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1. WSTĘP

PODZIĘKOWANIA I GENEZA

Na wstę­pie chciał­bym po­dzię­ko­wać świa­tłu, prze­strze­ni i mi­ło­ści. Dzię­ki tym czyn­ni­kom ta książ­ka mo­gła w ogó­le za­ist­nieć. Chciał­bym po­dzię­ko­wać rze­czy­wi­sto­ści, a przede wszyst­kim na­tu­rze, któ­ra spra­wi­ła po­ja­wie­nie się tych in­spi­ra­cji. Dzię­ku­ję tak­że wszel­kim mi­strzom du­cho­wym, któ­rych na­uki wpły­nę­ły na to cia­ło. Dzię­ku­ję wszyst­kim oso­bom, któ­re w ja­ki­kol­wiek spo­sób wzbu­dzi­ły in­spi­ra­cje. Spe­cjal­ne po­dzię­ko­wa­nia chciał­bym zło­żyć An­nie Zgier­skiej, za wszel­ką in­spi­ra­cję i życz­li­wą współ­pra­cę.

Ta książ­ka po­wsta­ła w opar­ciu o blo­ga, któ­re­go za­czą­łem pi­sać ja­kiś czas temu.

Na sa­mym po­cząt­ku pi­sa­nia du­cho­we­go blo­ga tek­sty speł­nia­ły funk­cję po­mo­cy w roz­wo­ju oso­bi­stym. Wszel­kie in­spi­ra­cje i prze­my­śle­nia zo­sta­wa­ły spi­sy­wa­ne, a to z ko­lei umoż­li­wia­ło lep­sze zro­zu­mie­nie i wnik­nię­cie w głę­biej w ich na­tu­rę. Po pew­nym cza­sie oka­za­ło się, że tek­sty słu­żą też in­nym. Wie­le osób zo­sta­ło za­in­spi­ro­wa­nych, wie­lu oso­bom te tek­sty po­mo­gły. Sta­ło się ja­sne, że ta twór­czość jest ko­rzyst­na nie tyl­ko dla mnie, ale i dla in­nych. Gdy coś jest ko­rzyst­ne, na­tu­ral­ny jest dal­szy roz­wój. Tak oto po­wsta­ła ta książ­ka.

Za­wie­ra ona wie­le tek­stów już wcze­śniej za­miesz­czo­nych na blo­gu (zre­da­go­wa­nych i „ulep­szo­nych” tak, aby ja­śniej przed­sta­wić in­spi­ra­cje), jak rów­nież wie­le no­wych i czy­stych tre­ści.

Wie­le osób chcia­ło by się do­wie­dzieć kim je­stem. Za­zwy­czaj książ­ki du­cho­we wy­cho­dzą od mi­strzów du­cho­wych. Nie uwa­żam sie­bie za mi­strza. Je­stem zwy­kłym czło­wie­kiem, któ­re­go hi­sto­ria ży­cia nie­mal­że zmu­si­ła do „od­kry­cia cze­goś wię­cej”. Sta­ło się to wła­ści­wie bar­dzo na­tu­ral­nie, moż­na na­wet rzec – bo­sko na­tu­ral­nie. Choć z po­cząt­ku wy­da­wa­ło mi się, że to Ja je­stem spraw­cą mego roz­wo­ju, to na tą chwi­lę wi­dzę, że nic ta­kie­go nie zro­bi­łem. Po pro­stu mia­ło to miej­sce.

Oso­by szu­ka­ją­ce du­cho­wych in­spi­ra­cji czy po­rad, za­zwy­czaj się­ga­ją po po­zy­cje spe­cja­li­stów. Wszel­kie­go ro­dza­ju mi­strzów du­cho­wych, jo­gi­nów, psy­cho­lo­gów, wy­kształ­co­nych pro­fe­so­rów fi­lo­zo­fii, czy cho­ciaż­by du­chow­nych. Nie je­stem ni­kim ta­kim. Moje cia­ło nie ma żad­ne­go kwi­tu, któ­ry twier­dzi, że je­stem „KIMŚ”. Ogól­nie moż­na po­wie­dzieć, że dla tej cy­wi­li­za­cji je­stem „ni­kim”. To tyl­ko opi­nie, któ­re wła­ści­wie nie spra­wia­ją więk­szej róż­ni­cy. Mimo to, je­śli ktoś szu­ka mi­strzów, praw­do­po­dob­nie znaj­dzie ich w księ­gar­niach ezo­te­rycz­nych, (nie­ko­niecz­nie są to sprze­daw­cy) lub w róż­nych punk­tach roz­wo­ju du­cho­we­go.


PO CO TA KSIĄŻKA?

Być może nie­jed­ne­mu czy­tel­ni­ko­wi na­su­nie się na myśl py­ta­nie: Po co jest ta książ­ka? Do­bre py­ta­nie. Rów­nie do­brze moż­na spy­tać: po co są kwia­ty, po co są chmu­ry? Wszyst­ko to po pro­stu ist­nie­je, tyl­ko od Cie­bie za­le­ży co z tym zro­bisz.

Od­po­wiedź na to py­ta­nie jest pro­sta: Ta książ­ka jest po to, by dać Ci to, co już masz.

Więc wła­ści­wie mo­żesz od­sta­wić ten tekst. Moż­na po­wie­dzieć, że nie jest Ci po­trzeb­ny, po­nie­waż wszyst­ko to, co tu jest na­pi­sa­ne, jest oczy­wi­ste i praw­do­po­dob­nie już to wie­dzia­łeś. Je­dy­na kwe­stia w tym, że być może nie zwró­ci­łeś na to jesz­cze uwa­gi. Je­śli czy­ta­łeś wie­le ksią­żek ezo­te­rycz­nych, zaj­mu­jesz się świa­do­mie roz­wo­jem du­cho­wym i wiesz wszyst­ko, nie mu­sisz tego czy­tać. Je­śli je­steś na ta­kim po­zio­mie, że nic Ci nie prze­szka­dza, wszyst­ko wiesz i sam mo­żesz pi­sać książ­ki, nie mu­sisz tego czy­tać. Jed­nak mo­żesz. Nie jest to żad­ne nowe i re­wo­lu­cyj­ne dzie­ło, któ­re swo­ją ory­gi­nal­no­ścią i no­wa­tor­stwem za­ska­ku­je wszyst­kich wo­ko­ło. Nie jest to książ­ka od­kry­wa­ją­ca ja­kieś nie­zna­ne praw­dy czy prak­ty­ki. Dla­te­go je­śli szu­kasz cze­goś no­we­go i nie­spo­ty­ka­ne­go, nie mu­sisz jej czy­tać.

Te tek­sty są po to, by Cię za­in­spi­ro­wać. Nic wię­cej, nic mniej. Wła­ści­wie tyl­ko tyle moż­na zro­bić – za­in­spi­ro­wać. Nikt nie jest w sta­nie ni­ko­go do ni­cze­go zmu­sić, czy po­pro­wa­dzić siłą. Każ­da isto­ta ma wol­ną wolę i tyl­ko ona de­cy­du­je jak się prze­ja­wia. Dla­te­go tyl­ko od Cie­bie za­le­ży, co zro­bisz z tą książ­ką. Ten tekst jest tyl­ko tek­stem. Tyl­ko od Cie­bie za­le­ży, czy dzię­ki nie­mu się oświe­cisz, czy uży­jesz tego pa­pie­ru do roz­pa­le­nia w ko­min­ku. Co wła­ści­wie dla pa­pie­ru i dla mnie nie ma zna­cze­nia. Tym co się li­czy, jest in­spi­ra­cja.

Czy­ta­jąc te li­ter­ki wy­twa­rzasz w so­bie róż­ne wy­obra­że­nia i my­śli. Pró­bu­jesz do­stro­ić się do tego, co miał na my­śli au­tor. Prze­jąć jego punkt wi­dze­nia, na­uczyć się cze­goś. Zro­zu­mieć to, co jest tu prze­ka­za­ne. To samo w so­bie jest pięk­nym pro­ce­sem i ru­chem w prze­strze­ni. Za po­mo­cą tak ogra­ni­czo­ne­go me­dium jak na­dru­ko­wa­ne li­ter­ki, zo­sta­je na­wią­za­na pew­na łącz­ność. Zo­sta­je po­ka­za­ny pe­wien spo­sób my­śle­nia, pew­na wi­bra­cja. Za po­mo­cą tych li­te­rek może się w To­bie zda­rzyć coś nie­sa­mo­wi­te­go. Ta książ­ka nie jest ni­czym szcze­gól­nym. Tyl­ko od Cie­bie za­le­ży czy ją przyj­miesz, czy Ci ona po­mo­że, czy cię za­in­spi­ru­je. Tyl­ko w Two­im cie­le, pod­czas czy­ta­nia tego tek­stu, może po­wstać ja­kie­kol­wiek od­czu­cie lub wgląd.

Je­śli je­steś otwar­ty i go­to­wy, in­spi­ra­cja przyj­dzie na­tu­ral­nie. Cał­ko­wi­cie spon­ta­nicz­nie i lek­ko. Po pro­stu po­czu­jesz to w so­bie. Od­kry­jesz w so­bie tą praw­dę, na któ­rą wska­zu­ją te sło­wa. Nie jest to ja­kaś obiek­tyw­na praw­da o wszech­świe­cie. Nie jest to je­dy­na słusz­na i praw­dzi­wa praw­da. Moja praw­da nie jest praw­dziw­sza niż Two­ja.

Dla­cze­go mia­ła by być?

Je­śli dzię­ki tej książ­ce choć jed­na oso­ba znaj­dzie w swo­im wnę­trzu wła­sną praw­dę, bę­dzie to wiel­ki suk­ces. Je­śli choć jed­na oso­ba zo­sta­nie za­in­spi­ro­wa­na do dal­szych kro­ków, bę­dzie to rów­nież wiel­ki suk­ces. Je­śli ktoś sta­nie się oświe­co­ny, bę­dzie to suk­ces. Co­kol­wiek się sta­nie, bę­dzie suk­ce­sem. Bę­dzie ru­chem ener­gii w prze­strze­ni wszech­świa­ta. To samo w so­bie jest suk­ce­sem.

Dzię­ki tym tek­stom, świa­do­mość po­zna­je samą sie­bie. Jest to na­tu­ral­ny pro­ces ży­cia. Przy­cho­dzi pew­ne­go ro­dza­ju prze­bu­dze­nie. Mo­żesz z tego sko­rzy­stać, je­śli chcesz.

Je­śli już zde­cy­du­jesz się ją prze­czy­tać, po­sta­raj się nie przy­wią­zy­wać do sa­mych słów. Są one tyl­ko zbio­ra­mi li­te­rek. Ist­nie­ją tyl­ko po to, by po­pro­wa­dzić Cię da­lej. By wska­zać ja­ką­kol­wiek dro­gę bądź in­spi­ra­cję. Czy­ta­jąc te sło­wa może się w To­bie po­ja­wić uczu­cie zro­zu­mie­nia, ak­cep­ta­cji, znu­dze­nia czy iry­ta­cji. War­to pa­mię­tać, że te uczu­cia są w cie­le czy­ta­ją­ce­go, ni­g­dzie in­dziej. Ruch ener­gii wy­two­rzył się w Two­im cie­le, nie w książ­ce, nie w li­ter­kach, nie w świe­cie ze­wnętrz­nym.

Jak­kol­wiek czy­ta­jąc ten tekst do­znasz ja­kie­goś wglą­du, zro­zu­mie­nia, ak­cep­ta­cji, rów­nież bę­dzie to Two­ja za­słu­ga. Ten ruch rów­nież po­ja­wi się w cie­le czy­ta­ją­ce­go. Wszyst­ko więc za­le­ży od Cie­bie.

W książ­ce za­war­te są róż­ne roz­dzia­ły do­ty­czą­ce ogól­nie po­ję­te­go roz­wo­ju du­cho­we­go. Jest tu tyl­ko opi­sa­ny pe­wien punkt wi­dze­nia, któ­ry wy­da­je się ko­rzyst­ny. Przy­naj­mniej oka­zał się ko­rzyst­ny dla au­to­ra. Czy oka­że się ko­rzyst­ny dla Cie­bie, to za­le­ży tyl­ko od Cie­bie.

Książ­ka za­wie­ra przy­kła­do­we me­dy­ta­cje, któ­re po­ma­ga­ją po­czuć to, co przed­sta­wia treść. Me­dy­ta­cje jest bar­dzo efek­tyw­ną tech­ni­ką roz­wo­ju, war­to się z nimi za­po­znać.

Wszyst­kie­go do­bre­go i wie­le in­spi­ra­cji.


2. NIE MA NIC

PRAWDA JEST TWOJA

Każ­dy po­strze­ga swo­ją rze­czy­wi­stość su­biek­tyw­nie. To, co jest praw­dą i do­świad­cze­niem jed­ne­go, nie musi być wca­le praw­dą i do­świad­cze­niem dru­gie­go. Wszyst­ko za­le­ży od punk­tu wi­dze­nia. Nie jest to nic no­we­go. Za­pew­ne do­sko­na­le to wiesz. Na Twój świat skła­da się wie­le czyn­ni­ków i uwa­run­ko­wań, któ­re two­rzą ob­raz świa­ta. Więk­szość z nich zo­sta­ło wpo­jo­nych w pro­ce­sie wy­cho­waw­czym i to one okre­śla­ją wy­gląd tej rze­czy­wi­sto­ści. Umysł two­rzy z nich kom­plek­so­wą ilu­zję po­strze­ga­nia świa­ta i sie­bie.

Wszyst­ko za­le­ży od tego, jak ode­bra­łeś rze­czy pierw­szy raz. Pod­czas pierw­sze­go do­świad­cze­nia rze­czy, w umy­śle za­pi­sał się wzór jej po­strze­ga­nia. Wła­ści­wie więk­szość ist­nie­ją­cych rze­czy w tej rze­czy­wi­sto­ści zo­sta­ła do­świad­czo­na w dzie­ciń­stwie, w okre­sie do 7 lat. Tam zo­stał zbu­do­wa­ny fun­da­ment oso­bo­wo­ści i spo­sób po­strze­ga­nia świa­ta. Wszyst­kie re­ak­cje, uwa­run­ko­wa­nia po­wsta­ły wła­śnie w tym okre­sie. W umy­śle zo­stał zbu­do­wa­ny zwar­ty ob­raz rze­czy­wi­sto­ści – Two­ja Praw­da. Te­raz na tej ba­zie po­zna­jesz wszyst­ko co nowe. W więk­szo­ści dzie­je się to nie­świa­do­mie, jed­nak wszyst­ko co wy­da­je się nowe, jest od razu po­rów­ny­wa­ne do zna­ne­go. Umysł sta­le po­rów­nu­je nowe zda­rze­nie do tego co trzy­ma w pa­mię­ci. Cią­gle ma w wy­obraź­ni sta­re rze­czy, ni­g­dy nie jest świe­ży. Dzię­ki temu Twój sto­su­nek do świa­ta za­le­ży pra­wie w ca­ło­ści od prze­szło­ści. A do­kład­niej od Two­ich my­śli, któ­re po­wsta­ły w prze­szło­ści i na­dal tkwią w Two­im polu. To są praw­dzi­we uwa­run­ko­wa­nia umy­słu, któ­re ogra­ni­cza­ją po­strze­ga­nie. Umysł two­rzy swo­ją wła­sną, oso­bi­stą rze­czy­wi­stość.

Na tą chwi­lę nikt nie może po­wie­dzieć, że zna obiek­tyw­ną praw­dę. Coś ta­kie­go nie ist­nie­je. Może znać swo­ją praw­dę, z któ­rą się utoż­sa­mia lub nie. Jed­nak nie po­zna praw­dy dru­giej oso­by. Może po­znać sche­ma­ty do­świad­czeń in­nych osób, jed­nak ni­g­dy nie po­zna bez­po­śred­nio (w te­raź­niej­szo­ści) ich do­świad­czeń. Zresz­tą nie ma ta­kiej po­trze­by.

Two­ja rze­czy­wi­stość jest je­dy­na i to­tal­na dla Cie­bie. To co ob­ser­wu­jesz – ist­nie­je. Nie ma nic in­ne­go. Je­śli cze­goś do­świad­czasz, jest to Two­ją rze­czy­wi­sto­ścią. War­to na to zwró­cić uwa­gę. Je­śli nie ob­ser­wu­jesz – dana rzecz w nie znaj­du­je się w Two­im polu. Nie ist­nie­je dla Two­jej isto­ty. Nie jest praw­dą. Kie­dy ob­ser­wa­tor cze­goś nie ob­ser­wu­je, nie ist­nie­je to dla nie­go. Wszyst­ko cze­go nie ob­ser­wu­jesz w da­nej chwi­li, czy nie do­świad­czasz – nie ist­nie­je w Two­jej rze­czy­wi­sto­ści. Może ist­nieć tyl­ko w Twym umy­śle, jako pa­mięć i wy­obra­że­nie.

Każ­da in­for­ma­cja do­cie­ra­ją­ca od zmy­słów do umy­słu może zo­stać oce­nio­na i pod­da­na znie­kształ­ce­niu przez sta­re wzor­ce po­strze­ga­nia. War­to być tego świa­do­mym. Mogę stwo­rzyć so­bie róż­ne my­śli o rze­czy­wi­sto­ści i uwa­run­ko­wać się od nich. Mogę po­wie­dzieć, że moje do­świad­cze­nia są nie­peł­ne i cze­goś w nich bra­ku­je. Mogę też do­strzec do­sko­na­łość w mo­ich do­tych­cza­so­wych do­świad­cze­niach i ode­tchnąć z ulgą. Po­wie­dzieć, że je­stem speł­nio­ny. Kwe­stia wy­bo­ru punk­tu wi­dze­nia. Świat przy­bie­ra taki kształt, jaki jest na­rzu­co­ny przez umysł.

Je­śli umysł twier­dzi, że coś nie ist­nie­je – nie ist­nie­je to dla Cie­bie. Choć­by na­wet ma­te­rial­na rzecz była przed Twy­mi oczy­ma, a umysł nie do­pusz­cza moż­li­wo­ści jej za­ist­nie­nia – nie wi­dział­byś jej. Brzmi nie­wia­ry­god­nie, a jed­nak. Wie­le te­stów hip­no­tycz­nych po­twier­dza te twier­dze­nie. Wpro­wa­dza­jąc oso­bę w stan hip­no­zy i na­rzu­ca­jąc jej su­ge­stię, że cze­goś nie ma – ta oso­ba tego nie do­strze­ga. Na­wet je­śli rzecz jest do­słow­nie przed nią. W jej umy­śle nie ma ta­kiej moż­li­wo­ści, dla­te­go nie ist­nie­je to w jej obiek­tyw­nej rze­czy­wi­sto­ści. Nie wi­dzi tego.

* * * * *

Swe­go cza­su, z pew­ną gru­pą osób stwo­rzy­li­śmy pew­ną za­ba­wę w cho­wa­ne­go. Dwie oso­by ukry­wa­ły przed­miot, jed­na szu­ka­ła. Po­sta­no­wi­li­śmy usta­wić przed­miot na wi­do­ku (po­nie­waż nie było już skry­tek) i to w tak oczy­wi­stym miej­scu, że od­kry­cie go nie spra­wi­ło pro­ble­mu. Tym przed­mio­tem była duża, pię­cio­cen­ty­me­tro­wa śru­ba. Całą skryt­ką był opar­ty na ścia­nie pręt, któ­ry stał na śru­bie. Śru­ba sto­jąc pod prę­tem była do­sko­na­le wi­docz­na. Wy­da­wa­ło się to ab­sur­dal­ne, ale za­nim za­czę­ło się po­szu­ki­wa­nie, za­su­ge­ro­wa­li­śmy oso­bie, że śru­ba jest scho­wa­na bar­dzo do­brze. Umysł szu­ka­ją­ce­go nie do­pusz­czał moż­li­wo­ści, by śru­ba była w tym miej­scu gdzie pręt, po­nie­waż tam nie było żad­ne­go miej­sca do ukry­cia. Oso­ba prze­cho­dzi­ła wie­le razy obok śru­by pa­trząc na nią i jej nie za­uwa­ży­ła. Do­szło do tego, że pa­trzy­ła się na śru­bę z od­le­gło­ści 50-ciu cen­ty­me­trów i jej nie wi­dzia­ła. Nie było tam nic wię­cej, prócz prę­ta sto­ją­ce­go na pię­cio­cen­ty­me­tro­wej śru­bie. Na­wet jak wska­za­li­śmy miej­sce, szu­ka­ją­cy nas nie ro­zu­miał. Nie wi­dział jej. By­li­śmy w szo­ku. Do­pie­ro po chwy­ce­niu śru­by szu­ka­ją­cy ją zin­ter­pre­to­wał. Było to dla nie­go nie­sa­mo­wi­tym do­świad­cze­niem. Dla nas rów­nież. Umysł szu­ka­ją­ce­go zin­ter­pre­to­wał bodź­ce do­cie­ra­ją­ce do oczu jako śru­bę, w tym mo­men­cie ją za­uwa­żył.

W rze­czy­wi­sto­ści po­ja­wia się tyl­ko to, co je­ste­śmy w sta­nie zo­ba­czyć i zin­ter­pre­to­wać. War­to cza­sem do­pu­ścić do sie­bie moż­li­wość, że w rze­czy­wi­sto­ści może ist­nieć „coś wię­cej”, tyl­ko po pro­stu tego nie do­strze­ga­my.


PRAWDA, A UTOŻSAMIANIE SIĘ Z NIĄ

Wszyst­ko, co wi­dzi umysł jest pod­da­wa­ne oce­nie. Na pod­sta­wie wcze­śniej­szych wy­uczo­nych wzor­ców umysł oce­nia to, co po­ja­wia się w te­raź­niej­szo­ści. Kie­dy już oce­ni, utoż­sa­mia się ze swo­ją oce­ną, tym sa­mym two­rzy wła­sną praw­dę o rze­czy­wi­sto­ści. Je­śli po­ja­wi się myśl o te­raź­niej­szym szczę­ściu i bę­dziesz się z tą my­ślą utoż­sa­miał, za­ist­nie­je ono w Two­jej rze­czy­wi­sto­ści. Bę­dzie dla Cie­bie praw­dą, ży­cie bę­dzie szczę­ściem. Je­śli po­ja­wi się myśl o bra­ku te­raź­niej­sze­go szczę­ścia, to rów­nież sta­nie się praw­dą. Ży­cie bę­dzie cier­pie­niem i nie­speł­nie­niem. Kie­dy się czło­wiek utoż­sa­mia z my­śla­mi, wszyst­ko co osą­dzi umysł sta­je się praw­dą i je­dy­ną rze­czy­wi­sto­ścią. 

Każ­dy czło­wiek two­rzy wła­sną praw­dę za­leż­ną od wi­zji rze­czy­wi­sto­ści. Tyl­ko od Cie­bie za­le­ży, co w tej chwi­li czu­jesz i jaki je­steś. Tyl­ko od Cie­bie za­le­ży jak po­strze­gasz i in­ter­pre­tu­jesz świat. Póki umysł nie roz­są­dzi ina­czej, jego stwo­rzo­na ilu­zja sta­je się dla Cie­bie praw­dzi­wą rze­czy­wi­sto­ścią. Wy­ni­ka to z utoż­sa­mia­nia się umy­słu z wszel­ki­mi my­śla­mi i oce­na­mi. Wła­ści­wie cał­kiem nie­po­trzeb­nie.

Nie­któ­rzy lu­dzie utoż­sa­mia­ją się cał­ko­wi­cie ze swo­ją wi­zją świa­ta. Uwa­ża­ją, że nie ma in­ne­go świa­ta jak tyl­ko ich. Świat wy­glą­da tak i ko­niec. Taki po pro­stu jest. Nie są w sta­nie po­strze­gać ina­czej. Nie do­strze­ga­ją, że to tyl­ko ich wła­sne my­śli i wy­obra­że­nia spra­wi­ły, że świat tak wy­glą­da. Trwa­ją w tym sta­nie su­biek­tyw­nej rze­czy­wi­sto­ści i trud­no cza­sem jest im wyjść po­nad to – bo gdzie moż­na wyjść, jak wszyst­ko już się zna i nie ma nic in­ne­go. Lu­dzie ci są za­mknię­ci na wszel­kie nowe do­świad­cze­nia, dla­te­go cza­sem trud­no im się roz­wi­jać du­cho­wo. Na szczę­ście ta­kich nie cią­gnie do roz­wo­ju, więc nie ma pro­ble­mu.

Nie­któ­rzy też pró­bu­ją zna­leźć coś obiek­tyw­ne­go w tej rze­czy­wi­sto­ści. Na pod­sta­wie opo­wia­dań in­nych pró­bu­ją od­kryć całą obiek­tyw­ność i to­tal­ność wszech­świa­ta. Z tego cha­osu po­wsta­je pew­ne wy­obra­że­nie świa­ta, któ­ry jest poza nimi. Po­wsta­je wra­że­nie ist­nie­nia obiek­tyw­nej rze­czy­wi­sto­ści. Wy­da­je się, że ist­nie­je zu­peł­nie obiek­tyw­ny świat, z któ­re­go każ­dy czło­wiek do­świad­cza tyl­ko wy­ci­nek. Mimo to myśl o nie­za­leż­nym i obiek­tyw­nym świe­cie jest na­dal my­ślą – uza­leż­nio­ną od punk­tu wi­dze­nia. Nie ist­nie­je nic ta­kie­go jak nie­za­leż­ny od ob­ser­wa­to­ra wszech­świat. Każ­de do­świad­cze­nie rze­czy­wi­sto­ści jest su­biek­tyw­ne i za­leż­ne od punk­tu wi­dze­nia. Co wię­cej, tyl­ko Ty do­świad­czasz swe­go punk­tu wi­dze­nia, swo­jej ilu­zji o wszech­świe­cie. Wszyst­ko więc za­le­ży od Cie­bie.

Tu po­wsta­je pew­na moż­li­wość, któ­ra jest ku­szą­ca dla umy­słu. Je­śli znam rze­ko­me do­świad­cze­nia in­nych, mogę też spró­bo­wać tego do­świad­czyć. Mogę urze­czy­wist­nić do­tych­cza­so­we my­śli i pra­gnie­nia tak by sta­ły się do­świad­cze­niem. Je­śli sły­sza­łem o oświe­ce­niu, szczę­ściu, speł­nie­niu, ra­do­ści, mi­ło­ści, mo­cach pa­rap­sy­chicz­nych – mogę to wszyst­ko urze­czy­wist­nić. Je­śli sły­sza­łem o wszel­kim bo­gac­twie, wspa­nia­łych związ­kach mi­ło­ści, wiel­kiej sła­wie – rów­nież mogę to urze­czy­wist­nić. Kie­dy to zro­bię za­pew­ne będę szczę­śli­wy. Kie­dy będę do­świad­czał in­nych rze­czy niż do­świad­czam te­raz, osią­gnę szczę­ście. Taki jest sche­mat dzia­ła­nia umy­słu. Pe­wien me­cha­nizm pra­gnie­nia. Naj­pierw umysł po­rów­nu­je dwie sy­tu­acje, po czym pra­gnie zmie­nić swo­ją ak­tu­al­ną. Nie ma w tym nic złe­go. Jest to na­tu­ral­ne. Tyl­ko war­to by było świa­do­me. Umysł chce być na miej­scu in­ne­go czło­wie­ka. Do­świad­czać jego rze­czy­wi­sto­ści, po­nie­waż uznał, że ta Ak­tu­al­na Rze­czy­wi­stość jest w ja­kiś spo­sób gor­sza. Dla­te­go za wszel­ką cenę dąży do po­wie­la­nia do­świad­czeń in­nych. Za­po­mi­na tym sa­mym, że ten wszech­świat, któ­ry te­raz po­strze­ga już jest do­sko­na­ły.

Szczę­ście jest już te­raz po­ten­cjal­nie obec­ne. Ni­g­dzie nie trze­ba iść czy go­nić za wia­trem. Wy­star­czy zmie­nić punkt wi­dze­nia, przej­rzeć przez swo­je do­tych­cza­so­we pry­zma­ty i fil­try wy­obra­żeń, oczy­ścić szy­bę po­strze­ga­nia. Do tego wy­star­czy do­słow­nie je­den akt woli i mo­ment. Te­raź­niej­szy mo­ment.

To co wiesz o wszech­świe­cie, jest Two­ją rze­czy­wi­sto­ścią. Je­śli wiesz, że ist­nie­je szczę­ście, oświe­ce­nie i speł­nie­nie, to ozna­cza, że cze­goś ta­kie­go mu­sia­łeś kie­dyś do­świad­czyć. Ina­czej ni­g­dy by to nie za­ist­nia­ło w Two­im polu po­strze­ga­nia. Sło­wa ta­kie jak „szczę­ście”, „bło­gość”, „speł­nie­nie” mogą po pro­stu przy­po­mi­nać pew­ne wi­bra­cje z dzie­ciń­stwa, kie­dy to dziec­ko jest oto­czo­ne bło­go­ścią i ra­do­ścią ist­nie­nia. Tak więc je­śli sły­sza­łeś o nie­skoń­czo­nym szczę­ściu, je­śli ko­ja­rzysz co to ta­kie­go (a ko­ja­rzysz, sko­ro wiesz co to jest), to ono już jest po­ten­cjal­nie w Two­im polu. Wy­star­czy tyl­ko to do­strzec... i za­cząć do­świad­czać. Two­je cia­ło już zna tą wi­bra­cję, cała kwe­stia w tym, że umysł nie każe jesz­cze tego szczę­ścia czuć. Wszyst­ko, o czym kie­dy­kol­wiek sły­sza­łeś, czy so­bie wy­obra­ża­łeś, jest już do­stęp­ne w Two­im polu. Jest tu do­stęp­ne wszyst­ko, co skła­da się na Two­ją rze­czy­wi­stość.

Na pod­sta­wie tego co wiem, mogę w so­bie wy­two­rzyć uczu­cia speł­nie­nia lub nie­speł­nie­nia. Je­śli stwier­dzę, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku z moją rze­czy­wi­sto­ścią, będę speł­nio­ny. Je­śli na­to­miast stwier­dzę, że ist­nie­je ja­kaś lep­sza rze­czy­wi­stość, a ja jej jesz­cze nie mam, sta­wiam nie­speł­nio­ny wa­ru­nek szczę­ścia. Po ta­kim dzia­ła­niu mogę się czuć nie­szczę­śli­wy i smut­ny. Wszyst­ko za­le­ży od mo­jej wła­snej ilu­zji na­rzu­co­nej na rze­czy­wi­stość. Każ­dy sam two­rzy swo­je do­świad­cze­nia.

Nie­któ­rzy do­świad­cza­ją bo­gac­twa, nie­któ­rzy bie­dy. Inni do­świad­cza­ją szczę­ścia w ro­dzi­nie, inni sa­mot­no­ści. Jesz­cze inni do­świad­cza­ją sta­nów poza cia­łem, inni są cał­ko­wi­cie w cie­le. Żad­ne z tych do­świad­czeń nie jest lep­sze czy gor­sze. Każ­de jest in­dy­wi­du­al­ne i sta­je się praw­dzi­we dla umy­słu, któ­ry się z tym utoż­sa­mia.

Więk­szość lu­dzi chce do­świad­czać tego, co inni. Pra­gną być inni, pra­gną mieć to co inni, pra­gną po­sia­dać nie­któ­re ce­chy. Są­dzą, że rze­czy­wi­stość in­nych lu­dzi jest w pe­wien spo­sób lep­sza. Nie­ste­ty nie do­strze­ga­ją tego, że tam­ta rze­czy­wi­stość ist­nie­je tyl­ko dla in­nych. Wszel­ka oce­na rze­czy­wi­sto­ści dru­gie­go czło­wie­ka jest oce­ną umy­słu. Każ­dy ma inny punkt wi­dze­nia, każ­dy do­świad­cza ży­cia ina­czej. Nie trze­ba się sta­wać kim in­nym.

Dla Cie­bie ist­nie­je tyl­ko Two­ja rze­czy­wi­stość. Sama w so­bie sta­no­wi pe­wien zbiór do­świad­czeń, któ­ry już jest peł­nią. Jest do­sko­na­ły – dla­cze­go miał­by nie być? Wszyst­ko co nie jest w Two­jej rze­czy­wi­sto­ści, a po­ten­cjal­nie mo­gło­by być, jest tyl­ko wy­my­słem umy­słu. Wy­mysł ten przy­no­si wła­śnie stan nie­speł­nie­nia. Tak na­praw­dę ni­cze­go Two­im do­świad­cze­niom nie bra­ku­je. Cała kwe­stia w tym, czy to ak­cep­tu­jesz, czy nie. Już znasz całą praw­dę o Two­im wszech­świe­cie. Mo­żesz nie znać praw­dy in­nych, jed­nak swo­ją znasz do­sko­na­le. Cze­go wię­cej trze­ba? Wszyst­ko cze­go do­świad­czy­łeś wcho­dzi w Two­je pole do­świad­cze­nia. Two­rzy Twój wła­sny wszech­świat, w któ­rym wszyst­ko znasz. Nie ma cze­goś obiek­tyw­ne­go poza Tobą i Two­im do­świad­cze­niem.


ILUZJA RZECZYWISTOŚCI

Wszyst­ko, co za­ist­nie­je w Two­im cie­le, w Two­ich uczu­ciach, w Two­ich my­ślach jest ru­chem ener­gii i sta­no­wi tyl­ko i wy­łącz­nie Two­ją rze­czy­wi­stość. Je­śli cze­goś nie wi­dzisz lub nie my­ślisz o tym, to dla Cie­bie nie ist­nie­je. Obiek­tyw­na rze­czy­wi­stość, bę­dą­ca poza Tobą nie ist­nie­je.

W gło­wie może po­ja­wić się tyl­ko myśl i wy­obra­że­nie o rze­czy­wi­sto­ści. To wy­obra­że­nie o świe­cie sta­je się fil­trem, przez któ­ry świa­do­mość do­świad­cza ist­nie­nia. Kie­dy ob­ser­wu­ję drze­wo, mogę do­strze­gać tyl­ko drze­wo, mogę do­strze­gać zbiór ato­mów, mogę do­strze­gać ko­lor, prze­jaw ży­cia, kształt, samą bo­skość lub tyl­ko świa­tło. To co po­strze­gam za­le­ży od fil­tru mo­je­go umy­słu. Fil­try te zmie­nia­ją ob­raz rze­czy­wi­sto­ści w za­leż­no­ści od uwa­run­ko­wań z dzie­ciń­stwa. Rów­nież dzia­ła­nia są uza­leż­nio­ne od tego, co po­strze­gam. Je­śli za­uwa­żę we wspo­mnia­nym drze­wie wro­ga, mogę z nim wal­czyć. Je­śli za­uwa­żę ma­te­riał na sprze­daż, ze­tnę go. Je­śli za­uwa­żę prze­jaw bo­sko­ści oto­czę go mi­ło­ścią. Wszyst­ko jest two­rzo­ne. Świa­do­mość kreu­je świat na pod­sta­wie swe­go punk­tu od­nie­sie­nia.

Cały ak­tu­al­ny świa­to­po­gląd jest uwa­run­ko­wa­ny. Cały ob­raz świa­ta jest w umy­śle i jest przez nie­go zmie­nia­ny. Nie ma tego ob­ra­zu re­al­nie i obiek­tyw­nie w świe­cie „poza Tobą”. To wy­obra­że­nie o wy­glą­dzie świa­ta jest pew­nym zbio­rem ener­gii o róż­nych wi­bra­cjach, któ­re są w cie­le. Kie­dy umysł utoż­sa­mi się z nim, sta­nie się to praw­dą. Wszel­kie bodź­ce do­cie­ra­ją­ce z ze­wnętrz­nej prze­strze­ni są od­bie­ra­ne przez umysł jako for­my ener­ge­tycz­ne. Umysł za­pa­mię­tu­je je i kla­sy­fi­ku­je, po czym uży­wa jako fil­trów, przez któ­re oglą­da Ak­tu­al­ną Rze­czy­wi­stość.

Wszel­kie teo­rie, my­śli, zda­rze­nia, obiek­ty – wszyst­ko to nie ist­nie­je, kie­dy nie jest ob­ser­wo­wa­ne. Do ta­kie­go wnio­sku do­cho­dzą naj­now­sze ba­da­nia fi­zy­ków kwan­to­wych. Kie­dy atom nie jest „za­si­la­ny” świa­do­mo­ścią ob­ser­wa­to­ra – nie ist­nie­je. Na­to­miast kie­dy świa­do­mość za­cznie go oglą­dać, po­ja­wia się. Za­głę­bia­jąc się w na­uki fi­zy­ków moż­na stwier­dzić, że ma­te­ria ma na­tu­rę fa­lo­wą. Nic nie jest sta­łe. Wszyst­ko we wszech­świe­cie jest pew­ną wi­bra­cją ener­gii uza­leż­nio­ną od ob­ser­wa­to­ra. Wła­ści­wie ob­ser­wa­tor i to co ob­ser­wo­wa­ne sta­no­wią nie­roz­łącz­ną ca­łość. Jest to ca­łość do­świad­cze­nia.

Przy­szłość nie ist­nie­je. Jest tyl­ko zbio­rem pew­nych ob­ra­zów w umy­śle. Po­dob­nie prze­szłość nie jest re­al­na, po­nie­waż nie ist­nie­je. 

Ist­nie­ją tyl­ko ob­ra­zy i my­śli utrzy­my­wa­ne w pa­mię­ci. My­śląc o przy­szło­ści czy prze­szło­ści, świa­do­mość or­ga­ni­zu­je ener­gię prze­strze­ni i two­rzy ob­ra­zy. Nie ozna­cza to, że umysł stwo­rzył prze­szłość i przy­szłość, stwo­rzył tyl­ko ich men­tal­ne ob­ra­zy. Mimo to mógł się z nimi utoż­sa­mić i sta­ły się dla nie­go praw­dą. Tak po­wsta­je sil­na ilu­zja wła­snej rze­czy­wi­sto­ści.

Po­dob­nie dzie­je się ze wszyst­ki­mi in­ny­mi wy­my­sła­mi. Sta­ją się ilu­zją rze­czy­wi­sto­ści, któ­rej umysł wie­rzy i my­śli, że jest praw­dzi­wa.

We­dług nauk Bud­dy, praw­dzi­we jest tyl­ko to, co jest sta­łe. Wszyst­ko co prze­mi­ja nie może być praw­dzi­we, jest pew­nym ro­dza­jem złu­dy. Mimo to umysł two­rzy z tej ilu­zji bar­dzo praw­dzi­wą rze­czy­wi­stość. Two­rzy z niej praw­dę o so­bie i swo­jej rze­czy­wi­sto­ści.

War­to uświa­do­mić so­bie, że wszyst­kie rze­czy, któ­re się po­ja­wia­ją i od­cho­dzą są pew­ne­go ro­dza­ju ilu­zją rze­czy­wi­sto­ści stwo­rzo­ną przez umysł. Dzię­ki oce­nom, pa­mię­ci i ana­li­zie umysł two­rzy swój ilu­zo­rycz­ny świat, z któ­rym się utoż­sa­mia i cią­gle trwa. Two­rzy ciąg zda­rzeń, in­dy­wi­du­al­ną rze­czy­wi­stość, któ­rą nie tak ła­two prze­kro­czyć. Wy­da­je się tak re­al­na i praw­dzi­wa. Jed­nak wy­star­czy za­uwa­żyć tyl­ko jej su­biek­tyw­ność i uznać za rzecz nie­trwa­łą, a ła­two bę­dzie moż­na to po­rzu­cić.

Je­śli sam cze­goś nie do­świad­czysz, to nie ist­nie­je. Je­śli nie do­świad­czy­łeś re­in­kar­na­cji, wglą­du w na­tu­rę wszech­rze­czy, ener­gii we­wnętrz­nych, czy in­nych ezo­te­rycz­nych ko­lo­rów, to zna­czy, że to nie ist­nie­je. Nie ma tego. Jest to tyl­ko pew­ną for­mą wy­obra­żeń. Wy­my­słem umy­słu opo­wie­dzia­nym przez in­nych. Czy trze­ba się zaj­mo­wać wy­obra­że­nia­mi? Moż­na, jed­nak ko­rzyst­niej jest zaj­mo­wać się tym, co jest. Zwróć uwa­gę na sie­bie i na to, że do­świad­czasz. Nie jest waż­ne wła­ści­wie cze­go do­świad­czasz. Każ­dy jest inny, dla­te­go do­świad­cze­nia są inne. Nie trze­ba dą­żyć, by być ta­kim sa­mym jak inni. Two­ja rze­czy­wi­stość jest rów­nie peł­na te­raź­niej­sze­go do­świad­cze­nia jak in­nych. Kwe­stia w tym, że umysł oce­nił do­świad­cze­nia in­nych jako lep­sze lub gor­sze.

W Two­jej rze­czy­wi­sto­ści jest wy­star­cza­ją­co wie­le rze­czy do do­świad­cza­nia. Mi­lio­ny in­for­ma­cji, ty­sią­ce zda­rzeń. Je­śli do­świad­czy­łeś kie­dyś tego wszyst­kie­go, a w tej chwi­li nie do­świad­czasz, to ozna­cza rów­nież ilu­zo­rycz­ność tych rze­czy. Są one tyl­ko w umy­śle jako for­my ener­gii z prze­szło­ści. Wi­dać wy­raź­nie, że wszel­kie do­świad­cze­nia są nie­sta­łe. Cza­sem przy­cho­dzą, cza­sem od­cho­dzą. Są nie­trwa­łe, nie­sta­bil­ne, moż­na po­wie­dzieć, że są ilu­zją. Tyl­ko Ty od­po­wia­dasz za swój świat i swo­je wy­obra­że­nia o nim.


WEWNĘTRZNE ILUZJE

War­to od­rzu­cić wszel­kie wy­my­sły nie­po­zwa­la­ją­ce Ci do­strzec ist­nie­nia. War­to za­uwa­żyć te wszyst­kie wy­obra­że­nia o rze­czy­wi­sto­ści obiek­tyw­nej po­wo­du­ją­ce ja­kieś nie­speł­nie­nie. Po czym uświa­do­mić so­bie, że to tyl­ko my­śli, któ­re wła­ści­wie nic nie mó­wią o świe­cie, są tyl­ko wy­obra­że­niem. Na tą chwi­lę żad­ne wy­obra­że­nia nie są Ci po­trzeb­ne do ży­cia. Cia­ło żyje samo.

Oczy­wi­ście oczysz­cze­nie nie na­stą­pi tak od razu. Po­trwa to pe­wien czas, za­nim umysł zo­ba­czy wszyst­kie swo­je przy­wią­za­nia do two­rzo­nych ilu­zji i uwol­ni się od nich. Na po­cząt­ku war­to mieć pe­wien dy­stans do tego, co się dzie­je. Niech w tle trwa świa­do­mość. Niech obej­mie ona rze­czy­wi­stość, bodź­ce od­bie­ra­ne przez zmy­sły, wszel­kie uczu­cia i my­śli po­ja­wia­ją­ce się w cie­le. Ta świa­do­mość jest sta­ła. To jest punkt, w któ­rym moż­na zna­leźć sta­bil­ność. Świa­do­mość jest poza we­wnętrz­ny­mi ilu­zja­mi. Jest to nie­prze­mi­ja­ją­cy i trwa­ły prze­jaw wszech­świa­ta. Wszyst­ko poza świa­do­mo­ścią jest ilu­zją, któ­rej trwa­łość wy­ni­ka z in­ter­pre­ta­cji umy­słu. Dzię­ki ta­kim we­wnętrz­nym ilu­zjom, umysł po­strze­ga całą zmien­ność wszech­świa­ta jako zbiór rze­czy trwa­łych. Cia­ło wy­da­je się trwa­łe, ma­ją­tek wy­da­je się trwa­ły, mi­łość part­ne­ra wy­da­je się trwa­ła. To przy­no­si w re­zul­ta­cie cier­pie­nie, po­nie­waż rze­czy te są na­tu­ral­nie zmien­ne.

Wszyst­ko co po­strze­gasz na ze­wnątrz, jest bar­wio­ne tym, co jest we­wnątrz. Je­śli ktoś pró­bu­je zna­leźć „praw­dę” poza sobą w obiek­tyw­nym wszech­świe­cie, wpa­da tyl­ko w pu­łap­kę wła­sne­go umy­słu, po­nie­waż wszyst­ko co wi­dzi jest wa­run­ko­wa­ne wła­snym punk­tem wi­dze­nia. W ze­wnętrz­nej rze­czy­wi­sto­ści nie ma nic, cze­go by nie było we­wnątrz.

Moż­na po­wie­dzieć, że świa­do­mość sama two­rzy rze­czy ze­wnętrz­ne, or­ga­ni­zu­je po­strze­ga­nie w taki spo­sób, aby do­świad­czyć tego co wy­bra­ła. Ta świa­do­mość, któ­ra ota­cza Two­je cia­ło jest przy­czy­ną do­świad­czeń. Ona to wła­śnie utrzy­mu­je cały pro­ces do­świad­cza­nia. Jest sta­ła i nie­zmien­na w swo­im ist­nie­niu, mimo to rze­czy, któ­rych do­świad­cza przy­cho­dzą i od­cho­dzą. Ta pier­wot­na świa­do­mość jest czymś sta­łym, na tle cze­go od­by­wa­ją się wszel­kie ru­chy ener­gii w tej rze­czy­wi­sto­ści.

Gdy umysł two­rzy filtr men­tal­ny, ob­ser­wu­ją­ca świa­do­mość przy­bie­ra pe­wien stan, pe­wien punkt od­nie­sie­nia. To z tego punk­tu po­strze­ga wszel­kie rze­czy. Moż­na po­wie­dzieć, że tym punk­tem od­nie­sie­nia jest ego – czy­li sys­tem wy­obra­żeń na­by­ty w dzie­ciń­stwie. Ego ogra­ni­cza świa­do­mość i wa­run­ku­je jej po­strze­ga­nie. Świa­do­mość pa­trzy na wszyst­ko przez filtr ego, dla­te­go świat wy­glą­da tak, a nie ina­czej. Moż­na wyjść po­nad ego i wszel­kie ilu­zje. To jest re­al­nie do­stęp­ne dla Cie­bie.

Po­rzu­cić wszel­kie ilu­zje, to stać się jak nowo-na­ro­dzo­ne dziec­ko. Zu­peł­nie na czy­sto spoj­rzeć na świat. Bez pry­zma­tu swych do­tych­cza­so­wych wie­rzeń i ocen rze­czy­wi­sto­ści. Niech to, co do tej pory wi­dzia­łeś nie wpły­wa na po­strze­ga­nie i do­świad­cza­nie. Cza­sem war­to po pro­stu zo­ba­czyć, że wszyst­ko co wiem o rze­czy­wi­sto­ści jest tyl­ko wy­my­słem i uwa­run­ko­wa­niem. Punkt wi­dze­nia ego jest jed­ną wiel­ką ilu­zją, któ­ra ogra­ni­cza świa­do­mość.

Praw­dą jest to, co w te­raź­niej­szo­ści. Je­dy­ne co jest, to do­świad­cze­nie. Moż­na po­wie­dzieć, że jest to pew­na nie­ustan­na świa­do­mość. Świa­do­mość wszech­świa­ta, któ­ra trwa. Wszel­kie for­my, któ­re są zmien­ne, nie mają na nią wpły­wu. Świa­do­mość wszech­świa­ta cią­gle do­świad­cza. Jest sta­ła w swo­im do­świad­cze­niu te­raź­niej­szo­ści. Wszech­świat cią­gle ist­nie­je w czy­stym mo­men­cie do­świad­cza­nia. Żad­ne zda­rze­nie tego nie za­koń­czy. Mo­żesz ro­bić wszyst­ko, na­dal bę­dziesz pły­nął z falą do­świad­cza­nia. Moż­na to ro­bić świa­do­mie lub nie. Wy­bór na­le­ży do Cie­bie.

Wszyst­ko co po­strze­ga umysł jest jego od­bi­ciem. Je­śli po­strze­ga bo­gac­two, do­świad­cza bo­gac­twa. Je­śli po­strze­ga w świe­cie lęk, do­świad­cza lęku. Je­śli wi­dzi cuda, ży­cie sta­je się peł­ne cu­dów. Jest to bar­dzo pro­ste i wła­ści­wie nie ma w tym nic nie­wia­do­me­go czy ta­jem­ni­cze­go. Umysł two­rzy ilu­zje i ob­ra­ca się w nich.

Dla jed­nych zda­rze­nia są zbie­ga­mi oko­licz­no­ści, dla in­nych przy­czy­no­wo-skut­ko­wym dzia­ła­niem rze­czy­wi­sto­ści. Oba punk­ty wi­dze­nia są wła­ści­we. Umysł do­świad­cza tego, cze­go chce do­świad­czać.

Wszel­kie po­nadma­te­rial­ne isto­ty, ezo­te­rycz­ne ko­lo­ry, cuda ener­ge­tycz­ne – ist­nie­ją, od­bi­ja­ją się na tle prze­strze­ni, je­śli tyl­ko mają w umy­śle swój po­czą­tek. Umysł pro­jek­tu­je na prze­strzeń naj­róż­niej­sze zda­rze­nia, po czym ich do­świad­cza. Spo­ty­ka­ją je tyl­ko ci, co do­pusz­cza­ją do sie­bie taką moż­li­wość – czy­li mają w umy­śle za­lą­żek wszel­kich zda­rzeń. Tak dzia­ła me­cha­nizm kre­acji rze­czy­wi­sto­ści. Umysł stwa­rza rze­czy, któ­rych do­świad­cza­my, stwa­rza nasz świat. Wszyst­ko jest w nas. Gdy­by tego w nas nie było, nie było by do­świad­cze­nia. Gdy­by w umy­śle nie było in­for­ma­cji o czymś, nie ist­nia­ło­by to. Gdy­by w cie­le nie było przy­krych wy­obra­żeń o świe­cie, te­raź­niej­szość rów­nież nie by­ła­by przy­kra. Gdy­by w umy­śle nie było po­mie­sza­nia, ta rze­czy­wi­stość rów­nież nie by­ła­by po­mie­sza­na. Wszyst­ko jest tym, czym wy­obra­żasz so­bie, że jest.

Do oświe­ce­nia ni­cze­go nie po­trze­ba, je­śli my­ślisz, że cze­goś po­trze­ba – war­to za­uwa­żyć, że to tyl­ko myśl. Już je­steś do­sko­na­ły.

* * * * *

Spa­ce­ro­wa­łem brze­giem mo­rza. Fale ryt­micz­nie wy­bie­ga­ły na ląd. Wszyst­ko było spo­ko­jem. Moje my­śli po­szły w pole daw­nej, nie­zna­nej mi­ło­ści. Wzbu­dzi­ło się w cie­le pew­ne uczu­cie smut­ku – ko­goś stra­ci­łem, ktoś od­szedł. Po­sze­dłem w to uczu­cie głę­biej. Po­czu­łem na­gle obec­ność ja­snych istot, na­wet je zo­ba­czy­łem, po­tra­fi­łem zi­den­ty­fi­ko­wać. Jed­na z nich zbli­ży­ła się do mnie, chcia­ła mnie ob­jąć. Uczu­cie smut­ku i żalu sta­ło się bar­dzo wy­raź­ne. Była to moja mi­łość, któ­rą stra­ci­łem, a któ­ra praw­do­po­dob­nie już się oświe­ci­ła. Czu­łem smu­tek, czu­łem się oszu­ka­ny, po­czu­łem złość. W tym mo­men­cie świe­tli­ste isto­ty roz­pły­nę­ły się w prze­strze­ni. Mo­rze na­dal szu­mia­ło.

Po­sta­no­wi­łem prze­ba­czyć, zro­zu­mieć i uwol­nić się od tego. Ob­ser­wo­wa­łem to uczu­cie. Za­uwa­ży­łem, z cze­go to wy­ni­ka­ło. Była w tym za­zdrość, chęć uka­ra­nia tam­tej isto­ty, że mnie zo­sta­wi­ła. Smu­tek sa­mot­no­ści i bez­na­dzie­ja na przy­szłość. Bar­dzo cie­ka­wy wzo­rzec emo­cjo­nal­ny, wi­dzia­łem go w so­bie. Po­sta­no­wi­łem wszyst­ko zo­ba­czyć na czy­sto. Uj­rza­łem to cia­ło jako pew­ną część rze­czy­wi­sto­ści, któ­ra trzy­ma w so­bie te uczu­cia. Sama za­peł­nia swo­je pole ta­ki­mi uczu­cia­mi. To tyl­ko ener­gia smut­ku, któ­rą wy­two­rzy­ło cia­ło na po­le­ce­nie umy­słu. Wy­da­ło się to zu­peł­nie nie­po­trzeb­ne. Uwol­nie­nie przy­szło nie­ba­wem. Wszyst­ko dzia­ło się we mnie. Mor­ski wiatr lek­ko po­ru­szał li­ść­mi drzew.

Czy ta isto­ta po­ja­wi­ła­by się w tej rze­czy­wi­sto­ści, gdy­by umysł nie za­ini­cjo­wał uczu­cia smut­ku? Nie jest wła­ści­wie waż­ne, czy było to złu­dze­nie, czy prze­jaw kon­tak­tu z praw­dzi­wy­mi świe­tli­sty­mi isto­ta­mi. Waż­ne, że za­ist­nia­ło to w polu, sta­ło się czę­ścią do­świad­cze­nia. Było ono za­ini­cjo­wa­ne przez umysł i ist­nia­ło tyl­ko dzię­ki umy­sło­wi. Moż­na po­wie­dzieć, że umysł za­ini­cjo­wał spo­tka­nie z tymi isto­ta­mi na pla­nie sub­tel­niej­szym, niż ma­te­rial­ny. Po­dob­nie mo­gło się stać, gdy­by spo­tka­nie mia­ło miej­sce zu­peł­nie ma­te­rial­nie, czy­li z oso­bą fi­zycz­ną. Mo­gły­by być te same pro­ce­sy ener­ge­tycz­ne w cie­le, te same uczu­cia. Wszel­kie zda­rze­nia są od­bi­ciem umy­słu. Są ini­cjo­wa­ne przez we­wnętrz­ną ilu­zję.


CZYSTOŚĆ

Świa­do­mość jest two­rze­niem. To ona two­rzy wszel­kie for­my świa­ta zja­wi­sko­we­go, któ­ry od­bi­ja się we­wnątrz isto­ty ludz­kiej. Ist­nie­je tyl­ko to, cze­go je­steś świa­do­my. Bar­dzo czę­sto świa­do­mość jest ogra­ni­czo­na przez punkt wi­dze­nia ego­tycz­ne­go umy­słu. War­to to za­uwa­żyć, a w dal­szej ko­lej­no­ści wy­zwo­lić się od tego. To jest moż­li­we, a na­wet na­tu­ral­ne dla isto­ty ludz­kiej na tym eta­pie roz­wo­ju. Wy­cho­dząc na wol­ność rze­czy­wi­stość sta­je się zu­peł­nie inna.

Rze­czy­wi­stość, któ­ra nas ota­cza, zmie­nia swo­ją for­mę wraz ze zmia­ną po­strze­ga­nia. Sko­ro punkt od­nie­sie­nia się zmie­nia, zmie­nia się cały ob­ser­wo­wa­ny wszech­świat. Nie ma tu ogra­ni­czeń. Je­dy­nym ogra­ni­cze­niem jest po­strze­ga­nie i wła­sna ilu­zo­rycz­na in­ter­pre­ta­cja rze­czy­wi­sto­ści.

Tak bar­dzo su­biek­tyw­ne jest po­strze­ga­nie świa­ta, że każ­dy punkt wi­dze­nia two­rzy wła­sną rze­czy­wi­stość. Dla­te­go nie ma obiek­tyw­nej rze­czy­wi­sto­ści. Two­ja rze­czy­wi­stość jest uza­leż­nio­na tyl­ko od Cie­bie. To dar i bło­go­sła­wień­stwo, lub prze­kleń­stwo i kara. Wszyst­ko za­le­ży od Cie­bie, jak to wy­ko­rzy­stasz. Je­steś wol­ny. Two­je pole jest nie­skoń­cze­nie na­peł­nio­ne moż­li­wo­ścia­mi. Wszyst­ko za­le­ży od Cie­bie.

Wol­ność wy­ma­ga spo­ro od­wa­gi. Po­rzu­cić wszel­kie my­śli o rze­czy­wi­sto­ści, uwol­nić się od wszel­kich za­leż­no­ści. Je­śli głę­bo­ko wie­rzysz, mo­żesz wie­rzyć da­lej w swo­ją wia­rę. Je­śli masz swo­je prze­ko­na­nia, co do wy­glą­du tego świa­ta, nie mu­sisz ich zmie­niać. Nikt ni­cze­go nie na­ka­zu­je. Je­śli masz swe­go mi­strza i ufasz mu bez­gra­nicz­nie, je­śli wie­rzysz w oświe­ce­nie, ży­cie po śmier­ci, re­in­kar­na­cję, po­tę­gę umy­słu, anio­ły, wszyst­ko jest dla lu­dzi, nie jest to nic złe­go. Wszyst­ko to jest pew­ną kon­cep­cją, któ­ra nie ist­nie­je, je­śli jej nie do­świad­czasz. Mo­żesz do­świad­czać, mo­żesz nie do­świad­czać, nie ma tu wa­run­ków. Kwe­stia tego, jak do­brze czu­jesz się z tym co po­strze­gasz.

Wszyst­ko jest wspa­nia­łą i bo­ską grą ato­mów, tyl­ko od Cie­bie za­le­ży, jak to oce­nisz. Obiek­tyw­nie wszech­świat jest czy­sty – nie ma nic. Je­steś wol­ny.

Po­rzu­ce­nie swo­je­go ca­łe­go uwa­run­ko­wa­ne­go punk­tu wi­dze­nia nie jest ta­kie pro­ste. Wy­ma­ga to we­wnętrz­nej od­wa­gi – skok w nie­zna­ne. Na­gle jest się to­tal­nie wol­nym. Wszyst­ko pły­nie, zmie­nia się, wszyst­ko za­le­ży od umy­słu. Punkt wi­dze­nia nie jest sta­bil­ny, nie ma opar­cia w obiek­tyw­nej rze­czy­wi­sto­ści, po­nie­waż ona nie ist­nie­je. Może Cię to prze­ra­zić lub roz­ra­do­wać. Wszyst­ko za­le­ży od Cie­bie i Two­jej su­biek­tyw­nej ilu­zji świa­ta. Wi­dząc, że wszyst­kie do­tych­cza­so­we my­śli o wszech­świe­cie zo­sta­ły do­słow­nie zmy­ślo­ne i są nie­praw­dzi­we, moż­na pu­ścić wszel­kie wy­obra­że­nia i do­tych­cza­so­wą wi­zję świa­ta. Wy­cho­dząc po­nad to przy­cho­dzi ci­sza. Nie ma nic, a za­ra­zem po­ja­wia się wszyst­ko. Wyj­ście na wol­ność.


3. BOSKOŚĆ

HISTORIA BOSKOŚCI

Bóg ma w na­szej cy­wi­li­za­cji ogrom­ne zna­cze­nie. Od pra­daw­nych cza­sów po­stać Boga była wy­ko­rzy­sty­wa­na przez czło­wie­ka w róż­nych ce­lach. Na po­cząt­ku, kie­dy wy­kształ­ci­ła się świa­do­mość, isto­ta ludz­ka za­uwa­ży­ła, że bie­rze udział w nie­sa­mo­wi­tym pro­ce­sie ży­cia. Za­uwa­ży­ła, że jest to pro­ces samo-dzia­ła­ją­cy i roz­wi­ja­ją­cy się z pew­ną pra­wi­dło­wo­ścią. Co wię­cej ta pra­wi­dło­wość jest do­sko­na­le zor­ga­ni­zo­wa­na i za­pla­no­wa­na. To wzbu­dzi­ło po­czu­cie, że jest coś wię­cej w tej rze­czy­wi­sto­ści niż wi­dać na pierw­szy rzut oka. Pierw­szy czło­wiek po­tra­fił do­strze­gać pięk­no tego świa­ta, moc przy­ro­dy, róż­no­rod­ność form. Wte­dy to po­czuł, że na­tu­ra i ten pro­ces jest sam w so­bie ab­so­lu­tem. Bóg jest wiel­ki, twór­czy i do­sko­na­ły. Co wię­cej czło­wiek sam był jego czę­ścią. Było to wspa­nia­łe od­kry­cie ludz­ko­ści – Ja je­stem Tym. Tat Twam Asi.

Dal­sza hi­sto­ria bo­sko­ści wią­że się z aspek­tem twór­czym Boga i ko­bie­co­ścią. Bóg jako ko­cha­ją­ca mat­ka wszech­świa­ta. Kre­ator, któ­ry daje ży­cie. Jest to wi­zja peł­na po­ko­ju i mi­ło­ści. Inne wi­zje Bo­sko­ści po­wią­za­ne są z Bo­giem groź­nym, ka­ra­ją­cym, Bo­giem za­zdro­snym i mści­wym. Ta wi­zja słu­ży przede wszyst­kim do ma­ni­pu­lo­wa­nia lu­dem. Sko­ro Bóg jest wiel­ki i mści­wy, le­piej słu­chać Jego przy­ka­zań, ina­czej moż­na źle skoń­czyć. Kwe­stia w tym, że przy­ka­za­nia zo­sta­ły stwo­rzo­ne przez lu­dzi i to nie­ko­niecz­nie tych, któ­rzy mie­li mi­stycz­ny kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią. Po­wsta­ło z tego wie­le za­mie­sza­nia w na­szej cy­wi­li­za­cji. Do­szedł do tego mo­ment Je­zu­sa, któ­ry umarł na krzy­żu. In­ter­pre­ta­cji tego zda­rze­nia jest wie­le. Oczy­wi­ście każ­dy in­ter­pre­tu­je to po swo­je­mu, do­sto­so­wu­jąc do swo­ich po­trzeb. Nie jest to złe ani do­bre, po pro­stu sta­no­wi tą rze­czy­wi­stość.

Cała hi­sto­ria re­li­gii jest hi­sto­rią wy­obra­żeń o Bogu. Wszel­kie tek­sty świę­te sta­ły się same w so­bie ab­so­lu­tem. Lu­dzie za­po­mnie­li, że sło­wa tyl­ko wska­zu­ją na bo­skość. Same w so­bie nie są nic war­te (nie wię­cej, niż inne kre­acje w tym wszech­świe­cie). War­to uświa­do­mić so­bie, czym jest bo­skość. W hi­sto­rii ludz­ko­ści zo­sta­ło stwo­rzo­nych wie­le wi­zji Boga. Wszyst­kie one, je­śli się je do­brze wy­ko­rzy­sta, mogą być dro­go­wska­za­mi. Jed­nak wy­obra­że­nie Boga, to nie Bóg.


TEST WYOBRAŹNI

Je­śli Two­ja wia­ra jest taka, jaką ko­ściół przy­ka­zał i do­brze Ci z tym, nie mu­sisz czy­tać da­lej. Je­śli Two­ja re­la­cja z Bo­giem jest w po­rząd­ku i do­brze Ci z tym, nie czy­taj da­lej. Je­śli wiesz czym jest bo­skość, czu­jesz i do­świad­czasz, omiń ten roz­dział. Je­śli je­steś obroń­cą wia­ry i „wiesz le­piej”, nie mu­sisz czy­tać da­lej.

Kwe­stia, któ­ra zo­sta­ła tu przed­sta­wio­na do­ty­czy wszyst­kich re­li­gii, w któ­rych wy­stę­pu­je ja­ki­kol­wiek Bóg lub wie­lo­bó­stwo. Nie od­no­si się do żad­nej kon­kret­nej re­li­gii. Bar­dziej do sche­ma­tu, któ­ry jest na tym polu po­pu­lar­ny. Nie ma tu kry­ty­ki ja­kiej­kol­wiek re­li­gii czy sek­ty. Wska­za­ne są tyl­ko pew­ne rze­czy, któ­re mogą stać się po­waż­nym ogra­ni­cze­niem na ścież­ce roz­wo­ju du­cho­we­go.

Wy­obra­że­nia

Na po­czą­tek pro­sta za­ba­wa. Wy­obraź so­bie rzecz, któ­ra bę­dzie stop­nio­wo opi­sy­wa­na. Po­sta­raj się wy­obra­żać szcze­gó­ło­wo. Tak więc za­cznij­my:

	To coś ma duże uszy.



	To coś ma cza­sem wiel­kie kły.



	To coś czę­sto cho­dzi po le­sie, w In­diach.



	To coś ma ogo­nek.



	To coś ma dłu­gą trą­bę.





Wi­dzisz to przed sobą? Wiesz już co to jest? Wi­dzisz jaki jest sza­ry, duży, z trą­bą? To te­raz mu­szę Cię roz­cza­ro­wać? To nie jest słoń.

Więc co to jest? To jest Two­je wy­obra­że­nie sło­nia. Jest to ob­raz Two­jej wy­obraź­ni. Twój umysł stwo­rzył (lub pró­bo­wał stwo­rzyć) men­tal­ny ob­raz tego, o czym czy­tał. Czy­ta­jąc po­szcze­gól­ne in­for­ma­cje ob­raz sta­wał się co­raz bar­dziej wy­raź­ny. W koń­cu na­stą­pi­ło olśnie­nie – „to prze­cież słoń!” i przed oczy­ma sta­nął słoń. Do­kład­niej było to wy­obra­że­nie, wi­zja stwo­rzo­na przez umysł. Wi­zja w wy­obraź­ni ma mało wspól­ne­go z re­al­nym sto­ją­cym przed Tobą sło­niem.


DUCHOWE WYOBRAŻENIA

Prze­no­sząc to do­świad­cze­nie wy­obra­że­nia na pole du­cho­wo­ści moż­na dojść do wie­lu traf­nych wnio­sków.

Wszy­scy pre­kur­so­rzy wiel­kich re­li­gii byli mi­sty­ka­mi. Mie­li oso­bi­sty i bar­dzo głę­bo­ki kon­takt z sobą i ca­łym pro­ce­sem ży­cia. Po­tra­fi­li od­kryć w swo­im wnę­trzu ist­nie­nie, a swo­je od­kry­cie po­sta­no­wi­li prze­ka­zać in­nym. Jed­nak nie było to ta­kie pro­ste – opi­sać sło­wa­mi coś, co jest po­nad wszel­ki­mi sło­wa­mi. Po­słu­gi­wa­li się więc „dro­go­wska­za­mi”, me­ta­fo­ra­mi, okre­śle­nia­mi. To wszyst­ko mia­ło na celu po­ka­za­nie jak ten mi­stycz­ny kon­takt z wszech­świa­tem wy­glą­da. Po­przez grę słów pró­bo­wa­li prze­ka­zać swo­je po­nad­cza­so­we do­świad­cze­nie. Cała za­ba­wa po­le­ga­ła na tym, by sło­wa­mi od­dać pew­ne od­czu­cia. Tak by od­bior­ca umiał po­czuć to­tal­ność wszech­świa­ta. Mi­strzo­wie pra­gnę­li na­uczyć in­nych swo­jej dro­gi.

Po­spo­li­ty lud tam­te­go okre­su był pro­sty. Trud­no było tym lu­dziom wy­tłu­ma­czyć, co do­kład­nie czuł taki mi­styk. Dla­te­go po­wsta­ło pew­ne okre­śle­nie ab­so­lu­tu, cze­goś, cze­go nie moż­na wy­po­wie­dzieć – po­wstał Bóg. Od tej pory to, co nie­na­zwa­ne, zo­sta­ło na­zwa­ne. Umysł był w swo­im ży­wio­le. Te­raz do­pie­ro moż­na było po­znać Boga, te­raz do­pie­ro moż­na wy­my­ślić, jaki to on jest, jaki nie jest. Po­tem już la­wi­no­wo po­wsta­wa­ły nowe okre­śle­nia, nowe teo­rie, co­raz to róż­ne wy­obra­że­nia na te­mat Boga. Umysł czło­wie­ka oka­zu­je się cu­dow­nie kre­atyw­ny i jak two­rzyć to two­rzyć – Bóg taki, Bóg inny, Bóg woj­ny, Bóg mi­ło­ści, Bo­gi­ni ży­cia, Bóg śmier­ci, Syn Boży, Mat­ka Boża, Bóg słoń­ca – do wy­bo­ru, do ko­lo­ru. Oczy­wi­ście lu­dzie już nie do­świad­cza­li oso­bi­ste­go kon­tak­tu z nie­prze­ja­wio­nym. Gdy­by tak było, wie­dzie­li­by, że ja­kie­kol­wiek na­zy­wa­nie Boga jest ab­sur­dem. Nie mó­wiąc już o woj­nach i sze­rze­niu śmier­ci w imię mi­ło­ści Boga. Co jest au­ten­tycz­ną nie­świa­do­mo­ścią.

Nie było by w tym nic po­ru­sza­ją­ce­go gdy­by nie to, że ta nie­świa­do­mość zo­sta­ła nam do dzi­siaj. Wie­lu du­cho­wych na­uczy­cie­li na­ucza o Bogu. Nie tyle wska­zu­ją dro­gę do Boga, co opo­wia­da­ją o Bogu naj­róż­niej­sze rze­czy. Wie­lu teo­lo­gów pi­sze książ­ki o wie­rze, o Bogu. Wy­chwa­la­ją Boga – jaki to On nie jest wspa­nia­ły, jaki hoj­ny, mi­ło­sier­ny, jaki spra­wie­dli­wy. Nie­któ­rzy na­wet twier­dzą, że Bóg jest bar­dzo sro­gi i tyl­ko cze­ka jak­by tu czło­wie­ka do­paść. W tym na­tło­ku in­for­ma­cji i wy­obra­żeń, wznio­słych tek­stów i ar­ty­stycz­nych wi­zji, za­tra­ci­ło się gdzieś źró­dło. Re­al­ne źró­dło bo­sko­ści, do­świad­cze­nia mi­stycz­ne­go i ja­sne­go po­glą­du na rze­czy­wi­stość. Tyl­ko nie­licz­ne gło­sy współ­cze­snych mi­sty­ków roz­wie­wa­ją nie­świa­do­mość. Oni to mó­wią o re­al­nej bo­sko­ści, któ­ra trwa tu i te­raz. Jed­nak słu­cha­ją ich tyl­ko ci, któ­rzy są na to go­to­wi. Więk­sza część na­szej cy­wi­li­za­cji zu­peł­nie się tym nie in­te­re­su­je. Wy­star­czy im co­dzien­ne od­by­cie swo­jej prak­ty­ki du­cho­wej i spo­koj­ne su­mie­nie. Za­ła­twia to spra­wę z Bo­giem. Wszy­scy są szczę­śli­wi. No, może nie do koń­ca.


WIARA

Na ten czas o wie­le wię­cej jest nie­świa­do­mych na­uczy­cie­li du­cho­wych. Prze­ka­zu­ją oni uczniom to, cze­go się na­uczy­li za nic ma­jąc oso­bi­ste do­świad­cze­nie czy wgląd. Po pro­stu opo­wia­da­ją o Bogu wszyst­ko, co po­wie­dzie­li im inni. Praw­do­po­dob­nie opo­wia­da­ją z taką żar­li­wo­ścią dla­te­go aby sa­me­mu się prze­ko­nać do swo­jej wia­ry. Nie zna­ją in­ne­go Boga, jak tyl­ko Boga z wy­obraź­ni. Boga, w któ­re­go trze­ba wie­rzyć na sło­wo. Póki co, wy­da­je się, że in­nej dro­gi nie ma. Trze­ba wie­rzyć na sło­wo, po­nie­waż o to w tym chy­ba cho­dzi? Oczy­wi­ście, na tym po­le­ga wia­ra. War­to tyl­ko za­uwa­żyć, że wia­ra nie jest tak peł­na jak do­świad­cze­nie oso­bi­ste. Wła­sny wgląd. Co zo­sta­nie do­świad­czo­ne, wej­dzie w na­tu­rę czło­wie­ka. Nie ma już pu­stej wia­ry, któ­ra jest sło­wa­mi i wy­obra­że­nia­mi. Tu za­czy­na się praw­dzi­wa du­cho­wość. Wia­ra za­wsze bę­dzie nie­sta­bil­na, po­nie­waż jest to coś, cze­go nie czuć fi­zycz­nie. Nie ma się do tego prze­ko­na­nia. Dla­te­go też mię­dzy in­ny­mi wie­lu lu­dzi po pro­stu nie wie­rzy. Cał­kiem pra­wi­dło­wo, przy­naj­mniej się nie oszu­ku­ją.

Wie­lu po­szu­ki­wa­czy du­cho­wych prze­cho­dzi tak­że na bud­dyzm, czy tao­izm. Nie ma tam oso­bo­we­go Boga, nie ma wia­ry, wy­da­je się nie ma pro­ble­mu. Fak­tycz­nie tak jest w wie­lu wy­pad­kach. Jed­nak przy głę­bo­kiej me­dy­ta­cji nad na­tu­rą ist­nie­nia, wi­dać, że cały pro­ces ży­cia jest przez coś za­ini­cjo­wa­ny. Wszyst­ko ma swo­ją lo­gi­kę, gra­wi­ta­cję, ma­gne­tyzm, mi­łość. To pro­ces za­ini­cjo­wa­ny przez pe­wien akt stwór­czy. Dzie­je się sam i cią­gle ist­nie­je. Je­śli ktoś chce, może na­zwać to Bo­giem. Przy dłuż­szej prak­ty­ce du­cho­wej wi­dać wy­raź­nie, że coś ist­nie­je. Kwe­stia tyl­ko co to jest.

Pa­mię­tasz sło­nia? Nie był re­al­ny, był tyl­ko wy­obra­że­niem. U więk­szo­ści lu­dzi tak samo jest z Bo­giem. Nie po­tra­fią Go do­świad­czyć, dla­te­go wie­rzą in­nym na sło­wo. Wie­rzą w wy­obra­że­nia in­nych. Za po­mo­cą opo­wie­ści, uczuć, nauk, okre­śleń, słów, my­śli – two­rzą swo­je wła­sne wy­obra­że­nie Boga, w któ­re­go trze­ba wie­rzyć. Tym sa­mym od­dzie­la­ją się od do­świad­cze­nia bo­sko­ści. Po­nie­waż sami two­rzą rze­czy­wi­stość, w któ­rej Bóg jest od­dzie­lo­ny. Two­rzą umy­słem Boga poza sobą. Tak na­ka­zu­je re­li­gia. Jest wy­my­ślo­ne swo­je wła­sne men­tal­ne bó­stwo, któ­re z praw­dzi­wym Bo­giem nie ma wie­le wspól­ne­go. Lu­dzie nie są prze­waż­nie świa­do­mi, że dro­go­wska­zy i wy­obra­że­nia to nie cały Bóg. Dro­go­wska­zy mają tyl­ko na­kie­ro­wać na Boga, jed­nak nie sta­no­wią sa­mej jego isto­ty. Moż­na po­wie­dzieć, że te wszyst­kie dro­go­wska­zy i wy­obra­że­nia znaj­du­ją się w polu bo­sko­ści, jed­nak nie są ca­łym Bo­giem. Są ilu­zją Boga, Jego od­bi­ciem w sfe­rze men­tal­nej.

Ta­kie stwa­rza­nie wy­obra­żeń od­by­wa się na pla­nie astral­nym (wy­obra­żeń i uczuć). Jest to po pro­stu sub­tel­niej­szy plan ener­ge­tycz­ny, na któ­rym wy­stę­pu­je ruch ener­gii uczuć. War­to so­bie uświa­do­mić jak ogrom­ne są wy­obra­że­nia bo­gów wiel­kich re­li­gii; ten twór astral­ny jest duży i za­wie­ra w so­bie chy­ba wszyst­kie moż­li­we wi­bra­cje – od lęku do uczuć bło­go­ści. Jed­nak nie jest to Bóg. Jest to tyl­ko for­ma nie­prze­kra­cza­ją­ca świa­ta wy­obra­żeń i emo­cji, dla­te­go na­wet prze­ży­cia eks­ta­zy zwią­za­ne z tym wir­tu­al­nym Bo­giem są mdłe i ma­to­we, choć mogą wy­da­wać się czymś wiel­kim.

Wia­ra za­wsze ma swój pod­miot. Wie­rzy się za­wsze w coś. Je­śli jest wia­ra, to jest i wy­obra­że­nie tego, w co się wie­rzy. To wy­obra­że­nie może być bar­dzo sub­tel­ne, jed­nak ko­ja­rzy uczu­cia i my­śli zwią­za­ne z Bo­giem. Ja­snym jest, że więk­szość lu­dzi nie wy­obra­ża so­bie Boga jako sta­re­go dziad­ka z siwą bro­dą, któ­ry sie­dzi w nie­bie i ma nie­skoń­czo­ną moc. Ta­kie wy­obra­że­nia bu­dzą w więk­szo­ści śmiech. Jed­nak dla dziec­ka to wy­da­je się cał­kiem sen­sow­ne. A prze­cież pierw­sze ze­tknię­cie się z po­ję­ciem Boga było wła­śnie w dzie­ciń­stwie. W cza­sie kształ­to­wa­nia się świa­to­po­glą­du na­bra­ło się naj­wię­cej błęd­nych prze­ko­nań i wy­obra­żeń. Tak­że tych do­ty­czą­cych Boga. Jak wy­tłu­ma­czyć dziec­ku na­tu­rę Boga? Naj­ła­twiej po­przez wy­obra­że­nia. Szcze­gól­nie trud­ne za­da­nie jest wte­dy, kie­dy sa­me­mu się bo­sko­ści nie do­świad­czy­ło. Naj­ła­twiej opo­wie­dzieć dziec­ku o bogu za po­mo­cą sko­ja­rze­nia do oso­by, naj­le­piej oso­by pro­ro­ka z bro­dą, ewen­tu­al­nie Je­zu­sa. Dziec­ko to za­pa­mię­tu­je, pró­bu­je zwer­ba­li­zo­wać. Taki ob­raz Boga może zo­stać na całe ży­cie, choć póź­niej bę­dzie on zmie­nia­ny, to jed­nak w pod­świa­do­mo­ści może za­cho­wać się nie­ko­rzyst­ne wy­obra­że­nie.

Za­wsze jest ja­kieś wy­obra­że­nie. Wie­lu są­dzi, że Bóg musi wy­glą­dać jak czło­wiek; prze­cież stwo­rzył czło­wie­ka na swo­je po­do­bień­stwo. Wie­lu może my­śleć, że Bóg jest po­dob­ny do Du­cha Świę­te­go (a Duch Świę­ty do go­łąb­ka?) lub do Je­zu­sa. Jed­no jest pew­ne, trud­no so­bie Boga wy­obra­zić, jed­nak za­wsze ja­kieś wy­obra­że­nia są. Cho­ciaż­by sko­ja­rze­nia do mi­ło­ści czy bło­go­ści.

W wie­lu re­li­giach, gdzie po­wsta­ją wy­obra­że­nia Boga, gdzie Bóg jest od­dzie­lo­ny może po­wstać po­mie­sza­nie. Wy­znaw­ca przyj­mu­je, że jest od­dzie­lo­ny od Boga. Po­nie­waż wy­obra­że­nie jest poza nim. To pod­sta­wo­wy man­ka­ment wia­ry, któ­ry za­my­ka dro­gę dal­sze­go roz­wo­ju. War­to więc za­uwa­żyć, czy sys­tem Two­ich wie­rzeń nie od­dzie­la Cię od Bo­sko­ści. Czę­sto lu­dzie roz­wi­ja­ją­cy się du­cho­wo po­pa­da­ją w pu­łap­kę wy­obraź­ni. Wy­obra­ża­ją so­bie Wyż­sze Ja, lub nad­świa­do­mość. To jest już bar­dzo sub­tel­ne wy­obra­że­nie, choć może bu­dzić ja­kieś sko­ja­rze­nia i na­dal być sztucz­nym two­rem wy­obraź­ni.

W koń­cu są bud­dy­ści, któ­rzy przyj­mu­ją pust­kę. Nie ma tam Boga, jest pust­ka. Tyl­ko czy ta pust­ka nie sta­je się cza­sem wy­obra­że­niem pust­ki? War­to mieć świa­do­mość gdzie się ak­tu­al­nie jest i co się ak­tu­al­nie dzie­je. Może się oka­zać, że ta pust­ka jest tyl­ko sło­wem bu­dzą­cym od­po­wied­nie sko­ja­rze­nia. Pust­ka wy­peł­nio­na wy­obra­że­niem, nie jest pust­ką.

Na dro­dze du­cho­wej jest wie­le wy­obra­żeń. War­to to za­ob­ser­wo­wać. Sta­ją się one pod­sta­wo­wym ogra­ni­cze­niem du­cho­wo­ści. Sta­no­wią część ilu­zji po­strze­ga­nia rze­czy­wi­sto­ści. Ta ilu­zja jest sil­na, po­nie­waż wszy­scy w nią wie­rzą. Bóg wy­my­ślo­ny i wy­obra­ża­ny przez umy­sły jest two­rem ludz­kim. War­to prze­kro­czyć wy­obra­że­nia.


PRZEJAW BOGA

Wszyst­ko co ist­nie­je w tej rze­czy­wi­sto­ści jest prze­ja­wem bo­sko­ści. Nie może ist­nieć nic, co nie jest Jego czę­ścią. Bo­skość ota­cza wszyst­ko i jest we wszyst­kim. Po­dob­nie jak gra­wi­ta­cja, któ­ra utrzy­mu­je wszyst­kie ele­men­ty rze­czy­wi­sto­ści. Cały wszech­świat nie­ustan­nie two­rzy się w rytm bo­skie­go pro­ce­su, pro­ce­su mi­ło­ści. Nic in­ne­go nie ist­nie­je, a je­śli za­ist­nie­je, też bę­dzie stwo­rzo­ne przez bo­skość, któ­ra jest za­rów­no przy­czy­ną jak i skut­kiem. Nic nie ist­nie­je poza bo­sko­ścią. Wszyst­ko co jest w tym wszech­świe­cie, jest utrzy­my­wa­ne przez pier­wot­ną in­te­li­gen­cję – mi­łość. Każ­dy atom, każ­da ko­mór­ka jest prze­peł­nio­na wi­bra­cją ży­cia. Ty rów­nież bie­rzesz w tym udział – wszech­świat Cię ko­cha. Utrzy­mu­je przy ży­ciu, daje ener­gię, de­li­kat­nie otu­la prze­strze­nią. Ist­nie­jesz.

Ma­te­ria nie jest czymś sta­łym. Ato­my nie są sta­łe, drga­ją w pew­nej czę­sto­tli­wo­ści. Wła­ści­wie są to wi­bra­cje ener­gii. Te wi­bra­cje two­rzą cały wszech­świat. Po­cząw­szy od świa­ta ma­te­rial­ne­go po pla­ny wyż­sze. Wszyst­ko jest swe­go ro­dza­ju zbio­rem wi­bra­cji ener­gii. Cały wszech­świat tań­czy w nie­ustan­nym stwa­rza­niu. Każ­da chwi­la jest nie­po­wta­rzal­nym ukła­dem ener­ge­tycz­nym. Jest to ra­do­sna gra ener­gii, za­ba­wa świa­tła. To wszyst­ko jest prze­ja­wem bo­sko­ści.

Ten pro­ces jest to­tal­ny. Wszyst­ko co Cię ota­cza, jest pew­nym ro­dza­jem wi­bra­cji. Moż­na po­wie­dzieć, że ota­cza­ją Cię wi­bra­cje. Pły­niesz w mo­rzu ener­gii i sam je­steś ener­gią. Po­cząw­szy od świa­ta fi­zycz­ne­go, przez astral­ny, men­tal­ny, co­raz wyż­sze czę­sto­tli­wo­ści. Cały prze­jaw rze­czy­wi­sto­ści jest ener­gią. Całe oto­cze­nie fa­lu­je wo­ko­ło Cie­bie w nie­ustan­nym pro­ce­sie two­rze­nia. To jest wła­śnie pro­ces bo­sko­ści. Jak­by tego nie na­zwać, jest to ogrom­ny ruch te­raź­niej­szo­ści. Ruch ener­gii. Wszyst­ko jest tu do­sko­na­le zor­ga­ni­zo­wa­ne, z ogrom­ną do­kład­no­ścią. To jest Bóg.

Ty, jako czło­wiek masz szan­sę być tego świad­kiem. Masz szan­sę być świa­do­mym tego nie­sa­mo­wi­te­go pro­ce­su. To czy­ni z czło­wie­ka na praw­dę wiel­ką isto­tę. Może świa­do­mie do­świad­czać Boga i ca­łe­go stwo­rze­nia. Wy­star­czy spoj­rzeć wo­ko­ło.

Każ­da for­ma za­ist­nia­ła w tej prze­strze­ni jest prze­ja­wem Boga. Wszyst­ko jest do­sko­na­łe. Cała roz­pię­tość wi­bra­cyj­na wszech­świa­ta leży w gra­ni­cach pro­ce­su mi­ło­ści. Wszyst­ko co się mie­ści w tym uni­wer­sum jest do­sko­na­łe. In­nej moż­li­wo­ści nie ma. Je­śli by­ło­by nie­do­sko­na­łe lub cha­otycz­ne za­pa­dło­by się i zdez­in­te­gro­wa­ło. Jed­nak wszyst­ko na­dal ist­nie­je i to w do­sko­na­łym prze­ja­wie ży­cia. Wszech­świat trzy­ma się w do­sko­na­łym ba­lan­sie.

Co praw­da we wszech­świe­cie prze­ja­wia­ją się róż­ne wi­bra­cje. Ni­skie, utoż­sa­mia­ne z bó­lem, i wy­so­kie, któ­re są źró­dłem mi­ło­ści i ra­do­ści. Jed­nak każ­da czę­sto­tli­wość jest swe­go ro­dza­ju do­sko­na­ła. Jest do­kład­nie na swo­im miej­scu we wszech­świe­cie. Wszyst­ko jest tak, jak po­win­no być. Tyl­ko za­le­ży od czło­wie­ka, czy to do­strze­że, czy po­grą­ży się w nie­świa­do­mych in­ter­pre­ta­cjach. Kie­dy się po­grą­ży w in­ter­pre­ta­cjach, może się do­stro­ić do nie­ko­rzyst­nych wi­bra­cji. To przy­nie­sie cier­pie­nie. Może to zro­bić, bo ma wol­ną wolę. Py­ta­nie tyl­ko po co? Kie­dy moż­na też do­stra­jać się do wy­so­kich wi­bra­cji spo­ko­ju, bło­go­ści i mi­ło­ści. War­to być tam gdzie jest naj­ko­rzyst­niej. War­to wy­brać taki po­ziom wi­bra­cji, któ­ry nam od­po­wia­da.

Prze­jaw Boga jest tu i te­raz. Nie trze­ba szu­kać da­le­ko. Je­steś oto­czo­ny ra­do­sną grą wi­bra­cji, je­steś w niej do koń­ca za­nu­rzo­ny. Uczest­ni­czysz w tym to­tal­nym pro­ce­sie. Wy­star­czy so­bie tyl­ko to uświa­do­mić i ob­ser­wo­wać. Ra­dość i po­dziw przy­cho­dzą same. Jest to tak wiel­kie i wspa­nia­łe, że nie moż­na tego ina­czej na­zwać, jak prze­jaw Boga.

Rze­czy­wi­stość jest prze­ja­wem Boga. Ty je­steś prze­ja­wem Boga. Je­steś świa­tłem i mi­ło­ścią. Wy­star­czy, że po­rzu­cisz wszyst­kie nie­świa­do­me wy­obra­że­nia i spoj­rzysz na czy­stą rze­czy­wi­stość, w któ­rej roz­wi­ja się ży­cie.

Bo­skość jest w To­bie. Ty je­steś bo­sko­ścią. Za­uważ jak bli­sko, jak de­li­kat­nie i in­tym­nie. Spójrz na od­dech, na we­wnętrz­ne uczu­cie ist­nie­nia. To jest bo­skość. Spójrz na świa­tło, na ruch ener­gii na ze­wnątrz. To jest bo­skość. Spójrz na in­nych lu­dzi. Jak­że skom­pli­ko­wa­ny pro­ces dzia­ła­nia cia­ła. Wszyst­kie funk­cje utrzy­my­wa­ne przez wi­bra­cje ener­gii, syn­chro­ni­za­cję ato­mów. To jest bo­skość. Gdzie by­łeś, że tego nie do­strze­ga­łeś?

Nie je­steś od­dzie­lo­ny od wszech­świa­ta. Ty i wszech­świat to jed­no. Uświa­da­mia­jąc so­bie to wcho­dzi się w inny wy­miar po­strze­ga­nia. Z du­ali­zmu wy­kre­owa­ne­go przez umysł, do jed­no­ści ca­łe­go ist­nie­nia.

Kie­dy czło­wiek jest świa­do­my ca­łe­go pro­ce­su, jest sta­bil­ny we­wnętrz­nie. Nie jest już prze­mi­ja­ją­cy­mi sło­wa­mi, jest ci­szą po­mię­dzy nimi. Nie jest prze­mi­ja­ją­cym i chwiej­nym cia­łem. Jest wiecz­ną świa­do­mo­ścią, bo­skim ist­nie­niem. Jest cał­ko­wi­cie świa­do­my swe­go ist­nie­nia i swe­go po­ten­cja­łu. Jest do­stro­jo­ny do prze­strze­ni Boga. Nic nie wy­pro­wa­dzi go z rów­no­wa­gi, po­nie­waż z ni­czym się nie utoż­sa­mia. Nie jest dźwię­ka­mi, nie jest ha­ła­sem, jest bez­kre­sną ci­szą świa­do­mo­ści. Oce­anem. Błę­kit­nym nie­bem. Te­raź­niej­szo­ścią.


INTERPRETACJA PRZYSŁANIA BOSKOŚĆ

Każ­da in­ter­pre­ta­cja umy­słu od­da­la czło­wie­ka od do­świad­cze­nia to­tal­ne­go. Za­miast prze­ja­wu Boga, czło­wiek wi­dzi swo­je wy­obra­że­nia i nie­świa­do­mie za­ni­ża wi­bra­cje. Po­grą­ża się w ta­kich ener­giach, ja­kie so­bie wy­obra­ża. Naj­czę­ściej wy­obra­że­nia mają da­le­ko do bo­skiej mi­ło­ści.

Cy­wi­li­za­cja jest prze­peł­nio­na wy­obra­że­nia­mi o trud­no­ści, po­wszech­nych pro­ble­mach i in­nych nie­mi­łych rze­czach. Te wy­my­sły są ogra­ni­cze­nia­mi isto­ty ludz­kiej. To zu­peł­nie nie­po­trzeb­ne, dla­te­go war­to to so­bie uświa­do­mić. Kie­dy przy­cho­dzi cał­ko­wi­ta ak­cep­ta­cja, czło­wiek prze­sta­je two­rzyć na­pię­cia i wy­obra­że­nia. Za­czy­na do­strze­gać, że jest do­kład­nie na swo­im miej­scu. Wte­dy za­czy­na wi­dzieć bo­ską rze­czy­wi­stość i au­to­ma­tycz­nie się do niej do­stra­ja. Ma świa­do­mość, że ist­nie­ją wi­bra­cje o róż­nych ja­ko­ściach i ma też świa­do­mość, że może wy­brać do­stra­ja­nie się do naj­wyż­szych po­zio­mów. Ko­rzy­sta wte­dy świa­do­mie ze swo­jej mocy kre­acji, ze swo­jej bo­sko­ści.

Czło­wiek nie wie jak pa­trzeć na ota­cza­ją­cy świat. Pa­trzy sta­ry­mi wzor­ca­mi wy­uczo­ny­mi w dzie­ciń­stwie. Umysł przy­pi­sał wszę­dzie swo­je ety­kiet­ki, oce­nił wszyst­ko, wszyst­kim się znu­dził. Za­zwy­czaj wi­dząc ja­kąś sce­nę rze­czy­wi­sto­ści wo­ko­ło sie­bie, od razu ją in­ter­pre­tu­je. Wy­wo­łu­je z pa­mię­ci po­dob­ne zda­rze­nia, na­zy­wa je, okre­śla i od­sta­wia. Nie tra­fia w sed­no ob­ser­wo­wa­nych rze­czy. Nie wi­dzi ich na­praw­dę. Wi­dzi tyl­ko po­wierz­chow­nie, a resz­tę do­po­wia­da umysł. Do­ro­sły czło­wiek pra­wie w ogó­le nie ob­ser­wu­je rze­czy­wi­sto­ści. Wszyst­ko co wi­dzi, wy­wo­łu­je w umy­śle tyl­ko od­po­wied­nie sko­ja­rze­nia. Umysł ukła­da naj­róż­niej­sze hi­sto­rie ba­zu­jąc na po­przed­nich do­świad­cze­niach. Wszyst­ko jest w polu ilu­zji, stwo­rzo­nej na pod­sta­wie sta­rych do­świad­czeń. Za­miast do­świad­czać rze­czy­wi­sto­ści to­tal­nie i w te­raź­niej­szo­ści, wi­dzi się ilu­zje, na­zwy i ety­kiet­ki. Mija się to z praw­dzi­wą rze­czy­wi­sto­ścią. Mija się z bo­sko­ścią. Jest w świe­cie ilu­zji od­dzie­lo­ny od bo­sko­ści.

Umysł za­wsze two­rzy. Oczy wi­dzą rze­czy­wi­stość, a umysł ukła­da hi­sto­rię. Po­zy­tyw­ną, albo ne­ga­tyw­ną. Za­le­ży jak jest wy­uczo­ny. Za­wsze two­rzy wo­ko­ło sy­tu­acji pew­ną hi­sto­rię. Są to tyl­ko wy­obra­że­nia o po­dob­nych wi­bra­cjach. Dla przy­kła­du wi­dząc mo­rze, ry­bak wi­dzi miej­sce ło­wie­nia ryb, sur­fer wi­dzi fale, fo­to­graf wi­dzi przy­szły ob­raz, a na­uko­wiec H2O. Umysł ukła­da róż­ne hi­sto­rie. Wszyst­kie one są wy­obra­że­nia­mi na­kła­da­ny­mi na praw­dzi­wy ob­raz rze­czy­wi­sto­ści. Czło­wiek nie tra­fia w sed­no ist­nie­nia. Nie do­świad­cza rze­czy­wi­sto­ści to­tal­nie, tyl­ko po­przez swo­je ob­ra­zy o okre­ślo­nych wi­bra­cjach.

* * * * *

„W par­ku, na ław­ce leży książ­ka. Wi­dzi ją stu­dent pra­wa. Za­czy­na czy­tać:

– E tam. Żad­nych opi­sów mor­derstw, po­peł­nia­nych prze­stępstw... To nie dla mnie.

Wi­dzi ją stu­dent ma­te­ma­ty­ki:

– E tam. Żad­nych wzo­rów, za­dań al­ge­bra­icz­nych... To nie dla mnie.

Pod­no­si ją stu­dent me­dy­cy­ny:

– O! „Pan Ta­de­usz”! Nie wiem co to jest, ale mogę na­uczyć się na pa­mięć.”

* * * * *

Kie­dy umysł wi­dzi rze­czy, od razu uczy się je kla­sy­fi­ko­wać. Tak, aby wy­ko­rzy­stać je do ewen­tu­al­nych wła­snych ce­lów. Wszyst­ko po to, by w póź­niej­szym cza­sie ulep­szyć rze­czy­wi­stość. Umysł jest spe­cja­li­stą od ulep­sza­nia rze­czy­wi­sto­ści. Cały czas ją ulep­sza, by była do­sko­na­ła. Oczy­wi­ście ulep­sza ją po­przez two­rze­nie pro­ble­mów. A prze­cież rze­czy­wi­stość sama w so­bie jest peł­na pro­sto­ty, jest wręcz bo­sko pro­sta i na­tu­ral­na. Nie ma w so­bie we­wnętrz­nych roz­bież­no­ści i po­mie­sza­nia. Wła­ści­wie wszyst­kie pro­ble­my za­czę­ły się, gdy czło­wiek uświa­do­mił so­bie, że może zmie­niać rze­czy­wi­stość. (zwie­rząt­ka nie po­tra­fią tego ro­bić świa­do­mie). Jak umysł to za­uwa­żył, za­czął od razu zmie­niać i po­pra­wiać na­tu­rę. Cała ludz­kość zmie­nia na­tu­rę, pró­bu­jąc ją ulep­szyć, nie do­strze­ga­jąc, że sama w so­bie jest czy­stym prze­ja­wem Boga. Pro­ces, w któ­rym uczest­ni­czy na­tu­ra sam w so­bie jest do­sko­na­ły. W na­tu­rze nie ma kry­te­riów oce­ny. Tam dzie­je się czy­sty pro­ces ży­cia, pro­ces mi­ło­ści.

Moż­na po­wie­dzieć, że umysł ludz­ki i jego oce­na jest na­tu­ral­na. To jest praw­da. Wszel­ka oce­na isto­ty ludz­kiej jest ko­rzy­sta­niem z na­tu­ral­nej moż­li­wo­ści umy­słu. Wszyst­ko jest więc w po­rząd­ku. Py­ta­nie tyl­ko, dla­cze­go ludz­kość ma cią­gle pro­ble­my?

Przez swo­je in­ter­pre­ta­cje umysł za­my­ka się w świe­cie ilu­zji, nie do­strze­ga­jąc na czy­sto tego co jest. Przy­kła­do­wo wi­dząc zda­rze­nie, gdy ktoś krad­nie sa­mo­chód, ego wi­dzi coś bar­dzo złe­go. Dzię­ki swo­im oce­nom i wy­uczo­nym in­ter­pre­ta­cjom wi­dzi strasz­nie złą rzecz. W ogó­le nie ma tu bo­sko­ści. Jest zło­dziej, jest sa­mo­chód. Cia­ło wi­dzi zło­żo­ną for­mę ma­te­rii, któ­rą umysł na­zy­wa sa­mo­cho­dem. Cia­ło wi­dzi cu­dow­ne sku­pi­sko wi­bra­cji ży­cia, któ­rą na­zy­wa zło­dzie­jem. Wi­dzi pew­ną ak­cję, grę ener­gii, któ­rą na­zy­wa kra­dzie­żą. Taka in­ter­pre­ta­cja umy­słu wzbu­dza w cie­le wy­uczo­ne za­cho­wa­nia. Wten­czas cia­ło za­czy­na ge­ne­ro­wać naj­róż­niej­sze rze­czy, za­leż­ne od tego, jak się na­uczy­ło re­ago­wać. Od stra­chu, do zło­ści. Jak au­to­mat. Włą­cza się pro­gram dzia­ła­nia. Po­dob­nie dzie­je się, gdy na­zy­wa­my inną isto­tę ludz­ką „wro­giem”. Wte­dy po­ja­wia się w cie­le na­pię­cie, peł­no ni­skich wi­bra­cji. Złość nie­na­wiść, wy­uczo­ne re­ak­cje cia­ła. Wro­ga trze­ba znisz­czyć. Tak po­wsta­ją nie­świa­do­me woj­ny. Dzię­ki wy­uczo­nym re­ak­cjom i nie­świa­do­mo­ści głęb­szej na­tu­ry ist­nie­nia. Isto­ta ludz­ka sta­je się czymś złym, wro­giem, a prze­cież to tyl­ko zin­ter­pre­to­wa­na gra świa­tła. Nic mniej, nic wię­cej.

Ko­lej­nym przy­kła­dem za­tra­ce­nia się w oce­nach umy­słu mogą być pie­nią­dze. Jest to czy­sta ilu­zja war­to­ści. Gdy czło­wiek zo­ba­czy, że brak mu ko­lo­ro­wych pa­pier­ków w kie­sze­ni (pie­nię­dzy), od razu wy­wo­łu­je w so­bie nie­ko­rzyst­ne uczu­cia. Po­nie­waż umysł in­ter­pre­tu­je to jako bar­dzo złą sy­tu­ację. Tą bo­ską grę świa­tła wi­dzi jako coś strasz­ne­go, jako brak pie­nię­dzy. Na­uczył się de­ner­wo­wać, kie­dy nie ma pie­nię­dzy. Wy­star­czy tyl­ko spoj­rzeć na to ze świa­do­mo­ścią i z szer­szej per­spek­ty­wy, a zde­ner­wo­wa­nie zni­ka. Po­nie­waż kto chciał­by z po­wo­du pa­pier­ków wy­twa­rzać w so­bie tak nie­mi­łe od­czu­cia? A jed­nak tak się dzie­je. Lu­dzie in­ter­pre­tu­ją sy­tu­ację fi­zycz­ne­go od­da­le­nia od pa­pier­ków, jako sy­tu­ację nie­bez­piecz­ną, po­no­szą­cą za sobą złe kon­se­kwen­cje. Two­rzą w umy­śle peł­no wy­obra­żeń i nie­ko­rzyst­nych uczuć: „Co to bę­dzie? Za co ku­pię je­dze­nie? Nie osią­gnę szczę­ścia?”. Ko­lej­ne wy­obra­że­nia na­kła­da­ją­ce się na bo­skość ist­nie­nia.

Rze­czy­wi­stość jest inna. Za­wsze jest inna. Jest nie­zmier­nie czy­sta i cu­dow­na. Rze­czy­wi­stość po pro­stu jest, ist­nie­je w nie­ustan­nym pro­ce­sie ży­cia. For­my przy­cho­dzą i od­cho­dzą. Cały wszech­świat cią­gle tań­czy. Czło­wiek nic z tym nie zro­bi. Nie ma na­praw­dę po­trze­by cze­goś z tym ro­bić. Umysł nie musi nic ro­bić w tej rze­czy­wi­sto­ści. (chy­ba, że chce skom­pli­ko­wać). Wszyst­ko dzie­je się do­sko­na­le samo i bez po­py­cha­nia. Wszyst­kie for­my cią­gle się zmie­nia­ją. Umysł nie musi two­rzyć prze­ciw­ko temu opo­rów. Nie musi sta­rać się za­trzy­my­wać form, nie musi sta­rać się uzy­skać no­wych form. Wy­star­czy, że czło­wiek ak­cep­tu­je tą grę wi­bra­cji. Przy­glą­da się jej i pły­nie ra­zem z nią. Tu moż­na zna­leźć wiecz­ne szczę­ście. Za­uwa­żyć ten prze­jaw Boga z czy­ste­go punk­tu wi­dze­nia. Wte­dy po­wsta­je ra­dość z sa­me­go ist­nie­nia. Ra­dość, że jest się w środ­ku ma­ni­fe­sta­cji Boga. Jest się Jego prze­ja­wem.

Po­ja­wie­nie się świa­do­mo­ści dało moż­li­wość świa­do­me­go do­świad­cza­nia ca­łe­go pro­ce­su ży­cia. Nie było już zwie­rzę­cia i świa­do­mo­ści gru­po­wej. Po­ja­wił się czło­wiek i świa­do­mość in­dy­wi­du­al­na. Czło­wiek jest isto­tą bar­dzo za­awan­so­wa­ną. Moż­na tak po­wie­dzieć, po­nie­waż do­świad­cza bar­dzo sze­ro­kie­go pa­sma wi­bra­cji bo­sko­ści. Od ma­te­rii, po­przez ener­gię ży­cia, uczu­cia i my­śli. Może być świa­do­my ca­łej róż­no­rod­no­ści form ist­nie­ją­cych na tych pla­nach. Może świa­do­mie czuć ma­te­rię, może świa­do­mie czuć my­śli i uczu­cia. Czło­wiek to bar­dzo pięk­ny prze­jaw Boga. Mo­gą­cy do­świad­czać i być świa­do­mym wszyst­kie­go wo­ko­ło i sa­me­go sie­bie. To daje ogrom­ne moż­li­wo­ści. Wręcz nie­ogra­ni­czo­ne, moż­na do­świad­czać wszyst­kie­go.

Na tą chwi­lę umy­sły cy­wi­li­za­cji gu­bią się w po­ję­ciach men­tal­nych i uczu­ciach. Isto­ty bo­skie zwa­ne ludź­mi ko­rzy­sta­ją ze swej wol­nej woli, by ogra­ni­czać sie­bie i kre­ować so­bie uczu­cie nie­speł­nie­nia i bólu. Wszech­świat to umoż­li­wia, po­nie­waż jest bo­skim po­lem moż­li­wo­ści. Tyl­ko czy jest sens wy­bie­rać cier­pie­nie, sko­ro moż­na ra­dość? Wi­dać ja­kiś sens jest, sko­ro ty­sią­ce ist­nień ludz­kich to wy­bra­ły. Może nad­szedł czas, by z tego wyjść.

War­to za­uwa­żyć, jak umysł in­ter­pre­tu­je czło­wie­ka. Okre­śla go czę­sto: zwie­rzę ze świa­do­mo­ścią. Wy­nik ewo­lu­cji. Du­szę w cie­le, czy co­kol­wiek in­ne­go. War­to mieć na uwa­dze, że to tyl­ko in­ter­pre­ta­cje i wy­obra­że­nia. War­to do­strzec isto­tę ludz­ką z in­nej stro­ny – jako prze­jaw Boga. To na po­cząt­ku rów­nież może być wy­obra­że­niem. Jed­nak je­śli uzmy­sło­wić so­bie, że nie może być nic in­ne­go, to isto­ta ludz­ka sta­je się czę­ścią to­tal­no­ści wszech­świa­ta. Sta­je się czę­ścią bo­sko­ści – nie ma nic in­ne­go. Ta­kie po­strze­ga­nie rze­czy­wi­sto­ści zmie­nia punkt wi­dze­nia. Czło­wiek wi­dząc bo­skość w każ­dym stwo­rze­niu i w so­bie za­czy­na ina­czej dzia­łać w świe­cie. Sta­je się oto­czo­ny ser­decz­no­ścią i mi­ło­ścią – sam jest tego źró­dłem.

Czło­wiek jest sku­pi­skiem wi­bra­cji, pew­nym zo­gni­sko­wa­niem świa­do­mo­ści. Jest pięk­nym prze­ja­wem ży­cia. Jak­że inna to in­ter­pre­ta­cja niż okre­śle­nia typu: pre­zy­dent, ksiądz, hy­drau­lik, biz­nes­men; te okre­śle­nia ogra­ni­cza­ją czy­stą isto­tę ludz­ką. Za­my­ka­ją nie­okre­ślo­ną isto­tę w ramy umy­słu przy­pi­su­jąc jej ety­kiet­ki. Nie wi­dać już to­tal­no­ści pro­ce­su bo­sko­ści, tyl­ko zwy­kłe­go sza­re­go czło­wie­ka. Tak da­le­ko roz­wi­nę­ła się ta ilu­zja. Tak bar­dzo sta­ła się re­al­na, że przy­no­si cier­pie­nie. Czło­wiek nie jest już bo­ski, nie jest prze­ja­wem Boga, cu­dow­ną kre­acją rze­czy­wi­sto­ści. Wła­ści­wie dzię­ki umy­sło­wi stał się ni­kim. Wy­obra­ził so­bie, że jest z na­tu­ry mało war­ty i żeby to zre­kom­pen­so­wać, ego pró­bu­je stać się kimś wiel­kim, we­dług swo­ich kry­te­riów oce­ny. Dla­te­go lu­dzie pró­bu­ją stać się wiel­ki­mi po­li­ty­ka­mi, wiel­ki­mi biz­nes­me­na­mi, za­po­mi­na­jąc, że już są cu­dow­nym prze­ja­wem na­tu­ry, są czę­ścią Boga.

Z po­zio­mu świa­tła nie ma po­dzia­łu na ilu­zje i wy­my­sły. Wszy­scy są cu­dow­nym prze­ja­wem ist­nie­nia. Tego nie trze­ba so­bie wy­obra­żać. Tego się do­świad­cza w każ­dej chwi­li – prze­cież ist­nie­jesz. Wy­star­czy byś to głę­biej do­strzegł. Po­ję­cie tego po­ma­ga wy­ba­czyć i oczysz­czać swo­je sto­sun­ki z in­ny­mi ludź­mi. Wte­dy sta­je się ja­sne, że wszy­scy są czę­ścią jed­ne­go, do­sko­na­łe­go pro­ce­su.


GRA ŚWIATŁA

Wszyst­ko jest czy­stą grą świa­tła i ener­gii. Cały wszech­świat zja­wi­sko­wy jest zbu­do­wa­ny z ru­cho­mych ener­gii. W tym wszyst­kim znaj­du­je się świa­do­mość, któ­ra do­świad­cza. Wy­ło­ni­ła się z nie­by­tu, te­raz do­świad­cza wspa­nia­ło­ści form świa­tła. To jest bo­skość. Już te­raz tego do­świad­czasz. Wszyst­ko w Two­im polu do­świad­cza­nia jest utrzy­my­wa­ne w ru­chu przez pier­wot­ne źró­dło ist­nie­nia.

Pa­trząc na pew­ną kon­fi­gu­ra­cję ener­gii i świa­tła o pew­nej wi­bra­cji – czło­wiek wi­dzi ka­mień. W ruch wpra­wio­ny zo­sta­je pro­ces my­śle­nia – „To tyl­ko ka­mień. Zwy­kły, sza­ry, ja­kich peł­no w oko­ło.” Wła­ści­wie czło­wiek go w ogó­le nie wi­dzi – po­strze­ga to przez pry­zmat swo­jej oce­ny zwy­kłe­go, sza­re­go ka­mie­nia. Co w ka­mie­niu jest nie­zwy­kłe­go? Umysł wi­dział ta­kich set­ki, jest już znu­dzo­ny. Nie po­tra­fi do­strzec do­sko­na­ło­ści tej for­my przez swo­je ilu­zje. Gdy­by ni­g­dy nie wi­dział ka­mie­nia, samo jego do­świad­cze­nie by­ło­by czymś nie­sa­mo­wi­tym. Czymś nie­spo­ty­ka­nym i no­wym. Po­wstał by swe­go ro­dza­ju „cud ist­nie­nia ka­mie­nia”. Co może się wy­da­wać ab­sur­dal­ne dla umy­słu ego­tycz­ne­go. Jed­nak jest re­al­ne dla czy­stej świa­do­mo­ści.

Wi­dząc kwia­ty, czło­wiek wi­dzi kwia­ty. W umy­śle prze­wi­ja­ją się wszyst­kie wspo­mnie­nia do­ty­czą­ce kwia­tów, na­zwa kwia­tów, na­zwy ko­lo­rów – cała świa­do­mość po­dą­ża za fik­cyj­ny­mi two­ra­mi umy­słu, wy­obra­że­nia­mi. Zo­sta­je gdzieś za­gu­bio­ne bez­po­śred­nie uczest­ni­cze­nie w tym cu­dzie kwia­ta. Gdy­by od­rzu­cić na chwi­lę my­śli, wy­obra­że­nia, oce­ny, a po pro­stu zo­ba­czyć ten splot wi­bra­cji z czy­stą świa­do­mo­ścią. Wte­dy kwiat nie jest kwia­tem, sta­je się czymś nie­okre­ślo­nym, peł­nym wi­bra­cji ży­cia, prze­ja­wem mi­ło­ści wszech­świa­ta. Cała rze­czy­wi­stość ota­cza­ją­ca kwiat jest czę­ścią tego pro­ce­su. Ty rów­nież je­steś czę­ścią tego tań­ca ener­gii.

Pa­trząc na to w ten spo­sób, świa­do­mość jest zo­gni­sko­wa­na na ist­nie­niu. Jest to­tal­nie w te­raź­niej­szo­ści i w obec­nej chwi­li. Two­je cia­ło uczest­ni­czy w tym zda­rze­niu, to mi­stycz­na chwi­la ist­nie­nia. Bo­skość prze­ja­wia sie­bie, po­zna­je sie­bie w cu­dzie chwi­li. Całe to zda­rze­nie wi­bru­je na swój nie­po­wta­rzal­ny spo­sób. I Ty mo­żesz być tego świa­do­my. Po­czuć oso­bi­ście cały ten pro­ces mi­ło­ści. Jest to to­tal­ny pro­ces ist­nie­nia. A umysł mówi: „Prze­cież to tyl­ko kwiat, co w tym cie­ka­we­go”. Od razu za­my­ka dro­gę do tego bez­po­śred­nie­go kon­tak­tu z rze­czy­wi­sto­ścią.

Moż­na w ta­kim ukła­dzie po­wie­dzieć, że wszyst­ko jest grą świa­tła i wi­bra­cji.

Mó­wiąc „gra świa­tła” nie mam na my­śli ko­lej­nej in­ter­pre­ta­cji rze­czy­wi­sto­ści. Umysł jest bar­dzo prze­bie­gły. Prze­czy­taw­szy ten tekst, może się stać tak, że wszyst­ko bę­dzie in­ter­pre­to­wał jako grę świa­tła. Wi­dząc na ko­lej­nym spa­ce­rze drze­wo po­wie: „O, gra świa­tła, to tyl­ko ruch ener­gii, idzie­my da­lej.” To jest ta sama pu­łap­ka in­ter­pre­ta­cji. Znów zo­sta­je za­tra­co­ne do­świad­cze­nie bez­po­śred­nie. Znów jest na­ło­żo­na ety­kiet­ka.

Choć taka in­ter­pre­ta­cja wy­da­je się ko­rzyst­niej­sza, po­nie­waż może wy­wo­ły­wać w cie­le wyż­sze wi­bra­cje, to jed­nak po­zo­sta­je wciąż in­ter­pre­ta­cją. War­to wyjść to­tal­nie po­nad sło­wa i wy­obra­że­nia. War­to zwy­czaj­nie ob­ser­wo­wać i być w ist­nie­niu. Trwać w wiecz­nej chwi­li te­raź­niej­szej, bez in­ter­pre­ta­cji i wy­obra­żeń. Wte­dy świa­do­mość cu­dow­no­ści form wi­bra­cyj­nych po­ja­wi się sama.

Je­śli nie po­tra­fisz do­strzec ca­łe­go pięk­na ist­nie­nia, mo­żesz spró­bo­wać me­dy­to­wać nad ja­kimś obiek­tem fi­zycz­nym. Na przy­kład nad drze­wem czy kwia­tem. Ob­ser­wuj go uważ­nie. Do­tknij, po­wą­chaj, po­słu­chaj, po­czuj we­wnętrz­nie. Zba­daj go każ­dym moż­li­wym spo­so­bem do­świad­cza­nia (jed­nak tak, by nie uszko­dzić). Za­daj py­ta­nie, czym jest ta for­ma? Skąd się wzię­ła? Jak żyje? Dla­cze­go żyje? Co to w ogó­le jest? Na po­cząt­ku umysł bę­dzie da­wał wszel­kie zna­ne okre­śle­nia. Róż­ne na­zwy, usły­sza­ne teo­rie z za­kre­su bio­lo­gii, przy­po­mni so­bie wszel­kie okre­śle­nia in­nych lu­dzi. Jed­nak zba­daj tą for­mę sam. Co to do­kład­nie jest?

W pew­nym mo­men­cie po­czu­jesz, że to ist­nie­je. Od­rzu­ca­jąc wszel­kie na­zwy, zo­ba­czysz w tej ma­te­rial­nej for­mie coś cu­dow­ne­go – ist­nie­nie. Po­czu­jesz, że ist­nie­je­cie ra­zem w pew­nym pro­ce­sie. Do­świad­cza­cie sie­bie. Je­steś świa­do­my tego do­świad­cza­nia. Być może po­czu­jesz pew­ną ja­kość tej for­my. Po­czu­jesz wi­bra­cje ist­nie­nia tego, co wcze­śniej na­zy­wa­łeś kwia­tem. Sta­nie się to re­al­nym cu­dem.

Bud­da po­wie­dział pięk­ną rzecz: „Je­śli po­tra­fi­li­by­śmy do­strzec na czy­sto cud po­je­dyn­cze­go kwia­ta, na­sze całe ży­cie ule­gło­by zmia­nie.” Bar­dzo traf­ne sło­wa. Gdy­by choć zo­ba­czyć jed­ną rzecz poza in­ter­pre­ta­cja­mi umy­słu, cały po­gląd na ży­cie mógł­by się za­chwiać. Struk­tu­ry ego i wszel­kiej in­ter­pre­ta­cji mo­gły­by prze­stać ist­nieć. Może nie od razu, jed­nak na­stą­pił­by wiel­ki krok w przód.


RUCH ENERGII

Ruch ener­gii w tej bo­sko­ści jest na­tu­ral­ny. Wszel­ka ro­ślin­ność trwa w ru­chu, wszel­kie pro­ce­sy che­micz­ne i fi­zycz­ne są nie­ustan­nym ru­chem. Cały wszech­świat jest prze­mia­ną ener­gii, krą­że­niem wi­bra­cji. Nie war­to przed nim sta­wiać opo­ru. Za to war­to za­ak­cep­to­wać ten ruch. Uczest­ni­czyć w nim i w peł­ni do­świad­czać. Ener­gia przy­cho­dzi i od­cho­dzi. Zda­rze­nia przy­cho­dzą i od­cho­dzą. Ra­do­ści i smut­ki, de­pre­sje i na­dzie­je, świa­do­mość i nie­świa­do­mość. To wszyst­ko jest bo­skim ru­chem prze­strze­ni. Bę­dąc w tym ru­chu cał­ko­wi­cie moż­na do­strzec jego pięk­no. Nic nie jest wte­dy złe.

Każ­da for­ma w tej rze­czy­wi­sto­ści od­cho­dzi. Nic nie trwa wiecz­nie. Przy­wią­za­nie umy­słu do pew­nych prze­ja­wów wszech­świa­ta ro­dzi tyl­ko cier­pie­nie. Umysł jest uza­leż­nio­ny i przy­wią­za­ny do rze­czy ma­te­rial­nych, do roz­ko­szy zmy­sło­wych. Wszel­kie uza­leż­nie­nie ego ro­dzi cier­pie­nie, po­nie­waż rze­czy, do któ­rych się ego przy­wią­zu­je są nie­trwa­łe. Kie­dy stra­ci­my dom, kie­dy stra­ci­my part­ne­ra, kie­dy stra­ci­my pie­nią­dze, to wszyst­ko bu­dzi pew­ne­go ro­dza­ju ból cie­le­sny. Tyl­ko dla­te­go, że ego chce wszyst­ko za­trzy­mać dla sie­bie. Chce utrzy­mać stan sta­bil­no­ści przez jak naj­dłuż­szy mo­ment. Tym sa­mym za­prze­cza bo­skie­mu ru­cho­wi, w któ­rym wszyst­ko co przy­cho­dzi, musi odejść. To jest pro­ste i na­tu­ral­ne.

For­my rów­nież przy­cho­dzą. Nie­kie­dy są oce­nia­ne do­brze, wte­dy ich przyj­ście wzbu­dza ra­dość. Nie­kie­dy przy­cho­dzą rze­czy oce­nia­ne jako złe. Kie­dy ego ich nie ak­cep­tu­je, ro­dzi się cier­pie­nie. Po­nie­waż ego ocze­ku­je cze­go in­ne­go, nie zga­dza się z ak­tu­al­ną rze­czy­wi­sto­ścią. Two­rzy na­pię­cia i cier­pie­nie. Nie chce tego, co przy­cho­dzi. Cia­ło bro­ni się przed tym. Nie cho­dzi o to, by się pod­dać i po­go­dzić się ze swo­im „cięż­kim lo­sem”. Kwe­stia w tym, by w ogó­le nie in­ter­pre­to­wać losu jako cięż­ki. Przy­jąć go ta­kim, ja­kim jest, ze świa­do­mo­ścią bo­skiej rze­czy­wi­sto­ści. Wte­dy przy­cho­dzi zu­peł­nie inne po­dej­ście, zu­peł­nie inna ener­gia. Wte­dy wszyst­ko jest do­sko­na­łe. Kie­dy przy­cho­dzi w go­ści­nę nie­lu­bia­ny wu­jek, nie war­to two­rzyć opo­ru. Za­ak­cep­to­wać bo­skość tej sy­tu­acji. Ugo­ścić go jak bo­ską for­mę, jako cząst­kę tej sa­mej rze­czy­wi­sto­ści. Wte­dy za­miast ener­gii zło­ści po­pły­nie ener­gia mi­ło­ści. Czło­wiek ota­cza się zu­peł­nie in­ny­mi wi­bra­cja­mi, co po­wo­du­je pra­wie na­tych­mia­sto­wą zmia­nę for­my rze­czy­wi­sto­ści. Kie­dy czło­wiek wy­peł­ni sie­bie ak­cep­ta­cją i zro­zu­mie­niem – na­gle przy­cho­dzi inna sy­tu­acja, wszyst­ko się zmie­nia i sta­je się w po­rząd­ku. Wu­jek już nie jest zły, a oka­zu­je się bar­dzo mi­łym i cie­płym czło­wie­kiem.

Za­sad­ni­czą kwe­stią jest tu po­dej­ście do tej rze­czy­wi­sto­ści. Naj­ko­rzyst­niej­sze po­dej­ście jest po­przez świa­do­mość i ak­cep­ta­cję. Ak­cep­tu­jąc wszel­ką zmia­nę, przy­cho­dzą­ce for­my sta­ją się czy­stym cu­dem ist­nie­nia, nie trze­ba przed nimi się bro­nić. Je­śli jed­nak spra­wia­ją one ból, czy są nie­ko­rzyst­ne, za­wsze moż­na spo­wo­do­wać inny ruch i je zmie­nić. Wte­dy od­by­wa się to bez wal­ki i cier­pie­nia. War­to ak­cep­to­wać też wszel­kie od­cho­dzą­ce for­my i prze­mia­ny ener­gii. Wszyst­ko prze­mi­ja. Je­śli umysł oce­ni to jako smut­ne stwier­dze­nie, to bę­dzie cier­piał z po­wo­du utra­ty. Je­śli jed­nak do­strze­że do­sko­na­łość ru­chu ener­gii, wten­czas każ­de prze­mi­ja­nie sta­nie się ra­do­ścią. Nie bę­dzie już cier­pie­nia, tyl­ko ra­dość sa­me­go do­świad­cza­nia. Wten­czas każ­de zda­rze­nie jest do­świad­cza­niem bo­sko­ści i świa­do­mym po­ru­sza­niem się w wi­bra­cjach wszech­świa­ta.


DZIECIĘCY PUNKT WIDZENIA

Ma­lut­kie dziec­ko, któ­re jesz­cze nie po­tra­fi in­ter­pre­to­wać, wi­dzi wszyst­ko na bar­dzo mi­stycz­ny spo­sób. Wszyst­ko jest dla nie­go cu­dem sa­mym w so­bie. Jest czymś nie­okre­ślo­nym co ist­nie­je, fa­lu­je, żyje. Rze­czy­wi­stość jest dla nie­go cu­dow­no­ścią. Wszyst­ko ist­nie­je i jest wiecz­nie nowe, żywe. Mi­lio­ny in­for­ma­cji do­cho­dzą do dziec­ka w każ­dej se­kun­dzie. Cały wszech­świat pul­su­je.

Dzie­ci są naj­więk­szy­mi mi­sty­ka­mi. To­tal­nie ży­ją­cy­mi w chwi­li te­raź­niej­szej. Za­to­pie­ni w ist­nie­niu. Cie­ka­wost­ką jest rów­nież róż­ni­ca w fi­zycz­nym dzia­ła­niu mó­zgu. U dzie­ci po­ni­żej 1,5 roku ży­cia, po­ja­wia­ją się w mó­zgu fale the­ta. Są to ni­skie czę­sto­tli­wo­ści od­po­wia­da­ją­ce sta­nom głę­bo­kie­go snu. To one od­po­wia­da­ją za po­strze­ga­nie „wiecz­nej świe­żo­ści” wszech­świa­ta.

Oczy­wi­ście dziec­ko nie ro­zu­mie na­tu­ry rze­czy. Nie po­tra­fi roz­róż­niać. Do­strze­ga, ale nie ro­zu­mie tego. Nie ma po­rów­na­nia. Nie poj­mu­je in­te­lek­tem. Zro­zu­mie­nie przy­cho­dzi do­pie­ro po pew­nych do­świad­cze­niach. Kie­dy umysł bę­dzie na tyle roz­wi­nię­ty, by móc po­jąć zda­rze­nia w tej rze­czy­wi­sto­ści. Do­świad­cze­nie ży­cio­we przy­cho­dzi w mia­rę do­ra­sta­nia. Nie­ste­ty wraz z wie­kiem przy­cho­dzi też za­gu­bie­nie i nad­czyn­ność umy­słu, któ­ry od­dzie­la czło­wie­ka od ist­nie­nia. Cy­wi­li­za­cja uczy in­ter­pre­to­wać rze­czy­wi­stość, uczy na­zy­wać, okre­ślać i oce­niać. To sku­tecz­nie two­rzy ilu­zje. Je­śli pro­ces wy­cho­waw­czy czło­wie­ka bę­dzie opar­ty na po­zy­tyw­nych wi­bra­cjach, to więk­szość wy­obra­żeń o świe­cie bę­dzie do­bra. Wte­dy tacy lu­dzie żyją szczę­śli­wie w ko­lo­ro­wym świe­cie. To jest w po­rząd­ku. Je­śli pój­dzie go­rzej, wte­dy wy­obra­że­nia o świe­cie będą nie­cie­ka­we. Będą peł­ne bólu, sza­ro­ści i smut­ku. Cały świat przyj­mie for­mę wiel­kie­go ka­mie­nia u nogi. To tyl­ko wy­obra­że­nia. W obu wy­pad­kach rze­czy­wi­stość jest po­strze­ga­na przez fil­try men­tal­ne. Jest su­biek­tyw­nym od­bi­ciem wszel­kich prze­szłych zda­rzeń i wzor­ców.

Roz­wój du­cho­wy w więk­szo­ści po­le­ga na tym, by stać się na po­wrót jak dziec­ko. Nie sta­wać się dziec­kiem, czy dzie­cin­nieć. Stać się jak dziec­ko, ze swo­ją świe­żo­ścią, czy­sto­ścią i nie­win­no­ścią. Jest to stan umy­słu cha­rak­te­ry­zu­ją­cy się otwar­to­ścią na rze­czy­wi­stość. Zmie­nia się zu­peł­nie punkt wi­dze­nia. Wszel­kie funk­cje umy­słu i pa­mięć są na­dal bar­dzo funk­cjo­nal­ne, jed­nak nie przy­tła­cza­ją ży­cia. Czło­wiek sta­je się wol­ny od umy­słu (na­ło­go­we­go my­śle­nia). Dzię­ki temu rze­czy­wi­stość na­bie­ra barw, ja­sno­ści i praw­dzi­wo­ści. Wszyst­ko jest nowe i sta­no­wi cud sam w so­bie.

War­to ob­ser­wo­wać dzie­ci. Są bar­dzo in­spi­ru­ją­ce. Całe do­świad­cza­nie świa­ta przez dziec­ko jest war­te wszel­kiej uwa­gi. Spon­ta­nicz­ność, czy­stość, oka­zy­wa­nie uczuć i emo­cji, brak wy­mu­szo­nej kon­tro­li, cał­ko­wi­ta swo­bo­da cia­ła. Do­ro­śli mo­gli by się wie­le na­uczyć od tych ma­łych mi­strzów ży­cia.

* * * * *

„Mały chło­piec po raz pierw­szy sam za­kła­dał bu­ci­ki. Nie­ste­ty za­ło­żył buty od­wrot­nie, pra­wy na lewą nogę, lewy na pra­wą. Kie­dy skoń­czył po­biegł dum­ny do ma­mu­si.

– Patrz mamo, za­ło­ży­łem sam buty – po­wie­dział dum­nie.

Mama spoj­rza­ła i rze­kła – Bar­dzo do­brze, tyl­ko oba­wiam się, że za­ło­ży­łeś bu­ci­ki nie na te nóż­ki co trze­ba.

Chło­pak spoj­rzał w dół, po­my­ślał, po czym pew­nym gło­sem po­wie­dział – Jak nie te nóż­ki!? Te nóż­ki są na pew­no moje!”

* * * * *


NATURALNOŚĆ BOSKOŚCI

W przy­ro­dzie nie ma roz­róż­nie­nia na bo­skie i nie­bo­skie. Na­tu­ra nie ma po­trze­by ta­kie­go po­dzia­łu, cze­mu miał­by on słu­żyć? Ptak szy­bu­ją­cy po błę­kit­nym nie­bie nie szu­ka bo­sko­ści. Nie dąży do żad­ne­go zjed­no­cze­nia z Bo­giem, nie pró­bu­je kom­bi­no­wać z oświe­ce­niem. On już jest na swo­im miej­scu. Cała na­tu­ra jest do­kład­nie tu, gdzie po­win­na być. Nic wię­cej nie trze­ba. Jest to ogrom­na in­te­li­gen­cja, sze­ro­ko prze­kra­cza­ją­ca umie­jęt­ność lo­gicz­ne­go my­śle­nia umy­słu. Umysł nie po­tra­fił­by roz­wi­nąć tak wspa­nia­łe­go sys­te­mu ży­cia, jaki wy­two­rzył się na tej pla­ne­cie. Jest to pięk­ny pro­ces roz­wo­ju mi­ło­ści, gdzie wszyst­ko jest na­tu­ral­ne i spon­ta­nicz­ne.

„Spo­glą­da­łem na szu­mią­ce drze­wa, nie mó­wi­ły o do­sko­na­ło­ści. Spo­glą­da­łem na nie­bo, nie mó­wi­ło o nie­ziem­skich mo­cach. Spo­glą­da­łem na mo­rze, nie po­wie­dzia­ło o bo­sko­ści... jest bo­sko­ścią.

Wten­czas zda­łem so­bie spra­wę z tego, że te wszyst­kie rze­czy, któ­re opo­wie­dzie­li mi inni o bo­sko­ści mogę wło­żyć mię­dzy baj­ki.”

Bo­skość jest na­tu­ral­no­ścią. To bar­dzo waż­ne stwier­dze­nie. Je­śli nie wiesz gdzie szu­kać bo­sko­ści po­śród zgieł­ku umy­słu i cha­osu cy­wi­li­za­cji – znaj­dziesz ją na ło­nie na­tu­ry w swo­jej naj­czyst­szej po­sta­ci. Moż­na po­wie­dzieć, że je­śli zro­zu­miesz na­tu­rę, zro­zu­miesz bo­skość. Je­śli je­steś na­tu­ral­ny, je­steś bo­ski. Idąc da­lej ja­sno wi­dać, że już prze­cież ży­jesz i ist­nie­jesz, więc je­steś czę­ścią na­tu­ry, czę­ścią bo­sko­ści. To wspa­nia­łe, a za­ra­zem tak oczy­wi­ste.

Bo­skość jest do koń­ca na­tu­ral­na dla wszyst­kich istot. Bo­skość jest tym, co ist­nie­je. Wszyst­ko jest jed­nym pro­ce­sem, gdzie nie ma żad­nych po­dzia­łów. Je­steś to­tal­nie za­nu­rzo­ny w bo­sko­ści, w ma­te­rii, w mi­ło­ści, ener­gii, Bogu, czy jak­kol­wiek to na­zwać. Cze­go chcieć wię­cej? To już się od­by­wa. Mo­ment prze­strze­ni jest te­raz. Je­steś w nim. Czy trze­ba gdzieś iść?

Moż­na po­wie­dzieć, że czło­wiek za­prze­czył bo­sko­ści po­przez odej­ście od na­tu­ral­no­ści. Jest to po czę­ści praw­dą, po­nie­waż sta­jąc się nie­na­tu­ral­nym stwo­rzył ból cia­ła, blo­ka­dy ener­gii. Prze­stał się prze­ja­wiać w peł­ni. Ma to swo­ją przy­czy­nę w men­tal­nym (umy­sło­wym) od­dzie­le­niu od ca­ło­ści. Umysł wy­dzie­la­jąc sie­bie z prze­strze­ni ist­nie­nia stwo­rzył nie­na­tu­ral­ność i cier­pie­nie.

Umysł ko­rzy­sta­jąc z mocy twór­czej od­dzie­lił się od bo­sko­ści. Do­kład­niej – wy­kre­ował ilu­zję od­dzie­le­nia. Nie może się od­dzie­lić od bo­sko­ści, po­nie­waż sam jest stwo­rzo­ny przez to pier­wot­ne źró­dło. Mimo to wy­my­ślił so­bie bo­skość i nie­bo­skość, po czym stwier­dził, że wca­le bo­ski nie jest. Do­ty­ka­jąc bez­po­śred­nio mi­ło­ści stwier­dził, że mi­ło­ści nie do­świad­cza. Dzię­ki swo­jej mocy kre­acji, stwo­rzył świat du­ali­zmu, gdzie są same po­dzia­ły: bo­ski – nie­bo­ski, ład­ny – brzyd­ki, pięk­na – be­stia. Świat ilu­zji. To od­dzie­le­nie przy­nio­sło wszel­kie cier­pie­nie. Jest to cha­rak­te­ry­stycz­ne po­strze­ga­nie umy­słu ego­tycz­ne­go – od­dzie­le­nie.

Na­tu­ra wy­two­rzy­ła tak za­awan­so­wa­ny fe­no­men jak umysł. Jest to ogrom­ny krok w stro­nę cał­ko­wi­cie świa­do­me­go od­czu­wa­nia bo­sko­ści. Stwo­rze­nie umy­słu przy­nio­sło jed­nak ilu­zję. Ludz­ka po­pu­la­cja gdzieś zbłą­dzi­ła, a ra­czej na­tu­ral­nie za­czę­ła ba­dać pew­ne re­jo­ny men­tal­ne. W po­rząd­ku, wie­my już jak to jest być od­dzie­lo­nym. Te­raz moż­na zo­ba­czyć jak to jest być jed­no­ścią z bo­sko­ścią. Przy­naj­mniej war­to spró­bo­wać. Jako ludz­kość je­ste­śmy na to go­to­wi. Nie opie­raj­my się na­tu­ral­ne­mu roz­wo­jo­wi, któ­ry dąży do jed­no­ści. A skąd wia­do­mo, że roz­wój dąży do jed­no­ści? Ta książ­ka jest stwo­rzo­na przez cząst­kę na­tu­ry. Ten, któ­ry to czy­ta rów­nież jest czę­ścią tego pro­ce­su. Ko­mu­ni­ka­cja za po­śred­nic­twem tej książ­ki two­rzy ruch dą­żą­cy do wyj­ścia po­nad ego. Bo­skość pra­gnie od­czuć znów jed­ność.

Ta ilu­zja in­dy­wi­du­al­no­ści po­ja­wi­ła się wraz z umy­słem, a skry­sta­li­zo­wa­ła się wraz z wy­kształ­ce­niem in­te­lek­tu. Jest to pro­ces in­dy­wi­du­ali­za­cji, któ­ry jest na­tu­ral­ny i jest czę­ścią ca­ło­ścio­we­go pro­ce­su ewo­lu­cji wszech­świa­ta. Wszyst­ko jest więc w po­rząd­ku. Te­raz idzie­my da­lej.

War­to za­uwa­żyć, że ten pro­ces ewo­lu­cji dzia­ła sam. Jest to fala ży­cia, oce­an ener­gii, w któ­rym ruch zda­rza się sa­mo­ist­nie. Roz­wój po pro­stu się dzie­je. Moż­na po­wie­dzieć, że nie masz na nie­go wpły­wu, choć nie do koń­ca. Mo­żesz za nim po­dą­żyć lub sta­wić mu opór. Tu jest fak­tycz­nie re­al­na wol­na wola. W tym mo­men­cie Ty wy­bie­rasz, co chcesz ro­bić. In­ny­mi sło­wy, wszech­świat spraw­dza dzię­ki Twe­mu cia­łu, czy ko­rzyst­nie jest się opie­rać, czy może le­piej po­dą­żyć za falą ży­cia. Po­dą­ża­jąc za na­tu­ral­no­ścią, czło­wiek osią­ga upra­gnio­ne szczę­ście. Sta­wia­jąc opór na­tu­ral­no­ści, od­cho­dząc od źró­dła, isto­ta ludz­ka two­rzy cier­pie­nie.

Wła­śnie, co dla Cie­bie jest ko­rzyst­ne? Mo­żesz dzia­łać, mo­żesz nic nie ro­bić. Mo­żesz wal­czyć, mo­żesz za­ak­cep­to­wać. Tyl­ko Ty wy­bie­rasz jak chcesz się prze­ja­wiać. Masz swo­je cele, swo­je ma­rze­nia, wy­obra­że­nia, wa­run­ki. Ja też je mam. Na­sze świa­ty się róż­nią w mniej­szym lub więk­szym stop­niu. Jed­nak to wszyst­ko nie ma róż­ni­cy, po­nie­waż je­ste­śmy do koń­ca za­nu­rze­ni w bo­skim pro­ce­sie roz­wo­ju. Nie­waż­ne czy je­ste­śmy tego świa­do­mi, czy nie, pro­ces na­dal trwa. Nie­waż­ne czy ży­je­my, czy nie, czy do cze­goś dą­ży­my, czy sto­imy w miej­scu. Czy pły­nie­my z falą ży­cia, czy sta­wia­my jej opór, wszyst­ko jed­no. Te wszyst­kie rze­czy i tak znaj­du­ją się w polu bo­sko­ści i dzię­ki nim wszech­świat po­zna­je sie­bie. In­ny­mi sło­wy – wszyst­ko jest w po­rząd­ku. War­to tyl­ko to do­strzec i tym sa­mym za­ak­cep­to­wać.


ZAUFANIE NATURALNOŚCI

Gdy uświa­do­mić so­bie wszech­obec­ność bo­sko­ści, moż­na od­dać się cał­ko­wi­cie tej rze­czy­wi­sto­ści. Wy­glą­da to jak rzu­ce­nie się na oce­an bo­skiej ener­gii. Cał­ko­wi­te za­to­pie­nie się w te­raź­niej­szej rze­czy­wi­sto­ści. Tu przy­cho­dzi uf­ność do tego ca­łe­go i wspa­nia­łe­go pro­ce­su. Uf­ność jest po­wią­za­na z otwar­to­ścią, ak­cep­ta­cją i głę­bo­kim po­czu­ciem bez­pie­czeń­stwa. Nic co ist­nie­je, nie może mi za­szko­dzić, po­nie­waż nie ma już po­ję­cia „Ja”, jest cała to­tal­na rze­czy­wi­stość. Wszyst­ko jest jed­no­ścią.

Ta­kie od­da­nie się i za­ufa­nie bo­sko­ści przy­no­si wie­le ko­rzy­ści. Nic nie może Cię skrzyw­dzić, nic nie może pójść źle. Wszyst­ko już w tej chwi­li jest do­sko­na­łe, a Ty pły­niesz z ży­ciem.

Ufa­jąc swe­mu cia­łu i swej na­tu­ral­no­ści po­dą­ża się za falą mi­ło­ści. Całą isto­tą prze­ja­wiać na­tu­ral­ność, a tym sa­mym bo­skość. Nie sta­wiać opo­ru rze­czy­wi­sto­ści. War­to za­głę­bić się w swo­je cia­ło i za­ufać mu. Mó­wiąc o uf­no­ści do swo­je­go cia­ła nie mam na my­śli po­dą­ża­nia za jego wy­uczo­ny­mi in­stynk­ta­mi. Po­nie­waż każ­de uwa­run­ko­wa­nie jest ogra­ni­cza­ją­ce. Cia­ło moż­na przy­zwy­cza­ić do szko­dli­wych rze­czy. Wte­dy ono je wy­ko­nu­je nie­świa­do­mie. Moż­na to po­my­lić z in­stynk­tem i na­tu­ral­ną mą­dro­ścią cia­ła. Cała kwe­stia w tym, że to co jest dla cia­ła ko­rzyst­ne przy­no­si mu ulgę, bło­gość, od­po­czy­nek. Z ko­lei to co jest nie­na­tu­ral­ne, przy­no­si smu­tek, ból, zde­ner­wo­wa­nie.

Cho­dzi o sub­tel­ne od­czu­cia „praw­dzi­wo­ści”. Je­śli w głę­bi czuć de­li­kat­ną wi­bra­cję: „tak”, moż­na za­ufać uczu­ciu. Wte­dy cia­ło wska­zu­je, że coś jest ko­rzyst­ne i zgod­ne z ru­chem na­tu­ry. Od­czuj więc cie­le­śnie co jest dla Cie­bie do­bre, a co nie. To pod­sta­wo­we kry­te­rium, któ­re­mu moż­na za­ufać. Jak re­agu­je Two­je cia­ło? Je­śli re­agu­je ra­do­ścią, mi­ło­ścią i szczę­śli­wo­ścią – jest to na­tu­ral­ne i zhar­mo­ni­zo­wa­ne z ru­chem wszech­świa­ta. Je­śli za­miast tego po­ja­wia się w cie­le nie­wy­go­da (w po­sta­ci bólu czy po­dob­ne­go zja­wi­ska), ozna­cza to nie­na­tu­ral­ność.

Cia­ło do­sko­na­le wie, co dla nie­go jest do­bre. Jest stwo­rzo­ne i utrzy­my­wa­ne przez bo­skość. War­to za tym po­dą­żać. Jest to pew­ne­go ro­dza­ju wyż­sza in­te­li­gen­cja, któ­ra wska­zu­je dro­gę.

War­to wczuć się w swo­je cia­ło. Wszel­kie od­czu­cia czy sub­tel­ne ru­chy ener­gii nie dzie­ją się przy­pad­ko­wo. Moż­na po­wie­dzieć, że jest to ko­mu­ni­ka­cja z mo­men­tem ist­nie­nia wszech­świa­ta. Wszel­kie od­czu­cia mi­ło­ści, czy de­li­kat­ne wska­za­nia, uczu­cia sym­pa­tii po­cho­dzą z wyż­szych pla­nów wi­bra­cyj­nych. Dla­te­go każ­de od­czu­cie ma swo­ją war­tość. War­to mieć bli­ski kon­takt z cia­łem. Wczuć się w każ­dy naj­mniej­szy ruch ener­gii. Dzię­ki temu uzy­sku­je­my głę­bo­ki kon­takt z prze­ja­wem ży­cia – bo­sko­ścią. Jest to de­li­kat­na szczę­śli­wość, bło­gość, przy­jem­ność, ra­dość. War­to temu za­ufać, po­nie­waż są to wy­so­ko-wi­bra­cyj­ne ener­gie.

Po­dą­ża­jąc za bo­sko­ścią całe pole Twe­go cia­ła wcho­dzi w co­raz więk­szą szczę­śli­wość. To uczu­cie jest na­tu­ral­ne dla wszel­kich istot. Po­rzu­ca­jąc nie­ko­rzyst­ne dzia­ła­nia, któ­re są szko­dli­we dla cia­ła, wcho­dzi się w na­tu­ral­ność. Za­czy­na się żyć w zgo­dzie z pier­wot­ną wi­bra­cją ży­cia. W tym mo­men­cie od­zy­sku­je się har­mo­nię z wszech­świa­tem. Jest się jego czę­ścią i po­dą­ża za jego ru­chem. Two­je cia­ło jest czę­ścią tego ru­chu. War­to więc dzia­łać na­tu­ral­nie.


DOŚWIADCZENIE BOSKOŚCI

Tat Twam Asi – Ty je­steś Tym.

Te sta­ro­żyt­ne po­wie­dze­nie wy­wo­dzą­ce się z du­cho­we­go ser­ca świa­ta – In­dii, daje do zro­zu­mie­nia, że nie ma od­dzie­le­nia. Ty i Bóg to jed­no. Nie ma tu du­al­no­ści stwo­rzo­nej przez umysł. Ja­sno wi­dać, że cia­ło, umysł, uczu­cia – wszyst­ko to jest czę­ścią jed­ne­go pro­ce­su. Jest bo­sko­ścią.

Wie­lu po­szu­ki­wa­czy Boga pró­bu­je do­stać się w mo­ment do­świad­cza­nia Boga. Za­po­mi­na­ją oni, że już w tym mo­men­cie są. Prze­ja­wia­ją się w tym do­sko­na­łym pro­ce­sie. Już te­raz do­świad­czasz bo­sko­ści, czy może być coś wię­cej? Być może chcesz do­świad­czyć in­ne­go aspek­tu bo­sko­ści. In­nych ener­gii. Być może masz dość cier­pie­nia i chcesz do­świad­czyć szczę­śli­wo­ści. Oczy­wi­ście masz pra­wo, co wię­cej masz taką moż­li­wość. Mo­żesz do­świad­czać cze­go tyl­ko za­pra­gniesz. Gdy jed­nak przyj­dzie świa­do­mość, że wszyst­ko jest i tak stwo­rzo­ne w polu bo­sko­ści, nie bę­dzie trze­ba ni­g­dzie iść. Na­gle po­wsta­nie prze­strzeń wol­no­ści, któ­ra jest te­raź­niej­szo­ścią. Bę­dzie to w peł­ni świa­do­me do­świad­cze­nie bo­sko­ści.

Aby świa­do­mie do­świad­czać bo­sko­ści war­to zdać so­bie spra­wę, że sło­wa to tyl­ko dro­go­wska­zy. Nie są po to by two­rzyć nowe wy­obra­że­nia, choć naj­czę­ściej są tak wy­ko­rzy­sty­wa­ne. Mają na celu do­pro­wa­dze­nie czło­wie­ka do pew­ne­go sta­nu, do pew­ne­go do­świad­cze­nia, jed­nak same w so­bie nie są waż­ne. Słu­cha­jąc więc tych słów, nie twórz wy­obra­żeń. Bar­dziej po­dą­żaj my­ślą za sło­wa­mi, by w pew­nym mo­men­cie ob­jąć świa­do­mo­ścią całą to­tal­ność te­raź­niej­szo­ści. W pew­nym mo­men­cie trze­ba po­rzu­cić sło­wa, aby móc pójść da­lej. Boga moż­na do­świad­czyć, wie­lu lu­dzi tego do­świad­cza. Róż­nie to na­zy­wa­ją, nie­ko­niecz­nie Bóg. Może to być jed­ność z wszech­świa­tem, pro­ces ży­cia, pust­ka, mi­łość, ci­sza, źró­dło wszech­rze­czy, to­tal­na te­raź­niej­szość. War­to pa­mię­tać, że to tyl­ko sło­wa. Mają na celu wska­zać dro­gę, a nie wzbu­dzać ko­lej­ne fał­szy­we wy­obra­że­nia.

Aby do­świad­czyć bo­skiej jed­no­ści, trze­ba po­rzu­cić wszyst­ko, co ogra­ni­cza po­strze­ga­nie bo­sko­ści. Uświa­do­mić so­bie ilu­zo­rycz­ność wszel­kich do­tych­cza­so­wych wy­obra­żeń. Po­nie­waż w ak­cie twór­czym wy­obraź­ni, świa­do­mość jest kie­ro­wa­na do pew­ne­go punk­tu prze­strze­ni. Po stwo­rze­niu w wy­obraź­ni Boga nie ma kon­tak­tu z te­raź­niej­szo­ścią. Nie ma kon­tak­tu z re­al­ną i ca­ło­ścio­wą bo­sko­ścią. Za­miast do­świad­czać ca­ło­ści, umysł two­rzy pe­wien wy­ci­nek rze­czy­wi­sto­ści i na­zy­wa go Bo­giem. Bóg jest to­tal­no­ścią tego wszech­świa­ta, mocą chwi­li te­raź­niej­szej. Nie jest wy­obra­że­niem, któ­re jest za­mknię­te w gło­wie. Choć to wy­obra­że­nie też jest czę­ścią bo­sko­ści, to jed­nak nie jest całą bo­sko­ścią. War­to więc od­rzu­cić wszyst­kie do­tych­cza­so­we wy­obra­że­nia. Po ta­kim ak­cie po­zo­sta­je tyl­ko praw­dzi­wa na­tu­ra czło­wie­ka, po­zo­sta­je ist­nie­nie i te­raź­niej­szość. Wte­dy moż­na do­świad­czyć Boga, czy­li do­świad­czyć tej rze­czy­wi­sto­ści w spo­sób mi­stycz­ny, bez­po­śred­ni. Do­tknąć sa­me­go źró­dła mi­ło­ści.

W celu peł­ne­go do­świad­cze­nia bo­sko­ści chwi­li te­raź­niej­szej, war­to za­dbać o czy­stość ciał: fi­zycz­ne­go, uczu­cio­we­go (astral­ne­go) i men­tal­ne­go. Kie­dy te cia­ła są w har­mo­nii, two­rzą od­po­wied­nią prze­strzeń dla do­świad­cze­nia bo­sko­ści. Tak, aby nic nie prze­szka­dza­ło, choć nie jest to wa­ru­nek. Za­wsze moż­na wznieść się świa­do­mo­ścią po­nad te „ogra­ni­cze­nia”. Wte­dy ob­jąć świa­do­mie ten cud te­raź­niej­szo­ści. Wcho­dzi się wte­dy w pole czy­stej rze­czy­wi­sto­ści. Moż­na do­strzec bo­skość bez­po­śred­nio, do­tknąć jej. Być bo­sko­ścią. Jed­nak na po­cząt­ku wszel­kie przy­zwy­cza­je­nia cie­le­sne przy­trzy­mu­ją świa­do­mość w ilu­zji tego nie­bo­skie­go świa­ta. Pusz­cza­jąc cie­le­sne na­pię­cia świa­do­mość ła­twiej do­strze­ga to, co poza in­ter­pre­ta­cja­mi umy­słu.

Cia­ło fi­zycz­ne jest ma­te­rial­nym prze­ja­wem Boga, tak jak cały fi­zycz­ny wszech­świat. Po­przez cia­ło moż­na otwo­rzyć drzwi do do­świad­cze­nia. Dla­te­go cia­ło jest tak waż­ne. Po­win­no być ono do­brze od­ży­wio­ne i za­dba­ne. Wszyst­ko po to, by stwo­rzyć od­po­wied­nią prze­strzeń i' miej­sce do do­świad­cze­nia na czy­sto rze­czy­wi­sto­ści.

Dal­sze cia­ło to cia­ło astral­ne. Nie po­win­ny nas tra­pić żad­ne emo­cje i nie­ko­rzyst­ne uczu­cia. One blo­ku­ją swo­bod­ny prze­pływ ener­gii w cie­le. Cia­ło po­win­no być roz­luź­nio­ne, w sta­nie głę­bo­kie­go re­lak­su. Dla­te­go po­rzuć wszel­kie tro­ski, smu­tek, cier­pie­nie, wy­obra­że­nia nie­speł­nie­nia. To wszyst­ko sku­tecz­nie unie­moż­li­wia do­świad­cze­nie Boga. Świa­do­mość za­my­ka się w do­świad­cza­niu emo­cji i uczuć. Utoż­sa­mia się z nimi, dzię­ki temu trud­no po­jąć rze­czy­wi­stość cał­ko­wi­cie. W dal­szej czę­ści są opi­sa­ne róż­ne tech­ni­ki, któ­re umoż­li­wia­ją uspo­ko­je­nie emo­cjo­nal­ne cia­ła.

Ko­lej­nym cia­łem jest cia­ło men­tal­ne. Tu trze­ba po­rzu­cić wszel­kie wy­obra­że­nia i wszel­kie my­śli. Jest to naj­trud­niej­sze, bo my­śli wy­da­ją się na­szą na­tu­rą. Umysł za­wsze coś my­śli, za­wsze ma ja­kieś wy­obra­że­nia. Jed­nak przez te wy­obra­że­nia nie moż­na do­strzec Boga. Do­strze­ga się tyl­ko wy­obra­że­nia i in­ter­pre­ta­cje ak­tu­al­nych zda­rzeń. To tu trze­ba po­rzu­cić sło­wa, prze­kro­czyć je. Po­zbyć się ca­łe­go men­tal­ne­go szu­mu, ca­łe­go ego. Kie­dy już się uda, czło­wiek sta­je się czy­sty. Na­praw­dę czy­sty.

Kie­dy pe­łen ak­cep­ta­cji i bło­go­ści usią­dziesz, roz­go­ścisz się w te­raź­niej­szo­ści. Uświa­do­misz so­bie pięk­no tej chwi­li, ogar­nie Cię głę­bo­ki sza­cu­nek do wszel­kie­go stwo­rze­nia. Kie­dy spoj­rzysz czy­sto na rze­czy­wi­stość, do­strze­żesz w tym ca­łym pro­ce­sie pięk­no i na­tu­ral­ność. Bę­dziesz ca­łym sobą za­nu­rzo­ny w do­świad­cze­niu ma­te­rii, w do­świad­cza­niu bo­sko­ści. Cała kwe­stia to zmie­nić swój ak­tu­al­ny punkt wi­dze­nia. Przejść do in­ne­go po­strze­ga­nia. Nie do­strze­gać rze­czy­wi­sto­ści przez sta­re fil­try i ety­kiet­ki. Spoj­rzeć zu­peł­nie czy­sto i ja­sno na ruch ener­gii roz­gry­wa­ją­cy się w Two­im polu.

W TEJ CHWI­LI nie ma bólu, nie ma nie­do­stat­ku, nie ma cha­osu my­śli, nie ma na­wet wy­obra­żeń. Je­dy­ne co jest, to świa­tło. Pięk­na i nie­zgłę­bio­na ci­sza wszech­świa­ta. Nie jest to ci­sza fi­zycz­na, jest to ci­sza ist­nie­nia. Po­czu­jesz, że je­steś czę­ścią tej cu­dow­nej prze­strze­ni. Je­steś świa­do­mo­ścią, trwa­ją­cą w tej rze­czy­wi­sto­ści. Uświa­do­misz so­bie, że cały wszech­świat prze­ja­wia się na tle tej czy­stej prze­strze­ni, a Ty mo­żesz go do­świad­czać. Je­steś czę­ścią wszech­świa­ta, któ­ra do­świad­cza sie­bie sa­mej. Spo­glą­dasz wte­dy z po­zio­mu bo­skie­go, gdzie nie ma ocen i in­ter­pre­ta­cji umy­słu. Jest to po­ziom du­szy, któ­ra jest zjed­no­czo­na z wszech­świa­tem w cy­klu ży­cia. W tej chwi­li je­steś jed­no z Bo­giem. Czu­jesz to ca­łym cia­łem, każ­dą ko­mór­ką. Kie­dy uświa­do­misz so­bie ist­nie­nie, mi­łość po­pły­nie sama. Nie bę­dziesz mu­siał ni­czym ma­ni­pu­lo­wać, ni­czym kie­ro­wać – uczu­cie ra­do­ści i mi­ło­ści ogar­nie Two­je cia­ło. Jest to bar­dziej ra­dość z współ­ist­nie­nia, dzięk­czy­nie­nie za ist­nie­nie. Ten stan po­ja­wia się sa­mo­ist­nie, wy­star­czy się na to otwo­rzyć i to do­strzec.

Jest ogrom­na róż­ni­ca ja­ko­ścio­wa mię­dzy wy­obra­że­niem Boga, a sta­nem ci­szy i świa­do­me­go ist­nie­nia. Wy­obra­że­nie jest peł­ne my­śli, ob­ra­zów, ca­łe­go tego szu­mu. Ci­sza mi­ło­ści jest nie­po­rów­ny­wal­nie czyst­sza. W ci­szy wszech­świa­ta jest czy­ste ist­nie­nie i świa­do­mość. Do­świad­cze­nie tej rze­czy­wi­sto­ści w peł­ni. Bez ocen i fil­trów umy­słu. Gdzie nie ma już nic, nie ma roz­dzia­łu na bo­skie i nie bo­skie. Wszyst­ko ist­nie­je i jest cu­dem.

Pew­nie te­raz so­bie po­my­ślisz, że mia­ło być do­świad­cze­nie Boga, a nie ja­kaś ci­sza, czy te­raź­niej­szość. – Cóż za róż­ni­ca, czy zo­sta­nie uży­te sło­wo – dro­go­wskaz „ci­sza”, czy sło­wo-dro­go­wskaz „Bóg”. Rów­nie do­brze moż­na po­wie­dzieć do­świad­cze­nie „ist­nie­nia”, czy do­świad­cze­nie „pro­ce­su mi­ło­ści wszech­świa­ta”. Wła­ści­wie ko­rzyst­niej­sze jest sło­wo „ci­sza”, sło­wo „Bóg” jest już zbyt na­ła­do­wa­ne wy­obra­że­nia­mi.

Wie­rzysz w Boga? To może czas byś prze­stał wie­rzyć, a za­czął do­świad­czać.

Boga da się do­świad­czać przez głę­bo­ką me­dy­ta­cję, wej­ście w stan świa­do­me­go ist­nie­nia. Stan świa­do­mo­ści. To jest wła­śnie ce­lem tego tek­stu. W me­dy­ta­cji czę­sto do­świad­cza­ne są sta­ny bło­go­ści i mi­ło­ści. Są to pięk­ne sta­ny. Jest to bo­skość, a do­kład­niej pe­wien wy­so­ko-wi­bra­cyj­ny aspekt bo­sko­ści. Bo­skie my­śli i wy­obra­że­nia. One to na­peł­nia­ją mi­ło­ścią i na­dzie­ją. Są to tak po­zy­tyw­ne ener­gie, że umysł uzna­je je za bo­skość. Te pięk­ne ener­gie są fak­tycz­nie bo­skie, a wła­ści­wie są czę­ścią bo­sko­ści, któ­ra ma ce­chy wy­so­ko-wi­bra­cyj­ne. Te wspa­nia­łe uczu­cia i wi­zje mogą za­in­spi­ro­wać do dzia­łań, czy przy­nieść ja­sne po­my­sły. War­to za nimi iść, po­nie­waż wy­so­ko-wi­bra­cyj­ne ener­gie przy­no­szą wie­le do­bre­go. Ta­kie od­czu­cia po­ja­wia­ją się naj­czę­ściej w ser­cu i są peł­ne świa­tła. Ta­kie in­spi­ra­cje mogą się po­ja­wić jako wy­nik wiel­kiej otwar­to­ści i uf­no­ści. Sama otwar­tość stwa­rza czy­stą prze­strzeń, a uf­ność po­zwa­la przy­jąć in­spi­ra­cje.

Wspa­nia­le, kie­dy isto­ty tego do­świad­cza­ją. Nie dzie­je się nic złe­go, kie­dy nie do­świad­cza­ją. Wi­dać wte­dy do­świad­cza­ją in­ne­go aspek­tu bo­sko­ści – co jest jak naj­bar­dziej na miej­scu. Wszyst­ko jest bo­sko­ścią i z po­zio­mu świa­tła nie ma róż­ni­cy cze­go do­świad­czasz. Cią­gle ist­nie­jesz, cią­gle pły­niesz z falą mi­ło­ści wszech­świa­ta. Mo­żesz do­świad­czać wy­so­kich wi­bra­cji, mo­żesz też ni­skich. Kie­dy czło­wiek so­bie to uświa­do­mi, wyj­dzie po­nad du­al­ność tych ocen. Od tej pory wszyst­ko bę­dzie cu­dem. Świa­tłem mi­ło­ści.

Kie­dy czło­wiek so­bie uświa­do­mi na­tu­rę bo­sko­ści, prze­sta­nie sta­wiać opór przed rze­czy­wi­sto­ścią. Nie bę­dzie już na­pię­cia, bez wzglę­du na to co przyj­dzie. Bę­dzie to­tal­na ak­cep­ta­cja tego co jest, po­nie­waż wszyst­ko jest bo­sko­ścią. Wszyst­ko od­by­wa się w polu mi­ło­ści. Nie ma już ocen umy­słu, któ­re wpro­wa­dza­ją od­dzie­le­nie od bo­sko­ści. Ruch, któ­ry wte­dy na­stą­pi, bę­dzie ru­chem na­tu­ry. Nie ma już in­dy­wi­du­al­ne­go sta­ra­nia się, wal­ki czy pra­gnie­nia. Pro­ces ewo­lu­cji na­stę­pu­je na­tu­ral­nie – jak Pan Bóg przy­ka­zał.

Przy­cho­dzą­ca ak­cep­ta­cja zmie­ni cia­ło. Jest to wiel­kie cie­le­sne i men­tal­ne „tak” dla rze­czy­wi­sto­ści. Nie ma złe­go i do­bre­go. Nic nie trze­ba oce­niać. Jest się na miej­scu – uczest­ni­czy się w na­tu­ral­nym roz­wo­ju wszech­świa­ta. Ko­niec wal­ki o co­kol­wiek. Ko­niec sta­rań i stwa­rza­nia na­pięć. Umysł nie ma co do ro­bo­ty, nie musi już błą­dzić w po­ję­ciach, cier­pie­niu i szczę­ściu. Jest czy­sta na­tu­ral­ność. Czło­wiek do­cho­dzi do punk­tu bo­sko­ści, w któ­rym prze­cież za­wsze był.


ODKRYJ SWĄ JAŹŃ

– MEDYTACJA

Od­dech jest esen­cją ży­cia. Sta­no­wi swe­go ro­dza­ju po­most mię­dzy cia­łem fi­zycz­nym, a cia­ła­mi du­cho­wy­mi. Dzię­ki nie­mu czło­wiek jest cały czas w kon­tak­cie z ca­łym świa­tem. Jaźń ma kon­takt z cia­łem. Przy wde­chu cia­ło wy­peł­nia się świe­żą ener­gią, przy wy­de­chu cia­ło opusz­cza prze­mie­nio­na for­ma tej ener­gii. Dzię­ki od­de­chom czło­wiek cały czas uczest­ni­czy w wy­mia­nie ener­gii ży­cio­wej. Dla­te­go sku­pia­nie się na od­de­chu two­rzy po­tęż­ną tech­ni­kę me­dy­ta­cyj­ną, któ­ra była zna­na od za­mierz­chłych cza­sów.

Ce­lem tej me­dy­ta­cji jest do­świad­cze­nie swo­jej we­wnętrz­nej jaź­ni.

Do­świad­cze­nie swe­go ist­nie­nia. Niby nic wiel­kie­go, każ­dy z nas prze­cież ist­nie­je. Jest czło­wie­kiem. Każ­dy żyje, je, od­dy­cha, roz­ma­wia, my­śli. Każ­dy ist­nie­je. Ale nie każ­dy czu­je, że ist­nie­je. Nie każ­dy wie, że jest czę­ścią to­tal­ne­go pro­ce­su ist­nie­nia wszech­świa­ta i może tego do­świad­czać świa­do­mie. Więk­szość in­ter­pre­ta­cji swe­go ist­nie­nia po­cho­dzi z umy­słu – to wszyst­ko są wy­obra­że­nia na te­mat ist­nie­nia. Wyjdź po­nad wy­obra­że­nia, a do­świad­czysz czy­ste­go ist­nie­nia. Na po­czą­tek za­re­zer­wuj so­bie go­dzi­nę wol­ne­go cza­su i wol­ną prze­strzeń. Na go­dzi­nę po­rzuć cały men­tal­ny cha­os tego świa­ta. Znajdź bez­piecz­ne miej­sce, w któ­rym Ci nikt nie prze­szko­dzi, wy­łącz te­le­fon, po­czuj się cał­ko­wi­cie bez­piecz­nie. Zo­staw wszyst­kie pro­ble­my i tro­ski za sobą. Nie będą Ci po­trzeb­ne. Zo­staw za sobą cały szum men­tal­ny. Niech Twój umysł bę­dzie czy­sty i lek­ki. Niech Two­je cia­ło fi­zycz­ne bę­dzie czy­ste i świe­że.

Usiądź wy­god­nie tak, aby krę­go­słup był wy­pro­sto­wa­ny. Mo­żesz też le­żeć, jed­nak wte­dy mo­żesz za­snąć. To nic złe­go. Na­wet war­to cza­sem ro­bić tą me­dy­ta­cję przed snem. Wte­dy za­śniesz w bło­gim po­czu­ciu ist­nie­nia.

Weź kil­ka głę­bo­kich od­de­chów. Od­dy­cha­jąc na­bie­raj czy­stej i ja­snej ener­gii ży­cia. Mo­żesz za­mknąć oczy. Po czym roz­luź­nij cia­ło. Po­cząw­szy od stóp, po­przez łyd­ki, ko­la­na, uda, bio­dra, brzuch, klat­kę pier­sio­wą, ra­mio­na, szy­ję, żu­chwę, usta, oczy, czo­ło. Zwróć uwa­gę szcze­gól­nie na twarz. To ona nosi w so­bie naj­wię­cej na­pięć. Niech z każ­dym wy­de­chem na­stę­pu­je cał­ko­wi­te roz­luź­nie­nie.

Te­raz wła­ści­wa część me­dy­ta­cji:

Zo­gni­skuj świa­do­mość na swo­im od­de­chu. Po­czuj jak po­wie­trze wpły­wa do płuc i od­pły­wa. Po­czuj jego fa­lo­wa­nie. Niech nie bę­dzie nic, prócz do­świad­cze­nia od­de­chu. Skup się na tym pro­ce­sie. Nie po­py­chaj, nie wy­mu­szaj, niech od­dech pły­nie sam. Ob­ser­wuj. Cia­ło od­dy­cha samo. Z od­de­chu moż­na prze­nieść ła­two uwa­gę na swo­je pole we­wnętrz­nej ener­gii. Spró­buj za­ob­ser­wo­wać cały pro­ces od­de­chu. Nie tyl­ko po­czuć po­wie­trze w płu­cach, ale rów­nież całe od­dy­cha­ją­ce cia­ło. Je­śli Ci się uda po­czu­jesz praw­dzi­we, ży­ją­ce pole ener­gii. Po­czu­jesz ener­gię we­wnętrz­ną cia­ła, któ­re od­dy­cha. Po­czuj cały ten pro­ces od­de­chu. Nie oce­niaj, nie in­ter­pre­tuj, tyl­ko czuj. To całe pole ży­cia jest bar­dzo spój­ne. Nie dziel w umy­śle cia­ła na po­szcze­gól­ne czę­ści.

Do­świad­czaj ca­ło­ści we­wnętrz­ne­go ist­nie­nia.

Te­raz czas na do­świad­cze­nie jaź­ni, ist­nie­nia. Za­daj so­bie py­ta­nie: „Kto od­dy­cha?”

To py­ta­nie może mieć wy­zwa­la­ją­cą moc. Kie­ru­je ono uwa­gę na we­wnętrz­ną jaźń. Mo­żesz to po­czuć od razu. A może mi­nąć tro­chę cza­su (prak­ty­ki).

Kie­dy czu­jesz we­wnętrz­ne pole ener­gii, czu­jesz od­dech ży­cia, sta­jesz się od­dy­cha­ją­cym cia­łem i na­gle za­da­jesz umy­sło­wi py­ta­nie: Kto od­dy­cha? – Może się stać za­dzi­wia­ją­ca rzecz. Mo­żesz na­gle zo­ba­czyć całe ist­nie­nie w in­nym wy­mia­rze. Nie bę­dzie już utoż­sa­mia­nia się z cia­łem, uczu­cia­mi czy my­śla­mi. Zo­sta­nie samo ist­nie­nie.

Samo pole ży­cia. Two­ja świa­do­mość zo­gni­sku­je się na sa­mym ist­nie­niu, sta­niesz się jaź­nią.

Moż­li­we jed­nak, że umysł spró­bu­je Ci od­po­wie­dzieć na róż­ne spo­so­by. Bę­dzie two­rzył wy­obra­że­nia: Poda Ci two­je imię, poda Ci wy­obra­że­nie Twe­go cia­ła, po­ka­że Ci wy­obra­że­nie czło­wie­ka… jed­nak to cią­gle będą in­ter­pre­ta­cje umy­słu. Nie war­to się nad nimi za­sta­na­wiać i w nie wcho­dzić. Te wszyst­kie wy­my­sły nie są Two­ją praw­dzi­wą isto­tą. Nie są ist­nie­niem. A kto na­praw­dę od­dy­cha? Co od­dy­cha? Te py­ta­nia na­kie­ru­ją Cię na źró­dło­we py­ta­nie: „Kim Je­stem?” Tym sa­mym skie­ru­ją Cię do źró­dła ist­nie­nia.

Czu­jąc pole ży­cia, bę­dąc ist­nie­niem, sprawdź kim lub czym je­steś. To py­ta­nie po­pro­wa­dzi Cię w głąb wła­snej isto­ty. W głąb ist­nie­nia. Wznie­sie Cię po­nad men­tal­ne in­ter­pre­ta­cje, sta­niesz się jaź­nią. Być może od­kry­jesz tą prze­pięk­ną wolę ży­cia, jaką są wy­peł­nio­ne wszyst­kie stwo­rze­nia. Tak jak i wszech­świat żyje, tak i Ty ży­jesz. Mo­żesz to so­bie uświa­do­mić sta­jąc się jaź­nią. Kie­dy to so­bie uświa­do­misz, po­czu­jesz ży­cie na zu­peł­nie inny spo­sób. Bę­dziesz prze­ja­wem czy­ste­go pro­ce­su mi­ło­ści, uczest­ni­czysz w świe­tle ist­nie­nia. To pięk­na i bło­ga chwi­la. Wy­da­je się prze­peł­nio­na świa­tłem i cu­dow­no­ścią. Samo ist­nie­nie jest fa­scy­nu­ją­ce.

Aby wyjść z me­dy­ta­cji mo­żesz sto­so­wać klu­cze wyj­ścia:

„Kie­dy do­li­czę od 1 do 5, otwo­rzę oczy, będę wy­po­czę­ty i prze­bu­dzo­ny”.

...1...2...3...

„Otwo­rzę oczy, będę wy­po­czę­ty i prze­bu­dzo­ny”.

...4...5...

Otwie­rasz po­wo­li oczy i cie­szysz się ży­ciem.

 

Ta me­dy­ta­cja może być dla Cie­bie wy­zwa­la­ją­cym do­świad­cze­niem. Może się oka­zać, że już nic ni­g­dy nie bę­dzie ta­kie samo. Za­czniesz do­strze­gać we wszyst­kim cu­dow­ny prze­jaw bo­skie­go ist­nie­nia. Uświa­do­misz so­bie, że przez tą isto­tę, któ­rą je­steś, wszech­świat do­świad­cza sie­bie. Uczest­ni­czysz w ca­łym pro­ce­sie, któ­ry jest utrzy­my­wa­ny przez mi­łość. Mo­żesz mieć świa­do­mość ist­nie­nia. To wy­zwa­la­ją­ce do­świad­cze­nie.


4. EGO

NARODZINY EGO

Dziec­ko przy­cho­dzi na świat z czy­stym umy­słem. Nie ma w nim nic, co mo­gło­by za­szko­dzić ko­mu­kol­wiek. Jego cia­ło i umysł jest jak de­li­kat­na bło­na kli­szy, na któ­rej wszyst­ko się od­bi­ja. Z chwi­lą po­czę­cia ta bło­na jest czy­sta. Choć moż­na po­wie­dzieć, że jej kształt jest zde­ter­mi­no­wa­ny ge­ne­tycz­nie i za­leż­ny od cza­su i miej­sca uro­dze­nia. Umysł i cia­ło re­agu­ją na bodź­ce rze­czy­wi­sto­ści jako jed­na ca­łość. Jest to to­tal­ne za­to­pie­nie i otwar­cie na rze­czy­wi­stość. Nie ma opo­rów i blo­kad, wszyst­ko jest przyj­mo­wa­ne bez py­ta­nia. Isto­ta ludz­ka zmie­nia się i do­pa­so­wu­je cał­ko­wi­cie do oto­cze­nia. Po na­ro­dze­niu dziec­ko jest cał­ko­wi­cie nie­win­ne i nie­groź­ne. Jest otwar­te na wszyst­ko i przyj­mu­je każ­de zda­rze­nie w ca­ło­ści. Swo­im cia­łem i umy­słem do­stra­ja się do wszyst­kie­go, co po­strze­ga. Tak kształ­tu­je się cała isto­ta ludz­ka.

Na po­cząt­ku dziec­ko ma ni­kłe wia­do­mo­ści o tym świe­cie. Z chwi­lą, kie­dy przy­cho­dzi na świat, za­czy­na zbie­rać o nim in­for­ma­cje. Na­słu­chu­je, ob­ser­wu­je, sta­ra się ode­brać jak naj­wię­cej wia­do­mo­ści. Za­czy­na się uczyć. W umy­śle po­wsta­ją od­po­wied­nie splo­ty wi­bra­cji – pa­mięć. Cia­ło za­czy­na gro­ma­dzić w so­bie od­po­wied­nie ener­gie do­stra­ja­jąc się do oto­cze­nia. Każ­de zda­rze­nie, wszel­ki ruch w prze­strze­ni wpły­wa na pole tej ma­lut­kiej isto­ty. Nie jest ta­jem­ni­cą, że dziec­ko uczy się naj­wię­cej od tych, któ­rzy są naj­bli­żej nie­go. Naj­więk­szy­mi na­uczy­cie­la­mi są w ta­kim wy­pad­ku ro­dzi­ce. Od nich dziec­ko przyj­mu­je więk­szość in­for­ma­cji o ist­nie­niu. Do­stra­ja się do swo­ich ro­dzi­ców, uczy się ich re­ak­cji i ener­ge­tycz­nych za­cho­wań. Na­wet naj­drob­niej­sze szcze­gó­ły są za­pa­mię­ty­wa­ne i wpły­wa­ją na dal­szy pro­ces roz­wo­ju. Każ­de za­cho­wa­nie ro­dzi­ca, na­pię­cie, wy­bu­chy zło­ści czy prze­ja­wy mi­ło­ści od­dzia­łu­ją na cia­ło dziec­ka. Wszyst­ko jest za­pa­mię­ty­wa­ne. Całe pole dziec­ka zmie­nia się od­po­wied­nio do oto­cze­nia.

Po pew­nym okre­sie, mniej lub bar­dziej świa­do­mej ob­ser­wa­cji, po­wsta­ją wy­obra­że­nia. Dziec­ko po­wo­li okre­śla swój sto­su­nek do świa­ta. Za­pa­mię­ta­ne rze­czy two­rzą wy­obra­że­nia. Dziec­ko ma do­stęp do tych form ener­ge­tycz­nych za­pa­mię­ta­nych przez cia­ło. Może je od­twa­rzać. Może przy­po­mi­nać so­bie uczu­cia i ob­ra­zy. Robi to co­raz czę­ściej. Od tej pory ma­lu­szek za­czy­na żyć w pew­nym świe­cie ilu­zji. Wszyst­ko co wi­dzi, za­czy­na od­no­sić do tego co już zo­ba­czył. Pa­mięć za­czy­na wpły­wać na to, co po­strze­ga w te­raź­niej­szo­ści. Chwi­la Tu i Te­raz nie jest już tak czy­sta.

W dal­szej ko­lej­no­ści po­ja­wia się mgli­ste wy­obra­że­nie swe­go cia­ła. Dziec­ko do­strze­ga pew­ne obiek­ty jako coś sta­łe­go. Za­czy­na za­uwa­żać swo­je cia­ło. Jest to ele­ment, któ­ry po­wta­rza się za każ­dym ra­zem w tej rze­czy­wi­sto­ści. Swo­je rącz­ki, nóż­ki – „te rze­czy dziw­nym tra­fem cią­gle po­ja­wia­ją się jak otwie­ram oczy. Coś w tym musi być. To chy­ba jest coś sta­łe­go w tym cie­ka­wym świe­cie. To jest chy­ba moje.” Są to za­ląż­ki po­wsta­wa­nia po­ję­cia „Ja”. Wraz z utwo­rze­niem po­ję­cia „moje”, (jako rzecz względ­nie sta­ła i cią­gle po­ja­wia­ją­ca się w rze­czy­wi­sto­ści), przy­cho­dzi po­ję­cie „Ja”. Wła­ści­ciel tego, co moje. Umysł przy­wią­zu­je się do tego co „moje”, tu za­czy­na się ego i jego dzia­ła­nie.

W dal­szym eta­pie dziec­ko za­czy­na po­rów­ny­wać róż­ne rze­czy. Po pew­nym cza­sie za­czy­na iden­ty­fi­ko­wać mamę, tatę, babę (bab­cię). Da­lej przy­cho­dzi dziw­ne od­kry­cie, za­czy­na iden­ty­fi­ko­wać sie­bie. Kry­sta­li­zu­je się wy­obra­że­nie sie­bie jako od­ręb­ne­go bytu. Po­wsta­je wy­obra­że­nie wła­sne­go „Ja” – po­wsta­je ego. Ma­lu­szek za­czy­na re­ago­wać na swo­je imię. Wie, że mama mówi do nie­go, a nie do plu­szo­we­go mi­sia. W mia­rę zdo­by­wa­nia in­for­ma­cji, ob­raz świa­ta przy­bie­ra co­raz bar­dziej roz­bu­do­wa­ną for­mę wy­obra­żeń. Dziec­ko pa­mię­ta co­raz wię­cej. Pole do­świad­czeń zwięk­sza się. Wy­obra­żeń o so­bie przy­by­wa. Co­raz wię­cej rze­czy jest „mo­ich”. Dziec­ko wi­dzi masę rze­czy, któ­re mo­rze prze­jąć, wziąć i zba­dać. Ego sta­je się co­raz więk­sze.

W dal­szych eta­pach pro­ces two­rze­nia ego od­by­wa się la­wi­no­wo. Już ma swo­ją bazę w po­sta­ci „moje” i „ja”. Wszyst­ko co dzie­je się w tej rze­czy­wi­sto­ści usto­sun­ko­wu­je do tych po­jęć. Ego sta­je się pod­sta­wą ży­cia. Co­raz bar­dziej po­chła­nia ma­łe­go czło­wie­ka, któ­ry uczy się żyć za jego po­mo­cą. Uczy się od ro­dzi­ców jak dzia­łać w tym świe­cie, jak świa­do­mie wy­bie­rać. Jak po­słu­gi­wać się umy­słem i wy­obra­że­nia­mi. Te wzor­ce ana­liz, wy­bo­rów, przy­zwy­cza­jeń i re­ak­cji wcho­dzą głę­bo­ko w pa­mięć i sta­ją się skła­do­wą czę­ścią ego. Wszyst­kie te wzor­ce i wy­obra­że­nia ra­zem dają sztucz­ny twór, któ­ry wa­run­ku­je całe przy­szłe ży­cie.

Dziec­ko uczy się prze­trwa­nia w świe­cie, wła­śnie za po­mo­cą swo­ich wy­obra­żeń, swo­je­go ego. Kie­dy spo­ty­ka inne dzie­ci, za­uwa­ża, że nie chcą one speł­niać jego za­chcia­nek tak jak ro­dzi­ce. Coś jest nie tak, pró­bu­je im na­rzu­cić swo­ją wolę. Jed­nak to mało skut­ku­je, bo inne dziec­ko robi do­kład­nie to samo. Po­wsta­je wie­le cie­ka­wych pro­ce­sów i wy­bo­rów, któ­re dziec­ko musi prze­być. Wszyst­ko to skła­da się na co­raz więk­sze do­świad­cze­nie w świe­cie. Tym sa­mym wię­cej wy­obra­żeń, wię­cej za­pa­mię­ta­nych wzor­ców dzia­ła­nia. To rów­nież wa­run­ku­je przy­szłość.

Na tym eta­pie dziec­ko po­głę­bia po­czu­cie od­dzie­le­nia. Wi­dzi do­kład­ną róż­ni­cę mię­dzy sobą, a in­ny­mi dzieć­mi. Ja to nie On. Tu dzie­ci uczą się współ­pra­cy i wal­ki ze sobą. Wszel­kie do­świad­cze­nia wpły­wa­ją na kształt isto­ty ludz­kiej.

Już w przed­szko­lach za­czy­na­ją wy­ła­niać się funk­cje spo­łecz­ne, czy­li ko­lej­ne pro­gra­my. Jed­ne dziec­ko sta­je się przy­wód­cą, bo spo­tka­ło wo­ko­ło same dzie­ci o słab­szej woli. To zda­rze­nie daje pro­jek­cję na przy­szłe ży­cie. Je­śli nic nie stłu­mi cech przy­wód­czych, kreu­je się do­sko­na­ły ma­te­riał na po­li­ty­ka czy dyk­ta­to­ra. Z ko­lei dziec­ko, któ­re spo­tka sil­niej­szych od sie­bie, mą­drzej­szych, bu­du­je so­bie ni­ską sa­mo­oce­nę, ja­ko­by ono było gor­sze. To rów­nież rzu­tu­je na przy­szłość. Je­śli na do­da­tek usły­szy od ko­goś sło­wa: „Je­steś do ni­cze­go, nie uda ci się”, i uwie­rzy w nie, to nie­po­wo­dze­nia w ży­ciu gwa­ran­to­wa­ne. Zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie.

Naj­cie­kaw­szą rze­czą jaka się dzie­je, jest to, że dziec­ko za­czy­na ana­li­zo­wać i my­śleć. My­śli o róż­nych rze­czach, co­raz bar­dziej i czę­ściej. W jego gło­wie od­gry­wa­ją się my­śli mamy, taty i in­nych lu­dzi. Jest to we­wnętrz­ny dia­log, któ­ry sta­je się przy­zwy­cza­je­niem. Wszyst­kie wy­uczo­ne wzor­ce i re­ak­cje po­strze­ga­nia świa­ta dają te­raz po­pi­sy w po­sta­ci my­śli. Jego cia­ło men­tal­ne (in­te­lekt) roz­wi­ja się dość szyb­ko i jest za­py­cha­ne wzor­ca­mi za­cho­wań. W więk­szo­ści nie swo­ich za­cho­wań. Dziec­ko uczy się żyć za po­mo­cą my­śle­nia. Wie­le razy ufa­ło ma­mie, któ­ra mó­wi­ła co jest naj­lep­sze. Dla­te­go też głos mamy w gło­wie sta­ra się zro­bić to samo – do­ra­dzić naj­lep­sze rze­czy. Tak po­wsta­je ana­li­za i myśl. Na tym eta­pie my­śli nie przy­tłu­mia­ją jesz­cze głów­ne­go pro­ce­su ży­cia, jed­nak sta­ją się co­raz częst­sze.

Gdy pew­ne­go dnia, dziec­ko zo­sta­nie samo, a w oko­li­cy nie bę­dzie ro­dzi­ców, za­czną się dziać istot­ne pro­ce­sy. Ma­lu­szek może za­cząć my­śleć, że na­po­tkał pew­ne pro­ble­my, któ­re musi sam roz­wią­zać. Wte­dy bę­dzie pró­bo­wać so­bie po­ra­dzić za po­mo­cą umy­słu. Przy­po­mni so­bie co ro­bi­ła mama, co mó­wił tata. – „Żeby wło­żyć kwa­dra­to­wy klo­cek do środ­ka. hmmm, w kół­ko nie pa­su­je? mama to ja­koś wkła­da­ła. Po­myśl­my. O tu jest coś po­dob­ne­go. O! Pa­su­je! Kwa­dra­to­wy klo­cek pa­su­je w kwa­dra­to­wą dziu­rę! Ale wy­my­śli­łem!” Ta de­cy­zja oka­zu­je się traf­na. Po­dą­ża­nie we­dług za­cho­wa­nia mamy, czy taty oka­zu­je się sku­tecz­ne. Dziec­ko uda­je mamę i tatę, jest to je­dy­na moż­li­wość dzia­ła­nia. Umysł na­uczył się jak dzia­łać w tej rze­czy­wi­sto­ści na pod­sta­wie pa­mię­ci za­cho­wań ro­dzi­ców (czy in­nych waż­nych osób).

Ma­lu­szek na­uczył się po­słu­gi­wać umy­słem jako na­rzę­dziem. To jest w po­rząd­ku. Kie­dy nie trze­ba my­śleć, na przy­kład przy ska­ka­niu i krzy­cze­niu, umysł jest wy­łą­czo­ny. Wte­dy jest sama bo­ska spon­ta­nicz­ność. Mały czło­wiek jest cał­ko­wi­cie obec­ny w te­raź­niej­szo­ści. Kie­dy jed­nak po­ja­wia się pro­blem (umysł go stwa­rza), dziec­ko za­czy­na uży­wać umy­słu. Cały szko­puł tkwi w tym, że w mia­rę roz­wo­ju umy­słu, pro­ble­mów jest jak­by wię­cej. Dziec­ko od­no­si wra­że­nie, im jest star­sze tym trud­niej jest żyć. Prze­cież do­ro­śli mają peł­no pro­ble­mów. Do­ro­słe ży­cie jest ta­kie „po­waż­ne”. Ta­kie od­po­wie­dzial­ne i sztyw­ne. Im wię­cej pro­ble­mów (przed­szko­le, szko­ła), tym wię­cej my­śli. Co­raz czę­ściej po­ja­wia się we­wnętrz­ny dia­log. Po­tok my­śli przy­bie­ra na mocy. Z cza­sem sta­je się on na­wy­kiem.

Tak więc je­stem „ja”, jest świat i moja wie­dza o świe­cie. Tu już jest uczu­cie od­dzie­le­nia, po­czu­cie wła­sne­go uwa­run­ko­wa­ne­go „ja”. Ja mogę to, nie mogę tam­te­go. Ja je­stem taki, a nie inny. To wszyst­ko wy­obra­że­nia o so­bie, o swo­im miej­scu w świe­cie. One to wa­run­ku­ją, ogra­ni­cza­ją, utrzy­mu­ją w jed­nym punk­cie po­strze­ga­nia. Wy­raź­nie wi­dać kształ­tu­ją­cy się świa­to­po­gląd, któ­ry zo­sta­je względ­nie sta­ły na całe ży­cie. Moż­na go oczy­wi­ście zmie­nić wcho­dząc w pole świa­do­me­go ży­cia i roz­wo­ju.

W umy­śle peł­no jest wy­obra­żeń o sa­mym świe­cie. – To jest do­bre, to jest złe. To jest przy­dat­ne, to nie­po­trzeb­ne. Po­wsta­je pe­wien sche­mat dzia­ła­nia umy­słu, któ­ry oce­nia wszyst­ko i wszę­dzie. Naj­czę­ściej oce­na do­ty­czy za­gro­że­nia i przy­dat­ność da­nej rze­czy. Po­wsta­je w ten spo­sób zbiór sche­ma­tów dzia­ła­nia na róż­ne oka­zje. Dziec­ko uczy się kon­tro­lo­wać i pod­po­rząd­ko­wy­wać so­bie świat we­dług ści­śle okre­ślo­nych za­cho­wań. Robi to za po­mo­cą umy­słu. Zu­peł­nie jak do­ro­śli.

I tak oto, mło­dy czło­wiek po­sia­da masę wy­obra­żeń o so­bie, o świe­cie. My­śle­nie sta­je się pod­sta­wo­wym wa­run­kiem prze­trwa­nia w tej rze­czy­wi­sto­ści. Pew­ne­go dnia we­wnętrz­ny dia­log wy­peł­nia cały umysł. Ego przej­mu­je kon­tro­lę. Za­miast na­rzę­dzia umysł sta­je się wię­zie­niem, a za­ra­zem dyk­ta­to­rem. Nie moż­na go już odło­żyć na bok i od­dać się spon­ta­nicz­no­ści. Tak do­ro­śli prze­cież nie ro­bią. Do­ro­śli za­wsze my­ślą; są tacy in­te­li­gent­ni. My­ślą tak wie­le, że cał­ko­wi­cie tra­cą świa­do­mość swo­ich my­śli. Po pro­stu taki sche­mat dzia­ła­nia, taki punkt wi­dze­nia rze­czy­wi­sto­ści stał się na­tu­ral­nym i je­dy­nym moż­li­wym. Dla­te­go tak trud­no jest z tego wyjść. Mło­dy czło­wiek nie jest już świa­do­my swo­ich my­śli. Po pro­stu my­śli. Robi to au­to­ma­tycz­nie. Jest cał­ko­wi­cie po­chło­nię­ty przez ten pro­ces.

Jak głę­bo­ka na­stą­pi­ła prze­mia­na. Z pięk­na i spon­ta­nicz­no­ści dziec­ka po­wsta­ła uwa­run­ko­wa­na i za­mknię­ta w wy­obra­że­niach isto­ta. Bo­skie stwo­rze­nie wmó­wi­ło so­bie, że bo­skie nie jest. Na tej pod­sta­wie za­czę­ło blo­ko­wać prze­pły­wy ener­gii w cie­le. Po­wsta­ło od­dzie­le­nie, odej­ście od na­tu­ral­no­ści. Po­wstał stan „nie­oświe­ce­nia”.

Do­ro­sły tak wy­spe­cja­li­zo­wał się w my­śle­niu i ana­li­zach, że na­wet nie po­tra­fi prze­stać my­śleć. Cią­gle jest ruch w polu men­tal­nym. Umysł cią­gle pra­cu­je w sta­nie beta (stan ak­tyw­no­ści). W ży­ciu spo­łecz­nym od my­śle­nia nie ma od­po­czyn­ku. Ego prze­ję­ło nad ca­łym cia­łem kon­tro­lę. Nie­ustan­nie pro­wa­dzi we­wnętrz­ny dia­log, ana­li­zu­je, prze­li­cza, przy­go­to­wu­je, prze­wi­du­je. Czło­wiek nie jest świa­do­my tego pro­ce­su, dla­te­go nad nim nie pa­nu­je. Wcho­dzi to w funk­cję pod­świa­do­mo­ści. Przy­zwy­cza­je­nie do cią­głe­go my­śle­nia jest pew­ne­go ro­dza­ju na­ło­giem. I jak każ­dy na­łóg nie jest ko­rzyst­ny, pro­wa­dzi do nad­uży­cia i za­chwia­nia rów­no­wa­gi.

W swo­im ży­ciu czło­wiek jest po­chło­nię­ty przez my­śle­nie. Jest po­chło­nię­ty przez swo­je wy­obra­że­nia, przy­zwy­cza­je­nia i uro­je­nia. Ni­g­dy nie żyje „Tu i te­raz”. Cały czas kie­ru­je uwa­gę do przy­szło­ści, prze­szło­ści i wszyst­kich wy­obra­żeń o świe­cie. Ob­ra­ca się świa­do­mo­ścią w for­mach men­tal­nych, wy­obra­że­niach, ana­li­zach. Wszyst­ko dzie­je się wręcz au­to­ma­tycz­nie.

Ego wie jak dzia­łać w świe­cie, prze­cież się na­uczy­ło. Tyl­ko czy jest to dzia­ła­nie opty­mal­ne? W więk­szo­ści nie. Jest to tyl­ko dzia­ła­nie wy­uczo­ne, któ­re wy­da­je się być naj­lep­sze, jed­nak naj­czę­ściej ta­kie nie jest. Umysł ni­g­dy nie jest świe­ży i czy­sty, za każ­dym ra­zem na­śla­du­je za­cho­wa­nia in­nych ba­zu­jąc na pa­mię­ci.


SAMO EGO

Ego jest sys­te­mem wy­obra­żeń, przy­zwy­cza­jeń, my­śli o so­bie i o świe­cie. Jest sztucz­nym two­rem, któ­ry na­kła­da się na rze­czy­wi­stość. Ego jest po pro­stu sztucz­nie stwo­rzo­ną oso­bo­wo­ścią, któ­ra ogra­ni­cza prze­ja­wia­nie się isto­ty ludz­kiej. Wszech­świat ni­ko­mu nie okre­śla oso­bo­wo­ści i ogra­ni­czeń. Ro­bi­my to tyl­ko My sami.

Wszel­kie ilu­zje i sys­te­my za­cho­wań zo­sta­ją wy­uczo­ne i wpo­jo­ne w pod­świa­do­mość.

Wy­stę­pu­je tu po­ję­cie „moje” i „ja”. Te dwie rze­czy sta­ją się naj­waż­niej­sze i to wła­śnie je ego pró­bu­je wzmac­niać. Nie było by w tym nic nie­ko­rzyst­ne­go, gdy­by nie fakt, że świa­do­mość ogra­ni­cza się i utoż­sa­mia ze swo­imi wy­obra­że­nia­mi. Ro­śnie w siłę po­ję­cie „Ja” i utoż­sa­mia­nie się z tym co moje. Z cza­sem wy­da­je się, że „moje” jest czę­ścią czło­wie­ka. Wszel­kie rze­czy wy­da­ją się prze­dłu­że­niem ego. Mój sa­mo­chód świad­czy o Mnie. Mój dom świad­czy o Mnie. Ego utoż­sa­mia się z rze­cza­mi, któ­ry­mi się ota­cza. Ten pro­ces jest do tego stop­nia nie­bez­piecz­ny, że od­cho­dzi od na­tu­ral­no­ści. Dzia­ła de­struk­tyw­nie na sie­bie i rze­czy­wi­stość. To dzię­ki temu utoż­sa­mia­niu się z „Ja” i „moje” po­wsta­ło naj­wię­cej śmier­ci i wo­jen. Kie­dy świa­do­mość za­mknię­ta jest w oko­wach ego i dzie­je się to na ma­so­wą ska­lę, nie­unik­nio­na jest rów­nież de­struk­cja na ma­so­wą ska­lę.

Ego to wy­twór umy­słu. Ist­nie­je na pla­nie men­tal­nym jako kom­plek­so­wy sys­tem my­śli i wy­obra­żeń. Jest to ilu­zją, nie ist­nie­je na­praw­dę, jed­nak czło­wiek cały czas ją utrzy­mu­je. Ego ist­nie­je tyl­ko w od­nie­sie­niu do wy­obra­żeń. Jego fun­da­men­ty są zbu­do­wa­ne na wy­obra­że­niach o prze­szło­ści, ca­łej hi­sto­rii ży­cia. Roz­wi­ja się dzię­ki my­ślom o przy­szło­ści, a trwa dzię­ki te­raź­niej­szym ilu­zjom świa­ta.

Ego nie po­zwa­la się uni­ce­stwić. Nie chce zgi­nąć. Dla­te­go cią­gle two­rzy pro­ble­my i cią­gle pró­bu­je je roz­wią­zać. Jest to przy­zwy­cza­je­nie wy­wo­dzą­ce się z dzie­ciń­stwa. Do­ro­śli mie­li wie­le pro­ble­mów i cią­gle pró­bo­wa­li je roz­wią­zać. Tak na­uczo­ny umysł, we wszyst­kim wi­dzi pro­blem. Oce­nia i two­rzy so­bie za­da­nia, pro­ble­my do roz­wią­za­nia. Dzię­ki temu funk­cjo­nu­je w świe­cie. Całe ży­cie sta­je się zbio­rem pro­ble­mów i prze­szkód, z któ­ry­mi trze­ba so­bie ra­dzić. Pa­nu­je prze­cież po­wszech­na opi­nia, że ży­cie jest cięż­kie.

Two­rze­nie my­śli i pro­ble­mów daje pew­ną gwa­ran­cję nie-prze­ry­wal­no­ści cią­gu my­śli – ży­cia ego.


KLOCKI EGO

Jak wy­glą­da ego ty­po­we­go czło­wie­ka ucy­wi­li­zo­wa­ne­go?

Zo­sta­ną opi­sa­ne tu pew­ne wzor­ce dzia­ła­nia tego sys­te­mu. Cza­sem ła­twiej jest zi­den­ty­fi­ko­wać u sie­bie swo­je wła­sne wzor­ce, tym sa­mym do­strzec dzia­ła­nie ego. Jego sche­ma­tycz­ność i przy­zwy­cza­je­nia. War­to ob­ser­wo­wać sie­bie. Być może Two­je cia­ło nie ma więk­szo­ści tych wzor­ców. Moż­li­we też, że ma je wszyst­kie. War­to prze­czy­tać i uświa­do­mić so­bie ce­chy ego. Dzię­ki temu ła­twiej do­strze­żesz te me­cha­ni­zmy, co po­zwo­li się od nich uwol­nić.

– Ego two­rzy ilu­zję. Oce­nia i ana­li­zu­je rze­czy­wi­stość, na tej pod­sta­wie two­rzy wła­sny, cał­ko­wi­cie su­biek­tyw­ny punkt wi­dze­nia. Oce­nia sie­bie, in­nych, każ­dą rzecz i zda­rze­nie. Stop­niu­je i uwa­run­ko­wu­je się od tego. „Ja je­stem lep­szy od in­nych” – jest to ty­po­wa ego­tycz­na oce­na, któ­ra jest tyl­ko wy­my­słem. Za­le­ży od punk­tu wi­dze­nia. W na­tu­rze nikt ni­ko­go nie oce­nia. Każ­dy jest jaki jest i jest do­sko­na­ły. Ni­cze­go wię­cej nie trze­ba. Mimo to ego chce być naj­lep­sze.

Na­wet je­śli świa­do­mie za­de­kla­ro­wać, że się lep­szym wca­le nie jest, w pod­świa­do­mo­ści i tak będą my­śli oce­nia­ją­ce. Na­wet nie mu­szą być to my­śli, ale de­li­kat­ne ener­ge­tycz­ne od­czu­cia po­ja­wia­ją­ce się przy ob­ser­wa­cji in­nych istot. Samo spoj­rze­nie na bo­ga­te­go i uśmiech­nię­te­go czło­wie­ka może wzbu­dzić we­wnętrz­ne od­czu­cia. To wszyst­ko jest pod­świa­do­ma oce­na. War­to to do­strzec i so­bie uświa­do­mić.

– Ego samo w so­bie jest sztucz­nym i ilu­zo­rycz­nym two­rem. Opar­tym na wy­uczo­nym świa­to­po­glą­dzie i za­cho­wa­niach. Kie­dy ego cały czas pro­du­ku­je wi­zje, oce­ny i ilu­zje, czło­wiek się w nich za­tra­ca. Cała rze­czy­wi­stość przyj­mu­je for­mę ocen. Sta­je się taka, jak ją oce­ni umysł. Czło­wiek nie jest świa­do­my swo­ich my­śli, tyl­ko trak­tu­je je jako osta­tecz­ną praw­dę o rze­czy­wi­sto­ści. Dzie­je się to au­to­ma­tycz­nie. Utoż­sa­mia się cał­ko­wi­cie ze swy­mi wi­zja­mi. A prze­cież umysł jest na­rzę­dziem, któ­re po­win­no czło­wie­ko­wi słu­żyć. Po­wsta­ło coś zu­peł­nie od­wrot­ne­go, to nie­świa­do­my czło­wiek słu­ży umy­sło­wi (swo­im sta­rym pro­gra­mom i prze­ko­na­niom). Za­tra­ca się do tego stop­nia, że na­rzę­dzie przej­mu­je nad nim kon­tro­lę. Cią­głe my­śli two­rzą ilu­zo­rycz­ną za­sło­nę dla rze­czy­wi­sto­ści. I czło­wiek na­wet o tym nie wie. Ży­je­my wy­obra­że­nia­mi.

Wy­obra­że­nia mogą być bar­dzo sub­tel­ne. Jak w wy­żej wspo­mnia­nym przy­kła­dzie mogą to być same ru­chy ener­gii, bez kon­kret­nych my­śli. Są one za­pa­mię­ta­ną re­ak­cją cia­ła na pier­wot­ną myśl. Gdzieś wcze­śniej umysł mu­siał oce­nić, a cia­ło za­pa­mię­ta­ło. Dla­te­go re­agu­je te­raz pod­świa­do­mie. War­to zwra­cać uwa­gę nie tyle na my­śli bę­dą­ce w gło­wie, co na od­czu­cia, któ­re się po­ja­wia­ją w polu cia­ła. One rów­nież na­le­żą do kom­plek­so­we­go sys­te­mu ego­tycz­ne­go umy­słu.

– Ego przy­pi­su­je ety­kiet­ki. Wszyst­ko musi być na­zwa­ne, ska­ta­lo­go­wa­ne. Wszyst­ko musi mieć swo­je miej­sce i hie­rar­chię. To dla­te­go, by móc tym ła­twiej się po­słu­gi­wać na przy­szłość. Przy­pi­sa­nie ety­kiet­ki za­bi­ja ma­gię praw­dzi­wo­ści. Kie­dy mi­styk i dziec­ko pa­trzą na kwiat, wi­dzą cu­dow­ny prze­jaw bo­sko­ści. Coś nie­opi­sa­nie pięk­ne­go i nie­po­wta­rzal­ne­go. Do­świad­cza­ją ist­nie­nia w peł­ni. To daje nie­wy­sło­wio­ną ra­dość. Kie­dy temu zja­wi­sku zo­sta­nie nada­na na­zwa, umysł prze­sta­je wi­dzieć ma­gię rze­czy­wi­sto­ści i za­czy­na wi­dzieć tyl­ko na­zwę. Od­ci­na się od mo­men­tu świa­do­mo­ści. Po­rzu­ca do­świad­cze­nie, po­nie­waż stwier­dza, że to nic nad­zwy­czaj­ne­go. Umysł stwier­dza, że wi­dział już kwiat. Do ni­cze­go już mu się nie przy­da. Oce­nił, ska­ta­lo­go­wał, od­rzu­cił. Ety­kiet­ki są ilu­zją.

– Ego pró­bu­je nad wszyst­kim prze­jąć kon­tro­lę. Nad sobą, nad świa­tem, nad cia­łem, nad in­ny­mi ludź­mi. Pró­bu­je wy­two­rzyć dla sie­bie bez­piecz­ne oto­cze­nie. Jed­nak spo­sób w jaki to robi za­kła­da znisz­cze­nie wszyst­kich in­nych. Oczy­wi­ście nie bez­po­śred­nio, jed­nak ta­kie jest pod­sta­wo­we za­ło­że­nie. Wy­ni­ka to z po­czu­cia od­dzie­le­nia od wszyst­kie­go. To po­czu­cie ob­co­ści każe ze wszyst­kim ry­wa­li­zo­wać, wszyst­ko kon­tro­lo­wać i usta­wiać we­dle swo­ich kry­te­riów. Kie­dy jest kon­tro­la jest też moż­li­wość dzia­ła­nia w celu osią­gnię­cia szczę­ścia. Każ­dy chce być szczę­śli­wy. Za­ło­że­nie ego jest pro­ste i wła­ści­wie wy­da­je się słusz­ne. War­to jed­nak pa­mię­tać, że ego nie umie ina­czej osią­gnąć szczę­ścia, jak tyl­ko przez wal­kę i zmia­nę rze­czy­wi­sto­ści.

– Ego po­tra­fi ma­ni­pu­lo­wać in­ny­mi ludź­mi i robi to nie­ustan­nie. Lubi grać w pew­ną grę, ro­dzaj han­dlu z in­ny­mi. Na­uczy­ło się, że pew­ne za­cho­wa­nia wy­wo­łu­ją okre­ślo­ne re­ak­cje in­nych lu­dzi. Dzię­ki temu moż­na od­po­wied­nio ich kon­tro­lo­wać. Wy­glą­da to tak, jak świat ma­szyn i ro­bo­tów, któ­re mają wła­sne pro­gra­my i re­ak­cje. Ludz­kie nie­świa­do­me za­cho­wa­nia są au­to­ma­tycz­ne. Kie­dy ktoś Cię po­chwa­li, po­czu­jesz się do­brze. Kie­dy Cię zga­ni, zde­ner­wu­jesz się. Lu­dzie zna­ją swo­je re­ak­cje. Dla­te­go też czę­sto sobą ma­ni­pu­lu­ją. Po­dat­ność na ma­ni­pu­la­cje jest tyl­ko uwa­run­ko­wa­niem na pew­ne ze­sta­wy słów czy za­cho­wań.

– Ko­lej­nym przy­kła­dem za­ba­wy ego jest za­uro­cze­nie (zwa­ne cza­sem mi­ło­ścią). Jest to ty­po­wy wy­bieg ego w ma­ni­pu­la­cje i ocze­ki­wa­nia. Ego pró­bu­je coś wy­łu­dzić od dru­giej oso­by (szczę­ście). Dzia­ła to na za­sa­dzie han­dlu – Ja Ci daję coś, Ty mi się od­wdzię­czasz (przy­naj­mniej po­wi­nie­neś się od­wdzię­czyć). Cza­sem się uda­je i po­wsta­je chwi­lo­we speł­nie­nie, cza­sem nie­ko­niecz­nie i po­wsta­je ból. W za­uro­cze­niu waż­ną rolę od­gry­wa tak­że cie­le­sny i na­tu­ral­ny po­pęd płcio­wy. Cia­ło po pro­stu chce wy­ko­nać swo­ją na­tu­ral­ną pra­cę. Gdy tego nie zro­bi, po­wsta­je nie­speł­nie­nie. Da­lej tyl­ko wy­star­czy zin­ter­pre­to­wać nie­speł­nie­nie jako coś bar­dzo złe­go i po­wsta­je cier­pie­nie. Nie­po­wo­dze­nia w związ­ku są rów­nież spo­wo­do­wa­ne przez ego. To przez my­śli i ne­ga­tyw­ne wzor­ce po­wsta­ją lęki i blo­ka­dy, któ­re unie­moż­li­wia­ją stwo­rze­nie związ­ku. War­to się od nich uwol­nić zmie­nia­jąc uwa­run­ko­wa­nia swo­je­go ego lub uwal­nia­jąc się od ego.

– Ego jest nie­uf­ne. Nie ufa ni­ko­mu i ni­cze­mu. Uf­ność jest bra­kiem kon­tro­li. To­tal­nym od­da­niem się bo­sko­ści, na­tu­ral­no­ści, wyż­szej in­te­li­gen­cji ist­nie­nia. Ego nie może so­bie na to po­zwo­lić. Ono żyje wła­sny­mi pro­gra­ma­mi kon­tro­li. Ni­ko­mu nie ufa, po­nie­waż samo wie naj­le­piej. Uf­ność wy­da­je się nie­bez­piecz­na. Ego boi się za­ufać, po­nie­waż to ozna­cza brak kon­tro­li, nie­sta­bil­ność. Nie ufa i jest wy­peł­nio­ne lę­kiem.

– Cza­sem ego zo­sta­je wy­uczo­ne w taki spo­sób, by ufać. Może to się stać w pro­ce­sie wy­cho­waw­czym – wten­czas czło­wiek jest wy­cho­wy­wa­ny tak, by ufał wszyst­kim in­nym. Naj­czę­ściej sta­je się za­leż­ny od in­nych, wręcz na­iw­ny. Są to nie­ko­rzyst­ne wzor­ce po­strze­ga­nia świa­ta, po­nie­waż czę­sto nie­świa­do­mie pro­wa­dzą do cier­pie­nia.

Uf­ność może być też wy­ćwi­czo­na. Przy­kła­do­wo przez afir­ma­cje i me­dy­ta­cje. Wten­czas czło­wiek ufa Bogu i in­nym. Ufa, że wszyst­ko co mu się przy­tra­fia, jest do­bre. Jed­nak je­śli w umy­śle na­dal tkwią oce­ny rze­czy­wi­sto­ści czło­wiek na­dal trwa w du­ali­zmie. Gdy przy­tra­fi się coś, co zo­sta­nie oce­nio­ne jako złe, czło­wiek może za­wieść się na Bogu lub in­nych lu­dziach. Praw­dzi­wa uf­ność przy­cho­dzi wraz z nie­za­leż­no­ścią. Kie­dy już nie trze­ba ufać, nie trze­ba być zda­nym na pa­stwę losu czy na in­nych. Przy­cho­dzi wte­dy sta­bil­ność. Moż­na ufać wszyst­kim, jed­nak nie ocze­ki­wać ni­cze­go.

– Ego za­wsze spraw­dza i szu­ka in­for­ma­cji. Im wię­cej wie o świe­cie, tym więk­sze ma pole dzia­ła­nia. Im wię­cej in­for­ma­cji, tym więk­sza moż­li­wość kon­tro­li. Chce wszyst­ko o wszyst­kim wie­dzieć. In­for­ma­cje o lu­dziach, o zda­rze­niach, o rze­czach. Wszyst­kich tych in­for­ma­cji uży­wa do kon­tro­li. Ma­ni­pu­lu­je nimi, bawi się, prze­kła­da, ana­li­zu­je, wszyst­ko po to, by użyć ich do prze­trwa­nia lub osią­gnię­cia szczę­ścia.

– Ego jest cza­sem peł­ne lęku. Boi się o swój byt, o sie­bie. Boi się bar­dzo śmier­ci, uni­ce­stwie­nia. Boi się, że je­śli znik­nie, coś bar­dzo złe­go się sta­nie. Stra­ci kon­tro­lę. Boi się, że bę­dzie cier­pia­ło. Chce unik­nąć cier­pie­nia, dla­te­go pró­bu­je kon­tro­lo­wać. Strach przed śmier­cią nie jest ni­czym złym. Jest na­tu­ral­ny dla wszel­kich istot. Bez tego pier­wot­ne­go lęku ga­tun­ki by nie prze­trwa­ły. War­to chro­nić ży­cie, jed­nak nie war­to bać się śmier­ci. Sam lęk nie jest zły, jest na­tu­ral­ny. Jed­nak ego two­rzy z lęku cier­pie­nie. Na­rzu­ca na świat swo­je ilu­zje, tym sa­mym może wi­dzieć za­gro­że­nie we wszyst­kim. Cały świat może się stać jed­nym wiel­kim za­gro­że­niem, co jest ilu­zją. Po­nad ego wi­dać wy­raź­nie, że jest się czę­ścią wszech­świa­ta. Na­ro­dzi­ny czy śmierć są na­tu­ral­nym pro­ce­sem prze­mia­ny. Nie trze­ba two­rzyć z nich cier­pie­nia.

– Ego pró­bu­je za­po­bie­gać cier­pie­niu. Nie ma w tym nic złe­go. Waż­ny jest tyl­ko spo­sób w jaki jest to czy­nio­ne. Ego pró­bu­je unik­nąć cier­pie­nia, któ­re ewen­tu­al­nie może się zda­rzyć w przy­szło­ści. Tym sa­mym mar­twi się, po­wo­du­je, że te­raź­niej­sza chwi­la jest peł­na tro­ski. Wy­obra­że­nia o przy­szło­ści za­sła­nia­ją chwi­lę te­raź­niej­szą. Tu i te­raz nie ma cier­pie­nia, jed­nak za po­mo­cą my­śli ego stwo­rzy­ło mo­ment tro­ski.

– Ego uwa­ża, że ono jest cał­ko­wi­tym twór­cą świa­ta. Ono dzia­ła w świe­cie, ono two­rzy. Po­ję­cie „Ja two­rzę” jest bar­dzo złud­ne. Ego, jako wy­obra­że­nie o To­bie nic nie może two­rzyć. Cia­ło samo żyje, po­ru­sza się na fali ży­cia. Wszyst­ko dzie­je się na­tu­ral­nie kie­ro­wa­ne pew­ną wyż­szą in­te­li­gen­cją. To ona stwo­rzy­ła cały ruch wszech­świa­ta. Rów­nież Two­je cia­ło. Mó­wiąc „Ja two­rzę” przy­pi­su­je so­bie pra­wa do wszyst­kie­go, moż­li­wość kon­tro­li wszyst­kie­go. Za­miast uświa­do­mić so­bie jed­ność z wszel­kim ru­chem we wszech­świe­cie, ego od­dzie­la się od nie­go mó­wiąc: „To ja Two­rzę”. Ta­kie my­śli mają po­zy­tyw­ny i ne­ga­tyw­ny aspekt. Mogą two­rzyć znie­chę­ce­nie, zmę­cze­nie i trud­no­ści w świe­cie, mogą też dać dumę, chwi­lo­wą ra­dość i sa­tys­fak­cję z two­rze­nia. Oczy­wi­ście nie jest to złe. Po pro­stu w dal­szej per­spek­ty­wie przy­sła­nia to jed­ność i bo­skość ca­łe­go stwo­rze­nia.

– Ego cza­sem jest zbu­do­wa­ne z wy­obra­żeń ne­ga­tyw­nych i opar­tych na ni­skiej sa­mo­oce­nie. Ta­kie ego czu­je się za­wsze gor­sze, nie­god­ne. Czło­wiek z ta­ki­mi wy­obra­że­nia­mi nie ra­dzi so­bie w ży­ciu, wal­czy i cier­pi. Tu przy­da­ją się afir­ma­cje pod­wyż­sza­ją­ce sa­mo­oce­nę, tak aby umoż­li­wić osią­gnię­cie spo­ko­ju we­wnętrz­ne­go. Wten­czas moż­na iść da­lej.

– Ego lubi ry­wa­li­zo­wać. Uwiel­bia być lep­sze od in­nych. Jest stwo­rzo­ne do tego, by być naj­lep­sze. Tu wi­dać wy­raź­nie me­cha­nizm wal­ki. Naj­sil­niej­szy wy­gry­wa, więc trze­ba wszyst­kich uni­ce­stwić (wy­grać z nimi, po­ko­nać). Tu za­czy­na się mo­ment ca­łe­go „wy­ści­gu szczu­rów”, któ­ry owład­ną całą cy­wi­li­za­cję suk­ce­su. Kie­dy ego jest lep­sze od in­nych czu­je się do­brze (bo nikt mu nie za­gra­ża). Cza­sem ego robi wszyst­ko by czuć się do­war­to­ścio­wa­ne. Wspi­na się po szcze­blach ka­rie­ry, tyl­ko po to, by po­czuć się cen­ne. Ego zro­bi wszyst­ko, by zy­skać uzna­nie i sza­cu­nek, tym sa­mym kon­tro­lę i moż­li­wość ma­ni­pu­la­cji in­ny­mi. Tu naj­czę­ściej pa­nu­je we­wnętrz­ne po­mie­sza­nie. Z jed­nej stro­ny wy­obra­że­nia o by­ciu gor­szym, z dru­giej wia­ra o by­ciu naj­lep­szym. Tak do­cho­dzi do we­wnętrz­nej wal­ki, a tym sa­mym do stwo­rze­nia wal­ki w świe­cie ze­wnętrz­nym. Umysł pro­jek­tu­je swo­ją za­war­tość na ze­wnątrz, two­rząc wła­sną rze­czy­wi­stość.

– Ego lubi sta­wiać so­bie za­da­nia i wy­zwa­nia. Im trud­niej­sze za­da­nie, tym le­piej. Tym bar­dziej da się wy­ka­zać. Im bar­dziej skom­pli­ko­wa­ny pro­blem, tym więk­sza duma z jego roz­wią­za­nia. Trze­ba po­ko­nać wszyst­kie pro­ble­my. To ko­lej­na ry­wa­li­za­cja – ry­wa­li­za­cja z pro­ble­mem.

– Cza­sem ego dąży do bo­gac­twa. Je­śli ego nie jest na­uczo­ne bo­gac­twa i ra­dze­nia so­bie w świe­cie, wte­dy czło­wiek trwa w bie­dzie. Je­śli na­to­miast ego wie jak ra­dzić so­bie w tym ma­te­rial­nym świe­cie, wte­dy osią­ga wszyst­ko i bez pro­ble­mu. Zdo­by­wa do­bra ma­te­rial­ne, ota­cza się do­stat­kiem. To jest pięk­ne o ile czło­wiek się w tym nie za­tra­ca i robi to świa­do­mie. Do­brze, kie­dy jest przy­tom­ny tu i te­raz.

Je­śli za­tra­ci się w tym za­spo­ka­ja­niu ma­te­rial­nym, to ni­g­dy nie osią­gnie praw­dzi­we­go bez­wa­run­ko­we­go szczę­ścia. Za­wsze bę­dzie go­nił za czymś in­nym i cią­gle bę­dzie nie­speł­nio­ny. To dla­te­go, że ego wy­naj­du­je cią­gle nowe pro­ble­my, a czło­wiek nad tym nie pa­nu­je. Two­rze­nie bo­gac­twa jest środ­kiem do osią­gnię­cia szczę­ścia, któ­re jest w przy­szło­ści. Kie­dy wa­ru­nek szczę­ścia zo­sta­nie speł­nio­ny: bę­dzie już dom, sa­mo­chód, i 200.000 zł, wte­dy czło­wiek po­czu­je się chwi­lo­wo szczę­śli­wy. Jed­nak jest to szczę­ście nie­peł­ne i nie­sta­bil­ne. Jest to szczę­ście wa­run­ko­we, któ­re po chwi­li zo­sta­nie przy­tłu­mio­ne ko­lej­ny­mi pro­ble­ma­mi. Wyj­ściem z tego jest świa­do­mość, że wszyst­kie po­sta­wio­ne za­da­nia są wy­my­słem cy­wi­li­za­cji, a szczę­ście nie ma wa­run­ków. Już je­steś do­sko­na­ły i masz wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­jesz. Wy­star­czy zmie­nić swój punkt wi­dze­nia. Prze­kro­czyć sta­re ilu­zje i do­świad­czać to­tal­nie ist­nie­nia, któ­re jest do­sko­na­łe.

– Cza­sem ego ma dość wszel­kich za­dań i ca­łe­go ży­cia w tym świe­cie. Nie chce już nic. Taki stan jest sta­nem re­zy­gna­cji i de­pre­sji. Wy­ni­ka z in­ter­pre­ta­cji i oce­ny rze­czy­wi­sto­ści – „nic mi nie wy­cho­dzi”. Jest to też oce­na ego, po­nie­waż wy­stę­pu­je tu po­ję­cie „Ja”. Nic mi nie wy­cho­dzi, nie pa­su­ję tu, nie lu­bią mnie, nie ra­dzę so­bie. Jest to tyl­ko po­rów­na­nie wy­obra­że­nia o so­bie z wy­obra­że­niem o świe­cie. Wy­ni­ka to z my­śli. Tak na­praw­dę nie moż­na nie pa­so­wać. Sko­ro się ist­nie­je, ozna­cza to, że już się tu pa­su­je. Nie moż­na so­bie nie ra­dzić. Sko­ro cia­ło ist­nie­je, wszech­świat ra­dzi so­bie do­sko­na­le. Tyl­ko umysł wy­od­ręb­nił z ca­łe­go wszech­świa­ta po­ję­cie „Ja”, tym sa­mym okre­ślił sie­bie w sto­sun­ku do in­nych. Wten­czas stwo­rzył pro­ble­my.

– Ego uwiel­bia two­rzyć pro­ble­my. Wła­ści­wie po to jest – by roz­wią­zy­wać pro­ble­my. Po­tra­fi je do­strzec wszę­dzie. Cały świat i wszel­kie zda­rze­nia są po­ten­cjal­ny­mi pro­ble­ma­mi do roz­wią­za­nia. Oczy­wi­ście to tyl­ko wy­mysł i uwa­run­ko­wa­nie umy­słu, jed­nak je­śli się z tym wy­my­słem utoż­sa­miać, pro­ble­my sta­ją się re­al­ne. Gdy roz­wią­że je­den pro­blem, przy­cho­dzi na­stęp­ny. Jest to nie­ustan­ny pro­ces, do któ­re­go cia­ło jest przy­zwy­cza­jo­ne. Cały czas ego trwa w wi­bra­cji two­rze­nia pro­ble­mów, jest to pe­wien na­łóg, bez któ­re­go wy­da­je się nie moż­na żyć. To dla umy­słu sta­ło się na­tu­ral­ne. Two­rzy pro­ble­my by móc je po­tem roz­wią­zy­wać. Ten pro­ces jest cał­ko­wi­cie nie­po­trzeb­ny. Wszech­świat sam w so­bie nie ma pro­ble­mów. Po­ja­wia­ją się one wte­dy, kie­dy isto­ta ludz­ka stwo­rzy je w umy­śle i się z nimi utoż­sa­mi. Wte­dy sta­ją się one praw­dzi­wą rze­czy­wi­sto­ścią. Czy war­to jest to two­rzyć?

– Ego sta­wia wa­run­ki. Jest lo­gicz­ne, tak jak lo­gicz­ne jest my­śle­nie. Dzia­ła­ją tu pro­ste me­cha­ni­zmy. Przy­kła­do­wym wa­run­kiem jest po­sia­da­nie. Albo coś mam i je­stem szczę­śli­wy, albo nie mam i nie je­stem. To ko­lej­ny wy­twór umy­słu, któ­ry sta­je się rze­czy­wi­sto­ścią praw­dzi­wą. Lu­dzie wa­run­ku­ją swe szczę­ście od rze­czy ze­wnętrz­nych. Po­zwa­la­ją so­bie na czu­cie szczę­ścia tyl­ko wte­dy, kie­dy wa­ru­nek jest speł­nio­ny. Wzbu­dza­ją w so­bie nie­szczę­ście, kie­dy wa­ru­nek nie jest speł­nio­ny. Zwy­czaj­ne i cał­kiem nie­po­trzeb­ne uwa­run­ko­wa­nie. Lu­dzie, któ­rzy w tej ilu­zji żyją czę­sto twier­dzą, że nie ma uczuć bez­wa­run­ko­wych i czy­nów bez­in­te­re­sow­nych. Wszyst­ko dla nich jest opar­te na wa­run­kach.

– Ego czu­je się od­dzie­lo­ne od wszyst­kie­go. Czu­je, że jest samo i samo musi dać so­bie radę. To wiel­ka ilu­zja in­dy­wi­du­al­no­ści, któ­ra przy­spa­rza wie­le cier­pie­nia i lęku. Jest to pod­sta­wo­wy pro­blem ludz­ko­ści. Są in­dy­wi­du­al­ni i od­dzie­le­ni. Każ­dy dzia­ła sam i dla sie­bie. Nie ma po­czu­cia jed­no­ści. W ta­kim wy­pad­ku umysł sta­je się nie­bez­piecz­ny, po­tra­fi za­bi­jać i nisz­czyć. Sta­je się do­sko­na­le de­struk­tyw­ny, po­nie­waż jest od­dzie­lo­ny od wszyst­kie­go. To rów­nież kwe­stia punk­tu wi­dze­nia. Je­śli pa­trzy się przez pry­zmat ego, wszyst­ko jest obce i poza „mną”. Jest to tyl­ko pe­wien ego­tycz­ny punkt wi­dze­nia. Pa­trząc po­nad ego, wszy­scy sta­no­wią jed­ność w pro­ce­sie ży­cia. Nie ma na­wet po­dzia­łu na jed­nost­ki, wszyst­ko jest do­sko­na­łe i wy­peł­nio­ne ży­ciem. Wszyst­ko dzia­ła i roz­wi­ja się samo, pro­wa­dzo­ne przez wyż­szą in­te­li­gen­cję. Nic nie jest od sie­bie od­dzie­lo­ne. Taki punkt wi­dze­nia sta­je się punk­tem mi­ło­ści. Nie jest de­struk­tyw­ny, ale kre­atyw­ny. Mi­łość (jed­ność) bu­du­je, nie­na­wiść (od­dzie­le­nie) ruj­nu­je.

– Ego za­wsze zaj­mu­je się wy­obra­że­nia­mi, prze­szło­ścią i przy­szło­ścią. Prze­szłość jest dla ego cen­na, po­nie­waż za­wie­ra in­for­ma­cje. In­for­ma­cje o swo­ich do­świad­cze­niach, zgro­ma­dzo­nej wie­dzy. Prze­szłość za­wie­ra całą li­nię ży­cia, jest to bar­dzo waż­ne, po­nie­waż na jej pod­sta­wie jest zbu­do­wa­na cała toż­sa­mość. Przy­szłość jest jesz­cze cen­niej­sza, bo wy­da­je się, że jest miej­scem szczę­ścia. Ego my­śli, że chwi­la te­raź­niej­sza jest po to, by bu­do­wać szczę­ście, któ­re bę­dzie do­stęp­ne w przy­szło­ści. War­to jed­nak zwró­cić uwa­gę, że przy­szłość nie ist­nie­je. Jest cią­gle w sfe­rze ma­rzeń, wy­obra­żeń. My­śli o przy­szło­ści od­by­wa­ją się w te­raź­niej­szo­ści. Tyl­ko Tu i te­raz moż­na osią­gnąć speł­nie­nie i szczę­ście. Je­śli ego my­śli, że szczę­ścia tu nie ma (jest w przy­szło­ści), two­rzy ilu­zję rze­czy­wi­sto­ści bez szczę­ścia. Co tyl­ko po­twier­dza jego wy­my­sły. Wyj­ściem z tej sy­tu­acji, jest zmia­na punk­tu wi­dze­nia i do­strze­że­nie szczę­śli­wo­ści w chwi­li obec­nej. Zmia­na wy­obra­żeń o „trud­nym świe­cie” na wy­obra­że­nia o do­sko­na­łym świe­cie lub cał­ko­wi­te wyj­ście po­nad te wy­obra­że­nia i do­świad­cza­nie całą to­tal­no­ścią wi­bra­cji ist­nie­nia. To wspa­nia­łe i za­ra­zem tak pro­ste.

– Dzia­ła­nie ego jest in­ten­cjo­nal­ne. Każ­de dzia­ła­nie jest uza­leż­nio­ne od celu w przy­szło­ści. Kie­dy jest przy­wią­za­nie do celu, jest też nie­czy­stość dzia­ła­nia. Nie ma świe­żo­ści i ra­do­ści z sa­me­go dzia­ła­nia, tyl­ko jest upa­try­wa­nie jego owo­ców. Ego uza­leż­nia się od skut­ków swo­ich czy­nów. Oce­nia, czy to co zro­bi bę­dzie do­bre, czy złe. Pla­nu­je i kom­bi­nu­je. Nie ma w tym nic złe­go, póki cel nie przy­sło­ni dzia­ła­nia w te­raź­niej­szo­ści. War­to za­uwa­żyć, że dzia­ła­nia przy­no­szą sku­tek od­po­wied­ni do przy­czy­ny. Każ­da przy­czy­na jest w te­raź­niej­szo­ści. Je­śli cia­ło two­rzy coś w ak­tu­al­nej chwi­li i jest peł­ne ra­do­ści – sku­tek bę­dzie wy­peł­nio­ny ra­do­ścią. Je­śli two­rzy peł­ne smut­ku, sku­tek bę­dzie smut­kiem. Li­czy się ja­kość dzia­ła­nia w te­raź­niej­szo­ści. Nie trze­ba ocze­ki­wać owo­ców. Dzia­ła­nie samo wyda owo­ce. Nie trze­ba się mar­twić o przy­szłość. Ju­trzej­szy dzień sam się o sie­bie za­trosz­czy. Waż­na jest ja­kość te­raź­niej­sze­go dzia­ła­nia. Kie­dy my­śli o celu za­peł­nia­ją te­raź­niej­szą prze­strzeń, dzia­ła­nie nie jest czy­ste, dla­te­go sku­tek też czę­sto nie jest taki, jaki być po­wi­nien.

– Ego za­wsze pró­bu­je za­bez­pie­czyć i kon­tro­lo­wać przy­szłość. Jed­nak nie jest to moż­li­we. Przy­szłość i prze­szłość jest tyl­ko wy­obra­że­niem. Mo­ment dzia­ła­nia jest te­raz. Nie da się ni­cze­go zro­bić w przy­szło­ści czy prze­szło­ści, po­nie­waż jest to tyl­ko wy­obra­że­niem. Moż­na za to zmie­nić swo­je wy­obra­że­nia w chwi­li obec­nej. Wszyst­ko za­le­ży od Cie­bie.

– Ego pró­bu­je do­stać to, cze­go chce. Jest to cał­kiem na­tu­ral­ne. Me­cha­nizm pra­gnie­nia wy­ni­ka z oce­ny rze­czy­wi­sto­ści i stwier­dze­niu, że nie ma się tego, co po­win­no się mieć. Zmie­nia­jąc punkt wi­dze­nia, moż­na osią­gnąć speł­nie­nie. Już te­raz masz wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­jesz. Ist­nie­jesz.

– Ego bro­ni się przed tym, cze­go do­stać nie chce. To jest obro­na przed cier­pie­niem przy­cho­dzą­cym rze­ko­mo z ze­wnątrz. Jed­nak jest to na­dal uwa­run­ko­wa­nie za­leż­ne od punk­tu wi­dze­nia. Je­śli umysł oce­ni, że przy­cho­dzą­ce rze­czy są złe, wzbra­nia się przed nimi, po­wo­du­jąc na­pię­cia i opo­ry. Je­śli oce­ni, że są do­bre, wzma­ga się pra­gnie­nie i wa­run­ko­we szczę­ście w mo­men­cie do­sta­nia da­nej rze­czy. Wszyst­ko jest uza­leż­nio­ne od punk­tu wi­dze­nia.

– Umysł ego­tycz­ny jest w cią­głym ru­chu. W polu umy­słu trwa nie­ustan­ny ruch. Je­śli zaj­mu­je się czymś dłu­żej niż jest przy­zwy­cza­jo­ny się zaj­mo­wać, robi się nie­zno­śny. Dla­te­go umysł szyb­ko się nu­dzi, a czas po któ­rym przy­cho­dzi znu­dze­nie jest rów­nież uwa­run­ko­wa­ny wy­cho­wa­niem i wła­sny­mi przy­zwy­cza­je­nia­mi. War­to za­uwa­żyć czy je­steś cier­pli­wy czy zu­peł­nie nie­cier­pli­wy. Czy de­ner­wu­je Cię spo­kój i ci­sza, a pod­nie­ca cią­gły cha­os? Są lu­dzie, któ­rzy po pro­stu mu­szą coś za­wsze ro­bić. Moż­na po­wie­dzieć, że jest to pe­wien wy­twór ak­tu­al­nej cy­wi­li­za­cji. Po pro­stu w umy­śle jest wie­le cha­osu, a w cie­le wie­le ener­gii. Wszyst­ko chcia­ło­by się zro­bić na raz. Tacy lu­dzie po­pa­da­ją w „sza­leń­stwo tego świa­ta”. Nie jest to coś ne­ga­tyw­ne­go, o ile nie utoż­sa­mia­my się z tym to­tal­nie.

Na­tu­ral­nym sta­nem czło­wie­ka jest pe­wien ba­lans mię­dzy ży­ciem, a śmier­cią. Kie­dy czło­wiek prze­sa­dzi w stro­nę sza­leń­stwa, sta­nie się cha­otycz­ny i nie­sta­bil­ny. Kie­dy prze­sa­dzi w stro­nę spo­ko­ju, sta­nie się smut­ny i nie­ru­cho­my. Nie jest to nic złe­go, w koń­cu Ty wy­bie­rasz jak chcesz się prze­ja­wiać. War­to iść za na­tu­ral­no­ścią cia­ła.

– Ego cią­gle gada. Cią­gle coś my­śli. W umy­śle prze­pły­wa­ją stru­mie­nia­mi mi­lio­ny my­śli. Cały dzień pły­nie nie­ustan­ny po­tok ga­da­nia. Je­śli czło­wiek nie roz­ma­wia z kimś, to roz­ma­wia z sobą. Jest to nie­prze­rwa­na cią­głość swo­je­go „Ja”. Nie­ustan­ne udo­wad­nia­nie so­bie – „Ja ist­nie­ję”.

Cała ga­da­ni­na w umy­śle jest cał­kiem śmiesz­ną rze­czą. Czło­wiek się do niej przy­zwy­cza­ił i są­dzi, że to nor­mal­ne. Prze­cież każ­dy coś so­bie mówi w umy­śle. Kie­dy za­cznie mó­wić na głos do sie­bie, coś jest nie w po­rząd­ku. Przy­cho­dzą psy­cho­lo­dzy i dają od­po­wied­nie leki, by już na głos nie mó­wił. Jed­nak je­śli mówi po ci­chu, jest to nor­mal­ne. Wy­da­je się na­wet na­tu­ral­ne dla lu­dzi tej cy­wi­li­za­cji. To nie jest nor­mal­ne. Jest to nie­ko­rzyst­ne i w więk­szo­ści wy­pad­ków nie­po­trzeb­ne. Kie­dy uświa­do­misz so­bie ile cia­ło mar­nu­je ener­gii na to by my­śleć, być może stwier­dzisz, że nie trze­ba tego cią­gle ro­bić.

Po co do sie­bie roz­ma­wiać? Czy jest w Two­jej gło­wie ktoś, kto może Ci po­wie­dzieć coś waż­ne­go? Praw­do­po­dob­nie jest to głos Two­ich opie­ku­nów z dzie­ciń­stwa, au­to­ry­te­tów lub mi­strzów du­cho­wych. Są tu po­wta­rza­ne sta­re wzor­ce za­cho­wań. Oczy­wi­ście cza­sem jest to ko­rzyst­ne. Czer­pa­nie wie­dzy ze swo­ich do­świad­czeń i pa­mię­ci jest bar­dzo prak­tycz­ne. Jed­nak war­to się tym po­słu­gi­wać jako na­rzę­dziem, nie utoż­sa­miać się z ca­łym tym po­to­kiem my­śli. Je­śli się utoż­sa­misz, cały ciąg my­śli po­pły­nie nie­świa­do­mie. Za­cznie się we­wnętrz­na ga­da­ni­na, w któ­rej może wziąć udział na­wet kil­ka gło­sów. Wzor­ce to­czą ze sobą dys­ku­sje. Cia­ło tra­ci na to wie­le ener­gii i cza­su. Czy po­trze­bu­jesz so­bie mó­wić, co ro­bić? Czy nie le­piej bez­po­śred­nio ro­bić? Cia­ło jest o wie­le szyb­sze i sku­tecz­niej­sze niż myśl. Przy­cho­dzi tu sta­re po­wie­dze­nie:

„Za­nim mą­dry po­my­śli, głu­pi już zro­bi.”

Wi­dać głu­pi nie taki głu­pi, sko­ro oka­zał się w stu pro­cen­tach sku­tecz­niej­szy niż wiel­ki my­śli­ciel. Cza­sem war­to omi­nąć cały pro­ces ana­li­zy i roz­my­ślań, by po pro­stu bez utra­ty ener­gii dzia­łać.

Kie­dy czło­wiek chce się po­ro­zu­mieć z in­ny­mi – roz­ma­wia. To jest na­tu­ral­ne. Kie­dy jed­nak sie­dzi sam, nie po­trze­bu­je nic mó­wić. Wie wszyst­ko do­sko­na­le. Jest na swo­im punk­cie wi­dze­nia. Wszyst­ko jest tam kla­row­ne i ja­sne. Od­by­wa się czy­sty pro­ces ist­nie­nia. Po cóż więc za­głu­szać tą wspa­nia­łość we­wnętrz­ną roz­mo­wą.

Kie­dy jest ja­kiś pro­blem na­tu­ry lo­gicz­nej – uży­wa się umy­słu. To bar­dzo prak­tycz­ne. Gdy się go roz­wią­że, albo za­nie­cha – nie trze­ba już da­lej my­śleć. Mimo to w ży­ciu wy­glą­da to tak, że we­wnętrz­ny dia­log nie­ustan­nie trwa. Umysł two­rzy nowe pro­ble­my, kom­bi­nu­je na­dal. To sta­je się nie­ko­rzyst­ne, po­nie­waż po­chła­nia świa­do­mość.


PRAWDZIWOŚĆ CIAŁA

Umysł czło­wie­ka jest bar­dzo zło­żo­ny. Ma wie­le wła­ści­wo­ści i cech, któ­re nam po­win­ny słu­żyć. I w więk­szo­ści słu­żą, chy­ba, że wy­ko­rzy­stu­je­my je do ogra­ni­cze­nia świa­do­mo­ści.

Moż­na wmó­wić so­bie za­rów­no złość, jak i szczę­ście. Wła­ści­wie ro­bi­my to cią­gle. To wszyst­ko opie­ra się na ego. Każ­de wy­obra­że­nie, uczu­cie i myśl jest do­me­ną ego. To kom­plek­so­wa ilu­zja świa­ta, któ­ra ogra­ni­cza po­strze­ga­nie czy­sto­ści ist­nie­nia.

Ego nie jest złe. Po pro­stu jest. Jed­nak je­dy­ną rze­czą, któ­ra jest dla nas nie­ko­rzyst­na w związ­ku z ego – to utoż­sa­mia­nie się z nim.

Czło­wiek my­śli i jest my­śla­mi. Utoż­sa­mia się ze swo­imi my­śla­mi. Nie jest świa­do­my, że te my­śli są tyl­ko w nim. Prze­pły­wa­ją przez nie­go, nic wię­cej. Kie­dy skoń­czą prze­pły­wać, po­win­ny ustać. Jed­nak nie usta­ją. Pły­ną w nie­świa­do­mym nur­cie, a czło­wiek na­wet nie wie, że my­śli. On jest tymi my­śla­mi, nie jest świa­do­my co robi, po pro­stu od­gry­wa nie­świa­do­mie róż­ne wy­uczo­ne role. Po­tok my­śli pły­nie nie­kon­tro­lo­wa­ny. Cią­gle ist­nie­je we­wnętrz­ny dia­log. To jest przy­czy­ną naj­więk­szej ilu­zji lu­dzi.

My­śli (świat men­tal­ny) po­wo­du­ją ru­chy w świe­cie uczuć (astral­nym). Wszyst­ko, co zo­sta­nie wy­ge­ne­ro­wa­ne w umy­śle, ma swo­je od­wzo­ro­wa­nie w uczu­ciach. Jest to ści­śle ze sobą po­wią­za­ne. My­śli wy­wo­łu­ją zna­ne wi­bra­cje ener­gii w cie­le, tym sa­mym za­czy­na­ją się od­gry­wać sta­re i wy­uczo­ne re­ak­cje. Dla­te­go my­śli wpły­wa­ją bez­po­śred­nio na uczu­cia. Kie­dy my­śli błą­dzą w po­mie­sza­niu, mogą wy­kre­ować w cie­le cier­pie­nie.

Uczu­cia za­wsze są praw­dzi­we. Umysł może skła­mać, ego może oszu­kać. Ego po­tra­fi być nie­szcze­re. Może mó­wić wszyst­ko, po­nie­waż są to gło­sy wy­uczo­ne, z okre­ślo­nych punk­tów wi­dze­nia. Nie­ko­niecz­nie zgod­ne z tym, co czu­je cia­ło.

Kie­dy spy­ta­my się umy­słu, czy lubi daną oso­bę, my­śli mogą być róż­ne. Umysł może ana­li­zo­wać, może su­ge­ro­wać się ogól­nym wzor­cem spo­łe­czeń­stwa (gdzie rze­ko­mo wszy­scy wszyst­kich lu­bią). Ego może de­kla­ro­wać, że bar­dzo lubi i za­wsze lu­bi­ło. Tak prze­cież być po­win­no. Jed­nak może to być nie­praw­da. W ta­kim wy­pad­ku na­le­ży zwró­cić uwa­gę na uczu­cia. Uczu­cia nie kła­mią, pod­świa­do­mość nie umie oszu­ki­wać. Je­śli przy da­nej oso­bie po­ja­wi się uczu­cie zło­ści, to ozna­cza, że tak na­praw­dę nie lu­bi­my tej oso­by. Praw­dzi­wą re­ak­cją jest re­ak­cja cia­ła. Oczy­wi­ście ona rów­nież jest uwa­run­ko­wa­na i nie­świa­do­ma, jed­nak jest w tym mo­men­cie praw­dzi­wa.

Uczu­cia za­wsze są szcze­re. Po­dob­nie jak świat fi­zycz­ny. On jest za­wsze praw­dzi­wy, nie po­tra­fi kła­mać. Je­śli cia­ło fi­zycz­ne jest cho­re – nie uda­je. Jest na­praw­dę cho­re. Tyl­ko ego może uda­wać. Lu­dzie czę­sto się za­tra­ca­ją w kłam­stwach ego. Cza­sem sami już nie wie­dzą, co jest praw­dą, a co nie. Ta­kie za­tra­ce­nie pro­wa­dzi do sprzecz­no­ści w umy­śle, a sprzecz­no­ści po­wo­du­ją za­gu­bie­nie i ból. War­to wte­dy wró­cić do cia­ła. Ono sta­je się wła­ści­wym punk­tem od­nie­sie­nia. Jest praw­dzi­we. Moż­na po­wie­dzieć, że chcąc po­znać sie­bie, zrób to przez swo­je cia­ło.

Uczu­cia i my­śli wpły­wa­ją na cia­ło fi­zycz­ne czło­wie­ka. Z nie­wła­ści­wych my­śli, a po­tem od­czuć po­ja­wia się ból fi­zycz­ny. Kie­dy czło­wiek jest z tym wszyst­kim moc­no zwią­za­ny i utoż­sa­mia się ze swo­ją sy­tu­acją ży­cio­wą, po­ja­wia się re­al­ne cier­pie­nie. Mogą po­ja­wić się cho­ro­by fi­zycz­ne. Po­ja­wia­ją się ta­kie sy­tu­acje w ży­ciu, któ­re spra­wia­ją czło­wie­ko­wi ból. To cier­pie­nie z ko­lei po­wo­du­je na­tłok my­śli i uczuć. Po­wsta­je błęd­ne koło. To wszyst­ko ma przy­czy­nę w ego. Źró­dło kry­je się w nie­wła­ści­wej wi­zji świa­ta, któ­ra jest utrzy­my­wa­na nie­świa­do­mie przez nasz umysł. Aby za­prze­stać ob­ra­cać się w błęd­nym kole, na­le­ży zmie­nić swo­je my­śli i swój punkt wi­dze­nia. Dla­te­go war­to być świa­do­mym swo­ich my­śli. Kie­dy uświa­do­mi­my so­bie błęd­ne prze­ko­na­nia i my­śli, znik­ną one same. Po pro­stu cie­le­śnie uzna­my, że to jest nie­ko­rzyst­ne. Wte­dy cia­ło za­prze­sta­nie dal­sze­go szko­dze­nia so­bie. To tak jak z mą­drym i „głu­pim”. Mą­dry może my­śleć ca­ły­mi la­ta­mi i na­dal tkwić w pro­ble­mie (cho­ro­bie, na­ło­gu). „Głu­pi” za­dzia­ła od razu, cał­kiem cie­le­śnie i bez­po­śred­nio od­no­sząc tym sa­mym na­tych­mia­sto­wy sku­tek. Waż­ne jest by to zro­zu­mieć.


TOŻSAMOŚĆ Z UCZUCIEM

Uczu­cia i emo­cje są pew­ny­mi ener­gia­mi, ge­ne­ro­wa­ny­mi przez cia­ło. Same w so­bie mają swój po­ten­cjał i nie trwa­ją dłu­go. Wzbu­dza­ją się, prze­pły­wa­ją przez cia­ło i zni­ka­ją w prze­strze­ni. Jest to pro­ces chwi­lo­wy. Nie­ste­ty ego utrzy­mu­je czę­sto sta­ny emo­cjo­nal­ne. Roz­my­śla o nich, ana­li­zu­je, mar­twi się. Tym sa­mym cią­gle świa­do­mość pod­trzy­mu­je te for­my ener­ge­tycz­ne. Cia­ło cią­gle ge­ne­ru­je ta­kie ener­gie, cią­gle są two­rzo­ne my­śli po­wo­du­ją­ce daną emo­cję czy uczu­cie. Trwa to do cza­su, kie­dy umy­sło­wi się znu­dzi.

Czło­wiek czu­je, że jest uczu­cia­mi. Kie­dy wpa­da w gniew, za­tra­ca się w nim. Nie do­strze­ga go, po pro­stu czu­je. Nie ma od tego uciecz­ki. Cza­sem sta­ra się tłu­mić swój gniew, ale na­dal jest gnie­wem. Jest bar­dzo głę­bo­ko utoż­sa­mio­ny ze swo­imi we­wnętrz­ny­mi pro­ce­sa­mi ener­ge­tycz­ny­mi. We­wnątrz czu­je to uczu­cie, jed­nak nie jest jego świa­dom. Po pro­stu czu­je. Cała świa­do­mość po­dą­ża cał­ko­wi­cie za ener­gią uczu­cia. Za­tra­ca się w tym ru­chu cał­ko­wi­cie. Ego wy­wo­łu­je w tym mo­men­cie róż­ne sko­ja­rze­nia i wzor­ce za­cho­wań. Cią­gle stwa­rza gniew. Pro­wa­dzi we­wnętrz­ny gniew­ny dia­log. Utoż­sa­mia się z tym uczu­ciem. Tak się dzie­je, póki ego nie zmie­ni swo­ich my­śli i nie prze­rzu­ci się na inny dia­log. Punkt wi­dze­nia zo­sta­je prze­nie­sio­ny w inne miej­sce. Świa­do­mość nie za­my­ka się już w tym uczu­ciu, prze­cho­dzi na inne pole. Nie ma już gniew­ne­go „Ja”, jest spo­koj­ne „Ja”. Ko­lej­na ma­ska ego, ko­lej­ny wzo­rzec dzia­ła­nia. Gniew mija. Mógł zo­stać stłu­mio­ny, albo wy­zwo­lo­ny. Tak czy ina­czej, ego prze­sta­nie się zaj­mo­wać gnie­wem, przej­dzie na inny te­mat. Gniew ni­g­dy by nie znik­nął, gdy­by umysł się nim w koń­cu nie znu­dził.

Kie­dy czło­wiek jest przy­gnę­bio­ny, rów­nież utoż­sa­mia się z tym uczu­ciem. Zaj­mu­je się tym, roz­my­śla, roz­pra­wia o przy­gnę­bie­niu. Wie do­kład­nie – „Ja” je­stem przy­gnę­bio­ny, co za strasz­ny stan. Spo­ty­ka on „mnie”. Czło­wiek jest w tej chwi­li wy­peł­nio­ny smut­kiem. Nie wi­dzi z tego wyj­ścia, po­nie­waż jest we­wnątrz tego uczu­cia. Przy­gnę­bie­nie się koń­czy, gdy umysł znu­dzi się wy­wo­ły­wa­niem smut­nych my­śli i zaj­mie się czymś in­nym. Jed­nak wzor­ce przy­gnę­bie­nia będą na­dal obec­ne w cie­le i będą cze­ka­ły, aż na­stą­pi po­now­ne ich wzbu­dze­nie. Ana­lo­gicz­nie jak do gnie­wu – przy­gnę­bie­nie znów się po­ja­wi, kie­dy bę­dzie nada­rza­ją­ca się oka­zja. Wy­obra­że­nia i przy­zwy­cza­je­nia nie zo­sta­ną zmie­nio­ne. Na­dal po­dob­ne sy­tu­acje będą wy­wo­ły­wa­ły po­dob­ne re­ak­cje. Ego bę­dzie po­dat­ne na gniew, przy­gnę­bie­nie, lęk, ból.

Dzie­je się to rów­nież w dru­gą stro­nę. Ego utoż­sa­mia się z po­zy­tyw­ny­mi uczu­cia­mi, ta­ki­mi jak szczę­ście, ra­dość, spo­kój, mi­łość. Świa­do­mość na­dal two­rzy wy­obra­że­nie o oso­bie (JA), któ­ra do­świad­cza tych uczuć. Czło­wiek sta­je się tymi uczu­cia­mi. Nie jest to złe, ani do­bre. Jed­nak kie­dy ist­nie­je utoż­sa­mia­nie się z tym ru­chem ener­gii, po­wsta­je ogra­ni­cze­nie świa­do­mo­ści i przy­bra­nie okre­ślo­ne­go punk­tu wi­dze­nia. Świa­do­mość sta­je się tym uczu­ciem i za­miast je obej­mo­wać jako zda­rze­nie w prze­strze­ni, jest w nim za­mknię­ta.

Wyj­ściem z tej sy­tu­acji oka­zu­je się świa­do­mość, że uczu­cia to nie „ja”. Uczu­cia i emo­cje są w tym cie­le, ale to nie je­stem Ja. Uczu­cia są jak kro­ple wody spły­wa­ją­ce po skó­rze. Kro­ple są, zwra­ca­ją uwa­gę, ale nie je­steś kro­pla­mi. Kro­ple nie są w sta­nie Ci za­szko­dzić, czy za­gro­zić. One tyl­ko spły­wa­ją, a Ty się im przy­glą­dasz. Tak samo po­win­no być z uczu­cia­mi. One są, ale nie je­steś nimi. Prze­pły­wa­ją przez cia­ło, więc po­zwól im prze­pły­wać. Ob­ser­wuj, nic Ci się nie sta­nie. Nie sta­wiaj opo­ru, nie walcz z nimi. Nie za­trzy­muj ich, jak robi to nie­świa­do­mie umysł. Oglą­daj je z uwa­gą, bez oce­nia­nia. Po pro­stu, jako for­my ener­gii ist­nie­ją­ce w polu cia­ła. Gdy za­czniesz oce­niać, znów po­chło­nie Cię ego i jego ga­da­ni­na. Nie trze­ba oce­niać, wal­czyć czy za­trzy­my­wać. Niech kro­ple spły­ną po cie­le i znik­ną. To jest dro­ga uwa­gi, dro­ga świa­do­mo­ści. Bę­dzie ona opi­sa­na w dal­szej czę­ści.


ŚMIERĆ EGO

– UPADAJĄCE CELE

Ego nie chce umrzeć. Je­dy­ną i ostat­nią rze­czą, jaką chce ego to znik­nąć. My­śli, że śmierć jest czymś bar­dzo złym. Bie­rze się to z pier­wot­ne­go in­stynk­tu chro­nie­nia ży­cia i jest cał­kiem na­tu­ral­ne. Gdy­by nie ten in­stynkt żad­ne ży­cie by nie prze­trwa­ło. To jest nor­mal­ny pro­gram dzia­ła­nia, w któ­rym ży­cie jest chro­nio­ne. Cia­ło chro­ni swo­je ist­nie­nie, aby nie ule­ga­ło za szyb­kim zmia­nom wi­bra­cji. Tak samo ego chro­ni swo­ją sztucz­ną toż­sa­mość przed śmier­cią. Cała kwe­stia w tym, że ego na­rzu­ca na cały pro­ces śmier­ci swo­je ilu­zje, dla­te­go tak się boi i trak­tu­je śmierć jako coś naj­bar­dziej strasz­ne­go.

Kie­dy umie­ra­ją wy­obra­że­nia, czło­wiek czu­je, że dzie­je się coś strasz­ne­go.

Jak­by wa­lił się cały świat. I fak­tycz­nie świa­to­po­gląd się zmie­nia. Nic już nie jest ta­kie jak przed­tem. Taka sy­tu­acja dzie­je się w mo­men­cie, kie­dy ktoś pod­wa­ża nasz ak­tu­al­ny świa­to­po­gląd i mówi, że jest nie­praw­dzi­wy. Ego naj­pierw się bro­ni, nie chce przy­znać, że wszyst­ko było ilu­zją – prze­cież ma taką wspa­nia­łą hi­sto­rię ży­cia. Ta­kie wiel­kie „JA”, być nie może, że to jest ilu­zją. Po­czu­cie wła­snej war­to­ści jest w tej chwi­li na­ru­sza­ne.

Kie­dy przy­kła­do­wo ktoś po­wie, że całe Two­je wcze­śniej­sze ży­cie było cał­kiem nie­po­trzeb­ne i bez obiek­tyw­nej war­to­ści, to po­wstać może obu­rze­nie, a na­wet smu­tek (je­śli ten ktoś przy­zna ra­cję). Do­ty­czy to szcze­gól­nie osób o sil­nym ego, po­par­tym wie­lo­ma rze­cza­mi. Przy­kła­do­wo oso­by o du­żym sta­tu­sie spo­łecz­nym, czy ma­ją­ce wy­so­kie mnie­ma­nie o so­bie i swo­ich zdol­no­ściach. Naj­bar­dziej boli to jed­nak te oso­by, któ­re pod­świa­do­mie czu­ją się gor­sze, któ­re na­dal wal­czą z tym, by być wy­star­cza­ją­co do­brym – zna­leźć swo­je miej­sce. In­for­ma­cja o tym, że cała prze­szłość obiek­tyw­nie nic nie zna­czy może wpro­wa­dzić w de­pre­sję. Ego są­dzi, że całe ży­cie jest zmar­no­wa­ne.

Po­wsta­je ból i smu­tek. Oczy­wi­ście są to uczu­cia uwa­run­ko­wa­ne.

Fak­tem jest, że wszyst­kie cele, któ­re so­bie po­sta­wi­łeś – są wy­my­ślo­ne. Wszyst­ko, co do­ko­na­łeś w ży­ciu, wszyst­ko, cze­go do­ko­nasz – jest tyl­ko su­biek­tyw­nym ce­lem, któ­ry w od­nie­sie­niu do czy­sto­ści ist­nie­nia jest nie­waż­ny. Wszyst­kie cele są wy­my­ślo­ne. Je­śli nie przez Cie­bie to przez in­nych. W rze­czy­wi­sto­ści nie ma obiek­tyw­nych ce­lów ży­cia, czy mi­sji. Dla­te­go co­kol­wiek ro­bi­łeś, ro­bi­łeś wła­ści­wie dla wła­sne­go ego – dla wła­snych wy­obra­żeń. Nie jest to nic ne­ga­tyw­ne­go. Po pro­stu dzia­łasz jako świa­do­mość w nie­ogra­ni­czo­nym wszech­świe­cie i mo­żesz dzia­łać jak tyl­ko chcesz.

Nikt Ci nic nie na­rzu­ca. Je­steś to­tal­nie wol­nym. Mo­żesz to za­ak­cep­to­wać lub nie.

Wie­le osób po­świę­ca swo­je ży­cie in­nym lu­dziom, róż­nym ide­om, bo­gom, czy róż­nym in­nym wy­obra­że­niom. Są to wy­my­ślo­ne ego­tycz­ne cele. Je­śli ak­cep­tu­ją oni cał­ko­wi­cie swój wy­bór, są do­kład­nie na swo­im miej­scu. Wszyst­ko jest w po­rząd­ku, speł­nia­ją się. Je­śli na­to­miast czu­ją róż­ne pod­świa­do­me opo­ry, zwąt­pie­nia, smu­tek w tle, to ozna­cza, że nie ak­cep­tu­ją w peł­ni tego, co ro­bią. War­to więc się za­sta­no­wić, czy tego nie zmie­nić. Je­steś wol­ny, wszech­świat Cię ni­czym nie ogra­ni­cza (z wy­jąt­kiem pra­wa przy­czy­ny i skut­ku, któ­re nie jest ogra­ni­cze­niem, a moż­li­wo­ścią).

Każ­dy cel jest ilu­zją. Każ­de sa­mo­okre­śle­nie się wzglę­dem in­nych jest wy­my­słem. Nie ist­nie­je w obiek­tyw­nej rze­czy­wi­sto­ści. Nie je­steś lep­szy ani gor­szy. Po pro­stu je­steś. Cał­ko­wi­cie wol­ny i nie­za­leż­ny. Two­ja rze­czy­wi­stość jest cał­ko­wi­cie su­biek­tyw­na i mo­żesz z nią ro­bić, co tyl­ko chcesz. Mo­żesz zmie­niać swój punkt wi­dze­nia do­wol­nie. Je­śli Ci to po­mo­że, po­myśl so­bie, że je­steś już do­sko­na­ły, pięk­ny, cu­dow­ny, naj­lep­szy… to chwi­lo­wo po­mo­że. Ego po­czu­je się do­war­to­ścio­wa­ne. Jed­nak będą to tyl­ko oce­ny umy­słu, od któ­rych na­dal bę­dziesz uza­leż­nio­ny. Cho­dzi o to, by wyjść po­nad oce­ny in­nych. Wyjść po­nad ego. Po­nad sztucz­ny­mi oce­na­mi nie ma gor­szych i lep­szych. Wszyst­ko jest je­dy­ne w swo­im ro­dza­ju i moż­na po­wie­dzieć, że jest do­sko­na­łe. Wszyst­ko jest prze­ja­wem bo­sko­ści na­tu­ry. Nie­waż­ne się sta­je, co ro­bi­łeś, cze­go nie zro­bi­łeś. Nie mu­sisz już sie­bie oce­niać, po­nie­waż hi­sto­ria Two­je­go ży­cia jest wy­my­słem i in­for­ma­cją dla ego. Kie­dy nie ma ego, nie ma hi­sto­rii ży­cia. Jest tyl­ko mo­ment te­raź­niej­szo­ści i wspa­nia­łość do­świad­cza­nia.

Uświa­da­mia­jąc so­bie na­tu­rę ego, przy­cho­dzi mo­ment, w któ­rym czło­wiek już ego nie po­trze­bu­je. Wi­dzi, że nie jest to re­al­ne i prze­szka­dza w ży­ciu, od­dzie­la od resz­ty, sta­wia wa­run­ki i two­rzy ilu­zje. Wte­dy war­to uwol­nić się od tej men­tal­nej ilu­zji. War­to wie­dzieć, jak to moż­na zro­bić.

Przede wszyst­kim nie wal­czyć i nie pró­bo­wać usu­nąć go na siłę. Siła jest do­me­ną ego. Siła jest po­trzeb­na do kon­tro­li. Wszę­dzie gdzie po­ja­wia się kon­tro­la, musi być i siła. Pró­bu­jąc ro­bić coś na siłę, pró­bu­jesz kon­tro­lo­wać rze­czy­wi­stość (sie­bie, świat). Je­dy­ne, co z tego wyj­dzie, to jesz­cze głęb­sze uwi­kła­nie się w ego­tycz­ną ilu­zję. Dla­te­go nie war­to wal­czyć czy się wy­si­lać.

Po­ja­wia się jed­nak lep­sza moż­li­wość – świa­do­mość.

Świa­do­mość jest czymś na­tu­ral­nym, co jest w sta­nie wy­zwo­lić spod wię­zów ego­tycz­ne­go umy­słu. Świa­do­mość ob­ser­wu­je i do­świad­cza. Ona to jest po­nad ego i po­nad my­śla­mi. Wszyst­ko co jest, jest w jej polu. Dla­te­go też, aby wyjść po­nad ego, war­to uświa­do­mić so­bie jego struk­tu­ry. Za­ob­ser­wo­wać i do­świad­czyć wła­sne­go ego „z góry”, jako cze­goś, co ist­nie­je w polu cia­ła. Kie­dy się ob­ser­wu­je my­śli, jest się ich świa­do­mym, nie za­tra­ca się w nich. Świa­do­mość nie po­dą­ża za my­śla­mi, nie utoż­sa­mia się z nimi, tyl­ko ob­ser­wu­je je w prze­strze­ni cia­ła. Jest po­nad nimi, dla­te­go może je do­strzec. To cała ta­jem­ni­ca. Nie utoż­sa­miać się z my­śla­mi i wy­obra­że­nia­mi, ale być świa­do­mym pro­ce­su ży­cia. Być świa­do­mym tego, co dzie­je się w cie­le. Nie je­steś swo­imi my­śla­mi.

Świa­do­mość sie­bie i świa­ta jest moż­li­wa tyl­ko w chwi­li obec­nej. Nie jest moż­li­we być świa­do­mym w przy­szło­ści, czy prze­szło­ści. To mija się z ce­lem. Ist­nie­je tyl­ko chwi­la obec­na – te­raź­niej­szość. Nie da się zro­bić żad­nej rze­czy w prze­szło­ści, nie da się dzia­łać w przy­szło­ści. Je­dy­nie w te­raź­niej­szo­ści dzia­ła­nie jest moż­li­we. Je­dy­nie w te­raź­niej­szo­ści świa­do­mość może za­ist­nieć. Waż­na jest tak­że prze­strzeń. Je­śli świa­do­mość jest gdzieś da­le­ko, w wy­obra­że­niach, rów­nież za­tra­ca się w my­ślach.

Dla­te­go waż­ne jest by­cie w cie­le. Ob­ser­wa­cja ca­łe­go pola cia­ła.

Pierw­szą rze­czą, jaką war­to zro­bić, jest na­uczyć się prze­by­wać w chwi­li obec­nej i wła­snym cie­le. Na po­cząt­ku po­sta­rać się prze­by­wać „tu i te­raz” jak naj­czę­ściej. Bądź świa­dom tej wła­śnie chwi­li. Te­raz, kie­dy to czy­tasz. Ten mo­ment jest mo­men­tem ży­cia. To cia­ło jest miej­scem ży­cia. Zwróć uwa­gę na swój od­dech. Po­czuj cia­ło, bądź w cie­le. Wejdź w ten mo­ment, wejdź głę­bo­ko w rze­czy­wi­stość. Nie ist­nie­je żad­na inna chwi­la. Je­śli uchwy­cisz ten mo­ment, może się zda­rzyć, że od­kry­jesz coś nie­sa­mo­wi­te­go. To może być prze­ży­cie mi­stycz­ne. Na­wią­żesz praw­dzi­wy kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią. Moż­li­we, że ni­g­dy wcze­śniej tego nie do­świad­czy­łeś. Tym bar­dziej urzek­nie Cię pięk­no tej rze­czy­wi­sto­ści. Gdy tyl­ko za­uwa­żysz, że umysł wy­bie­ga w przy­szłość lub błą­dzi w prze­szło­ści – za­cznij być tego świa­dom, ob­ser­wuj. Uświa­dom so­bie swo­je cia­ło i umysł, któ­ry two­rzy my­śli. Do­świadcz two­rze­nia tych my­śli.

Wszel­kie waż­ne do tej pory cele na­rzu­co­ne przez in­nych sta­ną się tyl­ko for­mą ener­ge­tycz­ną – ilu­zją umy­słu. Wszel­kie mi­sje, na­ka­zy, za­ka­zy, po­win­no­ści – wszyst­ko to sta­nie się prze­zro­czy­ste i nie­trwa­łe jak mgła. Two­je imię, na­zwi­sko, po­zy­cja spo­łecz­na, hi­sto­ria ży­cia cia­ła, wszyst­ko to jest wy­obra­że­niem uno­szą­cym się w polu men­tal­nym.

Wy­obra­że­nie to jest na­rzu­co­ne na całą Two­ją isto­tę, dzię­ki cze­mu Two­ja rze­czy­wi­stość wy­glą­da tak, a nie ina­czej. Wszyst­kie okre­śle­nia Two­je­go ist­nie­nia są wy­my­słem. Je­steś czę­ścią wszech­świa­ta. Na­gle nie ma już nic do speł­nie­nia. Co­kol­wiek po­my­ślisz, bę­dzie to ru­chem my­śli. Mo­żesz my­śleć co­kol­wiek, mo­żesz two­rzyć ja­kie­kol­wiek cele, ja­kie­kol­wiek mi­sje. Nie ma to obiek­tyw­ne­go zna­cze­nia. Ist­nie­jesz i do­świad­czasz cu­dow­no­ści stwo­rze­nia. Gdy to za­uwa­żysz, za­czniesz wy­cho­dzić na wol­ność.

Po ta­kim wyj­ściu czło­wiek może stać się cał­ko­wi­cie nie­za­leż­ny. Nie jest już waż­ne czy speł­nia swo­je cele, czy nie. Nie jest waż­ne, czy się uda­je, czy nie. Wszyst­ko sta­je się bo­sko­ścią. Wy­cho­dzi się po­nad ego. W sta­nie wol­no­ści do­pie­ro za­czy­na się ży­cie. Może się oka­zać, że za­czniesz ro­bić to, co za­wsze chcia­łeś ro­bić. Po­dą­żysz za na­tu­ral­no­ścią Tego cia­ła. Znaj­dziesz się do­kład­nie na miej­scu. Nie bę­dzie już po­sta­wio­nych ce­lów i ocze­ki­wań. Bę­dzie czy­sta ra­dość z te­raź­niej­sze­go dzia­ła­nia. Do tego cały sys­tem ego nie jest po­trzeb­ny.


ŚWIADOME TWORZENIE ILUZJI

Wszyst­ko, co two­rzysz, twórz świa­do­mie.

Na­wet swo­je my­śli o prze­szło­ści, czy przy­szło­ści twórz z peł­ną świa­do­mo­ścią. Twórz je bar­dzo uważ­nie i pew­nie, z peł­ną ener­gią. Niech two­rze­nie my­śli od­by­wa się w gło­wie. Bądź tego świa­dom. Niech umysł two­rzy my­śli bę­dąc cały czas w te­raź­niej­szo­ści i w cie­le. Świa­do­mość pro­ce­su my­śle­nia (nie za­gu­bie­nie się w nim) prze­nie­sie Cię na­tych­miast w stan „Tu i Te­raz”. Bę­dzie świa­do­mość swe­go cia­ła i prze­cho­dzą­cych przez nie my­śli.

Nie moż­na być świa­do­mym w in­nym cza­sie. Po pro­stu bądź świa­dom te­raź­niej­sze­go pro­ce­su my­ślo­we­go. Wiedz, że wła­śnie uży­wasz umy­słu. Bądź świa­dom prze­la­tu­ją­cych przez umysł my­śli. Nie ma w tym nic trud­ne­go, choć na po­cząt­ku może się wy­dać tro­chę nie­swo­jo. Jed­nak po pew­nym cza­sie cia­ło przy­zwy­czai się, by utrzy­my­wać świa­do­mość w te­raź­niej­szo­ści.

W więk­szo­ści mo­men­tów umysł po­dą­ża za my­śla­mi. Za­czy­na wy­obra­żać so­bie, że jest w prze­szło­ści lub przy­szło­ści. Umysł stwa­rza ilu­zję dla cia­ła, a cia­ło re­agu­je tak, jak­by była ona praw­dzi­wa. Wy­obra­że­nia spra­wia­ją, że cia­ło dzia­ła jak­by tam na­praw­dę było. Przy­kła­do­wo moż­na po­my­śleć o ju­trzej­szym eg­za­mi­nie, cia­ło od razu może wejść w stan na­pię­cia. Po­nie­waż dla cia­ła nie ma przy­szło­ści, a myśl o eg­za­mi­nie jest już te­raz. Dla­te­go re­ak­cja jest w te­raź­niej­szo­ści. Tak dzia­ła więk­szość stre­su, któ­ry jest wy­ni­kiem lęku przed rze­cza­mi w przy­szło­ści. War­to so­bie uświa­do­mić, że tych rze­czy nie ma. Po pro­stu nie ist­nie­ją. Te­raź­niej­szość jest czy­sta.

Kie­dy umysł po­my­śli o trud­no­ści i utoż­sa­mi się z tym, wy­two­rzy w te­raź­niej­szo­ści wy­obra­że­nie. Da tym sa­mym po­le­ce­nie cia­łu – „Uwa­ga!”. Cia­ło za­re­agu­je samo, we­dług wcze­śniej wy­uczo­ne­go wzor­ca. W tym wy­pad­ku bę­dzie to na­pię­cie. War­to za­ob­ser­wo­wać ten pro­ces.

Je­śli bę­dziesz przez dłuż­szą chwi­lę świa­do­my, za­uwa­żysz, że my­śli łą­czą się w gru­py. Po­dob­ne przy­cią­ga­ją po­dob­ne. Wszyst­ko jest po­wią­za­ne pew­ny­mi sko­ja­rze­nia­mi. Jest to pew­ne­go ro­dza­ju sa­mo­na­pę­dza­ją­ce się koło. Myśl po­wo­du­je od­czu­cie w cie­le, od­czu­cie w cie­le po­wo­du­je myśl. Wła­ści­wie nie da się tego za­trzy­mać, je­śli się z tym po­to­kiem my­śli utoż­sa­mia­my. Do­pie­ro kie­dy przy­cho­dzi świa­do­mość, prze­ry­wa ona cią­gły cha­os. Kie­dy wi­dać, że wszyst­ko jest wy­my­słem, cia­ło sta­je się bez­piecz­ne. Otrzy­mu­je ko­mu­ni­kat: „już w po­rząd­ku”, wten­czas nie two­rzy w so­bie uczuć, te z ko­lei nie po­wo­du­ją sko­ja­rzeń my­śli. Po­wsta­je we­wnętrz­na prze­strzeń ci­szy.

Je­śli two­rzysz my­śli o przy­szło­ści, bądź świa­do­my. Twórz je świa­do­mie w te­raź­niej­szo­ści. Je­śli two­rzysz my­śli o prze­szło­ści, twórz je świa­do­mie, trwa­jąc w tym mo­men­cie i w tej prze­strze­ni. Bądź te­raź­niej­szym cia­łem, któ­re my­śli. Nie za­tra­caj się w my­ślach sa­mych w so­bie.

Rów­nież two­rząc ilu­zje, oce­ny i wy­obra­że­nia, bądź świa­do­my, że je two­rzysz. Czę­sto ego two­rzy naj­róż­niej­sze wy­obra­że­nia i przyj­mu­je je jako praw­dę osta­tecz­ną. Wy­my­śli so­bie ob­raz świa­ta i wi­dzi, że jest on je­dy­ny moż­li­wy. Dla­te­go utoż­sa­mia się z nim i trwa w świe­cie ilu­zji. War­to uświa­do­mić so­bie, że to tyl­ko wy­twór umy­słu.

Twórz te wy­obra­że­nia świa­do­mie. Je­śli stwo­rzysz je bę­dąc w peł­ni uważ­ny, wy­da­dzą się one małe i nic nie­zna­czą­ce – to tyl­ko my­śli, struk­tu­ry ener­ge­tycz­ne. Kie­dy two­rzysz świa­do­mie, nie utoż­sa­miasz się ze swo­im two­rem. Świa­do­mość cią­gle jest w cie­le i w te­raź­niej­szo­ści. W gło­wie moż­na two­rzyć róż­ne rze­czy, jed­nak je­śli się robi to świa­do­mie, nie za­tra­ca się w nich.

Przy­kła­do­wo pa­trząc na oso­bę umysł oce­nia – „ale ona jest lep­sza, jak jej się po­wo­dzi, jak ja jej za­zdrosz­czę.” Umysł leci w stro­nę tej oso­by, wy­obra­ża so­bie ją jako szczę­śli­wą, bo­ga­tą, a sie­bie jako nie­szczę­śni­ka. Te my­śli są two­rzo­ne w gło­wie, niech będą więc two­rzo­ne świa­do­mie. Po pro­stu je ob­ser­wuj i in­ten­cjo­nal­nie je twórz. Słu­chaj wy­raź­nie, po­sma­kuj swych my­śli. Twórz od­po­wied­nie for­my ener­ge­tycz­ne w swo­jej gło­wie, któ­re na­zy­wasz my­śla­mi. Twórz je do­kład­nie i w peł­ni świa­do­mie. „Ta, oso­ba, jest, lep­sza, jak, ja, jej, za­zdrosz­czę.” – Za­uwa­żysz, że je­śli się nie utoż­sa­miasz z my­śla­mi, tyl­ko two­rzysz je świa­do­mie, nie mają one w ogó­le mocy. Cia­ło się już  tak nimi nie przej­mu­je. Są one tyl­ko wy­my­słem. Za­czy­nasz wy­cho­dzić na wol­ność.

Wszyst­ko co two­rzysz w swo­im polu cia­ła, twórz świa­do­mie. Je­śli już zda­rzy­ło się tak, że nie­świa­do­ma myśl prze­do­sta­ła się nie­zau­wa­żo­na i wy­two­rzy­ła re­ak­cje w cie­le – twórz świa­do­mie tą re­ak­cję. Je­śli myśl po­wo­du­ją­ca złość po­ja­wi­ła się w umy­śle, a świa­do­mość się z nią utoż­sa­mi­ła, po­wsta­nie w cie­le ener­gia zło­ści. Kie­dy ją za­uwa­żysz – ob­ser­wuj. Dzia­łaj tak, jak­byś two­rzył ją in­ten­cjo­nal­nie. Twórz tą ener­gię świa­do­mie. Niech bę­dzie ona w cie­le z Two­jej woli. Nic wię­cej nie mu­sisz ro­bić. Nie mu­sisz ska­kać, krzy­czeć, wa­lić, pła­kać – wy­star­czy świa­do­mie ob­ser­wo­wać tą ener­gię w cie­le, wi­dząc, że jest ona tyl­ko Two­im wy­two­rem. Je­śli oczy­wi­ście wy­bie­rzesz, że chcesz pła­kać, sza­leć i krzy­czeć – rób to świa­do­mie.

Ta­kie dzia­ła­nie przy­nie­sie wy­zwo­le­nie spod uza­leż­nień, uwa­run­ko­wań i utoż­sa­mia­nia się z my­śla­mi.


ZAKOTWICZENIE ŚWIADOMOŚCI

My­śli cały czas pły­ną, a umysł jest w nich za­tra­co­ny. To jed­na z przy­czyn cier­pie­nia.

Tam gdzie jest świa­do­mość, jest i ener­gia. Gdy świa­do­mość za­tra­ci się w two­rze­niu uczuć, będą one mia­ły wie­le ener­gii. Je­śli świa­do­mość za­tra­ci się w my­ślach, nie­ustan­ny po­tok my­śli bę­dzie sil­ny ener­ge­tycz­nie.

Za­zwy­czaj umysł ska­cze od rze­czy do rze­czy. My­śli o róż­nych te­ma­tach plą­ta­ją się w gło­wie. Każ­da myśl przy­no­si sko­ja­rze­nie do no­wej, po czym świa­do­mość tam po­dą­ża. Cały ruch świa­do­mo­ści od­by­wa się wraz z ru­chem my­śli. Świa­do­mość utoż­sa­mia się cał­ko­wi­cie z my­śla­mi. Czło­wiek nie jest sta­bil­ny, tyl­ko po­dą­ża świa­do­mo­ścią za wszel­ki­mi wy­my­sła­mi. Kie­dy świa­do­mość za­ko­twi­czy się w cie­le, za­cznie ob­ser­wo­wać – sta­nie nie­ru­cho­mo. Wten­czas nie po­dą­ża za pły­ną­cy­mi my­śla­mi. Za­miast tego ob­ser­wu­je je ze sta­bil­ne­go punk­tu cia­ła. Świa­do­mość ob­ser­wu­je, jak my­śli prze­pły­wa­ją przez pole cia­ła. Jed­nak jest nad nimi.

Spójrz, te stru­mie­nie my­śli – to całe twe ego. To pe­wien nie­trwa­ły i uwa­run­ko­wa­ny pro­ces. Jest on po­wta­rza­ny w kół­ko i w kół­ko, po­nie­waż świa­do­mość nie po­tra­fi go do­strzec z ze­wnątrz. Nie po­tra­fi wi­dzieć pro­ce­su my­ślo­we­go z boku. Po­dą­ża cały czas za nim. Ten pro­ces stwa­rza naj­więk­szą ilu­zję czło­wie­ka. Kie­dy so­bie to uświa­do­misz i po­czu­jesz, ego za­cznie się chwiać. Za­cznie być nie­sta­bil­ne, za­cznie się roz­pa­dać. Nie jest to groź­ne, jest to wy­zwa­la­ją­ce. Może po­czu­jesz na­gle dziw­ną wol­ność. Uświa­do­misz so­bie, że to wszyst­ko jest dzie­cin­nie pro­ste, ła­twe i wręcz nie­po­waż­ne. Wszyst­ko jest wy­my­słem, a Ty je­steś wol­ny i sta­bil­ny. Two­ja świa­do­mość jest w cie­le i może ob­ser­wo­wać cały wszech­świat, nie­za­leż­nie od ni­cze­go i ni­ko­go. Może uchwy­cisz ten mo­ment nie­za­leż­no­ści i sta­niesz się wol­ny od my­śli. Świa­do­mość ma wy­zwa­la­ją­cą moc. War­to wznieść się nią po­nad ilu­zje ego. Wten­czas przy­cho­dzi ja­sność i wol­ność.

Jed­nak to tyl­ko wstęp do roz­po­czę­cia ca­łe­go pro­ce­su wy­zwo­le­nia. Na­dal w cie­le są za­le­głe emo­cje, przy­zwy­cza­je­nia, lęki. Pod­świa­do­mość ich na ra­zie nie ujaw­nia, jed­nak one na­dal tam są. Jed­nak kie­dy po­ja­wią się w ży­ciu sy­tu­acje wy­zwa­la­ją­ce sta­re emo­cje, nie mu­sisz się już bać. Je­śli tak się sta­nie, za­cznij być ich świa­do­my i ob­ser­wuj. Ta sta­bil­ność ob­ser­wa­cji po­zwo­li Ci za­cho­wać nie­za­leż­ność od wy­my­słów umy­słu. Znów bę­dziesz „tu i te­raz”, świa­do­my i spo­koj­ny.

Po­zwól uczu­ciom wyjść na świa­tło świa­do­mo­ści. Po­zwól im się po­ja­wić i ob­ser­wuj. Zo­bacz je. Uświa­dom so­bie, że one są w To­bie i po­dob­nie jak my­śli prze­cho­dzą tyl­ko przez cia­ło z po­wo­du sta­rych uwa­run­ko­wań. Te uczu­cia są tyl­ko wy­uczo­ną re­ak­cją na bodź­ce ze­wnętrz­ne. Mogą po­ja­wić się wspo­mnie­nia, kie­dy to pierw­szy raz po­ja­wił się dany wzo­rzec. Nie za­ta­piaj się we wspo­mnie­niach, bądź świa­dom, że to są wspo­mnie­nia. Nie sta­waj się nimi, tyl­ko je za­uważ, że są two­rzo­ne w cie­le. Niech świa­do­mość bę­dzie sta­bil­na w ob­ser­wa­cji. Niech trwa w te­raź­niej­szo­ści cia­ła. Każ­dy ruch jest „ze­wnętrz­ny” i nie trze­ba za nim po­dą­żać. Wy­star­czy go ob­ser­wo­wać. Wte­dy uj­rzysz ca­łość pro­gra­mu lę­ko­we­go.

Ob­ser­wuj te re­ak­cje, bądź ich świa­dom, a może się stać coś cu­dow­ne­go – na­gle wy­da­dzą się ab­sur­dal­ne, dzie­cin­ne, nie­po­waż­ne, nie­praw­dzi­we i znik­ną. Po tym po­ja­wi się uwol­nie­nie, lek­kość i ra­dość. To jest pro­sta trans­for­ma­cja i bar­dzo efek­tyw­na. Ta prze­mia­na może być bły­ska­wicz­na i za­sko­czyć sa­me­go Cie­bie. Bądź tyl­ko świa­do­my tych uczuć.

Jest to mo­ment, w któ­rym sta­re nie­po­trzeb­ne rze­czy zo­sta­ją „spa­lo­ne w ogniu świa­do­mo­ści”.

Mo­żesz spró­bo­wać tak­że in­ten­cjo­nal­nie wy­wo­łać wspo­mnie­nia. Nie utoż­sa­mia­jąc się z nimi, bę­dziesz wie­dział, że są one pew­nym wy­uczo­nym spo­so­bem re­ak­cji, na czyn­ni­ki ze­wnętrz­ne. Dla­te­go kie­dy wy­wo­łasz ob­raz przy­kre­go wy­da­rze­nia, w Twym cie­le po­ja­wi się przy­kre uczu­cie. Te­raz mo­żesz je ob­ser­wo­wać i uświa­do­mić so­bie, dla­cze­go one się po­ja­wi­ło. Uświa­do­mić so­bie i uwol­nić się od nie­go. To nie jest aż ta­kie pro­ste, je­śli mamy do czy­nie­nia z sil­ny­mi emo­cja­mi i uwa­run­ko­wa­nia­mi. Wte­dy pod­świa­do­mość pró­bu­je prze­jąć kon­tro­lę i utoż­sa­mia się z uczu­ciem. Jed­nak utrzy­ma­nie świe­tli­stej świa­do­mo­ści to kwe­stia prak­ty­ki. Po pew­nym cza­sie bę­dziesz mógł za­cho­wać świa­do­mość na­wet przy kon­fron­ta­cji z naj­cięż­szy­mi wspo­mnie­nia­mi.


CODZIENNA ŚWIADOMOŚĆ

Spró­buj być świa­do­my co­dzien­nie. Spró­buj ob­ser­wo­wać sie­bie. Bez oce­nia­nia i bez kry­ty­ki. Po pro­stu ob­ser­wa­cja z głę­bi du­szy. Ob­ser­wa­cja z miej­sca, gdzie jest spo­kój i ci­sza.

Bądź świad­kiem jed­ne­go dnia z Two­jej co­dzien­no­ści. Za­cznij od te­raz. Dzia­łaj nor­mal­nie, rób to co masz do zro­bie­nia, ale bądź świad­kiem tych zda­rzeń. Rób to cał­kiem in­ten­cjo­nal­nie. Niech każ­dy ruch bę­dzie za­wie­rał pięk­no świa­do­mo­ści. Spójrz oczy­ma du­szy, z we­wnętrz­ne­go środ­ka. Sta­raj się być świa­do­my tego, co robi to cia­ło. Jak się za­cho­wu­je jak re­agu­je. Wszyst­ko niech bę­dzie ja­sne. Nie wchodź w my­śli, nie po­dą­żaj za uczu­cia­mi. Spró­buj być cały czas w cie­le i w te­raź­niej­szo­ści. Bądź świa­do­my tego, co się dzie­je w To­bie. Ja­kie ener­gie się po­ja­wia­ją, ja­kie uczu­cia i ja­kie my­śli. Po­znaj sie­bie. Do­świad­czaj rze­czy­wi­sto­ści. Spró­buj, choć je­den dzień. Może się oka­zać, że prze­ży­jesz naj­bar­dziej war­to­ścio­wy dzień w Twym ży­ciu. Naj­bar­dziej dziw­ny i za­ska­ku­ją­cy. Być może stwier­dzisz, że tak mało o so­bie wie­dzia­łeś. Być może za­sko­czysz sam sie­bie. Spró­buj być świad­kiem wszyst­kich zda­rzeń w rze­czy­wi­sto­ści, na­wet tych naj­mniej­szych. Być może od­kry­jesz cu­dow­ność tego ist­nie­nia.

Na po­cząt­ku bę­dzie dość trud­no. Umysł ma ten­den­cję do wpa­da­nia w nie­świa­do­mość. Od­la­tu­je w przy­szłość, ga­nia za prze­szło­ścią, wcho­dzi w ilu­zje i oce­ny. Stru­mie­nie my­śli pły­ną i pły­ną. „Umysł za­cho­wu­je się jak mał­pa, ska­czą­ca z drze­wa na drze­wo.” Jed­nak nie zra­żaj się. Póki co jest to na­tu­ral­ne. Kie­dy so­bie przy­po­mnisz, że już nie ob­ser­wu­jesz, że już nie je­steś świad­kiem – wróć z po­wro­tem do cia­ła, do chwi­li obec­nej. Za­pew­ne zo­ba­czysz, ile razy ego „od­la­tu­je”. Może się na­wet zdzi­wisz, jak moż­na tak żyć, bę­dąc pra­wie cały czas nie­obec­nym. Wte­dy być może zdasz so­bie spra­wę, że więk­szość cy­wi­li­za­cji tak wła­śnie żyje. Cały czas nie­obec­na, nie­świa­do­ma.

Je­śli jest świa­do­mość, wszyst­ko jest peł­ne ży­cia i świe­żo­ści. Każ­dy ruch ma w so­bie gra­cję i pięk­no. Czło­wiek świa­do­my jest oto­czo­ny ci­szą. Wszyst­ko jest peł­ne prze­strze­ni. Nie ma cha­osu. Każ­dy gest, każ­de dzia­ła­nie jest samo w so­bie peł­nią. Przy­rzą­dza­jąc je­dze­nie, bądź świa­do­my każ­de­go ru­chu dło­ni. Ob­ser­wuj to, co się wy­da­rza. Kie­dy mó­wisz, ob­ser­wuj prze­strzeń. Za­uważ za­cho­wa­nie dźwię­ku i cia­ła. Świa­do­ma mowa jest wy­wa­żo­na, swo­bod­na i do­sko­na­le tra­fia­ją­ca do słu­cha­cza. Wszyst­ko jest peł­ne i sta­bil­ne. Kie­dy pra­cu­jesz, niech bę­dzie to prze­peł­nio­ne świa­do­mym ist­nie­niem. Za­uważ cud, w któ­rym uczest­ni­czysz. Każ­dy atom cia­ła jest zor­ga­ni­zo­wa­ny, ob­ser­wuj to. Ob­ser­wuj ruch i dzia­ła­nie cia­ła. Bądź świa­do­my tej prze­strze­ni i wszyst­kie­go co się w niej znaj­du­je. Je­steś ob­ser­wa­to­rem zda­rzeń. Otwie­ra się prze­strzeń do­świad­cze­nia. Wo­ko­ło jest peł­no ci­szy i spo­ko­ju. Wszel­kie zda­rze­nia, któ­re się po­ja­wia­ją są ru­chem ma­te­rii i in­nych ener­gii. Nie wpły­wa­ją na ob­ser­wa­to­ra. Wszyst­ko sta­je się bez­piecz­ne i pięk­ne.

Kie­dy czło­wiek jest po­grą­żo­ny w swo­ich pro­gra­mach, dzia­ła szyb­ko, cha­otycz­nie. Jest pół świa­do­my tego co się dzie­je. Wszyst­ko jest na­pię­te, szyb­kie, ury­wa­ne. Mówi za­zwy­czaj gło­śno i emo­cjo­nal­nie. Utoż­sa­mia się z tym i za­my­ka cał­ko­wi­cie w tym co mówi. Ma­cha rę­ko­ma two­rząc prze­strzeń cha­osu. Tak też moż­na.

* * * * *

Bę­dąc w gru­pach lu­dzi moje cia­ło na ogół mil­czy. Nie ma nic do po­wie­dze­nia. Naj­czę­ściej lu­dzie opo­wia­da­ją o swo­ich „nie­sa­mo­wi­tych prze­ży­ciach”. Prze­ska­ku­ją z te­ma­tu na te­mat, dys­ku­tu­ją, emo­cjo­nu­ją się, zwra­ca­ją na sie­bie uwa­gę. Cały czas są my­śla­mi gdzie in­dziej. Naj­bar­dziej ak­tyw­ny w gru­pie mówi, opo­wia­da, wszy­scy słu­cha­ją. Li­der jest w ilu­zji i pro­wa­dzi tam resz­tę. Przy­kła­do­wo może to być hi­sto­ria swo­je­go jak­że fa­scy­nu­ją­ce­go ży­cia. Ego lubi być po­dzi­wia­ne. Każ­dy słu­chacz po­dą­ża za wy­obra­że­nia­mi li­de­ra i jego hi­sto­rią ży­cia. Wszy­scy słu­cha­ją z otwar­ty­mi usta­mi. To­tal­ne utoż­sa­mie­nie się z wy­obra­że­nia­mi.

Przez całe spo­tka­nie moje cia­ło nie po­wie­dzia­ło pra­wie ani sło­wa. Ob­ser­wo­wa­ło prze­strzeń, w któ­rej to wszyst­ko się dzie­je. I jak na iro­nię, zo­sta­łem oce­nio­ny przez gru­pę jako oso­ba, któ­ra ma swój wła­sny, ilu­zo­rycz­ny świat. A roz­mo­wa o rze­czach tzn. „praw­dzi­wych” na­dal trwa­ła.

* * * * *

Gdy cia­ło przy­zwy­czai się do sta­nu świa­do­mo­ści, sta­nie się on nor­mal­nym sta­nem ist­nie­nia. Nie bę­dzie już cha­otycz­ne­go dzia­ła­nia i roz­trzę­sio­nej rze­czy­wi­sto­ści. Wszyst­ko sta­nie się ja­sne i pro­ste. Świa­do­mość bę­dzie trwa­ła w sta­nie te­raź­niej­szo­ści. Bę­dziesz świa­do­mym ist­nie­niem. Każ­dy sku­tek i po­prze­dza­ją­ca go przy­czy­na bę­dzie uświa­do­mio­na i zro­zu­mia­ła. Być może za­uwa­żysz, dla­cze­go Two­je ży­cie jest ta­kie, a nie inne. Wten­czas bę­dziesz w sta­nie je zmie­nić.

Lu­dzie są więk­szość cza­su nie­obec­ni. Ro­bią coś, roz­ma­wia­ją, śmie­ją się, ale są nie­obec­ni. Tak na­praw­dę są gdzie in­dziej. Cały czas śpią, nie są świa­do­mi. My­śla­mi krą­żą wszę­dzie, tyl­ko nie ma świa­do­mo­ści w cie­le. Ich wy­uczo­ne pro­gra­my i re­ak­cje prze­ję­ły kon­tro­lę. Ego­tycz­ny i cha­otycz­ny umysł prze­jął kon­tro­lę. Bar­dzo roz­wi­nię­te spo­łe­czeń­stwo.


PRZERWANIE CIĄGU PROBLEMÓW

Tyl­ko ego może stwo­rzyć pro­ble­my. Robi to od­no­sząc się do przy­szło­ści, prze­szło­ści i wy­obra­żeń. Tyl­ko dzię­ki nim może two­rzyć pro­ble­my i je po­tem roz­wią­zy­wać. Pro­blem nie może za­ist­nieć w czy­stym sta­nie Tu i Te­raz. Je­śli umysł nie ma wy­obra­żeń, nie two­rzy w rze­czy­wi­sto­ści pro­ble­mów. Prze­strzeń wszech­świa­ta jest cu­dow­nym zbio­rem ru­chu ener­gii. Sama w so­bie jest czy­sta. Kie­dy na­to­miast umysł stwo­rzy ilu­zje, za­cznie oce­niać in­nych lu­dzi, oce­niać sy­tu­acje – stwo­rzy so­bie do­sko­na­łą bazę do po­wsta­wa­nia pro­ble­mów. Po czym za­cznie je wy­my­ślać i roz­wią­zy­wać. Ta­kie wzor­ce dzia­ła­nia zo­sta­ły na­by­te w dzie­ciń­stwie ob­ser­wu­jąc do­ro­sły pro­ble­ma­tycz­ny świat.

Wy­zwo­le­niem oka­zu­je się jak za­wsze świa­do­mość. Ta sta­bil­na ob­ser­wa­cja, nie­za­leż­na od ni­cze­go. Zwróć uwa­gę na chwi­lę obec­ną. Na to co ist­nie­je. Bądź ca­łym sobą tu i te­raz. Niech świa­do­mość bę­dzie za­ko­twi­czo­na w cie­le. Ob­ser­wuj, bądź de­li­kat­nie czuj­ny i świa­do­my. Ob­ser­wuj bez in­ter­pre­ta­cji to co wi­dzisz, to co sły­szysz, to co czu­jesz. Trwaj po pro­stu w tym bło­gim sta­nie ist­nie­nia.

We­wnętrz­na ob­ser­wa­cja jest bez-wy­sił­ko­wa, to dzie­je się samo, wy­star­czy tro­chę prak­ty­ki. Kie­dy umysł prze­sta­nie two­rzyć wy­obra­że­nia, wszyst­kie pro­ble­my zni­ka­ją. Choć­by nie wia­do­mo jak re­al­ne i praw­dzi­we były wcze­śniej, w sta­nie świa­do­mo­ści ich po pro­stu nie ma. Nie ma my­śli two­rzą­cych pro­blem. Rze­czy­wi­stość jest mo­rzem ist­nie­nia, zbio­rem ato­mów, ener­gii, wszyst­ko jest samo w so­bie do­sko­na­le czy­ste. Nie trze­ba in­ter­pre­to­wać tej rze­czy­wi­sto­ści. Nie trze­ba z niej stwa­rzać pro­ble­mów. Ob­ser­wuj więc świa­do­mie swo­je pole, za­rów­no we­wnętrz­ne jak i ze­wnętrz­ne. Niech ży­cie nie bę­dzie przy­sło­nię­te wy­obra­że­nia­mi. Za­miast tego do­strzeż świa­tło, któ­re wszyst­ko ota­cza. Ono nie two­rzy pro­ble­mów. Je­steś świa­tłem.

Kie­dy przyj­dzie Ci zro­bić coś na­tu­ry lo­gicz­nej, za­cznij świa­do­mie uży­wać umy­słu. Tak jak na­rzę­dzia. Pod­czas my­śle­nia na­dal ob­ser­wuj, bądź w środ­ku. Bądź w so­bie, nie od­la­tuj w wy­obra­że­nia. Gdy prze­sta­niesz wy­ko­ny­wać czyn­ność, „odłóż” umysł. Po­wróć do sta­nu ci­szy i świa­do­me­go ist­nie­nia. Dzię­ki ta­kie­mu dzia­ła­niu nie two­rzy się pro­ble­mu. Po pro­stu jest pew­ne dzia­ła­nie, któ­re czy­ni cia­ło. Roz­wią­zu­je za­da­nie lo­gicz­ne. Jest to po pro­stu dzia­ła­nie. Ego może z dzia­ła­nia stwo­rzyć pro­blem, je­śli po­sta­wi so­bie cel i uwa­run­ku­je się od nie­go: „Je­śli nie roz­wią­żę tego za­da­nia, bę­dzie źle”. Po­wsta­je cel i pro­blem do roz­wią­za­nia. Oce­na rze­czy­wi­sto­ści spo­wo­do­wa­ła pro­blem.

Tak na­praw­dę nie ma pro­ble­mu. Jest czy­ste dzia­ła­nie cia­ła przy­no­szą­ce pe­wien sku­tek. Dla rze­czy­wi­sto­ści nie jest waż­ne jaki sku­tek przy­nie­sie dzia­ła­nie. Waż­ne jest dzia­ła­nie, chwi­la te­raź­niej­sza, ja­kość dzia­ła­nia.

Kie­dy przyj­dzie ocho­ta ana­li­zy przy­szło­ści, tak aby móc żyć w zgo­dzie ze spo­łe­czeń­stwem, za­cznij ana­li­zo­wać przy­szłość. Bądź tyl­ko tego świa­dom. Niech przy­szłość nie po­chło­nie Cię bez resz­ty, po­nie­waż od­da­lisz się zbyt­nio od cia­ła i znów wpad­niesz w nie­świa­do­mość. Myśl o przy­szło­ści, bę­dąc w te­raź­niej­szo­ści. Wte­dy umysł nie bę­dzie two­rzył pro­ble­mów w przy­szło­ści, nie bę­dzie się jej oba­wiał. Wszyst­ko sta­nie się swo­bod­ne, nie bę­dzie lęku, bo i nie bę­dzie przy­szło­ści. Bę­dzie tyl­ko spe­ku­la­cja o niej. Bę­dziesz świa­do­my jej nie­re­al­no­ści. Bę­dąc tu i te­raz nie do­pusz­czasz do sie­bie lęku. Kie­dy skoń­czysz ana­li­zo­wać przy­szłość, pro­ces my­śle­nia sam usta­nie, a Ty na­dal bę­dziesz świa­do­my tu i te­raz. Odło­żysz na­rzę­dzie, któ­rym jest umysł. Tyl­ko tyle.

Kie­dy za­uwa­żysz, że umysł znów wy­pro­wa­dził Cię poza cia­ło do wy­obra­żeń, stań się świa­do­my cia­ła. Za­uważ, że to co prze­pły­wa w cie­le, to tyl­ko pew­ne pro­ce­sy my­ślo­we. Same w so­bie nie są od­ręb­ną rze­czy­wi­sto­ścią. Do­pie­ro kie­dy się z nimi utoż­sa­mić, przy­bie­ra­ją for­mę re­al­nej dla cia­ła rze­czy­wi­sto­ści. Wróć więc do cia­ła i do czy­stej te­raź­niej­szo­ści.

Spró­buj od­czuć tą wol­ność prze­strze­ni. Czy­stej prze­strze­ni bez in­ter­pre­ta­cji. W ta­kich wa­run­kach ego nie prze­trwa. Tam gdzie nie ma pro­ble­mów, ego nie może ist­nieć. Tam gdzie nie ma przy­szło­ści i prze­szło­ści, ego nie ma miej­sca na za­ist­nie­nie. Dla­te­go im wię­cej świa­do­mo­ści, tym ego sta­je się co­raz mniej sta­bil­ne. Za­czy­na się chwiać. Za­czy­na się pro­ces jego roz­pa­du. Za­czy­na się pro­ces uwol­nie­nia.


ZATRZYMANIE UMYSŁU

Ego po­tra­fi też znik­nąć, kie­dy „umysł sta­nie jak wry­ty”. Pew­ne sy­tu­acje po­tra­fią spo­wo­do­wać pe­wien szok dla umy­słu. Nie jest to bo­le­sny szok, jest to szok uświa­do­mie­nia – pew­ne­go ro­dza­ju olśnie­nie. Może się to zda­rzyć spon­ta­nicz­nie. Tak oso­bli­we zda­rze­nie, że umysł po pro­stu się wy­łą­cza. Nie jest w sta­nie so­bie z tym po­ra­dzić. Wte­dy czło­wiek osią­ga sa­ma­dhi – wgląd.

Mi­strzo­wie zen czę­sto są ab­sur­dal­ni w swo­im dzia­ła­niu. Na ca­łym świe­cie słyn­ne są ko­any zen, któ­rych ni­jak nie moż­na roz­wią­zać lo­gicz­nie. Dla­te­go lu­dzie za­cho­du, lu­dzie ra­cjo­nal­ni, któ­rzy po­słu­gu­ją się tyl­ko lo­gi­ką uzna­ją tych mi­strzów za nie­zrów­no­wa­żo­nych psy­chicz­nie. Z ko­lei mi­strzo­wie zen wi­dzą po­mie­sza­nie w ca­łym za­chod­nim umy­śle.

Koan jest pa­ra­dok­sem, umysł nie po­tra­fi go roz­wią­zać. Py­ta­nie mi­strza: „Jak zła­pać pust­kę?” nie ma ra­cjo­nal­nej od­po­wie­dzi. Ego nie po­tra­fi so­bie z tym po­ra­dzić. Ta­kie ab­sur­dal­ne py­ta­nia mają na celu wy­zwo­le­nie umy­słu po­nad ego, po­nad wy­obra­że­nia. Od­po­wiedź ucznia na koan nie jest waż­na, jest to ostat­nia rzecz, któ­rą uczeń mógł­by zro­bić. Każ­da od­po­wiedź jest błęd­na. Po­nie­waż za­ło­że­nie ko­anu jest inne. Ma on za za­da­nie wy­pro­wa­dzić umysł po­nad sło­wa, po­nad lo­gi­kę, po­nad ego – do­pro­wa­dzić go do czy­ste­go do­świad­cze­nia, do czy­ste­go wglą­du. Przy głę­bo­kiej me­dy­ta­cji nad ko­anem, umysł wy­ci­sza się pra­wie cał­ko­wi­cie. Świa­do­mość prze­cho­dzi w sfe­ry in­tu­icyj­ne­go wglą­du. Prze­kra­cza lo­gicz­ne my­śle­nie. My­śli prze­sta­ją pły­nąć, po­zo­sta­je czy­sta świa­do­mość. Może to być pe­wien skok. Umysł się za­trzy­mu­je, zo­sta­je tyl­ko świa­do­mość.

Rap­tow­na śmierć ego jest moż­li­wa. Jed­nak tyl­ko wte­dy, gdy czło­wiek jest go­to­wy na wszyst­ko i głę­bo­ko zde­ter­mi­no­wa­ny. Po­dob­nie jak Bud­da, któ­ry usiadł pod drze­wem i nie dał so­bie in­nej moż­li­wo­ści jak tyl­ko uzy­ska­nie wglą­du w na­tu­rę cier­pie­nia. Po wie­lu la­tach błą­dze­nia i po­szu­ki­wań, na­dal nie ro­zu­miał na­tu­ry cier­pie­nia tego świa­ta. W pew­nym mo­men­cie był tak zde­ter­mi­no­wa­ny, że usiadł pod drze­wem bo­dhi i wie­dział, że nie wsta­nie, póki nie osią­gnie wglą­du. Mógł na­wet zgi­nąć, ale chciał znać od­po­wiedź. Był go­to­wy na wszyst­ko. Był to­tal­nie otwar­ty na wszyst­ko. To bar­dzo pięk­ny stan. Na­stą­pi­ła cał­ko­wi­ta otwar­tość ca­łej rze­czy­wi­sto­ści, ca­łe­go świa­to­po­glą­du. Od­po­wiedź była dla nie­go cen­niej­sza niż ży­cie – ego. Nie jest waż­ne, ja­kie zda­rze­nie spo­wo­do­wa­ło jego oświe­ce­nie, waż­ne, że był na nie go­to­wy. Mo­gło być to uj­rze­nie mu­zy­ka gra­ją­ce­go na in­stru­men­cie, mógł­by to być też koan. To nie jest waż­ne, waż­na była jego otwar­tość i wraż­li­wość. To po­zwo­li­ło mu prze­kro­czyć sie­bie, prze­kro­czyć wszyst­ko. Tym spo­so­bem wszedł do punk­tu cał­ko­wi­tej wol­no­ści. Stał się oświe­co­ny.

Ta dro­ga jest do­bra dla lu­dzi, któ­rzy roz­wi­ja­ją się po­przez umysł. Tacy lu­dzie kła­dą głów­ny na­cisk na lo­gi­kę. Kie­dy na­stą­pi wyj­ście po­nad lo­gi­kę, świa­to­po­gląd się zmie­nia. W mia­rę roz­wo­ju świa­do­mo­ści otwie­ra się rów­nież ser­ce. Czło­wiek uświa­da­mia so­bie, że już jest peł­nią.


CAŁKOWITE ODDANIE

Po­zbyć się ego moż­na też dro­gą cał­ko­wi­te­go od­da­nia, cał­ko­wi­te­go za­ufa­nia bo­sko­ści. Jest to dro­ga ser­ca. Jed­nak nie może to być żad­ne wy­obra­że­nie boga, po­nie­waż wy­obra­że­nia są błęd­ne. Bo­skość jest po­nad wy­obra­że­nia­mi. To od­da­nie jest in­nym spo­so­bem niż ścież­ka Bud­dy. Dro­ga Bud­dy to po­zna­nie i in­te­lekt, dla­te­go nie ma w niej Boga. Nie ma za­ufa­nia, bo nie ma komu za­ufać. Jest za to czy­sta świa­do­mość praw­dzi­wej na­tu­ry wszech­rze­czy.

Dro­ga ser­ca wy­ma­ga za­ufa­nia. Po­win­no być ono tak głę­bo­kie, żeby nie po­zo­sta­wiać cie­nia wąt­pli­wo­ści. Jest to za­ufa­nie to­tal­ne, któ­re po­zwa­la po­rzu­cić całe ego. Jest to wiel­ki akt po­rzu­ce­nia kon­tro­li nad świa­tem. Prze­sta­jąc kon­tro­lo­wać, ego nie może ist­nieć. Po­nie­waż ego musi coś kon­tro­lo­wać. Sta­ra się wszyst­ko ro­bić po swo­je­mu. A tu na­gle tak wiel­kie po­rzu­ce­nie kon­tro­li i za­ufa­nie. Ego ta­kie­go mo­men­tu nie prze­trwa. Na­sta­nie wol­ność.

Nie kon­tro­lu­jąc świa­ta wszyst­ko dzie­je się samo, zgod­nie z na­tu­rą. Nie ma po­wo­du do obaw, wszech­świat ni­ko­go nie skrzyw­dzi, póki sami tego nie ze­chce­my. Pod­da­jąc się na­tu­ral­ne­mu bie­go­wi wszech­świa­ta czło­wiek nie chce się skrzyw­dzić. Taki czło­wiek cał­ko­wi­cie ufa bo­sko­ści. Jest prze­ko­na­ny i pew­ny, że bo­skość jest do­sko­na­ła. Rzu­ca się więc cał­ko­wi­cie w oce­an ży­cia. Otwie­ra się to­tal­nie na świat i na wszel­kie zda­rze­nia. Nie kon­tro­lu­je. Tu przy­cho­dzi od­po­czy­nek i wol­ność – nic nie trze­ba ro­bić, bo­skość mnie pro­wa­dzi.

To dro­ga wiel­bi­cie­li Boga. Bhak­ti jo­gi­nów, któ­rzy po­przez od­da­nie i wiel­bie­nie uzy­sku­ją zjed­no­cze­nie z na­tu­rą wszech­rze­czy, zjed­no­cze­nie z Bo­giem. Nie ma nic pięk­niej­sze­go od cał­ko­wi­te­go od­da­nia się wszech­obec­nej mi­ło­ści. Wy­ma­ga to nie­skoń­czo­ne­go za­ufa­nia i wiel­kiej ak­cep­ta­cji tego, co jest. Ego nie po­tra­fi ufać, dla­te­go nie prze­trwa. Gdy ego znik­nie, po­wsta­nie luka, któ­ra na­tych­miast wy­peł­ni się mi­ło­ścią i ra­do­ścią.

Ta dro­ga wy­ma­ga jed­nak umie­jęt­no­ści ży­cia „tu i te­raz”. Nie­moż­li­we jest cał­ko­wi­te od­da­nie, je­śli w umy­śle tkwią sta­re wzor­ce i wy­obra­że­nia. Ja­ki­kol­wiek opór czy zwąt­pie­nie trzy­ma­ją czło­wie­ka w oko­wach ego. Cią­gle ist­nie­ją wy­obra­że­nia i wa­run­ki. Od­da­nie bo­sko­ści po­win­no być cał­ko­wi­te. Bez wy­obra­żeń, bez tego, co nie ist­nie­je. Nie ma wy­obra­żeń o przy­szło­ści, prze­szło­ści, nie ma ocen rze­czy­wi­sto­ści. Wszyst­ko jest bo­sko­ścią, je­steś za­to­pio­ny w mi­ło­ści. Dla­te­go świa­do­me ży­cie tu i te­raz jest klu­czem do zjed­no­cze­nia i cał­ko­wi­tej uf­no­ści.

War­to być prze­ko­na­nym, że wszech­świat daje nam wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­je­my – tu i te­raz. W dro­dze ser­ca tak­że wy­ma­ga­na jest świa­do­mość. Jed­nak nie wy­ma­ga­ne jest zro­zu­mie­nie. Tu ener­gia nie pły­nie przez umysł tyl­ko przez ser­ce. Tu waż­na jest uf­ność, zro­zu­mie­nie ser­cem. Jest to po­dob­ne do cie­le­sne­go wy­po­wie­dze­nia: „tak” dla rze­czy­wi­sto­ści. Przy­cho­dzi ak­cep­ta­cja i zro­zu­mie­nie przez ser­ce. W mia­rę od­da­nia się Bogu, świa­do­mość umy­słu przyj­dzie sama. Czło­wiek sta­nie się peł­nią.

Dro­ga od­da­nia jest do­bra dla lu­dzi, któ­rym ła­twiej jest roz­wi­jać się po­przez ser­ce. Jest ona do­bra dla tych, któ­rych ener­gia pły­nie po­przez ser­ce. Tu więk­szą część zaj­mu­je uczu­cie. Jest do­sko­na­ła dla więk­szo­ści ko­biet, któ­re są z re­gu­ły de­li­kat­niej­sze i bar­dziej uczu­cio­we. Ser­ce du­cho­we to mi­łość i uf­ność. Jest to wspa­nia­ła dro­ga, peł­na ra­do­ści i bo­skie­go pięk­na.


BEZ RÓL

W tej cy­wi­li­za­cji jest peł­no wzor­ców do na­śla­do­wa­nia. W pro­ce­sie wy­cho­waw­czym cia­ło zo­sta­ło na­uczo­ne jak re­ago­wać w róż­nych sy­tu­acjach. Dzię­ki temu cia­ło re­agu­je od­po­wied­nio na róż­ne wi­bra­cje wy­stę­pu­ją­ce w tej rze­czy­wi­sto­ści. Do każ­dej sy­tu­acji ma wy­uczo­ny pro­gram. Czło­wiek żyje w nie­świa­do­mo­ści, prze­cho­dząc od sy­tu­acji do sy­tu­acji i od­gry­wa­jąc swo­je wy­uczo­ne role. Przy ro­dzi­cach jest taki, przy na­uczy­cie­lach inny, a przy part­ne­rach i dzie­ciach jesz­cze inny. Czło­wiek ma tyle toż­sa­mo­ści ile jest sy­tu­acji.

Je­śli sy­tu­acja jest zu­peł­nie nowa umysł ko­ja­rzy ją z naj­bar­dziej zna­ną wi­bra­cją. Przy­wo­łu­je w pa­mię­ci naj­bar­dziej po­dob­ne zda­rze­nie, po czym pró­bu­je uda­wać zna­ne wzor­ce. Całe ży­cie jest zbio­rem ról, z któ­ry­mi się czło­wiek utoż­sa­mia. Na­wet oso­by rze­ko­mo lu­zac­kie i praw­dzi­we mogą po­pa­dać w role. War­to za­uwa­żyć czy cza­sem to lu­zac­two nie jest ko­lej­nym pod­świa­do­mym pro­gra­mem, któ­ry jest wy­uczo­ny.

Każ­da rola przy­no­si na­pię­cie. Po­wsta­je roz­bież­ność, po­nie­waż czło­wiek chce stać się tym kim nie jest. Pró­bu­je grać ko­goś in­ne­go. We wszech­świe­cie nie ma ról do gra­nia. Jest tyl­ko samo ist­nie­nie, któ­re jest czy­ste. Nikt nie wer­ba­li­zu­je wszech­świa­ta – prócz czło­wie­ka. Dla­te­go tyl­ko czło­wiek może przyj­mo­wać role, może się na­zy­wać i okre­ślać. Jed­nak każ­de okre­śle­nie, każ­de wy­obra­że­nie od­da­la czło­wie­ka od jego praw­dzi­wej isto­ty. Od­da­la go od praw­dzi­we­go ist­nie­nia, dla­te­go po­wsta­je cier­pie­nie.

Wy­star­czy wznieść się po­nad ego i zni­ka­ją na­pię­cia, zni­ka­ją po­dzia­ły. Nie ma już ról, któ­re moż­na by od­gry­wać. Wszyst­ko jest tak jak po­win­no być. Czło­wiek na­gle so­bie uświa­da­mia, że jest w domu. Nie musi uda­wać, nie musi się sta­rać. Jest do­kład­nie w miej­scu, w któ­rym chciał za­wsze być. Nie ma nic wię­cej. W ta­kim mo­men­cie ży­cie sta­je się czymś fa­scy­nu­ją­cym. Czymś prze­peł­nio­nym ma­gią i cu­dow­no­ścią ist­nie­nia. Sta­je się inne ja­ko­ścio­wo. Wte­dy nie jest waż­ne co ro­bisz, ale jak to od­bie­rasz, jak to ro­bisz. Zmie­nia się ja­kość ży­cia. Nie mu­sisz zmie­niać swe­go do­tych­cza­so­we­go za­ję­cia – nic nie mu­sisz. Jed­nak zmie­ni się głę­bo­ko Twój we­wnętrz­ny od­biór tej rze­czy­wi­sto­ści. Sta­nie się ona po pro­stu cu­dow­na. Całe ży­cie sta­nie się me­dy­ta­cją.

Ży­jąc bez ról opa­da wszel­kie na­pię­cie psy­chicz­ne. Już nie trze­ba być kimś wiel­kim, nie trze­ba wal­czyć o uzna­nie, czy po­wa­ża­nie. Jest się cał­ko­wi­cie wol­ną isto­tą – ży­ciem wszech­świa­ta.

Kie­dy nie ma ego, nie ma też tego, kto by czy­nił. Dla­te­go mi­strzo­wie zen twier­dzą, że przez wol­ne­go czło­wie­ka wszyst­ko dzie­je się samo. Nie ma kto dzia­łać, po­nie­waż nie ma ego. Rze­czy dzie­ją się same. Cza­sem jest to dzia­ła­nie w nie­dzia­ła­niu. Czło­wiek jest za­nu­rzo­ny w nur­cie bie­gu wszech­świa­ta. Wy­peł­nio­ny bło­go­ścią ist­nie­nia. Bez pcha­nia, bez spie­ra­nia, wszyst­ko dzie­je się na­tu­ral­nie. Wszyst­ko zgod­nie z na­tu­rą, zgod­nie z Tao.

Jest pew­na przy­po­wieść z okre­su po­cząt­ków Bud­dy­zmu.

Bo­dhi­dhar­ma wy­ru­szył z na­uka­mi Bud­dy do Chin. Kie­dy jego na­uki o pu­st­ce za­czę­ły zy­ski­wać po­pu­lar­ność, sam ce­sarz Chin – Wu z dy­na­stii Liang, za­pro­sił go na roz­mo­wę. Bo­dhi­dhar­ma przy­jął za­pro­sze­nie i gdy sta­nął przed nim w pa­ła­cu, ce­sarz spy­tał:

– Jaka jest pod­sta­wo­wa za­sa­da w na­uce, któ­rej na­uczasz?

– Bez­mier­na pust­ka – od­po­wie­dział Bo­dhi­dhar­ma. 

Ce­sarz nie ukry­wał zdzi­wie­nia. Chcąc wska­zać ab­sur­dal­ność tej na­uki, spy­tał:

– Sko­ro twier­dzisz, że wszyst­ko jest bez­mier­ną pust­ką. Po­wiedz pro­szę, kto w ta­kim ra­zie stoi przede mną?

Bo­dhi­dhar­ma bez za­wa­ha­nia od­po­wie­dział: – Nie wiem.


ŻYCIE NA WOLNOŚCI

W mia­rę jak umysł sta­je się czy­sty, ja­kość ży­cia się po­pra­wia. Świat sta­je się co­raz wspa­nial­szy. Lu­dzie sta­ją się życz­liw­si, wszyst­ko za­czy­na się ukła­dać. Zmie­nia­jąc swój sto­su­nek do świa­ta, zmie­nia się całą rze­czy­wi­stość wo­kół sie­bie. Prze­kra­cza­jąc swo­je ego, zmie­nia się całe ży­cie.

Wy­star­czy tyl­ko zmie­nić swój punkt po­strze­ga­nia, prze­nieść się na inną płasz­czy­znę eg­zy­sten­cji. Cała prze­strzeń wo­ko­ło sta­je się ci­cha. W tle eg­zy­sten­cji pa­nu­je ci­sza. Wszyst­ko co się po­ja­wia jest ob­ser­wo­wa­ne jako prze­jaw ist­nie­nia. Przy­cho­dzi zu­peł­nie inna ja­kość ży­cia. Nie ma tu już sza­leń­stwa, czy za­gu­bie­nia. Wszyst­ko ilu­mi­nu­je.

Kie­dy czło­wiek sta­je się co­raz bar­dziej świa­do­my, ego się roz­pa­da. Z ze­wnątrz może się wy­da­wać, że sta­je się co­raz bar­dziej obo­jęt­ny wo­bec in­nych. Jed­nak to nie­praw­da. Po pro­stu sta­je się bar­dziej szcze­ry, życz­liw­szy i współ­czu­ją­cy. Sta­je się nie­za­leż­ny, nie utoż­sa­mia się ze swo­im ego. Nic nie może go wy­pro­wa­dzić z rów­no­wa­gi, po­nie­waż jest bez­piecz­ny w swo­im wła­snym ist­nie­niu. Jest głę­bo­ko osa­dzo­ny w te­raź­niej­szo­ści, w tej rze­czy­wi­sto­ści. Jest świa­do­my.

W mia­rę za­ni­ku ego, czło­wiek nie po­tra­fi czy­nić zła so­bie i in­nym. Nie ma złud­nych wy­obra­żeń, nie ma oso­bi­stych i ego­istycz­nych in­ten­cji. Jego dzia­ła­nia nie są ni­czym uwa­run­ko­wa­ne, są cu­dow­nie spon­ta­nicz­ne i czy­ste. Każ­dy ruch jest do koń­ca na­tu­ral­ny. Przy­kła­do­wo je­śli ktoś chce się skrzyw­dzić, czło­wiek wol­ny mu nie po­mo­że, cho­ciaż ni­g­dy nie wia­do­mo. Może wła­śnie ta po­moc w skrzyw­dze­niu oka­że się zba­wien­na. Isto­ta ludz­ka bez ego dzia­ła bez po­czu­cia winy, dla­te­go co­kol­wiek zro­bi, zro­bi do­brze i w zgo­dzie z na­tu­rą.

Kie­dy nie ma ego czło­wiek sta­je się wol­ny. Zu­peł­nie nie­uwa­run­ko­wa­ny. Nie musi już kon­tro­lo­wać, czu­je się cał­ko­wi­cie bez­piecz­ny. Wie, że wszyst­ko i tak jest do­sko­na­łe w swo­im pro­ce­sie. Nic nie trze­ba już ro­bić, po­nie­waż co­kol­wiek się nie zro­bi i tak bę­dzie czę­ścią pro­ce­su ży­cia. Gdzie­kol­wiek pójść, co­kol­wiek po­wie­dzieć – nie ma to zbyt­niej róż­ni­cy, po­nie­waż i tak wszyst­ko jest w polu bo­sko­ści. Wszyst­ko jest do­sko­na­łe, wraz z tym cia­łem i tym umy­słem.

Czło­wiek taki nie po­trze­bu­je ry­wa­li­zo­wać. Nie po­trze­bu­je wal­czyć, do­słow­nie nie wi­dzi w tym po­trze­by. Po­nie­waż w głę­bi w ogó­le nie czu­je żad­nej po­trze­by. Do­tarł już do celu. Wró­cił do upra­gnio­ne­go domu ist­nie­nia. Jest jed­no­ścią z ca­łym ist­nie­niem. Tym sa­mym prze­kro­czył naj­więk­szą ilu­zję maji – ilu­zję od­dzie­le­nia. Wte­dy wy­raź­nie wi­dać, że za­wsze był czę­ścią wszyst­kie­go. Ni­g­dy nie było ina­czej. Za­wsze był oświe­co­ny, je­dy­ną róż­ni­cą jest to, że wcze­śniej tego nie do­strze­gał.


5. SZTUCZNA TOŻSAMOŚĆ

KIM JESTEM?

– POCZĄTEK ŻYCIA

Sko­ro nie ma ego, a cała toż­sa­mość jest sztucz­nym wy­two­rem umy­słu, na­tu­ral­nym py­ta­niem sta­wia­nym przez umysł jest py­ta­nie – Kim wte­dy je­stem? Jest to py­ta­nie sta­wia­ne z po­zio­mu ego. Aby po­czuć kim się jest, war­to wyjść po­nad ego. Jest pew­na pięk­na me­dy­ta­cja z za­py­ta­niem: „kim je­stem”. Jest ona opi­sa­na w roz­dzia­le o bo­sko­ści. Me­dy­ta­cja na te­mat „kim je­stem” jest do­sko­na­łą dro­gą do praw­dzi­we­go zro­zu­mie­nia sie­bie. Jed­nak aby usta­lić, kim na praw­dę je­stem po­trze­ba wglą­du po­nad umysł i ego.

War­to za­uwa­żyć, że wszyst­kie okre­śle­nia „kim je­stem” są okre­śle­nia­mi z po­zio­mu umy­słu, są wy­obra­że­nia­mi. Na­wet, je­śli te wy­obra­że­nia będą na­pro­wa­dza­ły na „Praw­dę”, to samą praw­dą nie będą. Mogą być tyl­ko na­miast­ką rze­czy­wi­sto­ści, dro­go­wska­zem do zro­zu­mie­nia sie­bie. Wszyst­kie okre­śle­nia „kim je­stem” są po­da­wa­ne przez umysł i są nie­praw­dzi­we. Są tyl­ko my­śla­mi i wy­obra­że­nia­mi. Co­kol­wiek mogę po­wie­dzieć, bę­dzie tyl­ko wska­zów­ką i może po­móc po­czuć, kim fak­tycz­nie je­steś. Je­śli to po­czu­jesz, sta­nie się Praw­dą dla Cie­bie.

Na tym eta­pie, (kie­dy to czy­tasz), świa­do­mość w Two­im cie­le po­słu­gu­je się umy­słem. Trwa i dzia­ła cały czas na po­zio­mie umy­słu, my­śli, ocen, słów, wy­obra­żeń.

Dla­te­go moż­na po­wie­dzieć, że jest za­gu­bio­na w okre­śle­niach i wy­obra­że­niach. Za­my­ka sie­bie w po­ję­ciach i in­ter­pre­ta­cjach. Wszyst­kie sło­wa i wy­obra­że­nia są two­ra­mi na po­zio­mie men­tal­nym i kie­dy świa­do­mość jest na nich zo­gni­sko­wa­na, przy­sła­nia­ją one czy­ste ist­nie­nie. Świa­do­mość jest na po­zio­mie ego i jest przez ego ogra­ni­cza­na.

Świa­do­mość zni­ża się na po­ziom wy­obra­żeń i przez ich pry­zmat pró­bu­je po­jąć świat. Tak na praw­dę nie jest świa­do­ma rze­czy­wi­sto­ści, tyl­ko my­śli o rze­czy­wi­sto­ści. Z tej per­spek­ty­wy trud­no jest czy­sto do­świad­czyć ist­nie­nia. Dla­te­go czy­ta­jąc ten tekst nie przyj­muj no­wych wy­obra­żeń, tyl­ko sprawdź, czy to, co mó­wię jest w polu twe­go od­czu­wa­nia. Je­śli czu­jesz, to tyl­ko wte­dy jest to dla Cie­bie praw­dą. Wy­obra­że­nia, któ­re są za­war­te w tek­ście mogą po­móc w wyj­ściu po­nad ego. Są one dro­go­wska­za­mi, któ­re kie­ru­ją świa­do­mość po­nad ego. War­to się nimi in­spi­ro­wać, jed­nak nie przyj­mo­wać jako praw­dę osta­tecz­ną, póki sam tego nie po­czu­jesz.

Ten tekst może po­móc Ci ulo­ko­wać się w tej rze­czy­wi­sto­ści. Po­czuć, czym je­steś z punk­tu wi­dze­nia rze­czy­wi­sto­ści. Bez zbęd­nych in­ter­pre­ta­cji cy­wi­li­za­cyj­nych, wy­my­słów ego.

Wy­obraź so­bie czy­stą świa­do­mość (lub czy­ste świa­tło). Ist­nie­je, trwa, świe­ci samo z sie­bie. Nie ma poza nim nic. Jest samo świa­tło, świa­do­mość. W pew­nym mo­men­cie po­sta­no­wi­ła do­świad­czyć wszyst­kie­go, co jest w sta­nie stwo­rzyć.

Do­świad­czyć ca­łe­go, wy­da­je się nie­skoń­czo­ne­go, wa­chla­rza wi­bra­cji. Świa­do­mość wy­ra­zi­ła wolę zba­da­nia swo­ich moż­li­wo­ści. Tym sa­mym za­czę­ła zwal­niać swo­je wi­bra­cje, za­czę­ło się po­ja­wiać opóź­nie­nie, któ­re stwo­rzy­ło prze­strzeń do do­świad­cza­nia.

Stwo­rze­nie świa­ta.

Roz­prze­strze­ni­ła się więc na wszyst­kie stro­ny two­rząc w cza­so­prze­strze­ni opóź­nie­nie, tym sa­mym two­rząc wa­chlarz wi­bra­cji. Od naj­wyż­szych, do naj­niż­szych (naj­szyb­ciej się od­da­la­ją­cych). Opóź­nie­nie jest za­ni­że­niem wi­bra­cji i ma zwią­zek z za­ini­cjo­wa­nym po­cząt­ko­wo ru­chem. Tym spo­so­bem zo­sta­ły stwo­rzo­ne wszel­kie wi­bra­cje wszech­świa­ta. Od bar­dzo sub­tel­nych i wy­so­ko wi­bra­cyj­nych pla­nów po ma­te­rię. Świat fi­zycz­ny (ma­te­ria) ma naj­niż­szą wi­bra­cję, dla­te­go jest to jak­by za­ni­żo­na wi­bra­cja pier­wot­nej świa­do­mo­ści. Wszyst­ko wy­ło­ni­ło się z „pier­wot­nej przy­czy­ny”, któ­ra jest ini­cja­to­rem pro­ce­su do­świad­cza­nia. Wszyst­ko, co dzie­je się w tym wszech­świe­cie jest stwo­rzo­ne za wy­ra­zem „woli pier­wot­nej świa­do­mo­ści” – nie­któ­rzy zwą to Bóg. Jest to świa­do­mość, któ­ra za­czę­ła do­świad­czać sie­bie na wszyst­kie moż­li­we spo­so­by.

Kie­dy świa­do­mość do­świad­czy­ła ma­te­rii, za­czę­ła się da­lej roz­wi­jać. Nie­ustan­ny ruch za­ini­cjo­wa­ny przez pier­wot­ną wolę dzia­łał w kie­run­ku roz­wo­ju.

Ma­te­ria zmie­nia­ła swo­je wi­bra­cje, two­rząc co­raz bar­dziej zło­żo­ne rze­czy. Nie­ustan­ny ta­niec ży­cia i naj­prze­róż­niej­szych wi­bra­cji ener­gii. Kie­dy wi­bra­cje ma­te­rii i sub­tel­niej­szej ener­gii za­czę­ły się na­wza­jem prze­ni­kać, za­czę­ło się two­rzyć ży­cie. Ruch w ma­te­rii za­czął być or­ga­ni­zo­wa­ny przez wyż­szą ener­gię. Wy­glą­da to tak, jak­by wi­bra­cje sub­tel­niej­szej ener­gii współ­gra­ły i wpły­wa­ły na wi­bra­cje niż­sze. Ener­gia ży­cia za­czę­ła wpły­wać na ma­te­rię. Wszel­kie ru­chy ener­gii ży­cia wpły­wa­ły bez­po­śred­nio na za­cho­wa­nie ato­mów fi­zycz­nych. Or­ga­ni­zo­wa­ły je w for­my i kształ­ty. Tym sa­mym ma­te­ria za­czę­ła żyć. Po­wsta­ły pierw­sze or­ga­ni­zmy, któ­re były nie­ustan­nie wpra­wia­ne w ruch ży­cia, dzię­ki cy­klicz­no­ści wi­bra­cji. Wszyst­ko za­czę­ło się roz­wi­jać i tęt­nić ży­ciem. Po­wsta­ło zróż­ni­co­wa­nie sa­me­go ży­cia – za spra­wą róż­nych kom­bi­na­cji ma­te­rii i or­ga­ni­zu­ją­cej ener­gii. Róż­no­rod­ne kom­bi­na­cje splo­tów ener­ge­tycz­nych stwo­rzy­ły róż­no­rod­ne for­my ży­cia. Ener­gia cią­gle jest w ru­chu, dla­te­go na­stę­pu­je nie­ustan­na zmia­na wi­bra­cji, zmie­nia się for­ma ży­cia. Cały wszech­świat ewo­lu­uje. Wszyst­ko jest na­dal splo­tem wi­bra­cji.

W dal­szej czę­ści pro­ce­su, świa­do­mość za­czę­ła do­świad­czać jesz­cze szer­sze­go swo­je­go pola prze­cho­dząc na świat astral­ny (uczuć). Tu ener­gie jesz­cze sub­tel­niej­sze (o mniej­szym opóź­nie­niu) za­czę­ły się spla­tać z po­wsta­ły­mi już for­ma­mi ży­cia. Po­wsta­ły bar­dzo za­awan­so­wa­ne isto­ty, któ­re nie tyl­ko trwa­ły w ma­te­rii i żyły, ale za­czę­ły rów­nież od­czu­wać. Po­ja­wił się w ich polu ruch ener­gii o wy­so­kich wi­bra­cjach – po­ja­wi­ły się uczu­cia. Jest to wi­docz­ne u zwie­rząt, któ­re nie tyl­ko są ma­te­rial­ne, żyją ale i od­czu­wa­ją.

W ich polu jest wie­le wi­bra­cji.

Cały pro­ces moż­na na­zwać ewo­lu­cją, jed­nak wi­dzę to jako pro­ces „po­zna­wa­nia sie­bie” przez pier­wot­ną świa­do­mość. Moż­na to na­zwać pro­ce­sem mi­ło­ści. Wszyst­ko co ist­nie­je, jest za­nu­rzo­ne w tej pier­wot­nej świe­tli­sto­ści, po­nie­waż ist­nie­je – jest utrzy­my­wa­ne przy ży­ciu, w nie­ustan­nym in­te­li­gent­nym ru­chu. Jest to pro­ces wpra­wia­ją­cy w po­dziw. Pro­ces pe­łen pięk­na i do­sko­na­ło­ści.

W pew­nym mo­men­cie świa­do­mość do­szła do po­zna­wa­nia tak zwa­ne­go pola men­tal­ne­go. W isto­tach po­ja­wi­ły się jesz­cze wyż­sze wi­bra­cje, któ­re złą­czy­ły się w polu cia­ła. Czło­wiek jest wła­śnie isto­tą, któ­ra jest na eta­pie do­świad­cza­nia świa­ta men­tal­ne­go (oraz wszyst­kich po­zo­sta­łych). Jest do­sko­na­łym splo­tem ca­łe­go wa­chla­rza wi­bra­cji wszech­świa­ta. Od ma­te­rii, po­przez ener­gię or­ga­ni­zu­ją­cą ży­cie, uczu­cia i pole men­tal­ne, czy­li całe my­śle­nie. War­to za­uwa­żyć, że wyż­sze wi­bra­cje za­wsze or­ga­ni­zu­ją niż­sze prze­ja­wy ener­gii. Tak wy­so­ko wi­bra­cyj­ne my­śli wpły­wa­ją na uczu­cia, te z ko­lei na ener­gię ży­cia. Ener­gia ży­cia bez­po­śred­nio or­ga­ni­zu­je cia­ło ma­te­rial­ne. Dzię­ki temu, wy­ra­ża­jąc wolę mo­że­my po­ru­szać cia­łem. Jest to or­ga­ni­za­cja ato­mów ma­te­rii po­przez myśl.

Do­świad­cze­nie pola men­tal­ne­go jest samo w so­bie bar­dzo cie­ka­we. Jak­by pier­wot­na świa­do­mość ba­da­ła wszyst­kie moż­li­wo­ści pla­nu men­tal­ne­go, od to­tal­ne­go za­mro­cze­nia, do sa­mo­świa­do­mo­ści – to ją zbli­ża do po­zna­nia sa­mej sie­bie. Każ­dy czło­wiek jest in­dy­wi­du­al­ną cząst­ką świa­do­mo­ści, któ­ra po­zna­je na róż­ne spo­so­by wszech­świat. Tu wi­dać jak do­sko­na­le trwa pro­ces sa­mo­po­zna­nia, któ­ry zo­stał za­ini­cjo­wa­ny mi­liar­dy lat temu.

Świat men­tal­ny umoż­li­wia two­rze­nie po­jęć i po­dzia­łów, a tak­że świa­do­me or­ga­ni­zo­wa­nie niż­szych świa­tów. Dla­te­go wol­nym wy­bo­rem sta­je się wy­two­rze­nie w so­bie bólu lub przy­jem­no­ści. Two­rząc na pla­nie men­tal­nym myśl, mo­że­my świa­do­mie zmie­nić niż­sze pla­ny, ta­kie jak uczu­cia, prze­pływ ener­gii czy ma­te­rię. Tu wy­raź­nie wi­dać, że każ­dy ma wpływ cał­ko­wi­ty na swo­je prze­ja­wia­nie się. Każ­dy do­świad­cza tego, cze­go chce. Każ­dy jest czę­ścią świa­do­mo­ści glo­bal­nej, któ­ra do­świad­cza ży­cia w naj­róż­niej­szych aspek­tach.

Tak więc sze­ro­ko po­ję­te cier­pie­nie jest czę­ścią tego pro­ce­su. Wy­two­rzo­ne po to, by „zba­dać” całą to­tal­ność stwo­rze­nia i być jej świa­do­mym. Świa­do­mość bada, co da się w polu men­tal­nym zdzia­łać, by być świa­do­mą swo­je­go stwo­rze­nia i moż­li­wo­ści. Jest to pro­ces na­tu­ral­ny i roz­wi­ja­ją­cy się ku to­tal­nej świa­do­mo­ści. Wszech­świat nie na­zy­wa cier­pie­nia czymś złym. Jest to po pro­stu pe­wien ruch ener­gii. Sam w so­bie czy­sty, jed­nak umysł in­ter­pre­tu­je go jako cier­pie­nie. Moż­na po­wie­dzieć, że ból jest me­cha­ni­zmem, któ­ry nie po­zwa­la do­świad­czać „tego sa­me­go” i trzy­ma całą ewo­lu­cję w fa­zie trwa­nia. Bez bólu wszel­kie ży­cie szyb­ko by wy­gi­nę­ło, na sku­tek sa­mych ru­chów ma­te­rii. Dzię­ki uczu­ciom, ży­cie może prze­trwać two­rząc pe­wien ruch zwa­ny bó­lem. On to nie po­zwa­la zwie­rzę­tom wbie­gać w ogień, ska­kać ze skał itp. W dal­szej czę­ści me­cha­nizm ochro­ny ży­cia sta­je się in­stynk­tem.

Wszech­świat cały czas „bada i szu­ka” naj­lep­szej dro­gi. Po­zna­je sie­bie przez ist­nie­nie. Roz­wi­ja się, trwa­jąc cały czas w te­raź­niej­szo­ści tak, aby osią­gnąć świa­do­mość sa­me­go sie­bie. Wy­da­je się, że jest to już bli­skie, po­nie­waż lu­dzie bu­dzą się ze snu o ma­te­rii. Za­czy­na­ją do­strze­gać wszech­świat jako jed­ność. Wy­cho­dzą świa­do­mo­ścią po­nad ogra­ni­cze­nia ego. Wi­dzą, że są prze­ja­wem wszech­świa­ta i pier­wot­nej świa­do­mo­ści, któ­ra do­świad­cza sa­mej sie­bie. To rów­nież jest na­tu­ral­ny pro­ces.

Ego jest pew­nym fe­no­me­nem po­wsta­łym na pla­nie wy­so­ko wi­bra­cyj­nej ener­gii.

Świa­do­mość bę­dąc na pla­nie men­tal­nym (a więc jesz­cze w dro­dze roz­wo­ju) jest ogra­ni­cza­na przez ten plan w pe­wien spe­cy­ficz­ny spo­sób. Po pro­stu za­czy­na utoż­sa­miać się z my­śla­mi bę­dą­cy­mi na tym pla­nie. Oczy­wi­ście na wcze­śniej­szych stop­niach ewo­lu­cji ro­bi­ła to samo i utoż­sa­mia­ła się z da­nym pla­nem wi­bra­cyj­nym. Tak jak zwie­rzę­ta ogra­ni­cza­ją się do uczuć, a ro­śli­ny do ener­gii ży­cia. Jed­nak nie było to tak „bo­le­sne”, po­nie­waż nie było ro­zu­mia­ne. Przy­kła­do­wo świa­do­mość ogra­ni­czo­na do pla­nu astral­ne­go (u zwie­rząt), była ogra­ni­czo­na do uczuć i emo­cji, jed­nak nie two­rzy­ła z tego men­tal­ne­go cier­pie­nia i po­czu­cia, że jest to w ja­kiś spo­sób złe. Zwie­rzę­ta czu­jąc ból (czy­li ruch ener­gii ży­cia) dzia­ła­ły od­po­wied­nio, by ten ruch zmie­nić. Nie two­rzy­ły z tego pro­ble­mu. Czło­wiek na­to­miast może trwać w cier­pie­niu przez cały czas. Ma wol­ny wy­bór, któ­ry raz jest bło­go­sła­wień­stwem, a raz prze­kleń­stwem. Ty wy­bie­rasz jak or­ga­ni­zu­jesz swo­je ist­nie­nie.


SEN ODDZIELENIA

„Pro­blem” po­ja­wił się na pla­nie men­tal­nym, kie­dy po­wsta­ła moż­li­wość oce­ny. Wte­dy to na­tych­miast po­wsta­ła oce­na od­dzie­le­nia „mo­je­go” cia­ła od ma­te­rii wszech­świa­ta. Tak, jak­by spoj­rzeć na wodę w wia­der­ku i wy­dzie­lić z niej kil­ka ato­mów na­da­jąc im sztucz­ną toż­sa­mość. Tak samo zro­bił umysł wy­dzie­la­jąc ato­my cia­ła z rze­czy­wi­sto­ści wszech­świa­ta.

Ta ilu­zja od­dzie­le­nia jest przy­czy­ną wszyst­kich pro­ble­mów. Za­czę­ło się two­rzyć cier­pie­nie astral­ne, któ­re do tej pory opla­ta ludz­kie pole. Za­czę­ły też po­wsta­wać py­ta­nia typu: „kim je­stem”. Po­nie­waż men­tal­nie umysł pró­bu­je zro­zu­mieć, ująć to w sło­wa, okre­ślić. Naj­pierw wy­my­ślił, że jest od­dzie­lo­ny, te­raz ma pro­blem, bo nie wie kim jest. Na­rzu­cił so­bie tyle toż­sa­mo­ści, że sam nie wie, co jest praw­dzi­we. Czy je­stem praw­ni­kiem, czło­wie­kiem, cia­łem, a może du­szą? Wszel­kie te okre­śle­nia są pró­bą iden­ty­fi­ka­cji czło­wie­ka na polu men­tal­nym. Jed­nak jest to nie­moż­li­we.

Ist­nie­nie jest nie do okre­śle­nia. Moż­na pró­bo­wać wska­zy­wać dro­gę sło­wa­mi, jed­nak cel moż­na osią­gnąć tyl­ko przez do­świad­cze­nie. Kie­dy wy­obra­że­nia i sło­wa spra­wią, że po­czu­jesz kim je­steś, wten­czas sta­nie się to dla Cie­bie praw­dą. Je­śli przej­rzysz po­nad wszel­kie men­tal­ne ogra­ni­cze­nia, za­uwa­żysz, że po pro­stu je­steś. Ist­nie­jesz, je­steś czę­ścią czy­ste­go pro­ce­su do­świad­cza­nia. Je­śli to so­bie uświa­do­misz, nie bę­dzie Ci prze­szka­dza­ło kim zo­sta­niesz na­zwa­ny. Moż­na być do­słow­nie ni­kim. Z punk­tu wi­dze­nia bo­sko­ści nie ma to zna­cze­nia.

W tej chwi­li ludz­kość bu­dzi się ze snu o od­dzie­le­niu. Czło­wiek za­czy­na poj­mo­wać, że jest czę­ścią wszech­świa­ta. Za­czy­na czuć, że jest czę­ścią pro­ce­su mi­ło­ści. W ta­kim po­ję­ciu, toż­sa­mość jako „Ja” nie ist­nie­je. Jest to tyl­ko sztucz­na for­ma wy­two­rzo­na na pod­sta­wie my­śli i wy­obra­żeń. Ma to mało wspól­ne­go z tym, co jest.

Je­śli pa­trzy się z per­spek­ty­wy cia­ła, ist­nie­je du­alizm: Ja i wszyst­ko inne. Wszę­dzie peł­no od­dzie­lo­nych ist­nień. Wo­ko­ło obcy świat. Cza­sem znaj­du­je się swo­je miej­sce we wszech­świe­cie, cza­sem nie. Za­le­ży to od oce­ny, jaką poda umysł, czy­li od nie­świa­do­mych pro­gra­mów. Wy­kre­owa­ne „Ja” cią­gle wal­czy pró­bu­je zna­leźć swo­je miej­sce w tym świe­cie. Więk­szość lu­dzi żyje, bo żyć musi lub żyje dla na­ło­go­wych i nie­świa­do­mych przy­jem­no­ści. Wszyst­ko ob­ra­ca się w świe­cie du­ali­zmu ego – je­stem Ja i wszyst­ko inne. Cza­sem to inne prze­szka­dza, cza­sem daje przy­jem­ność. Ego cią­gle two­rzy cier­pie­nie, choć samo jest jego przy­czy­ną. Jest to pier­wot­na przy­czy­na two­rze­nia cier­pie­nia – ego, któ­re my­śli, że jest od­dzie­lo­ne od ist­nie­nia.

Świa­do­mość jest przy­sło­nię­ta przez ego. Dzia­ła na po­zio­mie ego, utoż­sa­mia się z ego. Gdy­by świa­do­mość była świa­do­ma ilu­zo­rycz­ne­go two­ru, ja­kim jest ego, uwol­ni­ła by się od nie­go. Świa­do­mość bo­wiem nie po­trze­bu­je brać punk­tu wi­dze­nia ego i przy­sła­niać się fil­tra­mi men­tal­ny­mi. Nie­ste­ty do­pó­ki się z nim utoż­sa­mia, ogra­ni­cza się przez ego. Nie­ogra­ni­czo­na świa­do­mość przyj­mu­je ogra­ni­czo­ny punkt wi­dze­nia.

Samo ego nie ma świa­do­mo­ści, po­nie­waż jest to zbiór wy­obra­żeń, pro­gra­mów i wy­uczo­nych dzia­łań. Może na­to­miast ogra­ni­czać świa­do­mość, któ­ra się z tym wszyst­kim utoż­sa­mia.

Praw­dzi­we Ja nie jest wy­obra­że­nia­mi o so­bie. Nie jest toż­sa­mo­ścią, któ­ra jest wy­my­ślo­na przez umysł. Praw­dzi­we Ja jest po­nad umy­słem. Ty je­steś świa­do­mo­ścią (jaź­nią). Umysł prze­szka­dza to do­strzec, po­nie­waż ma wie­le wy­uczo­nych po­glą­dów i jest za­gu­bio­ny w ilu­zji ży­cia.

Każ­dy in­dy­wi­du­al­nie śni swój wła­sny sen od­dzie­le­nia.

Kie­dy spo­glą­da się z per­spek­ty­wy świa­do­mo­ści po­nad ilu­zja­mi ego, nie ma in­dy­wi­du­al­ne­go Ja. Są cia­ła (ro­śli­ny, zwie­rzę­ta, lu­dzie), któ­re są wy­two­rem czy­stej świa­do­mo­ści i przez nią wpra­wio­ne w ruch. Jest ruch ener­gii, ato­mów, ma­te­rii. Wszyst­ko za­to­pio­ne w jed­nym pro­ce­sie świa­do­mo­ści. Nie ma fał­szy­wej toż­sa­mo­ści ego. Tak jak drze­wa nie mają toż­sa­mo­ści, są cał­ko­wi­tą czę­ścią pro­ce­su mi­ło­ści, tak i czło­wiek sam w so­bie toż­sa­mo­ści nie ma. Na­da­je ją umysł, co jest wy­my­słem i ilu­zją. Isto­ty ludz­kie są czę­ścią pro­ce­su. Wszy­scy mają do­sko­na­łe miej­sce we wszech­świe­cie, wszy­scy ist­nie­ją i są w polu pier­wot­nej świa­do­mo­ści (choć nie­ko­niecz­nie to czu­ją, po­nie­waż ilu­zja ego jest sil­na).

Wszyst­ko co ist­nie­je, jest po­lem świa­do­mo­ści (Boga, Jaź­ni). Nic nie ist­nie­je od­ręb­nie od Tego. Je­steś świa­do­mo­ścią. Wszyst­ko co po­strze­gasz, cała to­tal­ność wszech­świa­ta jest tą pier­wot­ną bo­sko­ścią. Wszyst­ko, cze­go do­świad­czasz jest w polu rze­czy­wi­sto­ści (w polu świa­tła) i samo w so­bie nie jest złe ani do­bre. Wszyst­ko ist­nie­je i nie­ustan­nie wi­bru­je ra­do­ścią (anan­da) i ży­ciem. Gdy ludz­kość zro­zu­mie pięk­no i to­tal­ność pro­ce­su ist­nie­nia, ja­kość ży­cia zmie­ni się dia­me­tral­nie. Nie bę­dzie już od­dzie­lo­nej jed­nost­ki dzia­ła­ją­cej w świe­cie z przy­mu­su i za­spo­ka­ja­ją­cej swo­je po­trze­by. W chwi­li wyj­ścia na wol­ność cały wszech­świat bę­dzie żył. Two­je cia­ło jako część to­tal­no­ści, któ­ra jest to­tal­no­ścią. Jak­że moż­na szu­kać Boga, sko­ro cała to­tal­ność, któ­ra nas ota­cza jest Nim? Ty je­steś Tym.

Je­dy­ną kwe­stią po­zo­sta­je – jak to po­czuć? Jak po­czuć ży­cie i cały pro­ces tak, aby stał się dla Cie­bie Praw­dą? Przede wszyst­kim po­rzu­cić wszel­kie ilu­zje i do­strzec jed­ność. Prze­nieść swój punkt po­strze­ga­nia po­nad jed­nost­kę ego. Po czym za­uwa­żyć swo­je cia­ło. Po­czuć ener­gię wszech­świa­ta w so­bie. Jest to we­wnętrz­ne pole ener­gii ży­cia, któ­re nie­ustan­nie wi­bru­je ra­do­ścią ist­nie­nia. Wła­ści­wie już to czu­jesz, tyl­ko nie wiesz, na co zwró­cić uwa­gę. Na pew­no czu­łeś jak by­łeś dzi­dziu­siem, jed­nak póź­niej umysł stłu­mił to uczu­cie. Przy­zwy­cza­ił się do nie­go i skie­ro­wał uwa­gę na rze­czy ze­wnętrz­ne.

Je­śli sku­pisz uwa­gę na cie­le, po­czu­jesz we­wnętrz­ne ży­cie, któ­re samo trwa. Każ­dy atom jest utrzy­my­wa­ny, każ­dy pro­ces w cie­le dzia­ła sam. Wszyst­ko jest wpra­wia­ne w ruch przez pew­ną świa­do­mość, Wyż­szą in­te­li­gen­cję. Wejdź głę­bo­ko w cia­ło, okryj to od­czu­cie. To dro­ga do Ist­nie­nia. Praw­dzi­we­go Ja. Po­zo­sta­je tam sama świa­do­mość, któ­ra jest jed­na. Nie ma two­jej i mo­jej świa­do­mo­ści. Świa­do­mość jest jed­na. Je­ste­śmy czę­ścią tego sa­me­go pro­ce­su.

Praw­dzi­we Ja, nie ma toż­sa­mo­ści i jest poza my­śla­mi. Moż­na po­wie­dzieć, że jest w sfe­rze czy­ste­go do­świad­cze­nia. Jest czy­stym świa­tłem do­świad­cze­nia. Nie­zmien­nym i trwa­łym. Jest świa­do­mo­ścią.


JEDNOŚĆ

Wszyst­ko co ist­nie­je, jest prze­ja­wem wszech­świa­ta. Po­czu­cie in­dy­wi­du­al­no­ści jest ilu­zją i wy­ni­ka z błęd­nej oce­ny rze­czy­wi­sto­ści przez umysł.

Ja­ka­kol­wiek myśl o „Ja” jest złu­dze­niem. Ja­ka­kol­wiek myśl o cie­le, o umy­śle, o rze­czy­wi­sto­ści jest złu­dze­niem i nie jest rze­czy­wi­sto­ścią, któ­rą okre­śla. Kie­dy świa­do­mość przyj­mu­je wy­my­ślo­ną toż­sa­mość, po­wsta­je in­dy­wi­du­al­ność i roz­dzie­le­nie. Bóg okre­ślo­ny przez my­śli też jest złu­dze­niem. Dla­te­go każ­da re­la­cja mię­dzy Tobą, a Bo­giem bę­dzie nie­praw­dzi­wa. Taka re­la­cja nie ist­nie­je. Ty z całą swo­ją to­tal­no­ścią je­steś ist­nie­niem. Nie ist­nie­je nic od­dzie­lo­ne­go od Cie­bie. Cała bo­skość wszech­świa­ta prze­ja­wia się przez Cie­bie. Bóg jest tak bli­sko.

Wszyst­ko co się dzie­je, jest ist­nie­niem. Spójrz na swo­je dło­nie, spójrz na swo­je ak­tu­al­ne oto­cze­nie. Ro­zej­rzyj się po tej prze­strze­ni. To jest bo­ski prze­jaw ist­nie­nia. Zo­stał stwo­rzo­ny i ist­nie­je. To jest prze­jaw mi­ło­ści. Ma­te­ria jest utrzy­my­wa­na w sta­nie ist­nie­nia, to cia­ło jest utrzy­my­wa­ne w sta­nie ży­cia. Wszel­ka for­ma ist­nie­je. Je­steś czę­ścią tego wszech­świa­ta. Je­steś tego świa­do­my. Fe­no­me­nem jest to, że świa­do­mość po­zna­je (od­czu­wa) samą sie­bie. Ten pro­ces od­by­wa się wła­śnie przez Cie­bie. Ty do­świad­czasz wszech­świa­ta, bę­dąc wszech­świa­tem. To cała ta­jem­ni­ca. Je­steś bo­sko­ścią i po­zna­jesz sa­me­go sie­bie.

Z po­zio­mu czy­stej świa­do­mo­ści nie ma róż­ni­cy, kto od­czu­wa. Za­wsze jest coś od­czu­wa­ne, dzię­ki temu świa­do­mość do­świad­cza sa­mej sie­bie. Na­wet je­śli umysł nie wi­dzi w do­świad­cze­niach nic war­to­ścio­we­go, to jed­nak wszyst­kie one wpły­wa­ją na ca­ło­kształt ist­nie­nia. Każ­dy ruch we wszech­świe­cie ma swo­je miej­sce. Każ­dy jest tak samo waż­ny. Każ­dy ruch jest przez wszech­świat ob­ser­wo­wa­ny. Nie jest waż­ne w ja­kiej for­mie.

Tyl­ko umysł wy­dzie­la sie­bie od bo­sko­ści two­rząc sztucz­ną toż­sa­mość. Wi­dzi róż­ni­ce ma­te­rii i oce­nia. Tak po­wsta­je po­dział na „Ty” i „Ja”. Umysł wi­dzi róż­ni­cę na niż­szych po­zio­mach ist­nie­nia (roz­dzie­le­nie fi­zycz­ne, astral­ne, men­tal­ne). Jed­nak świa­do­mość jest ta sama. Ob­ser­wu­je rze­czy­wi­stość z róż­nych miejsc. Je­ste­śmy czę­ścią tego sa­me­go pro­ce­su, któ­ry nie ma wzglę­du na oso­by (na ilu­zo­rycz­ne toż­sa­mo­ści).

Nie je­ste­śmy w tym sa­mym cie­le, jed­nak „moja” świa­do­mość ma taką samą na­tu­rę, jak „Two­ja”, tyl­ko do­świad­cza cze­go in­ne­go. Wi­dzi świat z in­ne­go punk­tu.

Ta „po­je­dyn­cza” świa­do­mość jest tak na­praw­dę świa­do­mo­ścią wszech­świa­ta. Wy­da­je się po­je­dyn­cza, po­nie­waż dzia­ła na po­zio­mie ego, któ­re od­dzie­la cia­ło od ca­łe­go ist­nie­nia. Wpro­wa­dza ilu­zję od­dzie­le­nia. Świa­do­mość ogra­ni­cza sie­bie, przez to za­tra­ca się w świe­cie. Nie ma już świa­do­mo­ści to­tal­nej, jest świa­do­mość przy­kry­ta wła­sny­mi oce­na­mi i utoż­sa­mio­na z cia­łem.


PROCES REINKARNACJI

Świa­do­mość nie umie­ra. Umie­ra tyl­ko cia­ło ma­te­rial­ne, a wraz z nim toż­sa­mość. Wszyst­kie wy­obra­że­nia o cie­le umie­ra­ją wraz z nim. Świa­do­mość wra­ca do swe­go źró­dła. Nie jest już ogra­ni­czo­na cia­łem, jest wol­na. Dla­te­go mię­dzy in­ny­mi lu­dzie, któ­rzy prze­ży­li śmierć kli­nicz­ną sta­ją się od­mie­nie­ni. Wi­dzą, że wszyst­ko jest mniej­szym lub więk­szym złu­dze­niem. Rze­czy ma­te­rial­ne są nie­trwa­łe i nie war­to się z nimi utoż­sa­miać czy sta­wiać wzglę­dem nich wa­run­ków szczę­ścia. Tak samo cia­ło, jest nie­trwa­łe i umie­ra. Wła­ści­wie cia­ło też nie umie­ra, zmie­nia tyl­ko po­stać ener­ge­tycz­ną, za­mie­nia się w inną ener­gię.

Ta świa­do­mość, któ­ra jest te­raz świa­do­ma tego tek­stu – jest wiecz­na.

Nie­któ­rzy twier­dzą, że pa­mię­ta­ją po­przed­nie wcie­le­nia. Je­śli ta­kie jest do­świad­cze­nie, to jest to dla tych lu­dzi praw­dą. Jed­nak wszel­kie rze­czy, któ­re się sta­ły w po­przed­nich wcie­le­niach są rów­nież prze­ja­wia­ne w te­raź­niej­szo­ści. Wszyst­ko co było kie­dyś ma wpływ na to, co jest te­raz. Dla­te­go nie waż­ne jest skąd dana rzecz się wzię­ła, waż­ne, że ist­nie­je te­raz i wpły­wa na ży­cie. Do­świad­cze­nia w po­przed­nich wcie­leń i tak są tyl­ko pro­jek­cją umy­słu, po­dob­nie jak pa­mięć. Na za­sa­dzie snu, w któ­rym wy­stę­pu­ją dane wi­zje i wi­bra­cje. Wszyst­kie ob­ra­zy mają swo­ją ge­ne­zę w tym ży­ciu. Ener­ge­tycz­nie mogą na­wią­zy­wać do prze­szło­ści, po­nie­waż czło­wiek zna prze­szłość swo­ją, jak i cy­wi­li­za­cji. Wszel­kie wi­bra­cje wy­stę­pu­ją­ce w polu cia­ła da się od­nieść do prze­szło­ści. Wspo­mnie­nia z prze­szło­ści mogą do­ty­czyć po­przed­nich wcie­leń lub być po pro­stu sko­ja­rze­niem zda­rze­nia z daną wi­bra­cją. Nie jest waż­na ich ge­ne­za. Waż­na jest ich obec­ność. Dla­te­go nie istot­ne jest, czy ktoś so­bie przy­po­mi­na prze­szłe ży­cia, czy nie pa­mię­ta na­wet tego co było wczo­raj. Całe pole jest do­stęp­ne w te­raź­niej­szo­ści. Za­wie­ra ono wszyst­ko, co cała ludz­kość na­gro­ma­dzi­ła przez cały okres ist­nie­nia. Wszyst­ko jest w tej chwi­li.

Trak­tu­jąc ludz­kość jako je­den or­ga­nizm, nie wy­róż­nia­jąc jed­no­stek moż­na po­wie­dzieć, że po­przed­nie ży­cia lu­dzi ca­ło­ścio­wo wpły­wa­ją na to, co jest te­raz. Po­przed­nie po­czy­na­nia ludz­ko­ści do­pro­wa­dzi­ły ją do ak­tu­al­ne­go sta­nu (po­przed­nie ży­cia lu­dzi stwo­rzy­ły tą rze­czy­wi­stość). Ludz­kość jako pe­wien prze­jaw świa­do­mo­ści roz­wi­ja się ca­ło­ścio­wo. Jak­by glo­bal­na świa­do­mość, prze­ja­wia­ją­ca się za po­mo­cą ciał two­rzy­ła rze­czy­wi­stość, przy­bie­ra­ła okre­ślo­ne punk­ty wi­dze­nia (cia­ła ludz­kie) i two­rzy­ła rze­czy­wi­stość. Każ­dy Twój czyn ma wpływ na in­nych, tym sa­mym na ca­łość. Nie jest waż­ne, któ­re z ciał na­bro­iło w prze­szło­ści. Waż­ne, że w ogó­le to mia­ło miej­sce. Li­czy się to, jaki jest te­raz tego sku­tek, któ­ry Ty od­czu­wasz za po­śred­nic­twem ak­tu­al­nej sy­tu­acji.

Czy były to Two­je ży­cia, czy moje, to wła­ści­wie nie ma zna­cze­nia, po­nie­waż po śmier­ci wy­cho­dzi się po­nad uro­jo­ną toż­sa­mość ak­tu­al­ne­go ży­cia. Zo­sta­je czy­sta świa­do­mość, któ­ra jest po­nad ma­te­rial­ne cia­ło i umysł, któ­ry two­rzy „JA”.

Wszyst­kie wspo­mnie­nia są w polu umy­słu. Są taką samą ilu­zją, jak wszel­kie wy­obra­że­nia. Są tyl­ko wi­bra­cyj­nym na­wią­za­niem do prze­szłych zda­rzeń. Same w so­bie nie mają żad­nej war­to­ści. Jed­nak je­śli na­kła­da­ją się na te­raź­niej­szość, mogą za­szko­dzić. Oczy­wi­ście wspo­mnie­nia mają dla ego ogrom­ną war­tość. Dzię­ki nim ego utrzy­mu­je swo­je ilu­zje do­ty­czą­ce rze­czy­wi­sto­ści. Wspo­mnie­nia za­wie­ra­ją wszel­kie in­for­ma­cje do­ty­czą­ce hi­sto­rii wła­snej toż­sa­mo­ści. Im bo­gat­sze wspo­mnie­nia, tym lep­szy czło­wiek. Ego na pod­sta­wie prze­szło­ści okre­śla sie­bie. Im wię­cej w prze­szło­ści zro­bi­ło, tym czu­je się więk­sze. Dla­te­go cała prze­szłość i wspo­mnie­nia mają dla sztucz­nej toż­sa­mo­ści wiel­ką war­tość. Je­śli czło­wiek przy­po­mni so­bie wiel­kie zda­rze­nia z prze­szłych wcie­leń, może po­czuć się peł­ne, wiel­kie, nie­po­wta­rzal­ne. Może po­czuć się do­pie­ro bo­skie. Jed­nak to wszyst­ko jest tyl­ko za­ba­wą umy­słu.

Li­czy się tyl­ko te­raź­niej­szość. To co jest w te­raź­niej­szo­ści za­wie­ra w so­bie część prze­szło­ści i po­ten­cjał do roz­wi­nię­cia w przy­szłość. Cała hi­sto­ria żyć sta­je się nie­waż­na. Uświa­da­mia­jąc so­bie to­tal­nie te­raź­niej­szość po­zna­je się za­ra­zem prze­szłość i przy­szłość.

Ła­twiej jest po­wie­dzieć, że każ­dy miał swo­je prze­szłe ży­cia, w któ­rych coś na­bro­ił i te­raz spła­ca tego skut­ki (tak zwa­na kar­ma). Jed­nak taki po­gląd za­wie­ra ego, po­czu­cie Ja. Pod­sta­wą kar­my jest: „Ja ro­bię”. Taka po­sta­wa na­dal wię­zi świa­do­mość w for­mie i toż­sa­mo­ści z ma­te­rią. Moje ży­cie, moje wcie­le­nie... Umysł na­dal trwa w sta­nie od­dzie­le­nia. Wy­obra­ża sie­bie jako du­szę z cią­giem wcie­leń. Te wszyst­kie in­for­ma­cje są waż­ne dla ego. Po­nad umy­słem nie ma roz­dzia­łu na Ja i Moje, dla­te­go po­ję­cie „moje wcie­le­nie” nie ist­nie­je. Nikt nie po­sia­da na wła­sność wcie­le­nia, cia­ła, umy­słu, czy cze­go­kol­wiek w rze­czy­wi­sto­ści. Ist­nie­je tyl­ko te­raź­niej­sze do­świad­cza­nie, któ­re jest ru­chem ener­gii. Nie ma w tym po­ję­cia „Ja”.

Na pew­nym po­zio­mie świa­do­mo­ści nie ma wy­obra­żeń o in­dy­wi­du­al­nej jed­no­st­ce. Bar­dziej jest to ca­ło­kształt ludz­ko­ści, zmie­rza­ją­cy w jed­ną stro­nę, two­rzą­cy przy­czy­ny i skut­ki. Kie­dy to świa­do­mość to­tal­na wy­dzie­la się i do­świad­cza z róż­nych punk­tów wi­dze­nia (z róż­nych ciał). Jed­nak na­dal jest to jed­na świa­do­mość, któ­ra roz­wi­ja się w prze­strze­ni. Prze­cież na­uka w spo­łe­czeń­stwie prze­cho­dzi z ojca na syna, co jest naj­lep­szym przy­kła­dem, że wszyst­ko jest ze sobą po­wią­za­ne. Two­je czy­ny wpły­ną na ludz­kość w przy­szło­ści. Stwo­rzą przy­czy­nę, gdzie póź­niej bę­dzie sku­tek – czy­li pra­wo kar­my. Cała ludz­kość roz­wi­ja się jak je­den or­ga­nizm. Mimo to świa­do­mość pa­trzy tyl­ko z punk­tu wi­dze­nia ego. Jest w sta­nie od­dzie­le­nia. Two­rzy przy­szłość dla sztucz­nie stwo­rzo­ne­go „Ja”. Nie uwzględ­nia w tym ru­chu ca­łej ludz­ko­ści. Nie dzia­ła dla do­bra wszyst­kich, tyl­ko dla do­bra swo­je­go. Tak dzia­ła więk­szość lu­dzi, któ­rzy two­rzą wspól­nie cha­otycz­ną rze­czy­wi­stość. War­to więc świa­do­mie two­rzyć przy­szłość, po­nie­waż Ty je­steś świa­do­mo­ścią wszech­świa­ta i Ty do­świad­czysz rów­nież tej przy­szło­ści.

War­to za­uwa­żyć, że dzi­siej­sza cy­wi­li­za­cja ma w so­bie tyle naj­róż­niej­szych wi­bra­cji, tyle rze­czy, tyle zda­rzeń... Jest to wy­ni­kiem wszyst­kich po­przed­nich wcie­leń świa­do­mo­ści i zgro­ma­dzi­ło się tu jed­no na dru­gim. Dla­te­go dziec­ko ro­dząc się przej­mu­je już ten cha­os i moż­na po­wie­dzieć, że do­świad­czy­ło „wszyst­kie­go” co na­gro­ma­dzi­ła prze­szłość. Do­świad­czy­ło tego cha­osu, któ­ry trwa w te­raź­niej­szo­ści. Do­świad­czy­ło więc wi­bra­cji po­przed­nich wcie­leń, jako te­raź­niej­sze­go cha­osu, któ­ry jest wy­ni­kiem prze­szło­ści.

Po­wyż­szy punkt wi­dze­nia nie za­wie­ra w so­bie po­ję­cia ego. Nie ma tu toż­sa­mo­ści „Ja”, czy­li ca­łej hi­sto­rii „Mnie”. Nie ma prze­szło­ści, jest tyl­ko te­raź­niej­szość, któ­ra jest skut­kiem „prze­szłej te­raź­niej­szo­ści”. Poj­mo­wa­nie re­in­kar­na­cji jako wę­drów­ki „JA” jest tyl­ko wy­bie­giem ego na pole du­szy. Sztucz­na toż­sa­mość roz­sze­rza się na wie­le wcie­leń. Po­ję­cie „Ja” sta­je się moc­niej­sze, po­nie­waż pró­bu­je bu­do­wać swo­ją toż­sa­mość na po­przed­nich wcie­le­niach. Jed­nak na­dal bę­dzie to wy­obra­że­nie na pla­nie men­tal­nym.

Sy­tu­acja zmie­nia się, kie­dy przy­cho­dzi wgląd w na­tu­rę re­in­kar­na­cji. Wte­dy jest się świa­do­mo­ścią, któ­ra fak­tycz­nie przyj­mu­je róż­ne for­my cie­le­sne, jed­nak nie ma in­dy­wi­du­al­ne­go cha­rak­te­ru. Jest jed­no­ścią z ca­łym ist­nie­niem.

Ty jako świa­do­mość je­steś wiecz­ny. Do­ty­kasz wszyst­kich istot i ca­łe­go wszech­świa­ta. Nic Cię nie ogra­ni­cza. Nie je­steś tyl­ko ma­łym cia­łem z małą toż­sa­mo­ścią. Je­steś całą to­tal­no­ścią wszech­świa­ta, choć może jesz­cze tego nie czu­jesz. Na ra­zie świa­do­mość ob­ser­wu­je swo­je do­świad­cze­nia po­przez fil­try ego. Wi­dzi sie­bie jako małe cia­ło ist­nie­ją­ce w wiel­kim i ob­cym świe­cie. To cia­ło do­świad­cza róż­nych przy­pad­ków i róż­nych ener­gii. Świa­do­mość wszech­świa­ta za­my­ka się w tym cie­le, by po­zna­wać sie­bie w róż­nych aspek­tach. Dzię­ki Two­je­mu ży­ciu, wszech­świat do­świad­cza tych spe­cy­ficz­nych wi­bra­cji. Mo­żesz być tego świa­do­my. Te wszyst­kie do­świad­cze­nia spra­wia­ją, że świa­do­mość po­zna­je sie­bie, choć w róż­nych stop­niach. Do­świad­czasz, dla­te­go już je­steś na miej­scu. Nie mu­sisz po­py­chać pro­ce­su ży­cia. On sam pły­nie. Nie mu­sisz też sta­wiać opo­ru. Co­kol­wiek się sta­nie, bę­dzie do­świad­cze­niem bo­sko­ści przez świa­do­mość.

Bo­skość ma­ni­fe­stu­je się w każ­dej chwi­li ży­cia. Wszyst­ko, co się dzie­je w polu ży­cia ma wiel­ką wagę, cho­ciaż nie taką, o ja­kiej my­śli umysł ego­tycz­ny. Ego my­śli, że waż­ne są tyl­ko te rze­czy, któ­re po­mo­gą mu osią­gnąć swój cel. Tu na­dal jest „Ja” i Moje szczę­ście.

Dla wszech­świa­ta wszyst­kie zda­rze­nia są waż­ne, po­nie­waż ist­nie­ją tu i te­raz. Nie mają w „my­śli” żad­ne­go celu. Po pro­stu dzie­je się bar­dzo in­te­li­gent­ny ruch. Wszel­kie zda­rze­nia dają ze swe­go ist­nie­nia trans­cen­den­tal­ną ra­dość, tyl­ko dla­te­go, że ist­nie­ją. Cały pro­ces do­świad­cza­nia wy­peł­nia du­szę wiel­ką szczę­śli­wo­ścią. Jest to pod­sta­wo­wy i pier­wot­ny stan szczę­ścia (anan­da), w któ­rym są za­nu­rzo­ne wszyst­kie isto­ty. Ty rów­nież. Choć przez ego i ilu­zję „Ja” trud­no to do­strzec.

Utra­ta ego to nic strasz­ne­go. Za­miast ma­łe­go Ja od­izo­lo­wa­ne­go od wszyst­kie­go, świa­do­mość przy­po­mi­na so­bie, że jest ca­ło­ścią, błę­kit­nym nie­bem. Ra­dość, jaka wte­dy przy­cho­dzi, przy­ćmie­wa wszyst­kie wa­run­ko­we i tym­cza­so­we za­do­wo­le­nia wy­my­ślo­ne przez ego. Wszech­świat wi­bru­je ra­do­ścią.

Po śmier­ci du­sza tra­ci tym­cza­so­wą toż­sa­mość przy­bra­ną na dane ży­cie. Świa­do­mość zo­sta­je uwol­nio­na z ogra­ni­czeń cia­ła i for­my. Mimo to cią­gle ro­dzi się w no­wych for­mach, po­wsta­ją nowe cia­ła. Glo­bal­na bo­ska świa­do­mość „dzie­li” się na mi­lio­ny czę­ści, „wcho­dzi” w cia­ła i przyj­mu­je ich ilu­zje. Ro­dzi się ego, toż­sa­mość na dane wcie­le­nie.

To praw­da, że nie ma pa­mię­ci ego, czy­li pa­mię­ci szcze­gó­ło­wych zda­rzeń z prze­szłych żyć. Jed­nak ogól­na ten­den­cja i ogól­ny cha­rak­ter prze­ja­wia­nia się świa­do­mo­ści są ta­kie same, ja­kie były w prze­szłych wcie­le­niach. Tu jest cią­głość. War­to za­uwa­żyć, że ogól­na ten­den­cja cy­wi­li­za­cji nie zmie­nia się z wcie­le­nia na wcie­le­nie. Świa­do­mość ogól­na cy­wi­li­za­cji zmie­nia się po­wo­li. Świa­do­mość roz­wi­ja się krok po kro­ku. Ewo­lu­uje w swo­im tem­pie. Nowi lu­dzie ro­dzą się i po­wta­rza­ją dą­że­nia swo­ich przod­ków, a wkła­da­jąc w to swo­ją wolę, zmie­nia­ją przy­szłe losy ludz­ko­ści (świa­do­mo­ści).

Na po­zio­mie cia­ła, uczuć i my­śli nie ma po­wią­za­nia mię­dzy wcie­le­nia­mi. Jed­nak po­nad tymi rze­cza­mi jest bar­dzo sub­tel­na ener­gia wią­żą­ca wszyst­kie wcie­le­nia. Prze­ja­wia się ona jako ogól­na ten­den­cja do dą­że­nia w daną stro­nę – w stro­nę roz­wo­ju. Czło­wiek może ją od­bie­rać jako in­tu­icyj­ne od­czu­cie, czy dana rzecz jest ko­rzyst­na, czy nie. Jako od­czu­cie, co chce w głę­bi ro­bić, cze­go chce w głę­bi do­świad­czać. Jest to sub­tel­na świa­do­mość tego, co już wcze­śniej było i świa­do­mość skut­ków, ja­kie przy­nio­sło. Na­wet na po­zio­mie nie­roz­wi­nię­te­go du­cho­wo czło­wie­ka dzia­ła coś ta­kie­go jak in­stynkt. Jest to swe­go ro­dza­ju in­for­ma­cja z po­przed­nich wcie­leń ludz­kich, mó­wią­ca o tym co jest szko­dli­we, a co nie. Co jest ko­rzyst­ne, a cze­go nie trze­ba już do­świad­czać.

Tą pa­mięć moż­na po­rów­nać do uwa­run­ko­wań ge­ne­tycz­nych. Cia­ło ma w so­bie wie­le wzor­ców z prze­szło­ści prze­nie­sio­nych wła­śnie ge­ne­tycz­nie. Po­przez geny wa­run­ku­je się ak­tu­al­ne cia­ło. Moż­na po­wie­dzieć, że jest ono uwa­run­ko­wa­ne prze­szło­ścią. Ona to wła­śnie ukształ­to­wa­ła te­raź­niej­szość.

W na­stęp­nym wcie­le­niu to już nie bę­dziesz „TY”, jak to so­bie te­raz wy­obra­żasz. Jed­nak świa­do­mość bę­dzie mia­ła w swo­im polu in­for­ma­cje ze­bra­ne w tym wcie­le­niu, w któ­rym je­steś. Two­je dzia­ła­nia uwa­run­ku­ją przy­szłość. Dzię­ki Two­im do­świad­cze­niom, przy­szłe wcie­le­nia świa­do­mo­ści będą inne. Świa­do­mość nie bę­dzie już po­trze­bo­wa­ła do­świad­czać tego, cze­go Ty te­raz do­świad­czasz. Bę­dzie to już zna­ła. W polu in­for­ma­cyj­nym wyż­szych ener­gii bę­dzie za­pi­sa­na in­for­ma­cja do­ty­czą­ca ak­tu­al­ne­go do­świad­cze­nia. Dzię­ki Twe­mu ak­tu­al­ne­mu cia­łu, wszech­świat się roz­wi­ja. War­to być tego świa­do­mym.

W na­stęp­nych wcie­le­niach świa­do­mość nie bę­dzie mu­sia­ła uczyć się wszyst­kie­go od nowa, po­nie­waż w polu świa­do­mo­ści będą wszel­kie do­świad­cze­nia z po­przed­nich żyć. Nie cho­dzi o szcze­gó­ło­we zda­rze­nia z ży­cia, któ­re są waż­ne dla ego. Tego pa­mię­tać nie trze­ba. Cho­dzi o ogól­ną zna­jo­mość wi­bra­cji ener­gii, któ­re są pod­sta­wą wszel­kich zda­rzeń. To jest za­pa­mię­ty­wa­ne, na­wet ge­ne­tycz­nie. Jest to sub­tel­na świa­do­mość i umie­jęt­ność roz­róż­nia­nia rze­czy „ko­rzyst­nych” i „nie­ko­rzyst­nych”. Jest to ogól­na wie­dza o ja­ko­ści zda­rzeń. Tak jak nie trze­ba do­świad­czać ognia z pie­ca hut­ni­cze­go, żeby wie­dzieć, że jest go­rą­cy. Ist­nie­je po pro­stu wie­dza, że każ­dy ogień jest go­rą­cy, ten z pie­ca hut­ni­cze­go i ten z ko­min­ka. Szcze­gó­ły nie są waż­ne, waż­na jest ogól­na świa­do­mość wi­bra­cji. Dla­te­go pa­mięć szcze­gó­łów nie jest waż­na dla roz­wo­ju wszech­świa­ta. Waż­na jest świa­do­mość wi­bra­cji ener­gii, któ­re były wcze­śniej do­świad­cza­ne. Dzię­ki temu do­świad­cze­nia się nie po­wta­rza­ją, a ruch bo­sko­ści trwa na­dal.

Dla ego oczy­wi­ście naj­waż­niej­sze są szcze­gó­ły po­przed­nich wcie­leń, po­nie­waż ego chce być jak naj­więk­sze, jak naj­lep­sze. Pod­nie­ca się na myśl, że w prze­szło­ści było kimś wiel­kim.

War­to za­uwa­żyć, że ak­tu­al­ne Two­je cia­ło jest tak wy­kształ­co­ne, że poj­mu­jesz wie­le rze­czy, któ­rych jesz­cze sto lat temu nie mo­gły po­jąć naj­tęż­sze umy­sły. Nie da się za­prze­czyć, że roz­wój ist­nie­je, mimo, że nie pa­mię­ta­my mało istot­nych szcze­gó­łów z po­szcze­gól­nych wcie­leń. Jest to ogól­ny roz­wój świa­do­mo­ści glo­bal­nej.


UTRATA „SIEBIE”

Czy po utra­ce­niu ego na­dal bę­dziesz „Ty”?

Cia­ło zo­sta­nie, pa­mięć zo­sta­nie, wszyst­ko cze­go się na­uczy­łeś zo­sta­nie, umysł zo­sta­nie. Nie roz­pły­niesz się w świe­tle, ani nie znik­niesz sta­jąc się czy­stą świa­do­mo­ścią. Dla ze­wnętrz­ne­go ob­ser­wa­to­ra wła­ści­wie się nie zmie­nisz. Na­dal bę­dziesz mógł się po­słu­gi­wać mową, my­śla­mi, swo­im cia­łem. Jed­nak we­wnątrz na­stą­pi wiel­ka prze­mia­na. Po uświa­do­mie­niu so­bie ilu­zo­rycz­nej na­tu­ry ego wszyst­ko sta­nie się inne. Wszyst­kie ak­tu­al­ne wy­obra­że­nia o so­bie, świe­cie, in­nych lu­dziach, o swo­ich ogra­ni­cze­niach i moż­li­wo­ściach – wszyst­kie wy­obra­że­nia sta­ną się nie­waż­ne. Zbu­dzi się nowy ro­dzaj świa­do­mo­ści, któ­ra jest wol­na od men­tal­nych fil­trów. Nie bę­dziesz już pa­trzeć na świat z po­zio­mu ego. Umysł prze­sta­nie oce­niać rze­czy­wi­stość – nie bę­dzie do­bra ani zła. Nie bę­dzie już smut­ku i wa­run­ko­wych ra­do­ści. Tam gdzie się znaj­dziesz, bę­dzie to­tal­na ak­cep­ta­cja tego, co jest. Bę­dziesz świa­dom prze­szło­ści Tego cia­ła, jak i swo­jej hi­sto­rii ży­cio­wej, jed­nak bę­dziesz zu­peł­nie od tego nie­za­leż­ny. Nie bę­dziesz już po­trze­bo­wał bu­do­wać swo­jej sa­mo­oce­ny na prze­szłych zda­rze­niach, osią­gnię­ciach czy do­świad­cze­niach.

Bę­dąc za­to­pio­ny w świa­do­mo­ści sta­nie się nie­waż­ne, jak Cię na­zy­wa­ją, jak Cię okre­śla­ją – uświa­do­misz so­bie, że to wszyst­ko są tyl­ko ilu­zje umy­słu. Two­je ist­nie­nie samo w so­bie jest bo­skie i przez nic nie okre­ślo­ne.

* * * * *

Wy­obraź so­bie, że na chwi­lę „two­ja” du­sza opu­ści­ła cia­ło i pa­trzy z ko­smo­su na na­szą pla­ne­tę. Wi­dzi jej pro­ce­sy, kwit­ną­ce ży­cie, nie­ustan­ny ruch. Wi­dzi jak świa­tło opro­mie­nia na­szą pla­ne­tę da­jąc jej ener­gię – czy­sta mi­łość. Pa­trzysz na mi­lio­ny stwo­rzeń, któ­re ist­nie­ją. Poj­mu­jesz wszyst­ko, każ­dą przy­czy­nę i sku­tek wszel­kich dzia­łań wszech­świa­ta. Wi­dzisz nie­ustan­ną bo­ską zmia­nę, ewo­lu­cję. Na­gle za­uwa­żasz gdzieś na pla­ne­cie swo­je cia­ło. Jest ono czę­ścią tego ca­łe­go pro­ce­su mi­ło­ści. Jed­nak to cia­ło wy­two­rzy­ło osob­ną toż­sa­mość. Na­zwa­ne zo­sta­ło imie­niem, ma w so­bie peł­no wy­obra­żeń, co do ca­łe­go świa­ta. Cia­ło żyje po­ję­cia­mi i oce­na­mi rze­czy­wi­sto­ści. Okre­śli­ło się i uzna­ło, że jest od­ręb­ne. Stwo­rzy­ło swo­ją wła­sną toż­sa­mość. Po­trak­to­wa­ło wy­ci­nek ca­łej rze­czy­wi­sto­ści (swo­je cia­ło) jako rzecz od­ręb­ną od ca­ło­ści. Nie do­strze­ga ca­łe­go pro­ce­su, my­śli, że jest samo, od­dzie­lo­ne od ca­ło­ści.

Wi­dzisz, że tak na praw­dę temu cia­łu nic nie gro­zi. Kie­dy na­wet umrze, bę­dzie to część pro­ce­su. Świa­do­mość na­dal bę­dzie wzra­sta­ła. Jest czę­ścią ca­łe­go ist­nie­nia, jest ist­nie­niem. Jest oto­czo­ne mi­ło­ścią wszech­świa­ta. Cia­ło samo żyje, od­dy­cha. Jed­nak wi­dzisz też, jak to cia­ło two­rzy so­bie w umy­śle po­czu­cie od­dzie­le­nia, od­ręb­ną toż­sa­mość. Boi się śmier­ci, my­śli, że jak umrze, to wszyst­ko znik­nie. Cią­gle się boi, po­nie­waż trak­tu­je sie­bie jako coś od­ręb­ne­go w sto­sun­ku do ca­łe­go ist­nie­nia.

To cia­ło wy­two­rzy­ło mnó­stwo po­jęć i in­ter­pre­ta­cji. Oce­nia, że nie­któ­re rze­czy w rze­czy­wi­sto­ści są „złe”, a nie­któ­re „do­bre”. Pró­bu­je uciec od tych złych i osią­gnąć te do­bre. Tym sa­mym za­gu­bi­ło się w po­ję­ciach i for­mie. Jest to pe­wien ro­dzaj snu o for­mie, w któ­rym błą­dzi świa­do­mość, nie wi­dząc ca­łe­go pro­ce­su.

Pa­trzysz na­dal na pla­ne­tę i wi­dzisz mi­lio­ny istot, jak mró­wecz­ki, któ­re sie­bie na­zwa­ły (stwo­rzy­ły so­bie toż­sa­mość) i tym sa­mym od­dzie­li­ły się od świa­do­mo­ści ca­ło­ści. Wi­dzisz jak wal­czą ze sobą za swo­je uro­je­nia (za ilu­zo­rycz­ne po­glą­dy), wi­dzisz jak po­żą­da­ją, ra­du­ją się, smu­cą, ucie­ka­ją, nie­na­wi­dzą róż­nych rze­czy. Wszyst­kie te dzia­ła­nia wy­ni­ka­ją z oce­ny umy­słu. Wszyst­ko to two­rzą w umy­śle, in­ter­pre­tu­jąc wi­dzia­ne rze­czy.

Jed­nak z po­zio­mu du­szy to wszyst­ko jest nie­waż­ne. To są wy­my­sły, któ­re są w polu ist­nie­nia, jed­nak nie przy­sła­nia­ją ist­nie­nia. Ty bę­dąc po­nad tym wi­dzisz to­tal­ność pro­ce­su. Wszyst­ko jest do­sko­na­łe i ma swo­je miej­sce. Co­kol­wiek się dzie­je jest do­sko­na­łe. Tyl­ko te ogra­ni­czo­ne in­for­ma­cja­mi umy­sły oce­nia­ją i błą­dzą cho­dząc po wspa­nia­łej pla­ne­cie ży­cia.

* * * * *

Wy­obra­ża­jąc so­bie czy­stą świa­do­mość oglą­da­ją­cą pla­ne­tę z góry zgi­nę­ło po­czu­cie „Ja”. Cała hi­sto­ria ży­cia, oso­bi­ste osią­gnię­cia w ma­te­rii, upodo­ba­nia i an­ty­pa­tie. Pa­trząc na to wszyst­ko z po­zio­mu świa­do­mo­ści glo­bal­nej (pa­trząc na lu­dzi jak na małe mró­wecz­ki, któ­re na­zwa­ły nie­na­zwa­ne – czy­li okre­śli­ły sie­bie), wszyst­kie wy­my­sły po­je­dyn­czych form ży­cia wy­da­ją się ilu­zo­rycz­ne. Te wszyst­kie oso­bi­ste okre­śle­nia i oce­ny sta­ły się nie­waż­ne i dość bła­he w po­rów­na­niu z to­tal­no­ścią ist­nie­nia. Choć na­dal była świa­do­mość tych ilu­zji, to nie było utoż­sa­mia­nia z nimi. Wy­da­wa­ły się one nie­waż­ne w po­rów­na­niu do ca­łe­go pro­ce­su ewo­lu­cji i mi­ło­ści. Stan po­nad ego.

Utra­ta sie­bie do­ty­czy tyl­ko wy­obra­żeń o so­bie. Czło­wiek sta­je się nie­za­leż­ny od ma­te­rii i in­nych lu­dzi. Wol­ny od wszyst­kich osą­dów i ocen. Nie utoż­sa­mia się z nimi i trak­tu­je je jako ilu­zje. Przy­cho­dzi wol­ność. To po­ru­sza ca­łym świa­to­po­glą­dem i wzno­si czło­wie­ka na inny po­ziom eg­zy­sten­cji. Kie­dy przyj­dzie śmierć „mnie”, czy­li sztucz­nej toż­sa­mo­ści na­sta­nie cud na­ro­dzin świa­do­mo­ści to­tal­nej. Z ma­łej sko­rup­ki wy­klu­je się ptak. W tym mo­men­cie świa­do­mość wyj­dzie na wol­ność. Sta­nie się cał­ko­wi­cie nie­za­leż­na od wszel­kich my­śli i sztucz­nych ocen do­ty­czą­cych cia­ła. Wo­ko­ło bę­dzie ci­sza ist­nie­nia, co­kol­wiek się sta­nie.

Je­śli na daną chwi­lę je­steś przy­wią­za­ny do wy­my­słów ego, sta­no­wią one dla Cie­bie praw­dzi­wą rze­czy­wi­stość, to ży­jesz w ilu­zji. Je­śli wi­dzisz, że wy­my­sły i okre­śle­nia umy­słu nie ko­niecz­nie są praw­dzi­we, masz szan­sę uwol­nić się od tego przy­wią­za­nia. Nie cho­dzi o to, żeby po­rzu­cić ten świat sta­jąc się sa­mot­ni­kiem. Od­rzu­ca­jąc ilu­zje nie od­rzu­ca się świa­ta. Nie tra­ci się tego, co się do tej pory zy­ska­ło, nie tra­ci się przy­jaź­ni, swo­ich osią­gnięć, nic się nie tra­ci. Jest tyl­ko jed­na dia­me­tral­na róż­ni­ca – w sta­nie po­nad ego jest się wol­nym od wszyst­kie­go. Nie ma utoż­sa­mia­nia się z wy­my­sła­mi i ilu­zja­mi. Moż­na na­dal żyć ta­kim sa­mym ży­ciem, jed­nak nie ma na­pięć. Wy­my­sły nie sta­no­wią rze­czy­wi­sto­ści osta­tecz­nej, dla­te­go moż­na się nimi ba­wić.

Nie trze­ba więc wy­bie­rać mię­dzy ego, a du­cho­wo­ścią. Du­cho­wość nie musi ozna­czać po­rzu­ce­nia tego świa­ta. Jest to uświa­do­mie­nie so­bie, że ilu­zje i wy­my­sły (choć same w so­bie mogą być eks­cy­tu­ją­ce lub bu­dzą­ce lęk) nie sta­no­wią rze­czy­wi­sto­ści osta­tecz­nej. Moż­na z nich ko­rzy­stać jak z na­rzę­dzi do po­ru­sza­nia się w tej cy­wi­li­za­cji, jed­nak bez utoż­sa­mia­nia się z tymi na­rzę­dzia­mi.

Kie­dy ko­wal zła­mie mło­tek wie, że to tyl­ko mło­tek i nie two­rzy so­bie z tego bólu. Nie utoż­sa­mia się z na­rzę­dziem. Kie­dy czło­wiek za­uwa­ży, że coś nie speł­ni­ło jego ocze­ki­wań (na przy­kład mi­łość za­koń­czy­ła się bo­le­snym roz­sta­niem), two­rzy so­bie z tego ogrom­ny ból, po­nie­waż utoż­sa­mia się z na­rzę­dziem, ja­kim jest umysł. A umysł jest w chwi­li po­raż­ki „zła­ma­ny”.

Wy­my­sły ego mogą na­dal być uży­tecz­ne, jako na­rzę­dzie. Cho­dzi o tą we­wnętrz­ną wol­ność od na­rzę­dzia, któ­re nie sta­no­wi osta­tecz­nej rze­czy­wi­sto­ści.


MORALNOŚĆ ŚMIERCI

– Tato, tato, chciał­bym żyć wiecz­nie! – krzy­czy sy­nek po­li­ty­ka.

– Ależ to nie­moż­li­we, nikt nie żyje wiecz­nie. – od­po­wia­da ta­tuś.

– Tato, ale pani na re­li­gii po­wie­dzia­ła, że Je­zus zmar­twych­wstał i żyje wiecz­nie!

– Wi­dzisz syn­ku, Je­zus miał od­po­wied­nie zna­jo­mo­ści, po­par­cie, i ja­koś się wkrę­cił.

* * * * *

Wszech­świat ni­cze­go nie oce­nia. Wszyst­ko co ist­nie­je, ist­nie­je w pew­nym celu i jest do­sko­na­łe samo w so­bie. Jest to peł­ny pro­ces, któ­ry nie jest zły czy nie­do­sko­na­ły. Tyl­ko umysł oce­nia, że nie­któ­re rze­czy są złe. To umysł wy­two­rzył du­alizm do­bra i zła. Dla ewo­lu­cji wszech­świa­ta nic nie jest złe, wszyst­ko ma swo­je miej­sce i jest „po­trzeb­ne”. Nikt we wszech­świe­cie nic nie oce­nia. Cała na­tu­ra ak­cep­tu­je sie­bie i wszyst­ko co jest w jej polu ma swo­je miej­sce.

Przy­kła­do­wo umysł okre­śla za­bi­ja­nie jako złe i nie­mo­ral­ne. Nie jest złe. Okre­ślił tak na pod­sta­wie twier­dze­nia, że śmierć jest zła. Sama śmierć jest zmia­ną ru­chu ener­gii (świa­tła). Śmierć jest czy­sta sama w so­bie. Umysł na­zwał za­bi­ciem pew­ne zda­rze­nie w rze­czy­wi­sto­ści. Za­bi­ja­nie nie jest nie­mo­ral­ne. Po pro­stu ist­nie­je. Kie­dy zwie­rzę za­bi­ja inne zwie­rzę – jest to na­tu­ral­ne. To czy­sty pro­ces roz­wo­ju na­tu­ry. Kie­dy dzi­kie zwie­rze za­bi­ja, robi to dla wła­sne­go prze­trwa­nia. Może po­wstać py­ta­nie, dla­cze­go świa­do­mość wy­kształ­ci­ła ta­kie for­my, by za­bi­ja­ły inne for­my? Od­po­wiedź jest pro­sta. Dla­te­go, że chcia­ła do­świad­czyć pew­nych spe­cy­ficz­nych wi­bra­cji, w tym wy­pad­ku wi­bra­cji lęku i wal­ki.

Kie­dy czło­wiek za­bi­ja inne zwie­rzę, kwe­stia jest już spor­na. Umysł do­pa­tru­je się cze­goś złe­go, czy nie­mo­ral­ne­go. Kie­dy czło­wiek za­bi­ja in­ne­go czło­wie­ka, umysł oce­nia to coś jako bar­dzo złe­go. Wie­le re­li­gii na­ło­ży­ło kary za za­bi­ja­nie lu­dzi. Je­śli ktoś chce za­bi­jać i tak go nikt nie po­wstrzy­ma. Wol­na wola. Je­śli po­trze­bu­je do­świad­czać za­bi­ja­nia, niech do­świad­cza.

War­to spoj­rzeć na tą spra­wę zu­peł­nie czy­sto i bez ocen umy­słu. Ener­gia cią­gle krą­ży. Nie­ustan­nie się zmie­nia. Nie­któ­re stwo­rze­nia po­bie­ra­ją ener­gie z ro­ślin, inne ze zwie­rząt. Tak czy ina­czej, wszyst­ko ule­ga prze­mia­nie. Kie­dyś i tak cia­ło umrze i odda ener­gię wszech­świa­to­wi, nie­waż­ne czy to cia­ło ro­śli­ny, czy zwie­rzę­cia. Nie­waż­ne też czy zo­sta­nie zje­dzo­ne, spa­lo­ne czy uschnie w zie­mi. Wszyst­ko i tak krą­ży w nie­ustan­nym pro­ce­sie wy­mia­ny ener­gii. Tyl­ko czło­wiek oce­nił, że ja­ko­by mię­so jest gor­sze do je­dze­nia niż ro­śli­na... Choć to ma swo­je uza­sad­nie­nie w tym, że mię­so ro­ślin jest czyst­sze ener­ge­tycz­nie, po­nie­waż nie za­wie­ra w swo­im polu uczuć i emo­cji, tak jak mają to zwie­rzę­ta. Tu znów przy­cho­dzi wy­bór moż­li­wo­ści do­świad­cza­nia. Je­śli ktoś chce do­świad­czyć bólu, lęku, po­mie­sza­nia, niech zro­dzi przy­czy­nę. Sku­tek sam na­stą­pi. Je­śli ktoś za­bi­ja, two­rzy so­bie taką a nie inną prze­strzeń. Bę­dzie to prze­strzeń peł­na ni­skich ener­gii. Nie jest to złe. Jed­nak jest nie­mi­łe, szcze­gól­nie je­śli czło­wiek nie jest świa­do­my.

Na ak­tu­al­nym eta­pie ewo­lu­cji czło­wiek jest w sta­nie po­rzu­cić za­bi­ja­nie na ko­rzyść uczu­cia mi­ło­ści. Jest to wspa­nia­ła moż­li­wość z re­gu­ły nie do­stęp­na dla „niż­szych” stwo­rzeń w ewo­lu­cji. Jest wol­ną wolą, czy za­bi­jać, czy nie. Na­tu­ra do­star­cza nam je­dze­nia w od­po­wied­nich ilo­ściach. To tyl­ko kwe­stia wy­bo­ru.

Isto­ta, któ­ra po­zna smak mi­ło­ści wszech­świa­ta, nie po­trze­bu­je za­bi­jać. Wcho­dzi ona na po­ziom współ­czu­cia i głę­bo­kie­go zro­zu­mie­nia ist­nie­nia. Z ta­kie­go po­zio­mu nie za­nu­rza się w emo­cje nie­na­wi­ści. Za­miast wal­czyć – ak­cep­tu­je, za­miast za­bi­jać – ko­cha. Jest to Twój in­dy­wi­du­al­ny wy­bór, w ja­kich wi­bra­cjach się ob­ra­casz. Czy są one peł­ne lęku i nie­na­wi­ści, czy mi­ło­ści i spo­ko­ju. Nic tu nie jest lep­sze, nic gor­sze. Kwe­stia w tym, cze­go chcesz te­raz do­świad­czać.

Isto­ta ludz­ka in­tu­icyj­nie wie, że za­bi­ja­nie jest nie­ko­rzyst­ne. Na­wet je­śli nie roz­pa­try­wać tego lo­gicz­nie, w głę­bi czuć nie­chęć do za­bi­ja­nia. Świa­do­mość zna po pro­stu wi­bra­cję nie­na­wi­ści i nie po­trze­bu­je jej do­świad­czać. Do­świad­czy­ła jej wie­le razy, dla­te­go nie po­trze­bu­je na ten mo­ment za­bi­jać. Idąc za in­tu­icją, czło­wiek by nie za­bi­jał. Mimo to ak­tu­al­na cy­wi­li­za­cja żyje w nie­świa­do­mo­ści. Ota­cza się snem o od­dzie­le­niu. Dla­te­go sztucz­na toż­sa­mość każe za­bi­jać. War­to się z tego prze­bu­dzić.

Po­wsta­ło wie­le wo­jen. Or­ga­nizm, w któ­rym każ­da ko­mór­ka ma dzia­łać bez po­czu­cia jed­no­ści jest or­ga­ni­zmem samo-de­struk­cyj­nym. Je­śli ko­mór­ki nie dzia­ła­ją dla wspól­ne­go do­bra, or­ga­nizm ule­ga znisz­cze­niu. Tak wła­śnie dzie­je się z ów­cze­sną cy­wi­li­za­cją. Każ­dy czło­wiek śni o od­dzie­le­niu i wła­snej, sztucz­nej toż­sa­mo­ści. Dzię­ki tej ilu­zji nisz­czy­my sie­bie na­wza­jem. Nisz­czy­my na­szą pla­ne­tę i inne ga­tun­ki. Nie jest to złe, czy nie­mo­ral­ne. Je­śli taki jest wy­bór, wszech­świat to ak­cep­tu­je. War­to za­dać so­bie py­ta­nie, czy tego na­praw­dę chce­my?

Wie­le smut­ku i roz­pa­czy przy­no­si na­sze­mu spo­łe­czeń­stwu śmierć. Odej­ście bli­skiej oso­by, krew­ne­go, przy­ja­cie­la – wszyst­kie te zda­rze­nia są czę­sto trud­nym i peł­nym cier­pie­nia do­świad­cze­niem. Lu­dzie, któ­rzy do­świad­czy­li śmier­ci bli­skiej oso­by naj­czę­ściej bar­dzo cier­pią. Uwa­ża­ją śmierć za coś bar­dzo złe­go, szcze­gól­nie je­śli śmierć na­stą­pi­ła w okre­sie mło­do­ści bli­skiej oso­by. War­to się przyj­rzeć śmier­ci. Do­strze­że­nie tego pro­ce­su z in­nej per­spek­ty­wy może uwol­nić od cier­pie­nia.

Śmierć nie jest ni­czym złym. Jest to prze­mia­na ener­gii wszech­świa­ta. Całą kwe­stię cier­pie­nia z po­wo­du śmier­ci stwo­rzył umysł. To on, na pod­sta­wie oce­ny przy­wią­zał się do da­nej oso­by. Po­sta­wił wa­run­ki szczę­ścia. Je­śli jest przy­ja­ciel, daje mi szczę­ście. Jego ce­chy i wła­ści­wo­ści przy­no­szą mi szczę­ście. Je­śli ta oso­ba umrze, nie bę­dzie już tego, co ona mi daje. Dla­te­go po­wsta­je smu­tek, po­czu­cie utra­ty. Jed­nak co na­praw­dę stra­cił umysł? Stra­cił obiet­ni­cę moż­li­wo­ści do­świad­cza­nia szczę­ścia przez tą oso­bę. Już tej oso­by nie ma, ode­szła, dla­te­go nie bę­dzie mi da­wa­ła szczę­ścia. Ego pła­cze nad sobą.

Du­sza, któ­ra ode­szła po­zo­sta­wi­ła na zie­mi swo­je cia­ło. Za­to­pi­ła się w prze­mia­nie ener­ge­tycz­nej wszech­świa­ta. Po­dą­ży­ła z falą ży­cia. Jest to dla niej na­tu­ral­ne i ko­rzyst­ne. Dla­cze­go więc pła­kać i się smu­cić? Cier­pie­nie przy­cho­dzi wte­dy, kie­dy ego uza­leż­nia się od da­nej oso­by. Im więk­sze uza­leż­nie­nie, tym więk­sze cier­pie­nie. Świa­do­mość cią­gle pa­trzy z punk­tu wi­dze­nia sztucz­nej toż­sa­mo­ści. Śmierć po­strze­ga jako wszel­ki ko­niec, a w tym po­zba­wie­nie moż­li­wo­ści do­świad­cza­nia szczę­ścia. Umysł boi się śmier­ci, boi się tego nie­zna­ne­go, co wszyst­ko koń­czy. Boi się, że już ni­g­dy nie bę­dzie mo­gło do­świad­czać szczę­ścia. 

Po­nad ego śmierć nie ist­nie­je. Je­steś wszech­świa­tem, któ­ry nie­ustan­nie się zmie­nia. Je­steś świa­do­mo­ścią wszech­świa­ta, któ­re prze­ja­wia się w pew­nym stwo­rzo­nym cie­le. Nie jest waż­ne czy to cia­ło żyje fi­zycz­nie, czy leży mar­twe. Wszech­świat na­dal jest świa­do­my sie­bie. Ta świa­do­mość nie gi­nie. Po pro­stu nie prze­ja­wia się już w tym mar­twym cie­le. Ty jako prze­jaw wszech­świa­ta je­steś nie­śmier­tel­ny. Umie­ra tyl­ko cia­ło, a wraz z nim sztucz­na toż­sa­mość, do któ­rej tak przy­wią­za­ło się ego.

Kie­dy po­czu­jesz, że je­steś czę­ścią to­tal­ne­go pro­ce­su mi­ło­ści, śmierć sta­nie się nie­strasz­na. Bę­dzie ona czę­ścią cią­głe­go i nie­ustan­ne­go ru­chu ener­gii. Oczy­wi­ście cia­ło może na­dal re­ago­wać lę­kiem na śmierć, czy na ból. Jest ono wy­uczo­ne i uwa­run­ko­wa­ne. Mi­nie wie­le cza­su, za­nim cia­ło na­uczy się prze­ja­wiać w cał­ko­wi­tym lu­zie i otwar­to­ści na wszel­kie zda­rze­nia. Jed­nak za­nim to na­stą­pi, men­tal­nie już moż­na się uwol­nić od cier­pie­nia spo­wo­do­wa­ne­go śmier­cią. Wy­star­czy uświa­do­mić so­bie cały pro­ces, wy­cho­dząc po­nad ogra­ni­czo­ną, sztucz­ną toż­sa­mość.


WIECZNOŚĆ I PRZEMIJANIE

Sama toż­sa­mość czło­wie­ka jest ilu­zo­rycz­na. Nada­na przez umysł, wy­my­ślo­na. Po­ję­cie „Ja” jest tyl­ko zbio­rem my­śli o tym cie­le. Cia­ło jest zbio­rem ato­mów, a umysł nadał mu na­zwę i wszel­kie okre­śle­nia. Tak po­wsta­łeś „Ty”. Czy prze­ra­ża Cię roz­wia­nie ilu­zji? Tak, je­śli ilu­zja jest dla Cie­bie praw­dą osta­tecz­ną. Je­śli się z nią utoż­sa­miasz prze­ra­ża Cię wszyst­ko, co ty­czy się na­ru­sze­nia Two­ich wy­obra­żeń.

War­to spoj­rzeć na to stwier­dze­nie – Two­ja du­sza jest wiecz­na, cia­ło prze­mi­ja­ją­ce.

Wszyst­ko co się ty­czy cia­ła jest prze­mi­ja­ją­ce. Na­zwa cia­ła (imię), okre­śle­nie cia­ła (ład­ne, brzyd­kie, gru­be, chu­de, in­te­li­gent­ne, głu­pie, twar­de, mięk­kie), rze­czy na­le­żą­ce do cia­ła, wszyst­ko to prze­mi­nie. Cała ma­te­ria jest prze­mi­ja­ją­ca. Trwa w cią­głym ru­chu. Rów­nież każ­de uczu­cie, któ­re przy­cho­dzi i od­cho­dzi, każ­da myśl w polu men­tal­nym – prze­mi­ja­ją. Tego się trzy­ma ego, rze­czy prze­mi­ja­ją­cych. Dla ego waż­na jest po­zy­cja spo­łecz­na ak­tu­al­ne­go cia­ła, wy­gląd ak­tu­al­ne­go cia­ła, rze­czy, któ­re ak­tu­al­ne cia­ło rze­ko­mo po­sia­da. Sztucz­na toż­sa­mość trzy­ma się tego, co prze­mi­ja. Pró­bu­je zna­leźć sta­bil­ność w rze­czach cał­kiem nie­sta­bil­nych. Stąd się bie­rze nie­ustan­na wal­ka.

Wszyst­kie rze­czy do­cze­sne są dla umy­słu ego­tycz­ne­go bar­dzo waż­ne. Sta­ją się rze­czy­wi­sto­ścią osta­tecz­ną. Ego utoż­sa­mia się z nimi, pró­bu­jąc two­rzyć z nich swo­ją cią­głość. Z cia­ła, po­sia­da­nych rze­czy, po­sia­da­nych my­śli, hi­sto­rii ży­cia – ego two­rzy swój wła­sny świat. Ten świat wy­da­je się taki re­al­ny, że sta­je się rze­czy­wi­sto­ścią praw­dzi­wą. Je­dy­ny pro­blem w tym, że ta rze­czy­wi­stość jest zbu­do­wa­na z nie­trwa­łych rze­czy – sama w so­bie też jest więc nie trwa­ła. Stąd wszel­ki lęk przed śmier­cią i utra­tą. Ego my­śli, że cała rze­czy­wi­stość zo­sta­nie uśmier­co­na. Dla­te­go też tak strasz­na wy­da­je się śmierć cia­ła. Jest to wte­dy śmierć rze­czy­wi­sto­ści osta­tecz­nej. Mimo to jest ono dla wszel­kich rze­czy na­tu­ral­ne. Jest to nie­usta­ją­cy pro­ces prze­mia­ny ener­gii. Prze­mi­ja­nie cia­ła jest na­tu­ral­ne, nikt w przy­ro­dzie nie robi z tego pro­ble­mu.

Ist­nie­nie wszech­świa­ta jest wzglę­dem ego trwa­łe. Świa­do­mość jest trwa­ła. Ona nie prze­mi­nie, cho­ciaż­by wszel­kie ze­wnętrz­ne rze­czy zmie­ni­ły się w co in­ne­go. Ta świa­do­mość ist­nie­nia ob­ser­wu­je cały pro­ces prze­mia­ny ener­gii. Po­cząt­ki i koń­ce. Ob­ser­wu­je i do­świad­cza nie­ustan­ne­go ru­chu. Jest wiecz­na. Tyl­ko ego wy­dzie­la pew­ne czę­ści rze­czy­wi­sto­ści i okre­śla po­czą­tek i ko­niec. Tak jak w przy­pad­ku na­ro­dzin cia­ła (czy­li pew­nej trans­for­ma­cji ener­gii) ego okre­śli­ło po­czą­tek swe­go ży­cia.

Wszyst­ko co się ty­czy du­szy, jest wiecz­ne. Jest to świa­do­mość wszech­świa­ta. „Two­ja” du­sza łą­czy się z in­ny­mi du­sza­mi w coś co moż­na na­zwać Bo­giem. Jest to tak na­praw­dę ca­ło­kształt ist­nie­nia rze­czy­wi­sto­ści, któ­ra prze­ja­wia się rów­nież za po­mo­cą Twe­go cia­ła. Two­ja świa­do­mość ma to samo źró­dło, co świa­do­mość in­nych istot. Na pew­nym po­zio­mie wszy­scy są tym sa­mym źró­dłem. Du­sza, świa­do­mość nie prze­mi­ja. Cią­gle trwa i do­świad­cza. Z po­zio­mu du­szy ak­tu­al­ne cia­ło sta­no­wi cząst­kę ca­ło­ści. Du­sza ra­du­je się do­świad­cze­nia­mi cia­ła, ja­kie­kol­wiek by one nie były. Du­sza jest bez­piecz­na i nie może znik­nąć czy zgi­nąć. Sta­no­wi część wszech­świa­ta. Jest nie­śmier­tel­na i nie­znisz­czal­na. Nie­ustan­nie trwa i do­świad­cza. Od­pocz­nij więc. Nic nie może się stać złe­go. Wszyst­ko jest do­sko­na­le bez­piecz­ne.

Kie­dy cząst­ka świa­do­mo­ści, któ­ra prze­ja­wia się za po­mo­cą Tego cia­ła uświa­do­mi so­bie swo­je po­cho­dze­nie (że tak na­praw­dę jest nie­śmier­tel­ną du­szą), wszyst­ko sta­nie się inne. Sta­niesz się zu­peł­nie otwar­ty na wszech­świat i wszel­kie zda­rze­nia. Po­nie­waż je­steś już bez­piecz­ny. Cia­ło oczy­wi­ście może umrzeć, jed­nak nie bę­dzie to coś strasz­ne­go i osta­tecz­ne­go. Bę­dzie to na­tu­ral­ny pro­ces prze­mia­ny for­my. Nie bę­dzie Cię prze­ra­ża­ło, że to cia­ło i cała toż­sa­mość roz­pły­nie się. Po­nie­waż nie bę­dziesz się już z nim utoż­sa­miał. Nie bę­dzie ilu­zji, że cia­ło to „JA”. Ty je­steś całą to­tal­no­ścią wszech­świa­ta.

Wła­ści­wie moż­na po­wie­dzieć, że każ­dy ma SWO­JĄ du­szę. Wte­dy wy­raź­nie wi­dać cią­głość we wcie­le­niach. Je­śli Ci to po­mo­że w zro­zu­mie­niu przyj­mij, że każ­dy ma swo­ją nie­śmier­tel­ną du­szę. Tyl­ko war­to pa­mię­tać, że du­sza nie ma cech ego (nie ma cech toż­sa­mo­ści) i sta­no­wi jed­ność ze wszyst­ki­mi in­ny­mi du­sza­mi.


ILUZJA UMYSŁU, A MOTYWACJA

Ilu­zje umy­słu war­to do­brze po­jąć. Je­śli stwier­dzisz na­gle, że wszyst­ko jest ilu­zją i nie ma zna­cze­nia, może Cię ogar­nąć apa­tia i nie­chęć do ży­cia – bo po co żyć, sko­ro nic nie ma zna­cze­nia. Ta­kie py­ta­nia po­ja­wia­ją się czę­sto u lu­dzi, któ­rzy pró­bu­ją po­jąć ilu­zję ze swo­je­go ak­tu­al­ne­go po­zio­mu per­cep­cji. Wy­cho­dzi cza­sem z tego po­mie­sza­nie i nie­zro­zu­mie­nie. Aby po­jąć to wła­ści­wie, war­to zmie­nić swój punkt wi­dze­nia. Spoj­rzeć na to z in­nej, nie­uwa­run­ko­wa­nej stro­ny.

Wie­le sys­te­mów roz­wo­ju du­cho­we­go dąży do po­zby­cia się ego. Po­zbyć się ego? Po­zbyć się wszel­kich do­sko­na­łych sys­te­mów obro­ny, dzia­ła­nia i ana­liz? Po­zbyć się zna­ne­go i bez­piecz­ne­go sys­te­mu ży­cia? I tak bez tego wszyst­kie­go rzu­cić się w nie­zna­ny wszech­świat? To wy­da­je się w su­mie nie­po­trzeb­ne. Tak jest i już. Po co to zmie­niać? Prze­cież ego za­kła­da też po­zy­tyw­ne stro­ny: wy­so­ka sa­mo­oce­na, prze­bo­jo­wość, kre­atyw­ność, po­tra­fi do­pro­wa­dzić nas do szczę­ścia (przy­naj­mniej tak się wy­da­je). To wszyst­ko praw­da, jed­nak te rze­czy są tyl­ko wy­obra­że­nia­mi. Co wię­cej, czę­sto prze­szka­dza­ją żyć. Praw­dzi­we ży­cie na wol­no­ści, za­czy­na się za­raz poza uwa­run­ko­wa­nia­mi ego. Wcho­dzi się w pole nie­ogra­ni­czo­nych moż­li­wo­ści. Nic już nie jest ta­kie samo.

Mo­ty­wa­cja do dzia­ła­nia czę­sto po­cho­dzi z nie­wła­ści­wych źró­deł. Ego mo­ty­wu­je się po­słu­gu­jąc się lę­kiem. Boi się, dla­te­go sta­ra się dzia­łać, by za­po­biec strasz­nym rze­czom w przy­szło­ści. Boi się po­raż­ki, cier­pie­nia, ośmie­sze­nia, stra­ty, a przede wszyst­kim śmier­ci. Czło­wiek nie chce cier­pieć, dla­te­go sta­ra się zmie­nić swo­ją przy­szłość. Uży­wa do tego swo­je­go ego.

Cza­sem umysł mo­ty­wu­je wy­obra­że­niem szczę­ścia w przy­szło­ści. Z wy­ni­ku ana­li­zy do­szedł do wnio­sku, że je­śli po­pra­cu­je w od­po­wied­ni spo­sób, to praw­do­po­dob­nie osią­gnie szczę­ście. Czło­wiek dzia­ła mo­ty­wu­jąc się ma­rze­nia­mi i pra­gnie­nia­mi. Nie jest to nic złe­go, jed­nak je­śli szczę­ście jest w przy­szło­ści, to nie ma go w te­raź­niej­szo­ści. Tu tkwi cały pro­blem.

Wie­le osób roz­wi­ja­ją­cych się du­cho­wo, roz­wi­ja tyl­ko swo­je ego. Dążą oni do szczę­ścia (oświe­ce­nia) w przy­szło­ści. Po­zby­wa­ją się ne­ga­tyw­nych stron swo­je­go „ja” za­stę­pu­jąc je czę­sto po­zy­tyw­ny­mi wy­obra­że­nia­mi. To bu­do­wa­nie ego, tyle że z in­nych ja­ko­ścio­wo my­śli. Na­dal jest po­ję­cie „Ja” i „moje”. Na­dal jest du­alizm świa­ta. Przy ta­kim roz­wo­ju mo­ty­wa­cją sta­je się na­dzie­ja na lep­szą przy­szłość. Nie jest to złe, po­nie­waż gdy­by nie było na­dziei, nie było by sen­su nic ro­bić. Jed­nak na­dzie­ja i ocze­ki­wa­nie na szczę­ście w przy­szło­ści – to na­dal ilu­zja. Ego na­dal przy­sła­nia praw­dzi­wą bo­ską rze­czy­wi­stość „tu i te­raz”. To dla­te­go, że czło­wiek utoż­sa­mia się ze swo­im umy­słem. Tu tkwi cała ta­jem­ni­ca.

Je­śli jed­nak jesz­cze nie na­stą­pi­ło to­tal­ne po­rzu­ce­nie ego, wte­dy zmia­na ilu­zji na ko­rzyst­niej­sze oka­zu­je się bar­dzo traf­ną dro­gą. Moż­na po­wie­dzieć, że zmia­na wy­obra­żeń jest sku­tecz­nym spo­so­bem na roz­wój lu­dzi zbyt moc­no sie­dzą­cych w świe­cie cier­pie­nia. Kie­dy nie ma wyj­ścia i nie ma moż­li­wo­ści zo­ba­cze­nia swe­go ego i wyj­ścia po­nad nie, wte­dy je­dy­ną dro­gą oka­zu­je się zmia­na swo­ich wła­snych ilu­zji. Jest to bar­dzo sku­tecz­na me­to­da. Przy­kła­do­wo afir­ma­cje bar­dzo się spraw­dza­ją by zmie­nić swój punkt wi­dze­nia. Dla­te­go nie war­to tych me­tod ne­go­wać. Są one sku­tecz­ne i po­ma­ga­ją wie­lu lu­dziom, na­wet tym, któ­rzy my­ślą, że wy­szli po­nad ego. Co wię­cej, afir­ma­cje, czy me­dy­ta­cje są tech­ni­ka­mi umoż­li­wia­ją­cy­mi po­rzu­ce­nie ca­łe­go sys­te­mu wy­obra­żeń o świe­cie. War­to z nich umie­jęt­nie ko­rzy­stać, a osią­gnie się na dro­dze wspa­nia­łe re­zul­ta­ty.

Bę­dąc po­nad ego moż­na osią­gnąć nie­uwa­run­ko­wa­ne sta­ny szczę­ścia i mi­ło­ści. Stan po­nad ego spra­wia, że ży­je­my w chwi­li obec­nej i w peł­ni jej do­świad­cza­my. Nie ma ogra­ni­czeń. Czy może być coś peł­niej­sze­go? Oczy­wi­ście za­nim sta­nie się to do­świad­cze­niem, war­to uświa­do­mić so­bie czym to ego jest, zro­zu­mieć i od­kryć jak dzia­ła. Po czym moż­na je do­strzec i po­lu­zo­wać jego wię­zy. Czy wresz­cie pu­ścić się cał­ko­wi­cie i od­dać bo­sko­ści ist­nie­nia. Czy do­świad­czasz rze­czy­wi­sto­ści w spo­sób cał­ko­wi­cie czy­sty i cał­ko­wi­ty? Czy do­strze­gasz pięk­no chwi­li? Czy czu­jesz tą ogrom­ną praw­dzi­wość i esen­cję ży­cia pa­trząc na kwiat? Czy idąc przez park ogar­nia cię nie­wy­po­wie­dzia­na i bło­ga ra­dość z uczest­nic­twa w cu­dow­nym pro­ce­sie ży­cia? Czy czu­jesz, że je­steś głę­bo­ko zjed­no­czo­ny z ży­ciem, na­tu­rą i wszech­świa­tem? Czy Two­je ser­ce wy­peł­nia bez­wa­run­ko­wa i nie­ogra­ni­czo­na mi­łość do in­nych osób (na­wet wro­gów), do ca­łe­go wszech­świa­ta? Czy je­steś cał­ko­wi­cie wol­ny od opi­nii in­nych, tak, że nic i nikt nie może Cię wy­pro­wa­dzić ze sta­nu bło­go­ści i spo­ko­ju? Czy jest moż­li­we, byś był tak na­tu­ral­ny i praw­dzi­wy jak dziec­ko, że­byś był wy­peł­nio­ny żywą, bo­ską spon­ta­nicz­no­ścią i ra­do­ścią two­rze­nia? Je­steś, tyl­ko nie zda­jesz so­bie z tego spra­wy. Wy­star­czy zmie­nić punkt wi­dze­nia. Przej­rzeć ogra­ni­cze­nia ego i wyjść po­nad nie. To wszyst­ko jest moż­li­we w tej chwi­li. Cała kwe­stia w tym, czy Twój świa­to­po­gląd na to po­zwa­la. Uwierz więc i do­świad­czaj.

Wte­dy przy­cho­dzi zu­peł­nie inna ja­kość mo­ty­wa­cji. Nie ma już sta­ra­nia się o osią­gnię­cie celu w przy­szło­ści. Nie ma już uciecz­ki od Ak­tu­al­nej Rze­czy­wi­sto­ści. Po­nad ego jest czy­ste ist­nie­nie. Robi się to, co się robi. Po pro­stu się jest. Bez żad­ne­go przy­wią­za­nia i wy­obra­żeń. Wszyst­ko wte­dy jest do­sko­na­łe. Co­kol­wiek ro­bisz je­steś prze­peł­nio­ny ży­ciem i ener­gią. Ta mo­ty­wa­cja po­cho­dzi ze źró­dła do­świad­cza­nia. Do­świad­czasz tego, co przy­cho­dzi lub tego co wy­bie­rasz. Je­steś wte­dy świa­do­mo­ścią, któ­ra do­świad­cza bo­sko­ści. Wcho­dzisz w wiecz­ny mo­ment bo­sko­ści.

Całe dzia­ła­nie jest opar­te na ra­do­ści z ist­nie­nia i świa­do­mo­ści. Już te­raz two­rzysz taką rze­czy­wi­stość, jaką chcesz. Już te­raz mo­żesz zmie­nić swój punkt wi­dze­nia i do­strzec w te­raź­niej­szo­ści prze­jaw to­tal­no­ści ist­nie­nia.

Cała kwe­stia do­ty­czą­ca ilu­zji jest pro­sta. Wy­star­czy za­uwa­żyć, że wszyst­kie okre­śle­nia umy­słu są ilu­zją i nie przy­wią­zy­wać się do nich. Naj­waż­niej­sze jest w tym wła­śnie nie­przy­wią­zy­wa­nie się i wol­ność od tych po­jęć. Moż­na na­dal po­słu­gi­wać się wy­my­ślo­ny­mi po­ję­cia­mi, jed­nak być od nich wol­nym. Moż­na na­dal roz­ma­wiać z ludź­mi sło­wa­mi, moż­na uży­wać my­śli, in­ter­pre­to­wać, spo­ty­kać, ba­wić się... wszyst­ko jest ta­kie samo, mimo to we­wnętrz­nie pa­nu­je już głę­bo­ki luz. Unie­za­leż­nie­nie się od tych po­jęć, brak przy­wią­za­nia. W ta­kim ukła­dzie nic nie może spra­wić bólu, za to wszyst­ko może da­wać ra­dość. Jest się na­praw­dę sta­bil­nym we­wnętrz­nie.

W tej chwi­li więk­szość lu­dzi jest uza­leż­nio­na od ilu­zji. Trak­tu­ją swo­je wy­my­sły umy­słu jako praw­dę osta­tecz­ną. Dla­te­go przy­kła­do­wo, kie­dy jed­na isto­ta po­wie sło­wa: „Już cię nie ko­cham”, w umy­słach lu­dzi po­wsta­je in­ter­pre­ta­cja, że ich świat się skoń­czył, po­wsta­je smu­tek, roz­pacz, żal – ta­kie wła­śnie ener­gie wzbu­dza­ją lu­dzie w swo­ich cia­łach, tyl­ko dla­te­go, że zin­ter­pre­to­wa­li po swo­je­mu rze­czy­wi­stość. Ta in­ter­pre­ta­cja wy­da­je się im praw­dzi­wa, jed­nak jest tyl­ko in­ter­pre­ta­cją, ilu­zją. Inny czło­wiek mógł­by to zin­ter­pre­to­wać ina­czej.

We­wnętrz­na wol­ność od wy­my­ślo­ne­go świa­ta po­jęć two­rzy pew­ną prze­strzeń, gdzie całe ży­cie sta­je się swo­bod­ne i lek­kie. Wte­dy do­pie­ro przy­cho­dzi ra­dość, któ­ra zmie­nia do­tych­cza­so­we ży­cie w za­ba­wę. Po­nie­waż nic już nie jest w sta­nie za­gro­zić, nic nie jest w sta­nie zra­nić we­wnętrz­nie. Związ­ki mię­dzy­ludz­kie wcho­dzą wte­dy w inny wy­miar, gdzie co­kol­wiek się sta­nie jest do­bre. Wte­dy do­pie­ro za­czy­na się dzia­ła­nie. Wte­dy ży­cie za­kwi­ta peł­nią moż­li­wo­ści i wszyst­ki­mi moż­li­wy­mi ko­lo­ra­mi. Po­czuj jego za­pach.


MEDYTACJA

– BEZ KONTROLI

Czym jest dla Cie­bie kon­tro­la? Czu­jesz, że je­steś cał­ko­wi­cie Sobą? To waż­ne py­ta­nia, na któ­re war­to so­bie od­po­wie­dzieć, aby po­lep­szyć ja­kość swo­je­go ży­cia. Kon­tro­lu­je­my naj­czę­ściej z lęku przed by­ciem to­tal­nie praw­dzi­wy­mi i wol­ny­mi. Ego nie po­rzu­ca kon­tro­li nad sobą i świa­tem. Boi się za­ufać pro­ce­so­wi mi­ło­ści wszech­świa­ta. Boi się od­dać cał­ko­wi­cie bo­sko­ści ist­nie­nia. Boi się być cał­ko­wi­cie wol­ne. Taka wol­ność ozna­cza stan bez ego.

Za­wsze pa­mię­taj kim je­steś, i niech to prze­ko­na­nie nie opusz­cza Cie­bie ani przez chwi­lę. Czy wiesz, kim je­steś? Być może sły­sza­łeś, że każ­dy z Nas to cząst­ka Boga, isto­ta o wol­nej woli i w peł­ni do­sko­na­ła. Jed­nak jak się z tym czu­jesz? Je­że­li pró­bu­jesz być sobą, to już nie je­steś. Dą­żysz bo­wiem do in­ne­go sta­nu niż ten któ­ry jest te­raz. Je­śli pró­bu­jesz kon­tro­lo­wać by­cie sobą, to na­tu­ral­na spon­ta­nicz­ność już nie ist­nie­je.

Tu i te­raz ocze­ku­jesz by­cia kim in­nym. Pra­gniesz osią­gnąć coś, co jest w przy­szło­ści. Jed­nak to się ni­g­dy nie skoń­czy, przy­szłość ist­nie­je tyl­ko w Two­im umy­śle.

Nie ma dro­gi do żad­ne­go z nas. Już je­ste­śmy sobą. Wszel­kie wy­sił­ki pod­ję­te w celu by­cia sobą nic nie da­dzą. Każ­dy z nas to czy­sta bo­ska jaźń. W ci­szy, w te­raź­niej­szo­ści po­znasz sie­bie.

Kie­dy umysł, cia­ło i bo­skość sta­ną się jed­no­ścią wszyst­ko na­bie­rze in­ne­go sen­su i war­to­ści. Nie­skoń­czo­na siła i ra­dość – mo­żesz wszyst­ko. Oświe­ce­nie jest te­raz. Kie­dy po­zwo­lisz bo­sko­ści w peł­ni prze­ja­wiać się i pod­dasz jej umysł i cia­ło, nic już nie bę­dzie ta­kie samo.

Oświe­ce­nie jest w To­bie. Nie ma ni­cze­go co mu­sisz osią­gać. Uświa­dom so­bie je­dy­nie kim je­steś i niech ta świa­do­mość roz­świe­tli wszyst­ko wo­kół. Wszyst­ko jest bo­sko­ścią, więc po­zwól so­bie pły­nąć. Po­zbądź się wszel­kich na­pięć i opo­rów przed za­ufa­niem dla tej wspa­nia­łej ży­cio­wej ener­gii.

Ma­te­ria tak­że jest tym je­dy­nym. Mo­żesz dzia­łać, mo­żesz nie ro­bić nic. To do Cie­bie na­le­ży wy­bór. Nie zmie­ni to fak­tu, że na­dal do­świad­czasz, na­dal pły­niesz na fali ży­cia i mi­ło­ści.

Na­wet jak nic nie ro­bisz prze­ja­wiasz się w ma­te­rii, wszyst­ko jest Two­im dzie­łem i dla Cie­bie. Wszyst­ko więc jest bo­skie. Nie kon­tro­luj, nie oce­niaj swe­go za­cho­wa­nia, nie myśl co po­wie­dzą inni. Zdaj się na mi­łość. Cią­gle je­steś tą samą isto­tą. Prze­ży­waj każ­dą chwi­lę bez od­dzie­le­nia. Cia­ło, du­sza i umysł. Świat we­wnętrz­ny i ze­wnętrz­ny. Brak kon­tro­li to przy­jem­ność i cał­ko­wi­te roz­luź­nie­nie, za­ufa­nie i wol­ność. Wiesz, co jest dla Cie­bie naj­lep­sze. Nie krzyw­dzisz.

Ży­cie peł­nią, bez kon­tro­li to bo­skie ży­cie. Po­zwól pły­nąć in­nym, tak jak oni tego chcą. Ty tak­że je­steś falą w nie­ogra­ni­czo­nym oce­anie mi­ło­ści.

„Wi­dzę swo­je cia­ło jako świe­tli­stą po­wło­kę. Cia­ło, któ­re nie ma żad­nych ogra­ni­czeń. Jest prze­ja­wem pięk­na, wszyst­kich bo­skich cech. Kształ­tu­je je z mi­ło­ścią, prze­ja­wiam się bez kon­tro­li. Czu­ję, że je­stem czę­ścią ca­ło­ści wszech­świa­ta. Je­stem jed­no­ścią ru­chu ener­gii. Świa­tłem, któ­re nie­ustan­nie prze­ja­wia swo­je ist­nie­nie. Wszyst­ko jest w po­rząd­ku, nie mu­szę kon­tro­lo­wać ani oce­niać. Cały wszech­świat pły­nie w jed­nym har­mo­nij­nym ru­chu. Je­stem to­tal­nie otwar­ty na ten ruch i swo­bod­nie za nim po­dą­żam. Je­stem cał­ko­wi­cie wol­ny i bez­piecz­ny.

Po­zwa­lam in­nym na tę samą wol­ność i wy­bo­ry. Ak­cep­tu­ję in­ność in­nych i po­zwa­lam im na wszyst­ko. Mogą mieć inną dro­gę. Wi­dzę in­nych jako prze­jaw tego sa­me­go świa­tła, któ­rym je­stem. Wszyst­ko jest stwo­rzo­ne przez je­den pro­ces mi­ło­ści. Wszyst­ko ma swo­je miej­sce i swój czas. Wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Ak­cep­tu­ję to. Wi­dzę pięk­no tego świa­ta. Wi­dzę tak­że, co mogę ro­bić tu­taj w ma­te­rii. Bo­skość ist­nie­nia przed­sta­wia mi same naj­lep­sze roz­wią­za­nia.”

Na ko­niec mo­żesz po­pro­sić o oczysz­cze­nie, sku­pia­jąc się na ca­ło­ści isto­ty, któ­rą je­steś. Włą­cza­jąc w to cia­ło i umysł. Na roz­wój świe­tli­stej świa­do­mo­ści ist­nie­nia ma wpływ wie­le czyn­ni­ków. Mo­żesz spa­ce­ro­wać bez żad­ne­go celu, wy­ko­ny­wać wszyst­kie inne czyn­no­ści, ale za­da­jąc so­bie py­ta­nie: kim je­stem? Za­da­waj so­bie to py­ta­nie tak dłu­go, do­pó­ki sam nie po­znasz praw­dy. Kim jest ten, któ­ry za­da­je to py­ta­nie? Kim jest ten, któ­ry my­śli że jest kon­tro­lo­wa­ny lub ogra­ni­czo­ny?

Przy­kład mo­dli­twy o uwol­nie­nie spod ego­tycz­ne­go kon­tro­lo­wa­nia umy­słu:

„Pro­szę Cię bo­skie źró­dło ist­nie­nia o pro­wa­dze­nie w tej mo­dli­twie. Od­da­ję się te­raz cał­ko­wi­cie Two­je­mu pro­wa­dze­niu. Ufam Twej czy­stej mi­ło­ści. Roz­ta­piam się w niej i ko­cham.

Niech na­stą­pi uzdro­wie­nie mo­je­go cia­ła z wszel­kich na­pięć i blo­kad. Bo­sko­ści wszech­świa­ta, odej­mij z cia­ła wszyst­kie lęki i opo­ry, któ­re prze­szka­dza­ją do­świad­czać ra­do­ści. Odej­mij wszel­kie blo­ka­dy i chę­ci kon­tro­li. Odej­mij wszyst­ko to, co ne­ga­tyw­ne i nie­po­trzeb­ne. Niech to wszyst­ko spły­nie ze mnie i roz­pu­ści się w świe­tle. Już te­raz, z Two­ją bo­ską po­mo­cą, wy­bie­ram czy­ste ist­nie­nie. Prze­ba­czam wszyst­kim isto­tom, któ­re ogra­ni­cza­ły mnie i blo­ko­wa­ły. Prze­ba­czam wszyst­kim, któ­rzy na­uczy­li mnie ogra­ni­czeń i kon­tro­li. Prze­ba­czam cał­ko­wi­cie i je­stem już wol­ny. Dzię­ku­je Ci bo­skie źró­dło ist­nie­nia, że wspie­rasz mnie w każ­dym mo­men­cie. Nie mu­szę już ni­cze­go kon­tro­lo­wać. Wszyst­ko jest w do­sko­na­łym miej­scu. Mogę od­po­cząć.

Je­stem Sobą. Po­zwa­lam, aby czy­ste świa­tło wy­peł­ni­ło mnie i oczy­ści­ło cia­ło i umysł. Niech czy­ste świa­tło usu­nie z cia­ła wszel­kie blo­ka­dy i na­pię­cia nie po­zwa­la­ją­ce mi się swo­bod­nie prze­ja­wiać. Niech to czy­ste świa­tło usu­nie wszel­kie blo­ka­dy ener­gii. Wszyst­ko już pły­nie swo­bod­nie. Już te­raz pod­da­ję się bez kon­tro­li temu świa­tłu. Już te­raz wy­peł­nia mnie swo­bo­da i spon­ta­nicz­ność. Dzię­ku­ję.

Bo­ski ruch spra­wia, że mój umysł re­zy­gnu­je z kon­tro­li. Re­zy­gnu­je z ogra­ni­czeń i wszel­kich nie­po­trzeb­nych wy­obra­żeń. W za­mian za to, wszech­świat wy­peł­nia mnie czy­stą ra­do­ścią ist­nie­nia, spon­ta­nicz­no­ścią i świa­tłem.

Wy­ba­czam so­bie, że kon­tro­lo­wa­łem sie­bie i in­nych. Wiem, że już te­raz za­słu­gu­ję na mi­łość i na do­świad­cza­nie jej w ma­te­rii. Za­słu­gu­ję na wszyst­ko, co naj­lep­sze. Dzia­łam w jed­no­ści z bo­sko­ścią, więc wszyst­ko jest w po­rząd­ku.

Po­zwa­lam na peł­ne otwar­cie mo­jej świa­do­mo­ści. Już te­raz uświa­da­miam so­bie kim je­stem. Wi­dzę to ja­sno i czy­sto. Moja świa­do­mość, umysł, cia­ło jed­no­czy się już w peł­ni z je­dy­nym ist­nie­niem. Dzię­ku­ję Ci bo­skie źró­dło ist­nie­nia. Do­świad­czam ca­łym sobą. Bez kon­tro­li. Jest mi z tym wspa­nia­le.”


6. OŚWIECENIE

Pew­ne­go razu bar­dzo am­bit­ny mnich po­sta­no­wił urze­czy­wist­nić oświe­ce­nie. Bar­dzo mu na tym za­le­ża­ło, dla­te­go ca­ły­mi dnia­mi i no­ca­mi upo­rczy­wie me­dy­to­wał sie­dząc w za­zen.

Wi­dząc to mistrz pod­szedł do nie­go i rzekł:„Jaki jest cel twej prak­ty­ki za­ze­nu?” Uczeń od­po­wie­dział: „Moim ce­lem jest sta­nie się Bud­dą”. Na to mistrz pod­niósł da­chów­kę i za­czął po­le­ro­wać ją na ka­mie­niu przed pu­stel­nią. Two­rzy­ło to nie­zno­śny ha­łas, więc uczeń po chwi­li spy­tał: „Co czy­nisz, mi­strzu?” Nie prze­ry­wa­jąc swej pra­cy mistrz od­parł: „Po­le­ru­ję da­chów­kę, aby sta­ła się lu­strem. Uczeń pe­łen zdzi­wie­nia rzekł:

„Jak moż­na spra­wić, by przez po­le­ro­wa­nie da­chów­ka sta­ła się lu­strem?” Mistrz od­po­wie­dział: „Jak moż­na stać się Bud­dą, prak­ty­ku­jąc za­zen?!”


POJĘCIE OŚWIECENIA

Czło­wiek wstę­pu­jąc na dro­gę roz­wo­ju du­cho­we­go two­rzy nowe wy­obra­że­nia. Lu­dzie roz­wi­ja­ją­cy się du­cho­wo two­rzą nowe cele, nowe pra­gnie­nia. Od mi­strzów przej­mu­je się wy­obra­że­nia o oświe­ce­niu, mi­strzo­stwie, ra­do­ści, mi­ło­ści, jed­no­ści. Wte­dy za­czy­na się pe­wien pro­ces go­ni­twy. Chę­ci osią­gnię­cia cze­goś, co re­al­nie nie ist­nie­je i jest wy­obra­że­niem.

Oświe­ce­nie nie ist­nie­je. Ten stan, któ­ry na­zy­wa się oświe­ce­niem jest wy­obra­że­niem w umy­śle. Na pod­sta­wie słów in­nych, umysł stwo­rzył men­tal­ny ob­raz oświe­ce­nia, czy­li sta­nu, któ­ry rze­ko­mo się kie­dyś przy­tra­fi i za­koń­czy wszel­kie pro­ble­my. Oświe­ce­nie może być też pró­bą „by­cia lep­szym od in­nych”. Czy­li ko­rzy­sta­niem z bo­skich mocy, któ­re rze­ko­mo kie­dyś sta­ną się „moją wła­sno­ścią”. Jest to bar­dzo in­te­re­su­ją­ce dla umy­słu, któ­ry lubi wy­zwa­nia.

Oczy­wi­ście moż­na trwać w tych my­ślach o speł­nie­niu w przy­szło­ści. Oczy­wi­ście moż­na pró­bo­wać się roz­wi­jać, me­dy­to­wać, afir­mo­wać. To wszyst­ko two­rzy ruch w prze­strze­ni, któ­ry zmie­nia isto­tę ludz­ką. Jest to ruch na­tu­ral­ny, tak jak na­tu­ral­ny jest roz­wój ca­łe­go wszech­świa­ta. Nie ma nic złe­go w in­ten­cjo­nal­nym sta­ra­niu się i dą­że­niu do swe­go celu. Cała kwe­stia w tym, że już te­raz roz­wój trwa w To­bie na­tu­ral­nie. Czy z tym wal­czysz czy nie, na­tu­ral­ny roz­wój jest fak­tem. Już te­raz wszyst­ko dzie­je się w kie­run­ku nada­nym przez bo­skość na­tu­ry. Już w tym uczest­ni­czysz, po co przy­śpie­szać i wal­czyć o coś, co i tak jest nie­unik­nio­ne. Za­ak­cep­tuj więc, że je­steś już na swo­im miej­scu w roz­wo­ju. Opad­ną wszel­kie na­pię­cia.

Oświe­ce­nia nie da się wy­me­dy­to­wać ani wy­afir­mo­wać. Ego pra­gnie ku­pić oświe­ce­nie uży­wa­jąc jed­ne­go z do­stęp­nych zna­nych mu środ­ków – me­dy­ta­cje, afir­ma­cje, mo­dli­twy, od­da­nie się Bogu. Pró­bu­je za wszel­ką cenę, jed­nak na­dal „coś jest nie tak”. Jest to tyl­ko złud­na gra umy­słu, któ­ra ni­jak do oświe­ce­nia nie do­pro­wa­dzi. Oczy­wi­ście zmie­nia ener­ge­tycz­ne pole czło­wie­ka w pew­nym kie­run­ku. Jest to pe­wien ruch i jest on na­tu­ral­ny.

Czym więc jest oświe­ce­nie?

Dla każ­de­go może być czym in­nym. Wła­ści­wie jest tyl­ko sło­wem, któ­re wzbu­dza okre­ślo­ne re­ak­cje. Tyl­ko od Cie­bie za­le­ży, czym jest Two­je oświe­ce­nie. Od Cie­bie i od lu­dzi Cię oce­nia­ją­cych. Ta­kie oświe­ce­nie jest w su­mie nic nie­war­te, je­śli za­le­ży od oce­ny umy­słów.

Umysł wy­róż­nia róż­ne sta­ny świa­do­mo­ści. Wy­dzie­la z ca­łe­go pola wi­bra­cji i swo­ich do­świad­czeń naj­róż­niej­sze sta­ny świa­do­mo­ści i oce­nia je. Po­rów­nu­je ze sobą czy z wy­obra­że­nia­mi o sta­nach świa­do­mo­ści in­nych lu­dzi. Z ca­łe­go swe­go do­świad­cze­nia wy­dzie­la sta­ny ni­skiej świa­do­mo­ści i wy­so­kiej świa­do­mo­ści. Sta­ny wy­so­kiej świa­do­mo­ści utoż­sa­mia z oświe­ce­niem. Na za­sa­dzie po­rów­na­nia stwier­dza też, że ak­tu­al­nie nie znaj­du­je się w upra­gnio­nym sta­nie. Dla­te­go twier­dzi, że oświe­co­ny nie jest. To rów­nież jest za­leż­ne od su­biek­tyw­nej oce­ny.

Oświe­ce­nie we­dług więk­szo­ści lu­dzi jest pew­nym wy­so­ko­wi­bra­cyj­nym sta­nem, któ­ry się po pro­stu przy­da­rza. Jest to w peł­ni świa­do­ma ak­cep­ta­cja tego, co jest. Ten stan po­wsta­je na­tu­ral­nie i spon­ta­nicz­nie. Moż­na po­wie­dzieć, że nie masz na to wpły­wu. Po pro­stu może na­gle się zda­rzyć, że obu­dzisz się oświe­co­ny. Czy­li taki, jaki za­wsze chcia­łeś być.

Za­miast cze­kać na przy­szłe zda­rze­nie, moż­na też spró­bo­wać cze­go in­ne­go. Wy­star­czy wyjść po­nad wszel­ką wie­dzę o oświe­ce­niu. Po­nad wszel­kie oce­ny i uwa­run­ko­wa­nia wzglę­dem rze­czy­wi­sto­ści. Na­wet je­śli tego nie do­świad­czasz – nie mu­sisz. Je­steś jaki je­steś. Do­świad­czasz wła­sne­go su­biek­tyw­ne­go wszech­świa­ta. Do­świad­czaj więc świa­do­mie, spraw­dzaj, dzia­łaj, ist­niej, bez przy­wią­za­nia i celu. Do­zna­waj pięk­na te­raź­niej­szo­ści w peł­ni. Oświe­co­ny nic in­ne­go nie robi. Je­steś oto­czo­ny. Kwia­ty kwit­ną, chmu­ry prze­su­wa­ją się po błę­kit­nym nie­bie. Wszech­świat jest do­świad­cze­niem pięk­na.

Każ­dy stan, któ­ry ist­nie­je w tej chwi­li jest do­sko­na­ły. Nie ma in­ne­go. Tyl­ko ego, na pod­sta­wie prze­ży­tych zda­rzeń (czy­li na pod­sta­wie my­śli o prze­szło­ści), okre­śla że te­raź­niej­szy stan świa­do­mo­ści do­sko­na­ły nie jest. A prze­cież już ist­nie­jesz i je­steś świa­do­my (cze­go­kol­wiek). Już w tej chwi­li do­świad­czasz ist­nie­nia, co­kol­wiek byś nie zro­bił. Do­świad­czasz go na róż­ne spo­so­by, ża­den spo­sób do­świad­cze­nia nie jest gor­szy czy lep­szy. Wszyst­ko znaj­du­je się w polu do­świad­cze­nia i jest do­kład­nie na swo­im miej­scu. Po­rzu­ca­jąc wszel­kie oce­ny wszyst­kie sta­ny świa­do­mo­ści będą same w so­bie do­sko­na­łe. Nie trze­ba już szu­kać czy utrzy­my­wać nie­speł­nie­nie z po­wo­du da­ne­go sta­nu. Kie­dy przyj­dzie od­po­wied­ni mo­ment wi­bra­cyj­ny, stan świa­do­mo­ści się zmie­ni. To bę­dzie rów­nież w po­rząd­ku. Bę­dzie zu­peł­nie na­tu­ral­ne.

Nie ma ta­kiej za­sa­dy w na­tu­rze, któ­ra twier­dzi, że nie je­steś oświe­co­ny. We wszech­świe­cie nie ma nic świad­czą­ce­go o tym, że nie je­steś oświe­co­ny. Więc może je­steś? Wszyst­ko za­le­ży od tego, jak Ty to czu­jesz. Je­śli czu­jesz, że je­steś – Twój su­biek­tyw­ny wszech­świat przy­bie­ra for­mę oświe­ce­nia. Je­śli czu­jesz, że nie je­steś – po pro­stu nie je­steś. Na­dal masz pew­ne pra­gnie­nia, na­dal coś jest nie tak. Na­dal dą­żysz do celu w przy­szło­ści. Cały czas brak ak­cep­ta­cji Ak­tu­al­nej Rze­czy­wi­sto­ści. Taka jest na­tu­ra umy­słu. War­to to za­uwa­żyć.

Two­je po­strze­ga­nie za­le­ży tyl­ko od Cie­bie. Nikt Ci nie każe być oświe­co­nym, nikt też nie każe być nie­oświe­co­nym. To tyl­ko po­ję­cia, któ­re przy­jął umysł. Uwi­kłał się w nie i uza­leż­nił od nich. Dzię­ki temu mamy na świe­cie mi­lio­ny nie­oświe­co­nych, któ­rzy błą­dzą szu­ka­jąc tego, cze­go nie ma. Uga­nia­ją się za wy­obra­że­nia­mi, ne­gu­jąc pod­świa­do­mie chwi­lę obec­ną. Moż­na tak w nie­skoń­czo­ność.

Je­dy­ną rze­czy­wi­sto­ścią jest te­raź­niej­szość. Je­śli tu i te­raz nie ma oświe­ce­nia, to gdzie ono jest? Może za­ist­nieć tyl­ko w umy­śle. Na ja­kiej pod­sta­wie twier­dzisz, że oświe­ce­nie ist­nie­je poza Tobą? Na pod­sta­wie usły­sza­nych in­for­ma­cji i ocen wła­sne­go umy­słu. Je­śli Cię to sa­tys­fak­cjo­nu­je, to je­steś na miej­scu. War­to jed­nak sa­me­mu spraw­dzić, czy jest taki stan. Je­śli nie ma go w te­raź­niej­szo­ści, to po cóż zaj­mo­wać się ilu­zją?

Mo­ment cał­ko­wi­tej ak­cep­ta­cji przyj­dzie wraz z uświa­do­mie­niem so­bie, że in­nej rze­czy­wi­sto­ści nie ma. Jest tyl­ko ta, któ­rą po­strze­gasz, któ­ra jest Tu i Te­raz. Nie ma ni­cze­go in­ne­go. I tyl­ko w tym ak­tu­al­nym sta­nie jest do­świad­cze­nie. Tyl­ko te­raz są też wszel­kie wy­obra­że­nia i men­tal­ne za­sło­ny, któ­re od­dzie­la­ją od czy­ste­go po­strze­ga­nia.

Wszyst­ko za­le­ży od tego, jak umysł oce­ni do­świad­cze­nie. Może po­wie­dzieć, że je­steś lub nie je­steś oświe­co­ny. Może po­wie­dzieć wszyst­ko. War­to spró­bo­wać za­prze­stać wszel­kiej oce­ny. Spoj­rzeć na Ak­tu­al­ną Rze­czy­wi­stość tak jak małe dziec­ko, zu­peł­nie na czy­sto. Gdy by­łeś dziec­kiem nie było pro­ble­mów, nie było oświe­ce­nia, nie było ce­lów w przy­szło­ści. Wszyst­ko było ta­kie żywe i te­raź­niej­sze. Ota­cza­ło Cię świa­tło. To do­świad­cze­nie trwa­ło z tą spe­cy­ficz­ną ja­sno­ścią i nie­win­no­ścią. Nie było żad­nych my­śli i uwa­run­ko­wań. Mo­żesz tu i te­raz przejść do tego sta­nu. Kie­dy to się sta­nie na­gle je­steś oto­czo­ny świa­tłem i mi­ło­ścią – ist­nie­jesz. Uczest­ni­czysz w cu­dzie. Czy trze­ba cze­goś wię­cej? Ostat­nie co może w tej chwi­li zro­bić umysł, to po­my­śleć o ja­kimś oświe­ce­niu i stwo­rzyć w cie­le ne­ga­cję Ak­tu­al­nej Rze­czy­wi­sto­ści. Nie­po­trzeb­ną rze­czą jest two­rze­nie my­śli, że ta rze­czy­wi­stość to w su­mie nic nie war­ta w po­rów­na­niu z Rze­czy­wi­sto­ścią oświe­co­ne­go. Są to tyl­ko su­biek­tyw­ne wy­obra­że­nia.

Nie trze­ba mieć po­nadna­tu­ral­nych mocy, aby być szczę­śli­wym. Nie trze­ba mieć świa­do­mo­ści to­tal­nej, by się za­ak­cep­to­wać. Nie trze­ba być kimś in­nym, by zna­leźć we­wnętrz­ny spo­kój i speł­nie­nie. Isto­ta ludz­ka ma pra­wo in­ten­cjo­nal­nie się zmie­niać. Zmie­ni się na tyle, na ile jest w sta­nie. Jed­nak nie osią­gnie ide­al­nie tego sa­me­go co inni. Po­nie­waż każ­dy jest inny. Bud­da Gau­ta­ma uro­dził się w swo­ich wa­run­kach. Jego cia­ło było ta­kie, a nie inne. Jego po­gląd na świat był taki, a nie inny. Jego oświe­ce­nie było ta­kie, a nie inne.

Każ­de oświe­ce­nie jest in­dy­wi­du­al­ne i je­dy­ne w swo­im ro­dza­ju. Nie trze­ba już wal­czyć, czy sta­rać się osią­gać cze­go­kol­wiek w przy­szło­ści. To co ma być przyj­dzie na­tu­ral­nie. Wy­star­czy za­ak­cep­to­wać te­raź­niej­szy mo­ment ru­chu bo­sko­ści. Ten ruch sam trwa. Moż­na zna­leźć w tym spo­kój. Pu­ścić i uno­sić się na fali pro­ce­su roz­wo­ju. Za­prze­stać szu­kać nie­stwo­rzo­nych rze­czy i po pro­stu za­ak­cep­to­wać to co jest. Przy­jąć to.

U wie­lu osób roz­wi­ja­ją­cych się du­cho­wo ist­nie­je nie­ustan­na po­goń za wy­obra­że­nia­mi o celu. Chcą się stać inni, niż są. W po­rząd­ku, taka też jest moż­li­wość. Moż­na zmie­niać rze­czy­wi­stość do woli. Moż­na zmie­niać swo­je cia­ło, zmie­niać swój umysł. Jed­nak nie osią­gnie się sta­nu oświe­ce­nia, po­nie­waż cią­gle jest on w sfe­rze my­śli. Cią­gle jest czymś poza cia­łem. Gdzieś w my­ślach. Moż­na się sta­rać. Moż­na też od­po­cząć. Co ma przyjść, to przyj­dzie. Wszech­świat już jest do­sko­na­ły, rze­czy­wi­stość ist­nie­je – nie po­trze­ba jej ni­cze­go wię­cej. Wy­star­czy, że umysł to za­ak­cep­tu­je.

Przy­cho­dzi prze­bu­dze­nie. To na co pa­trzysz jest bo­skie. To co sły­szysz jest bo­skie. To co czu­jesz, jest stwo­rzo­ne przez bo­skość. Je­steś to­tal­nie za­nu­rzo­ny w ist­nie­niu. Nie ma nic in­ne­go. Ak­cep­tu­jąc Ak­tu­al­ną Rze­czy­wi­stość Two­ja isto­ta za­kwi­ta. Po­wsta­je w koń­cu spo­kój. To już jest ko­niec. Nie mu­sisz iść ni­g­dzie da­lej. Co bę­dzie to bę­dzie, na­tu­ra sama idzie. Po­wsta­je otwar­cie na tą bo­skość, któ­rą je­steś.


INTENCJONALNE DĄŻENIE DO OŚWIECENIA

Cała go­ni­twa za wy­my­ślo­ny­mi ce­la­mi wy­ni­ka z nie­ak­cep­ta­cji sie­bie w te­raź­niej­szo­ści. Je­stem taki, a chciał­bym być inny. Inni są „lep­si”, dla­te­go ja mu­szę sta­rać się być tacy jak oni. Lep­szy, mą­drzej­szy, bar­dziej oświe­co­ny. Cały czas jest dą­że­nie do by­cia lep­szym niż się jest. Na tym wła­ści­wie po­le­ga roz­wój więk­szo­ści lu­dzi. Na me­dy­ta­cjach, oczysz­cza­niu, ćwi­cze­niach ezo­te­rycz­nych, cały czas jest chęć by­cia in­nym – lep­szym, bar­dziej roz­wi­nię­tym, bliż­szym oświe­ce­nia. Wie­le w tym ego.

Na po­cząt­ku dro­gi to jest do­bre. Na po­cząt­ku war­to pod­nieść swój po­ziom ży­cia, aby umoż­li­wić re­laks men­tal­ny. War­to po­zbyć się głów­nych blo­kad, by w ogó­le umoż­li­wić me­dy­ta­cję czy roz­wi­nąć świa­do­mość. Jed­nak po­tem spra­wa wy­glą­da ina­czej. War­to za­uwa­żyć, że po­tem roz­wój wpa­da w au­to­ma­tycz­ne dzia­ła­nie. Spo­ty­kam czę­sto lu­dzi, któ­rzy tyl­ko cze­ka­ją na to „co by tu jesz­cze zmie­nić”. Cały roz­wój du­cho­wy wcho­dzi w ru­ty­nę. Czło­wiek dzia­ła jak au­to­mat. Coś się źle po­czu­łem, trze­ba to na­pra­wić, bo oświe­ce­ni się źle nie czu­ją. Cią­gle jest coś nie tak i cią­gle jest dą­że­nie do tego upra­gnio­ne­go sta­nu wol­no­ści. Dą­że­nie do do­sko­na­ło­ści. Może być i tak, tyl­ko czy to jest opty­mal­ny roz­wój? War­to za­dać so­bie py­ta­nie, czy te pra­gnie­nia i okre­ślo­ne au­to­ma­tycz­nie dzia­ła­nia nie przy­sła­nia­ją cudu te­raź­niej­szo­ści i do­świad­cza­nia ist­nie­nia.

Wraz ze wzro­stem świa­do­mo­ści po­ja­wia się moż­li­wość do­strze­że­nia wszyst­kich swo­ich men­tal­nych uwa­run­ko­wań i astral­nych pra­gnień. W tym punk­cie czło­wiek może za­uwa­żyć, że pra­gnie­nie roz­wo­ju, to też pra­gnie­nie. Wte­dy po­ja­wia­ją się dwie moż­li­wo­ści, albo będę się roz­wi­jał in­ten­cjo­nal­nie da­lej, go­niąc za czy­imiś wy­obra­że­nia­mi o oświe­ce­niu, albo za­ak­cep­tu­ję to­tal­nie sie­bie w te­raź­niej­szo­ści i za­cznę do­świad­czać tego, co jest w peł­ni. To klu­czo­wy wy­bór.

Go­niąc za oświe­ce­niem po­pa­da­my w pu­łap­kę ego. To ego chce osią­gnąć ko­lej­ną rzecz, tym ra­zem bar­dzo du­cho­wą. Bar­dzo, wy­da­je się, wznio­słą. Oświe­ce­nie, brzmi ma­je­sta­tycz­nie i wspa­nia­le. To duże wy­zwa­nie, wła­ści­wie nie­moż­li­we wy­zwa­nie. Dla­te­go tak pod­nie­ca­ją­ce. Ego lubi ta­kie za­ba­wy. To wszyst­ko wy­da­je się war­te cięż­kiej pra­cy (a po prze­afir­mo­wa­niu, lek­kiej pra­cy).

W pew­nym mo­men­cie przy­cho­dzi zro­zu­mie­nie, że czas nie ist­nie­je. To po­cią­ga za sobą wie­le spo­strze­żeń. Nie ma na­ro­dzin, nie ma śmier­ci, nie ma re­in­kar­na­cji i nie ma oświe­ce­nia. Wszyst­kie te rze­czy są w tej chwi­li pro­jek­cją men­tal­ną. Za­le­żą od oce­ny i wy­obra­żeń umy­słu. Nie ma ich w rze­czy­wi­sto­ści poza my­śla­mi. War­to za­dać so­bie py­ta­nie, czy to co wy­my­śli­łem jest mi po­trzeb­ne?

Co zro­bić, gdy się nie jest oświe­co­nym? Gdy tu i te­raz nie ma oświe­ce­nia (czy­li nie ma tego, co na­zy­wa­my oświe­ce­niem). A kto po­wie­dział, że trze­ba być oświe­co­nym? Kto po­wie­dział, że nie je­steś oświe­co­ny?

Je­ste­śmy tacy, jacy sie­bie po­strze­ga­my. Czło­wiek two­rzy swój świat. Nie ma od tego wy­jąt­ków. Je­śli je­steś prze­ko­na­ny, że je­steś do­sko­na­ły – taki je­steś. Je­śli my­ślisz, że je­steś nie­oświe­co­ny – taki je­steś. Kwe­stia po­ję­cia, czym dla Cie­bie jest oświe­ce­nie. Zmie­nisz punkt wi­dze­nia i na­gle je­steś na miej­scu. Uświa­da­miasz so­bie, że je­steś do­kład­nie tu, gdzie po­wi­nie­neś być. Przy­cho­dzi spo­kój.

Wstę­pu­jąc na dro­gę du­cho­wą wska­za­no Ci być może cele. Oświe­ce­nie, osią­gnię­cie szczę­ścia, osią­gnię­cie wol­no­ści, nad­przy­ro­dzo­nych mocy, po­czu­cia mi­ło­ści i jed­no­ści, miej­sce w nie­bie po śmier­ci, co­kol­wiek. Nie jest to złe, jed­nak to tyl­ko cele dla ego. Ono było bar­dzo chęt­ne by osią­gnąć po­sta­wio­ny cel, któ­ry wy­da­wał się bar­dzo szczyt­ny. By stać się nad­czło­wie­kiem, czy uwol­nić się od wszel­kich cier­pień. Two­je ego chce być oświe­co­ne. Chce mieć te wszyst­kie ce­chy, któ­re skła­da­ją się na oświe­ce­nie. Oczy­wi­ście da się je osią­gnąć, wy­star­czy tro­chę prak­ty­ki, ćwi­czeń, afir­ma­cji i wi­zu­ali­za­cji. Po chwi­li czu­ję szczę­ście, czu­ję wol­ność, za­raz prze­afir­mu­ję mi­łość i będę szczę­śli­wy. Ale czy będę „oświe­co­ny”? Czy kie­dy wy­uczę się wszyst­kich cech oświe­co­ne­go, będę oświe­co­ny? Moż­na czuć już wszyst­ko i być wszyst­kim. Czy to da oświe­ce­nie? Tyl­ko wte­dy, kie­dy sam tak stwier­dzisz.

W tej chwi­li masz wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­jesz. Ak­cep­tu­jąc to, po­zwa­la­jąc świa­tu pły­nąć, otwie­ra­my się na cał­kiem na­tu­ral­ny i spon­ta­nicz­ny ruch ener­gii. Cał­ko­wi­ta ak­cep­ta­cja przy­no­si swo­bo­dę i otwar­cie na zmia­ny. W tej chwi­li nie ma nie­po­trzeb­nych my­śli, któ­re gu­bią czło­wie­ka na pla­nach men­tal­nych. Jest czy­stość i ja­sność. Jest otwar­cie na bo­skość. Jest to osią­gal­ne w tej chwi­li. Nie trze­ba cze­kać na nie-wia­do­mo co w przy­szło­ści. Wy­star­czy wy­ra­zić wolę ak­cep­ta­cji. Za­uwa­żyć, że już je­steś do­sko­na­ły. To da głę­bo­kie i cie­le­sne „TAK” dla tej rze­czy­wi­sto­ści. Two­ją wolą jest to, co wy­bie­rzesz. Tak czy ina­czej, ten stan, któ­ry zwą oświe­ce­niem na­dej­dzie zu­peł­nie swo­bod­nie. Sta­nie się to samo, tak jak roz­kwi­ta kwiat. W peł­ni na­tu­ral­nie i nie­wy­mu­sze­nie. Tyl­ko w chwi­li cał­ko­wi­tej ak­cep­ta­cji ist­nie­nia.

Kie­dy po­sta­no­wisz coś zmie­nić – po pro­stu to zmie­nisz. Nie bę­dzie w tym cier­pie­nia, czy cięż­kiej pra­cy nie­oświe­co­ne­go. Nie bę­dzie wal­ki i nie­ak­cep­ta­cji. Zmia­na na­stą­pi na­tu­ral­nie. Czu­jesz, że coś trze­ba zmie­nić – zmie­niasz to. Ni­g­dzie nie dą­żysz (do przy­szłe­go oświe­ce­nia). Każ­dy czyn wy­ni­ka z te­raź­niej­sze­go wy­bo­ru. Nie je­steś obar­czo­ny żad­nym ce­lem, dla­te­go dzia­łasz bez przy­wią­za­nia. Po­przez głę­bo­ką ak­cep­ta­cję i we­wnętrz­ną wol­ność od wszel­kich wy­my­słów osią­gasz speł­nie­nie – Tu i Te­raz.

Bar­dzo pięk­nie ob­ra­zu­je to frag­ment Bha­ga­wad­gi­ty (roz­mo­wa dru­ga):

„71. Kto wszel­kie od­rzu­ci pra­gnie­nia, kto żyje i dzia­ła bez-oso­bi­ście, wol­ny od tę­sk­not i za­chceń, od „ja” i „moje”, ten za­praw­dę w Po­kój Wiel­ki wcho­dzi.

72. Jest to, o synu Pri­ty, stan nie­wzru­szo­ne­go trwa­nia w Brah­ma­nie, kto go osią­ga nie błą­dzi wię­cej; a kto na­wet w ostat­niej chwi­li ży­cia zdo­ła ten stan po­siąść, do­stą­pi wy­zwo­le­nia, Szczę­śli­wo­ści w Brah­ma­nie wie­czy­stej.”


MOŻLIWOŚCI UMYSŁU

Umysł i cia­ło isto­ty ludz­kiej są wspa­nia­ły­mi na­rzę­dzia­mi. Prze­ja­wia­ją się w tej bo­skiej to­tal­no­ści. Isto­ta ludz­ka two­rzy w tym świe­cie naj­róż­niej­sze wi­bra­cje. Umysł jest zdol­ny stwo­rzyć wszyst­ko w polu tej rze­czy­wi­sto­ści. Co raz two­rzy pięk­ne wi­zje, czy kosz­mar­ne sny. Na pla­nie astral­nym two­rzy uczu­cia i wy­obra­że­nia. Mogą one przy­bie­rać naj­róż­niej­sze for­my, kształ­ty i na­tę­że­nia. Wszyst­ko to przy­cho­dzi stwo­rzo­ne przez umysł, po czym od­cho­dzi, kie­dy już umy­sło­wi się znu­dzi. Wi­zje i od­czu­cia mogą przy­cho­dzić same z sie­bie lub być two­rzo­ne świa­do­mie. To wszyst­ko jest w polu twór­czym umy­słu.

Po­dob­nie jest z my­śla­mi i abs­trak­cyj­ny­mi po­ję­cia­mi. Są one two­rzo­ne na pla­nie men­tal­nym. Mogą to być peł­ne zro­zu­mie­nia i ja­sno­ści my­śli. Mogą też być two­rzo­ne my­śli peł­ne sprzecz­no­ści i po­mie­sza­nia. Wszyst­ko za­le­ży od na­szej woli.

Jak­kol­wiek pięk­ne by były te od­czu­cia i my­śli, są one tyl­ko prze­lot­nym sta­nem wi­bra­cyj­nym isto­ty ludz­kiej. Są na­tu­ral­ne i pięk­ne same w so­bie. Mimo to umysł po­na­kła­dał na nie naj­róż­niej­sze fil­try. Wy­obra­że­nia i my­śli sta­ły się bar­dzo waż­ne. Na­wet waż­niej­sze niż samo ist­nie­nie. Uwa­run­ko­wa­ły one całe prze­ja­wia­nie się czło­wie­ka, okre­śli­ły go w świe­cie, spra­wi­ły, że za­czął się czuć inny. Cza­sem lep­szy, cza­sem gor­szy od in­nych. Wszyst­ko za­le­ży od uwa­run­ko­wa­nia umy­słu. Kie­dy my­śli­my, że je­ste­śmy lep­si, je­ste­śmy lep­si. Po­dob­nie jest, gdy my­śli­my, że je­ste­śmy gor­si od in­nych. Tak się dzie­je, kie­dy świa­do­mość utoż­sa­mia się z my­śla­mi. To tyl­ko my­śli i oce­ny nie ma­ją­ce nic wspól­ne­go z czy­stą rze­czy­wi­sto­ścią.

Na­tu­ral­na bo­skość prze­ja­wia się w tym wszech­świe­cie, a za po­mo­cą isto­ty ludz­kiej jest świa­do­ma sa­mej sie­bie. Na­tu­ra two­rzy naj­róż­niej­sze for­my. Spraw­dza w jaki spo­sób naj­le­piej się prze­ja­wiać i wy­ko­rzy­stać swo­je moż­li­wo­ści. Fala ży­cia za­le­wa świat naj­prze­róż­niej­szy­mi for­ma­mi ist­nie­nia. Każ­da z nich jest nie­po­wta­rzal­na i wy­jąt­ko­wa. Każ­da bie­rze udział w pro­ce­sie po­zna­wa­nia sie­bie. Każ­da for­ma jest do­sko­na­le na swo­im miej­scu i sta­no­wi część ca­ło­ści. Wszyst­ko w tym pro­ce­sie jest do­sko­na­łe.

Two­je cia­ło i umysł są rów­nież czę­ścią tego pro­ce­su. Już je­steś taki, jaki po­wi­nie­neś być. Na­tu­ra stwo­rzy­ła Two­je cia­ło, a ze­wnętrz­ne wa­run­ki ukształ­to­wa­ły Twój umysł. Moż­na po­wie­dzieć, że ta isto­ta, któ­rą je­steś, zo­sta­ła stwo­rzo­na przez ten na­tu­ral­ny pro­ces.

Już ko­rzy­stasz z na­tu­ral­nej moż­li­wo­ści świa­do­me­go prze­ja­wia­nia się. Je­steś do­kład­nie tu, gdzie po­wi­nie­neś być. Je­steś taki, jaki po­wi­nie­neś być. Je­steś je­dy­ny i nie­po­wta­rzal­ny. To cia­ło i umysł jest cu­dow­nym i ory­gi­nal­nym prze­ja­wem bo­sko­ści. Dla­cze­go chcesz być inny? Wszel­kie my­śli o in­nych isto­tach i o ich rze­ko­mym „lep­szym” by­cie są tyl­ko po­żyw­ką dla ego. Już je­steś do­sko­na­ły, je­steś na miej­scu. Ist­nie­jesz i je­steś świa­do­mo­ścią. Prze­ja­wiasz się na swój spo­sób. Rze­czy­wi­stość do­świad­cza przez Two­je cia­ło ist­nie­nia. To się dzie­je te­raz. Do­świad­czaj więc ist­nie­nia świa­do­mie.

Jest wie­lu lu­dzi o róż­nych cia­łach. Jed­ni mają bar­dzo roz­wi­nię­te umy­sły, któ­re po­tra­fią za­na­li­zo­wać po­czą­tek i ko­niec ca­łe­go wszech­świa­ta. Jed­ni mają nie­sa­mo­wi­tą pa­mięć, któ­ra po­tra­fi spa­mię­tać ko­lej­ność 30-stu przy­pad­ko­wych liczb we wła­ści­wiej ko­lej­no­ści. Jesz­cze inni po­tra­fią swo­im cia­łem bić re­kor­dy olim­pij­skie czy wy­ko­ny­wać pra­wie nie­moż­li­wych rze­czy. Jesz­cze inni mają dar ja­sno­wi­dze­nia, któ­ry po­zwa­la im wi­dzieć aurę in­nych. Są tak­że ar­ty­ści, któ­rzy swo­imi ob­ra­za­mi prze­ka­zu­ją cu­dow­ne ener­gie i in­spi­ra­cje, har­mo­ni­zu­ją du­sze. Pięk­ny­mi prze­ja­wa­mi bo­sko­ści są tak­że isto­ty, któ­re po­tra­fią po­móc i za­in­spi­ro­wać in­nych.

Każ­da z tych istot jest je­dy­na i nie­po­wta­rzal­na. Każ­da ma ce­chy same w so­bie do­sko­na­łe. Ty rów­nież masz nie­po­wta­rzal­ny układ wi­bra­cji, któ­ry jest pięk­nym prze­ja­wem bo­sko­ści. Umiesz ro­bić rze­czy na swój ory­gi­nal­ny spo­sób. Dzię­ki To­bie prze­ja­wia się w pe­wien ści­śle okre­ślo­ny spo­sób, by sie­bie do­świad­czyć. Bo­skość urze­czy­wist­nia sie­bie w for­mie tych wspa­nia­łych istot i ich wła­ści­wo­ści.


WARUNKI UMYSŁU

Je­śli umysł twier­dzi, że oświe­ce­nie to po­sia­da­nie nad­ludz­kich mocy, świa­do­mo­ści ko­smicz­nej, ja­sno­wi­dze­nia, moż­li­wo­ści prze­cho­dze­nia przez ścia­ny, to być może ni­g­dy nie osią­gnie speł­nie­nia. Ni­g­dy nie za­ak­cep­tu­je te­raź­niej­szo­ści. Wy­jąt­kiem może być mo­ment, w któ­rym czło­wiek bę­dzie miał dość go­ni­twy za cu­da­mi na kiju, i spoj­rzy w te­raź­niej­szy mo­ment bo­sko­ści.

Nie­ogra­ni­czo­ność jest wy­my­ślo­na przez umysł na pod­sta­wie ob­ser­wa­cji kon­tro­li ma­te­rii i swo­ich twór­czych moż­li­wo­ści. Umysł za­uwa­żył, że moż­na coś w pe­wien spo­sób kon­tro­lo­wać, więc idąc ana­lo­gią moż­na kon­tro­lo­wać wszyst­ko. To musi być praw­dzi­wa bo­skość. To musi być praw­dzi­we oświe­ce­nie. Im wię­cej kon­tro­li, im wię­cej mocy, im wię­cej świa­do­mo­ści, tym oświe­ce­nie wy­da­je się więk­sze. Wszyst­ko to leży w polu umy­słu i jego wy­obra­żeń. Ta­kie wa­run­ki i my­śli spra­wia­ją, że oświe­ce­nie jest cią­gle da­le­ko. To na­dal men­tal­ne pole oce­ny sy­tu­acji.

Umysł sta­wia pe­wien wa­ru­nek – Je­śli mogę kon­tro­lo­wać wszyst­ko (sie­bie, ma­te­rię itp.)), wte­dy prze­ja­wiam w peł­ni bo­skość. Zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie jest wy­my­ślać ta­kie wa­run­ki. To pro­wa­dzi do wej­ścia w wi­bra­cję nie­speł­nie­nia. Wy­two­rze­nie w so­bie uczu­cia, że jesz­cze nie je­stem na miej­scu. Cią­głe nie­speł­nie­nie.

Gdy­by prze­ja­wia­nie bo­sko­ści było nie­ogra­ni­czo­no­ścią w dzia­ła­niu i gdy­by coś ta­kie­go fak­tycz­nie ist­nia­ło, wten­czas oświe­ce­ni mie­li­by kon­tro­lę nad in­ny­mi ludź­mi. Co już jest na­wet lo­gicz­nym ab­sur­dem. W rze­czy­wi­sto­ści mogą ist­nieć ta­kie rze­czy jak nad­przy­ro­dzo­ne moce i świa­do­mość to­tal­na. Dla tych, któ­rzy są prze­ko­na­ni o ich ist­nie­niu te rze­czy fak­tycz­nie ist­nie­ją. To może sta­no­wić ich oświe­ce­nie. W po­rząd­ku. Czy jed­nak te rze­czy są Two­im do­świad­cze­niem? Je­śli tak, to nie trze­ba już ni­g­dzie iść, masz to, co chcia­łeś mieć. Je­śli nie są Two­im do­świad­cze­niem, to su­biek­tyw­nie dla Cie­bie nie ist­nie­ją. Po co więc się nimi zaj­mo­wać, sko­ro z Two­je­go punk­tu wi­dze­nia jest to ilu­zja? Do­bre py­ta­nie.

Rze­czy­wi­stość ze­wnętrz­na (to co od­bie­rasz zmy­sła­mi) i we­wnętrz­na jest wy­star­cza­ją­co bo­ga­ta w każ­dym swo­im mo­men­cie. Nie musi być inna. Jest już te­raz do­sko­na­ła. To co od­bie­rasz jest do­sko­na­łe. Sta­no­wi ruch ener­gii wszech­świa­ta. Do­świad­czasz tego cał­ko­wi­cie. To jest mo­ment speł­nie­nia. Wszyst­ko poza tym jest tyl­ko men­tal­nym ob­ra­zem.

Każ­da for­ma wy­two­rzo­na przez wszech­świat prze­ja­wia się z wła­ści­wą so­bie wi­bra­cją. Ta wspa­nia­ła róż­no­rod­ność wszech­świa­ta jest cza­sem po­strze­ga­na jako nie­zmie­rzo­ny oce­an róż­nych wi­bra­cji. Ten ogrom pięk­na i róż­no­rod­no­ści za­pie­ra cza­sem dech w pier­siach. To sta­no­wi wspa­nia­łość tego wszech­świa­ta. Do­świad­czasz tego.

Gdy­by wszyst­kie for­my były ta­kie same, nie było by tej cu­dow­no­ści. Oświe­ce­ni ni­g­dy nie są tacy sami. Je­zus był aku­rat taki, jaki był. Inny oświe­co­ny jest inny. Oświe­ce­nie nie ma wa­run­ków. Już w tej chwi­li je­steś oświe­co­ny, tyl­ko jesz­cze tego nie do­strze­gasz. Po­nie­waż Twój umysł two­rzy wy­obra­że­nie o oświe­ce­niu, po czym po­rów­nu­je je z ak­tu­al­nym ob­ra­zem Cie­bie. Po­wsta­je nie­do­pa­so­wa­nie – prze­cież oświe­co­ny ma inne ce­chy niż Ja. Jest lep­szy. To wszyst­ko są oce­ny umy­słu.

Tak na­praw­dę każ­dy jest nie­po­wta­rzal­ny. Każ­dy ko­rzy­sta z ta­kich na­rzę­dzi, ja­kie są dla nie­go na­tu­ral­ne. Je­den ma in­te­li­gent­ny umysł, dru­gi po­tra­fi ko­chać wszyst­kich bez­in­te­re­sow­ną mi­ło­ścią, jesz­cze inny le­wi­tu­je. Nie­któ­rzy po­strze­ga­ją astral­nie, inni po­tra­fią po­móc w po­trze­bie. Każ­dy ma swo­je wła­sne wi­bra­cje, wła­sne ta­len­ty i wła­ści­we so­bie na­rzę­dzia. Każ­dy do­strze­ga bo­skość, tyl­ko cza­sem so­bie jej nie uświa­da­mia, bo in­ter­pre­tu­je to jako „nie-bo­skość”.

Nie jest waż­ne, ja­kie masz na­rzę­dzia – waż­ne jak je wy­ko­rzy­stu­jesz.

Nie trze­ba być in­nym niż się jest. Jest to nie­po­trzeb­ne. Każ­dy jest do­kład­nie na swo­im miej­scu. Kwe­stia tyl­ko w tym, by to po­czuł i uświa­do­mił. Każ­da for­ma ma na­tu­rę Bud­dy. Wy­star­czy to za­ak­cep­to­wać. Zro­zu­mieć i przy­jąć swo­ją nie­po­wta­rzal­ność. Za­ak­cep­to­wać te­raź­niej­szą chwi­lę w ta­kiej po­sta­ci, ja­kiej jest. Nie ma nic in­ne­go. To jest oświe­ce­nie. Mo­ment te­raź­niej­szy. Od­rzuć więc całą wi­bra­cję nie­speł­nie­nia, któ­rą nosi cia­ło. Po­czuj, że je­steś to­tal­nie na miej­scu. Je­steś umiej­sco­wio­ny do­kład­nie tu, gdzie po­wi­nie­neś te­raz być.

Ptak nie po­trze­bu­je płetw. Kwiat nie ma skrzy­deł. Te for­my są do­kład­nie na swo­im miej­scu. Nikt tam nie chce być inny. Cała na­tu­ra swo­im ist­nie­niem wy­peł­nia do­kład­nie całą prze­strzeń. Dla­cze­go więc czło­wiek wy­my­ślił, że chce mieć coś, cze­go na­tu­ral­nie nie ma? Sko­ro nie ma, wi­dać w tym wy­pad­ku jest to na­tu­ral­nie nie­po­trzeb­ne. Moż­na to za­ak­cep­to­wać, a moż­na też z tego po­wo­du stwo­rzyć opór i pra­gnie­nie. Je­śli Two­je cia­ło jest stwo­rzo­ne do bie­ga­nia, po co wy­bie­rać pra­cę przy kom­pu­te­rze i cier­pieć z po­wo­du nie­do­pa­so­wa­nia? Je­śli Two­je cia­ło nie jest stwo­rzo­ne do ja­sno­wi­dze­nia, po co się sta­rać to osią­gnąć? Je­śli Two­je cia­ło nie ma pre­dys­po­zy­cji do le­wi­ta­cji, jaka siła każe Ci pró­bo­wać ją opa­no­wać? Siła ego i ilu­zji na­rzu­co­nych przez in­nych.

Nie po­trze­ba błą­dzić już w oce­nach i pra­gnie­niach umy­słu. Je­steś, jaki je­steś, to jest do­sko­na­łe. Wy­star­czy, że to za­ak­cep­tu­jesz i po­czu­jesz tą ak­cep­ta­cję cie­le­śnie. Wej­dziesz do­kład­nie w swo­ją wi­bra­cję ist­nie­nia. Je­steś, jaki je­steś.

Bo­skość, któ­ra nas ota­cza, umoż­li­wia za­ist­nie­nie każ­dej wi­bra­cji, jaką je­ste­śmy so­bie w sta­nie wy­obra­zić. Isto­ta ludz­ka może wy­kre­ować w so­bie naj­róż­niej­sze ener­gie. Może stwo­rzyć wi­bra­cję speł­nie­nia lub nie­speł­nie­nia i opo­rów. Tyl­ko Ty wy­bie­rasz. Stwo­rzyć to bar­dzo pro­sto.

Chcę stwo­rzyć wi­bra­cję speł­nie­nia – ak­cep­tu­ję te­raź­niej­szość.

Chcę wejść w wi­bra­cję nie­speł­nie­nia – two­rzę umy­słem wa­run­ki nie­speł­nio­ne. Przy­kła­do­wo wy­my­ślam, że nie je­stem oświe­co­ny, nie je­stem jesz­cze wy­star­cza­ją­co bo­ga­ty, czy nie­speł­nio­ny w mi­ło­ści. Są to wa­run­ki szczę­ścia two­rzą­ce w te­raź­niej­szo­ści uczu­cie nie­speł­nie­nia.

Wszech­świat to wszyst­ko umoż­li­wia. Mo­żesz w tej chwi­li stwo­rzyć w so­bie ja­kie­kol­wiek uczu­cie. To nie­ogra­ni­czo­ny po­ten­cjał. Je­śli do­strze­żesz tego pięk­no i za­ak­cep­tu­jesz to, nie bę­dzie trze­ba ni­g­dzie iść. W koń­cu bę­dziesz w domu.

Jest to to­tal­na ak­cep­ta­cja sie­bie tu i te­raz. Uświa­do­mie­nie so­bie, że już ni­g­dzie nie mu­sisz iść. Uświa­do­mie­nie so­bie men­tal­nych ce­lów i pra­gnień. Wszyst­kie cele, włącz­nie z oświe­ce­niem, oka­zu­ją się wy­my­sła­mi i po­lem gry ego. Wraz z ta­kim uświa­do­mie­niem oka­zu­je się, że ni­g­dzie nie trze­ba iść. Jest się do­kład­nie na swo­im miej­scu. Na­wet, je­śli się nie pa­su­je do wy­obra­żeń o „oświe­co­nym”.

Je­steś do­kład­nie na swo­im miej­scu w rze­czy­wi­sto­ści. Usiądź i od­pocz­nij. I tak wie­le już zro­bi­łeś. Wejdź to­tal­nie w chwi­lę te­raź­niej­szą i po­zwól, niech się dzie­je samo. Niech umysł nie two­rzy pra­gnień. Pra­gnie­nia tyl­ko prze­szka­dza­ją w roz­wo­ju, po­nie­waż nie po­zwa­la­ją do­strzec te­raź­niej­szo­ści. Nie po­zwa­la­ją od­kryć świa­tła świa­do­mo­ści, któ­re z Cie­bie pro­mie­niu­je.


ZMIANA PUNKTU WIDZENIA

Je­steś cał­ko­wi­cie za­nu­rzo­ny w te­raź­niej­szym ist­nie­niu. Nie ist­nie­je nic wię­cej. Ni­g­dy nie ist­nia­ło. Dla­te­go oświe­ce­nie, je­śli jest, jest tu i te­raz. Ni­g­dy nie bę­dzie gdzie in­dziej. My­śląc o przy­szło­ści, ge­ne­ru­je się ob­ra­zy i my­śli. My­śląc o in­nych lu­dziach, two­rzy się w swo­im umy­śle wy­obra­że­nia.

Je­steś czy­stym ist­nie­niem, prze­ja­wem bo­sko­ści. Na­tu­ra nie okre­śla jaki je­steś i czym je­steś. We wszech­świe­cie jest czy­sto. Żad­nych ocen i nazw... Je­dy­nie oce­na umy­słu może to za­chwiać i spra­wić, że po­czu­jesz się w ja­kiś spo­sób gor­szy lub lep­szy.

Nie­waż­ne kim je­steś i jak się prze­ja­wiasz. Nie waż­ne jak Cię oce­nia­ją inne umy­sły. Nie waż­ne czy je­steś lep­szy, czy gor­szy od in­nych lu­dzi. Je­steś prze­ja­wem Boga. Two­ja jaźń, du­sza, za­wsze do­świad­cza ist­nie­nia. Za­wsze do­świad­cza tego, co jest te­raz i jest z tego nie­zmier­nie szczę­śli­wa. Uczest­ni­czy w bo­skim pro­ce­sie two­rze­nia. Dla­cze­go miał­byś ro­bić co in­ne­go niż ona? Jaźń do­świad­cza, Ty się uga­niasz za oświe­ce­niem. Może spró­buj do­świad­czać ist­nie­nia i bo­skiej gry ra­zem z jaź­nią. Stań się jaź­nią. Każ­dą chwi­lę ży­cia, każ­de do­świad­cze­nie otocz świa­do­mo­ścią. Niech z Twych oczu pa­trzy Bóg, niech przez Two­je cia­ło czu­je Bóg. Je­steś prze­ja­wem Boga. Oczy­ma na­tu­ry, świa­do­mo­ścią. To na praw­dę pięk­ne.

Nie mu­sisz za­prze­sta­wać swo­je­go do­tych­cza­so­we­go roz­wo­ju. Nic nie mu­sisz. Je­śli chcesz do­świad­czać roz­wo­ju, do­świad­czaj. Je­śli chcesz do­świad­czać cze­go in­ne­go, do­świad­czaj. Waż­na jest świa­do­mość, prze­ja­wem Boga, któ­ry do­świad­cza. Ob­ser­wuj to z po­zio­mu nie­skoń­czo­ne­go, z po­zio­mu świa­do­mo­ści. Two­ja świa­do­mość jest świa­do­mo­ścią jaź­ni, któ­ra po­ru­sza się na niż­szych pla­nach, by je zba­dać (do­świad­czyć). To du­sza, praw­dzi­wy TY, do­świad­cza ist­nie­nia.

Cho­dzi o zmia­nę po­dej­ścia do ży­cia. Już nie je­steś od­dziel­ną świa­do­mo­ścią, pró­bu­ją­cą zna­leźć dro­gę do Boga czy oświe­ce­nia. Ta od­dzie­lo­na świa­do­mość to ego. Te­raz jest ina­czej. Je­steś Bo­giem, je­steś oświe­co­nym, do­świad­cza­ją­cym świa­ta. Każ­de, na­wet naj­mniej­sze do­świad­cze­nie, jest ucztą dla du­szy. Nie­waż­ne, czy umysł oce­niał je ne­ga­tyw­nie, czy po­zy­tyw­nie. Każ­de do­świad­cze­nie jest bo­skim ru­chem ener­gii. Czymś ży­wym, ist­nie­ją­cym, nie­okre­ślo­nym i przede wszyst­kim pięk­nym. Prze­cież każ­de do­świad­cze­nie po­cho­dzi z bo­skie­go źró­dła. Dzie­je się w polu bo­sko­ści, sta­no­wi część pro­ce­su mi­ło­ści. Je­steś tego czę­ścią, nie je­steś od­ręb­ną świa­do­mo­ścią, pró­bu­ją­cą od­zy­skać jed­ność. Je­steś już jed­no­ścią.

A co z oświe­ce­niem? Ten stan, któ­ry na­zy­wasz oświe­ce­niem (Two­je wy­obra­że­nia o oświe­ce­niu) przyj­dzie, prę­dzej czy póź­niej. Fak­tycz­nie sta­je się to nie­waż­ne. Te­raz go nie ma, jest do­brze. Kie­dy się po­ja­wi, rów­nież bę­dzie do­brze. Nie mu­sisz do nie­go dą­żyć. Je­steś te­raz w tym miej­scu i w tym do­świad­cze­niu. Gdy­byś miał do­świad­czać te­raz oświe­ce­nia (sta­nu jaki so­bie wy­obra­żasz), już daw­no byś do­świad­czył. Jed­nak do­świad­czasz tego, co jest. Za­ak­cep­tuj to to­tal­nie. Do­świad­czaj całą świa­do­mo­ścią. Za­nurz się w ist­nie­niu cał­ko­wi­cie. Po­czu­jesz we­wnętrz­ne, wiecz­ne świa­tło, któ­re do­świad­cza ist­nie­nia. A na­wet je­śli nie po­czu­jesz, to na­dal ist­nie­jesz. Wła­śnie tu i te­raz. Je­steś wiecz­ną du­szą, prze­ja­wem Boga, któ­ry do­świad­cza ist­nie­nia. Do­świad­czaj więc z otwar­tym ser­cem i bez opo­rów. Niech te­raź­niej­szość nie bę­dzie przy­sło­nię­ta pra­gnie­nia­mi w przy­szło­ści i ob­cią­że­nia­mi z prze­szło­ści. Za­ak­cep­tuj to­tal­nie chwi­lę te­raź­niej­szą i znajdź w niej bo­skość. Tak się sta­nie, kie­dy tyl­ko uświa­do­misz so­bie, że Ty je­steś świa­do­mo­ścią, któ­ra do­świad­cza sa­mej sie­bie.


CZYSTOŚĆ UMYSŁU

Lu­dzie co­dzien­nie cho­dzą do pra­cy. Nie­ustan­nie trwa­ją w swo­im ży­ciu, swo­ich spra­wach i my­ślach. Wy­star­czy spoj­rzeć na spo­łecz­ność. Lu­dzie jeż­dżą za­to­pie­ni w swo­im świe­cie. Cho­dzą ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi. Tak jak­by ich coś bo­la­ło, jak­by byli za­my­śle­ni, spię­ci my­śla­mi. Bra­ku­je ja­sno­ści i czy­sto­ści. Jest to skurcz i kon­cen­tra­cja nad pro­ble­mem. Brak czy­ste­go po­strze­ga­nia. Są od­cię­ci od rze­czy­wi­sto­ści przez swo­je wy­obra­że­nia. War­to się przyj­rzeć lu­dziom, a zwłasz­cza so­bie.

Umysł sam w so­bie jest do­sko­na­łym na­rzę­dziem. Umoż­li­wia on po­strze­ga­nie przy­czyn i skut­ków. Jest to na­rzę­dzie ob­ser­wa­cji i czy­stej świa­do­mo­ści. Dzię­ki nie­mu mamy wgląd w praw­dzi­wą na­tu­rę rze­czy­wi­sto­ści. Przy­naj­mniej do tego jest stwo­rzo­ny.

Nie­ste­ty nie za­wsze jest tak do­brze. W więk­szo­ści umysł sta­je się „za­bru­dzo­ny” wszel­ki­mi po­glą­da­mi i ilu­zja­mi. Lu­dziom brak czy­ste­go wglą­du w rze­czy­wi­stość. Spo­ty­ka to naj­czę­ściej lu­dzi do­brze roz­wi­nię­tych in­te­lek­tu­al­nie, my­śli­cie­li, lo­gi­ków, ma­te­ma­ty­ków. Oni wszy­scy roz­wi­nę­li w bar­dzo du­żym stop­niu swój in­te­lekt. Nie jest to złe, jed­nak roz­wi­nę­li go cał­ko­wi­cie się z nim utoż­sa­mia­jąc. Są po­chło­nię­ci przez swo­je my­śli. Świa­do­mość jest cał­ko­wi­cie za­pcha­na róż­ny­mi wi­zja­mi i my­śla­mi. Umysł nie dzia­ła har­mo­nij­nie, nie ma ob­ser­wa­to­ra.

W sta­nie pier­wot­nym umysł jest źró­dłem spo­ko­ju. Cała gło­wa i mózg dzia­ła­ją har­mo­nij­nie. Na­rzę­dzie ja­kim jest umysł wy­ci­sza się – wten­czas po­ja­wia się świa­do­mość. Jest to we­wnętrz­ny ob­ser­wa­tor. Jest ci­sza i ob­ser­wa­cja, jak rów­nież brak oce­nia­nia i brak iden­ty­fi­ko­wa­nia się z czym­kol­wiek. Pa­nu­je czy­stość i ja­sność. Są to wy­so­kie wi­bra­cje. Są one cał­ko­wi­cie na­tu­ral­ne dla umy­słu. Tak jak było to w dzie­ciń­stwie. Dziec­ko po­strze­ga wszyst­ko czy­sto, po­nie­waż nie ma w pa­mię­ci ety­kie­tek i uwa­run­ko­wań.

Nie­ste­ty pod­czas nie­for­tun­ne­go roz­wo­ju czło­wie­ka, umysł zo­stał cał­ko­wi­cie roz­stro­jo­ny. Prze­stał speł­niać funk­cję ob­ser­wa­to­ra, za­czął speł­niać funk­cję my­śli­cie­la. Cała ener­gia zo­sta­ła sku­pio­na w gło­wie. Jest to pew­ne cen­trum ener­ge­tycz­ne, któ­re jest zwa­ne trze­cim okiem. Cały ba­ła­gan men­tal­ny zo­stał prze­ję­ty przez to cen­trum, dla­te­go świa­do­mość tak się za­nie­czy­ści­ła. Już nie ma świa­do­mej i czy­stej ob­ser­wa­cji. W gło­wie jest peł­no my­śli i wszel­kich wy­obra­żeń. Nie ma sta­nu Tu i Te­raz. Jest cią­gle przy­szłość, wy­obra­że­nie o te­raź­niej­szo­ści i prze­szłość. Świa­do­mość jest za­gu­bio­na w my­ślach.

Wszyst­kie my­śli pod­świa­do­me i świa­do­me mogą prze­bie­gać przez cia­ło jako for­my ener­ge­tycz­ne. Jed­nak świa­do­mość nie musi za nimi po­dą­żać i się z nimi utoż­sa­miać. W cie­le jest wie­le ener­gii, z któ­ry­mi utoż­sa­mia się umysł. Cia­ło ma wie­le pra­gnień. Ro­dzą się one we­wnątrz cia­ła i są za­zwy­czaj uwa­run­ko­wa­ne. Czu­je­my je naj­czę­ściej w brzu­chu jako pew­ne ener­gie – jest to splot sło­necz­ny. To tu po­ja­wia się wszel­kie nie­speł­nie­nie, pra­gnie­nia i chę­ci. To na splo­cie sło­necz­nym za­wsze pa­nu­je ruch nie­speł­nie­nia i wal­ki.

Wszyst­ko by było do­brze, gdy­by umysł po­zo­sta­wał spo­koj­nym ob­ser­wa­to­rem. Wte­dy czło­wiek był­by świa­do­my ca­łe­go cha­osu po­ni­żej, a nie mu­siał­by się z nim utoż­sa­miać. Miał­by wgląd w na­tu­rę pra­gnień i ilu­zji. Świa­do­mość by była czy­sta i ja­sna. Wi­dać by było wy­raź­nie wszel­kie wy­my­sły, przy­zwy­cza­je­nia i uwa­run­ko­wa­nia cia­ła. Nie­ste­ty za­miast tego, gło­wa przej­mu­je ener­gię cia­ła. Świa­do­mość po­dą­żą za wszel­kim ru­chem w cie­le i utoż­sa­mia się z nim. Nie ma już czy­ste­go po­strze­ga­nia, jest cał­ko­wi­te za­to­pie­nie się w przy­zwy­cza­je­niach i pra­gnie­niach pod­świa­do­mo­ści. Za­miast zda­wać so­bie spra­wę, że każ­de uczu­cie jest ru­chem ener­gii w cie­le, czło­wiek sta­je się cał­ko­wi­cie za­śle­pio­ny przez to uczu­cie. Świa­do­mość zo­sta­je za­to­pio­na w emo­cjach, tym sa­mym tra­ci czy­stość wi­dze­nia.

Cały sys­tem na­ucza­nia, cała me­to­da wy­cho­wa­nia dzia­ła na nie­ko­rzyść trze­cie­go oka. Lu­dzie po pro­stu uczą się jak wpro­wa­dzać men­tal­ny cha­os do swo­ich głów. Wpro­wa­dza­ją pro­ble­my i za­peł­nia­ją ci­szę czy­ste­go po­strze­ga­nia. Wszyst­kie emo­cje i cha­otycz­ne my­śli idą w górę do gło­wy i zu­peł­nie roz­stra­ja­ją świa­do­mość. Czło­wiek nie ma już świa­do­mo­ści ob­ser­wa­to­ra. Ob­ser­wa­tor do­stra­ja się do my­śli i emo­cji. Dla­te­go czło­wiek za­tra­ca świa­do­mość. To jest jed­na z naj­bar­dziej nie­ko­rzyst­nych rze­czy, jaka przy­tra­fia się czło­wie­ko­wi.

Małe dziec­ko ma z re­gu­ły otwar­te trze­cie oko. Ma czy­sty umysł i jest świa­do­mym ob­ser­wa­to­rem. Po­strze­ga ono wi­bra­cje, grę świa­tła i wszyst­kie rze­czy ta­kie, ja­ki­mi są na­praw­dę. Dziec­ko wbrew po­zo­rom po­tra­fi bar­dzo ja­sno ob­ser­wo­wać rze­czy­wi­stość. Jego trze­cie oko nie jest za­pcha­ne my­śla­mi ze splo­tu sło­necz­ne­go. Po­strze­ga wszyst­ko ja­sno i czy­sto. Dziec­ko ma względ­ny spo­kój w umy­śle. Choć nie jest wszyst­kie­go świa­do­me.

Do­ro­sły ma peł­no cha­osu w gło­wie. Gło­wa jest cen­trum, w któ­rym po­win­na być ci­sza i spo­kój. Jed­nak nie ma. Trze­cie oko do­stro­iło się do splo­tu sło­necz­ne­go – Ego wraz z pra­gnie­nia­mi we­szło na ob­ser­wa­to­ra. Nie ma już ob­ser­wa­to­ra, jest ego. To dla­te­go na­sza świa­do­mość po­dą­ża za nur­tem my­śli wy­pro­wa­dza­jąc nas z cia­ła. To dla­te­go nie je­ste­śmy świa­do­mi że my­śli­my. Nie mo­że­my ob­ser­wo­wać my­śli, bo ob­ser­wa­tor stał się my­śla­mi. Wszyst­ko jest nie­świa­do­me i au­to­ma­tycz­ne.

Oczy­wi­ście w chwi­lach me­dy­ta­cji, gdy ten cały szum men­tal­ny usta­je, uda­je się uak­tyw­nić ob­ser­wa­to­ra. Umysł (trze­cie oko) sta­je się czy­ste. Wła­śnie w tych mo­men­tach lu­dzie do­świad­cza­ją czy­stych wglą­dów w rze­czy­wi­stość. Po­nie­waż nic nie przy­sła­nia trze­cie­go oka, może ono po­strze­gać świat ja­sno i czy­sto. Po­ja­wia się ob­ser­wu­ją­ca świa­do­mość. Wten­czas, kie­dy po­ja­wi się ja­ka­kol­wiek myśl, jest ona ob­ser­wo­wa­na. Je­śli cia­ło za­cznie two­rzyć ener­gie my­śli, czło­wiek bę­dzie tego świa­do­my. Jed­nak po wyj­ściu z me­dy­ta­cji, my­śli znów się włą­cza­ją i lecą w górę wy­peł­nia­jąc umysł. Ob­ser­wa­tor zni­ka i są same my­śli.

W kul­tu­rach wscho­du wie­lu lu­dzi nie pod­da­ło się za­chod­nim pę­dom umy­słu. Dla­te­go Chiń­czy­cy, czy hin­du­si są bar­dziej zhar­mo­ni­zo­wa­ni we­wnętrz­nie. Po­nie­waż wie­dzą, czym my­ślą – my­ślą brzu­chem. Wszel­kie pra­gnie­nia, któ­re tam po­wsta­ją nie „wcho­dzą do gło­wy”. Pra­gnie­nie jest od­czu­wa­ne jako ruch ener­gii w brzu­chu, jed­nak nie po­cią­ga to za sobą cha­osu my­śli. Po­dob­nie jest z wszel­ki­mi lę­ka­mi. Je­śli lęk jest od­czu­wa­ny w cie­le, to niech bę­dzie w cie­le, nie w gło­wie. Kie­dy świa­do­mość za­cznie się z lę­kiem utoż­sa­miać, umysł za­cznie roz­my­ślać wpro­wa­dza­jąc wiel­ki cha­os do gło­wy. Jest to nie­po­trzeb­ne.

Kie­dy czło­wiek z kul­tu­ry wscho­du nie utoż­sa­mia się z ru­cha­mi w cie­le, w gło­wie nie ma szu­mu men­tal­ne­go. Umoż­li­wia to czy­ste ob­ser­wo­wa­nie z po­zio­mu trze­cie­go oka. Co praw­da może być tak, że trze­cie oko nie jest jesz­cze na tyle roz­wi­nię­te by osią­gnąć czy­sty wgląd, jed­nak przy­naj­mniej nie ma tam tyle cha­osu. Być może nie ma bo­skie­go wglą­du w rze­czy­wi­stość, ale nie ma też cha­osu w ży­ciu. Lu­dzie ci są ze­środ­ko­wa­ni i ogól­nie zhar­mo­ni­zo­wa­ni. Cze­go nie moż­na po­wie­dzieć o lu­dziach za­cho­du.

Cy­wi­li­za­cja za­cho­du sta­wia na umysł. Tyl­ko umysł, po­stęp tech­nicz­ny. Jest to bar­dzo sztyw­ne i lo­gicz­ne. Lo­gi­ka jest za­wsze bar­dzo sztyw­na i twar­da. Nie jest to złe. Jed­nak po­słu­gi­wa­nie się tyl­ko lo­gi­ką i umy­słem pro­wa­dzi do za­tra­ce­nia się w my­ślach. Ob­ser­wa­tor zni­ka – to jest sku­tek prze­su­nię­cia ener­gii na umysł. Dla czło­wie­ka za­chod­nie­go umysł stał się pod­sta­wo­wym na­rzę­dziem. My­śli sta­ły się je­dy­ną wy­rocz­nią rze­czy­wi­sto­ści. Lo­gi­ka i ma­te­ma­ty­ka sta­ły się Bo­ga­mi. Tak prze­ko­na­ny czło­wiek czer­pie in­for­ma­cje o świe­cie tyl­ko z po­zio­mu umy­słu i lo­gi­ki. Dla­te­go po­zwa­la spro­wa­dzać my­śli na trze­cie oko. Jest prze­ko­na­ny, że po­zna rze­czy­wi­stość za po­mo­cą lo­gi­ki. Nie­ste­ty, je­dy­ne do cze­go doj­dzie to do po­mie­sza­nia i za­tra­ce­nia się w my­ślach. Po­nie­waż zni­ka ob­ser­wa­tor, zni­ka też moż­li­wość głęb­sze­go wglą­du w rze­czy­wi­stość. Ob­ser­wa­tor jest po­chło­nię­ty przez my­śli. My­śli sta­no­wią za­sło­nę men­tal­ną i unie­moż­li­wia­ją osią­gnię­cie czy­ste­go wglą­du. Sko­ro nie ma wglą­du, to trze­ba czer­pać wie­dzę z my­śli – i koło się za­my­ka.

Jak się z tego wy­zwo­lić? Jak oczy­ścić świa­do­mość?

Od­po­wiedź jest za­wsze taka sama – uświa­do­mić so­bie ruch my­śli, ob­ser­wo­wać i prze­stać się z nimi utoż­sa­miać.

Moż­na sko­rzy­stać z wie­dzy teo­re­tycz­nej. Sko­ro wia­do­mo, że my­śli i emo­cje po­win­ny sie­dzieć na dole w cie­le (splo­cie sło­necz­nym), to nie mu­szą one wę­dro­wać aż do gło­wy. Ma­jąc świa­do­mość, że my­śli po­wsta­ją w splo­cie sło­necz­nym, mo­że­my je tam ob­ser­wo­wać. Kie­dy ob­ser­wu­je­my my­śli poza trze­cim okiem, nie wpły­wa­ją one na ob­ser­wa­to­ra. Nie po­ry­wa­ją go i nie za­bie­ra­ją. Po pro­stu czło­wiek nie utoż­sa­mia się z my­śla­mi. Wi­dzi, że po­ja­wia­ją się one w cie­le i nic wię­cej. Po­ja­wia­ją się i prze­mi­ja­ją. Ob­ser­wa­tor trwa w spo­ko­ju, a po­ni­żej mogą się dziać róż­ne rze­czy. Jed­nak nie po­ry­wa­ją one już świa­do­mo­ści. Czło­wiek ak­cep­tu­je wszel­kie emo­cje i uczu­cia w swo­im cie­le, jed­nak jest od nich nie­za­leż­ny. Tu jest wol­ność.

Je­śli nie czu­jesz my­śli i emo­cji w splo­cie sło­necz­nym, to ob­ser­wuj je tam, gdzie one są. Za­zwy­czaj są gdzieś na dole w cie­le. Emo­cje i uczu­cia są po­ni­żej gło­wy. Tak po­win­no być, nie po­win­ny one wpły­wać na za­kłó­ce­nie po­strze­ga­nia rze­czy­wi­sto­ści. Kie­dy przy­cho­dzi gniew, ge­ne­ru­je się on w klat­ce pier­sio­wej lub brzu­chu. Nie­ste­ty naj­czę­ściej wy­peł­nia rów­nież gło­wę. Świa­do­mość zo­sta­je za­bar­wio­na ener­gią gnie­wu. Do­stra­ja się do tej ener­gii i czło­wiek sta­je się gnie­wem. Dzia­ła nie­świa­do­mie po­grą­żo­ny w tej ener­gii. Nie jest to ko­rzyst­ne. Umysł po­wi­nien być wol­ny od uczuć i umoż­li­wiać czy­stą ob­ser­wa­cję cia­ła.

Ob­ser­wuj więc uczu­cia w cie­le, niech świa­do­mość nie zo­sta­nie nimi przy­sło­nię­ta. Niech umysł trwa w sta­nie czy­ste­go ob­ser­wo­wa­nia wszel­kich uczuć i emo­cji znaj­du­ją­cych się po­ni­żej gło­wy (w cie­le).

Aby oczy­ścić umysł i przejść w stan ob­ser­wa­to­ra, moż­na spró­bo­wać nie wer­ba­li­zo­wać rze­czy­wi­sto­ści, tyl­ko ją ob­ser­wo­wać. Do­brze do tego wyjść na spa­cer. Idąc tak so­bie par­kiem, po­wie­dzieć do sie­bie w my­śli: „Te­raz nie na­zy­wam rze­czy. Wszyst­ko co zo­ba­czę, zo­sta­je nie­na­zwa­ne. Po­zwa­lam temu być i ob­ser­wu­ję.” – Po ta­kiej su­ge­stii pod­świa­do­mość może prze­stać ge­ne­ro­wać sub­tel­ne my­śli wer­ba­li­za­cji i za­sło­ny rze­czy­wi­sto­ści. Iść tak jak dziec­ko, któ­re po­zna­je nowy świat. Nie oce­niać, nie na­zy­wać, tak jak­by się wi­dzia­ło świat po raz pierw­szy na oczy. Wte­dy może się po­ja­wić ci­sza. Choć może nie od razu, jed­nak może się tak zda­rzyć. Je­śli się nie uda za pierw­szym ra­zem, war­to spró­bo­wać parę razy.

Taka su­ge­stia może włą­czyć ob­ser­wa­to­ra. My­śli prze­sta­ną na­pły­wać. Za­pa­li się świa­do­mość. W gło­wie bę­dzie czy­stość i ja­sność. Wte­dy rze­czy­wi­stość prze­ja­wi się zu­peł­nie ina­czej. Moż­li­we, że po raz pierw­szy obej­rzysz ją taką, jaka ona jest. Może to stać się cu­dow­nym prze­ży­ciem. Na­gle z trze­cie­go oka może spaść za­sło­na rze­czy­wi­sto­ści. Po­ja­wi się we­wnętrz­ne świa­tło i przej­rzy­stość. Wte­dy cała gło­wa i twarz spo­czną w głę­bo­kim roz­luź­nie­niu. W umy­śle i ca­łej gło­wie po­ja­wi się czy­sta prze­strzeń. Wte­dy rze­czy­wi­stość wy­glą­da ina­czej. Gdy trze­cie oko za­czy­na dzia­łać, po­ja­wia się świa­do­mość wi­bra­cji rze­czy ota­cza­ją­cych czło­wie­ka. W ogó­le po­ja­wia się świa­do­mość swo­ich wi­bra­cji. Na­stę­pu­je czy­sty po­gląd na rze­czy­wi­stość. Czło­wiek za­czy­na do­strze­gać w rze­czy­wi­sto­ści tą samą ma­gię, któ­rą do­strze­gał bę­dąc dziec­kiem.

Ta ma­gia za­wsze prze­peł­nia­ła świat, tyl­ko więk­szość lu­dzi nie po­tra­fi jej do­strzec. Ob­ser­wa­tor (czy­sta świa­do­mość) jest za­zwy­czaj za­pcha­na my­śla­mi. Te­raz jest szan­sa wyj­ścia na wol­ność.

Oczy­ścić umysł ze zbęd­nych my­śli moż­na za po­mo­cą wi­zu­ali­za­cji. Choć nie jest to oczysz­cze­nie do­sko­na­łe, jed­nak może upro­ścić dal­szą dro­gę. W tym celu moż­na zwi­zu­ali­zo­wać (wy­obra­zić) so­bie czy­stą prze­strzeń w gło­wie. Nie jest to pu­sty umysł głu­pie­go czło­wie­ka. Tępy umysł nie jest świa­do­my rze­czy­wi­sto­ści i sie­bie. Jest w sta­nie po­dob­nym do snu. Umysł czy­sty jest umy­słem w peł­ni prze­bu­dzo­nym i świe­żym. War­to wi­zu­ali­zo­wać tą czy­stość i prze­strzeń. Moż­na wi­zu­ali­zo­wać czy­ste i swo­bod­ne świa­tło, któ­re wpro­wa­dza spo­kój i ja­sność. Przy odro­bi­nie wpra­wy moż­na za­uwa­żyć, że to już nie wi­zu­ali­za­cja. Prze­strzeń i świa­tło fak­tycz­nie się po­ja­wi­ło. Umysł jest czy­sty i swo­bod­ny. Wte­dy po­ja­wi się roz­luź­nie­nie i głę­bo­ki spo­kój. Po­ja­wi się ci­sza i ob­ser­wa­cja. Wte­dy za­pa­li się świa­do­mość te­raź­niej­szo­ści.

Żeby nie za­py­chać trze­cie­go oka moż­na też spró­bo­wać „od­dy­chać” czy­stą ener­gią przez czo­ło (trze­cie oko). To rów­nież od­by­wa się za po­mo­cą wi­zu­ali­za­cji. Przy wde­chu wla­tu­je czy­sta ener­gia, przy wy­de­chu wy­la­tu­je rów­nież czy­sta. Dzię­ki temu ener­gia do­stra­ja się do czy­sto­ści i ja­sno­ści.

Naj­lep­szą me­to­dą oka­zu­je się sama ob­ser­wa­cja. Trwa­nie w świa­do­mo­ści, czu­cie ca­łej prze­strze­ni. Ob­ser­wa­cja sie­bie, swo­je­go wnę­trza, ob­ser­wa­cja ak­tu­al­nej sy­tu­acji w rze­czy­wi­sto­ści. To wszyst­ko umoż­li­wia zo­gni­sko­wa­nie świa­do­mo­ści. Jest to do­bra dro­ga do sa­mo­ist­ne­go oczysz­cze­nia umy­słu. Po pro­stu przez ob­ser­wa­cję czło­wiek do­strze­ga, że jest po­chła­nia­ny przez my­śli i re­zy­gnu­je z tego. Wte­dy po­ja­wia się spo­kój i ci­sza. Trze­cie oko jest wol­ne, rze­czy­wi­stość sta­je się ja­sna i peł­na świa­tła. Mię­dzy isto­tą ludz­ką, a ist­nie­niem nie ma już za­sło­ny my­śli. Ob­ser­wa­tor wresz­cie jest na swo­im miej­scu. Świa­do­mość już nie musi po­dą­żać za my­śla­mi i się roz­pra­szać. W koń­cu wi­dać wszyst­ko tak, jak po­win­no być wi­dać. Na­stę­pu­je mo­ment świa­do­me­go ist­nie­nia.


ZOGNISKOWANIE TERAŹNIEJSZOŚCI

Po­ja­wia się py­ta­nie, jak świa­do­mie ist­nieć. Tak by mieć świa­do­mość swo­jej bo­sko­ści. Nie za­po­mi­nać i nie po­grą­żać się w sta­rych utar­tych ilu­zjach, któ­re są kwe­stią przy­zwy­cza­je­nia cia­ła. War­to zro­zu­mieć, jak zo­gni­sko­wać świa­do­mość na te­raź­niej­szo­ści – czy­li na mo­men­cie bo­sko­ści. Ogni­sku­jąc świa­do­mość, wcho­dzi się w stan ob­ser­wa­cji i świa­do­mo­ści. Jest to stan nie­utoż­sa­mia­nia ze swo­imi my­śla­mi i oce­na­mi. Na­gle nic nie jest ta­kie, ja­kie się wy­da­wa­ło. Wszyst­ko jest czy­ste, tak jak na­tu­ra. Wszel­kie my­śli są tyl­ko pro­ce­sa­mi ener­ge­tycz­ny­mi dzie­ją­cy­mi się w Two­jej prze­strze­ni. Świa­do­mość może być od nich nie­za­leż­na.

Co­dzien­ne my­śli czło­wie­ka two­rzą je­den wiel­ki cha­otycz­ny pro­ces. Wy­da­je się, że na­tu­rą czło­wie­ka jest cią­gły men­tal­ny szum. My­śle­nie nie po­tra­fi ustać, umysł cią­gle gdzieś błą­dzi. Prze­la­tu­je po my­ślach, wy­obra­że­niach, sło­wach, ob­ra­zach. Od prze­szło­ści do przy­szło­ści. My­śli snu­ją się na wszyst­kie te­ma­ty. Jest to nie­prze­rwa­ny ciąg ener­gii, ciąg sko­ja­rzeń. Na­zy­wa­my to „nor­mal­nym” dzia­ła­niem umy­słu. Moż­na to też na­zwać piesz­czo­tli­wie sza­leń­stwem.

Umysł spra­wia, że świa­do­mo­ści ni­g­dy nie ma w cie­le. Cała świa­do­mość po­dą­ża za cha­otycz­nym umy­słem. Za­wsze jest gdzie in­dziej. To spra­wia, że ener­gia jest roz­pro­szo­na. Jak wia­do­mo ener­gia po­dą­ża za uwa­gą, w tym wy­pad­ku uwa­ga jest sku­pio­na na cha­otycz­nym ska­ka­niu my­śli. Jest skie­ro­wa­na gdzieś poza cia­ło. Nie ma już do­świad­cze­nia to­tal­ne­go, jest za­gu­bie­nie w po­ję­ciach i sta­rych wy­obra­że­niach.

Świa­do­mość czło­wie­ka jest skie­ro­wa­na na wy­obra­żo­ne rze­czy, któ­re nie ist­nie­ją. Są one tyl­ko wy­kre­owa­ne przez umysł. Ten pro­ces spra­wia, że my­śli do­sta­ją od­po­wied­nią por­cję ener­gii. Cia­ło men­tal­ne two­rzy my­ślo­kształ­ty, czy­li men­tal­ne for­my, i za­si­la je wła­sną ener­gią. Sku­tek tego taki, że ener­gia jest trwo­nio­na na nie­po­trzeb­ne my­śle­nie. To pro­wa­dzi nie tyle do utra­ty ener­gii, co do za­gu­bie­nia się w swo­ich wła­snych wy­obra­że­niach, któ­re sta­ją się moc­ne.

Czy war­to tkwić i umac­niać swo­je wy­obra­że­nia? Kwe­stia su­biek­tyw­nej oce­ny. Czy nie le­piej spoj­rzeć na rze­czy­wi­stość czy­sto i świe­żo? Spoj­rzeć na samą rze­czy­wi­stość, czy­stą rze­czy­wi­stość, bez in­ter­pre­ta­cji i wy­obra­żeń. Czyż nie jest ona wy­star­cza­ją­co pięk­na? Jed­nak żeby to zro­bić, war­to naj­pierw po­zbyć się ca­łe­go cha­osu z umy­słu. Do­strzec fun­da­men­tal­ne pro­gra­my i fil­try men­tal­ne, któ­re ogra­ni­cza­ją czy­sty wgląd w rze­czy­wi­stość. A przede wszyst­kim, war­to prze­nieść swo­ją świa­do­mość do cia­ła, a nie roz­pra­szać ener­gię na wpro­wa­dza­ją­ce po­mie­sza­nie two­ry umy­słu.

Cała przy­szłość to wy­obra­że­nie umy­słu. Roz­my­śla­nie o róż­nych rze­czach w przy­szło­ści, mar­twie­nie się o przy­szłość, cze­ka­nie na coś z nie­cier­pli­wo­ścią – to wszyst­ko jest kie­ro­wa­niem ener­gii na wy­obra­że­nia. Jest to za­si­la­nie stwo­rzo­nych wy­obra­żeń, któ­rych re­al­nie nie ma. Nie ma po­trze­by roz­pra­szać świa­do­mo­ści na te rze­czy. Jed­nak cały czas umysł to robi. Jest to ru­ty­no­we i sta­ło się przy­zwy­cza­je­niem pod­świa­do­mo­ści.

To samo do­ty­czy prze­szło­ści. Jest ona za­cho­wa­na w pa­mię­ci, w pod­świa­do­mo­ści jako wspo­mnie­nia – czy­li pew­ne ła­dun­ki ener­ge­tycz­ne. Są one ulo­ko­wa­ne w na­szych cia­łach sub­tel­nych. Umysł cza­sem po­tra­fi roz­pa­mię­ty­wać ja­kieś zda­rze­nie, krą­żyć wo­ko­ło nie­go, nie po­tra­fi go opu­ścić. To po­wo­du­je rów­nież za­si­la­nie i utrzy­my­wa­nie tych ener­gii. Sku­tek ten sam, co po­wy­żej – świa­do­mo­ści nie ma w chwi­li obec­nej, nie ma jej w te­raź­niej­szo­ści. Ener­gia jest roz­pro­szo­na.

Za­sta­na­wia­nie się nad pro­ble­ma­mi lo­gicz­ny­mi, czy ma­te­ma­tycz­ny­mi rów­nież jest skie­ro­wa­niem ener­gii poza cia­ło. Umysł już nie jest w cie­le, jest przy pro­ble­mie. Pró­bu­je go ba­dać ze wszyst­kich stron, jed­nak uwa­ga jest skie­ro­wa­na poza cia­ło. Świa­do­mość nie jest zo­gni­sko­wa­na. War­to za­uwa­żyć jak czę­sto świa­do­mość wy­cho­dzi poza cia­ło i leci w kie­run­ku obiek­tów ze­wnętrz­nej rze­czy­wi­sto­ści. Ob­ser­wu­jąc ja­kiś obiekt, świa­do­mość po­dą­ża w jego stro­nę. Bada, my­śli o nim. Sta­je się jego świa­do­ma, co wię­cej utoż­sa­mia się z nim. Za­tra­ca się w tym cał­ko­wi­cie.

Za każ­dym ra­zem, kie­dy uwa­ga jest skie­ro­wa­na poza cia­ło, czło­wiek jest nie­świa­do­my swo­je­go ist­nie­nia. Ener­gia po­dą­ża za świa­do­mo­ścią, więc kie­dy świa­do­mo­ści nie ma w cie­le, ener­gii też w cie­le nie ma. Czło­wiek nie ma w tej chwi­li swo­jej „mocy”. Nie wy­ko­rzy­stu­je swe­go po­ten­cja­łu. Po pro­stu cia­ło jest nie­upo­rząd­ko­wa­ne i dzia­ła nie­świa­do­mie. Pana nie ma w domu. W domu może się po­ja­wić ba­ła­gan i cha­os. Wte­dy jest nie­świa­do­mość i po­pa­da­nie w sta­re pod­świa­do­me wzor­ce. Nie jest to ko­rzyst­ne, szcze­gól­nie, gdy pod­świa­do­me wzor­ce dzia­ła­ją prze­ciw czło­wie­ko­wi.

Stan nie­świa­do­mo­ści, po­dą­ża­nie za my­śla­mi jest po­dob­ne do snu. We śnie czło­wiek też nie jest świa­do­my gdzie jest. Jest gdzieś poza rze­czy­wi­sto­ścią, umysł błą­dzi w świe­cie astral­nym, w świe­cie ma­rzeń. Ener­gia nie jest sku­pio­na. Świa­do­mość nie jest zo­gni­sko­wa­na.

Po nocy peł­nej snów, czło­wiek czu­je się wy­czer­pa­ny. Jest nie­wy­spa­ny i czę­sto w nie za do­brym hu­mo­rze. To wła­śnie sku­tek roz­pro­sze­nia ener­gii. Za to kie­dy czło­wiek ma świa­do­my sen, czę­sto jest po ta­kim śnie bar­dzo wy­po­czę­ty i peł­ny ener­gii. Co się sta­ło? Po pro­stu świa­do­mość była zo­gni­sko­wa­na. Nie po­zwo­li­ła roz­pro­szyć się nie­świa­do­mie ener­gii. Umysł nie błą­dził bez celu po­dą­ża­jąc za my­śla­mi, tyl­ko był pod­po­rząd­ko­wa­ny świa­do­mo­ści. Ener­gia była zo­gni­sko­wa­na.

War­to za­uwa­żyć, że w cza­sie świa­do­me­go snu świa­do­mość jest zo­gni­sko­wa­na rów­nież na obiek­tach ze­wnętrz­nych. Wszyst­ko co się ob­ser­wu­je jest obiek­tem ze­wnętrz­nym. Oczy­wi­ście na bar­dziej sub­tel­nym po­zio­mie, jed­nak obiek­ty snu są rze­cza­mi „poza mną”. Po­zo­sta­je też zna­na ze sta­nu jawy świa­do­mość „Ja”. W śnie ego na­dal ist­nie­je. Świa­do­me sny, wyj­ścia astral­ne są prze­dłu­że­niem ego i same w so­bie nie dają moż­li­wo­ści wyj­ścia po­nad sys­tem ego. Przy­naj­mniej nie wię­cej niż stan jawy.

Do­bry wy­po­czy­nek po­wsta­je rów­nież, kie­dy czło­wiek za­pa­da w bar­dzo głę­bo­ki sen. Umysł wte­dy wcho­dzi w głę­bo­ką nie­świa­do­mość. Nie błą­dzi po żad­nych świa­tach, nie błą­dzi po róż­nych cza­sach, jest wła­ści­wie wy­łą­czo­ny. Nie ma umy­słu. Ener­gia nie jest w ża­den spo­sób roz­pra­sza­na. Po ta­kiej nocy czło­wiek bu­dzi się jak nowo na­ro­dzo­ny.

Nie jest też no­wo­ścią, że po wy­sił­ku umy­sło­wym cia­ło jest wy­czer­pa­ne. A prze­cież być nie po­win­no, nie jest to prze­cież wy­si­łek fi­zycz­ny. A jed­nak wy­czer­pa­nie jest wy­raź­ne. To wszyst­ko jest spo­wo­do­wa­ne rów­nież roz­pro­sze­niem ener­gii poza cia­ło. Umysł two­rzył znów my­śli poza cia­łem. Znów roz­pra­szał nie­świa­do­mie ener­gię. Uwa­ga była skie­ro­wa­na poza cia­ło, a ener­gia za nią po­dą­ża­ła. Czło­wie­ka nie było w cie­le, nie było go w domu.

Kie­dy nie ma świa­do­mo­ści w cie­le, czło­wiek czu­je się za­gu­bio­ny. Nie wie gdzie jest, nie po­tra­fi się od­na­leźć. Ota­cza się pro­ble­ma­mi, zmar­twie­nia­mi. Cią­gle my­śla­mi gdzieś błą­dzi, cią­gle jest gdzie in­dziej. Nie­ustan­nie ana­li­zu­je. Fi­lo­zo­fu­je, roz­wa­ża, gdzie je­stem, gdzie jest wszech­świat. Fi­lo­zo­fia jest błą­dze­niem poza cia­łem. Co da roz­wa­ża­nie o sen­sie wszech­świa­ta, je­śli świa­do­mo­ści nie ma w cie­le, nie ma do­świad­cze­nia ist­nie­nia. To wła­śnie roz­pra­sza­nie ener­gii. Jest to nie­ko­rzyst­ny stan, jed­nak więk­szość lu­dzi wła­śnie tak żyje. Prze­waż­nie umysł wy­pro­wa­dza świa­do­mość z cia­ła. Utoż­sa­mia­nie się z my­śla­mi, to wła­śnie nie­świa­do­me po­dą­ża­nie za nimi.

Sy­tu­acja zmie­nia się, kie­dy jest nie­ustan­na świa­do­mość swo­je­go cia­ła. Wten­czas są my­śli, jed­nak są one w cie­le. Świa­do­mość jest zo­gni­sko­wa­na na wnę­trzu cia­ła. Czu­je ist­nie­nie, jak i pro­ces my­śli. Nie utoż­sa­mia się z nimi. War­to po­czuć my­śli ca­łym cia­łem. Być w cie­le i my­śleć cia­łem. Jest to stan ob­ser­wa­cji swo­ich my­śli – stan zo­gni­sko­wa­nia świa­do­mo­ści.

Stres po­wsta­je wte­dy, kie­dy czło­wie­ka nie ma w cie­le. Umysł two­rzy my­śli do­ty­czą­ce przy­szło­ści, kom­bi­nu­je, bro­ni się przed nią. Wal­czy z przy­szło­ścią. Ten ruch two­rzo­ny przez umysł po­wo­du­je na­pię­cia na cie­le. Ener­gia jest blo­ko­wa­na. Jest to tyl­ko men­tal­nie stwo­rzo­na blo­ka­da, zmie­nio­ny in­ten­cjo­nal­nie ruch ener­gii. Jed­nak wszyst­ko dzie­je się nie­świa­do­mie, po­nie­waż Pana nie ma w domu. W przy­pad­ku stre­su cia­ło dzia­ła samo, a świa­do­mość jest gdzieś roz­pro­szo­na i po­dą­ża za cha­osem my­śli. Umysł z ko­lei kie­ru­je stre­su­ją­cy­mi my­śla­mi, wy­obra­że­nia­mi i czar­ny­mi sce­na­riu­sza­mi. Cia­ło re­agu­je na to spię­cia­mi. Czło­wiek nie jest świa­do­my tego pro­ce­su, po­nie­waż świa­do­mość po­dą­ża za my­śla­mi.

Wła­ści­wie głów­nym źró­dłem stre­su jest in­ter­pre­ta­cja rze­czy­wi­sto­ści. Czy­li na­rzu­co­ne na rze­czy­wi­stość men­tal­ne ob­ra­zy, na któ­re pod­świa­do­mość re­agu­je spię­cia­mi na cie­le. In­ter­pre­tu­jąc czło­wie­ka w bia­łym far­tu­chu jako le­ka­rza, umysł do­pa­so­wu­je do tej in­ter­pre­ta­cji wspo­mnie­nia bólu. Dla­te­go po­wsta­je cał­kiem nie­świa­do­my i wła­ści­wie ir­ra­cjo­nal­ny lęk. Świa­do­mość jest za­gu­bio­na w men­tal­nych ob­ra­zach rze­czy­wi­sto­ści. Nie po­strze­ga rze­czy­wi­sto­ści czy­sto, tyl­ko za­si­la wy­obra­że­nia o rze­czy­wi­sto­ści. Two­rzy na pla­nie men­tal­nym nową, strasz­ną rze­czy­wi­stość i utoż­sa­mia się z nią. To po­wo­du­je na­pię­cia w cie­le.

Całe ma­sme­dia po­wo­du­ją roz­pra­sza­nie uwa­gi umy­słu, od­cią­ga­ją go od cia­ła. Wy­da­je się, że czło­wiek robi wszyst­ko, aby nie być w cie­le. Oglą­da te­le­wi­zję, słu­cha ra­dia, czy­ta książ­ki, gra w róż­ne gry, czy na­wet cho­dzi na im­pre­zy. Nie jest to złe. War­to tyl­ko zwró­cić uwa­gę na spo­sób ro­bie­nia tych czyn­no­ści. Je­śli słu­żą one uciecz­ce z cia­ła, to jest to nie­ko­rzyst­ne. Je­śli czło­wiek robi to wszyst­ko tyl­ko po to, by za­po­mnieć o swo­ich pro­ble­mach, to jest to uciecz­ka od chwi­li te­raź­niej­szej. Umysł od­cho­dzi w kie­run­ku cze­go in­ne­go, po to by nie mu­sieć sie­dzieć w nud­nym i peł­nym cier­pie­nia cie­le. By nie mu­sieć być w tej nud­nej chwi­li. Robi wszyst­ko by za­pew­nić so­bie roz­ryw­kę i zna­leźć szczę­ście. To pro­wa­dzi do roz­pro­sze­nia świa­do­mo­ści poza cia­ło, poza te­raź­niej­szość, a w re­zul­ta­cie do cier­pie­nia.

Wszyst­ko jest w po­rząd­ku, kie­dy oglą­dam te­le­wi­zję i mam świa­do­mość, że oglą­dam (że moje cia­ło oglą­da). Jed­nak za­tra­ce­nie się za­czy­na wte­dy, gdy za­po­mi­nam o swo­im cie­le i po­dą­żam za tym, co oglą­dam. Wte­dy moja świa­do­mość jest za­mknię­ta w tych ob­ra­zach, któ­re daje mi te­le­wi­zja. Po pro­stu: Świa­do­mość za­mknię­ta w te­le­wi­zo­rze.

Jesz­cze cie­ka­wiej robi się, kie­dy dziec­ko wsta­jąc od gry kom­pu­te­ro­wej mówi: „Za­bi­li mnie”. Cał­ko­wi­cie utoż­sa­mia­jąc się z bo­ha­te­rem gry. Nie jest to ko­rzyst­ne, szcze­gól­nie kie­dy utoż­sa­mie­nie jest moc­ne. Może to pro­wa­dzić do pew­ne­go za­gu­bie­nia w rze­czy­wi­sto­ści, szcze­gól­nie u mło­dych lu­dzi.


POWRÓT DO DOMU

Cia­ło wy­da­je się ta­kie nud­ne. Te­raź­niej­szość wy­da­je się taka nud­na, że w ogó­le nie­war­ta by­cia. Tak my­śli więk­szość lu­dzi, bo i co cie­ka­we­go jest w by­ciu tu i te­raz? Prze­cież ego chcia­ło­by za­wsze wię­cej i bar­dziej. Po co mu być w te­raź­niej­szo­ści. Woli być w przy­szło­ści, prze­szło­ści, w te­le­wi­zji czy gdzie in­dziej – byle tyl­ko nie tu i te­raz. To jest tro­chę dziw­ne, zwa­żyw­szy na to, że je­dy­ny mo­ment jaki ist­nie­je, to wła­śnie te­raź­niej­szość. Pro­ces ży­cia oby­wa się wła­śnie te­raz. Bo­skość prze­ja­wia się te­raz. Lu­dzie nie czu­ją tego wspa­nia­łe­go mo­men­tu, po­nie­waż ni­g­dy ich tu nie ma.

Lu­dzie wra­ca­ją do cia­ła tyl­ko cza­sa­mi. Gdy coś ich za­bo­li, czy gdy na­gle cia­ło znaj­dzie się w nie­ocze­ki­wa­nej sy­tu­acji. Wte­dy na chwi­lę po­wra­ca­ją do te­raź­niej­szo­ści by zba­dać, co się dzie­je. Wte­dy przez ma­lut­ką chwil­kę są w cie­le, czu­ją je od środ­ka. Świa­do­mość ogni­sku­je się, cze­ka. Jest do­kład­nie Tu i Te­raz. Jest to po­wrót do domu. Jed­nak po chwi­li umysł two­rzy wy­obra­że­nie cia­ła i za­czy­na ana­li­zo­wać co się dzie­je, czy to jest do­bre czy złe. Tak two­rzy nowe ob­ra­zy – świa­do­mo­ści już w cie­le nie ma, jest w ob­ra­zach. Nie ma do­świad­cze­nia, jest two­rze­nie wy­obra­żeń.

Cza­sem zda­rza się, że cia­ło za­cho­ru­je. Wte­dy świa­do­mość może po­wró­cić na dłuż­szy czas. Cia­ło boli, wte­dy przy­ku­wa uwa­gę. Wy­da­je się to być cał­kiem na­tu­ral­ne, że bo­lą­ce miej­sce przy­cią­ga uwa­gę jak ma­gnes. Wte­dy świa­do­mość kie­ru­je tam ener­gię. Umoż­li­wia to szyb­ki po­wrót do zdro­wia (oczy­wi­ście o ile jest to po­zy­tyw­na i peł­na mi­ło­ści ener­gia).

Świa­do­mość po­wra­ca czę­sto do cia­ła, gdy czło­wiek jest na ło­nie na­tu­ry. Opa­da wte­dy cały szum men­tal­ny. Umysł po­pa­da w za­chwyt nad pięk­nem na­tu­ry, nie ma my­śli by to opi­sać. Po­zo­sta­je samo do­świad­cza­nie. W ta­kich chwi­lach ci­szy, prze­pły­wa przez czło­wie­ka czy­ste pięk­no. Ser­ce się otwie­ra i pro­mie­niu­je ra­do­ścią. Świa­do­mość nie jest roz­pro­szo­na, jest zo­gni­sko­wa­na w ci­chym sta­nie ob­ser­wa­cji, w sta­nie cze­ka­nia, jest to kon­tem­pla­cja pięk­na przy­ro­dy. Ta­kie chwi­le wy­peł­nia­ją ser­ce za­chwy­tem. To wła­śnie chwi­le te­raź­niej­szo­ści. W nich wy­cho­dzi na jaw cała cu­dow­ność wszech­świa­ta. Czy to jest aż ta­kie nud­ne? Czy war­to to za­stę­po­wać po­go­nią za ni­czym?

Oka­zu­je się, że ogni­sku­jąc świa­do­mość na „Tu i te­raz”, czło­wiek na­gle wi­dzi, że po­sia­da wszyst­ko, co mu po­trze­ba. Opa­da­ją wszel­kie men­tal­ne oce­ny i fil­try. Nie ma już do­kąd iść. Oka­zu­je się, że szczę­ście jest tu i te­raz. Na­gle zo­sta­je oto­czo­ny ci­chą prze­strze­nią. Sam sta­je się rów­nież nie­ru­cho­mą ci­szą. Jest do­kład­nie tam, gdzie po­wi­nien być. Nic wię­cej, nic mniej.

Gdy świa­do­mość jest zo­gni­sko­wa­na, do­kład­nie wi­dać, co prze­ja­wia się w cie­le. Moż­na być świa­do­mym wszyst­kich pro­ce­sów fi­zycz­nych, jak i men­tal­nych. Wi­dać wszyst­kie uczu­cia, któ­re prze­cho­dzą przez cia­ło. Czuć je w po­sta­ci ener­gii, moż­na je też do­strzec men­tal­nie jako pew­ne dziw­ne for­my. Kie­dy czło­wiek jest w cie­le, kie­dy jest ze­środ­ko­wa­ny, wte­dy nie utoż­sa­mia się z my­śla­mi. To jest pięk­ny mo­ment. Może czuć gniew, jed­nak nie po­dą­ża za gnie­wem, nie jest gnie­wem. Wi­dzi gniew jako coś co jest w cie­le i prze­mi­ja. Nic wię­cej. Wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Czło­wiek trwa w wiel­kim spo­ko­ju. Trwa w ci­szy.

Tak samo dzie­je się z in­ny­mi pro­ble­ma­tycz­ny­mi my­śla­mi, czy emo­cja­mi. Kie­dy jest się przy­gnę­bio­nym z po­wo­du wy­obra­żeń o sy­tu­acji ży­cio­wej, to czło­wiek czu­je się źle, czu­je się ogra­ni­czo­ny. Kie­dy jed­nak uzy­sku­je ze­środ­ko­wa­nie świa­do­mo­ści, osią­ga ci­szę, za­czy­na do­strze­gać, że to tyl­ko pro­ces men­tal­ny bę­dą­cy gdzieś w cie­le. Nie trze­ba za nim po­dą­żać i wcho­dzić w nie­go świa­do­mo­ścią. Moż­na cią­gle być w cie­le i go za­ob­ser­wo­wać. Taki pro­ces po chwi­li znik­nie. Po pro­stu nie utrzy­mu­je­my go, nie da­je­my mu ener­gii, po­nie­waż je­ste­śmy w cie­le, nie po­dą­ża­jąc za my­śla­mi.

W tym sta­nie po­zby­wa­my się też blo­kad ener­ge­tycz­nych w cie­le. Przy­naj­mniej jest taka moż­li­wość. Kie­dy już na­stą­pi w sta­nie świa­do­mo­ści, mo­żesz na po­cząt­ku po­czuć pe­wien opór do by­cia w cie­le. Może wca­le nie być tak miło. Jest to spo­wo­do­wa­ne cią­głym na­pię­ciem cia­ła. Cia­ło przez lata było pod­da­wa­ne na­pię­ciom i stre­som, na­uczy­ło się utrzy­my­wać wszel­kie blo­ka­dy ener­ge­tycz­ne. Dla­te­go po­wra­ca­jąc świa­do­mo­ścią do domu, może się oka­zać, że w domu wca­le tak miło nie jest. Dom jest nie­upo­rząd­ko­wa­ny. Wte­dy wy­zwo­le­niem może oka­zać się jesz­cze głęb­szy wgląd w cia­ło. Wgląd w na­tu­rę tych blo­kad. Je­śli coś jest na­pię­te, ob­ser­wuj to. Zo­bacz jak dane miej­sce się za­cho­wu­je. Kie­dy uj­rzysz te na­pię­cie, po chwi­li cia­ło prze­sta­nie je utrzy­my­wać. Po­ja­wi się prze­pływ ener­gii. Jed­nak nie na za­wsze. Po­tem może się stać tak, że umysł znów wy­pro­wa­dzi nas z cia­ła i na­pię­cie po­wró­ci. Do cał­ko­wi­te­go uwol­nie­nia się od blo­kad war­to użyć in­nych tech­nik – np. od­de­cho­wych, czy afir­ma­cji.

Cho­dzi ogól­nie o to, aby przez cia­ło mo­gła prze­pły­wać czy­sta ener­gia. Im mniej blo­kad, tym czyst­sze cia­ło. Im mniej blo­kad, tym wyż­sze wi­bra­cje. Im wyż­sze wi­bra­cje, tym bli­żej do sta­nu mi­ło­ści, do sta­nu ci­szy. To na­praw­dę wy­zwa­la­ją­cy stan. Stan pe­łen wol­no­ści i ja­sno­ści.

Zo­gni­sko­wa­nie świa­do­mo­ści moż­na uzy­skać też za po­mo­cą róż­nych prak­tyk. Moż­na dzię­ki nim zna­leźć dro­gę do sta­nu ci­szy. Mogą one spra­wić, że świa­do­mość po­wró­ci do domu, po­wró­ci do te­raź­niej­szo­ści.


SPOSOBY ZOGNISKOWANIA ŚWIADOMOŚCI

Jest wie­le spo­so­bów. Każ­dy może mieć swój. Być może więk­szość nie po­trze­bu­je żad­ne­go spo­so­bu. Może więk­szość już jest w sta­nie Tu i te­raz. Wte­dy wszyst­ko jest w po­rząd­ku.

Je­śli jed­nak czu­jesz, że umysł w więk­szo­ści cza­su prze­by­wa poza Tobą i nie je­steś tego świa­do­my, to war­to po­słu­żyć się pew­ny­mi prak­ty­ka­mi sku­pia­ją­cy­mi świa­do­mość na te­raź­niej­szo­ści i na cie­le. Oczy­wi­ście nie mu­sisz nic ro­bić, jed­nak cza­sem war­to spró­bo­wać.

Przede wszyst­kim, war­to wró­cić świa­do­mo­ścią do cia­ła. War­to dojść do ta­kie­go sta­nu, gdzie jest świa­do­mość cia­ła. Spró­bo­wać po­czuć cia­ło od środ­ka, wi­dzieć ocza­mi cia­ła, sły­szeć usza­mi cia­ła, czuć cia­łem. Na­wet my­śleć cia­łem. Być po pro­stu w cie­le. Zo­gni­sko­wać swo­ją świa­do­mość na swo­im cie­le. Za­uwa­żyć wszel­kie pro­ce­sy i ru­chy w cie­le. Po­siedź chwi­lę w ci­szy i po­bądź świa­do­mie w cie­le.

Cia­ło sta­no­wi nie­od­łącz­ną część Twe­go ist­nie­nia. Cia­ło i duch nie są czymś od­dziel­nym. Są prze­ja­wem tego sa­me­go ist­nie­nia. Prze­ni­ka­ją się na­wza­jem, wpły­wa­ją na sie­bie i two­rzą ra­zem ca­łość. Moż­na po­wie­dzieć, że cia­ło jest roz­sze­rze­niem du­cha, tyl­ko na niż­szym wi­bra­cyj­nie po­zio­mie. Spro­wa­dza­jąc świa­do­mość do cia­ła, spro­wa­dzasz świa­do­mość do ist­nie­nia. Za­czy­nasz ist­nieć świa­do­mie. Może się oka­zać, że jest to wy­zwa­la­ją­cy mo­ment. Dla­te­go nie war­to ne­go­wać cia­ła, tyl­ko sko­rzy­stać z nie­go, jako dro­gi do peł­ne­go do­świad­cze­nia ist­nie­nia.

Cza­sem, kie­dy umysł wra­ca do cia­ła, po­ja­wia się pew­na nie­chęć. Kie­dy umysł ogni­sku­je się na te­raź­niej­szo­ści po­ja­wia się bunt i opór. Tu war­to zro­zu­mieć jed­ną kwe­stię – opór po­wo­du­je wy­obra­że­nia i prze­ko­na­nia do­ty­czą­ce cia­ła i rze­czy­wi­sto­ści. Kie­dy umysł kon­cen­tru­je się na chwi­li obec­nej, tak na­praw­dę kon­cen­tru­je się na wy­obra­że­niach do­ty­czą­cych chwi­li obec­nej. Wy­obra­że­niach o ak­tu­al­nym świe­cie, ak­tu­al­nej sy­tu­acji, o so­bie. Naj­czę­ściej te wy­obra­że­nia są nie­cie­ka­we. Umysł wi­dzi i oce­nia swo­ją sy­tu­ację ży­cio­wą, oce­nia swo­je cia­ło – czę­sto­kroć czu­jąc do nie­go nie­chęć. To wszyst­ko jest tyl­ko su­biek­tyw­ną wi­zją rze­czy­wi­sto­ści.

Nie cho­dzi o to, by umysł po­wró­cił do te­raź­niej­szo­ści, tyl­ko aby świa­do­mość się Tu zo­gni­sko­wa­ła. Kie­dy świa­do­mość ogni­sku­je się na cie­le, obej­mu­je też umysł. Całe pole cia­ła jest ob­ję­te świa­do­mo­ścią. Tak więc wszyst­kie pro­ce­sy umy­słu sta­ją się wi­docz­ne. Nie ma wte­dy in­ter­pre­ta­cji umy­słu, dla­te­go nie ma cze­goś ta­kie­go jak ne­ga­tyw­na rze­czy­wi­stość, w któ­rej żyję. Jest czy­sta rze­czy­wi­stość, jest pole ist­nie­nia. Kie­dy na­wet przyj­dą oce­nia­ją­ce my­śli, czło­wiek jest ich świa­dom. Nie jest my­śla­mi, tyl­ko po­zwa­la im być w polu cia­ła. Po­zwa­la my­ślom prze­pły­wać przez pole ist­nie­nia, jed­nak nie słu­cha ich. Nie na­stę­pu­je utoż­sa­mia­nie się z my­śla­mi, tyl­ko świa­do­mość my­śli, jako pro­ce­sów w cie­le.

Sama świa­do­mość trwa w ci­szy, jest to ob­ser­wa­tor. Z po­zio­mu ob­ser­wa­to­ra nie ma miej­sca na in­ter­pre­ta­cje rze­czy­wi­sto­ści. Nic nie jest złe, ani do­bre. Nie ma ocen. Dla­te­go rze­czy­wi­stość jest. Po pro­stu jest. Ist­nie­je i do­świad­cza. Jest to zu­peł­nie nowy wy­miar ob­ser­wa­cji. Jest czy­sty od ocen i in­ter­pre­ta­cji. Rze­czy­wi­stość jest cu­dem sa­mym w so­bie. War­to po­wró­cić świa­do­mo­ścią do chwi­li te­raź­niej­szej, aby sta­nąć po­nad my­śla­mi. Wte­dy po­zo­sta­nie czy­ste do­świad­cze­nie i czy­sty prze­jaw Boga.

Py­ta­nie:

„Co robi moje cia­ło?”

Do­brym py­ta­niem, któ­re przy­wo­łu­je świa­do­mość do cia­ła jest: „Co w tej chwi­li robi moje cia­ło.” lub: „Co te­raz dzie­je się w moim polu?” – To ma­gicz­ne py­ta­nie od razu po­wo­du­je po­wrót świa­do­mo­ści. Wte­dy umysł może się za­trzy­mać, po­rzu­cić swo­je do­tych­cza­so­we za­ję­cie, by za­ob­ser­wo­wać cia­ło. Po pro­stu ob­ser­wo­wać, nie dzia­łać, nie oce­niać, nie roz­my­ślać. Wte­dy zni­ka­ją wy­obra­że­nia, na­wet wy­obra­że­nie cia­ła, któ­re jest za­war­te w py­ta­niu. Co się dzie­je w moim polu, któ­re nie jest cia­łem, nie jest też my­ślą, jed­nak za­wie­ra w so­bie obie te wi­bra­cje. Na tą krót­ką chwi­lę włą­cza się ci­cha ob­ser­wa­cja. Co robi moje cia­ło? Jest ci­che cze­ka­nie, ob­ser­wo­wa­nie, świa­do­mość. Jest dzie­cin­na cie­ka­wość, peł­nia uwa­gi. Wy­star­czy to zro­bić od­po­wied­nio głę­bo­ko, a sta­nie się to mi­stycz­nym mo­men­tem.

Oczy­wi­ście po chwi­li ego we­pchnie się po­mię­dzy świa­do­mo­ścią, a cia­łem. Po­wsta­ną in­ter­pre­ta­cje i oce­ny. Za­cznie od­po­wia­dać: „Moje cia­ło leży, od­dy­cha, czu­je coś, my­śli, czu­je mi­łość, czy jest zjed­no­czo­ne z wszech­świa­tem,” po czym po­wró­ci do swo­ich ru­ty­no­wych dzia­łań, czy­li my­śle­nia. War­to te my­śli rów­nież za­ob­ser­wo­wać. Je­śli uda się to ob­ser­wo­wać, być tego świa­do­mym, to zna­czy, że na­dal je­ste­śmy w prze­strze­ni cia­ła. Je­ste­śmy świa­do­mi, że w tej prze­strze­ni po­ja­wia­ją się my­śli. Czy­li na­dal je­ste­śmy zo­gni­sko­wa­ni.

Py­ta­nie:

„Kim je­stem?”

Ko­lej­nym bar­dzo efek­tyw­nym spo­so­bem, jest za­py­ta­nie „kim je­stem”? – Po czym ob­ser­wo­wa­nie swe­go umy­słu. Nie war­to za­głę­biać się w umy­sło­we roz­wa­ża­nia na te­mat tego py­ta­nia. Po­nie­waż to tyl­ko wy­obra­że­nia, a Ty nie je­steś wy­obra­że­niem. Wy­star­czy pro­sta ob­ser­wa­cja dzia­ła­nia my­śli. Umysł wy­my­śli wie­le rze­czy. Bę­dzie jed­nak mu­siał w koń­cu spoj­rzeć na cia­ło. Po­nie­waż py­ta­nie”Kim je­stem”, pro­wa­dzi do cia­ła. Tym sa­mym do te­raź­niej­szo­ści. To py­ta­nie pro­wa­dzi do głę­bi ist­nie­nia, do Two­jej praw­dzi­wej isto­ty. Więc w pew­nym mo­men­cie uwa­ga przyj­dzie ku cia­łu. Kie­dy wy­czer­pią się wszyst­kie wy­my­sły, za­pa­li się świa­do­mość. Czło­wiek za­cznie po pro­stu być w cie­le. Na­gle uświa­do­mi so­bie, że jest w środ­ku swe­go pola. I po­wsta­nie chwi­la ci­szy. Chwi­la by­cia. Nie bę­dzie już py­ta­nia, kim je­stem. Bę­dzie po pro­stu ist­nie­nie. Świa­do­mość zo­sta­nie zo­gni­sko­wa­na.

Oś cza­su

Moż­na po­słu­żyć się pew­ną wi­zu­ali­za­cją cze­goś w ro­dza­ju osi cza­su. Wy­obra­zić so­bie tą li­nij­kę jak wy­ła­nia się z punk­tu ze­ro­we­go i bie­gnie w prze­szłość. Tak jak mu­zy­ka, któ­rej dźwię­ki od­cho­dzą w prze­szłość, a mimo to cią­gle dźwię­czą w na­szym umy­śle. Re­la­cja za­pa­mię­ta­nych dźwię­ków ukła­da w gło­wie me­lo­dię. Dla­te­go za­wsze je­ste­śmy świa­do­mo­ścią tro­chę z tyłu. Umysł za­wsze zwra­ca uwa­gę na to, co przed chwi­lą od­le­cia­ło. Chce ob­jąć świa­do­mo­ścią tą część osi cza­su, któ­ra już ode­szła w prze­szłość. Je­ste­śmy parę chwil za te­raź­niej­szo­ścią. Li­nij­ka cały czas się prze­su­wa w prze­szłość, a my je­ste­śmy cały czas ka­wa­łek za punk­tem zero. Po­nie­waż w umy­śle jest lek­kie opóź­nie­nie. Umysł za­wsze się tro­chę spóź­nia z dzia­ła­niem, po­trze­bu­je cza­su na in­ter­pre­ta­cję i ob­ję­cie wszyst­kie­go. War­to to za­uwa­żyć.

Dla­te­go war­to zwi­zu­ali­zo­wać so­bie po­dział­kę, oś cza­so­wą, któ­ra cały czas two­rzy się w punk­cie zero i od­pły­wa w prze­szłość. Te­raz klu­czo­wy mo­ment. Prze­su­waj się świa­do­mo­ścią w górę bie­gną­cej li­nij­ki cza­su – do zera, tam gdzie się ona two­rzy. Po­zwól ca­łe­mu wszech­świa­to­wi od­pły­wać. Co­raz bli­żej i bli­żej. I na­gle punkt zero, je­steś tam, gdzie two­rzy się czas. Two­rzy­my się ra­zem z cza­sem. Je­ste­śmy w te­raź­niej­szo­ści i o dzi­wo je­ste­śmy też w cie­le.

My­śli same prze­sta­ją się two­rzyć. W punk­cie zero jest ci­sza. Bę­dzie do­świad­cze­nie nie­ustan­ne­go two­rze­nia się ist­nie­nia.

Od­cię­cie wy­obra­żeń

Po­słu­gu­jąc się wy­obra­że­niem o cza­sie (przy­szło­ści i prze­szło­ści), moż­na usa­do­wić się w te­raź­niej­szo­ści. Za­zwy­czaj jed­na stro­na czło­wie­ka od­po­wia­da prze­szło­ści, a dru­ga przy­szło­ści. Przy­kła­do­wo wy­obra­że­nia o przy­szłych rze­czach znaj­du­ją się po le­wej stro­nie, o prze­szłych po pra­wej. Układ może się zmie­nić w za­leż­no­ści od czło­wie­ka.

Za­daj so­bie py­ta­nie gdzie jest ju­tro, a gdzie wczo­raj. Na­su­ną się od­po­wied­nie sko­ja­rze­nia co do kie­run­ku.

Je­śli już wiesz gdzie jest przy­szłość i prze­szłość, wy­obraź je so­bie. Zo­bacz po pra­wej stro­nie całe Two­je prze­szłe ży­cie. Po le­wej Two­ją całą przy­szłość. Na­stęp­nie uświa­dom so­bie, że to tyl­ko wy­mysł. Prze­szłość i przy­szłość nie ist­nie­ją. Ode­tnij więc men­tal­nie te wy­obra­że­nia. Niech lewa i pra­wa stro­na sta­ną się czy­ste i wol­ne. Znaj­dziesz się do­kład­nie w te­raź­niej­szo­ści. W punk­cie środ­ko­wym do­sko­na­le zhar­mo­ni­zo­wa­ny. W więk­szo­ści wy­pad­ków cia­ło po­czu­je ulgę. Może się zda­rzyć, że pu­ści swo­je na­pię­cia, któ­re nie­świa­do­mie trzy­ma­ło. Lewa i pra­wa stro­na cia­ła sta­ną się roz­luź­nio­ne. Od­pocz­nij w tym sta­nie. To je­dy­na rze­czy­wi­stość.

Po­wrót świa­do­mo­ści do domu

Moż­na wy­obra­zić so­bie cia­ło jako dom, w któ­rym miesz­ka świa­do­mość. I po­wie­dzieć so­bie, że te­raz Pan wra­ca do domu. I po­czuć, że cia­ło jest wy­peł­nio­ne świa­do­mo­ścią – jest peł­ne świa­tła. Po pro­stu przy­pro­wa­dzić świa­do­mość do cia­ła. Naj­pierw do nóg, po­tem co­raz wy­żej, do brzu­cha, do klat­ki pier­sio­wej, do szyi i gło­wy. Spro­wa­dzić się do cia­ła. War­to roz­go­ścić się w swo­im cie­le. To w koń­cu Twój dom, Two­ja świą­ty­nia. Od­bie­ra­my wte­dy wszyst­kie uczu­cia cia­ła. Pa­trzy­my z oczu cia­ła, czu­je­my cia­łem. Po pro­stu je­ste­śmy to­tal­nie w cie­le. Nie moż­na być w cie­le w prze­szło­ści, ani w przy­szło­ści. Dla­te­go bę­dąc cał­ko­wi­cie w cie­le, je­ste­śmy też cał­ko­wi­cie zo­gni­sko­wa­ni na te­raź­niej­szo­ści. Je­ste­śmy do koń­ca sobą. Ist­nie­je­my. Wte­dy po­rzu­ca­my całą men­tal­ną bie­ga­ni­nę umy­słu, choć na chwi­lę. Je­ste­śmy ze­środ­ko­wa­ni.

Świa­do­me ist­nie­nie

Kie­dy się tak oto­czy świa­do­mo­ścią sie­bie, od razu moż­na za­uwa­żyć zmia­nę. Wła­ści­wie da się za­uwa­żyć zmia­nę po­strze­ga­nia w mo­men­cie spro­wa­dze­nia świa­do­mo­ści w oko­li­cę gło­wy (czo­ła). Wte­dy za­czy­na­my być świa­do­mi. Moż­na do­strzec sie­bie, moż­na po­czuć sie­bie bar­dzo wy­raź­nie. Wte­dy się po pro­stu jest w cie­le, nie roz­pra­sza się ener­gii na nie­po­trzeb­ne my­śli. Zwy­czaj­nie jest się w domu, jest się tu i te­raz. Jest się świa­do­mym rów­nież sta­nu, któ­ry nas ota­cza. Ak­tu­al­nej sy­tu­acji. Nie wy­obra­żeń o sy­tu­acji, ale rze­czy­wi­stej sy­tu­acji. Tej fak­tycz­nej gry świa­tła, czy ru­chu ener­gii, któ­ry się te­raz roz­gry­wa. Nie in­ter­pre­tu­jąc i nie oce­nia­jąc. Jest się świa­do­mym tych in­for­ma­cji od­bie­ra­nych przez zmy­sły, jed­nak nie po­chło­nię­tym przez te in­for­ma­cje. Świa­do­me ist­nie­nie.

Kie­dy Two­je cia­ło sta­nie się do­mem war­to zwró­cić uwa­gę na jed­ną rzecz – aby nie przy­wią­zy­wać się do cia­ła. Po pro­stu, gdy to cia­ło umrze, pod­świa­do­mość może nie chcieć jego opu­ścić, po­nie­waż na­uczy­ła się w nim miesz­kać, przy­wią­za­ła się do nie­go. Dla­te­go war­to użyć tej wi­zu­ali­za­cji tyl­ko po to, by na­uczyć się ogni­sko­wać swo­ją świa­do­mość na mo­men­cie te­raź­niej­szym. Po­tem na­le­ży po­rzu­cić me­to­dę, tak aby zo­sta­ła sama umie­jęt­ność by­cia w świa­do­mo­ści.

Wła­ści­wie to każ­dą me­to­dę na­le­ży od­rzu­cić, gdy sta­je się nie­po­trzeb­na. Je­śli nie po­rzu­ci­my me­to­dy, sta­nie się ona dla świa­do­mo­ści wię­zie­niem. Ko­lej­nym przy­zwy­cza­je­niem. To jest nie­po­trzeb­ne.

Dla­te­go mowa tu o zo­gni­sko­wa­niu świa­do­mo­ści, a nie przy­wią­za­niu do cia­ła. Świa­do­mość moż­na zo­gni­sko­wać w każ­dych wa­run­kach, nie tyl­ko w cie­le fi­zycz­nym, ale i np. w astral­nym. Po pro­stu stać się świa­do­mym ca­łe­go pola i ru­chu ener­gii.

Je­śli chcesz, mo­żesz sam po­pró­bo­wać róż­nych spo­so­bów, by zo­gni­sko­wać świa­do­mość. Nie­któ­rzy po­tra­fią to ro­bić ot tak na za­wo­ła­nie. Po pro­stu być świa­do­mym. Jed­nak nie jest to świa­do­mość zda­rzeń ze­wnętrz­nych, tyl­ko świa­do­mość ca­łe­go pola ist­nie­nia. Ist­nie­je cia­ło, ist­nie­ją ze­wnętrz­ne zda­rze­nia. Ra­zem two­rzą ca­łość ist­nie­nia o da­nej wi­bra­cji chwi­li. Je­śli ja­kaś myśl znaj­dzie się w tej prze­strze­ni, na­tych­miast ją po­czu­jesz. Je­śli umysł jak­kol­wiek oce­ni rze­czy­wi­stość, za­uwa­żysz, że to tyl­ko oce­na po­ja­wia­ją­ca się w Two­im polu. Oce­na rze­czy­wi­sto­ści jest tyl­ko pew­ną my­ślą, pew­ną ener­gią. Nie ma nic wspól­ne­go z tym co ist­nie­je. Ist­nie­ją­ce pole jest czy­ste.


KORZYŚĆ ZOGNISKOWANIA ŚWIADOMOŚCI

Przede wszyst­kim po­zby­wa­my się ca­łe­go na­tło­ku nie­po­trzeb­nych my­śli i in­ter­pre­ta­cji. My­śli, któ­re two­rzą nie­re­al­ne i wy­ima­gi­no­wa­ne pro­ble­my. Wszyst­kie one sta­no­wią sku­tecz­ną za­sło­nę dla te­raź­niej­szo­ści, po­nie­waż od­pro­wa­dza­ją nas od niej. My­śli po­wo­du­ją za­gu­bie­nie świa­do­mo­ści w świe­cie ilu­zji. Zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie.

W sta­nie świa­do­mo­ści ist­nie­je tyl­ko Tu i te­raz. Wszyst­ko sta­je się bar­dziej żywe, ko­lo­ry ja­skraw­sze, całe do­świad­cze­nie ta­kie cu­dow­ne, jak ni­g­dy przed­tem. Wte­dy po­ja­wia się cud ist­nie­nia. Bez zbęd­nych in­ter­pre­ta­cji ego i oce­nia­nia. Po­ja­wia się ży­cie. Może po raz pierw­szy tego do­świad­czysz, choć na pew­no do­świad­cza­łeś cze­goś po­dob­ne­go bę­dąc dziec­kiem. Te­raz masz szan­sę do­świad­czyć tego świa­do­mie.

Może się tak stać, że uj­rzysz cał­kiem nową rze­czy­wi­stość. Zu­peł­nie inną i cu­dow­niej­szą niż wszyst­kie wy­obra­że­nia o niej. Mo­żesz się w niej za­ko­chać. Jest ona tak de­li­kat­na i prze­peł­nio­na ży­ciem. Prze­ja­wia się w cał­ko­wi­tej do­sko­na­ło­ści. Je­steś z nią cał­ko­wi­cie po­łą­czo­ny. Tań­czysz w ra­do­snym tań­cu stwo­rze­nia. Wszyst­ko jest świe­że i peł­ne pul­su­ją­ce­go ży­cia. Ko­lo­ry świa­tła i prze­strzeń.

W sta­nie świa­do­mo­ści ist­nie­nia nie jest waż­ne co ro­bisz. Mo­żesz ro­bić wszyst­ko. Cho­dzić do pra­cy, roz­ma­wiać z ludź­mi, słu­chać mu­zy­ki. Przy­cho­dzi wte­dy inna ja­kość do­świad­cze­nia. Sta­re i ru­ty­no­we czyn­no­ści mogą się stać żywe i nowe. Peł­ne róż­no­rod­no­ści. Świa­do­mość jest wte­dy bar­dzo wraż­li­wa. Co­kol­wiek ro­bisz wzbu­dza w To­bie ra­dość sa­me­go ist­nie­nia. Do­strze­gasz moż­li­wość uczest­ni­cze­nia w tym cu­dow­nym ru­chu wszech­świa­ta i ko­rzy­stasz z niej. Jest to inny po­ziom świa­do­mo­ści, inna ja­kość dzia­ła­nia.

Od­kry­wasz praw­dzi­wą wol­ność. Cał­ko­wi­tą i to­tal­ną wol­ność. W sta­nie ci­szy nie ma żad­nych ogra­ni­czeń, nie ma Cię co tam ogra­ni­czać. Je­steś do­kład­nie w tej chwi­li gdzie po­wi­nie­neś być. Nie ma już do­kąd iść. Do­sze­dłeś do celu. Je­steś w domu. Na­gle spa­da z ser­ca ogrom­ny cię­żar. I ser­ce za­czy­na śpie­wać prze­pięk­ną pieśń mi­ło­ści wszech­świa­ta.


CZAS SZCZĘŚCIA

Czło­wiek to bar­dzo cie­ka­wa isto­ta. Po­sia­da cał­ko­wi­cie wol­ną wolę i moc twór­czą. To czło­wiek wy­bie­ra czym chce się ota­czać, cze­go chce do­świad­czać, co chce czuć. Te wy­bo­ry za­le­żą tyl­ko od nas, od ni­ko­go i ni­cze­go wię­cej. Wy­da­je się to pro­ste. Po­wsta­je wte­dy jesz­cze prost­sze py­ta­nie: Dla­cze­go w ta­kim ra­zie czło­wiek nie wy­bie­ra szczę­ścia? Dla­cze­go nie po­tra­fi już tu i te­raz od­czu­wać prze­strze­ni szczę­ścia? Czy coś z nami jest nie tak? Na szczę­ście wszyst­ko w po­rząd­ku. Po pierw­sze czło­wiek nie wie, gdzie szu­kać szczę­ścia i nie jest świa­do­my, jak ła­two moż­na je zna­leźć.

Pro­ste ćwi­cze­nie. Roz­luź­nij się, weź głę­bo­kie i re­lak­su­ją­ce od­de­chy. Uspo­kój cia­ło i umysł. Na ten je­den mo­ment po­sta­raj się wejść w ci­szę. Od­suń wszyst­kie pro­ble­my, niech nie trwa­ją w umy­śle. Od­suń je od sie­bie. Mo­żesz zwi­zu­ali­zo­wać skrzyn­kę, w któ­rą wkła­dasz wszyst­kie pro­ble­my i za­my­kasz na za­mek. Te­raz mo­żesz wy­rzu­cić, roz­pu­ścić, spa­lić skrzyn­kę, nie bę­dzie Ci już po­trzeb­na.

Bądź czy­sty i roz­luź­nio­ny. Te­raz spró­buj so­bie wy­obra­zić, że masz wszyst­ko to, co chcia­łeś mieć. Wy­obraź so­bie, że speł­ni­ły się wszyst­kie Two­je ma­rze­nia, zo­bacz sie­bie w speł­nio­nym śnie. Po­czuj tą speł­nio­ną rze­czy­wi­stość. Wy­obraź so­bie, że je­steś oto­czo­ny wszyst­ki­mi wy­ma­rzo­ny­mi rze­cza­mi. Wejdź w sy­tu­ację to­tal­ne­go szczę­ścia i speł­nie­nia. Wy­obraź so­bie ide­al­ne­go part­ne­ra, rów­nież szczę­śli­we­go przy Two­im boku. Wy­obraź so­bie eks­klu­zyw­ny dom, spa­cer nad mo­rzem. Mo­żesz wy­obra­zić so­bie na­wet, że je­steś oświe­co­ny. Wy­obraź so­bie, że to wszyst­ko przy­szło do Cie­bie bar­dzo ła­two i szyb­ko. Roz­sma­kuj się w tej wi­zji, bądź w niej i czuj.

Na ko­niec mo­żesz wy­słać tą wi­zję w prze­strzeń, tak aby się urze­czy­wist­ni­ła. Po czym wyjdź z tej krót­kiej me­dy­ta­cji.

Jak się czu­łeś? Jak się te­raz czu­jesz? Je­śli wy­obra­zi­łeś so­bie wszyst­ko od­po­wied­nio re­al­nie, wte­dy po­wi­nie­neś po­czuć speł­nie­nie. Choć w mi­ni­mal­nym stop­niu po­czuć się szczę­śli­wy i speł­nio­ny.

Je­śli po­czu­łeś choć tro­chę po­zy­tyw­nej ener­gii, wte­dy zwróć uwa­gę na jed­ną rzecz. Ta ener­gia była w To­bie. Na­dal być może jest. Uda­ło Ci się ją wzbu­dzić, mimo że te rze­czy nie były praw­dzi­we. Wy­obra­ża­jąc so­bie speł­nie­nie, uda­ło się wzbu­dzić po­czu­cie speł­nie­nia. Na­wet je­śli nie uda­ło się wzbu­dzić tego uczu­cia pod­czas wi­zu­ali­za­cji, to być może przy­szło ci na myśl, że bę­dziesz to miał. Być może przy­szła ra­do­sna myśl, że kie­dyś w przy­szło­ści osią­gniesz to, co so­bie wy­ma­rzy­łeś. Szcze­gól­nie je­śli wy­obra­zi­łeś so­bie, że speł­nie­nie ma­rzeń przy­szło do Cie­bie ła­two i szyb­ko. Tak czy ina­czej, na myśl o speł­nie­niu w cie­le po­ja­wi­ła się po­zy­tyw­na ener­gia – en­tu­zjazm. Sko­ro sam wy­two­rzy­łeś w cie­le tą ener­gię, na­su­wa się py­ta­nie: Czyż­by świat ze­wnętrz­ny nie był od­po­wie­dzial­ny za na­sze uczu­cia?

Pod­czas tej wi­zu­ali­za­cji, przy­bli­ży­łeś się do szczę­ścia. Tak się sta­ło tyl­ko dla­te­go, że umysł do­stał in­for­ma­cję o speł­nie­niu i uru­cho­mił od­po­wied­nie pro­ce­sy. In­ny­mi sło­wy: Ka­za­łeś cia­łu czuć szczę­ście. Zmie­ni­łeś swo­je wi­bra­cje i ener­gie we­wnątrz cia­ła. Zgod­nie z wcze­śniej wy­uczo­nym pro­gra­mem. Speł­ni­li­śmy, wy­my­ślo­ne przez ego, wa­run­ki szczę­ścia. Dy­stans dzie­lą­cy umysł od szczę­ścia zo­stał zre­du­ko­wa­ny. Nie było już dy­stan­su cza­so­we­go mię­dzy Tobą, a szczę­ściem. Wte­dy po­pły­nę­ła po­zy­tyw­na ener­gia.

Isto­ta ludz­ka jest stwo­rzo­na do szczę­ścia. Ma cu­dow­ną moż­li­wość świa­do­me­go od­czu­wa­nia ra­do­ści ist­nie­nia. Kie­dy dziec­ko jest małe, od­czu­wa szczę­ście bar­dzo moc­no. To dla­te­go więk­szość lu­dzi twier­dzi, że dzie­ciń­stwo to naj­pięk­niej­sza pora ży­cia. Jest ta­kie nie­win­ne i spon­ta­nicz­ne. Wie­lu lu­dzi przy­po­mi­na so­bie dzie­ciń­stwo jako ja­sne i ra­do­sne cza­sy. Po­nie­waż tak było w isto­cie. Dziec­ko jest to­tal­ne w ży­ciu. Po­strze­ga każ­dą chwi­lę na nowo i w peł­ni swej cu­dow­no­ści. Bez ocen i kry­ty­ki. Bawi się ży­ciem. Nie sta­wia so­bie żad­nych wa­run­ków szczę­ścia. Po pro­stu od­czu­wa szczę­ście „Tu i te­raz”. Ten stan jest na­tu­ral­ny dla każ­de­go.

Kie­dy mło­dy czło­wiek do­ra­sta, uczy się od do­ro­słych, że ta za­ba­wa wca­le szczę­ścia nie przy­no­si. Po­zna­wa­nie świa­ta wca­le szczę­ścia nie przy­no­si. Do­świad­cza­nie rze­czy­wi­sto­ści wca­le nie jest prze­sy­co­ne ra­do­ścią i szczę­ściem. Do­ro­śli uczą ma­lucz­kich, w jaki spo­sób sta­wiać so­bie wa­run­ki szczę­ścia. Uczą spo­so­bów, jak osią­gnąć szczę­ście. Uczą jak stać się sław­nym, jak za­ro­bić na luk­su­so­we ży­cie, jak stwo­rzyć cu­dow­ny zwią­zek. Na­kła­da­ją dzie­ciom swo­je pro­gra­my i swój punkt wi­dze­nia świa­ta, w któ­rym wszyst­ko jest sto­sun­ko­wo trud­ne, nud­ne i ja­kieś ta­kie sza­ra­we. Jest to pro­ces kształ­to­wa­nia mło­de­go czło­wie­ka przez cy­wi­li­za­cję.

I na­gle, o dzi­wo, pier­wot­na prze­strzeń szczę­ścia gdzieś zni­ka. Dziec­ko sta­je się co­raz bar­dziej po­waż­ne. Sta­je się praw­dzi­wym po­szu­ki­wa­czem szczę­ścia. Za­czy­na kom­bi­no­wać, jak tu do­trzeć do sta­nu speł­nie­nia. Prze­cież do­ro­śli na­uczy­li i wy­zna­czy­li tyle ce­lów. Tyle jest ce­lów w ży­ciu, któ­re trze­ba osią­gnąć by być szczę­śli­wym. Dziec­ko od­da­la się od te­raź­niej­szej prze­strze­ni szczę­ścia. Jego świa­do­mość sku­pia się na przy­szło­ści, na in­ter­pre­ta­cjach. Umysł za­czy­na spra­wo­wać kon­tro­lę, przy­sła­nia do­świad­cze­nie ist­nie­nia. Mło­dy czło­wiek za­czy­na wal­czyć o swo­je szczę­ście w przy­szło­ści i tak już zo­sta­je, nie­rzad­ko do koń­ca ży­cia.

Po dro­dze zo­sta­ło zgu­bio­ne coś bar­dzo istot­ne­go. Zo­sta­ła za­gu­bio­na prze­strzeń szczę­ścia. Prze­strzeń te­raź­niej­szo­ści. Kie­dy dziec­ko nie mia­ło żad­nych wa­run­ków w gło­wie, po­zwa­la­ło so­bie na peł­ne do­świad­cza­nie szczę­ścia. War­to zwró­cić uwa­gę na sło­wo „po­zwa­la­ło”. W ćwi­cze­niu na po­cząt­ku, rów­nież moż­na so­bie po­zwo­lić czuć szczę­ście. Za­zwy­czaj lu­dzie nie po­zwa­la­ją so­bie czuć ra­do­ści i speł­nie­nia. Od­dzie­la­ją się od szczę­ścia, sta­wia­ją so­bie wa­run­ki szczę­ścia. Taki wa­ru­nek wcho­dzi w pod­świa­do­mość i sta­je się blo­ku­ją­cym, ne­ga­tyw­nym pro­gra­mem – Je­śli nie osią­gnę tego celu, nie będę szczę­śli­wy. I fak­tycz­nie, lu­dzie nie są szczę­śli­wi, po­nie­waż wa­ru­nek nie jest speł­nio­ny. Cza­sem tyl­ko przy­cho­dzi chwi­la, kie­dy to my­ślą o swo­im celu. Wte­dy przy­cho­dzi ra­do­sna daw­ka ener­gii do­da­ją­ca siły. Po czym na­stę­pu­je po­wrót do ba­zo­we­go sta­nu bra­ku szczę­ścia.

Umysł na­uczył się, że szczę­ścia nie ma Tu i te­raz. Tu i te­raz jest brud­no, sza­ro i cięż­ko. Może nie do­słow­nie, jed­nak brak peł­nej ra­do­ści i spon­ta­nicz­no­ści. War­to za­uwa­żyć jak zmie­ni­ła się wi­zja świa­ta po­cząw­szy od dzie­ciń­stwa, do chwi­li obec­nej. Dziec­ko po­strze­ga świat ko­lo­ro­wo i ra­do­śnie. Do­ro­sły wszę­dzie wi­dzi pro­ble­my dzie­lą­ce go od celu. Dla­te­go nie może być szczę­śli­wy. A prze­cież to tyl­ko wy­uczo­ne oce­ny i in­ter­pre­ta­cje umy­słu. Nie są one praw­dzi­we, to ilu­zje. Nie ma po­trze­by trwać w ilu­zji nie­szczę­ścia. Sama czy­sta rze­czy­wi­stość jest wy­star­cza­ją­ca do po­czu­cia peł­ne­go szczę­ścia i ra­do­ści. Wy­star­czy to do­strzec.

Ego na­uczy­ło się sta­wiać wa­run­ki szczę­ścia. Sta­wia so­bie cele, za któ­rych po­mo­cą chce osią­gnąć ten upra­gnio­ny stan speł­nie­nia i ra­do­ści. Tyl­ko jest pro­blem, po­nie­waż to co chce osią­gnąć nie ist­nie­je. Nie ma tego te­raz (lub umysł my­śli, że tego nie ma). Jest wy­my­słem ego. Ta­kie szczę­ście nie ist­nie­je i za­zwy­czaj za­ist­nieć nie może. Przy­naj­mniej nie ma go Tu i Te­raz. Wy­ni­ka z tego, że go nie czuć. No i fak­tycz­nie nie czuć. Lu­dzie czu­ją tyl­ko szczę­ście wte­dy, kie­dy my­ślą o speł­nio­nych wa­run­kach. Wi­bra­cja szczę­ścia po­ja­wia się w mo­men­cie, kie­dy umysł speł­ni wa­ru­nek. Wten­czas wy­sy­ła in­for­ma­cję do cia­ła, a to ge­ne­ru­je uczu­cie speł­nie­nia i ra­do­ści. Jak wi­dać wszyst­ko dzie­je się bar­dziej nie­świa­do­mie i jest uwa­run­ko­wa­ne.

Nie­któ­rzy po­tra­fią speł­niać swo­je cele. Osią­ga­ją w ma­te­rii bo­gac­two, sła­wę, speł­nie­nie w związ­ku. Jed­nak za­wsze cze­goś bra­ku­je. Wte­dy ego sta­wia dal­sze cele, na przy­kład du­cho­wość. Wi­dząc, że ma­te­ria nie daje mu peł­ne­go szczę­ścia, za­czy­na szu­kać w du­cho­wo­ści. Tu sta­wia ko­lej­ne cele: oświe­ce­nie, za­skar­bia so­bie miej­sce w nie­bie przy Ojcu, czy pra­gnie się udać na raj­ską pla­ne­tę (za­le­ży w co kto wie­rzy). Jed­nak znów po­wsta­je pro­blem. Tym pro­ble­mem jest ko­lej­ny cel, do któ­re­go trze­ba dą­żyć. Znów jest dy­stans mię­dzy te­raź­niej­szo­ścią, a szczę­ściem w przy­szło­ści. Znów coś zo­sta­je za­gu­bio­ne. Moż­na tak się ba­wić przez ty­sią­ce wcie­leń, szu­ka­jąc szczę­ścia w przy­szło­ści. Tyl­ko py­ta­nie – po co?

Przede wszyst­kim war­to so­bie uświa­do­mić, że tyl­ko TY masz wła­dzę nad swo­im cia­łem i umy­słem. Tyl­ko Ty mo­żesz go zmie­niać i ota­czać od­po­wied­ni­mi wi­bra­cja­mi. Two­je cia­ło i umysł to pole ener­gii i tyl­ko TY de­cy­du­jesz, jaka ener­gia w tym polu prze­pły­wa. Nikt inny, ża­den czyn­nik ze­wnętrz­ny nie ma na Cie­bie wpły­wu. Może się wy­da­wać, że wszyst­ko za­le­ży od czyn­ni­ków ze­wnętrz­nych, jed­nak to złu­dze­nie. To tyl­ko umysł jest przy­zwy­cza­jo­ny re­ago­wać tak, a nie ina­czej. To są pod­świa­do­me i wy­uczo­ne re­ak­cje, któ­re po­wsta­ją przy okre­ślo­nych czyn­ni­kach ze­wnętrz­nych.

Je­śli je­steś to­tal­nie nie­za­leż­ny i masz świa­do­mość wi­bra­cji, wte­dy mo­żesz wejść w stan szczę­śli­wo­ści nie­uwa­run­ko­wa­nej. Świa­do­mość wi­bra­cji to nic in­ne­go jak świa­do­mość wła­snych sta­nów ener­ge­tycz­nych, swo­ich uczuć, emo­cji, swe­go punk­tu po­strze­ga­nia. Po pro­stu wy­star­czy być cał­ko­wi­cie świa­do­mym swe­go cia­ła i umy­słu. Do­strzec nie­po­trzeb­ne pro­gra­my wa­run­ku­ją­ce szczę­ście i po­rzu­cić je. Za­mie­nić wy­obra­że­nie o szczę­ściu w przy­szło­ści, na szczę­ście Tu i Te­raz. Za­mie­nić wy­obra­że­nie na do­świad­cze­nie. Wy­star­czy opu­ścić wi­zje i wy­obra­że­nia i to­tal­nie otwo­rzyć się na te­raź­niej­szość. Bez oce­nia­nia, bez two­rze­nia pro­ble­mów, bez wy­obra­żeń – ta rze­czy­wi­stość jest na­praw­dę cu­dow­na. Brak słów by ją opi­sać. Całe ser­ce jest prze­peł­nio­ne ra­do­ścią ist­nie­nia. Nie ma już żad­nych wa­run­ków szczę­ścia w przy­szło­ści. Jest za to cał­ko­wi­ta wol­ność. Wy­star­czy zmie­nić punkt wi­dze­nia.

Nie­któ­rzy po­wie­dzą, że to smut­ne, taki brak ma­rzeń. Wte­dy już nic nie trze­ba ro­bić, tyl­ko usiąść i cze­kać na śmierć. Nic bar­dziej myl­ne­go. Choć cza­sem lu­dzie po­pa­da­ją w stan bez ma­rzeń i zda­je się bez ego. Taki stan jest bar­dzo nie­świa­do­my i pe­łen smut­ku. Nie ma w nim speł­nie­nia, a jest bez­na­dzie­ja. Za­miast wol­no­ści jest wiel­kie po­czu­cie ogra­ni­cze­nia. Wszyst­ko wy­da­je się bez war­to­ści i obo­jęt­ne. Taki stan to otę­pie­nie i za­mknię­cie się na świat. Peł­na smut­ku de­pre­sja i za­wie­dze­nie świa­tem. To wiel­ka obo­jęt­ność dla ży­cia i sza­re­go świa­ta. To za­gu­bie­nie w in­ter­pre­ta­cjach i ilu­zjach umy­słu. Być może przy­szłość zo­sta­ła wy­eli­mi­no­wa­na, prze­szłość też stra­ci­ła na zna­cze­niu. Jed­nak ne­ga­tyw­na wi­zja rze­czy­wi­sto­ści zo­sta­ła. Na­dal wszyst­ko może być brud­ne, sła­be i nic nie war­te. Oczy­wi­ście jest to in­ter­pre­ta­cja umy­słu. Na pod­sta­wie oglą­da­nej gry świa­tła (zda­rzeń i rze­czy w rze­czy­wi­sto­ści) umysł na­ka­zał cia­łu czuć smu­tek. Na pod­sta­wie in­ter­pre­ta­cji umysł stwo­rzył smut­ną rze­czy­wi­stość. Cia­ło wy­two­rzy­ło od­po­wied­nie wi­bra­cje. Taki stan jest za­gu­bie­niem. Nie ma nic wspól­ne­go ze sta­nem czy­stej świa­do­mo­ści bez ego.

W sta­nie czy­stej świa­do­mo­ści i ak­cep­ta­cji wszyst­ko wy­glą­da zu­peł­nie ina­czej. To praw­da, że nie trze­ba nic ro­bić, za to MOŻ­NA ro­bić wszyst­ko. Moż­na ro­bić obo­jęt­nie jaką rzecz. Wte­dy po­ja­wia się inna ja­kość ży­cia. Bar­dzo wy­so­ka wraż­li­wość na ży­cie. Kie­dy jest świa­do­mość wi­bra­cji i swo­ich my­śli, czło­wiek z wol­nej woli do­stra­ja się do bo­skich wi­bra­cji szczę­ścia, ra­do­ści, mi­ło­ści i speł­nie­nia. Wte­dy już jest speł­nio­ny, więc ży­cia nie trak­tu­je jako wią­zan­ki ce­lów, do któ­rych trze­ba dą­żyć. Ży­cie trak­tu­je jako bo­ską za­ba­wę, gdzie nie trze­ba nic, a moż­na wszyst­ko. To zu­peł­nie inny punkt wi­dze­nia. Już nie trze­ba się wa­run­ko­wać, jest to­tal­na wol­ność. Nie ma lęku przed ży­ciem, bo nie moż­na nic stra­cić – już się jest speł­nio­nym. To jest cu­dow­na chwi­la wol­no­ści. Wte­dy umysł jest czy­sty. Je­śli bę­dziesz chciał dla za­ba­wy speł­nić swo­je ma­rze­nia, wte­dy je speł­nisz – bez lęku, bez stre­su. Za to z cał­ko­wi­tym spo­ko­jem i lek­ko­ścią, po­nie­waż już się ba­wisz, a nie kom­bi­nu­jesz. Jest to ogrom­na róż­ni­ca po­dej­ścia. Ży­cie nie ma już przed Tobą za­mknię­tych drzwi. Po­nie­waż Ty sta­łeś się nie­ogra­ni­czo­ny, ży­cie sta­ło się prze­strze­nią moż­li­wo­ści. Trwasz w sta­nie Tu i Te­raz, i nic nie wy­pro­wa­dzi Cię z rów­no­wa­gi. Żad­na rzecz nie od­da­li Cię od szczę­ścia, po­nie­waż je­steś świa­do­my, że nie ma po­trze­by od­kła­dać szczę­ścia na póź­niej. Je­steś Tu i Te­raz, za­nu­rzo­ny w prze­strze­ni szczę­ścia.

* * * * *

Pew­ne­go dnia mło­dy mnich, wę­dru­jąc na­po­tkał na swo­jej dro­dze sze­ro­ką i rwą­cą rze­kę. Nie mo­gąc jej prze­kro­czyć usiadł przy­gnę­bio­ny na zie­mi. Gdy już miał się pod­dać i za­wró­cić na­gle na dru­gim brze­gu do­strzegł bud­dyj­skie­go na­uczy­cie­la. Krzyk­nął:

– „Mi­strzu! Mi­strzu! Czy mo­żesz mi po­wie­dzieć, jak się do­stać na dru­gą stro­nę rze­ki?”

Na­uczy­ciel za­sta­no­wił się, spoj­rzał pod nogi, po czym zmie­rzył bacz­nym wzro­kiem oba brze­gi i od­krzyk­nął:

– „Chłop­cze! Je­steś już na dru­giej stro­nie!”

* * * * *


PRZESTRZEŃ SZCZĘŚCIA

Bę­dąc pew­ne­go razu na spa­ce­rze, prze­cho­dzi­łem nie­opo­dal stad­ni­ny koni. Jak­że wspa­nia­łe to zwie­rzę­ta, peł­ne ener­gii. Idąc so­bie wol­no, moją uwa­gę przy­kuł bia­ły ru­mak sto­ją­cy przy ba­rier­ce. Nie ro­bił nic, zwy­czaj­nie stał i się nie ru­szał. Wy­da­je się, że ob­ser­wo­wał. Inne ko­nie bie­ga­ły, krzy­cza­ły, nie­któ­re coś ja­dły, ki­wa­ły gło­wa­mi i ro­bi­ły inne koń­skie rze­czy. Jed­nak ten bia­ły ru­mak nie ro­bił nic. Zwy­czaj­nie stał, oto­czo­ny ci­szą i prze­strze­nią. Trwał w tej chwi­li, ob­ser­wo­wał. Był to mło­dy i pe­łen ży­cia koń, mimo to trwał w cał­ko­wi­tym bez­ru­chu i ci­szy. Stał tak przez dłu­gi czas. Po ca­łej jego isto­cie było wi­dać, że jest cał­ko­wi­cie za­nu­rzo­ny w ist­nie­niu. On po pro­stu jest. Ist­nie­je. Trwa w ist­nie­niu. Do­zna­je nie­świa­do­mej i to­tal­nej ra­do­ści ist­nie­nia. Po pro­stu trwa w tym sta­nie oto­czo­ny ci­chą prze­strze­nią – prze­strze­nią szczę­ścia.

Każ­da isto­ta, każ­de stwo­rze­nie we wszech­świe­cie jest oto­czo­ne prze­strze­nią. Prze­strzeń jest na­wet we­wnątrz nas. Wła­ści­wie od­le­gło­ści mię­dzy po­szcze­gól­ny­mi ato­ma­mi są tak duże, że więk­szość ludz­kiej isto­ty wy­peł­nia prze­strzeń. Ona jest wszę­dzie, jest do­sko­na­le czy­sta i ci­cha.

Na tle tej prze­strze­ni za­czy­na się wszyst­ko prze­ja­wiać. Wszyst­kie aspek­ty ma­te­rii fi­zycz­nej, ma­te­rii astral­nej i men­tal­nej. Wszyst­ko jest osa­dzo­ne na czy­stej pu­st­ce. Ten bia­ły koń po pro­stu trwał w tej prze­strze­ni. Całą swo­ją isto­tą, to­tal­nie w niej trwał. Był ide­al­nie tu i te­raz, do­sko­na­le na swo­im miej­scu. Ni­g­dzie nie mu­siał iść, nic ro­bić. Trwał w sta­nie spo­ko­ju. Do­tarł do domu. Czy moż­na chcieć cze­goś wię­cej?

Od po­cząt­ku na­szej cy­wi­li­za­cji lu­dzie za­bu­rza­li swo­ją prze­strzeń. Nie byli cał­ko­wi­cie w niej osa­dze­ni, nie byli tam, gdzie po­win­ni być. Od­kąd po­ja­wił się umysł, po­ja­wi­ło się też i dą­że­nie do celu. Po­ja­wi­ła się roz­bież­ność, mię­dzy „tu i te­raz”, a czymś lep­szym – ce­lem w przy­szło­ści. Czło­wiek cały czas był mio­ta­ny pra­gnie­nia­mi i na­mięt­no­ścia­mi. Taka sy­tu­acja za­ist­nia­ła w mo­men­cie, kie­dy po­ja­wi­ły się wy­obra­że­nia o szczę­ściu, któ­re nie ist­nie­je tu i te­raz.

Umysł stwo­rzył też wszel­kie in­ter­pre­ta­cje rze­czy­wi­sto­ści. Na­zwał wszel­kie rze­czy, wy­uczył cia­ło od­po­wied­nich re­ak­cji. Tak, że pra­wie każ­da rzecz sta­je się nud­na, zna­na, nie­cie­ka­wa.

Cia­ło może przy­brać do­wol­ną wi­bra­cję. Wszyst­ko za­le­ży od umy­słu i świa­do­mej woli. Lu­dzie ma­ją­cy de­pre­sje i ogól­ny smu­tek na­uczy­li swo­je cia­ło by re­ago­wa­ło na każ­dą rzecz smut­kiem. Oce­ni­li cały wszech­świat i wszyst­ko co się w nim po­ja­wia, jako rze­czy bez sen­su, bez ży­cia. Umysł na­rzu­cił cia­łu ilu­zję sza­re­go świa­ta. Ta­kich lu­dzi nic nie bawi. Cią­gle trwa­ją w swo­jej wi­bra­cji smut­ku. A prze­cież to tyl­ko wy­my­ślo­na oce­na umy­słu. Wszech­świat taki nie jest. Tyl­ko czło­wiek wy­bie­ra, jak na nie­go su­biek­tyw­nie re­agu­je.

Z ko­lei ktoś inny może trwać w wi­bra­cji szczę­ścia. Re­ago­wać na każ­dą chwi­lę żywo i spon­ta­nicz­nie. Trwać w szczę­ściu i lek­ko­ści. Cały wszech­świat może przy­brać bar­wy ra­do­ści i mi­ło­ści. Wszyst­ko za­le­ży od umy­słu. Tyl­ko Ty wy­bie­rasz, jak się prze­ja­wiasz.

Lu­dzie z re­gu­ły nie czu­ją szczę­ścia. Cho­dzą tro­chę przy­gnę­bie­ni i jak­by za­my­śle­ni. Prze­strzeń szczę­ścia wo­ko­ło isto­ty ludz­kiej nie jest cał­ko­wi­cie wy­peł­nio­na świa­do­mo­ścią. Czło­wiek nie jest „Tu i te­raz”. Za­wsze błą­dzi w wy­obra­że­niach. Lu­dzie współ­cze­snej cy­wi­li­za­cji mają peł­ną gło­wę ce­lów, do któ­rych trze­ba dą­żyć. Już jako dzie­ci przej­mu­ją od ro­dzi­ców pew­ne ocze­ki­wa­nia i „punk­ty do speł­nie­nia”. Wpa­ja­ne są mło­dym cele do osią­gnię­cia, dzię­ki któ­rym zy­ska­ją szczę­ście. Jed­nak mało kto zda­je so­bie spra­wę, że praw­dzi­we szczę­ście może być tyl­ko w czy­stej rze­czy­wi­sto­ści. A sko­ro te­raź­niej­szość jest te­raz, to moż­na osią­gnąć i szczę­ście w tej chwi­li i ni­g­dzie in­dziej. Wy­star­czy tyl­ko opu­ścić wszel­kie do­tych­cza­so­we wy­obra­że­nia. Do­sko­na­le wpa­so­wać się w pole wszech­świa­ta. Wpa­so­wać się w prze­strzeń ci­szy.

Wszyst­kie cele są wy­my­słem ego. Nie ma celu obiek­tyw­ne­go, któ­ry sta­wia przed nami wszech­świat. W ogó­le wszech­świat nie sta­wia przed nami żad­nych wy­ma­gań. Nic. Wszyst­ko, co się tu dzie­je, dzie­je się samo. Dla­te­go nie trze­ba na siłę do ni­cze­go dą­żyć. Je­ste­śmy cał­ko­wi­cie w swo­ich wy­bo­rach. To jest wol­ność to­tal­na i cał­ko­wi­ta. Ro­bi­my to, co chce­my ro­bić. A chce­my wy­peł­niać na­sze cele. Wła­ści­wie zo­sta­li­śmy tak na­ucze­ni, żeby szu­kać szczę­ścia przez speł­nia­nie ce­lów. Jest to nie­po­trzeb­ne my­śle­nie. Wy­star­czy pod­dać się na­tu­ral­ne­mu pro­ce­so­wi roz­wo­ju wszech­świa­ta. Tak zwy­czaj­nie i czy­sto. Bez opo­rów i błęd­nych wy­obra­żeń, bez usil­nych dą­żeń do wy­ima­gi­no­wa­nych ce­lów.

Wszyst­kie cele two­rzą roz­bież­no­ści i na­pię­cia w umy­śle. Od­cią­ga­ją świa­do­mość od prze­strze­ni te­raź­niej­szo­ści. „Ja je­stem tu, ale chcę być tam.” Two­rzy się na­pię­cie i nie­ak­cep­ta­cja tego co jest. Gdy jest na­pię­cie nie ma czy­stej prze­strze­ni. Na­pię­cie two­rzy blo­ka­dę prze­pły­wu ener­gii, sta­wia opór ener­gii. Jest to men­tal­ne „NIE” dla rze­czy­wi­sto­ści. Na tle prze­strze­ni po­ja­wia się za­bu­rze­nie ener­gii. Czło­wiek czu­je się źle. Czu­je się nie­speł­nio­ny i nie­szczę­śli­wy. Sam wy­two­rzył to nie­speł­nie­nie, sam za­de­cy­do­wał, że bę­dzie cier­pieć. Sam też może zmie­nić tą sy­tu­ację.

– Chcę być bo­ga­ty, chcę mieć sa­mo­chód, chcę mieć żonę i dzie­ci, chcę mieć dziew­czy­nę, chcę mieć wła­dzę, czy w koń­cu chcę się oświe­cić. Wszyst­ko to są cele wy­my­ślo­ne przez ego. Umysł po­sta­wił ko­lej­ny wa­ru­nek do szczę­ścia. To spo­wo­do­wa­ło od­pro­wa­dze­nie świa­do­mo­ści od te­raź­niej­szej prze­strze­ni szczę­ścia. Czło­wiek już nie był za­nu­rzo­ny cał­ko­wi­cie w ist­nie­niu. Był gdzie in­dziej, przy ce­lach, my­śla­mi bu­rząc har­mo­nij­ny prze­pływ ener­gii.

W ci­chej prze­strze­ni twe­go pola ży­cia nie ma ce­lów. Two­ja prze­strzeń cia­ła jest na­tu­ral­nie czy­sta. Nie ma roz­bież­no­ści i na­pię­cia. Tyl­ko umysł sztucz­nie stwo­rzył wszel­kie my­śli i oce­ny, któ­re spo­wo­do­wa­ły, że prze­strzeń cia­ła za­peł­ni­ła się pra­gnie­nia­mi i nie­speł­nie­niem. Gdy uświa­do­misz so­bie we­wnętrz­ną czy­stą prze­strzeń wszyst­kie struk­tu­ry ego pa­da­ją. Kie­dy świa­do­mość zo­gni­sku­je się na ak­tu­al­nej prze­strze­ni, wi­dać do­kład­nie wszyst­ko co się te­raz dzie­je. Wi­dać jak prze­bie­ga­ją my­śli, wi­dać cze­go chce ego, ja­kie sta­wia cele. Świa­do­mość wcho­dzi w stan ob­ser­wa­to­ra i ob­ser­wu­je prze­strzeń cia­ła. Wte­dy wszyst­kie cele wy­da­ją się zwy­czaj­nym wy­my­słem, wpro­wa­dza­ją­cym na­pię­cia. Ego mówi wie­le rze­czy, że je­steś taki, owa­ki, że jesz­cze wie­le Ci bra­ku­je do szczę­ścia. Ten głos w umy­śle po­wie Ci wszyst­ko, tyl­ko nie to, że już je­steś na miej­scu. Gdy­by to po­wie­dział, stał­by się nie­po­trzeb­ny, a on nie chce być nie­po­trzeb­ny. Chce dzia­łać, two­rzyć i wy­peł­niać cele. Chce za­peł­nić lukę bra­ku szczę­ścia. Jest prze­ko­na­ny, że jak wy­peł­ni cele, osią­gnie szczę­ście. Cią­gle pró­bu­je to zro­bić.

W tym wszyst­kim omi­ja jed­ną rzecz. Omi­ja ist­nie­nie. Umysł ne­gu­je z góry, że w prze­strze­ni te­raź­niej­szo­ści może zna­leźć szczę­ście i wy­zwo­le­nie. Jest to pod­sta­wo­wa po­mył­ka spra­wia­ją­ca, że lu­dzie szu­ka­ją szczę­ścia przez set­ki wcie­leń. Cią­gle są­dzą, że szczę­ście jest gdzieś w przy­szło­ści. A wy­star­czy spoj­rzeć na „tu i te­raz” zu­peł­nie na czy­sto. Po­zbyć się tych my­śli, któ­re od­gra­dza­ją od ener­gii szczę­ścia. Opu­ścić te wy­my­ślo­ne in­ter­pre­ta­cje rze­czy­wi­sto­ści i przej­rzeć na czy­sto. In­ny­mi sło­wy, wy­star­czy otwo­rzyć oczy.

Kie­dy umysł sta­je, by spoj­rzeć na Ak­tu­al­ną Rze­czy­wi­stość (zło­żo­ną ze świa­tła i ener­gii) otwie­ra się cu­dow­na prze­strzeń. Jest to wiecz­na te­raź­niej­szość. Nie ma nic w przy­szło­ści, nie ma nic w prze­szło­ści. Jest te­raz i nie­skoń­czo­na prze­strzeń moż­li­wo­ści. Nie­skoń­czo­na prze­strzeń ci­szy i szczę­ścia. Jed­nak nie jest ona wy­peł­nio­na szczę­ściem, nie jest ni­czym wy­peł­nio­na. Jest tyl­ko źró­dłem szczę­ścia. Jest to ta ci­sza, któ­ra spra­wia, że opa­da­ją z czło­wie­ka wszyst­kie ocze­ki­wa­nia, opo­ry i na­pię­cia. Prze­by­wa­jąc w wiecz­nym te­raz, nie trze­ba ni­g­dzie iść. Na­gle jest się w miej­scu, gdzie cały czas się dą­ży­ło. Jest się w domu. Wte­dy przy­cho­dzi bło­gie od­prę­że­nie. Nie ma żad­nych ce­lów, nie ma żad­nych wa­run­ków. Oka­zu­je się, że jest to na­tu­ral­ny stan ist­nie­nia. Każ­da isto­ta w nim prze­by­wa. Wi­dać wy­raź­nie, że szczę­ście jest praw­dzi­wą na­tu­rą czło­wie­ka. Jest praw­dzi­wą na­tu­rą te­raź­niej­szo­ści. W ci­chej prze­strze­ni jest tyl­ko roz­wi­ja­ją­cy się nie­ustan­nie wszech­świat. Jest cud ży­cia – ist­nie­nie.

W tej chwi­li moż­na do­świad­czać wszyst­kie­go. Kie­dy jest świa­do­mość czy­stej prze­strze­ni te­raź­niej­szo­ści, wszyst­kie for­my wszech­świa­ta sta­ją się do­sko­na­łe. Moż­na po­słu­żyć się nimi, by do­świad­czyć tego, cze­go się chce do­świad­czyć. Otwie­ra się prze­strzeń nie­koń­czą­cych się moż­li­wo­ści.

Wszyst­ko jest na swo­im miej­scu, wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Tak jak za­wsze było i bę­dzie. Świa­do­mość wra­ca do punk­tu wyj­ścia. Ogni­sku­jąc się na tej prze­strze­ni te­raź­niej­szo­ści wszyst­ko sta­je się grą świa­tła. Bo­ską grą ży­cia, wy­peł­nio­ną mi­ło­ścią. I nie trze­ba ni­cze­go wię­cej. Bo cze­go moż­na chcieć wię­cej? Umysł nie wy­my­śli ni­cze­go cu­dow­niej­sze­go.

W tym sta­nie nie ma ce­lów. Samo ży­cie sta­je się ce­lem. Nie ma już na­pię­cia i roz­bież­no­ści umy­słu. Jest spo­kój i speł­nie­nie. Świa­do­mość cał­ko­wi­cie wy­peł­nia pole te­raź­niej­szo­ści. Moż­na po­wie­dzieć, że jest to je­dy­ny cel, któ­ry wła­śnie jest speł­nia­ny – jaźń do­świad­cza ist­nie­nia. I czło­wiek trwa w tym sta­nie oto­czo­ny prze­strze­nią szczę­ścia. Tak jak bia­ły ru­mak, tyl­ko nie­skoń­cze­nie bar­dziej świa­do­my.


WSZYSTKO PŁYNIE

Wszech­świat to nie­ustan­ny ruch od­by­wa­ją­cy się w chwi­li zero. Wszyst­kie for­my ener­ge­tycz­ne tań­czą w nie­ustan­nym tań­cu zmian. Nic w tym wszech­świe­cie nie jest sta­łe. Wszyst­ko jest pro­ce­sem zmia­ny. Wszyst­kie rze­czy, któ­re wy­da­ją się względ­nie sta­łe, ule­gną prę­dzej czy póź­niej zmia­nie. Na­wet naj­tward­sza ma­te­ria zmie­nia się i ule­ga trans­for­ma­cji. Jest to nie­ustan­ny pro­ces ener­ge­tycz­ny, któ­ry cią­gle się roz­wi­ja.

Umysł czło­wie­ka jest sys­te­mem za­cho­waw­czym. Za każ­dym ra­zem pró­bu­je utrzy­mać to, co już ma. Jest nie­chęt­ny do zmia­ny. Każ­da zmia­na wy­wo­łu­je ruch, któ­re­mu umysł się opie­ra. Dla­te­go ego wal­czy z rze­czy­wi­sto­ścią. To przy­no­si pew­ne­go ro­dza­ju cier­pie­nie. Każ­de przy­wią­za­nie jest nie­ko­rzyst­ne, po­nie­waż spra­wia ból w mo­men­cie utra­ty. Taki mo­ment jest na­tu­ral­ny. Wszech­świat jest jed­nym wiel­kim pro­ce­sem trans­for­ma­cji, nie­moż­li­we jest za­trzy­ma­nie ru­chu. Jed­nak umysł spra­wia cier­pie­nie, kie­dy tra­ci rze­czy do któ­rych jest przy­wią­za­ny. Cia­ło idąc za umy­słem rów­nież czu­je we­wnętrz­ny ból, kie­dy tra­ci coś do cze­go się przy­zwy­cza­iło.

Umysł rów­nież bro­ni się przed tym, co oce­nił za złe. Rów­nież sta­wia opór i wal­czy z rze­czy­wi­sto­ścią. Tu rów­nież wy­stę­pu­je we­wnętrz­na nie­zgo­da na ruch ener­gii wszech­świa­ta. A jest to prze­cież na­tu­ral­ny pro­ces. Tyl­ko umysł dzię­ki swo­im oce­nom i in­ter­pre­ta­cjom spra­wia so­bie ból.

Wyj­ściem z tego ukła­du oka­zu­je się cał­ko­wi­ta zgo­da i ak­cep­ta­cja ru­chu ener­gii we wszech­świe­cie. War­to więc za­ak­cep­to­wać to­tal­nie wszel­ką zmia­nę. Nie trze­ba się przy­wią­zy­wać do rze­czy (ma­te­rial­nych jak i nie­ma­te­rial­nych). Po pro­stu za­ak­cep­to­wać zmia­nę. Po­pły­nąć wraz z wszech­świa­tem na fali ży­cia.

Kie­dy umysł utoż­sa­mia się i się przy­wią­zu­je, stwa­rza wa­ru­nek szczę­ścia. Stwier­dza, że je­śli utrzy­ma daną sy­tu­ację, za­trzy­ma szczę­ście. Kie­dy utrzy­ma wy­so­ki po­ziom ży­cia, kie­dy utrzy­ma do­sko­na­łe re­la­cje z part­ne­rem, kie­dy utrzy­ma do­bry wi­ze­ru­nek, utrzy­ma dany stan ener­ge­tycz­ny. Wszyst­ko to są wa­run­ki szczę­ścia. Na­tu­ral­ną sy­tu­acją jest, że ten mo­ment prze­mi­nie, za­mie­ni się na coś in­ne­go. Dla­te­go nie war­to się do ni­cze­go przy­wią­zy­wać, tyl­ko uczest­ni­czyć z otwar­tym ser­cem na zmia­ny w rze­czy­wi­sto­ści.

Przy­wią­za­nie to nie mi­łość. Przy­wią­za­nie ogra­ni­cza mi­łość i sta­wia wa­run­ki. Kie­dy ktoś jest przy­wią­za­ny, ocze­ku­je od in­nej oso­by pew­nych rze­czy. Jest nie tyle przy­wią­za­ny do oso­by, co do rze­czy, któ­re ta oso­ba daje. Więk­szość przy­ja­ciół daje do­bre sa­mo­po­czu­cie. Po­wsta­je przy­wią­za­nie nie tyle do isto­ty, co do do­bre­go sa­mo­po­czu­cia, któ­re ona daje.

Umysł jest przy­wią­za­ny pra­wie do wszyst­kie­go. Może być to przy­wią­za­nie po­zy­tyw­ne – kie­dy są ko­rzy­ści. Może też być to przy­wią­za­nie ne­ga­tyw­ne – kie­dy jest chęć uciecz­ki od da­nej rze­czy. W obu wy­pad­kach jest zwią­za­nie men­tal­ne z daną rze­czą (isto­tą, sy­tu­acją, itp.). Kie­dy umysł cze­goś pra­gnie, wią­że się z obiek­tem po­żą­da­nia. Kie­dy umysł chce coś utrzy­mać, wią­że się z tą rze­czą. Rów­nież kie­dy chce przed czymś uciec i cze­goś unik­nąć – rów­nież men­tal­nie się z tym wią­że. Wszyst­ko wy­ni­ka z tego, że uwa­ga jest sku­pio­na na tych wła­śnie rze­czach. Wszel­kie my­śli krą­żą cią­gle przy da­nej rze­czy, dla­te­go jest się men­tal­nie zwią­za­nym. Wszel­ki lęk, po­żą­da­nie, nie­chęć, sym­pa­tia – są to usto­sun­ko­wa­nia do da­nej rze­czy. Przy­wią­zu­ją umysł.

Przy­wią­za­nie jest wy­kre­owa­ne przez umysł. Świa­do­mość ko­rzy­sta­jąc z wła­snej woli po­sta­no­wi­ła się przy­wią­zy­wać. Ty po­sta­no­wi­łeś (lub zo­sta­łeś na­uczo­ny) przy­wią­zy­wać się do in­nych rze­czy. Przy­wią­za­nie do lu­dzi, do zda­rzeń, do rze­czy ma­te­rial­nych. To przy­wią­za­nie nie po­zwa­la do­strzec szczę­ścia i czy­sto­ści Ak­tu­al­nej rze­czy­wi­sto­ści. Kie­dy umrze bli­ska ro­dzi­na, kie­dy stra­ci się cały ma­ją­tek, kie­dy stra­ci się „do­bre imię” w oczach lu­dzi, na­stę­pu­je wiel­ki ból. Wie­le lu­dzi tak się utoż­sa­mia z tymi rze­cza­mi, że po ich utra­cie nie umie­ją żyć.

War­to za­uwa­żyć, że to przy­wią­za­nie jest przy­wią­za­niem do wy­obra­żeń. Umysł oce­nia, że taka sy­tu­acja jest do­bra. Oce­nia, że ta część wszech­świa­ta to „moja ro­dzi­na”. Oce­nia, że ten ka­wa­łek ma­te­rii to „mój dom”. Po­wsta­je głę­bo­kie utoż­sa­mie­nie się z tymi wy­cin­ka­mi wszech­świa­ta, po czym po ich utra­cie na­stę­pu­je ból. Prę­dzej czy póź­niej na­stą­pi zmia­na. Jest to na­tu­ral­ne. War­to umieć ją za­ak­cep­to­wać i spoj­rzeć czy­sto na ten ruch ener­gii.

Każ­de przy­wią­za­nie ro­dzi cier­pie­nie. Mo­ment wy­zwo­le­nia przy­cho­dzi wte­dy, kie­dy umysł sta­je się neu­tral­ny wo­bec tych rze­czy. Ani nie po­żą­da, ani nie ucie­ka. Dana rzecz już po pro­stu nie jest w jego polu uwa­gi. Jest to da­nie wol­no­ści in­nym rze­czom czy lu­dziom. Głę­bo­ka ak­cep­ta­cja zmien­no­ści ener­gii wszech­świa­ta. Nie ma w tym mo­men­cie zwią­za­nia z czym­kol­wiek. Czło­wiek wy­cho­dzi na wol­ność. Ak­cep­tu­je ruch ży­cia i po­dą­ża za nim z lek­kim ser­cem.

Wbrew po­zo­rom nie sta­je się obo­jęt­ny i nie­czu­ły. Sta­je się wraż­li­wy na każ­dy ruch ży­cia. Nic go nie trzy­ma, dla­te­go też jest otwar­ty to­tal­nie na ak­tu­al­ne zda­rze­nia. Do­strze­ga cią­głą no­wość Ak­tu­al­nej Rze­czy­wi­sto­ści. Jest za­nu­rzo­ny cał­ko­wi­cie w tej chwi­li. Jest świa­do­my. Dla­te­go każ­da nowa rzecz, jaka po­ja­wi się w jego polu spra­wia samą ra­dość. Wi­dać wte­dy pięk­no sa­me­go ru­chu wszel­kich zda­rzeń. Jest wraż­li­wość na chwi­lę obec­ną.

Wszyst­ko, co jest w chwi­li obec­nej, ma naj­więk­szą war­tość. Inne rze­czy są wy­my­słem. Naj­waż­niej­szy jest ruch te­raź­niej­szej ener­gii, któ­ry sam w so­bie jest do­sko­na­ły. Do­strzec to moż­na tyl­ko wte­dy, kie­dy nie ma przy­wią­za­nia. Czło­wiek jest wte­dy na­tu­ral­ny i otwar­ty na wszel­kie zmia­ny. Ta otwar­tość przy­no­si wie­le wspa­nia­łych rze­czy. Wszyst­ko co przyj­dzie jest do­sko­na­łe. Wszyst­ko co odej­dzie jest nie­po­trzeb­ne. Gdy­by było po­trzeb­ne dla wszech­świa­ta, na­dal by trwa­ło. War­to więc z czy­stym ser­cem otwo­rzyć się na wszel­ką no­wość, któ­rą wszech­świat przy­no­si.

Uwol­nij się więc od brze­mie­nia prze­szło­ści i wszel­kich przy­wią­zań. Spójrz czy­sto na rze­czy­wi­stość i za­uważ w niej ruch ener­gii. Wten­czas żad­na zmia­na nie bę­dzie Cię w sta­nie wy­pro­wa­dzić z rów­no­wa­gi. Wszyst­ko bę­dzie bo­skim pro­ce­sem ży­cia, w któ­rym już je­steś za­nu­rzo­ny. Płyń więc na tej fali i do­świad­czaj w peł­ni. Cią­gle miej w tle tą świa­do­mość, stwórz so­bie z tego me­dy­ta­cję i trwaj w niej. Je­steś bez­piecz­ny i wol­ny. Wy­sze­dłeś na wol­ność.


WYBÓR DOŚWIADCZEŃ

Jest moż­li­wa kre­acja do­sko­na­łej rze­czy­wi­sto­ści tu, na tej „nie­do­sko­na­łej” zie­mi. Wszyst­ko za­le­ży od Twe­go punk­tu wi­dze­nia. Oce­nia­jąc świat jako je­den wiel­ki, nie­szczę­śli­wy wy­pa­dek mo­żesz czuć się przy­gnę­bio­ny. Jed­nak wy­star­czy wy­brać inną rze­czy­wi­stość. Inne za­cho­wa­nie, inne wzor­ce dzia­ła­nia, wy­peł­niać się in­ny­mi ener­gia­mi, ina­czej re­ago­wać na wszyst­ko i wresz­cie zmie­nić swój punkt wi­dze­nia. Wten­czas świat sta­je się zu­peł­nie inny. To wszyst­ko nie jest gdzieś da­le­ko. To jest moż­li­we te­raz. Od tej chwi­li mo­żesz spoj­rzeć na wszyst­ko ina­czej.

Spójrz na swo­je dło­nie, na swo­je cia­ło. Mi­liar­dy ato­mów w do­sko­na­łej or­ga­ni­za­cji. Wszyst­ko dzia­ła har­mo­nij­nie z wszech­świa­tem. Spójrz na od­dech. Jest to czy­sty prze­jaw mi­ło­ści ist­nie­nia. Jest tak bli­sko, do­ty­kasz go. To jest bo­skość.

Po­rzu­ca­jąc sta­re wzor­ce my­śle­nia wcho­dzi się w cał­kiem czy­stą rze­czy­wi­stość. Nic nie jest ta­kie samo jak przed­tem. Cia­ło przy­zwy­cza­ja się do no­we­go dzia­ła­nia, do no­we­go po­zio­mu ener­ge­tycz­ne­go. Nie musi to być bły­ska­wicz­ne przej­ście. Może to być pro­ces stop­nio­wy. Nikt nie mówi, że pod wpły­wem ja­kie­goś zda­rze­nia cia­ło za­cznie świe­cić czy do­sta­nie au­re­olę na gło­wie. Przy­zwy­cza­je­nie cia­ła może dziać się stop­nio­wo. W mia­rę wzro­stu świa­do­mo­ści.

War­to zwró­cić uwa­gę na cia­ło. Jest ono ma­te­rial­nym prze­ja­wem ist­nie­nia. Wszyst­ko co w polu umy­słu to i w polu cia­ła. Każ­da blo­ka­da cie­le­sna zo­sta­ła stwo­rzo­na przez umysł. W mia­rę wzro­stu świa­do­mo­ści, cia­ło rów­nież wy­cho­dzi na wol­ność. Sta­re emo­cje się wy­pa­la­ją, blo­ka­dy pusz­cza­ją. Cała isto­ta sta­je się de­li­kat­na, wi­bru­ją­ca. Cia­ło jest lek­kie i swo­bod­ne. Na­stę­pu­je zu­peł­nie inna ja­kość do­świad­czeń. Po­wsta­je nie­bo na zie­mi.

Tyl­ko Ty wy­bie­rasz, cze­go chcesz do­świad­czać. Je­steś w tej chwi­li czę­ścią glo­bal­nej świa­do­mo­ści, któ­ra do­świad­cza naj­róż­niej­szych prze­ja­wów ży­cia. Je­steś do koń­ca wol­ny w swo­ich wy­bo­rach. Nikt Cię nie bę­dzie oce­niał, ani są­dził. Nie ma ni­cze­go we wszech­świe­cie, co mo­gło­by Cię osą­dzić. War­to w tej wol­no­ści pa­mię­tać o jed­nej rze­czy – Każ­da przy­czy­na ma swój sku­tek. Je­śli za­ini­cju­jesz przy­czy­nę, do­świad­czysz skut­ku. Je­śli pod­sko­czysz, to i spad­niesz. Jest to na­tu­ral­ne w tym wszech­świe­cie. Każ­dy do­sta­je to, co sam za­ini­cjo­wał. Świa­do­mość do­świad­cza tego, co wy­bra­ła.

Tu wie­lu lu­dzi błęd­nie in­ter­pre­tu­je na­uki mi­strzów du­cho­wych. Są­dzą, iż do­słow­nie wszyst­ko jest moż­li­we. A sko­ro nikt nie oce­nia, nikt nie ka­rze, to moż­na ro­bić wszyst­ko bez kon­se­kwen­cji. Tu jest pew­na pu­łap­ka, po­nie­waż każ­de dzia­ła­nie przy­no­si kon­se­kwen­cje.

W tym wszech­świe­cie jest tyle róż­no­rod­nych wi­bra­cji, tyle moż­li­wo­ści, że moż­na do­świad­czyć prak­tycz­nie wszyst­kie­go. Je­śli chcesz cze­goś do­świad­czyć, czyń dzia­ła­nia w tym kie­run­ku. Prę­dzej czy póź­niej do­świad­czysz. Je­śli chcesz być bo­ga­ty, rób więc wszyst­ko w tym kie­run­ku. Mo­żesz słać mo­dli­twy, mo­żesz afir­mo­wać, me­dy­to­wać, mo­żesz dzia­łać fi­zycz­nie – nie ma to wła­ści­wie zna­cze­nia. Waż­ny jest sam akt dzia­ła­nia w kie­run­ku tego, cze­go chce się do­świad­czyć.

Je­śli wy­bie­rasz do­świad­cze­nia, to tyl­ko dla­te­go, że ocze­ku­jesz skut­ku. War­to wie­dzieć, co ocze­ku­jesz pod­świa­do­mie od swe­go dzia­ła­nia. Naj­ła­twiej jest to po­czuć. Jaki jest Twój sto­su­nek do celu? Co czu­jesz my­śląc o celu dzia­ła­nia? Co czu­jesz dzia­ła­jąc? Je­śli jest czy­sto, bez sil­nych i ne­ga­tyw­nych emo­cji, to praw­do­po­dob­nie masz czy­ste in­ten­cje. Mo­żesz ten cel swo­bod­nie i bez pro­ble­mu osią­gnąć. Je­śli jed­nak czu­jesz ja­ki­kol­wiek opór, wi­dzisz prze­szko­dy, czu­jesz się nie­god­ny, wiesz, że to nie­moż­li­we – w ta­kich wy­pad­kach pod­świa­do­mość bę­dzie Ci utrud­nia­ła re­ali­za­cję celu. Wszyst­ko zgod­nie z tym co czu­jesz. War­to więc cza­sa­mi uświa­do­mić so­bie te „pod­skór­ne” uczu­cia, któ­re wpły­wa­ją na każ­de dzia­ła­nie. Za­uważ, co czu­jesz kie­dy dzia­łasz.

Pod­świa­do­mość okre­śla Twój punkt wi­dze­nia i sta­re przy­zwy­cza­je­nia do po­strze­ga­nia rze­czy­wi­sto­ści. Dla­te­go wszyst­ko co się w niej za­wie­ra, wpły­wa re­al­nie na Two­ją rze­czy­wi­stość. Cały Twój świat jest za­bar­wio­ny na ko­lor fil­trów świa­to­po­glą­du. One też bar­wią Twój sto­su­nek do celu i dro­gi, któ­rą idziesz by cel osią­gnąć.

Każ­dy pod­świa­do­my pro­gram wpły­wa na Two­je dzia­ła­nia, a w re­zul­ta­cie na cel, któ­ry osią­gniesz. Jaką dro­gę wy­bie­rzesz, do ta­kie­go doj­dziesz celu. Jest to na­tu­ral­ne pra­wo przy­czy­ny i skut­ku. Dla­te­go wy­bie­ra­jąc rze­czy nie­ko­rzyst­ne, zbu­du­jesz nie­ko­rzyst­ną przy­szłość. Wy­bie­ra­jąc rze­czy o wy­so­kich wi­bra­cjach, kreu­jesz so­bie wy­so­ko­wi­bra­cyj­ną przy­szłość. Jest to na­tu­ral­ne i pro­ste. Kie­dy wy­bie­rasz dro­gę mi­ło­ści, sta­jesz się mi­ło­ścią. Wy­bie­ra­jąc dro­gę cier­pie­nia, two­rzysz w te­raź­niej­szo­ści cier­pie­nie.

Dla­cze­go więk­szość lu­dzi żyje nie­na­tu­ral­nym sty­lem ży­cia? Wi­dać wy­raź­nie, że chcą so­bie pod­świa­do­mie za­szko­dzić. Wy­bie­ra­ją ta­kie dzia­ła­nia, aby stwo­rzyć bo­le­sną i nie­na­tu­ral­ną przy­szłość.

War­to zwró­cić uwa­gę na swo­je dzia­ła­nia. Co ro­bisz, żeby osią­gnąć cel? Ja­kie dro­gi wy­bie­rasz? Jak dzia­łasz? Na­wet naj­mniej­sza rzecz jest waż­na. Całe Two­je na­sta­wie­nie do da­nej rze­czy wpły­wa na to jak dzia­łasz. Wszyst­ko wpły­wa na ca­ło­kształt Two­je­go do­świad­cze­nia. Wszyst­kie dzia­ła­nia przy­nio­są okre­ślo­ne skut­ki.

Im lep­sza ja­kość dzia­ła­nia, tym lep­sza ja­kość do­świad­czeń. Wła­ści­wie nie cho­dzi o to co ro­bisz, ale jak to ro­bisz. Je­śli Two­je dzia­ła­nia są lek­kie, peł­ne mi­ło­ści i ja­sno­ści, wten­czas two­rzysz lek­kość, ja­sność i mi­łość. Je­śli są peł­ne lęku, two­rzysz lęk. Zwróć więc do­kład­nie uwa­gę, co czu­jesz przy swo­im dzia­ła­niu. Ja­kie my­śli i wy­obra­że­nia są w Twym cie­le i wa­run­ku­ją ja­kość dzia­ła­nia. Ob­ser­wuj swo­je uczu­cia. Sam sto­su­nek do dzia­ła­nia po­zwo­li Ci okre­ślić ja­kość celu, któ­ry osią­gniesz.

W póź­niej­szym eta­pie za­uwa­żysz, że cel sam w so­bie nie jest waż­ny. Cel jest gdzieś w przy­szło­ści. Waż­ne jest za to uczu­cie w chwi­li two­rze­nia – w te­raź­niej­szo­ści. Sama dro­ga do celu sta­je się waż­na. W koń­cu sama dro­ga sta­je się ce­lem. Do­świad­cze­nie te­raź­niej­szych wi­bra­cji sta­je się ce­lem. Na­gle za­uwa­żysz, że nic poza tym nie ist­nie­je. Nie bę­dzie już przy­wią­za­nia i uwa­run­ko­wa­nia do celu w przy­szło­ści. Nie­waż­ne co bę­dzie, waż­ne co jest te­raz. Je­śli te­raz jest mi­łość, zgod­nie z pra­wem przy­czy­no­wo-skut­ko­wym, ju­tro też bę­dzie mi­łość. Nie mu­sisz się więc o nic mar­twić. Je­śli się za­czniesz mar­twić, stwo­rzysz rze­czy­wi­stość zmar­twie­nia. Zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie. Już te­raz więc wy­bierz wi­bra­cje, któ­re Ci od­po­wia­da­ją. Je­śli uznasz, że ko­rzyst­nie jest być życz­li­wym – bądź życz­li­wy dla in­nych. Już od te­raz. Niech Two­ja wi­bra­cja się zmie­ni. Nie mu­sisz cze­kać na przy­szłość. Dzia­ła­nie za­czy­na się TE­RAZ.

Li­czy się tyl­ko ten mo­ment – już mo­żesz osią­gnąć wi­bra­cje celu. Już je­steś na miej­scu. Mo­ment mocy jest te­raz. Mo­żesz zmie­niać ja­kość swej rze­czy­wi­sto­ści nie­mal na­tych­mia­sto­wo.

Wła­ści­wie za­wsze to ro­bi­łeś – kie­dy wy­bu­cha­ła emo­cja lub myśl, Two­ja rze­czy­wi­stość zmie­nia­ła się w oka mgnie­niu. Tyl­ko Ty masz moż­li­wość jej zmia­ny. Tyl­ko Ty masz moż­li­wość wy­bo­ru tego jak do­świad­czasz i cze­go do­świad­czasz. Wy­bierz więc to, co czu­jesz, że jest ko­rzyst­ne i dzia­łaj.

Je­śli na­gle stwier­dzisz, że nie mu­sisz nic ro­bić, nie rób nic. Je­śli po­ja­wi się chęć dzia­ła­nia mo­żesz dzia­łać. Co­kol­wiek ro­bisz, rób z peł­ną ak­cep­ta­cją swe­go wy­bo­ru. Nie stwo­rzysz wte­dy w cie­le na­pię­cia i cier­pie­nia. Co­kol­wiek wy­bie­rzesz, rób to czy­sto, z pew­no­ścią i ak­cep­ta­cją. Ży­cie sta­nie się ja­sne i przej­rzy­ste. Świa­tło świa­do­mo­ści wy­peł­ni Two­je ist­nie­nie.


SERDECZNE DZIAŁANIE

Ser­ce jest bar­dzo waż­nym cen­trum ener­ge­tycz­nym. Ener­gie, któ­re się tam znaj­du­ją (kie­dy ser­dusz­ko jest otwar­te) po­tra­fią wspa­nia­le wpły­wać na czło­wie­ka i na oto­cze­nie. Każ­da czyn­ność, któ­rą ro­bisz może być „pod­po­rząd­ko­wa­na” tej wspa­nia­łej ener­gii mi­ło­ści. Wszyst­ko co czy­nisz może wy­pły­wać z ser­ca. Mi­łość może stać się pod­sta­wą wszel­kie­go dzia­ła­nia w świe­cie ma­te­rii.

War­to na to zwró­cić uwa­gę. Jak wspa­nia­ła jest mi­łość i jak wie­le in­spi­ra­cji za sobą nie­sie. Dzię­ki niej każ­de dzia­ła­nie zy­sku­je nowy wy­miar. Nie jest już dyk­to­wa­ne su­chym umy­słem i lo­gi­ką. Dzię­ki mi­ło­ści Two­je dzia­ła­nie może stać się mięk­kie i cie­płe. Peł­ne ser­decz­no­ści i wdzię­ku. Jest to zu­peł­nie inna ja­kość dzia­ła­nia.

War­to spró­bo­wać sku­pić uwa­gę na ser­cu. Na­sza cy­wi­li­za­cja na­uczy­ła nas kon­cen­tro­wać się na umy­śle, na my­ślach i ana­li­zach. Cała ener­gia krą­ży w gło­wie, do­dat­ko­wo za­nie­czysz­cza­jąc trze­cie oko (rów­nież waż­ne cen­trum ener­ge­tycz­ne). Wszyst­kie my­śli zda­ją się kie­ro­wać ży­ciem. Po pew­nym cza­sie wszyst­ko sta­je się pu­ste i me­cha­nicz­ne. Re­ak­cje wy­wo­łu­ją dal­sze re­ak­cje. Lu­dzie dzia­ła­ją jak ro­bo­ty w men­tal­nie stwo­rzo­nym, sztucz­nym świe­cie.

Dla­te­go przede wszyst­kim, war­to skie­ro­wać świa­do­mość do ser­ca. Jak wia­do­mo ener­gia po­dą­ża za świa­do­mo­ścią, dla­te­go sku­pia­jąc się na ser­cu, po­wo­du­je­my prze­pływ ener­gii w tym cen­trum ener­ge­tycz­nym. Nie tyl­ko w me­dy­ta­cji, ale i w każ­dej chwi­li ży­cia po­sta­raj się pa­mię­tać o ser­cu. Pa­mię­taj o świe­tle i mi­ło­ści, pły­ną­cej z ser­ca. Niech two­je „cen­trum do­wo­dze­nia cia­łem” znaj­du­je się na po­zio­mie ser­ca. Niech świa­do­mość skie­ru­je uwa­gę na ser­ce. Wten­czas bę­dziesz ob­ser­wo­wał świat z po­zio­mu mi­ło­ści. Bę­dziesz dzia­łał in­spi­ro­wa­ny mi­ło­ścią. Bę­dziesz roz­ta­czał mi­łość na wszyst­kich wo­ko­ło. Twój do­tyk sta­nie się de­li­kat­ny. Two­je prze­ja­wia­nie sta­nie się lek­kie, peł­ne ra­do­ści i mi­ło­ści. Wten­czas otwie­rasz się na mi­łość i bę­dziesz ją otrzy­my­wał od wszech­świa­ta. Może się to stać pięk­ną me­dy­ta­cją, ale i ca­łym ży­ciem.

W ser­cu nie ma wy­my­słów. Ser­ce nie oce­nia, nie ana­li­zu­je. Dla nie­go nie ma przy­szło­ści i prze­szło­ści. Nie ma ko­rzy­ści czy nie­ko­rzy­ści. Ser­ce nie my­śli, ser­ce czu­je. Na­wet je­śli nie wie­rzysz, że moż­na dzia­łać z po­zio­mu ser­ca – spró­buj. To może od­mie­nić Two­je ak­tu­al­ne ży­cie. Tak więc skup się na ser­cu.

Niech Twe zmy­sły do­ty­ka­ją ser­ca. Kie­dy pa­trzysz, niech ser­ce pa­trzy, nie gło­wa. Kie­dy sma­ku­jesz, niech sma­ku­je ser­ce. Kie­dy słu­chasz, słu­chaj ser­cem, niech me­lo­dia gra w ser­cu bu­dząc we­wnętrz­ną ra­dość. Kie­dy do­ty­kasz, do­ty­kaj z mi­ło­ścią i ser­decz­no­ścią. Niech Two­je dło­nie będą prze­dłu­że­niem ser­ca. Peł­ne mięk­ko­ści i de­li­kat­no­ści. Kie­dy mó­wisz, niech sło­wa będą peł­ne cie­pła i życz­li­wo­ści, niech pły­ną pro­sto z ser­ca. Two­je cia­ło jest no­śni­kiem mi­ło­ści. Prze­ja­wia mi­łość w każ­dej chwi­li ży­cia. Ty je­steś mi­ło­ścią.:

Kie­dy czu­jesz pięk­ny im­puls po­cho­dzą­cy z ser­ca, idź za nim. Kie­dy czu­jesz by zro­bić coś, co jest in­spi­ro­wa­ne mi­ło­ścią, zrób to. War­to temu za­ufać, choć na po­cząt­ku może być trud­no. Na po­cząt­ku umysł za­cznie roz­wa­żać, czy jest to ko­rzyst­ne, czy nie. Tak im­puls znik­nie, iskra mi­ło­ści zo­sta­nie stłu­mio­na przez umysł. Kie­dy ufasz, mo­żesz po­zwo­lić roz­pa­lić się mi­ło­ści w To­bie. Wte­dy na­stę­pu­je zu­peł­nie inny spo­sób dzia­ła­nia. Nie ma nic wspól­ne­go z lo­gi­ką umy­słu. Jest to bar­dziej kie­ro­wa­nie się in­tu­icją i uf­no­ścią. To jest dro­ga ser­ca. Uf­ność do wszech­świa­ta, do bo­sko­ści w so­bie, do lu­dzi, do ca­łe­go ist­nie­nia. Uf­ność i mi­łość, co­kol­wiek się sta­nie. Jest to wiel­ka joga.

Na­wet me­dy­ta­cja na te­mat mi­ło­ści może zmie­nić Two­je ży­cie. Kie­dy mi­łość za­czy­na pły­nąć przez całe Two­je dzia­ła­nie, zmie­nia się ja­kość Twe­go ist­nie­nia. Dzia­łasz wy­peł­nio­ny mi­ło­ścią. Bez­in­te­re­sow­nie i lek­ko. Być może do tej pory dzia­ła­łeś pod wpły­wem my­śli i pod kie­row­nic­twem gło­wy. Może te­raz war­to spró­bo­wać kie­ro­wać się ser­cem? War­to spró­bo­wać, w koń­cu je­steś mi­ło­ścią. Wy­star­czy, że to urze­czy­wist­nisz.

Mi­łość i Oświe­ce­nie jest Tu i Te­raz. Od­pocz­nij.


7. CZYSTOŚĆ NATURY

NATURALNOŚĆ

W na­tu­rze wszyst­ko jest ta­kie, ja­kie po­win­no być. Nie ma nic nie­po­trzeb­ne­go czy nie­uży­tecz­ne­go. Wszyst­ko trwa w har­mo­nii i w tym bar­dzo sub­tel­nym pier­wot­nym pięk­nie. Cały wszech­świat dzia­ła we­dług ści­śle okre­ślo­ne­go bo­skie­go wzo­ru ist­nie­nia. Jest to pro­ces do­sko­na­le za­pro­jek­to­wa­ny i ide­al­ny. Całe ist­nie­nie jest stwo­rzo­ne z nie­wy­obra­żal­ną do­kład­no­ścią, a stwo­rze­nie form ży­cia gra­ni­czy wręcz z cu­dem. Mimo to je­ste­śmy i ist­nie­je­my.

Na­tu­ra jest do koń­ca spon­ta­nicz­na i peł­na. Kie­dy drze­wo ro­śnie robi to to­tal­nie całą swą isto­tą. Roz­prze­strze­nia się na wszyst­kie stro­ny w peł­nym ma­je­sta­cie ist­nie­nia. Nic nie sta­no­wi dla nie­go pro­ble­mu. Jest to czy­sty i cał­ko­wi­ty prze­jaw ży­cia. Nie ma tu opo­rów czy na­pięć. Na­wet je­śli drze­wo jest z jed­nej stro­ny ogra­ni­czo­ne fi­zycz­nie, nie sta­no­wi to pro­ble­mu, by roz­wi­jać się cał­ko­wi­cie w dru­gą stro­nę. Wola ży­cia jest za­wsze tak samo czy­sta i peł­na pięk­na.

Cała ro­ślin­ność jest do koń­ca na swo­im miej­scu. Robi do­kład­nie to, do cze­go jest stwo­rzo­na. Nie po­trze­ba ro­bić nic wię­cej. Jest tam cał­ko­wi­ta wol­ność i czy­ste dzia­ła­nie. Każ­da ro­śli­na prze­ja­wia się to­tal­nie.

Cia­ło ludz­kie sta­ło się nie­na­tu­ral­ne i ogra­ni­czo­ne. Przez utoż­sa­mia­nie się z nie­ko­rzyst­ny­mi in­ter­pre­ta­cja­mi umy­słu, na­tu­ral­ność cia­ła zo­sta­ła za­kłó­co­na. Isto­ta ludz­ka ode­szła od na­tu­ry i jej do­sko­na­łej spon­ta­nicz­no­ści. W za­mian za to ludz­kość wy­bra­ła wal­kę, na­pię­cia, cier­pie­nie i ogra­ni­cze­nie. Je­śli się to znu­dzi, przyj­dzie czas, kie­dy ludz­kość po­wró­ci na dro­gę na­tu­ral­no­ści.

War­to czer­pać in­spi­ra­cje z na­tu­ry. War­to prze­by­wać na ło­nie na­tu­ry. Ob­ser­wo­wać ją, har­mo­ni­zo­wać się z na­tu­rą. Na­tu­ra zna od­po­wie­dzi na wszel­kie py­ta­nia. Nie ma dla niej rze­czy nie­moż­li­wych czy trud­nych. Na­tu­ra nie ma po­mie­sza­nia i błęd­nych osą­dów umy­słu.

Czło­wiek jako ssak nie róż­ni się od in­nych zwie­rząt na po­zio­mie ma­te­rial­nym. Skład che­micz­ny cia­ła jest taki sam, wszel­kie na­rzą­dy są po­dob­ne. Funk­cje cia­ła są nie­mal iden­tycz­ne. Jed­nak czło­wiek roz­wi­nął w szer­szym za­kre­sie swo­je pole men­tal­ne. Jako ludz­kość je­ste­śmy da­lej w ewo­lu­cji świa­do­mo­ści, mo­że­my do­świad­czać więk­sze­go pola rze­czy­wi­sto­ści. Do­cho­dzi świat men­tal­ny, któ­re­go zwie­rzę­ta nie poj­mo­wa­ły. Zwie­rzę­ta są o krok ni­żej i ich ewo­lu­cja się­ga do uczuć i emo­cji (świa­ta astral­ne­go).

Isto­ta ludz­ka od­gro­dzi­ła się od praw na­tu­ry. Ludz­kość w swo­im dzia­ła­niu za­prze­cza czę­sto pier­wot­nej na­tu­ral­no­ści. Two­rzy rze­czy cał­kiem szko­dli­we i nie­na­tu­ral­ne. Rów­nież za­tru­wa wła­sne cia­ło fi­zycz­ne, uczu­cia i my­śli. To wszyst­ko sta­no­wi odej­ście od na­tu­ral­no­ści i przy­no­si cier­pie­nie.

Czło­wiek stał się nie­na­tu­ral­ny, po­no­si te­raz tego kon­se­kwen­cje i cier­pi. Wszyst­kie za­nie­czysz­cze­nia, nie­ko­rzyst­ny tryb ży­cia, więk­szość dzia­łań ucy­wi­li­zo­wa­ne­go czło­wie­ka jest nie­ko­rzyst­nych dla nie­go sa­me­go. Jako cała spo­łecz­ność opar­ta na ego­tycz­nym umy­śle ludz­kość dzia­ła samo-de­struk­cyj­nie. Cy­wi­li­za­cja jaką te­raz mamy, za­prze­cza na­tu­rze. Nie jest wpa­so­wa­na w wi­bra­cje na­tu­ral­no­ści. Nie ozna­cza to by­naj­mniej, że mamy się cof­nąć do po­zio­mu zwie­rzę­ce­go. Cof­nąć już się nie da, po­nie­waż świa­do­mość się roz­wi­ja, a nie cofa. Mo­że­my jako ludz­kość przejść do na­stęp­ne­go eta­pu, ja­kim jest spo­łecz­ność oświe­co­na. Gdzie nie ma bólu, lęku, ilu­zji. Nie ma ego. Każ­dy wie, że cia­ło jest tyl­ko fi­zycz­ną ma­ni­fe­sta­cją świa­do­mo­ści glo­bal­nej. Na­le­ży do świa­ta ma­te­rial­ne­go, w nim się ro­dzi i gi­nie, jed­nak świa­do­mość jest wiecz­na. Dla­te­go nie ma przy­wią­za­nia do cia­ła i rze­czy ma­te­rial­nych. Nie ma miej­sca na nie­na­wiść i lęk. Wszyst­ko jest za­ba­wą i ra­do­ścią samą w so­bie. Szczę­śli­wość jest nie­skoń­czo­na.

Świa­do­mość bu­dzi się już ze snu o for­mie. Je­ste­śmy tego przy­kła­dem.


WOLA ŻYCIA. CUD ISTNIENIA

Cały wszech­świat nie­ustan­nie trwa w ru­chu. Nie­skoń­czo­ny prze­jaw bo­sko­ści wzra­sta w roz­wo­ju. W mi­ne­ra­łach za­cho­dzą pro­ce­sy fi­zycz­ne, we wszyst­kich isto­tach pul­su­je cu­dow­nie ży­cie. Cały wszech­świat nie­ustan­nie two­rzy, roz­wi­ja się. Ten cały pro­ces jest za­po­cząt­ko­wa­ny i na­pę­dza­ny przez jed­ną z naj­cu­dow­niej­szych rze­czy – wolę ist­nie­nia.

Ob­ser­wu­jąc na­tu­rę do­cho­dzi się do wnio­sku, że cią­gle dąży do prze­ja­wia­nia, wzro­stu. Cała na­tu­ra po pro­stu chce żyć. To jest pięk­na rzecz. Ży­cie sta­ra się do­sto­so­wy­wać do wa­run­ków ze­wnętrz­nych, po­tra­fi się zmie­niać, cią­gle chce żyć. Moż­na po­wie­dzieć, że jest to spo­wo­do­wa­ne wolą wszech­świa­ta. Wolą bo­sko­ści jest ży­cie, prze­ja­wia­nie się, do­świad­cza­nie. Jest to pro­ces to­tal­ny, któ­ry jest naj­bar­dziej wi­docz­ny na na­szej pla­ne­cie. Ten pro­ces roz­wo­ju moż­na na­zwać pro­ce­sem mi­ło­ści. Po­nie­waż ten pier­wot­ny ma­gne­tyzm spra­wia, że wszyst­ko może się prze­ja­wiać. Mi­łość utrzy­mu­je wszyst­ko na swo­im miej­scu. Bez niej nie ist­nia­ło by nic. Nie by­ło­by woli ży­cia, nie by­ło­by rze­czy­wi­sto­ści, w któ­rej ży­cie mo­gło­by za­ist­nieć. Mi­łość jest i sta­no­wi pod­sta­wę wszech­świa­ta. To ona spra­wia, że wszyst­ko ist­nie­je. Wszyst­ko trwa w ru­chu i nie­ustan­nej zmia­nie. We wszech­świe­cie dzia­ła wszech­obec­ny ma­gne­tyzm. Cały wszech­świat chce żyć, do­świad­czać tej mi­ło­ści. Chce do­świad­czać sie­bie.

Jest taka pięk­na opo­wieść:

„Pew­ne­go sło­necz­ne­go dnia mistrz ra­zem ze swym uczniem szli po­lną dro­gą. Słoń­ce moc­no grza­ło, więc po­sta­no­wi­li od­po­cząć chwi­lę w cie­niu drze­wa. Ucznio­wi przy­szło do gło­wy by za­żar­to­wać z mi­strza. Był to psot­ny uczeń i lu­bił cza­sem drwić ze swe­go mi­strza.

– Mi­strzu, czy wi­dzisz tą ro­śli­nę? – Za­py­tał uczeń wska­zu­jąc na ro­sną­cą nie­opo­dal małą ro­ślin­kę. – Czy mo­żesz wej­rzeć w praw­dzi­wą na­tu­rę tej ro­śli­ny i prze­wi­dzieć jej przy­szłość? Po­wiedz pro­szę, ja­kie są jej losy w przy­szło­ści.

Mistrz od­parł:

– Ta ro­śli­na uro­śnie duża, roz­kwit­nie i sta­nie się ozdo­bą oto­cze­nia.

– Wca­le tak nie bę­dzie, ja wi­dzę inną przy­szłość – od­po­wie­dział uczeń, po czym pod­szedł do ro­śli­ny i wy­rwał ją z ko­rze­nia­mi z zie­mi. – Wi­dzisz, wca­le nie roz­kwit­nie, my­li­łeś się. – Uczeń był wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny z uda­ne­go żar­tu. Mistrz tyl­ko się uśmiech­nął i ru­szy­li w dal­szą dro­gę.

Po pew­nym cza­sie wró­ci­li na to samo miej­sce i ku zdzi­wie­niu ucznia uj­rze­li tą samą ro­śli­nę, któ­ra była duża, roz­kwi­tła i swo­ją pięk­no­ścią przy­ćmie­wa­ła wszyst­kie kwia­ty w oko­li­cy. Uczeń z nie­do­wie­rza­niem za­py­tał:

– Jak to moż­li­we, prze­cież wy­rwa­łem ją, po­zba­wi­łem jej ży­cia. Jak to się sta­ło, że ona uro­sła?

– Wej­rza­łem w praw­dzi­wą na­tu­rę tej ro­śli­ny i uj­rza­łem cu­dow­ną wolę ży­cia. Wie­dzia­łem, że nic jej nie może się stać, po­nie­waż wola ży­cia prze­wa­ża­ła u niej nad wolą śmier­ci. Wy­rwa­łeś ją z ko­rze­nia­mi i od­rzu­ci­łeś. Jed­nak wola ist­nie­nia tej ro­śli­ny była sil­na. Przy­szedł deszcz, któ­ry roz­mo­czył zie­mię. Ro­śli­na mo­gła znów za­pu­ścić ko­rze­nie i roz­wi­nąć się.

Od tej pory uczeń ni­g­dy wię­cej nie pró­bo­wał drwić ze swe­go mi­strza.”

Cały wszech­świat jest wy­peł­nio­ny wolą prze­ja­wia­nia się. Całe ist­nie­nie pra­gnie do­świad­czać. Jest to pod­sta­wo­wą ce­chą każ­de­go stwo­rze­nia. Cała ewo­lu­cja i roz­wój po­le­ga na do­świad­cza­niu co­raz wyż­szych po­zio­mów wi­bra­cyj­nych. Od mi­ne­ra­łów, któ­re do­świad­cza­ją fi­zycz­nych i che­micz­nych zmian, po­przez ro­śli­ny i zwie­rzę­ta do­świad­cza­ją­ce uczuć, do czło­wie­ka, któ­ry do­świad­cza ma­te­rii, uczuć i my­śli. Isto­ta ludz­ka jest za­awan­so­wa­na w ewo­lu­cji, po­nie­waż może do­świad­czać róż­nych wi­bra­cji. Może być świa­do­ma sze­ro­kie­go pa­sma rze­czy­wi­sto­ści.

Ewo­lu­cja mi­ne­ra­łów, ro­ślin i zwie­rząt jest gru­po­wa. Du­sza po­przez swą wolę ży­cia stwo­rzy­ła wie­le jed­no­stek, dzię­ki któ­rym do­świad­cza­ła ży­cia. Wszech­świat uczył się za po­mo­cą tych ist­nień, jak prze­ja­wiać się na róż­nych po­zio­mach wi­bra­cyj­nych.

Naj­pierw były to mi­ne­ra­ły, przez któ­re du­sza do­świad­cza­ła fi­zycz­no­ści. Pro­ce­sy za­cho­dzą­ce w mi­ne­ra­łach po­bu­dza­ły de­li­kat­nie świat ete­rycz­ny. Du­sza mo­gła więc ewo­lu­ować i wy­two­rzyć w swo­im polu ro­śli­ny, w któ­rych pły­nę­ło ży­cie. W dal­szym pro­ce­sie ewo­lu­cji, du­sza stwo­rzy­ła bar­dziej za­awan­so­wa­ne isto­ty, by mo­gły do­świad­czać ma­te­rii, ży­cia i emo­cji – po­ja­wi­ły się zwie­rzę­ta. Całe prze­ja­wia­nie się cią­gle opie­ra­ło się na pier­wot­nej woli ży­cia, woli do­świad­cza­nia wszech­świa­ta.

Wszyst­ko jest pew­nym prze­ja­wem do­świad­cze­nia. Sama ma­te­ria do­świad­cza sie­bie tyl­ko na po­zio­mie fi­zycz­nym. Każ­dy ruch ma­te­rii jest „od­czu­wa­ny” przez ma­te­rię. Na pe­wien swój sub­tel­ny spo­sób ma­te­ria jest świa­do­ma tych ru­chów. Oczy­wi­ście nie jest to świa­do­mość ludz­ka. Jest to świa­do­mość ma­te­rial­na, samo do­świad­cza­nie fi­zycz­ne. Każ­dy atom od­dzia­łu­je na sie­bie, dzię­ki cze­mu do­świad­cza sie­bie. Każ­dy ruch na pla­nie fi­zycz­nym po­wo­du­je do­świad­cze­nie. Ob­ser­wa­to­rem jest w tym mo­men­cie sama ma­te­ria.

U ro­ślin do­świad­cza­nie prze­cho­dzi na wyż­szy po­ziom. W ro­śli­nie pły­nie ener­gia ży­cia or­ga­ni­zu­ją­ca ma­te­rię. Wszel­kie ro­śli­ny czu­ją na swój spo­sób ist­nie­nie. Trwa­ją w ma­te­rii i ży­ciu. Ruch na obu tych po­zio­mach jest do­świad­cze­niem. Ro­śli­na prze­ja­wia się na pla­nie ma­te­rial­nym, ma­jąc fi­zycz­ny kształt, ko­lor, za­pach. Prze­ja­wia się rów­nież na polu ener­gii ży­cia, któ­rej ruch spra­wia, że ro­śli­na ro­śnie. Cała ro­ślin­ność ob­ser­wu­je wszech­świat przez pry­zmat ma­te­rii i ener­gii ży­cia.

Zwie­rzę­ta są świa­do­me fi­zycz­nie, mają świa­do­mość ener­ge­tycz­ną ist­nie­nia, jak rów­nież świa­do­mość ru­chu emo­cji. Do­świad­cza­ją ist­nie­nia przez te trzy czyn­ni­ki. Z cze­go każ­dy ruch sub­tel­niej­szej ener­gii or­ga­ni­zu­je ener­gię niż­sze­go po­zio­mu. Tak emo­cje wpły­wa­ją na za­cho­wa­nie ener­gii ży­cia, ta z ko­lei wpły­wa na ma­te­rię. Dzię­ki temu pod wpły­wem emo­cji zwie­rze ucie­ka lub czu­je sym­pa­tie.

Czło­wiek jest ko­lej­nym kro­kiem ist­nie­nia. Tu świa­do­mość jest na po­zio­mie fi­zycz­nym, ener­ge­tycz­nym, emo­cjo­nal­nym i umy­sło­wym. Po­strze­ga swój świat przez te wszyst­kie po­zio­my. Może być świa­do­my du­że­go pola rze­czy­wi­sto­ści i do­świad­czać go w róż­nym stop­niu. Od ma­te­rii, po sub­tel­ne my­śli, któ­re do­ty­czą ma­te­rii. Dzię­ki my­ślom czło­wiek wy­szedł poza bez­wol­ne dzia­ła­nie i po­tra­fi or­ga­ni­zo­wać niż­sze po­zio­my w bar­dzo zło­żo­ny spo­sób. My­śla­mi może wpły­wać na uczu­cia, na ener­gię ży­cia w cie­le, tym sa­mym na samą ma­te­rię. Jest to pięk­ny i bar­dzo zło­żo­ny pro­ces.

Isto­ta ludz­ka może do­świad­czać wszyst­kich po­przed­nich po­zio­mów wi­bra­cyj­nych. Do­szło też nowe pole do­świad­cza­nia, pole men­tal­ne. Pole umy­słu, my­śli, abs­trak­cyj­ne­go my­śle­nia. Cała ewo­lu­cja czło­wie­ka wy­da­je się ewo­lu­cją wła­śnie pola men­tal­ne­go. Cała cy­wi­li­za­cja ludz­ka roz­wi­ja umysł. Wszech­świat te­stu­je, jak naj­ko­rzyst­niej uży­wać umy­słu. Bada całe pole wi­bra­cji na pla­nie men­tal­nym. Do­świad­cza po­mie­sza­nia men­tal­ne­go, jak i czy­sto­ści my­śli. Wszyst­kie dzia­ła­nia sta­ją się jej do­świad­cze­niem, któ­re roz­wi­ja po­ten­cjał czło­wie­ka. Dla­te­go wy­twór ego nie jest zły sam w so­bie. Jest jak­by na­tu­ral­nym pro­ce­sem ewo­lu­cji du­szy, któ­ry trze­ba przejść i da­lej się roz­wi­jać.

Ludz­kość stoi wła­śnie w tym miej­scu, gdzie men­tal­ne czyn­no­ści przy­sła­nia­ją wszyst­kie inne. Men­tal­na nad­czyn­ność umy­słu przy­sła­nia rze­czy­wi­stość. Ego sta­je się pa­nem i wład­cą. Jest to w pew­nym sen­sie na­tu­ral­ne, ale dla lu­dów dzi­kich. Wy­da­je się, że ak­tu­al­na cy­wi­li­za­cja po­win­na wy­kro­czyć po­nad ego, przy­naj­mniej ma taki po­ten­cjał. Umysł jest w sta­nie za­uwa­żyć wła­sne wy­obra­że­nia. Jest w sta­nie uświa­do­mić so­bie, że ruch na pla­nie men­tal­nym po­wo­du­je znie­kształ­ce­nia w od­bio­rze rze­czy­wi­sto­ści. Isto­ta ludz­ka jest w sta­nie za­uwa­żyć, że umysł jest na­rzę­dziem or­ga­ni­zu­ją­cym wszyst­kie niż­sze pla­ny. Nie trze­ba się z nim utoż­sa­miać i two­rzyć wła­snych wy­obra­żeń o świe­cie gu­biąc się w my­ślach i emo­cjach. Nie trze­ba uży­wać na­rzę­dzia by two­rzyć od­ręb­ną toż­sa­mość.

Jed­nak lu­dzie jesz­cze wy­bie­ra­ją ży­cie w ob­ję­ciach umy­słu i wy­obra­żeń. Ko­rzyst­niej jest iść da­lej i do­świad­czać wyż­szych pla­nów wi­bra­cyj­nych. Za­uwa­żyć, że plan men­tal­ny, w któ­rym dzie­ją się wszel­kie my­śli, jest ko­lej­nym pla­nem rze­czy­wi­sto­ści. Nie trze­ba tu two­rzyć żad­nych ilu­zji, żad­nych opo­rów czy nie­ko­rzyst­nie or­ga­ni­zo­wać niż­sze pla­ny.

Ludz­kość ma umysł wy­star­cza­ją­co roz­wi­nię­ty. Te­raz przy­cho­dzi ewo­lu­cyj­ny czas na do­świad­cze­nie bo­sko­ści.

Jest to na­tu­ral­ny etap ewo­lu­cji du­szy. Dla­te­go nie war­to się mu opie­rać i błą­dzić w ilu­zjach umy­słu. War­to po­czuć, jak na­praw­dę du­sza chce się prze­ja­wiać. Po­czuć we­wnętrz­nie wolę do­świad­cza­nia i iść za jej sub­tel­nym gło­sem. W tym mo­men­cie war­to uświa­do­mić so­bie swo­ją bo­ską na­tu­rę. Je­steś two­rem wszech­świa­ta. Co­kol­wiek wy­my­śli Twój umysł, na­dal nim bę­dziesz. Nie ma zna­cze­nia co się z Tobą sta­nie, co się sta­nie z Two­im imie­niem, z Two­im ma­jąt­kiem, z Two­im cia­łem. Je­steś i za­wsze bę­dziesz prze­strze­nią tego pro­ce­su mi­ło­ści, któ­ry ak­tu­al­nie trwa. Je­steś dziec­kiem wszech­świa­ta i jest to zu­peł­nie czy­ste.

Wola ży­cia jest na­tu­ral­na. Jest na­tu­ral­na dla Cie­bie i Twe­go cia­ła. Kie­dy czło­wiek świa­do­mie pra­gnie śmier­ci, pra­gnie nie ist­nieć, to jest tyl­ko nie­świa­do­my ca­łe­go pro­ce­su. Jest za­gu­bio­ny w świe­cie po­jęć, nie do­strze­ga cu­dow­nej woli ży­cia, jaka go ota­cza. Chęć nie­ist­nie­nia jest w pew­nym sen­sie nie­po­ro­zu­mie­niem. Wy­ni­ka tyl­ko z za­gu­bie­nia we wła­snych ilu­zjach umy­słu do­ty­czą­cych cier­pie­nia i bez­sen­su tego świa­ta. Moż­na nie do­strze­gać sen­su pro­ce­su ewo­lu­cji. Moż­na wi­dzieć tyl­ko swo­ją wi­zję cier­pią­ce­go świa­ta i cały czas w niej trwać. Moż­na też za­uwa­żyć, że wszel­ki ruch jest prze­peł­nio­ny pięk­nem ist­nie­nia. Wszyst­ko tu ma swój sens – z ni­co­ści wy­ła­nia się ist­nie­nie. Wola ży­cia. Do­świad­cze­nie, ruch, ob­ser­wa­cja świa­tła dają nie­skoń­czo­ną ra­dość. Wy­cho­dząc po­nad oce­ny umy­słu do­cho­dzi się do punk­tu ci­szy, gdzie każ­de zda­rze­nie jest cu­dow­nym ru­chem na tle prze­strze­ni. Kwe­stia punk­tu wi­dze­nia. Po co nie ist­nieć, sko­ro moż­na ist­nieć.

W pew­nym mo­men­cie so­bie uświa­do­misz, że wola wszech­świa­ta jest Two­ją wolą. Ty je­steś bo­sko­ścią. Za­uwa­żysz że ni­cze­go wię­cej nie po­trze­bu­jesz. Wszel­kie zda­rze­nia czy rze­czy sta­ją się nie­waż­ne. Sta­ją się ob­ra­za­mi prze­cho­dzą­cy­mi na ekra­nie. Wszech­świat tego do­świad­cza. Je­steś do­świad­cza­ją­cym wszech­świa­tem. Wte­dy inni mogą na­zwać Cię oświe­co­nym, co nie zro­bi Ci spe­cjal­nej róż­ni­cy, po­nie­waż i tak bę­dziesz za­nu­rzo­ny w bło­go­ści ist­nie­nia.

Je­steś oto­czo­ny cu­dem ży­cia. Spójrz na rze­czy­wi­stość czy­sto, spo­strzeż rze­czy ta­kie, ja­kie są. Niech umysł nie sta­wia opo­ru ewo­lu­cji du­szy. Czuj i ob­ser­wuj. Do­świad­czaj. Po­czuj tą wolę du­szy, wte­dy zro­zu­miesz chęć do­świad­cza­nia, czu­cia. Poj­miesz sens ży­cia, sens prze­ja­wia­nia się. Wte­dy przyj­dzie wiel­ka ak­cep­ta­cja dla ca­łe­go ist­nie­nia. Za­ak­cep­tu­jesz wolę ist­nie­nia, do­świad­czysz cudu ży­cia.


KARMA

War­to za­uwa­żyć, że w isto­cie ludz­kiej, jak i w ca­łym ist­nie­niu, jest rów­nież ogrom­na wola ży­cia. Wola do­świad­cza­nia. Chęć two­rze­nia, dzia­ła­nia. Ro­śli­ny trwa­ją w nie­ustan­nym ru­chu, dą­że­niu do opty­mal­ne­go roz­wo­ju. Ener­gia ży­cia dąży do opty­mal­ne­go zor­ga­ni­zo­wa­nia ma­te­rii, tak by jak naj­le­piej się prze­ja­wiać. Wszyst­ko to jest pew­ną wolą. Zwie­rzę­ta rów­nież po­sia­da­ją wolę. Jest ona inna niż u ro­ślin, po­nie­waż do­ty­czy pla­nu astral­ne­go (uczuć i emo­cji). Tu­taj po­ja­wia się już pra­gnie­nie. Pra­gnie­nie do­świad­cze­nia, pra­gnie­nie je­dze­nia, pra­gnie­nie cie­pła. Te wszel­kie pra­gnie­nia są ukie­run­ko­wa­nym ru­chem i po­wo­du­ją dzia­ła­nie. Pra­gnie­nie jest przy­czy­ną, dzia­ła­nie skut­kiem. Jest to po­czą­tek kar­my.

U czło­wie­ka jest pole astral­ne cał­ko­wi­cie wy­kształ­co­ne, dla­te­go pra­gnie­nia są bar­dzo zróż­ni­co­wa­ne i pre­cy­zyj­ne. Isto­ta ludz­ka czu­je pe­łen wa­chlarz emo­cji i uczuć. Od fu­rii gnie­wu do bło­giej mi­ło­ści. Od po­żą­da­nia do nie­chę­ci. Do­cho­dzi do tego jesz­cze pole men­tal­ne, któ­re oce­nia­jąc i in­ter­pre­tu­jąc bu­dzi co­raz to nowe pra­gnie­nia. To wszyst­ko zmu­sza czło­wie­ka do dzia­ła­nia. Tak po­wsta­je kar­ma.

Kar­ma wy­glą­da jak chęć wszech­świa­ta do do­świad­cza­nia okre­ślo­nych po­zio­mów wi­bra­cyj­nych. Kar­ma ma swój po­czą­tek z chę­ci do­świad­cza­nia. Koń­czy się kie­dy czło­wiek już daną rzecz osią­gnie. Jest to cały pro­ces przy­czy­no­wo skut­ko­wy. Je­śli czło­wiek chce do­świad­czyć uczu­cia bo­gac­twa, dąży do tego nie­ustan­nie, aż do mo­men­tu kie­dy to osią­gnie. Dzię­ki temu du­sza zbie­ra do­świad­cze­nie. Bada cały wszech­świat do­świad­czeń, bada róż­ne wi­bra­cje. Cały ten pro­ces trwa do mo­men­tu, kie­dy du­sza stwier­dzi, że ni­cze­go wię­cej nie po­trze­bu­je. Wszyst­kie­go już do­świad­czy­ła. Przy­szło speł­nie­nie. Zba­da­ła całą ska­lę wi­bra­cji wszech­świa­ta, któ­rą chcia­ła zba­dać. Jest to­tal­ne speł­nie­nie i wol­ność od dzia­ła­nia. Nie ma pra­gnień czy nie­speł­nie­nia w te­raź­niej­szo­ści. Wszyst­ko jest do­sko­na­le w po­rząd­ku.

Kie­dy du­sza do­świad­czy już wszyst­kie­go cze­go chcia­ła, przy­cho­dzi speł­nie­nie. Jest ono to­tal­ne, na­zy­wa­ne cza­sem oświe­ce­niem. Oświe­ce­nie moż­na róż­nie in­ter­pre­to­wać. Więk­szo­ści lu­dzi ko­ja­rzy się z osią­gnię­ciem nad­ludz­kich mocy, do­świad­cze­niem Boga, świa­do­mo­ścią to­tal­ną. Tak też być może. Umysł lubi wi­dzieć wiel­ki cel w oświe­ce­niu. Lubi dą­żyć do nie­stwo­rzo­ne­go celu, do by­cia nad­czło­wie­kiem, do by­cia oświe­co­nym. Jed­nak ni­g­dy nie ak­cep­tu­je te­raź­niej­szo­ści. Nie ak­cep­tu­je, że jest na ta­kim, a nie in­nym eta­pie ewo­lu­cji. Chciał­by być gdzie in­dziej, umysł po­py­cha, kom­bi­nu­je, dla­te­go też cią­gle błą­dzi.

Kar­ma nie jest zła. Jest na­tu­ral­na. Wszyst­ko trwa w roz­wo­ju. Czy tego się chce, czy nie, roz­wój ist­nie­je. Pra­gnie­nie do­świad­cza­nia jest na­tu­ral­ne. Do­świad­czaj więc cze­go tyl­ko chcesz. Cała kwe­stia w tym, by nie two­rzyć z tego cier­pie­nia. Je­śli czło­wiek czu­je pra­gnie­nie, uświa­da­mia so­bie, że ak­tu­al­na rze­czy­wi­stość jest nie­peł­na. Pro­wa­dzi to do nie­ak­cep­ta­cji, wal­ki i chę­ci zmia­ny. Moż­na i tak. Jed­nak to przy­nie­sie ból.

Moż­na też oświe­ce­nie po­strze­gać jako to­tal­ną ak­cep­ta­cję tego, co jest. Ak­cep­ta­cję to­tal­ną nur­tu ży­cia, w któ­rym się pły­nie. Ak­cep­ta­cję rze­czy­wi­sto­ści i pod­da­nie się jej. Rzu­ce­nie się na falę ewo­lu­cji, któ­ra i tak do­pro­wa­dzi do tego, co ma się stać. Ni­cze­go nie trze­ba po­py­chać.

Gdy­by mysz­ka sta­ra­ła się być pta­kiem, całe jej ży­cie by­ło­by peł­ne nie­ak­cep­ta­cji i nie­speł­nie­nia. Za­tra­ci­ła by się w pra­gnie­niu i cier­pie­niu. Sta­ła­by się nie­świa­do­ma wła­snej for­my ist­nie­nia, któ­ra już jest do­sko­na­le na swo­im miej­scu.

Uwol­nić się od kar­my moż­na w je­den spo­sób. Uświa­da­mia­jąc so­bie, że już się jest na miej­scu. Na­wet je­śli umysł mówi, że będę na miej­scu do­pie­ro po oświe­ce­niu – te­raz to jesz­cze nie jest to. Te­raź­niej­szość jest je­dy­nym opty­mal­nym cza­sem na do­świad­cza­nie rze­czy­wi­sto­ści. Wła­ści­wie in­ne­go cza­su nie ma. Je­steś do­kład­nie na miej­scu i do­świad­czasz do­kład­nie tego, cze­go świa­do­mie i pod­świa­do­mie chcesz.

Na­wet, je­śli cia­ło pra­gnie cze­goś da­lej – jest to na­tu­ral­ne. Dzia­łaj więc we­dle tego, cze­go cia­ło pra­gnie. To dal­sza ewo­lu­cja. Tyl­ko bez przy­wią­za­nia do celu. Już je­steś na miej­scu wte­dy, kie­dy dzia­łasz. Już je­steś na miej­scu wte­dy, kie­dy nie dzia­łasz. Nie­waż­ne co ro­bisz, za­wsze je­steś te­raź­niej­szym prze­ja­wem wszech­świa­ta.

Cała kwe­stia jest w tym, jak dzia­łasz. Je­śli dzia­łasz z my­ślą o celu, two­rzy się nie­speł­nie­nie w te­raź­niej­szo­ści. Two­rzy się nie­ak­cep­ta­cja. Wten­czas kar­ma sta­je się wal­ką, uciąż­li­wo­ścią, prze­kleń­stwem. Je­śli dzia­ła­nie wy­pły­wa z to­tal­nej ak­cep­ta­cji swe­go miej­sca, jest spon­ta­nicz­ne i lek­kie. Nie ma w so­bie my­śli o celu i nie­speł­nie­nia. Jest to wol­ność od skut­ków dzia­ła­nia. Wol­ność od kar­my. W ta­kim sta­nie dzia­ła­nia na­tu­ra prze­ja­wia się swo­bod­nie przez całą isto­tę ludz­ką. Ewo­lu­cja dzia­ła lek­ko i bez opo­rów. Nie­waż­ne gdzie je­steś, je­steś do­kład­nie tam, gdzie po­wi­nie­neś być. Je­śli miał­byś być gdzie in­dziej, już byś tam był.

Nie trze­ba opie­rać się bo­skiej woli ży­cia. Wy­star­czy ist­nieć i być tego świa­do­mym. Za­ufać pro­ce­so­wi ży­cia. Za­ufać bo­sko­ści. To na­praw­dę pięk­ne i wy­zwa­la­ją­ce. To się na­zy­wa praw­dzi­we pod­da­nie rze­czy­wi­sto­ści. Pod­da­nie i za­ufa­nie Bogu.

Kie­dy czło­wiek to uświa­do­mi, ży­cie i do­świad­cze­nie sta­nie się cu­dem sa­mym w so­bie. Na­sta­nie wol­ność od kar­my, wol­ność od ocze­ki­wań. Wol­ność od prze­szło­ści i przy­szło­ści. Po­ja­wi się świa­do­mość pięk­na ewo­lu­cji wszech­świa­ta i do­sko­na­łej har­mo­nii tego pro­ce­su. Nie trze­ba na­wet ni­g­dzie dą­żyć. Nie trze­ba pró­bo­wać do­trzeć do oświe­ce­nia. Nie trze­ba pró­bo­wać do­stać się ni­g­dzie in­dziej. Przyj­dzie wiel­ka ak­cep­ta­cja tego co jest tu i te­raz. Przyj­dzie wiel­ka ak­cep­ta­cja ist­nie­nia. Wy­pły­nie też cu­dow­na ra­dość z sa­me­go pro­ce­su ży­cia. Uświa­do­misz so­bie, że ro­bisz do­kład­nie to, co chcia­ła ro­bić du­sza – prze­ja­wiać się i ist­nieć. Dla­te­go wszyst­ko jest w naj­więk­szym po­rząd­ku, ni­g­dzie nie trze­ba iść. Wy­star­czy być tego świa­do­mym.

Je­steś czy­stym prze­ja­wem na­tu­ry. Dzia­łaj więc na­tu­ral­nie i z cał­ko­wi­tą ak­cep­ta­cją. Wten­czas przyj­dzie wy­zwo­le­nie z wię­zów pra­gnień i ocze­ki­wań.


MEDYTACJE NA ŁONIE NATURY

Je­śli czu­jesz się za­gu­bio­ny w tej spo­łecz­no­ści i świe­cie war­to od­zy­skać we­wnętrz­ną har­mo­nię. Naj­ko­rzyst­niej­sze efek­ty daje ob­co­wa­nie z na­tu­rą. Naj­le­piej w sa­mot­no­ści, tak aby nic i nikt nie roz­pra­szał tego in­tym­ne­go kon­tak­tu. To Twój oso­bi­sty po­wrót do źró­dła. Po­wrót do nie­win­no­ści i har­mo­nii. Wy­bierz się więc na spa­cer. Zo­staw w domu wszel­kie nie­po­trzeb­ne rze­czy, ta­kie jak te­le­fon ko­mór­ko­wy, ze­ga­rek, od­twa­rzacz mp3, pie­nią­dze... wszyst­ko to jest nie­po­trzeb­ne. Uwol­nij się więc na chwi­lę od tych rze­czy. Wejdź cał­kiem czy­sto i nie­win­nie w pole pier­wot­nej na­tu­ral­no­ści.

Mo­żesz wy­brać spo­sób w jaki chcesz ob­co­wać z na­tu­rą. Może on być ak­tyw­ny lub cał­kiem pa­syw­ny. Oba spo­so­by są bar­dzo do­bre i przy­no­szą wie­le ko­rzy­ści. Wy­bierz je od­po­wied­nio do Twe­go sta­nu umy­słu.

Ak­tyw­na me­dy­ta­cja

Przy­dat­na dla osób, któ­re mają w so­bie wie­le cha­osu i we­wnętrz­ne­go bólu. Je­śli w Two­im cie­le są za­le­głe emo­cje, tra­pi Cię wie­le rze­czy, nie po­tra­fisz so­bie po­ra­dzić, czy za­po­mnieć o pro­ble­mie, wten­czas war­to me­dy­to­wać ak­tyw­nie. Naj­le­piej upra­wia­jąc ja­kiś sport. Po­le­cam bie­ga­nie.

Ubierz się więc luź­no, po­zbądź się wszel­kie­go ba­la­stu. Niech cia­ło bę­dzie ubra­ne w samo lek­kie ubra­nie. Idź na łono na­tu­ry i bie­gnij. Po­zwól so­bie na bieg to­tal­ny. Bie­gnij ca­łym cia­łem, bądź cały w tym bie­gu. Niech ruch ten bę­dzie dy­na­micz­ny, spon­ta­nicz­ny, bie­gnij jak dziec­ko.

W trak­cie ru­chu wy­rzuć z sie­bie wszel­kie emo­cje, wszel­kie lęki i zło­ści. Mo­żesz krzy­czeć, wal­czyć, biec z ca­łej siły, puść we wszech­świat wszel­kie sil­ne emo­cje, z któ­ry­mi nie mo­głeś so­bie po­ra­dzić. Zmęcz się cał­ko­wi­cie. Od­dy­chaj ca­łym cia­łem. Taki to­tal­ny bieg oczysz­cza. Przez cały czas bądź świa­dom, co robi Two­je cia­ło. Ob­ser­wuj i ciesz się tym pro­ce­sem oczysz­cze­nia. Od­re­aguj wszel­kie uczu­cia i emo­cje. Po­rzuć ogra­ni­cza­ją­ce my­śli i za­top się w na­tu­rze.

Kie­dy bę­dziesz to­tal­nie zmę­czo­ny, stań, zrób kil­ka ćwi­czeń roz­cią­ga­ją­cych i zrób so­bie spa­cer. Prze­cha­dzaj się wśród drzew i ro­ślin­no­ści. Od­dy­chaj głę­bo­ko. Za­uważ ogrom­ny spo­kój na­tu­ry. To jest wiel­ka ci­sza i ma­je­stat przy­ro­dy. Wszyst­ko jest swo­bod­ne i lek­kie. Uświa­dom so­bie, że wszel­kie emo­cje, któ­re po­ja­wia­ły się w bie­gu były w Two­im polu. Tyl­ko Ty je stwo­rzy­łeś. Tego tak na praw­dę obiek­tyw­nie nie ma. Na­tu­ra jest czy­sta. Tyl­ko Ty by­łeś czę­ścią na­tu­ry, któ­ra stwo­rzy­ła w so­bie taki cha­os i ból. Przy­ro­da tego w so­bie nie ma. Nie po­trze­bu­je. Za­daj so­bie py­ta­nie: dla­cze­go Ty jako część spo­koj­nej na­tu­ry two­rzysz w so­bie tyle cha­osu i wal­ki? Dla­cze­go umysł or­ga­ni­zu­je pole cia­ła w spo­sób po­wo­du­ją­cy cier­pie­nie? Już nie mu­sisz tego ro­bić. Je­steś wol­ny. Mo­żesz być cał­ko­wi­cie spo­koj­ny i na­tu­ral­ny. Ob­ser­wu­jąc na­tu­rę i jej spo­kój usiądź wy­god­nie w ja­kimś miej­scu. Mo­żesz usiąść na zie­mi i oprzeć się o drze­wo. Od­dy­chaj. Przejdź do pa­syw­nej me­dy­ta­cji.

Pa­syw­na me­dy­ta­cja

Je­śli chcesz się wy­ci­szyć, od­po­cząć od cha­osu tej spo­łecz­no­ści. Od­zy­skać har­mo­nię cia­ła i du­cha. Wten­czas wy­bierz się na spa­cer do lasu (lub par­ku, czy w miej­sce, gdzie jest wie­le zie­le­ni). Usiądź w spo­koj­nym miej­scu i za­cznij ob­ser­wo­wać. Do­strzeż wszel­ki prze­jaw ży­cia wo­ko­ło. Stop się z tym pro­ce­sem ist­nie­nia. Je­steś czę­ścią na­tu­ry. Ta świa­do­mość, któ­ra jest te­raz świa­do­ma, jest czę­ścią wszech­świa­ta i jest na­tu­ral­na.

Je­steś prze­ja­wem tej to­tal­nej ma­ni­fe­sta­cji ży­cia. Two­je ko­mór­ki są czę­ścią tej ma­te­rii. Ży­jesz i ist­nie­jesz wraz z całą na­tu­rą. Po­czuj więc jed­ność z czy­sto­ścią na­tu­ry. Za­uważ jej har­mo­nię. Wszyst­ko prze­ja­wia się w spo­ko­ju, płyn­no­ści i swo­bo­dzie. Cała na­tu­ra jest to­tal­nie czy­sta i spon­ta­nicz­na. Wszyst­ko ma swo­je miej­sce i mo­ment. Każ­dy naj­mniej­szy ele­ment pa­su­je do sie­bie. Nic nie jest od­rzu­ca­ne, wszyst­ko trwa w wiel­kiej ak­cep­ta­cji ży­cia. Jest to je­den pro­ces wzro­stu i mi­ło­ści, pro­ces ży­cia. Ty rów­nież je­steś jego czę­ścią. Nie je­steś od­dzie­lo­ny od na­tu­ry. Je­steś ssa­kiem, wy­two­rem na­tu­ry. Po­rzuć więc wszel­kie my­śli o Two­im ego. Wszel­kie wy­obra­że­nia o To­bie nie będą tu po­trzeb­ne. Je­steś cia­łem na­tu­ry.

Nie ma zna­cze­nia jak sie­bie na­zwiesz. Je­steś czę­ścią tego pro­ce­su. Dla przy­ro­dy nie ma zna­cze­nia, czy je­steś pro­fe­so­rem, za­bój­cą, hin­du­sem czy nie­peł­no­spraw­nym. Cała przy­ro­da trwa w to­tal­nej ak­cep­ta­cji, mi­ło­ści. Wdy­chaj więc świe­że i kry­sta­licz­nie czy­ste po­wie­trze. Ob­ser­wuj zie­leń i błę­kit. Słu­chaj szu­mu li­ści i we­wnętrz­nej ci­szy ro­ślin. Niech Two­je cia­ło i umysł cał­ko­wi­cie do­stroi się do tego mo­men­tu. Wejdź w chwi­lę te­raź­niej­szą. Nie ist­nie­je nic prócz jed­no­ści z na­tu­rą. Otwórz się, po­zwól na­tu­ral­no­ści zmie­nić Two­je cia­ło. Niech pro­ces ży­cia i mi­ło­ści wy­peł­ni Cię w zu­peł­no­ści. Ko­chaj i bądź ko­cha­ny. Je­steś na­tu­rą, wraz z jej har­mo­nią, czy­sto­ścią i spon­ta­nicz­no­ścią. Przyj­mij to. Za­ak­cep­tuj to tak, jak na­tu­ra to ak­cep­tu­je. Je­steś czę­ścią tego wszech­świa­ta.

Może się zda­rzyć, że po ta­kiej me­dy­ta­cji od­kry­jesz pięk­no ży­cia. Do­stro­isz się do na­tu­ral­no­ści ist­nie­nia. Wszel­kie wy­my­sły cy­wi­li­za­cyj­ne nie będą wpły­wa­ły na Two­je ży­cie, po­nie­waż w głę­bi wiesz, że to nie jest waż­ne. Ist­nie­jesz i do­świad­czasz, to się li­czy. Już je­steś na swo­im miej­scu.

Je­śli nie mo­żesz wyjść na łono na­tu­ry to nic stra­co­ne­go. Mo­żesz za­wsze po­słu­żyć się wi­zu­ali­za­cją. Je­śli wy­obra­zisz so­bie na­tu­ral­ność, umysł do­stroi się do tych wi­bra­cji. Efekt może być taki sam jak przy me­dy­ta­cji na ło­nie na­tu­ry.

Wi­zu­ali­za­cja na­tu­ral­no­ści

Usiądź wy­god­nie lub po­łóż się i roz­luź­nij. Od­dy­chaj po­wo­li, mo­żesz sku­piać się na wnę­trzu swe­go cia­ła, co po­głę­bi me­dy­ta­cję. Gdy już po­czu­jesz się spo­koj­nie, a Two­je cia­ło bę­dzie zre­lak­so­wa­ne mo­żesz roz­po­cząć wi­zu­ali­za­cję. Pa­mię­taj, że my­śli jako ener­gia two­rzą rze­czy­wi­stość, a więc ob­ra­zy i wi­zje, któ­re utrwa­lasz ma­te­ria­li­zu­ją się w Two­im ży­ciu.

„Wi­dzę oce­an i ła­god­ne fale. Każ­da fala jest czę­ścią oce­anu, sta­no­wi jed­ność z oce­anem. Każ­da fala jest też do­sko­na­le wol­na. Wszyst­ko prze­ni­ka się i jest har­mo­nią. Wszyst­ko fa­lu­je wspól­nie w jed­nym nur­cie ży­cia. Każ­da fala jest czę­ścią oce­anu, nie musi nic kon­tro­lo­wać. Wszyst­ko dzie­je się samo, ła­god­nie i z har­mo­nią. Spo­koj­ny szum oce­anu two­rzy me­lo­dię ży­cia.

Mogę być rów­nież jak ta fala, cał­ko­wi­cie zjed­no­czo­ny z ca­ło­ścią. O nic już nie mu­szę się mar­twić, wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Wszyst­ko uno­si się na oce­anie bo­skiej ener­gii. Czu­ję jej wi­bra­cje w so­bie. To pięk­ne i swo­bod­ne. Od­da­je się bez kon­tro­li bo­skiej ener­gii ży­cia.

Te­raz prze­no­szę się lek­ko na ląd. Wi­dzę zie­lo­ny i peł­ny ży­cia las. Wcho­dzę do nie­go. Bose sto­py stą­pa­ją po czy­stym i so­czy­stym mchu. Czu­ję cu­dow­ny za­pach spo­ko­ju i na­tu­ry. To pięk­na chwi­la. Je­stem oto­czo­ny zie­le­nią, świa­tłem i wi­bru­ją­cą ener­gią ży­cia. Od­dy­cham kry­sta­licz­nie czy­stym, po­ran­nym po­wie­trzem. Nie sta­wiam opo­ru, wcho­dzę na­tu­ral­nie do lasu. Jest taki pięk­ny i spo­koj­ny. Wszyst­ko ist­nie­je w jed­no­ści. Czym­kol­wiek bym był, ja­ką­kol­wiek bym przy­jął po­stać i w ja­kim­kol­wiek bym był miej­scu, je­stem sobą. Je­stem do­kład­nie wpa­so­wa­ny w miej­sce ży­cia. Je­stem czę­ścią to­tal­no­ści pro­ce­su ży­cia. Każ­de drze­wo w le­sie, każ­da ga­łąz­ka, każ­dy zie­lo­ny li­stek, jest do­kład­nie na swo­im miej­scu, nie kon­tro­lu­je pro­ce­su ży­cia, któ­ry ogar­nia cały las. Je­stem czę­ścią tej rze­czy­wi­sto­ści, je­stem do­kład­nie na swo­im miej­scu. Las mnie ak­cep­tu­je, daje prze­strzeń do ży­cia. Ota­cza mnie mi­ło­ścią. Daje temu cia­łu ener­gię do ży­cia. Uczest­ni­czę w nie­ustan­nej wy­mia­nie ener­gii ży­cia. Nie mu­szę się o nic sta­rać, nie mu­szę już kon­tro­lo­wać i wal­czyć. Mogę od­po­cząć. Je­stem czę­ścią tego wspa­nia­łe­go pro­ce­su ży­cia. Je­stem czę­ścią tej rze­czy­wi­sto­ści.

Po­wo­li sta­ję się świa­tłem. Czy­stą świa­do­mo­ścią. Po chwi­li do­strze­gam, że je­stem ist­nie­niem okry­tym świe­tli­stą świa­do­mo­ścią, i nic mnie nie ogra­ni­cza. Mogę zro­bić wszyst­ko, co ze­chcę. Ab­so­lut mnie pro­wa­dzi, dzia­łam zgod­nie z naj­wyż­szym do­brem swo­im i in­nych. Po­zwa­lam, aby tak się dzia­ło.

Uświa­dom so­bie jak wszyst­ko ze sobą współ­gra. Wszyst­ko jest jed­nym i tym sa­mym. „Siłą na­pę­do­wą” wszyst­kie­go jest ist­nie­nie, w któ­rym za­wie­ra się wszyst­ko. Ma­te­ria, np. na­sza Zie­mia jest ide­al­nym miej­scem, w któ­rym bo­skość może się ma­te­ria­li­zo­wać i mo­że­my dzia­łać.


8. ROZWÓJ DUCHOWY

Czwo­ro mni­chów po­sta­no­wi­ło me­dy­to­wać przez dwa ty­go­dnie w mil­cze­niu. Pierw­szej nocy świecz­ka roz­świe­tla­ją­ca po­miesz­cze­nie za­czę­ła mi­go­tać i na­gle zga­sła.

„O nie! Świecz­ka zga­sła!” – po­wie­dział pierw­szy mnich.

Ode­zwał się dru­gi – „Czy nie po­wi­nie­neś mil­czeć?”

Trze­ci – „Czy wy dwo­je nie po­tra­fi­cie ni­g­dy usie­dzieć spo­koj­nie?”

Czwar­ty za­czął się śmiać mó­wiąc – „Ha, je­stem je­dy­nym, któ­ry nie mówi...”

* * * * *

Roz­wój du­cho­wy jest na­tu­ral­ny dla ca­łe­go wszech­świa­ta. Wła­ści­wie nie ma nic in­ne­go. Przez całą ewo­lu­cję roz­wi­ja­ły się róż­ne pla­ny rze­czy­wi­sto­ści. Od ma­te­rii, po uczu­cia, czy w koń­cu my­śli i dzia­ła­nie in­tu­icyj­ne. Jest to wszyst­ko na­tu­ral­nym pro­ce­sem roz­wo­ju wszech­świa­ta. Czło­wiek jest w ta­kim mo­men­cie, gdzie roz­wi­ja swój plan men­tal­ny (po­nie­waż niż­sze ma roz­wi­nię­te – cia­ło fi­zycz­ne, ener­ge­tycz­ne, uczu­cio­we).

Du­cho­wość zo­sta­ła stwo­rzo­na na­tu­ral­nie. Isto­ty ludz­kie za­czę­ły być świa­do­me. Za­czę­ły ro­zu­mieć pra­wa i na­tu­rę ca­łe­go pro­ce­su ży­cia. Roz­wój wszedł więc na dal­szy po­ziom. Jest to na­tu­ral­ny pro­ces roz­wo­ju świa­do­mo­ści. Cały roz­wój du­cho­wy jest czymś nor­mal­nym dla isto­ty ludz­kiej. Moż­na po­wie­dzieć, że dzie­je się sam.

Oczy­wi­ście ludz­ka isto­ta ma wspa­nia­łą wła­ści­wość – wol­ną wolę. Tyl­ko ona może wy­brać, jak dzia­łać.

Cały pro­blem Roz­wo­ju du­cho­we­go po­le­ga na tym, że stał się od­ręb­ną dzie­dzi­ną ży­cia. Czymś ści­śle okre­ślo­nym, za­mknię­tym w ety­kiet­ki, spo­so­by, sys­te­my. Stał się pra­wie że ru­ty­no­wy. Przy­brał dziw­ną i nie­na­tu­ral­ną for­mę. Wszyst­ko dla­te­go, że za­czął być kon­tro­lo­wa­ny przez umysł.

Każ­da dro­ga du­cho­wa ma po­dob­ne za­ło­że­nia. W za­leż­no­ści od re­gio­nu i kul­tu­ry róż­nią się bar­dziej lub mniej, jed­nak mają pe­wien wspól­ny mia­now­nik. Wszy­scy dążą do szczę­ścia, to­tal­nej ra­do­ści, mi­ło­ści – raz pod po­sta­cią jed­no­ści z Bo­giem, raz pod po­sta­cią oświe­ce­nia, czy też wresz­cie pod po­sta­cią świę­te­go spo­ko­ju.

Lu­dzie od wie­ków po­szu­ku­ją opty­mal­nej dro­gi du­cho­wej, któ­ra ma dać w koń­cu wy­zwo­le­nie z tego dołu cier­pie­nia i nie­świa­do­mo­ści, ja­kim jest świat. Bud­dy­ści zwą to wol­no­ścią od sam­sa­ry. Wie­lu mi­strzów ta­ko­wą dro­gę zna­la­zło, osią­gnę­li cel. Po czym tań­czy­li nago wo­ko­ło drzew, peł­ni ra­do­ści i bło­go­ści. Choć była to za­wsze in­dy­wi­du­al­na dro­ga, to wy­zna­czy­li oni pew­ne nur­ty roz­wo­ju, któ­re do tej pory funk­cjo­nu­ją wśród adep­tów. Każ­dy znaj­du­je so­bie wła­ści­wą dro­gę i nią po­dą­ża, to jest jak naj­bar­dziej w po­rząd­ku. Każ­dy ma na­dzie­ję osią­gnąć wspa­nia­łe re­zul­ta­ty, zjed­no­czyć się z Bo­giem, czy w koń­cu się oświe­cić.

Roz­wój du­cho­wy po­ja­wił się od mo­men­tu, kie­dy czło­wiek chciał zmie­nić swój stan. Za­zwy­czaj z cier­pie­nia (któ­re sam so­bie stwo­rzył), na szczę­ście. Kie­dy był szczę­śli­wy i speł­nio­ny, nie po­trze­bo­wał roz­wo­ju. Nie po­trze­bo­wał nic zmie­niać. Wszyst­ko było na­tu­ral­nie w po­rząd­ku. Roz­wój od­by­wał się bar­dzo na­tu­ral­nie. Wszel­kie wglą­dy czy od­kry­cia przy­cho­dzi­ły spon­ta­nicz­nie. Wszel­kie zro­zu­mie­nie czy świa­do­mość dzia­ła się sama. Był po­go­dzo­ny z tym co jest, tak że nie sta­wiał opo­ru na­tu­rze. Moż­na po­wie­dzieć, że wszel­ki roz­wój, któ­ry tam wy­stę­po­wał, był po­wo­do­wa­ny przez na­tu­rę i dział się sa­mo­ist­nie.

Do­pie­ro kie­dy po­ja­wi­ło się ego i pra­gnie­nie by być lep­szym, by wyjść z ak­tu­al­ne­go sta­nu, po­ja­wił się roz­wój du­cho­wy. Tu po­ja­wi­ła się też nie­ak­cep­ta­cja rze­czy­wi­sto­ści. Czło­wiek chciał od niej uciec, po­nie­waż za­czął mieć na uwa­dze lep­sze sta­ny i moż­li­wo­ści. Chwi­la te­raź­niej­sza oka­za­ła się nie­za­do­wa­la­ją­ca, co w dal­szej per­spek­ty­wie przy­no­si cier­pie­nie, czy­li men­tal­ną nie­wy­go­dę. Wi­dać wy­raź­nie, że roz­wój du­cho­wy jest ści­śle po­wią­za­ny z cier­pie­niem. Co wię­cej, roz­wój du­cho­wy jest do­me­ną ego. To po­czu­cie: „Ja” się roz­wi­jam, ota­cza pra­wie wszyst­kich adep­tów roz­wo­ju. Gdy nie ma „Ja”, nie ma też roz­wo­ju. Nie ma tech­nik, nie ma kom­bi­no­wa­nia. Jest po pro­stu ist­nie­nie i na­tu­ral­ność.

Każ­da sza­nu­ją­ca się szko­ła roz­wo­ju du­cho­we­go ma za cel uwol­nie­nie się od ego. Tym sa­mym za­koń­cze­nie koła cier­pień. Gdzie nie ma „Ja” nie ma cier­pie­nia Wie­le szkół i sys­te­mów du­cho­wych ba­zu­je na umac­nia­niu po­zy­cji swe­go wła­sne­go „Ja”. To może do­pro­wa­dzić do pew­ne­go za­gu­bie­nia. Nie jest to złe. Każ­dy wy­bie­ra to, co chce.

Czło­wiek ucie­ka­jąc od cier­pie­nia wpadł w pew­ną pę­tlę, z któ­rej nie tak ła­two wyjść. Po­nie­waż nie moż­na uciec od cier­pie­nia, a za­ra­zem cią­gle go two­rzyć. Tak się nie­ste­ty dzie­je z więk­szo­ścią lu­dzi. Na­stę­pu­je tu pe­wien me­cha­nizm wal­ki, sta­ra­nia się, dro­ga du­cho­wa. Uciecz­ka od cier­pie­nia czy mar­ne­go ży­cia – może kie­dyś się to uda? Uda się wte­dy, kie­dy wszyst­kie sta­ra­nia zo­sta­ną po­rzu­co­ne i na­stą­pi cał­ko­wi­ta ak­cep­ta­cja swe­go ist­nie­nia.

Przy­czy­ną cier­pie­nia jest zły (ilu­zo­rycz­ny) po­gląd na świat, któ­ry jest prze­ka­zy­wa­ny z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie. Moż­na po­wie­dzieć, że roz­wi­ja się on sa­mo­ist­nie. Cała cy­wi­li­za­cja jest za­ra­żo­na po­glą­dem cier­pie­nia stwo­rzo­nym przez umysł. Jest to nic in­ne­go jak pe­wien filtr men­tal­ny, któ­ry na­rzu­ca ści­śle okre­ślo­ne spoj­rze­nie na świat. Za­miast bo­sko­ści wi­dzi­my od­dzie­le­nie i cier­pie­nie. War­to pa­mię­tać, że dla pro­ce­su mi­ło­ści nie ma róż­ni­cy co tam ak­tu­al­nie so­bie cy­wi­li­za­cja robi i w co wie­rzy.

Wi­dzi­my, że czło­wiek nie jest taki, jaki po­wi­nien być. Chce­my być lep­si, więk­si, bar­dziej oświe­ce­ni, bar­dziej peł­ni. Mimo to na­tu­ral­nie je­ste­śmy tacy, jacy je­ste­śmy. To jest bo­skie. Wszyst­ko jest w po­rząd­ku, po co po­pra­wiać na­tu­rę? Na­tu­ra sama wie co robi, jest to wyż­sza in­te­li­gen­cja dzia­ła­nia, po co ją po­pra­wiać? Chcąc po­pra­wić już do­sko­na­łe sta­wia­my tyl­ko opór rze­czy­wi­sto­ści i pew­ne na­pię­cia. Po­wsta­je chęć by­cia gdzie in­dziej. Mo­ment bo­sko­ści jest tu i te­raz.

Nie trze­ba ni­g­dzie ucie­kać, nie trze­ba ni­g­dzie dą­żyć. Oczy­wi­ście moż­na to ro­bić, jed­nak bez zbęd­ne­go ocze­ki­wa­nia na coś, co jest gdzieś w przy­szło­ści. War­to brać udział w na­tu­ral­nym roz­wo­ju z peł­ną ak­cep­ta­cją. Co ma być to bę­dzie, pod­daj się wyż­szej in­te­li­gen­cji na­tu­ry. Wte­dy roz­wój, je­śli ta­ko­wy ma być, przyj­dzie spon­ta­nicz­nie i na­tu­ral­nie. Bez pro­ble­mu, bez opo­ru, z ła­two­ścią i lek­ko­ścią. Bez in­ten­cjo­nal­ne­go pcha­nia i wy­sił­ków sta­ra­nia. Może się oka­zać, że po pod­da­niu nic się nie zmie­ni­ło. Na­dal wy­ko­nu­je­my te same czyn­no­ści, na­dal dzie­je się tak samo. Mimo to w głę­bi czu­je­my się wol­ni. Osta­tecz­ną rze­czy­wi­sto­ścią sta­je się bo­skość. Nie ma już celu, do któ­re­go się dąży. Samo ist­nie­nie jest przy­czy­ną i ce­lem sa­mym w so­bie.


NIENATURALNOŚĆ CIERPIENIA

Cier­pie­nie samo w so­bie w na­tu­rze nie ist­nie­je. Jest two­rzo­ne przez umysł jako wy­uczo­na re­ak­cja na zda­rze­nia w rze­czy­wi­sto­ści. Wy­ni­ka naj­czę­ściej z opo­ru umy­słu przed zmia­na­mi, jak i z nie­wła­ści­wej oce­ny rze­czy­wi­sto­ści.

Są dwa po­wo­dy two­rze­nia cier­pie­nia w rze­czy­wi­sto­ści.

Po pierw­sze umysł in­ter­pre­tu­je zda­rze­nia rze­czy­wi­sto­ści jako „złe” lub „do­bre”. Two­rzy du­alizm, po­mię­dzy któ­rym ba­lan­su­je. Wią­że się z tym, i oce­nia wszyst­kie zda­rze­nia pod tym ką­tem. Te my­śli spra­wia­ją cier­pie­nie lub ra­dość. Kie­dy umysł po­my­śli, że jest w złej sy­tu­acji, wzbu­dza ne­ga­tyw­ne wi­bra­cje w cie­le. Dla­te­go czu­je złość, smu­tek, czy lęk. War­to uświa­do­mić so­bie, że wszyst­kie sy­tu­acje są pew­ną grą wi­bra­cji i bez in­ter­pre­ta­cji umy­słu nie są do­bre, ani złe. Tyl­ko umysł dzię­ki swo­im in­ter­pre­ta­cjom na­da­je im „waż­ność”. Two­rzy wte­dy cier­pie­nie lub za­do­wo­le­nie. Tak na­praw­dę wszyst­ko jest bo­sko­ścią, czymś co ist­nie­je, cu­dem.

Dru­ga przy­czy­na cier­pie­nia jest po­śred­nia i bar­dziej cie­le­sna. Jest nią ból. Jest to pew­na in­for­ma­cja o nie­zgod­no­ści z pro­ce­sem ży­cia. Ból jest na­tu­ral­nym sy­gna­łem, że „nie tędy dro­ga”. Wszech­świat jako ca­ło­ścio­wy pro­ces roz­wi­ja się w pew­nym kie­run­ku. Na­tu­ra wy­kształ­ci­ła pew­ne me­cha­ni­zmy, któ­re chro­nią przed de­struk­cją. Te me­cha­ni­zmy są bar­dzo in­stynk­tow­ne i są na­tu­rą dzia­ła­nia cia­ła. Tak jak ból jest in­for­ma­cją o nie­zgod­no­ści dzia­ła­nia z pro­ce­sem roz­wo­ju.

Nie­świa­do­me pro­gra­my umy­słu czę­sto kreu­ją ni­sko-wi­bra­cyj­ną rze­czy­wi­stość, któ­ra jest nie­zgod­na z ru­chem wszech­świa­ta. Te ni­skie wi­bra­cje mogą przy­brać po­stać bólu fi­zycz­ne­go. Jest to in­for­ma­cja, że ta­kie za­cho­wa­nie nie jest ko­rzyst­ne i war­to go za­prze­stać. Je­śli wło­żysz rękę do ognia (co jest ak­tu­al­nie nie­po­trzeb­ne dla roz­wo­ju wszech­świa­ta), po­czu­jesz ból i cia­ło samo ją wyj­mie.

Taka ni­sko-wi­bra­cyj­na rze­czy­wi­stość w więk­szo­ści przy­no­si ból fi­zycz­ny i nie­wy­go­dę. Na­wet bez in­ter­pre­ta­cji umy­słu cia­ło fi­zycz­ne może czuć ból. Czło­wiek co praw­da może się z bó­lem nie iden­ty­fi­ko­wać, wte­dy nie bę­dzie cier­pie­nia men­tal­ne­go. Jed­nak ból fi­zycz­ny nie znik­nie z cia­ła od razu. Jest to sku­tek ni­skich wi­bra­cji, ja­ki­mi ota­cza się nie­świa­do­mie ludz­kość w tej cy­wi­li­za­cji. Wła­ści­wie sami wy­bie­ra­my jaką rze­czy­wi­stość two­rzy­my. Czy bę­dzie to swo­bod­na i wy­so­ko-wi­bra­cyj­na rze­czy­wi­stość, czy peł­na bólu i ni­skich wi­bra­cji. W tej cy­wi­li­za­cji jest wie­le pod­świa­do­mych pro­gra­mów, któ­re każą czło­wie­ko­wi two­rzyć so­bie cier­pie­nie i nie­na­tu­ral­ną rze­czy­wi­stość. Wy­star­czy za­prze­stać za­prze­cza­nia na­tu­ral­no­ści, a ból znik­nie. Wy­star­czy zhar­mo­ni­zo­wać się z ru­chem wszech­świa­ta, a bólu nie bę­dzie.

War­to za­uwa­żyć, że ból nie jest cier­pie­niem. Ból jest pew­nym na­tu­ral­nym ru­chem. Jest to ruch „ener­gii ostrze­że­nia”, co jest na swój spo­sób prze­peł­nio­ne bo­skim pięk­nem. Przy zmia­nie za­ło­żeń, moż­na po­wie­dzieć, że do­tyk też jest bó­lem, ale o mniej­szym na­tę­że­niu. Je­śli do­brze so­bie to wmó­wić, to moż­na na­uczyć cia­ło jak cier­pieć z sa­me­go do­ty­ku. Moż­na, tyl­ko po co? Po co też spra­wiać so­bie cier­pie­nie men­tal­ne z bólu?

Cier­pie­nie jest w isto­cie wy­two­rze­niem pew­nych ni­sko-wi­bra­cyj­nych ener­gii w cie­le. Kie­dy na sku­tek zda­rze­nia z ze­wnątrz cia­ło się na­pi­na, sta­wia opór – za­czy­na się cier­pie­nie. Jest ono uwa­run­ko­wa­ne od oce­ny sy­tu­acji, a to od­by­wa się przez umysł. Kie­dy umrze bli­ska oso­ba, lu­dzie cier­pią. Kie­dy tra­ci się cały ma­ją­tek, lu­dzie cier­pią. Jest to men­tal­ne „nie” dla rze­czy­wi­sto­ści. Ma to prze­ło­że­nie na cia­ło w po­sta­ci na­pięć i blo­kad. Te sy­tu­acje spra­wia­ją, że umysł po­wo­du­je w cie­le ból. Na­wet je­śli cia­ło żyje w zgo­dzie z na­tu­rą i nie two­rzy w ma­te­rii bólu, to jed­nak może stwo­rzyć ból men­tal­ny. Umysł może oce­nić rze­czy­wi­stość i na tej pod­sta­wie ka­zać cia­łu czuć ból. Wten­czas zdro­we cia­ło może stać się peł­ne cier­pie­nia, nie­wy­go­dy i bólu. Wi­dać wy­raź­nie, że my­śli czło­wie­ka wpły­wa­ją na cia­ło fi­zycz­ne. Dla­te­go ob­ser­wa­cja cia­ła jest tak samo waż­na jak ob­ser­wa­cja my­śli. W za­sa­dzie jest to ten sam pro­ces.

Umysł okre­śla szczę­ście jako coś prze­ciw­ne­go do cier­pie­nia. Tak na­praw­dę szczę­ście jest to ruch ener­gii wy­so­ko-wi­bra­cyj­nej i z punk­tu wi­dze­nia wszech­świa­ta nie róż­ni się on od zbyt­nio od ru­chu ener­gii cier­pie­nia. Jest to ta sama ener­gia w in­nej po­sta­ci. Mimo to z punk­tu wi­dze­nia ego róż­ni­ca jest ko­lo­sal­na. Ego pró­bu­je uciec od cier­pie­nia i utrzy­mać jak naj­dłu­żej szczę­ście. My­śli, że stan szczę­ścia jest toż­sa­my ze sta­nem bo­sko­ści. Tym sa­mym to­tal­nie ne­gu­je cier­pie­nie mó­wiąc, że jest nie­bo­skie, po­cho­dzi od dia­bła, czy nie­świa­do­mo­ści.

Kwe­stia w tym, że cier­pie­nie jak i szczę­ście jest pew­nym pro­ce­sem ener­ge­tycz­nym w cie­le. Wszyst­kie te ru­chy ist­nie­ją na pla­nie wszech­świa­ta, pla­nie bo­sko­ści. Te­raz tyl­ko war­to zro­zu­mieć, że czło­wiek ma wol­ną wolę i tyl­ko on two­rzy wła­sną rze­czy­wi­stość. Je­śli chcesz two­rzyć cier­pie­nie, masz pra­wo. Je­śli chcesz two­rzyć szczę­śli­wość, masz pra­wo. Tyl­ko od Cie­bie za­le­ży gdzie je­steś i jak się prze­ja­wiasz.


GORSI W ROZWOJU

Trzej mni­si po­sta­no­wi­li ra­zem po­me­dy­to­wać. Usie­dli po jed­nej stro­nie je­zio­ra, za­mknę­li oczy i po­grą­ży­li się w me­dy­ta­cji. W pew­nej chwi­li je­den z nich wstał i rzekł do po­zo­sta­łych:

– „Za­po­mnia­łem mo­jej maty.”

Po czym w cu­dow­ny spo­sób wkro­czył na ta­flę wody i prze­szedł na dru­gi brzeg do swo­jej cha­ty. Kie­dy wró­cił, dru­gi mnich wstał i po­wie­dział:

– „Za­po­mnia­łem wy­wie­sić moją dru­gą sza­tę do wy­schnię­cia”

On tak­że pe­łen spo­ko­ju prze­ma­sze­ro­wał przez ta­flę je­zio­ra i wró­cił tą samą dro­gą.

Trze­ci mnich ob­ser­wo­wał uważ­nie to­wa­rzy­szy i po­sta­no­wił prze­te­sto­wać swo­je wła­sne zdol­no­ści.

– „Czy wa­sza wie­dza jest więk­sza od mo­jej? Ja rów­nież je­stem w sta­nie to zro­bić!”

Po­wie­dział gło­śno i ru­szył w stro­nę je­zio­ra, aby przez nie przejść. Jed­nak na­tych­miast wpadł w głę­bo­ką wodę. Z za­pa­łem wspiął się z po­wro­tem i spró­bo­wał po­now­nie tyl­ko po to, aby znów wpaść do wody. Pró­bo­wał jesz­cze raz... i jesz­cze... za każ­dym ra­zem to­nąc w wo­dzie.

Dwaj po­zo­sta­li przy­pa­try­wa­li się temu w spo­ko­ju. Na­gle je­den po­wie­dział ci­cho do dru­gie­go:

– „My­ślisz, że po­win­ni­śmy mu po­wie­dzieć gdzie są ka­mie­nie??”

* * * * *

Sły­sząc i czy­ta­jąc o wiel­kich do­ko­na­niach jo­gi­nów, mi­strzów du­cho­wych czy adep­tów, czło­wiek kro­czą­cy ścież­ką du­cho­wą może po­czuć się co naj­mniej gor­szy. Moż­na też słu­chać o do­ko­na­niach „zwy­kłych” lu­dzi, któ­rzy nie­rzad­ko pod­świa­do­mie chwa­lą się swo­imi do­świad­cze­nia­mi. Część lu­dzi osią­ga sta­ny mi­stycz­ne, opo­wia­da ja­kie to ma wi­zje, jaki cu­dow­ny kon­takt z Bo­giem, jaką to wiel­ką mi­łość czu­je. Wiel­ką moc i nie­skoń­czo­ne cu­dow­no­ści, któ­re po­wsta­ją w ich cie­le lub umy­śle. Każ­dy mówi o swo­ich do­świad­cze­niach du­cho­wych, cze­go to on nie do­świad­czył.

W świe­cie roz­wo­ju jest wie­le do­świad­czeń. Każ­dy czło­wiek ma wła­sne do­świad­cze­nia i nie może ich w obiek­tyw­ny spo­sób po­rów­nać z do­świad­cze­niem in­nych osób, po­nie­waż ni­g­dy nie po­czuł tego, co inni. Je­dy­nie na pod­sta­wie słów i prób do­stra­ja­nia się do wi­bra­cji in­nych może so­bie wy­obra­zić, co czu­ją inni. Jed­nak bę­dzie to tyl­ko twór men­tal­ny, wy­obra­że­nie tego, co czu­je inny. Tak na praw­dę nie wia­do­mo co czu­ją inni, po­nie­waż w te­raź­niej­szo­ści nie czu­je­my tego, co oni. Po­rów­na­nie do­świad­czeń od­by­wa się na za­sa­dzie me­ta­for, prze­no­śni, po­rów­nań do in­nych rze­czy. Z tego wszyst­kie­go po­wsta­je men­tal­ny ob­raz tego, co mogą czuć inni. Da­lej moż­na po­rów­nać, czy czu­je­my to samo i czy je­ste­śmy „lep­si” czy „gor­si”.

Cała oce­na po­cho­dzi od ego­tycz­ne­go umy­słu. Wszel­kie okre­śle­nie sie­bie jest tyl­ko okre­śle­niem swo­jej sztucz­nie stwo­rzo­nej toż­sa­mo­ści. Nie­któ­rzy wcho­dzą w wiel­kie mi­stycz­ne sta­ny, kon­tak­tu­ją się z anio­ła­mi czy na­wet sa­mym bo­giem. Je­śli ich cia­ła tak od­bie­ra­ją rze­czy­wi­stość, to w po­rząd­ku, sta­je się dla nich praw­dą. Dla Cie­bie praw­da jest inna. Nie jest lep­sza, nie jest gor­sza. Two­je do­świad­cze­nia mają taką samą na­tu­rę jak do­świad­cze­nia oświe­co­nych, pa­pie­ży, świę­tych czy resz­ty ludz­ko­ści. Wszyst­kie do­świad­cze­nia są stwo­rzo­ne przez pier­wot­ną świa­do­mość i od­by­wa­ją się na tym polu ist­nie­nia. Tyl­ko umysł po­dzie­lił do­świad­cze­nia na gru­py i uza­leż­nił się od tej oce­ny. W sa­mej oce­nie nie ma nic złe­go. Jest to po pro­stu za­uwa­że­nie pew­nej róż­ni­cy. Jed­na oso­ba po­strze­ga w je­den spo­sób, inna na inny spo­sób. Jest róż­ni­ca do­świad­cza­nia, jed­nak ta róż­ni­ca jest na­tu­ral­na. Nie trze­ba two­rzyć ocen lep­sze – gor­sze. Je­śli po­wsta­ną ta­kie oce­ny, umysł od razu się z nimi utoż­sa­mi. Da­lej w za­leż­no­ści jak sie­bie okre­ślił bę­dzie się czuł do­brze lub źle.

Nie­któ­rzy lu­dzie bu­du­ją wiel­ką sa­mo­oce­nę na swo­ich do­świad­cze­niach czy pre­dys­po­zy­cjach cia­ła. Są wiel­ki­mi ludź­mi, po­tra­fią ta­kie nie­stwo­rzo­ne rze­czy. Po­tra­fią wy­cho­dzić z cia­ła, czuć wiel­ką mi­łość do wszech­świa­ta, uzdra­wiać, two­rzyć sztu­kę, prze­wo­dzić in­ny­mi, pro­wa­dzić za­chwy­ca­ją­ce roz­mo­wy czy prze­mó­wie­nia. Na do­da­tek więk­szość wspa­nia­łych lu­dzi roz­wo­ju czu­je mi­łość i ma cał­ko­wi­tą świa­do­mość tego świa­ta. Wszyst­ko wspa­nia­le, jed­nak we wnę­trzu po­zo­sta­je pew­ne nie­speł­nie­nie. Wszyst­ko jest wiel­kie, jed­nak oświe­ce­nia nie ma. Coś jest na­dal nie tak. Tu znów ego ma­cza swo­je pal­ce. Cała wy­so­ka sa­mo­oce­na jest zbu­do­wa­na na wy­obra­że­niu o so­bie i oce­nach in­nych. Je­stem taki i taki, dla­te­go je­stem wspa­nia­ły. Jest to uwa­run­ko­wa­na wspa­nia­łość.

Cała to­tal­ność wszech­świa­ta nie oce­nia. Je­steś jaki je­steś i Two­ja oso­ba jest nie­waż­na. Nie jest waż­ne co umiesz, a cze­go nie umiesz. Nie jest waż­ne jaki je­steś, a jaki nie je­steś. Wszech­świat na swo­im pla­nie ma­te­rii ak­cep­tu­je wszyst­ko. Jest to pro­ces mi­ło­ści, któ­ry ogar­nia wszel­kie isto­ty. Ko­cha bez­in­te­re­sow­nie i po­zwa­la ist­nieć. Tyl­ko dla ego sta­je się waż­ne kim je­steś, co po­tra­fisz, cze­go nie po­tra­fisz, cze­go do­świad­czasz. Ży­cie z po­zio­mu ego two­rzy wszel­kie wa­run­ki ist­nie­nia. Okre­śla jak po­win­na wy­glą­dać bo­ska isto­ta, a jak wy­glą­da­ją lu­dzie nie­świa­do­mi. Oce­nia wszyst­ko, na­wet na tych wy­so­kich szcze­blach roz­wo­ju.

Praw­dzi­we wyj­ście po­nad ego zo­sta­wia wszel­kie oce­ny za sobą. Na­gle przy­cho­dzi świa­do­mość, że wszel­kie isto­ty są rów­nie bo­skie. Są prze­ja­wem mi­ło­ści na tym pla­nie ma­te­rii. Wszyst­ko jest do­sko­na­łe.


CZUĆ MIŁOŚĆ

Wie­lu lu­dzi czu­je cu­dow­ną i bo­ską mi­łość. Jest to pięk­ne uczu­cie, po­ja­wia­ją­ce się w ser­cu i stwa­rza­ją­ce praw­dzi­wie bło­gie chwi­le. Czu­jesz mi­łość? Wszyst­kie isto­ty są tym uczu­ciem oto­czo­ne. Moż­na więc śmia­ło za­dać py­ta­nie, czy czu­jesz tą wszech­obec­ną mi­łość?

Jest to tyl­ko sło­wo. U każ­de­go może bu­dzić inne sko­ja­rze­nia. Więc co wła­ści­wie czu­ją inni? Tego nie wiesz. Dla nie­któ­rych mi­łość przy­bie­ra po­stać ra­do­ści, u in­nych współ­czu­cia. Jest utoż­sa­mia­na z de­li­kat­ną i ra­do­sną wi­bra­cją w oko­li­cy ser­ca, po­czu­ciem pięk­na, „ła­sko­czą­cej” ener­gii... to tyl­ko po­rów­na­nia, każ­dy może to okre­ślić ina­czej. Oczy­wi­ście uczu­cia mogą być zbież­ne i po­dob­ne, po­nie­waż isto­ty ludz­kie są do sie­bie po­dob­ne... Zbu­do­wa­ne z tego sa­me­go, wy­cho­wa­ne po­dob­nie, wszy­scy dzia­ła­ją po­dob­nie. Dla­te­go do­świad­cze­nia są po­dob­ne, jed­nak nie ta­kie same. Każ­dy z nas in­ter­pre­tu­je we­wnętrz­ne i oso­bi­ste do­świad­cze­nia ina­czej.

Czym dla Cie­bie jest mi­łość? Nie­któ­rym ko­ja­rzy się z po­cią­giem sek­su­al­nym i ener­gią sek­su­al­ną. In­nym ko­ja­rzy się z za­uro­cze­niem czy uza­leż­nie­niem. Smut­na mi­łość ro­man­tycz­na, ko­ja­rzo­na ze stra­tą i pust­ką. Jesz­cze in­nym z od­da­niem (pod­da­niem), ule­gło­ścią. Cza­sem przy­wo­dzi na myśl współ­czu­cie, smu­tek, tro­skę z mi­ło­ści. Da­lej może być ko­ja­rzo­na z za­chwy­tem, głę­bo­ką przy­jem­no­ścią cia­ła. Speł­nie­niem czy bło­go­ścią wy­ni­ka­ją­cą ze speł­nie­nia wa­run­ków umy­słu. W koń­cu nie­któ­rym sło­wo mi­łość przy­wo­dzi sko­ja­rze­nia o wi­bru­ją­cej i roz­świe­tla­ją­cej cia­ło ener­gii, któ­ra pro­mie­niu­je z głę­bi isto­ty.

Z tego wszyst­kie­go wy­ni­ka jed­na rzecz. Nie ma moż­li­wo­ści zo­biek­ty­wi­zo­wa­nia do­świad­czeń. Każ­de jest su­biek­tyw­ne i je­dy­ne w swo­im ro­dza­ju. Na ja­kiej pod­sta­wie twier­dzisz, że nie czu­jesz bo­skiej mi­ło­ści, czy nie do­świad­czasz sta­nów mi­stycz­nych? Na pod­sta­wie wy­obra­żeń i po­rów­nań do in­nych? To tyl­ko wy­obra­że­nia.

Nie ma gor­szych czy lep­szych w roz­wo­ju du­cho­wym. Ci co do­świad­cza­ją cu­dow­nych sta­nów nie są lep­si od tych, co nie do­świad­cza­ją. Nie są da­lej w roz­wo­ju, nie są „z tyłu” ani „z przo­du”. To tyl­ko okre­śle­nia wy­ni­ka­ją­ce z in­ter­pre­ta­cji umy­słu, któ­ry wi­dzi wszyst­ko przy­sło­nię­te wła­sny­mi fil­tra­mi. Może Ci się zda­wać, że ni­cze­go nie do­świad­czasz. Jed­nak to tyl­ko złu­da umy­słu po­wo­du­ją­ca pew­ne za­śle­pie­nie. Za­wsze do­świad­cza­łeś i bę­dziesz do­świad­czał ist­nie­nia. Prze­cież ist­nie­jesz – to je­dy­ny i nie­pod­wa­żal­ny ar­gu­ment. Kwe­stia tyl­ko w tym, czy je­steś tego świa­do­my.

A może jed­nak czu­jesz mi­łość, tyl­ko o tym nie wiesz. Nie wiesz jak ona wy­glą­da. A może to co te­raz czu­jesz we­wnątrz cia­ła, jest wła­śnie de­li­kat­ną mi­ło­ścią? Wczuj się w to. Za­uważ, co czu­jesz. Wejdź świa­do­mo­ścią we­wnątrz swo­je­go cia­ła. Zo­gni­skuj świa­do­mość na swo­im polu ener­gii, uświa­dom so­bie, ja­kie uczu­cia prze­pły­wa­ją de­li­kat­nie (pra­wie nie­wy­czu­wal­ne w tle) w cie­le. Może od­kry­jesz coś nie­sa­mo­wi­te­go. Od­kry­jesz ra­dość i mi­łość, o któ­rej roz­pra­wia­ją wszy­scy mi­sty­cy. Po czym ku swe­mu zdzi­wie­niu uświa­do­misz so­bie, że ta wspa­nia­ła ener­gia za­wsze w To­bie była. Tyl­ko wcze­śniej jej nie do­strze­ga­łeś, nie zwra­ca­łeś na nią uwa­gi. Prze­pły­wa­ła de­li­kat­nie przez Two­je cia­ło, jed­nak Ty nie wie­dzia­łeś, na co zwró­cić uwa­gę. Wy­obra­ża­łeś so­bie nie­stwo­rzo­ne rze­czy. Wię­cej uwa­gi było po­świę­ca­ne opo­wia­da­niom in­nych o wspa­nia­łej mi­ło­ści i ra­do­ści, jaka przez nich prze­pły­wa. Umysł ocze­ki­wał nie wia­do­mo cze­go, nie za­uwa­ża­jąc we­wnętrz­ne­go ru­chu. Zwróć się do swe­go cia­ła. Być może od­kry­jesz, że wszyst­kie te wspa­nia­ło­ści już prze­pły­wa­ją przez Two­je cia­ło, choć nie wiesz, że to wła­śnie to.

Jako dziec­ko na pew­no czu­łeś mi­łość i ra­dość. Tą czy­stą, pier­wot­ną i na­tu­ral­ną mi­łość. Bło­gi stan ist­nie­nia. Było to to­tal­ne i cał­ko­wi­cie wy­peł­nia­ło Two­je cia­ło. Czu­łeś je w peł­ni, po­nie­waż uwa­ga była skie­ro­wa­na w cia­ło. Jako bo­ba­sek nie kie­ro­wa­łeś uwa­gi na ze­wnątrz. Choć nie mia­łeś po­rów­na­nia tych uczuć z in­ny­mi, to jed­nak one pły­nę­ły w To­bie nie­ustan­nym stru­mie­niem. Co się sta­ło z tą wspa­nia­łą ener­gią? Dla­cze­go te­raz jej nie ma? Dla­cze­go wszy­scy dążą do mi­ło­ści i osią­gnię­cia wspa­nia­łych sta­nów? Dla­cze­go wszy­scy cier­pią na brak mi­ło­ści?

Ta wspa­nia­ła ener­gia cią­gle prze­pły­wa. Two­je cia­ło jest peł­ne ener­gii, prze­cież ży­jesz. Kwe­stia w tym, że świa­do­mość od niej ode­szła za­tra­ca­jąc się w men­tal­nych wy­obra­że­niach. Jako małe dziec­ko uczy­łeś się, jak od­ry­wać uwa­gę od cia­ła we­wnętrz­ne­go, od ist­nie­nia. W mia­rę prze­by­wa­nia w ma­te­rii oka­za­ło się, że war­to świa­do­mo­ścią wy­cho­dzić ze swo­je­go cia­ła po­dą­ża­jąc za rze­cza­mi ze­wnętrz­ny­mi. Po­nie­waż wszy­scy tak ro­bią. Kie­dy świa­do­mość stra­ci­ła łącz­ność z we­wnętrz­ną ener­gią ży­cia, ra­dość i mi­łość sta­ły się nie­od­czu­wal­ne.

Wszyst­ko cze­go do­świad­czasz jest w bo­skim polu. Wszyst­ko co się dzie­je w rze­czy­wi­sto­ści jest praw­dą. Fakt, że ist­nie­jesz jest sam w so­bie bar­dzo mi­stycz­ny i wspa­nia­ły. Wy­star­czy skie­ro­wać na to swo­ją uwa­gę. Skie­ro­wać ją do wnę­trza. Jest to ła­twe, praw­do­po­dob­nie czę­sto to ro­bisz, tyl­ko nie je­steś świa­do­my, że to wła­śnie to. Czę­sto czło­wiek ocze­ku­je nie wia­do­mo cze­go ma­jąc w umy­śle wy­obra­że­nia o do­świad­cze­niach in­nych. Tym sa­mym nie do­strze­ga wła­sne­go ist­nie­nia.

Zwróć więc uwa­gę do wnę­trza cia­ła. Po­czuj pole ener­gii. Bez ocze­ki­wań, że osią­gniesz bo­skie sta­ny. Ni­cze­go nie ocze­kuj, po­nie­waż ocze­ki­wa­nia two­rzą ilu­zję, któ­ra od­dzie­la od ist­nie­nia. Po pro­stu trwaj i ob­ser­wuj. Moż­li­we, że na po­cząt­ku ni­cze­go nie do­świad­czysz. Jed­nak tyl­ko dla­te­go, że nie wiesz na co zwra­cać uwa­gę, na czym zo­gni­sko­wać swo­ją świa­do­mość. W mia­rę prak­ty­ki wgląd w cia­ło sta­nie się głęb­szy. Sta­niesz się bar­dziej wraż­li­wy. Po­czu­jesz, że tak na praw­dę cia­ło wi­bru­je. Cała ener­gia ży­cia cią­gle de­li­kat­nie „drży”, pro­mie­niu­je. Im głę­biej w to wej­dziesz, tym kla­row­niej­sze sta­nie się do­świad­cze­nie. Wte­dy zdasz so­bie spra­wę, że za­wsze to czu­łeś. Cały czas prze­pły­wa­ła ta ener­gia, tyl­ko nie zwra­ca­łeś na nią uwa­gi. Czy jest to mi­łość, czy ra­dość? Mi­łość i ra­dość to tyl­ko sło­wa, kie­dy po­czu­jesz tą wspa­nia­łą ener­gię nie będą po­trzeb­ne sło­wa by to okre­ślać. Nic nie bę­dzie po­trzeb­ne.

Kie­dy świa­tło świa­do­mo­ści zo­sta­nie wpusz­czo­ne do cia­ła, dzie­je się cu­dow­na rzecz. Wszyst­ko co jest w cie­le sta­je się świe­tli­ste. Każ­da ko­mór­ka cia­ła oży­wa. Po­nie­waż ener­gia pły­nie za świa­do­mo­ścią, dla­te­go zwra­ca­jąc świa­do­mość ku wnę­trzu, wzma­ga­my prze­pływ ener­gii ży­cia. Sta­je się ona od­czu­wal­na. Mi­stycz­ne sta­ny wiel­kich le­gen­dar­nych jo­gi­nów sta­ną się dla Cie­bie praw­dą. Wła­ści­wie za­wsze mia­łeś do nich do­stęp, nie wie­dzia­łeś tyl­ko cze­go szu­kać.

Mi­łość przy­to­czo­na w tym tek­ście jest tyl­ko przy­kła­dem. Tak samo ma się spra­wa ze wszyst­ki­mi in­ny­mi cu­dow­no­ścia­mi opi­sy­wa­ny­mi przez mi­sty­ków. Wszel­ka świa­do­mość, po­czu­cie jed­ni, mi­łość, głę­bo­ki spo­kój, sta­ny ra­do­ści czy wol­no­ści. To wszyst­ko jest dla Cie­bie do­stęp­ne w tej chwi­li. Ni­g­dzie in­dziej, tyl­ko w te­raź­niej­szo­ści. Zrzuć tyl­ko prze­ko­na­nie, że tego nie od­czu­wasz. Kie­dy men­tal­ne za­śle­pie­nie opad­nie, od­kry­jesz, że za­wsze mia­łeś do wszyst­kie­go do­stęp, za­wsze by­łeś peł­ny. Te­raz tyl­ko wiesz, na czym zo­gni­sko­wać swą świa­do­mość. Od­kry­jesz w so­bie we­wnętrz­ny skarb.

Jed­nak nie pró­buj dzia­łać na siłę. Two­ja rze­czy­wi­stość już jest do­sko­na­ła. Nie trze­ba jej zmie­niać, wy­star­czy tyl­ko wyjść poza do­tych­cza­so­we oce­ny i do­strzec do­sko­na­łość. Wszel­kie do­świad­cze­nia przyj­dą same. Je­śli zmie­nisz punkt wi­dze­nia, mi­stycz­nym do­świad­cze­niem oka­że się samo ży­cie.


TECHNIKI ROZWOJU

Tech­nik roz­wo­ju du­cho­we­go stwo­rzo­nych przez umysł jest tak wie­le, jak wie­le jest mi­strzów. Każ­dy prze­szedł wła­sną dro­gę, każ­dy ma ja­kieś do­świad­cze­nie, z któ­rym może się po­dzie­lić. To do­świad­cze­nie po­ma­ga in­nym zro­zu­mieć le­piej tą rze­czy­wi­stość, uświa­do­mić so­bie ist­nie­nie. To jest ko­rzyst­ny pro­ces.

Jest wie­le tech­nik roz­wo­ju du­cho­we­go. Wszyst­kie one są stwo­rzo­ne przez umysł i dla umy­słu. Wła­ści­wie roz­wój du­cho­wy zda­rza się sa­mo­ist­nie. Za­wsze kie­dy jest ja­ki­kol­wiek ruch ener­gii, jest i roz­wój. Każ­dy się roz­wi­ja. Każ­dy też wy­bie­ra stro­nę, w któ­rą się roz­wi­ja. Jed­ni wy­bie­ra­ją roz­wój nie­na­wi­ści, po­mie­sza­nia i wal­ki, inni wy­bie­ra­ją roz­wój świa­do­mo­ści i mi­ło­ści. Tu rów­nież jest wol­ny wy­bór. Od Cie­bie za­le­ży, co wy­bie­rzesz.

Każ­da tech­ni­ka du­cho­wa jest do­bra. Nie ma złych tech­nik. Każ­da do­pro­wa­dzi do ta­kich skut­ków ja­kie chce adept. Je­śli czło­wiek chce do­świad­czyć bólu i cier­pie­nia, wy­bie­rze od­po­wied­nie prak­ty­ki. Je­śli chce do­świad­czyć świa­do­mo­ści, bę­dzie się roz­wi­jał w tym kie­run­ku z czy­sty­mi in­ten­cja­mi. Każ­da tech­ni­ka coś nie­wąt­pli­wie przy­no­si. Kwe­stia tyl­ko cze­go chcesz do­świad­czyć.

Opi­sa­nych jest tu kil­ka przy­dat­nych tech­nik roz­wo­ju. Są one tech­ni­ka­mi pra­cy z umy­słem, któ­re są sku­tecz­ne dla lu­dzi. Są to po pro­stu uni­wer­sal­ne spo­so­by roz­wo­ju. Ta­kie, któ­re dzia­ła­ją za­wsze i wszę­dzie. Są opar­te na pod­sta­wo­wych wła­ści­wo­ściach roz­wo­ju czło­wie­ka.

Czło­wiek roz­wi­ja to na czym się sku­pia. Roz­wi­ja się ta rzecz, na któ­rą czło­wiek kie­ru­je swo­ją uwa­gę i świa­do­mość. Dla­te­go przed­sta­wio­ne tu tech­ni­ki słu­żą do roz­wo­ju isto­ty ludz­kiej. Są to tyl­ko na­rzę­dzia. Moż­na ich użyć z ko­rzy­ścią dla sie­bie. Dla­te­go nie war­to od­rzu­cać sa­mych tech­nik. Nie war­to też się do tych spo­so­bów przy­wią­zy­wać. Są to tyl­ko spo­so­by, nie wska­zu­ją „je­dy­nej praw­dy” czy Boga. Te spo­so­by są neu­tral­ne i czy­ste same w so­bie. Tyl­ko od Cie­bie za­le­ży jak je uży­jesz.

War­to za­po­znać się z tymi pod­sta­wo­wy­mi tech­ni­ka­mi. Dzię­ki nim zy­ska się na­rzę­dzia do ewen­tu­al­ne­go dzia­ła­nia. War­to wie­dzieć, na czym to wszyst­ko po­le­ga. Tak aby moż­na było się po­ru­szać swo­bod­nie w roz­wo­ju.


AFIRMACJE

Pierw­szą tech­ni­ką roz­wo­ju czło­wie­ka są afir­ma­cje. Nie są one naj­waż­niej­sze, jed­nak naj­ła­twiej ob­ra­zu­ją dzia­ła­nie umy­słu i pod­sta­wy roz­wo­ju. War­to się z tą tech­ni­ką za­po­znać, po­nie­waż jest bar­dzo sku­tecz­na. Na­wet w eks­tre­mal­nych przy­pad­kach, kie­dy mamy do czy­nie­nia z głę­bo­kim za­gu­bie­niem czy po­mie­sza­niem.

Afir­ma­cje są też bar­dzo przy­dat­ne dla lu­dzi, któ­rzy nie chcą roz­wi­jać się du­cho­wo, a chcą po pro­stu po­pra­wić ja­kość swe­go ży­cia. Ta tech­ni­ka nie wy­ma­ga spe­cjal­nych zdol­no­ści czy in­te­li­gen­cji. Może być uży­wa­na przez wszyst­kich i w każ­dym wie­ku. Opie­ra się po pro­stu na na­tu­ral­nym dzia­ła­niu umy­słu.

Struk­tu­ra umy­słu:

Umysł czło­wie­ka jest nie­sa­mo­wi­tym na­rzę­dziem. Jest bar­dzo zło­żo­ny i daje bar­dzo duże moż­li­wo­ści kre­acji. Wła­ści­wie wszyst­ko co prze­ja­wia się w na­szym ży­ciu jest kre­acją umy­słu. Od umy­słu, punk­tu wi­dze­nia, świa­to­po­glą­du, przy­zwy­cza­jeń i in­ter­pre­ta­cji za­le­ży cała su­biek­tyw­na rze­czy­wi­stość. War­to więc znać me­to­dy pra­cy z umy­słem.

War­to za­uwa­żyć, że za­sto­so­wa­ne ni­żej po­rów­na­nia po­ma­ga­ją zro­zu­mieć pew­ne funk­cje umy­słu. Mają na celu wska­zać dro­gę, nie oznaj­miać praw­dę praw­dzi­wą.

Isto­ta ludz­ka skła­da się z trzech po­zio­mów jaź­ni. Od­krył to już Zyg­munt Freud, mó­wiąc o Ego, Id i Su­per­ego. Było to dość nie­pre­cy­zyj­nie okre­ślo­ne, jed­nak dało pod­sta­wy współ­cze­snej psy­cho­lo­gii. Co cie­ka­we oka­za­ło się, że po­dob­ny po­dział umy­słu opra­co­wa­li po­li­ne­zyj­scy uzdro­wi­cie­le zwa­ni ka­hu­na­mi. Oni jed­nak, w prze­ci­wień­stwie do Freud'a, po­sia­da­li głęb­szy wgląd w na­tu­rę ludz­kie­go umy­słu. Wie­dza któ­rą po­sia­da­li oka­za­ła się nie­zwy­kle prak­tycz­na, a spo­so­by uzdra­wia­nia opar­te na tej wie­dzy bar­dzo sku­tecz­ne.

Do po­ję­cia za­sad afir­ma­cji wy­star­czy wie­dza do dwóch wła­ści­wo­ściach umy­słu. Pod­świa­do­mość i świa­do­mość. Dzie­li się tak ze wzglę­du na funk­cje, któ­re peł­ni. Do­bre zro­zu­mie­nie tych funk­cji po­zwo­li le­piej zro­zu­mieć za­sa­dę dzia­ła­nia tego wspa­nia­łe­go na­rzę­dzia, ja­kim jest umysł.

1. Pod­świa­do­mość – jest to część umy­słu od­po­wia­da­ją­ca za dzia­ła­nia nie­świa­do­me. Ma ona kon­tro­lę nad wszyst­ki­mi pro­ce­sa­mi cia­ła. Utrzy­mu­je pra­wi­dło­wy prze­pływ ener­gii, kon­tro­lu­je od­dech, krą­że­nie krwi, tra­wie­nie itp. Ste­ru­je tak­że czyn­no­ścia­mi wy­uczo­ny­mi przez cia­ło. Je­śli się cze­goś na­uczy­my, pod­świa­do­mość po­tra­fi po­wta­rzać pew­ne za­cho­wa­nia czy dzia­ła­nia. Jest ona wy­po­sa­żo­na we wspa­nia­łe me­cha­ni­zmy słu­żą­ce do za­pa­mię­ty­wa­nia. To pod­świa­do­mość utrzy­mu­je w swo­im polu wszyst­kie wspo­mnie­nia.

Jest czę­sto na­zy­wa­na niż­szą jaź­nią, nie dla­te­go że jest w ja­kiś spo­sób gor­sza. Jest jak­by młod­szym bra­tem po­zo­sta­łych jaź­ni. Nie ma wła­snej świa­do­mo­ści. Nie po­tra­fi oce­niać i my­śleć. Jest czę­sto przy­rów­ny­wa­na do zwie­rząt­ka, któ­re wier­nie po­wta­rza wy­uczo­ne rze­czy. Nie oce­nia czy są one ko­rzyst­ne, czy nie, po pro­stu je po­wta­rza.

Pod­świa­do­mość może się uczyć. Dzie­je się tak po­przez czę­ste po­wta­rza­nie da­ne­go wzor­ca za­cho­wa­nia lub bar­dzo sil­ną jed­no­ra­zo­wą kon­cen­tra­cję na wzor­cu. Czę­ste po­wta­rza­nie jest wła­śnie wy­ko­rzy­sty­wa­ne w afir­ma­cjach.

Po­ro­zu­mie­wa się ję­zy­kiem uczuć, sko­ja­rzeń i wy­obra­żeń. Dla­te­go o wie­le ła­twiej za­pa­mię­tu­je­my uczu­cia, niż np. cią­gi licz­bo­we. Uczu­cia są bar­dzo cie­le­sne. Są to bar­dzo wy­czu­wal­ne ener­gie w cie­le. Dla­te­go są ła­two za­pa­mię­ty­wa­ne. Każ­da in­for­ma­cja two­rzy pew­ne spe­cy­ficz­ne wi­bra­cje ener­gii. Im in­for­ma­cja bar­dziej na­wią­zu­je do uczuć, tym jest le­piej za­pa­mię­ta­na. Dla­te­go pra­cu­jąc z pod­świa­do­mo­ścią war­to uży­wać uczuć i wy­obra­żeń. War­to o tym pa­mię­tać przy pra­cy z pod­świa­do­mo­ścią.

2. Świa­do­mość – Cza­sem zwa­na jako śred­nie Ja. Świa­do­mość, to jest ta część jaź­ni, z któ­rą się iden­ty­fi­ku­je­my. Jest na tyle roz­wi­nię­ta, że po­tra­fi lo­gicz­nie my­śleć i po­rów­ny­wać. To wła­śnie świa­do­mość po­tra­fi oce­niać i two­rzyć wnio­ski. Na pod­sta­wie wcze­śniej­szych zda­rzeń i pa­mię­ci oce­nia te­raź­niej­szą rze­czy­wi­stość. Tym sa­mym uczy cia­ło jak re­ago­wać na daną rze­czy­wi­stość. To świa­do­mość może oce­nić, czy jest w tej chwi­li do­brze czy źle. Roz­ka­zu­je wte­dy cia­łu two­rze­nie szczę­ścia lub cier­pie­nia. Cia­ło czy­li pod­świa­do­mość, two­rzy te wi­bra­cje słu­cha­jąc się świa­do­mo­ści.

Świa­do­mość jest my­śli­cie­lem. Czę­sto pro­wa­dzi się we­wnętrz­ny dia­log w umy­śle. To wła­śnie świa­do­mość roz­ma­wia z pod­świa­do­mo­ścią. Świa­do­mość do­sta­je in­for­ma­cje za­pa­mię­ta­ne przez niż­sze ja i na tej pod­sta­wie ana­li­zu­je ak­tu­al­ną sy­tu­ację. Dzię­ki temu świa­do­mość może oce­niać i po­rów­ny­wać rze­czy. Może wy­bie­rać. Tak dzia­ła ego.

Niż­sze Ja słu­cha uważ­nie swo­je­go „star­sze­go bra­ta”. Na­to­miast śred­nie Ja na­da­je zna­cze­nia zda­rze­niom. Je­śli coś się zda­rzy, świa­do­mość może oce­nić zda­rze­nie i po­wie­dzieć: „To jest do­bre, tego się trze­ba trzy­mać”. Albo: „to jest złe. Ucie­ka­my!”. Pod­świa­do­mość to za­pa­mię­tu­je. Ko­ja­rzy zda­rze­nie z wy­wo­ła­nym uczu­ciem i pa­mię­ta wzo­rzec, we­dług któ­re­go ma się za­cho­wy­wać. Dla­te­go tak waż­na jest pra­wi­dło­wa oce­na tego, co wi­dzi­my i do­świad­cza­my. Je­śli świa­do­mość źle oce­ni zda­rze­nie, pod­świa­do­mość za­pa­mię­ta jak się ma za­cho­wy­wać.

Ta­kie pro­ce­sy za­cho­dzą pod­czas roz­wo­ju dziec­ka w wie­ku od zera do trzech lat. Wte­dy to, jesz­cze nie­wy­kształ­co­na świa­do­mość oce­nia tak, jak oce­nia­ją to ro­dzi­ce, a pod­świa­do­mość wszyst­ko za­pa­mię­tu­je. Po­tem moż­na mieć lęki, albo inne pro­ble­my (le­ni­stwo, de­pre­sje, uczu­cie nie­mo­cy i przy­tło­cze­nia rze­czy­wi­sto­ścią, nie­na­wiść do cia­ła, nie­ko­rzyst­ne za­cho­wa­nia w róż­nych oko­licz­no­ściach). Wszyst­kie te nie­ko­rzyst­ne pro­gra­my tkwią w umy­śle i sa­bo­tu­ją te­raź­niej­sze ży­cie czło­wie­ka. Dla­te­go war­to się od nich uwol­nić za­mie­nia­jąc je na po­zy­tyw­ne.

W tym wy­pad­ku cał­kiem świa­do­mie i przy­tom­nie mo­że­my wy­bie­rać jak się chce­my za­cho­wy­wać. Nie trze­ba już być ma­rio­net­ką pro­gra­mów z dzie­ciń­stwa. Te­raz cał­kiem świa­do­mie mo­że­my wy­brać jak chce­my się prze­ja­wiać. Na­rzę­dziem zmia­ny sta­rych pro­gra­mów na nowe są afir­ma­cje.

Co to są afir­ma­cje?

Afir­ma­cje to krót­kie zda­nia, stwo­rzo­ne świa­do­mie tak, aby prze­ko­nać o czymś pod­świa­do­mość. Nadać nowy pro­gram dla pod­świa­do­mo­ści, aby le­piej dzia­ła­ła w ży­ciu i tym świe­cie. Afir­ma­cje mają na celu wzbu­dzić po­zy­tyw­ne uczu­cia, by za­stą­pić te ne­ga­tyw­ne. Jest to ko­rzyst­ny pro­ces, szcze­gól­nie wte­dy kie­dy trud­no jest po­ra­dzić so­bie z pew­ny­mi pro­ble­ma­mi. Afir­ma­cje są na tym polu bar­dzo prak­tycz­ne i zmie­nia­ją punkt wi­dze­nia, roz­wią­zu­jąc pro­blem.

Umysł czło­wie­ka jest tak skon­stru­owa­ny, że za­czy­na prze­ja­wiać w ży­ciu to, na czym sku­pia swo­ją uwa­gę. Dla­te­go je­śli w dzie­ciń­stwie na­sza uwa­ga była sku­pia­na na nie­ko­rzyst­nych wzor­cach, w do­ro­słym ży­ciu prze­ja­wia­my te wzor­ce. Do­świad­cza­jąc pew­nych sy­tu­acji, czło­wiek wy­uczył się dzia­łać au­to­ma­tycz­nie i bar­dzo czę­sto nie­ko­rzyst­nie (na przy­kład lę­kiem do in­nych lu­dzi). To wszyst­ko jest tyl­ko pro­gra­mem pod­świa­do­mo­ści i moż­na go świa­do­mie zmie­nić na ko­rzyst­niej­szy. Te­raz mamy moż­li­wość świa­do­mej zmia­ny sta­rych i nie­wła­ści­wych za­cho­wań, pro­gra­mów i wy­obra­żeń.

Afir­ma­cje mogą być po­zy­tyw­ne i ne­ga­tyw­ne. Więk­szość lu­dzi w na­szym spo­łe­czeń­stwie afir­mu­je ne­ga­tyw­ne rze­czy. Dla­te­go jest tak wie­le pe­sy­mi­stów. Czę­sto się sły­szy zda­nia typu : „Nie uda mi się. Je­stem brzyd­ka. Je­stem do ni­cze­go. Ale Je­stem głu­pi.” To wszyst­ko uczy pod­świa­do­mość ne­ga­tyw­nych wzor­ców dzia­ła­nia. Wszyst­ko to pro­gra­my i ilu­zje, z któ­ry­mi się czło­wiek utoż­sa­mia. Je­śli utoż­sa­mia­nie jest tak głę­bo­kie, że trud­no to do­strzec w me­dy­ta­cji, war­to sko­rzy­stać z afir­ma­cji, afir­mu­jąc po­zy­tyw­ne po­dej­ście i ce­chy.

Każ­da rzecz wi­dzia­na przez umysł jest kla­sy­fi­ko­wa­na i po­wią­za­na z od­po­wied­nim wy­obra­że­niem. Je­śli w dzie­ciń­stwie mama pie­kła cia­stecz­ka i było bar­dzo przy­jem­nie, To od tej pory za­pach cia­ste­czek za­wsze wy­wo­łu­je uczu­cie przy­jem­no­ści. Na­wet myśl o tym za­pa­chu po­wo­du­je wy­zwo­le­nie wy­uczo­nej re­ak­cji przy­jem­no­ści. Pod­świa­do­mość na­uczy­ła się jak re­ago­wać na za­ist­nia­łą sy­tu­ację w ży­ciu. Dla­te­go tak waż­ne jest, aby nada­wać zda­rze­niom od­po­wied­nie in­ter­pre­ta­cje i oce­ny. Je­śli wmó­wi­my so­bie, że cały świat jest sza­ry i bez­na­dziej­ny, w na­szym ży­ciu każ­da rzecz bę­dzie sza­ra i bez­na­dziej­na. Umysł bę­dzie ko­ja­rzył wszyst­ko z sza­ro­ścią. To spo­sób do szyb­kie­go obrzy­dze­nia so­bie świa­ta. A to tyl­ko błęd­ny pro­gram, któ­ry moż­na zmie­nić. Każ­dy pro­gram moż­na za­stą­pić no­wym. To wspa­nia­ła ce­cha umy­słu, dzię­ki któ­rej cały czas mo­że­my pod­wyż­szać ja­kość swe­go ży­cia. Do­pó­ki nie uświa­do­mi­my so­bie to­tal­nie nie­re­al­no­ści tych pro­gra­mów, będą one dzia­ła­ły w ży­ciu prze­szka­dza­jąc i stwa­rza­jąc cier­pie­nie. Dla­te­go jest moż­li­wość to­tal­nej zmia­ny punk­tu wi­dze­nia.

Cały świa­to­po­gląd skła­da się z wy­obra­żeń o świe­cie. Jed­ne są ko­rzyst­ne, inne nie. Cza­sem są sprzecz­ne ze sobą. To wpro­wa­dza cha­os do umy­słu. Wi­dać na­wet, że lu­dzie w tej spo­łecz­no­ści nie są we­wnętrz­nie zhar­mo­ni­zo­wa­ni. Wszyst­ko za spra­wą błęd­nych i po­mie­sza­nych wy­obra­żeń do­ty­czą­cych świa­ta. War­to zmie­nić te wy­obra­że­nia na ko­rzyst­ne. Do tego słu­żą afir­ma­cje.

W póź­niej­szym roz­wo­ju war­to w ogó­le po­rzu­cić wszel­kie wy­obra­że­nia o świe­cie. I te nie­ko­rzyst­ne i te ko­rzyst­ne. Tak aby po­strze­ga­nie rze­czy­wi­sto­ści sta­ło się czy­ste. Jed­nak za­nim to na­stą­pi, war­to uło­żyć so­bie w gło­wie na tyle, by uwol­nić się od naj­więk­szych pro­ble­mów i zy­skać sta­bil­ność w świe­cie.

Za­sa­dy two­rze­nia afir­ma­cji:

Wszyst­kie afir­ma­cje po­win­ny być w cza­sie te­raź­niej­szym. Dla pod­świa­do­mo­ści nie ist­nie­je inny czas. Je­śli afir­mu­jesz: „będę spo­koj­ny i roz­luź­nio­ny”, to od­wle­kasz to w nie­skoń­czo­ność, bo gdzieś w przy­szło­ści „bę­dziesz”. Dla­te­go sto­suj za­wsze czas te­raź­niej­szy np.: „Je­stem roz­luź­nio­ny i spo­koj­ny...”

Naj­le­piej wy­wo­ły­wać w so­bie uczu­cia, któ­re się afir­mu­je. Wte­dy są one w cza­sie te­raź­niej­szym i wy­raź­nie dzia­ła­ją na pod­świa­do­mość. Cia­ło uczy się ja­kie ener­gie ma w so­bie ge­ne­ro­wać. Dla­te­go war­to pod­czas afir­mo­wa­nia czuć to ca­łym cia­łem.

For­ma jak naj­bar­dziej po­zy­tyw­na, bez sło­wa „nie”. Pod­świa­do­mość czę­sto nie sły­szy sło­wa „nie”. Po­nie­waż słu­cha ca­ło­ści słów i wzbu­dza w so­bie od­po­wied­nie emo­cje. Afir­mu­jąc „Nie spo­ty­kam złych lu­dzi”, pod­świa­do­mość czu­je w tej afir­ma­cji złych lu­dzi i sło­wo spo­ty­kam. Dla­te­go uczy się, że ma spo­ty­kać złych lu­dzi. O wie­le ko­rzyst­niej jest afir­mo­wać po­zy­tyw­ną for­mą: „Spo­ty­kam mi­łych i ko­cha­ją­cych lu­dzi”.

Afir­ma­cje moż­na two­rzyć z uży­ciem wła­sne­go imie­nia. Ta­kie afir­ma­cje dzia­ła­ją bar­dzo punk­to­wo i mają cha­rak­ter oso­bi­sty. Dla­te­go war­to je sto­so­wać. Jed­nak po uświa­do­mie­niu so­bie nie­re­al­no­ści ego nie war­to uży­wać sło­wa „Ja” i imie­nia. Wte­dy moż­na po pro­stu mó­wić bez­oso­bo­wo i czuć afir­ma­cje w cie­le. Cza­sem po pro­stu mó­wić sło­wo wpro­wa­dza­ją­ce pod­świa­do­mość w daną wi­bra­cję. Na przy­kład sło­wo: „ra­dość”. Po­wta­rza­nie tego sło­wa wy­wo­łu­je sko­ja­rze­nia do ener­gii ra­do­ści. Pod­świa­do­mość ge­ne­ru­je w cie­le taką wi­bra­cję. Je­śli po pew­nej prak­ty­ce bę­dziesz znał wi­bra­cje ra­do­ści, w ogó­le sło­wa sta­ną się nie­po­trzeb­ne. Bę­dziesz mógł ge­ne­ro­wać ja­kie­kol­wiek sta­ny uczu­cio­we siłą woli. Tak jak pod­no­sisz rękę, tak bę­dziesz ge­ne­ro­wał ener­gie ra­do­ści. Wszyst­ko za­le­ży od prak­ty­ki. Na po­cząt­ku jed­nak war­to za­cząć od ty­po­wych i oso­bo­wych afir­ma­cji:

– „Ja, Pa­we­łek, ak­cep­tu­ję sie­bie ta­kim, ja­kim je­stem.” – zmia­na pro­gra­mów ego.

„Ak­cep­ta­cja ist­nie­nia.” – bez od­no­sze­nia do swe­go ego. Przy ta­kiej afir­ma­cji war­to po­czuć w swo­im polu (w cie­le) sło­wo ak­cep­ta­cja. Tak by całe cia­ło na­bra­ło tej wi­bra­cji.

Le­piej uni­kać słów: mu­szę, nie mogę, po­trze­bu­ję, pra­gnę – te sło­wa bu­dzą po­czu­cie przy­mu­su, ogra­ni­cze­nia i bra­ku.

Przy two­rze­niu, uwa­żaj by się afir­ma­cje nie za­prze­cza­ły. Za­prze­cza­ją­ce się tre­ści wpro­wa­dza­ją cha­os i pa­ra­liż de­cy­zyj­ny do umy­słu. War­to afir­mo­wać spój­ne i pa­su­ją­ce do sie­bie rze­czy. Naj­ko­rzyst­niej jest po­przeć czy­na­mi to, co się afir­mu­je. Wte­dy efek­ty będą naj­szyb­sze. Przy­kła­do­wo afir­mu­jąc ra­dość ży­cia, świa­do­mie rób so­bie przy­jem­no­ści i ra­duj się nimi.

Sta­raj się ukła­dać pro­ste i zwię­złe zda­nia, żeby się nie po­gu­bić.

Uży­waj słów, któ­re ro­zu­miesz i są dla Cie­bie jed­no­znacz­ne. Naj­le­piej, aby two­rzy­ły jed­no­znacz­ne wy­obra­że­nia.

Pra­ca z afir­ma­cja­mi

Przede wszyst­kim war­to od­kryć w so­bie ne­ga­tyw­ny pro­blem i go na­zwać. Skla­sy­fi­ko­wać, do­strzec ten pro­blem, uświa­do­mić so­bie go. To jest chy­ba naj­trud­niej­sze za­da­nie. Je­śli do­brze skla­sy­fi­ku­jesz ne­ga­tyw­ny pro­gram, wte­dy ła­two bę­dzie uło­żyć sku­tecz­ne afir­ma­cje – czy­li zda­nia po­zy­tyw­ne.

Na­wet samo uświa­do­mie­nie pro­ble­mu może być po­ło­wą suk­ce­su. Dla­te­go tak waż­na jest świa­do­ma ob­ser­wa­cja sie­bie – swo­ich my­śli i uczuć. Afir­ma­cje naj­czę­ściej słu­żą wła­śnie utrwa­le­niu po­zy­tyw­nych zmian. Więk­sza część pra­cy nad roz­wią­za­niem pro­ble­mu od­by­wa się za po­mo­cą świa­do­mo­ści. To ona jest isto­tą roz­wią­zy­wa­nia wszel­kich pro­ble­mów. Bez świa­do­mo­ści i sa­mo­ob­ser­wa­cji afir­ma­cje sta­ną się au­to­hip­no­zą, czy­li nie­ko­rzyst­nym i ogra­ni­cza­ją­cym dzia­ła­niem. War­to przy pi­sa­niu afir­ma­cji ob­ser­wo­wać swo­je uczu­cia i afir­mo­wać świa­do­mie.

Je­śli znasz już jaki ne­ga­tyw­ny pro­gram prze­szka­dza Ci w ży­ciu, moż­na uło­żyć afir­ma­cje.

PRZY­KŁA­DO­WO:

Okre­śle­nie pro­ble­mu:

„Moim pro­ble­mem jest lęk przed le­ka­rzem. Czu­ję się spię­ty i za­gro­żo­ny gdy mam iść na spo­tka­nie z le­ka­rzem. Czu­ję się nie­swo­jo.” – Tak okre­ślo­ny pro­blem daje szcze­gó­ło­we ro­ze­zna­nie w prze­ko­na­niach pod­świa­do­mo­ści, dla­te­go moż­na uło­żyć sku­tecz­ne afir­ma­cje.

Nowy po­zy­tyw­ny pro­gram (afir­ma­cje):

„Czu­ję się bez­piecz­nie i swo­bod­nie u le­ka­rza... Je­stem cał­ko­wi­cie nie­za­leż­ny i spo­koj­ny. To dla mnie bez­piecz­ne i swo­bod­ne, kie­dy roz­ma­wiam z le­ka­rzem. Le­ka­rze są mili i przy­jem­ni.”

Tak uło­żo­ne afir­ma­cje moż­na po­wta­rzać lub pi­sać. Naj­le­piej po­wta­rzać po pa­re­na­ście razy, rano, po po­łu­dniu i przed snem. Przez 3 ty­go­dnie. Oczy­wi­ście moż­na dłu­żej, lub ewen­tu­al­nie kró­cej. Afir­ma­cje po­wta­rza się do skut­ku. Tak, aż pod­świa­do­mość po­czu­je, że nowe prze­ko­na­nia są pew­ne i trwa­łe. Cały me­cha­nizm po­le­ga na tym, że pod­świa­do­mość uczy się ko­ja­rzyć wi­bra­cje bez­pie­czeń­stwa z oso­bą le­ka­rza. W ak­tu­al­nym sta­nie z wy­obra­że­niem o le­ka­rzu po­wią­za­na jest wi­bra­cja lęku. Afir­ma­cje zmie­nia­ją ten stan.

Na po­cząt­ku może po­ja­wić się pew­na eu­fo­ria, i ra­dość z afir­mo­wa­nia. To bar­dzo po­zy­tyw­ne, jed­nak nie ozna­cza ko­niecz­nie, że nowy pro­gram jest już przy­ję­ty przez pod­świa­do­mość. Cał­ko­wi­te ugrun­to­wa­nie no­we­go pro­gra­mu po­ja­wia się wte­dy, kie­dy nie ma już na afir­ma­cje żad­nych re­ak­cji. Ani po­zy­tyw­nych, ani ne­ga­tyw­nych. Jest cał­ko­wi­ta ak­cep­ta­cja i pew­ność.

Pod­czas afir­mo­wa­nia zwra­caj uwa­gę na swo­je uczu­cia. To po­przez nie jest usta­no­wio­ny kon­takt z pod­świa­do­mo­ścią. Je­śli pod­czas pi­sa­nia lub mó­wie­nia afir­ma­cji po­ja­wią się ja­kieś nowe lęki, czy ne­ga­tyw­ne od­czu­cia, war­to je za­pi­sać i uło­żyć do nich nowe po­zy­tyw­ne afir­ma­cje. Taka pra­ca jest bar­dzo efek­tyw­na i daje bar­dzo do­bre re­zul­ta­ty ca­ło­ścio­we­go oczysz­cze­nia pro­ble­mu. Dla­te­go słu­cha­nie pod­świa­do­mo­ści jest nie mniej waż­ne jak kon­cen­tro­wa­nie się na po­zy­tyw­nych od­czu­ciach.

Czę­sto po­ja­wia się bunt pod­świa­do­mo­ści przed wpro­wa­dza­niem no­we­go pro­gra­mu. Wte­dy po­wsta­je opór, nie­wia­ra, nie­chęć, cza­sem złość, zi­ry­to­wa­nie, a na­wet nuda i sen­ność. Je­śli je­steś w sta­nie od­kryć źró­dła tych opo­rów, to za­pisz je na kart­ce i stwórz na­stęp­ne afir­ma­cje. To taka roz­mo­wa ze swo­ją pod­świa­do­mo­ścią i ob­ser­wa­cja wszyst­kie­go, co się po­ja­wi. War­to zwra­cać uwa­gę na­wet na naj­mniej­sze od­czu­cia opo­ru i za­pi­sy­wać je. To da nowy ma­te­riał do pra­cy i po­zna­nia sie­bie. Dzię­ki temu upo­rząd­ku­jesz wie­le rze­czy w swo­jej pod­świa­do­mo­ści.

Nie zra­żaj się opo­ra­mi, tyl­ko afir­muj do skut­ku i cał­ko­wi­te­go za­ak­cep­to­wa­nia no­we­go pro­gra­mu.

Afir­ma­cje mają na celu wzbu­dze­nie no­wych i po­zy­tyw­nych wzor­ców za­cho­wań, uczuć i wy­obra­żeń. Je­śli pod­czas afir­mo­wa­nia nie czu­jesz nic, pod­świa­do­mość nie słu­cha. War­to wte­dy wziąć parę głę­bo­kich od­de­chów i sku­pić się na tre­ści afir­ma­cji. Ko­rzyst­nie jest stwo­rzyć so­bie wy­obra­że­nia zgod­ne z tre­ścią afir­ma­cji. Dla pod­świa­do­mo­ści naj­więk­szą war­tość mają uczu­cia i wy­obra­że­nia, a nie su­che sło­wa.

Afir­ma­cje moż­na pi­sać, mó­wić do swo­je­go od­bi­cia w lu­strze, śpie­wać, tań­czyć afir­mu­jąc, mó­wić je w sta­nie re­lak­su, na przy­kład przed snem. Bar­dzo do­bre efek­ty daje rów­nież na­gra­nie wła­sne­go gło­su i słu­cha­nie so­bie przed snem, lub gdzie­kol­wiek in­dziej. Wy­bierz taką me­to­dę, jaką czu­jesz. Mo­żesz na­wet wy­my­ślać wła­sne me­to­dy.

Jest moż­li­wość, że afir­ma­cje nie przy­nio­są ocze­ki­wa­nych zmian. Mogą być róż­ne przy­czy­ny:

1. Moż­li­we, że za krót­ko afir­mo­wa­łeś. Jesz­cze pod­świa­do­mość nie zo­sta­ła prze­ko­na­na. War­to pró­bo­wać jesz­cze dłu­żej.

2. Afir­ma­cje nie tra­fia­ły w kon­kret­ny pro­blem. Dla­te­go wła­śnie war­to za­pi­sy­wać so­bie na kart­ce sko­ja­rze­nia. One po­tra­fią do­pro­wa­dzić do źró­dło­wej przy­czy­ny ne­ga­tyw­nych pro­ble­mów. Wte­dy uło­żyć od­po­wied­nie afir­ma­cje tra­fia­ją­ce w sed­no.

3. Może my­śla­łeś, że afir­ma­cje tak na­praw­dę nie dzia­ła­ją. Wte­dy moż­na za­cząć od: „Afir­ma­cje, są za­wsze bar­dzo sku­tecz­ne. Mogę ła­two i sku­tecz­nie zmie­niać swo­je przy­zwy­cza­je­nia na po­zy­tyw­ne. Z ła­two­ścią za­stę­pu­ję ne­ga­tyw­ne pro­gra­my, my­śla­mi bez­pie­czeń­stwa, ra­do­ści i swo­bo­dy.”

Wła­ści­wie nie ma moż­li­wo­ści, by afir­ma­cje nie za­dzia­ła­ły. Je­śli uda­ło nam się wpro­wa­dzić ne­ga­tyw­ny pro­gram, to moż­na też wpro­wa­dzić po­zy­tyw­ny. Czło­wiek jest z na­tu­ry isto­tą dą­żą­cą ku har­mo­nii, dla­te­go zmia­na na po­zy­tyw­ne pro­gra­my na­stą­pi o wie­le szyb­ciej, niż wpro­wa­dza­nie ne­ga­ty­wów. Jed­nak zwa­żyw­szy na to, że całe ży­cie wpa­ja­no nam nie­ko­rzyst­ne rze­czy, tro­chę ener­gii trze­ba wło­żyć, by za­stą­pić je świa­do­mie pro­gra­ma­mi po­zy­tyw­ny­mi. Więc nie zra­żaj się, je­śli efek­tów nie wi­dać od razu.

Afir­mo­wa­nie może stać się do­sko­na­łą za­ba­wą. Na­praw­dę, dzię­ki afir­ma­cjom, moż­na zmie­nić swo­je po­glą­dy i wy­obra­że­nia, a w re­zul­ta­cie swo­je całe ży­cie. Te­raz cał­kiem świa­do­mie i przy­tom­nie. Ty wy­bie­rasz jak chcesz żyć. Afir­ma­cje sta­no­wią do­sko­na­łe na­rzę­dzie zmia­ny ca­łe­go Twe­go ist­nie­nia. Dla­te­go są pod­sta­wą pra­cy z umy­słem. Na dro­dze du­cho­wej są nie­za­stą­pio­ne.

Przy­kła­dy afir­ma­cji, któ­re war­to prze­ro­bić na po­czą­tek:

	Je­stem bez­piecz­ny i swo­bod­ny, za­wsze i wszę­dzie.



	Bez­piecz­nie jest czuć swój lęk.



	Ak­cep­tu­ję sie­bie i ko­cham sie­bie tu i te­raz.



	Świat jest dla mnie mi­łym i przy­ja­znym miej­scem.



	Je­stem war­to­ścio­wy i cen­ny.



	Za­słu­gu­ję na mi­łość i sza­cu­nek. Sza­nu­ję i ko­cham sie­bie.



	Od­dy­cham ra­do­ścią ży­cia.



	Za­słu­gu­ję na zdro­wie. Cu­dow­nie zdro­we cia­ło jest dla mnie na­tu­ral­ne.



	Bóg wspie­ra mnie we wszyst­kim co ro­bię.



	Ro­bię tyl­ko to, co do­bre i po­ży­tecz­ne.



	Za­słu­gu­ję na to, by być szczę­śli­wym. Mogę być szczę­śli­wy i za­do­wo­lo­ny z sie­bie.






RELAKS

Re­laks jest pod­sta­wą wszel­kie­go dzia­ła­nia czło­wie­ka. Jest to roz­luź­nie­nie cia­ła i umy­słu. Umoż­li­wia to swo­bod­ny prze­pływ ener­gii i lek­kość dzia­ła­nia. Dla­te­go jest tak waż­ny dla czło­wie­ka. Wszyst­ko co się robi, war­to ro­bić swo­bod­nie. Przy­no­si to wie­le ko­rzy­ści.

Pierw­szą rze­czą jest roz­luź­nie­nie cia­ła. U lu­dzi tej cy­wi­li­za­cji cia­ło jest ogól­nie na­pię­te. Jest prze­peł­nio­ne stre­sem, bó­lem, nie­wy­go­dą. To wszyst­ko sku­tecz­nie ogra­ni­cza swo­bod­ny prze­pływ ener­gii ży­cia. Mię­śnie cia­ła są na­pię­te, całe cia­ło jest za­blo­ko­wa­ne. Wszyst­ko to jest spo­wo­do­wa­ne nie­wła­ści­wym po­glą­dem na świat. Umysł oce­nia­jąc świat jako pe­łen za­gro­że­nia i trud­no­ści, two­rzy w cie­le wszel­kie blo­ka­dy i na­pię­cia. Cały czas wal­czy z tą rze­czy­wi­sto­ścią na­pi­na­jąc cia­ło. Z ta­kim dzia­ła­niem da­le­ko zajść nie moż­na.

Me­dy­ta­cja i wszel­kie tech­ni­ki roz­wo­ju du­cho­we­go były stwo­rzo­ne wie­le wie­ków temu. Wte­dy lu­dzie byli pro­ści. Ich cia­ła były bar­dzo na­tu­ral­ne i swo­bod­ne. Nie było więk­szych na­pięć i blo­kad. Kie­dy taki czło­wiek za­sia­dał do me­dy­ta­cji, była to swo­bod­na i peł­na lek­ko­ści me­dy­ta­cja. Nic mu nie prze­szka­dza­ło. W dzi­siej­szych cza­sach lu­dzie mają peł­no cie­le­snych na­pięć. Kie­dy przy­cho­dzi mo­ment me­dy­ta­cji, cia­ło pod­świa­do­mie trzy­ma te na­pię­cia. Ener­gia nie jest w peł­ni swo­bod­na. War­to na to zwró­cić uwa­gę.

War­to roz­po­cząć od re­lak­su. Czy­li wpro­wa­dze­nia cia­ła i umy­słu w stan od­prę­że­nia i swo­bo­dy. Waż­ne jest aby pod­czas świa­do­me­go re­lak­so­wa­nia zwra­cać uwa­gę na swo­je my­śli. To my­śla­mi spra­wiasz, że cia­ło się roz­luź­nia. War­to więc wpro­wa­dzić my­śli w stan cał­ko­wi­tej bło­go­ści. Wy­obra­zić so­bie cał­ko­wi­tą wol­ność, swo­bo­dę. Odło­żyć wszel­kie pro­ble­my świa­ta. Nie są one waż­ne, są tyl­ko wy­my­słem sku­tecz­nie utrud­nia­ją­cym re­laks.

War­to za­uwa­żyć, że wie­lu lu­dzi roz­luź­nia same cia­ło. In­ten­cjo­nal­nie na­ka­zu­ją swe­mu cia­łu roz­luź­nie­nie. Jest to do­bry spo­sób, jed­nak cza­sem nie­sku­tecz­ny. Pod­świa­do­mość trzy­ma cią­gle my­śli o za­gro­że­niu, o pro­ble­mach i trud­no­ściach. Dla­te­go na­wet je­śli świa­do­mie cia­ło do­sta­nie roz­kaz roz­luź­nie­nia, to pod­świa­do­mie bę­dzie na­pię­te pod pre­sją pro­ble­mów. War­to więc wpro­wa­dzić cały umysł w stan re­lak­su. Wy­obra­żać so­bie speł­nie­nie, bez­pie­czeń­stwo, swo­bo­dę. War­to opu­ścić wszel­kie pro­ble­my. Niech nie li­czy się nic oprócz chwi­li te­raź­niej­szej – chwi­li re­lak­su. Dzię­ki wpro­wa­dze­niu umy­słu w stan roz­luź­nie­nia, cia­ło au­to­ma­tycz­nie pu­ści pod­świa­do­me na­pię­cia.

Ćwi­cze­nie:

Usiądź wy­god­nie na fo­te­lu. Weź kil­ka głę­bo­kich od­de­chów. Za­mknij oczy. Zwróć uwa­gę na swo­je cia­ło, po czym za­cznij po ko­lei roz­luź­niać po­szcze­gól­ne czę­ści cia­ła. Za­cznij od stóp. Po­czuj, jak ze stóp scho­dzi całe na­pię­cie, cały cię­żar i od­po­wie­dzial­ność. Wszyst­ko to od­cho­dzi w prze­strzeń. Sto­py sta­ją się cał­ko­wi­cie roz­luź­nio­ne. Nic już nie trze­ba ro­bić.

Przejdź świa­do­mo­ścią wy­żej, do ły­dek. Po­czuj jak ucho­dzi cał­ko­wi­cie na­pię­cie, łyd­ki sta­ją się roz­luź­nio­ne i zu­peł­nie wol­ne. Nic już nie trze­ba ro­bić.

Da­lej uda. Nie mu­sisz ni­g­dzie iść, je­steś cał­ko­wi­cie wol­ny i speł­nio­ny. Roz­luź­nij więc wszel­kie na­pię­cia w udach. Puść wszyst­ko.

Na­stęp­nie bio­dra. Tu gro­ma­dzi się wie­le na­pięć. Wy­obraź so­bie, że całe bio­dra i kro­cze są cał­ko­wi­cie swo­bod­ne, speł­nio­ne i roz­luź­nio­ne. Wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Na­sta­je swo­bo­da, wol­ność i lek­kość. Nic już nie trze­ba ro­bić. Puść wszyst­ko.

Da­lej prze­nieś swo­ją uwa­gę na brzuch. Rów­nież ob­ser­wuj i wy­raź wolę swo­bo­dy. Niech brzuch sta­nie się peł­nią, lu­zem, bez­pie­czeń­stwem. Nic już nie trze­ba ro­bić. Jest spo­kój i swo­bo­da. Roz­luź­nij cał­ko­wi­cie brzuch.

Ko­lej­ny mo­ment to klat­ka pier­sio­wa. Wy­obraź so­bie, jak opa­da­ją z niej wszel­kie ocze­ki­wa­nia, na­pię­cia, lęki. To wszyst­ko spły­wa z klat­ki pier­sio­wej. Po­wsta­je prze­strzeń swo­bo­dy i de­li­kat­no­ści. Nic już nie trze­ba ro­bić, roz­luź­nij mię­śnie do koń­ca. Może się zda­rzyć, że od­dech się zmie­ni. Sta­nie się bar­dziej lek­ki i wy­pro­wa­dza­ny z brzu­cha. Ta­kim od­de­chem od­dy­cha małe dziec­ko.

Prze­nieś te­raz uwa­gę na bar­ki. Zrzuć z nich wszyst­kie nie­po­trzeb­ne pro­ble­my. Odłóż wszel­ki stres i na­pię­cia. Niech bar­ki będą cał­ko­wi­cie roz­luź­nio­ne i swo­bod­ne. Niech ener­gia się roz­pły­nie. Już nic nie trze­ba ro­bić. Jest wol­ność, bez­pie­czeń­stwo i nie­win­ność.

Ko­lej­ną rze­czą są ra­mio­na, przed­ra­mio­na i dło­nie. Roz­luź­nij je w taki sam spo­sób jak nogi.

Te­raz świa­do­mość bę­dzie prze­nie­sio­na na gło­wę. Tu znaj­du­je się naj­wię­cej na­pięć. War­to więc osob­no roz­luź­niać po­szcze­gól­ne czę­ści gło­wy. Za­czy­na­jąc od kar­ku, po­przez żu­chwę, usta, nos, oczy, brwi, czo­ło, czu­bek gło­wy, tył gło­wy, oko­li­ce uszu, po ko­lei roz­luź­niać i wy­obra­żać so­bie stan swo­bo­dy, speł­nie­nia, od­po­czyn­ku i bez­pie­czeń­stwa.

Na koń­cu moż­na ob­jąć świa­do­mo­ścią całe cia­ło i roz­luź­nić je w ca­ło­ści. Niech roz­pły­nie się w de­li­kat­no­ści ist­nie­nia. Nic już nie trze­ba ro­bić. Wszyst­ko jest w po­rząd­ku. Moż­na od­po­cząć. Ener­gia może pły­nąć swo­bod­nie.

Po­siedź w tym sta­nie. Zba­daj ten stan. Niech cia­ło przy­zwy­cza­ja się do sta­nu roz­luź­nie­nia. Niech taki stan to­wa­rzy­szy Ci jak naj­dłu­żej. Wten­czas umysł jest swo­bod­ny i otwar­ty. Cia­ło lek­kie i de­li­kat­ne. Na po­cząt­ku może się zda­rzyć, że cia­ło za­sy­pia. Jest to do­bra ozna­ka. Cia­ło może po­trze­bo­wać snu. Je­śli za­śnie w ta­kim bło­gim sta­nie re­lak­su, sen bę­dzie re­ge­ne­ru­ją­cy.

War­to czę­sto wpro­wa­dzać się w taki stan. Niech cia­ło się przy­zwy­cza­ja do ta­kie­go dzia­ła­nia. Je­śli nie ma cza­su w dzień, niech re­laks bę­dzie przed za­śnię­ciem. Daje to do­bre efek­ty. Wol­ność umy­słu i cia­ła.

Nie jest wska­za­ne szyb­kie wy­cho­dze­nie z re­lak­su. Je­śli na­gle za­dzwo­ni te­le­fon, albo ktoś wej­dzie do po­ko­ju cia­ło może za szyb­ko wpro­wa­dzić się w stan „dzia­ła­nia”. Je­śli skok bę­dzie na­tych­mia­sto­wy, czło­wiek bę­dzie się czuł nie­wy­spa­ny, zdez­o­rien­to­wa­ny i po­grą­żo­ny w cha­osie. Dla­te­go je­śli przy­stę­pu­jesz do me­dy­ta­cji, re­lak­su, czy in­nych prak­tyk, war­to za­re­zer­wo­wać so­bie od­po­wied­nio dużo prze­strze­ni i cza­su. Odłącz te­le­fon, wy­łącz dzwo­nek. Za­re­zer­wuj so­bie go­dzi­nę to­tal­ne­go od­po­czyn­ku. Niech nic Ci nie prze­szka­dza. Stwórz so­bie w prze­strze­ni go­dzi­nę cał­ko­wi­tej wol­no­ści i re­lak­su. Masz do tego cał­ko­wi­te pra­wo.


MEDYTACJA

Jest to pod­sta­wo­wa rzecz na ścież­ce du­cho­wej. Pra­wie w każ­dym sys­te­mie roz­wo­ju du­cho­we­go, me­dy­ta­cja speł­nia pod­sta­wo­wą rolę. War­to więc wie­dzieć, czym ona jest i jak do niej po­dejść.

Jest bar­dzo ład­ne stwier­dze­nie od­no­śnie me­dy­ta­cji. Mówi ono: „Me­dy­ta­cja jest po­wro­tem do jed­no­ści”. Traf­nie uj­mu­je po­ję­cie me­dy­ta­cji.

Me­dy­ta­cji nie da się jed­nak opi­sać w jed­nym zda­niu. Przede wszyst­kim dla­te­go, że dla każ­de­go zna­czy ona coś in­ne­go.

Na polu du­cho­wo­ści su­biek­tyw­ność od­czuć za­ry­so­wu­je się wy­raź­niej niż zwy­kle. Kie­dy uwa­ga kie­ru­je się do we­wnątrz, otwie­ra się cał­kiem nowy, su­biek­tyw­ny świat. Dla­te­go tak trud­no cza­sem spre­cy­zo­wać po­ję­cie me­dy­ta­cji. Nie­ko­rzyst­nie wy­da­je się po­rów­ny­wać ją do rze­czy ze­wnętrz­nych, jed­nak in­nej moż­li­wo­ści nie ma. Do­pó­ki czło­wiek nie roz­wi­nął umie­jęt­no­ści te­le­pa­tycz­ne­go i bez­po­śred­nie­go kon­tak­tu, trud­no jest prze­ka­zać czy­sto swo­je do­zna­nia du­cho­we. Za­wsze bę­dzie to po­rów­na­nie do cze­go in­ne­go. Po­rów­na­nie na­to­miast za­zwy­czaj wpro­wa­dza w błąd. Mimo to wzbu­dza pew­ne od­czu­cia i daje po­ję­cie o do­świad­cze­niach in­nych.

War­to po­wie­dzieć, że już umiesz me­dy­to­wać. Me­dy­ta­cja jest na­tu­ral­nym sta­nem dla każ­dej isto­ty. Je­śli ktoś mówi, że ni­g­dy nie me­dy­to­wał, praw­do­po­dob­nie nie wie czym jest me­dy­ta­cja. Jest to spo­wo­do­wa­ne pew­ny­mi mi­ta­mi, ja­ko­by praw­dzi­wa me­dy­ta­cja to coś trud­ne­go i moż­li­we­go tyl­ko dla mni­chów ty­be­tań­skich czy wiel­kich jo­gi­nów. Nic bar­dziej myl­ne­go. Me­dy­ta­cja jest moż­li­wa dla wszyst­kich i nie trze­ba speł­niać spe­cjal­nych wa­run­ków, by ją prak­ty­ko­wać. Me­dy­ta­cja jest tym, co na­tu­ral­ne.

Dziec­ko swo­je pierw­sze lata ży­cia spę­dza naj­czę­ściej w sta­nie me­dy­ta­cji. Jest to stan głę­bo­kie­go kon­tak­tu z te­raź­niej­szą rze­czy­wi­sto­ścią, z cia­łem. Świa­do­mość jest zo­gni­sko­wa­na na tym, co jest. Mózg pra­cu­je pra­wie cały czas w sta­nie alfa (czę­sto­tli­wość 7 do 13Hz). Jest to stan spo­ko­ju i har­mo­nii, gdzie wszyst­kie in­for­ma­cje są z ła­two­ścią przy­swa­ja­ne. Dla­te­go też dziec­ko uczy się w tak szyb­kim tem­pie. Po­tem ta zdol­ność od­cho­dzi. Dziec­ko prze­cho­dzi w inny stan dzia­ła­nia, zwa­ny sta­nem beta. Są to fale o więk­szej czę­sto­tli­wo­ści, bar­dziej cha­otycz­ne. Umysł jest wte­dy pe­łen my­śli, nie ma w nim har­mo­nii. Wte­dy już nie słu­cha, nie trwa świa­do­mie w ob­ser­wa­cji, tyl­ko sam ge­ne­ru­je róż­ne my­śli. Naj­pierw się na­uczył słu­chać słów, a kie­dy je zro­zu­miał, sam za­czął je two­rzyć. Tak po­wsta­ła we­wnętrz­na ego­tycz­na ga­da­ni­na, kie­dy są od­twa­rza­ne w umy­śle gło­sy ro­dzi­ców czy opie­ku­nów. Po pro­stu dziec­ko wi­dzi, że bez mó­wie­nia nie da się żyć. Dla­te­go też cią­gle pod­trzy­mu­je ten głos w gło­wie.

Umysł za­my­ka się też w róż­nych po­ję­ciach, ana­li­zach, in­ter­pre­ta­cji tego co wi­dzi. Cały czas dzia­ła, ni­g­dy nie zwal­nia. Dla­te­go sta­je się nie­na­tu­ral­ny. Wy­kra­cza po­nad swo­ją funk­cję na­rzę­dzia, a sta­je się dość szko­dli­wy i prze­szka­dza­ją­cy. Dla­te­go do­ro­śli mu­szą się uczyć po­now­nie me­dy­ta­cji. Cza­sem trud­no jest im się wy­ci­szyć, szcze­gól­nie, że świat wy­ma­ga od nich peł­ne­go dzia­ła­nia i cha­osu. Umysł my­śli, że je­śli bę­dzie wię­cej my­ślał, tym le­piej so­bie po­ra­dzi. Nic bar­dziej błęd­ne­go. Im wię­cej my­śli, tym więk­szy cha­os, spraw­ność umy­słu i spon­ta­nicz­ne­go dzia­ła­nia zo­sta­je znacz­nie ob­ni­żo­na. Sta­je się to nie­ko­rzyst­ne. W me­dy­ta­cji na­to­miast ist­nie­je prze­strzeń spo­ko­ju. Z tej prze­strze­ni wy­ła­nia­ją się naj­lep­sze i naj­bar­dziej traf­ne po­my­sły. Kie­dy umysł jest roz­luź­nio­ny, ma do­stęp do więk­szej czę­ści swo­je­go po­ten­cja­łu. Wte­dy jest wy­ko­rzy­sty­wa­ny opty­mal­nie.

Me­dy­ta­cja jest ob­ser­wa­cją. Jest świa­do­mym trwa­niem tu i te­raz. Nic skom­pli­ko­wa­ne­go. Świa­do­mość przy­cho­dzi tu na­tu­ral­nie. Moż­na po­wie­dzieć, że jest to zo­gni­sko­wa­nie świa­do­mo­ści na prze­strze­ni, w któ­rej ist­nie­jesz. W ta­kim sta­nie całe Two­je pole jest ob­ję­te świa­do­mo­ścią. Wi­dać wszel­kie pro­ce­sy za­cho­dzą­ce w cie­le, wszyst­kie my­śli i od­czu­cia. Świa­do­mość spo­glą­da na ist­nie­nie, tym sa­mym na samą sie­bie.

Nie jest to ża­den dziw­ny i mi­stycz­ny stan. Jest to na­tu­ral­ne. Cza­sem czło­wiek po­pa­da w pew­no „za­ga­pie­nie”, czy też za­my­śle­nie. Wte­dy to cia­ło zwal­nia, wszyst­ko wo­ko­ło sta­je się spo­koj­ne. Umysł na chwi­lę wy­ga­sa. Jest to wej­ście w stan me­dy­ta­cji. Wy­star­czy być wte­dy świa­do­mie w cie­le, a za­cznie się to, co na­zy­wam me­dy­ta­cją. Za­cznie się świa­do­me ist­nie­nie.

Aby me­dy­to­wać nie mu­sisz sie­dzieć w kon­kret­nej i trud­nej po­zy­cji. Naj­waż­niej­sza jest wy­go­da. Je­śli Two­je cia­ło nie ak­cep­tu­je ak­tu­al­nej po­zy­cji, zmień ją. Znajdź wła­ści­we dla sie­bie usta­wie­nie. Lu­dziom za­cho­du, któ­rzy pra­wie ni­g­dy nie sia­da­ją na zie­mi, naj­ła­twiej sie­dzieć na krze­śle. To jest do­bra po­zy­cja. War­to tyl­ko za­dbać o pew­ne szcze­gó­ły, któ­re są ko­rzyst­ne dla cia­ła.

Naj­pierw pro­sty krę­go­słup. Wte­dy cia­ło nie prze­chy­la się nie­po­trzeb­nie. Jest na­tu­ral­nie roz­pro­sto­wa­ne i ener­gia może pły­nąć swo­bod­nie. Da­lej war­to nogi po­sta­wić sta­bil­nie i pła­sko na pod­ło­dze. Tak, aby nie było sku­lo­ne i nie­sta­bil­ne. War­to zna­leźć wy­go­dę w tej po­zy­cji. Oczy­wi­ście je­śli chcesz, mo­żesz użyć in­nej po­zy­cji. Na przy­kład le­żą­cej. Je­dy­ne na co trze­ba wte­dy uwa­żać jest sen. Po pro­stu cia­ło za­sy­pia. Nie ma nic w tym złe­go, je­śli cia­ło po­trze­bu­je snu, niech śpi. Wte­dy po prze­bu­dze­niu nie wsta­waj od razu. Po­trwaj chwi­lę w ob­ser­wa­cji swo­jej prze­strze­ni.

Kie­dy już przy­zwy­cza­isz umysł do me­dy­ta­cji, nie bę­dziesz mu­siał sia­dać w spe­cjal­nym miej­scu i cza­sie. Me­dy­ta­cja bę­dzie się zda­rza­ła cał­kiem spon­ta­nicz­nie i w cią­gu dnia. W tych mo­men­tach znaj­dziesz się w in­nej prze­strze­ni. Nie bę­dzie już na­pię­cia zbu­do­wa­ne­go z wy­obra­żeń i ilu­zji. Wej­dziesz w „inną rze­czy­wi­stość”, w któ­rej nie ma tyle stre­su. Wła­ści­wie jest to ta sama rze­czy­wi­stość, tyl­ko spo­sób jej od­bio­ru się zmie­nił. Twój punkt wi­dze­nia stał się inny, me­dy­ta­cyj­ny. Kie­dy za­uwa­żysz, że to wszyst­ko sta­ło się luź­ne, peł­ne prze­strze­ni, sta­niesz się po­god­ny. Tacy są wła­śnie lu­dzie me­dy­tu­ją­cy – są po­god­ni i peł­ni cie­pła. Jest to na­tu­ral­ne dla isto­ty ludz­kiej. Nie­po­go­da przy­cho­dzi wte­dy, kie­dy jest na­pię­cie, stres i zim­no. War­to więc wy­brać, jak się prze­ja­wiać.

Dzię­ki me­dy­ta­cji, moż­na prak­tycz­nie zro­bić wszyst­ko na polu roz­wo­ju du­cho­we­go. Moż­na po­wie­dzieć, że jest to pod­sta­wo­wa prak­ty­ka na du­cho­wej ścież­ce i nie tyl­ko. Jest przede wszyst­kim pod­sta­wo­wą tech­ni­ką pra­cy z umy­słem. Moż­na po­wie­dzieć wię­cej, me­dy­ta­cja po­win­na być pod­sta­wo­wym sta­nem ży­cia. Jest to stan ob­ser­wa­cji i świa­do­me­go ist­nie­nia.

Me­dy­ta­cja roz­wi­ja wraż­li­wość i otwar­tość. Czło­wiek sta­je się sub­tel­ny. Całe cia­ło jest de­li­kat­ne i sen­sy­tyw­ne. Po­strze­ga wte­dy wię­cej i ja­śniej. Nie za­ta­pia się w mo­rzu my­śli i uczuć. Wszyst­ko może trwać da­lej, jed­nak świa­do­mość wy­cho­dzi po­nad to. Wy­cho­dzi po­nad wszel­kie my­śli i wy­obra­że­nia. Wy­cho­dzi w czy­ste pole ist­nie­nia. My­śli po pew­nym cza­sie same usta­ją. Umysł sta­je się świe­ży i otwar­ty na wszyst­ko. Jest to na­tu­ral­ny stan re­lak­su i świa­do­mo­ści. Stan ci­chej ob­ser­wa­cji.

War­to za­uwa­żyć, że ob­ser­wa­cja jest bez-wy­sił­ko­wa. Nie jest to stan usil­nej kon­cen­tra­cji na obiek­cie, czy też umy­śle. Taka kon­cen­tra­cja może być cza­sem ogra­ni­cze­niem świa­do­mo­ści. Świa­do­mość za­my­ka się wte­dy tyl­ko w jed­nym punk­cie. To po­dob­ne do za­mknię­cia w po­ję­ciach. Ta­kie ogra­ni­cze­nie sta­je się za­mro­cze­niem i pew­nym otę­pie­niem. Stan ob­ser­wa­cji jest pe­łen prze­strze­ni. Pe­łen de­li­kat­no­ści i uwa­gi. Wszyst­ko do­kład­nie czuć. Wszyst­ko jest ja­sne. Taki stan utrzy­mu­je się bez wy­sił­ku. Wła­ści­wie wte­dy jest samo cia­ło, któ­re ob­ser­wu­je. Nie po­ja­wia się umysł jako ego. W umy­śle pa­nu­je ci­sza, nie ma żad­nych spe­ku­la­cji. Wszyst­ko co jest, to do­świad­cza­ją­ce cia­ło, któ­re sta­je się de­li­kat­ne i zmy­sło­we. Świa­do­mość wcho­dzi wte­dy do cia­ła i za­czy­na świa­do­mie ist­nieć. Wszyst­ko co się po­ja­wi w polu jest na­tych­miast za­uwa­ża­ne. Każ­dy ruch jest ru­chem pięk­na. Wszech­świat pro­mie­niu­je świa­tłem i mi­ło­ścią.

Me­dy­ta­cja po­win­na być na­tu­ral­na. Je­śli cia­ło jest nie­przy­sto­so­wa­ne do po­zy­cji me­dy­ta­cji, zmień po­zy­cje. Je­śli cia­ło nie chce sie­dzieć w miej­scu, tyl­ko się ru­szać, ru­szaj się me­dy­tu­jąc. Nie war­to wal­czyć ze swo­im cia­łem. To przy­nie­sie tyl­ko na­pię­cia i zmę­cze­nie. Je­śli nie chcesz me­dy­to­wać, nie me­dy­tuj. Po pro­stu wy­ko­nuj nor­mal­ne czyn­no­ści co­dzien­ne bę­dąc świa­do­mym. Wy­ko­nuj wszyst­ko co czu­jesz, a przy tym ob­ser­wuj pole ist­nie­nia.

Wszyst­ko co w Two­im cie­le i na ze­wnątrz sta­no­wi pole ist­nie­nia, któ­re po­strze­gasz. Me­dy­ta­cja jest ob­ser­wa­cją tego pola.


MEDYTACJA PROWADZONA I WIZUALIZACJA

Na po­cząt­ku prak­ty­ki z me­dy­ta­cją war­to za­cząć od me­dy­ta­cji pro­wa­dzo­nych lub kie­ro­wa­nych. Na róż­nych spo­tka­niach me­dy­ta­cyj­nych, na pły­tach lub książ­kach moż­na zna­leźć wie­le me­dy­ta­cji pro­wa­dzo­nych. W tych me­dy­ta­cjach jest z góry okre­ślo­ny te­mat i jest on roz­wi­ja­ny. Me­dy­ta­cje te są naj­czę­ściej po­łą­czo­ne z wi­zu­ali­za­cją, czy­li świa­do­mym wy­obra­ża­niem so­bie da­nych rze­czy.

Taka me­dy­ta­cja jest do­bra na po­czą­tek, kie­dy to jesz­cze sama ob­ser­wa­cja cha­osu umy­słu nie wy­cho­dzi do­brze. Po­cząt­ku­ją­cym ła­twiej jest być pro­wa­dzo­nym w me­dy­ta­cji. Wte­dy umysł nie błą­dzi, jest kie­ro­wa­ny na róż­ne bar­dzo po­ży­tecz­ne te­ma­ty. Wi­zu­ali­zu­je bar­dzo pięk­ne ener­gie, to wszyst­ko jest dla isto­ty ludz­kiej bar­dzo ko­rzyst­ne.

Me­dy­ta­cja, czy wi­zu­ali­za­cja pro­wa­dzo­na po­zwa­la na zmia­nę punk­tu wi­dze­nia. Wła­ści­wie dzię­ki ta­kiej me­dy­ta­cji prze­no­sisz się do in­ne­go sta­nu po­strze­ga­nia. Wy­bi­ja to umysł ze sta­rych wzor­ców po­strze­ga­nia tak, że wi­dać wszyst­ko z in­nej per­spek­ty­wy. Dzię­ki temu moż­na so­bie uświa­do­mić, że wszyst­ko jest względ­ne. Czy też po pro­stu za­uwa­żyć ilu­zję tego świa­ta.

Dzię­ki ta­kiej me­dy­ta­cji moż­na zmie­nić swo­je ży­cie i swój spo­sób prze­ja­wia­nia się. Po­strze­ga­nie się zmie­nia, rze­czy­wi­stość się zmie­nia. Pod­czas wi­zu­ali­za­cji cia­ło przy­zwy­cza­ja się do funk­cjo­no­wa­nia na wyż­szych wi­bra­cjach. Sta­je się roz­luź­nio­ne i spo­koj­ne. Ota­cza się bło­gim na­stro­jem i re­lak­sem. To wszyst­ko uczy cia­ło zu­peł­nie in­ne­go funk­cjo­no­wa­nia w świe­cie.

War­to więc wi­zu­ali­zo­wać i me­dy­to­wać nad świe­tli­sty­mi i wznio­sły­mi rze­cza­mi. Świa­do­mie prze­no­sić się na pole wyż­szych wi­bra­cji. Ota­czać się świa­tłem, wi­zu­ali­zo­wać so­bie wie­le po­zy­tyw­nych rze­czy. To wszyst­ko wpły­wa na umysł i cia­ło zmie­nia­jąc punkt wi­dze­nia.

Niech te me­dy­ta­cje będą świa­do­me. Je­śli umysł po­grą­ży się w wi­zjach, może prze­jąć kon­tro­lę. Może za­cząć sam dzia­łać i po­ka­zy­wać naj­róż­niej­sze ob­ra­zy. Nie war­to się nimi przej­mo­wać, tym bar­dziej trak­to­wać jako „ob­ja­wie­nie praw­dy osta­tecz­nej”. Te wi­zje są naj­czę­ściej two­rzo­ne przez pod­świa­do­mość i za­le­żą od tego, co mamy w gło­wie. Tak jak sny. Je­śli za­uwa­żysz, że umysł przej­mu­je kon­tro­lę, po­wróć świa­do­mie do wi­zu­ali­za­cji. Mo­żesz też za­cząć ob­ser­wo­wać świa­do­mie umysł. Niech każ­da two­ja ak­tyw­ność w me­dy­ta­cji bę­dzie świa­do­ma.


CISZA – MEDYTACJA

Umysł jest do­sko­na­łym na­rzę­dziem, po­dob­nie jak cia­ło. Cała isto­ta ludz­ka two­rzy cha­rak­te­ry­stycz­ny splot wi­bra­cji i ener­gii. Wszyst­ko prze­ni­ka sie­bie na wza­jem.

Cia­ło, uczu­cia, my­śli. Wszyst­ko to two­rzy pe­wien ca­ło­kształt isto­ty ludz­kiej. Każ­da wi­bra­cja wpły­wa na punkt wi­dze­nia i spo­sób po­strze­ga­nia.

W me­dy­ta­cji umysł sta­je się wol­ny od utar­tych in­ter­pre­ta­cji i ilu­zji. Zwal­nia, wcho­dzi w stan lek­ko­ści i od­po­czyn­ku. Wte­dy to jest w sta­nie do­strzec sub­tel­ność wi­bra­cyj­ną wszyst­kie­go, co go ota­cza. Cia­ło prze­cho­dzi na inny spo­sób funk­cjo­no­wa­nia, jest to stan re­lak­su. Dzię­ki temu sta­je się wraż­li­we, de­li­kat­ne i sub­tel­ne. Taki stan umoż­li­wia do­świad­cza­nie in­nych ja­ko­ści ist­nie­nia. Świa­do­mość ogra­ni­cza­na do tej pory ilu­zja­mi rze­czy­wi­sto­ści wy­cho­dzi poza nie. Za­czy­na ota­czać całe pole ist­nie­nia czło­wie­ka. Za­czy­na do­strze­gać rze­czy wcze­śniej nie­do­strze­gal­ne. Wgłę­bia się w sub­tel­ną na­tu­rę ist­nie­nia, wszyst­ko po­strze­ga wy­raź­niej.

Każ­da wi­zja, każ­de uczu­cie, każ­da myśl jest ru­chem po­strze­ga­nym przez isto­tę ludz­ką – ru­chem uświa­da­mia­nym. To naj­czę­ściej skła­da się na do­świad­cze­nia me­dy­ta­cyj­ne. Wszyst­ko, co czu­je cia­ło jest ru­chem ener­gii. W me­dy­ta­cji czuć to wy­raź­nie. Każ­da myśl, wi­zja, czy uczu­cie jest rów­nież pew­nym splo­tem wi­bra­cji w prze­strze­ni. W me­dy­ta­cji wi­dać to bar­dzo wy­raź­nie. Każ­da in­for­ma­cja znaj­du­ją­ca się w polu świa­do­mo­ści jest ru­chem ener­gii. Co­kol­wiek nie zo­ba­czysz, cze­go­kol­wiek nie do­świad­czysz jest to na­tu­ral­nym splo­tem wi­bra­cji, któ­ry w me­dy­ta­cji jest po­strze­ga­ny ja­sno i czy­sto.

Do­świad­czeń me­dy­ta­cyj­nych jest nie­skoń­czo­na ilość. Jest ich tyle ile lu­dzi. Każ­dy czu­je prze­strzeń na swój spo­sób. Każ­dy jest oso­bli­wym i nie­po­wta­rzal­nym prze­ja­wem ener­gii, dla­te­go do­świad­cze­nia się róż­nią. Mogą być oczy­wi­ście po­dob­ne, po­nie­waż punk­ty wi­dze­nia lu­dzi w da­nej spo­łecz­no­ści są po­dob­ne, jed­nak nie są iden­tycz­ne. Lu­dzie o zbli­żo­nym punk­cie wi­dze­nia mają po­dob­ne do­świad­cze­nia. Gru­pa OBE czu­je wi­bra­cje wyj­ścia, inni wi­dzą opie­ku­nów czy anio­ły i roz­ta­pia­ją się w ich świe­tle, Bhak­ti Jo­gi­ni czu­ją bo­skość i mi­łość do Boga. Jesz­cze in­nym wzno­si się kun­da­li­ni, czy otwie­ra cza­kra ko­ro­ny i spły­wa bo­ska ener­gia. Każ­dy do­świad­cza tego, do cze­go ma pre­dys­po­zy­cje cie­le­sne. A wła­ści­wie tego, cze­go chce do­świad­czać.

Do­świad­cze­nia me­dy­ta­cyj­ne mie­nią się ogól­nie wspa­nia­ło­ścią i czy­sto­ścią. Umysł po­dą­ża za naj­bar­dziej wznio­sły­mi my­śla­mi, prze­cho­dząc w prze­pięk­ną rze­czy­wi­stość. Jed­nak nie za­wsze. Tak na praw­dę, w me­dy­ta­cji moż­na do­świad­czyć wszyst­kie­go. Uży­wa się tu woli by zmie­nić wła­sne wi­bra­cje i do­świad­czać ich ja­sno. Je­śli me­dy­tu­ją­cy pra­gnie do­świad­czyć świa­tła, do­świad­cza. Je­śli me­dy­tu­je się o smut­ku, całe cia­ło wcho­dzi w to­tal­ny smu­tek. Wi­dzi się esen­cję smut­ku. Świa­do­mość prze­sią­ka cał­ko­wi­cie tą wi­bra­cją. Po­wsta­je mi­stycz­ne do­świad­cze­nie smut­ku (czy cier­pie­nia). Po­pu­lar­ne w nie­któ­rych krę­gach.

Każ­da me­dy­ta­cja, w któ­rej wy­stę­pu­je ja­ki­kol­wiek ruch jest względ­na. Świa­do­mość do­stra­ja się do tego ru­chu (do­świad­cze­nia) sta­jąc się to­tal­nie do­świad­cze­niem. Cała rze­czy­wi­stość przyj­mu­je jed­ną okre­ślo­ną bar­wę. Świa­do­mość zmie­nia to­tal­nie punkt wi­dze­nia. Wi­zję me­dy­ta­cyj­ną czuć w ca­łej swej isto­cie. Jest się wi­zją me­dy­ta­cyj­ną. Dla­te­go wszel­kie do­świad­cza­nie w me­dy­ta­cji wy­wie­ra­ją tak duży wpływ na czło­wie­ka. Cała rze­czy­wi­stość ule­ga prze­mia­nie. Taka me­dy­ta­cja jest bar­dzo sku­tecz­ną tech­ni­ką zmia­ny ca­łej isto­ty. Nowy punkt wi­dze­nia za­pa­da w pa­mię­ci, sta­je się czę­ścią isto­ty ludz­kiej.

Mimo to na­dal jest to do­świad­cze­nie, któ­re to­tal­nie po­chła­nia świa­do­mość. Za­my­ka w pew­nym krę­gu wi­bra­cji. Na­dal są wi­zje, na­dal są do­świad­cze­nia. Czę­sto na­dal jest ten, któ­ry do­świad­cza, po­ję­cie „Ja”. Wszyst­ko za­le­ży od in­dy­wi­du­al­ne­go do­świad­cze­nia czło­wie­ka. War­to na to zwró­cić uwa­gę.

Co jest poza tymi do­świad­cze­nia­mi? Co jest poza świa­tłem, wi­bra­cja­mi, ma­te­rią... czy ist­nie­je coś poza tym wszel­kim ru­chem ener­gii?

Me­dy­ta­cja ci­szy:

Usiądź lub po­łóż się wy­god­nie. Miej pół­otwar­te oczy, tak by wi­dzieć tro­chę prze­strze­ni fi­zycz­nej. Za­sta­nów się, cze­go chciał­byś do­świad­czyć. Cze­go pod­świa­do­mie ocze­ku­jesz od me­dy­ta­cji. Cze­go do­świad­cza­łeś wcze­śniej i chcesz po­wtó­rzyć. Te wszyst­kie py­ta­nia po­zwo­lą Ci do­strzec Two­je do­świad­cze­nia. Być może przyj­dzie zro­zu­mie­nie, że wszel­kie sta­ny me­dy­ta­cyj­ne wy­wo­ła­łeś wła­sną wolą (lub pod­świa­do­mą chę­cią). To jest cał­kiem na­tu­ral­ne. Ob­ser­wuj ten ruch ener­gii my­śli i sko­ja­rzeń.

Te­raz wejdź w stan cze­ka­nia. Po­patrz, ja­kie pierw­sze do­świad­cze­nie przyj­dzie pod­czas tej me­dy­ta­cji. Ob­ser­wuj całą prze­strzeń, każ­dy mo­ment cia­ła i rze­czy­wi­sto­ści. Czuj we­wnątrz cia­ło i ma­te­rię na ze­wnątrz. Co pierw­sze się po­ja­wi? Za­leż­nie od przy­zwy­cza­je­nia. Być może pierw­sze przyj­dzie czu­cie cia­ła. Ra­do­sna wi­bra­cja świa­tła i ży­cia trwa­ją­ca w cie­le. Da­lej może przyjść zmia­na punk­tu po­strze­ga­nia rze­czy­wi­sto­ści. Świa­do­mość może prze­nieść się na inny punkt po­strze­ga­nia.

Co­kol­wiek po­czu­jesz, ob­ser­wuj to. Uświa­dom so­bie, że to wła­śnie ist­nie­nie w tej prze­strze­ni. Nie jest tą prze­strze­nią, ale ist­nie­je na jej tle. Je­śli po­dą­żysz za wi­zją, czy od­czu­ciem, utoż­sa­misz się z nim. Cała rze­czy­wi­stość sta­nie się do­świad­cze­niem. To też jest w po­rząd­ku. Jed­nak tym ra­zem spró­buj do­strzec tą prze­strzeń tła, na któ­rej od­gry­wa się to wszyst­ko. Uświa­dom so­bie to, co po­zwa­la wszyst­kie­mu ist­nieć. Uświa­dom so­bie tę ci­szę, któ­ra po­zwa­la na wszel­ki ruch ener­gii do­świad­cze­nia.

Być może za­uwa­żysz, że ta ci­sza tła jest to­tal­nie nie­ru­cho­ma. Jest to nie­zmien­ny i trwa­ją­cy mo­ment świa­do­mo­ści, na tle któ­re­go roz­gry­wa się wszel­ki ruch do­świad­czeń. Sama w so­bie nie ma nic. Jest czy­sta. Prze­strzeń świa­do­mo­ści, bez któ­rej nic by nie ist­nia­ło. Prze­strzeń da­ją­ca miej­sce na wszel­ki ruch wi­bra­cji. Two­je źró­dło. Wte­dy przy­cho­dzi ci­sza.

Nie mu­sisz wcho­dzić w tą prze­strzeń, czy roz­ta­piać się w niej. Jak­kol­wiek zro­bisz bę­dzie to ruch od­by­wa­ją­cy się na jej tle. Nie mu­sisz bu­rzyć ci­szy. Nie mu­sisz na­wet wy­cho­dzić z me­dy­ta­cji. Jak­kol­wiek wyj­dziesz, ta ci­sza na­dal bę­dzie tłem. Prze­strze­nią wszech­świa­ta.

Ta me­dy­ta­cja być może nie przy­no­si wspa­nia­łych do­świad­czeń. Nie ilu­mi­nu­je, nie sy­pią się iskry. Jed­nak, je­śli raz to do­strze­żesz wszyst­ko może stać się inne. Wszyst­ko może od tej pory wi­bro­wać ra­do­ścią sa­me­go prze­ja­wia­nia się. W tle po­zo­sta­wać świa­do­mość to­tal­no­ści prze­strze­ni, na któ­rej tle roz­gry­wa się pro­ces ży­cia (wraz ze wszyst­ki­mi swo­imi do­świad­cze­nia­mi). Nie jest już waż­ne, cze­go do­świad­czysz – Nie je­steś do­świad­cze­nia­mi. Do­świad­cze­nia są tyl­ko ru­chem, któ­ry prze­mi­ja. Ow­szem przy­no­szą szczę­ście (czy smu­tek w za­leż­no­ści od wy­bo­ru), jed­nak same w so­bie nie są to­tal­no­ścią.

Raz do­ty­ka­jąc świa­do­mo­ści wszyst­ko sta­je się inne. Przy­cho­dzi wiel­ki luz ist­nie­nia. Od­po­czy­nek. Je­steś to­tal­no­ścią wszech­świa­ta, za­wsze nim by­łeś i bę­dziesz. Je­steś prze­ja­wem mi­ło­ści, prze­ja­wem ist­nie­nia na tle ci­szy. Mo­żesz więc ro­bić wszyst­ko, to nie ma wpły­wu na prze­strzeń. Je­steś bez­piecz­ny w tej mi­ło­ści.


MODLITWA

Mo­dli­twa jest ko­lej­ną bar­dzo sku­tecz­ną tech­ni­ką wspo­ma­ga­ją­cą roz­wój. Wie­le osób roz­wi­ja­ją­cych się du­cho­wo może pod­wa­żyć jej sku­tecz­ność. Mo­dli­twa ko­ja­rzy się lu­dziom z proś­bą bła­gal­ną do ja­kie­goś wyż­sze­go bytu, od­ma­wia­ną w cza­sie nie­szczę­ścia. To jest pe­wien ste­reo­typ mo­dli­twy, któ­ry zo­stał stwo­rzo­ny na prze­strze­ni wie­lu lat. Czę­sto taka mo­dli­twa nie jest sku­tecz­na, szcze­gól­nie kie­dy jest nie­wła­ści­wie uło­żo­na. War­to więc po­znać tą tech­ni­kę.

Je­śli spoj­rzeć na mo­dli­twę czy­sto, jest to wy­ra­że­nie ży­cze­nia skie­ro­wa­ne gdzieś do wszech­świa­ta. Lu­dzie naj­czę­ściej kie­ru­ją mo­dli­twy do swo­ich Bo­gów. Tu wie­lu ma wła­sne wy­obra­że­nia Boga, i do wy­obra­że­nia kie­ru­je mo­dli­twę. Wła­ści­wie nie jest waż­ne, do kogo mo­dli­twa jest skie­ro­wa­na. Waż­na jest jej treść i za­an­ga­żo­wa­nie mo­dlą­ce­go się.

Mo­dli­twa dzia­ła na ta­kiej sa­mej za­sa­dzie jak po­przed­nie tech­ni­ki. Mo­dląc się, czło­wiek jest sku­pio­ny na te­ma­cie. Wy­twa­rza w swo­im cie­le od­po­wied­nie wi­bra­cje. Wy­ra­ża ży­cze­nie, któ­re jest na­rzu­ca­ne pod­świa­do­mo­ści. Tym sa­mym wpra­wia w ruch pro­ce­sy ener­ge­tycz­ne dą­żą­ce do urze­czy­wist­nie­nia swo­jej mo­dli­twy.

W tej tech­ni­ce bar­dzo waż­na jest uf­ność. Je­śli czło­wiek jest wy­peł­nio­ny cał­ko­wi­tą uf­no­ścią, wte­dy nie ma opo­rów przed wpro­wa­dze­niem zmian. Jest we­wnętrz­nie pe­wien o sku­tecz­no­ści mo­dli­twy, tym sa­mym rze­czy­wi­stość zmie­nia się bez pro­ble­mu. Cho­dzi wła­śnie o to we­wnętrz­ne prze­ko­na­nie – uf­ność. Nie jest waż­ne do kogo jest mo­dli­twa skie­ro­wa­na. Czy do wy­obra­że­nia Boga czy do we­wnętrz­nej bo­sko­ści. Waż­na jest uf­ność i prze­ko­na­nie o sku­tecz­no­ści mo­dli­twy. Jest to po pro­stu nie­za­chwia­na wola, któ­ra zo­sta­je wy­ra­żo­na i wpro­wa­dzo­na w ży­cie. Dla­te­go mo­dli­twa oka­zu­je się sku­tecz­na.

Waż­na jest tu sama for­mu­ła mo­dli­twy. Po­dob­nie jak w afir­ma­cjach i wi­zu­ali­za­cjach moż­na wy­mo­dlić so­bie wszyst­ko. Moż­na zmie­nić swój stan wi­bra­cyj­ny jak­kol­wiek się chce. Dla­te­go trze­ba też uwa­żać, cze­go się chce. Ukła­da­jąc mo­dli­twę war­to ukła­dać ją w spo­sób po­dob­ny do afir­ma­cji. Czy­li bez ne­ga­tyw­nych słów czy wy­obra­żeń. Wten­czas świa­do­mość nie sku­pia się na nie­po­trzeb­nych rze­czach i nie re­ali­zu­je ne­ga­tyw­nych pro­gra­mów. War­to więc ukła­dać mo­dli­twy cał­ko­wi­cie po­zy­tyw­ne.

Pra­ca z mo­dli­twą jest jak pra­ca z wi­zu­ali­za­cją. War­to tu utrzy­my­wać uf­ność i mi­łość do Boga. Wten­czas zo­sta­ją ini­cjo­wa­ne bar­dzo czy­ste ener­gie twór­cze. Wcho­dząc w wi­bra­cje mi­ło­ści, wi­bra­cje kon­tak­tu z Bo­giem (na­wet je­śli jest to wy­obra­że­nie), całe cia­ło od­no­si ko­rzy­ści. Po­ja­wia się uf­ność, mi­łość, pew­ność w roz­wią­za­niu pro­ble­mu, po­czu­cie ogrom­ne­go wspar­cia. Od­cho­dzi uczu­cie nie­moż­li­wo­ści i wszel­kie­go ogra­ni­cze­nia. W ta­kim mo­men­cie świa­do­mość rów­nież wy­cho­dzi po­nad swo­je do­tych­cza­so­we fil­try men­tal­ne. Po­dob­nie jak w me­dy­ta­cji zmie­nia swój punkt wi­dze­nia, dzię­ki cze­mu na­stę­pu­je roz­wój.

Mo­dli­twa nie za­wsze jest me­dy­ta­cją. Me­dy­ta­cja jest świa­do­mą ob­ser­wa­cją. Mo­dli­twa cza­sem może być pew­nym ogra­ni­cze­niem świa­do­mo­ści. Nie za­wsze jest ob­ser­wa­cją ca­łej prze­strze­ni. W więk­szo­ści jest bar­dziej wy­ra­ża­niem woli i zo­gni­sko­wa­niem świa­do­mo­ści na obiek­cie mo­dli­twy. Nie jest to złe. Po pro­stu jest to inne na­rzę­dzie, któ­re słu­ży do wpro­wa­dza­nia po­zy­tyw­nych zmian do ży­cia. Po­dob­nie jak afir­ma­cje i wi­zu­ali­za­cje.

Mo­dli­twy war­to uży­wać wte­dy, kie­dy pro­blem wy­da­je się prze­ra­stać moż­li­wo­ści. Kie­dy wi­dać, że nie da rady roz­wią­zać pro­ble­mu, kie­dy wszyst­kie pró­by umy­słu za­wo­dzą, kie­dy nie da rady do­strzec na czy­sto pro­ble­mu w me­dy­ta­cji – wte­dy przy­cho­dzi czas mo­dli­twy. Jest to wy­sła­nie w prze­strzeń proś­by o sku­tecz­ne roz­wią­za­nie pro­ble­mu i za­nie­cha­nie wszel­kich dzia­łań. Cał­ko­wi­te zda­nie się na bo­ski pro­ces i ruch. Mo­dli­twa uru­cha­mia w pod­świa­do­mo­ści od­po­wied­nie dzia­ła­nia, dzię­ki cze­mu pro­blem zo­sta­je roz­wią­za­ny bez wy­sił­ku. Jest to na­tu­ral­na wła­ści­wość wszech­świa­ta. Moż­na to na­zwać bo­sko­ścią ma­te­rii. Fak­tem jest, że każ­dy za­ini­cjo­wa­ny w rze­czy­wi­sto­ści ruch ma swój sku­tek. Tak więc war­to mo­dli­twą wpra­wić w ruch ener­gie, któ­re przy­nio­są uwol­nie­nie.

Je­śli nie ufasz ni­ko­mu i je­steś prze­ko­na­ny o nie­sku­tecz­no­ści mo­dli­twy, nie mu­sisz się mo­dlić. Wten­czas na­wet mo­dli­twa nie od­nie­sie skut­ku, po­nie­waż pod­świa­do­mie jest two­rzo­na blo­ka­da, nie­uf­ność. Je­śli jed­nak ła­two Ci przy­cho­dzi uf­ność do bo­sko­ści, je­śli ła­two Ci przy­cho­dzi mi­łość, wten­czas mo­dli­twa może oka­zać się do­sko­na­łym na­rzę­dziem zmia­ny ca­łej isto­ty. War­to z niej ko­rzy­stać.


UCZEŃ MISTRZA, BEZ MISTRZA

Na ścież­ce roz­wo­ju du­cho­we­go od nie­pa­mięt­nych cza­sów była zna­na re­la­cja mistrz-uczeń. Za­wsze, kie­dy cho­dzi­ło o ja­ki­kol­wiek roz­wój czy na­ukę, wy­stę­po­wał mistrz i jego uczeń. Mistrz miał wie­dzę i do­świad­cze­nie, uczeń miał chęć na­uki i uf­ność. Dzię­ki ta­kiej re­la­cji uczeń miał nie­mal za­gwa­ran­to­wa­ny szyb­ki po­stęp na swo­jej ścież­ce. Był pro­wa­dzo­ny wręcz in­dy­wi­du­al­nie.

Był Je­zus i 12-stu apo­sto­łów, Bud­da i 5000 mni­chów, Jo­gin i gro­no ma­łych jo­gin­ków, Kri­sh­na i Ar­ju­na, Ali Baba i 40-stu roz­bój­ni­ków, na­wet Bat­man i Ro­bin.

Każ­dy mistrz miał swo­je­go ucznia. Każ­dy uczeń miał swo­je­go mi­strza. Re­la­cja mię­dzy mi­strzem a uczniem była bar­dzo oso­bi­sta. Wręcz in­tym­na. Mię­dzy nimi było głę­bo­kie zro­zu­mie­nie, była bar­dzo bli­ska re­la­cja. Szcze­gól­nie się ty­czy uczniów od­da­nych za mło­du pod opie­kę mi­strza. Na­uki prze­ka­zy­wa­ne w ten spo­sób, były peł­ne i kom­plet­ne. Nie było mowy o przy­pad­ko­wej czy błęd­nej in­ter­pre­ta­cji tego cze­go na­uczał mistrz. Na­uki te były skie­ro­wa­ne kon­kret­nie do ucznia, a ten je do­sko­na­le ro­zu­miał.

Moż­na po­wie­dzieć, że uczeń sta­wał się „ko­pią mi­strza”. Otrzy­my­wał jego po­gląd na świat, jego do­świad­cze­nie. Do­sko­na­le się ro­zu­mie­li.

Mistrz pro­wa­dził ucznia, a uczeń miał do mi­strza bez­gra­nicz­ne za­ufa­nie. Był w sta­nie od­dać swo­je­mu guru wszyst­ko. Całe swo­je ży­cie, to­tal­nie po­świę­cał mi­strzo­wi. Było to głę­bo­kie za­ufa­nie. Taka re­la­cja była ko­rzyst­na ze wzglę­du prze­ka­za­nia wie­dzy i wska­za­nia dro­gi du­cho­wej. Cza­sem jed­nak uczeń zbyt uza­leż­niał się od mi­strza, a mistrz od ucznia (szcze­gól­nie wte­dy, gdy mistrz nie był urze­czy­wist­nio­ny), Co po­wo­do­wa­ło róż­ne nie­ko­rzyst­ne skut­ki. Jed­nak je­śli cho­dzi kon­kret­nie o sam sys­tem pro­wa­dze­nia – bli­ska re­la­cja z mi­strzem oka­zu­je się bar­dzo ko­rzyst­na.

Na sa­mym po­cząt­ku dro­gi war­to jest zro­bić jed­ną rzecz – war­to się po­mo­dlić o zna­le­zie­nie wła­ści­wej dro­gi. Je­śli ro­bisz to z uf­no­ścią, prę­dzej czy póź­niej tra­fisz na od­po­wied­nią dla sie­bie dro­gę. Nie jest waż­ne do kogo się mo­dlisz. Nie mu­sisz tego tak­że na­zy­wać mo­dli­twą. Może to być po pro­stu gło­śne wy­ra­że­nie ży­cze­nia i pusz­cze­nie go z uf­no­ścią w prze­strzeń.

Wie­lu lu­dzi roz­wi­ja­ją­cych się du­cho­wo w „spo­łe­czeń­stwie za­cho­du” nie ma wła­ści­we­go au­to­ry­te­tu. Nikt nie ma tak bli­skie­go sto­sun­ku z mi­strzem, jaki mie­li jo­gi­ni. Dla­te­go po­wsta­ją zu­peł­nie nowe pro­ble­my. Roz­wój du­cho­wy przyj­mu­je tro­chę inny wy­miar i sta­je się, chcąc nie chcąc, trud­niej­szy. Choć daje więk­sze moż­li­wo­ści dla tych, co umie­ją z nich sko­rzy­stać.

Po pierw­sze nie ma­jąc mi­strza, czło­wiek musi wy­bie­rać sam. Nikt za rącz­kę nie pro­wa­dzi. Nikt nie mówi zrób to, a po­tem zrób tam­to. Wła­ści­wie czło­wiek roz­wi­ja­ją­cy się du­cho­wo błą­dzi. Nie dość, że nie wie skąd za­cząć, to jesz­cze nie wie gdzie doj­dzie. Za­wsze bę­dzie błą­dze­nie. Póki nie ma świa­do­mo­ści ist­nie­nia, jest uwi­kła­ny w ilu­zje umy­słu. Jest to dla tej spo­łecz­no­ści cał­kiem nor­mal­ne. Nie war­to się tym zra­żać. War­to jed­nak wie­dzieć, że jest moż­li­wość wyj­ścia poza te ogra­ni­cze­nia i ilu­zje. Poza tym kry­je się cał­ko­wi­cie czy­sty i wspa­nia­ły wszech­świat. Cał­ko­wi­cie inna rze­czy­wi­stość. Nie mu­sisz w to wie­rzyć. Je­śli nie wie­rzysz, i my­ślisz, że Two­ja rze­czy­wi­stość jest je­dy­nie praw­dzi­wa, to w po­rząd­ku. Mo­żesz w niej trwać. Nie mu­sisz zmie­niać punk­tu po­strze­ga­nia. Je­śli jed­nak ta rze­czy­wi­stość za­czy­na Ci prze­szka­dzać, być może czas coś z tym zro­bić. Wol­na wola.

Na sa­mym po­cząt­ku waż­na jest uf­ność do sie­bie sa­me­go. Nie ufa­jąc so­bie czło­wiek pro­wa­dzi we­wnętrz­ną wal­kę. Wszyst­ko jest sprzecz­ne. Je­śli nie ufa swo­im zmy­słom trwa w cha­osie. Nie wie­rzy so­bie, nie wie­rzy w sie­bie. To nie po­zwa­la wy­ko­nać kro­ku na przód. War­to dojść do ładu z sa­mym sobą. Brzmi to dość ab­sur­dal­nie, jed­nak wie­lu lu­dzi ma we­wnętrz­ne sprzecz­no­ści, któ­re sku­tecz­nie blo­ku­ją wszel­kie pró­by roz­wo­ju.

Roz­wi­ja­jąc się du­cho­wo czło­wiek czy­ta wie­le ksią­żek, in­te­re­su­je się te­ma­tem, słu­cha róż­nych źró­deł. Gdzieś coś usły­szał, gdzieś prze­czy­tał, coś zro­zu­miał, cze­goś nie. Dro­ga jest nie­pew­na i czę­sto ma mgli­ste po­ję­cie o celu. Prze­cież tak wie­le jest re­li­gii i każ­da ofe­ru­je co in­ne­go. Praw­da, re­li­gie są do sie­bie po­dob­ne, jed­nak każ­da czymś się róż­ni. A je­śli dro­ga się róż­ni, to zgod­nie z pra­wem przy­czy­no­wo-skut­ko­wym, pro­wa­dzi do in­ne­go celu. Na do­da­tek każ­dy mówi, że jego dro­ga jest praw­dziw­sza niż inne.

Po­wsta­je na­tłok in­for­ma­cji, z któ­re­go nie wia­do­mo co wy­brać. Naj­pro­ściej jest żyć tak jak nas wy­cho­wa­no. Żyć w ta­kiej re­li­gii, w któ­rej są ro­dzi­ce i w któ­rej wy­ro­śli­śmy. Iść po­słusz­nie nie za­da­jąc nie­wy­god­nych py­tań. Tak jest naj­pro­ściej dla obu stron (owie­czek i dusz­pa­ste­rzy). Naj­pro­ściej, ale czy naj­ko­rzyst­niej? W wie­lu wy­pad­kach pew­nie tak, jed­nak u więk­szo­ści lu­dzi po­szu­ku­ją­cych to się nie spraw­dza. Lu­dzie tacy do­strze­ga­ją, że coś z tym świa­tem jest nie tak. I wła­śnie oni naj­czę­ściej upa­tru­ją przy­czyn w du­cho­wo­ści. I mają ra­cję. Chcąc po­pra­wić swój byt, czy zna­leźć sens ży­cia – za­czy­na­ją szu­kać. Szu­kać w in­nych re­li­giach w in­nych fi­lo­zo­fiach. I na­tra­fia­ją czę­sto na ogrom­ny świat sprzecz­nych du­cho­wych in­for­ma­cji, w któ­rym trud­no się od­na­leźć.

War­to za­uwa­żyć, że wie­le z nauk mi­strzów jest po­dob­nych. Tak jak­by po­cho­dzi­ły z jed­ne­go źró­dła, tyl­ko ina­czej są opo­wia­da­ne. To jest waż­na wska­zów­ka dla po­szu­ki­wa­czy. Wska­zu­je ona na je­den cel, o któ­rym mówi więk­szość mi­strzów. Tak na­praw­dę więk­szość mówi o oświe­ce­niu, osią­gnię­ciu nir­wa­ny, czy jed­no­ści z Bo­giem. Cel jest ten sam, tyl­ko ina­czej na­zwa­ny. War­to so­bie to uświa­do­mić.

Wła­ści­wie im bar­dziej urze­czy­wist­nio­ny mistrz, tym bar­dziej cel­nie i traf­nie po­tra­fi uka­zać praw­dę. Jego na­uki są przej­rzy­ste i ja­sne. Wręcz dzie­cin­nie pro­ste i pięk­ne. To po­win­na być ko­lej­na wska­zów­ka. Po­nie­waż Bo­skość jest pro­sta. Nie ma w so­bie po­mie­sza­nia umy­sło­we­go i wiel­kich fi­lo­zo­fii, któ­rych mało kto ro­zu­mie. Bo­skość to czy­sta pro­sto­ta. Tyl­ko umysł ubie­ra ją w sło­wa. Z tego po­wsta­ją róż­ne na­uki i in­ter­pre­ta­cje.

Ma­jąc już ja­kiś za­rys nauk o „praw­dzie”, uczeń może skon­fron­to­wać te na­uki z wła­snym do­świad­cze­niem. To osta­tecz­ny i ko­niecz­ny spraw­dzian wy­bo­ru dro­gi. Je­śli ja­kaś na­uka nie po­kry­wa się z Twym do­świad­cze­niem, nie ufaj jej. Nie ufaj do cza­su aż sam nie do­świad­czysz. Mo­żesz wie­rzyć w praw­dzi­wość słów ja­kie­goś mi­strza, jed­nak po­wi­nie­neś zo­sta­wić so­bie pe­wien mar­gi­nes, pe­wien dy­stans, póki sam nie do­świad­czysz. Je­śli ktoś mówi, że cier­pie­nie przy­no­si ra­dość, a z wła­sne­go do­świad­cze­nia wiesz, że tak nie jest, to od­staw tą na­ukę. Je­śli ja­kiś mistrz mówi, że seks jest przy­jem­ny i może wy­zwa­lać czło­wie­ka, a z do­świad­cze­nia wiesz, że to praw­da – war­to po­słu­chać da­lej, co ten mistrz ma do po­wie­dze­nia.

Tak na­praw­dę war­to słu­chać wie­lu mi­strzów i wie­lu re­li­gii. Słu­chać w sen­sie za­po­znać się z nimi, a nie od­dać się im. War­to wie­dzieć jak inni lu­dzie po­strze­ga­ją spra­wy du­cho­we, wte­dy moż­na mieć ja­kieś od­nie­sie­nie. Wte­dy moż­na wy­brać wła­ści­wie. Pa­trząc z in­ne­go punk­tu wi­dze­nia, czło­wiek wy­ła­mu­je się ze sztyw­nych ram umy­słu. Sta­je się ela­stycz­ny i otwar­ty. Jest to ko­rzyst­na po­sta­wa.

Dru­gą war­tą uwa­gi spra­wą jest ja­kość prze­ka­zu nauk. Je­śli wspo­mnia­ni na po­cząt­ku jo­gi­ni mie­li ści­sły kon­takt z mi­strzem, to i prze­kaz nauk był bar­dzo czy­sty i peł­ny. Uczeń do­sko­na­le ro­zu­miał, co mistrz miał na my­śli prze­ka­zu­jąc na­uki. Na­wet sło­wa mię­dzy nimi nie sta­no­wi­ły ogra­ni­cze­nia dla prze­ka­zu. Kie­dy mały jo­gi­nek przy­cho­dził na na­ukę w wie­ku 7 lat, to wła­ści­wie wszyst­kie po­ję­cia do­ty­czą­ce du­cho­wo­ści prze­jął od mi­strza. Do­sko­na­le ro­zu­miał, co mistrz ma na my­śli mó­wiąc: „ego”, „maya”, czy „mi­łość”. Te sło­wa wy­wo­łu­ją u ucznia od­po­wied­nie wi­bra­cje i sko­ja­rze­nia, ta­kie same jak ma mistrz. Dla­te­go ro­zu­mie­ją się do­sko­na­le. Nie było moż­li­wo­ści złej in­ter­pre­ta­cji słów. Do­świad­cze­nia ich się po­kry­wa­ły.

Pro­blem po­wsta­je, kie­dy brak jest oso­bi­ste­go kon­tak­tu ucznia z mi­strzem. Tak się nie­ste­ty dzie­je w kra­jach ucy­wi­li­zo­wa­nych. Wte­dy pierw­szy lep­szy czło­wiek ła­pie książ­kę z na­uka­mi bud­dyj­ski­mi i czy­ta: „Ego to tyl­ko ilu­zja, trze­ba wyjść po­nad ego, żeby do­świad­czyć rze­czy­wi­sto­ści”. Pierw­sze sko­ja­rze­nie do sło­wa ego, to ego­izm. Coś tam kie­dyś ktoś mó­wił, gdzieś się sły­sza­ło, tro­chę psy­cho­lo­gii, tro­chę te­le­wi­zji – no mniej wię­cej wiem, co to zna­czy. Waż­ne by się po­zbyć ego. Czy­tam da­lej. Po czym ła­pię książ­kę teo­zo­ficz­ną i czy­tam, że Ego to Wyż­sza Trój­ca – Wyż­sze Ja. Mam się po­zbyć Wyż­sze­go Ja? I tak cza­sem wy­glą­da zro­zu­mie­nie nauk dzi­siej­szych po­szu­ki­wa­czy praw­dy.

Wszel­kie na­uki New Age są opar­te na na­ukach du­cho­wych mi­strzów In­dii. Jest to bar­dzo do­bre, jed­nak war­to zwró­cić uwa­gę na zu­peł­nie inną kul­tu­rę lu­dzi wscho­du. Mistrz nie mu­siał mó­wić nie­któ­rych rze­czy, po­nie­waż tam­tej­si lu­dzie wie­dzie­li o tym od ma­łe­go. Wy­cho­wa­nie lu­dzi wscho­du jest bar­dziej du­cho­we. Tam­ci lu­dzie są wy­cho­wy­wa­ni na po­ję­ciach pra­wa kar­my, ego czy mayi. Dla nich nie jest to coś no­we­go, dla­te­go mogą wgłę­biać na­uki du­cho­we. Lu­dzie za­cho­du za­czę­li od wgłę­bia­nia się w na­uki, po­mi­ja­jąc pod­sta­wy. In­te­re­su­ją się w więk­szo­ści pa­ra­nor­mal­ny­mi zja­wi­ska­mi, re­in­kar­na­cją, wszel­ki­mi cu­kier­ka­mi du­cho­wo­ści nie wie­dząc nic o pod­sta­wach. I tak spo­ty­ka się lu­dzi „za­awan­so­wa­nych” du­cho­wo, któ­rym ego ko­ja­rzy się je­dy­nie z kloc­ka­mi Lego.

Sło­wa są na tyle ogra­ni­cza­ją­ce i wie­lo­znacz­ne, że prze­kaz jest fak­tycz­nie za­fał­szo­wa­ny. Same sło­wa mogą wpro­wa­dzać w błąd, szcze­gól­nie je­śli mistrz uży­wa ich w jed­nym zna­cze­niu, a uczeń w in­nym. Po pro­stu mistrz my­śli in­ny­mi ka­te­go­ria­mi niż uczeń. Uczeń zo­stał wy­cho­wa­ny ka­te­go­ria­mi od­po­wied­ni­mi dla swe­go spo­łe­czeń­stwa. Róż­ni­ca mię­dzy nimi jest róż­ni­cą ro­zu­mie­nia po­jęć.

Mó­wiąc mi­łość, mistrz my­śli o mi­ło­ści bez­in­te­re­sow­nej, nie­uwa­run­ko­wa­nej przez my­śli, przy­zwy­cza­je­nia i uprze­dze­nia. A od­bior­ca sły­sząc sło­wo „mi­łość” może po­my­śleć o ca­łej ga­mie od­czuć. „Ah mi­łość!” – od za­chwy­tu, „Oh mi­łość” – po­przez wes­tchnie­nie, „hm, mi­łość” i za­du­mę, „ech, mi­łość” – do za­wo­du i cier­pie­nia. War­to wie­dzieć, ja­kie od­czu­cia wzbu­dza dane sło­wo i czy na pew­no o to cho­dzi. Czę­sto na­uki mi­strza nie­ko­niecz­nie tra­fia­ją do ucznia tak, jak­by so­bie tego ży­czył. War­to mieć na uwa­dze su­biek­tyw­ność po­strze­ga­nia.

Ko­rzyst­nie jest prze­ana­li­zo­wać, co do­kład­nie ro­zu­mie­my pod po­ję­cia­mi mniej zro­zu­mia­ły­mi. Cho­ciaż­by moż­na po­czy­tać w słow­ni­ku wy­ra­zów ob­cych zna­cze­nia nie­któ­rych słów. Tak, aby przy­naj­mniej ro­zu­mieć po­ję­cia – tak ogól­nie. Wte­dy mamy więk­sze szan­se na czy­sty od­biór prze­ka­zu. Nie ty­czy się to tyl­ko nauk pi­sa­nych w książ­kach. Rów­nież wy­kła­dy mi­strzów mogą nieść ze sobą nie­zro­zu­mie­nie, je­śli mistrz i uczeń nie na­da­ją na tych sa­mych fa­lach. Je­śli ro­zu­mie­ją ina­czej klu­czo­we po­ję­cia, z nauk może wyjść jesz­cze więk­sze po­mie­sza­nie.

Każ­dy sły­szy to, na co jest otwar­ty. Dla­te­go czę­sto zda­rza się tak, że po prze­czy­ta­nej książ­ce każ­dy wie co in­ne­go. Każ­dy zwra­ca na co in­ne­go uwa­gę. Jest to wła­ści­wie ko­rzyst­ne, po­nie­waż umysł pra­cu­je nad roz­wią­za­niem ak­tu­al­ne­go pro­ble­mu i szu­ka do nie­go in­spi­ra­cji. Dla­te­go cza­sem war­to po­wró­cić do wcze­śniej czy­ta­nych in­spi­ra­cji, szcze­gól­nie je­śli się czu­je, że są one bar­dzo war­to­ścio­we. Przy po­now­nym za­po­zna­niu się z na­uka­mi, mogą do­trzeć do świa­do­mo­ści zu­peł­nie inne rze­czy. Tym sa­mym prze­kaz mi­strza sta­je się peł­niej­szy.

Wszyst­kie na­uki są tyl­ko sło­wa­mi. Na pod­sta­wie słów słu­chacz wzbu­dza w so­bie róż­ne ener­gie, do­stra­ja się do mi­strza. W książ­ce jest nie­co trud­niej. War­to być świa­do­mym tego pro­ce­su. Nie jest waż­ne co czy­tasz, ale ja­kie ener­gie to w To­bie bu­dzi.

Osta­tecz­nie każ­dy sam jest dla sie­bie mi­strzem. Każ­dy z nas ma bo­skie świa­tło w so­bie. Każ­dy czło­wiek idzie wła­sną dro­gą. War­to jest być tego świa­do­mym. Być otwar­tym na wszel­kie in­spi­ra­cje. Nie za­my­kać się na jed­ną dro­gę, a być w sta­nie prze­kro­czyć wszyst­kie i sa­me­mu do­trzeć do punk­tu ci­szy. Moż­na in­spi­ro­wać się wie­lo­ma rze­cza­mi, wszel­kie na­uki mi­strzów pro­wa­dzą do tego sa­me­go punk­tu.

Same w so­bie na­uki mi­strzów nie mają żad­nej war­to­ści. Waż­ne sta­ją się do­pie­ro wte­dy, kie­dy ktoś je od­bie­ra. Ich in­ter­pre­ta­cja wpra­wia isto­ty ludz­kie w stan dzia­ła­nia i in­spi­ra­cji. War­to się in­spi­ro­wać na­uka­mi mi­strzów, pa­mię­ta­jąc, że to tyl­ko na­uki. Praw­dą sta­ną się tyl­ko wte­dy, kie­dy ją oso­bi­ście po­czu­jesz. Tyl­ko od Cie­bie za­le­ży kogo słu­chasz i gdzie te­raz je­steś. Otwórz się więc na in­spi­ra­cje wszech­świa­ta. Gdzie­kol­wiek pój­dziesz, tra­fisz do celu. Być może za­uwa­żysz, że za­wsze tam by­łeś.


9. CYWILIZACJA

Czło­wiek do Boga: „Boże, ja pra­gnę szczę­ścia!”

Bóg do czło­wie­ka: „Je­śli opu­ścisz – „Ja”, i – „pra­gnę”, zo­sta­nie samo „szczę­ście”.

* * * * *

Czy przy­pa­try­wa­łeś się kie­dyś tej cy­wi­li­za­cji? War­to uświa­do­mić so­bie, czym ona jest i co tak na­praw­dę nam dała. Czy jest to ko­rzyst­ne, czy też nie­po­trzeb­ne. Lu­dzie jako ca­łość sta­no­wią je­den or­ga­nizm. Na­wet nie jako ga­tu­nek ludz­ki, ale jako jed­na ca­łość ży­cia na zie­mi. Ludz­kość sta­no­wi ca­łość z pla­ne­tą zie­mią. Nie ma tu roz­dzie­le­nia. Wszyst­ko na sie­bie wpły­wa i wszyst­ko jest od sie­bie za­leż­ne.

Isto­ta ludz­ka jest wspa­nia­łą ma­ni­fe­sta­cją na­tu­ral­nej świa­do­mo­ści wszech­świa­ta. Jest to do­sko­na­ła isto­ta, któ­ra może świa­do­mie do­świad­czać ist­nie­nia. Ży­je­my w do­sko­na­łym śro­do­wi­sku. Pla­ne­ta daje nam wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­je­my. Słoń­ce daje nam ener­gię do ży­cia. Daje nam swo­ją mi­łość (jak­kol­wiek nie na­zwiesz ener­gii, fak­tem jest, że utrzy­mu­je nas przy ży­ciu bez­in­te­re­sow­nie, daje nam wszyst­ko cał­kiem czy­sto).

W tych wspa­nia­łych wa­run­kach wi­bra­cje ener­gii wy­two­rzy­ły ży­cie. Jest to wspa­nia­ły pro­ces, któ­ry nie­ustan­nie się roz­wi­ja. Ak­tu­al­nie pro­ces ten przy­jął bar­dzo cie­ka­wą for­mę. Wy­two­rzył isto­ty, któ­re są w sta­nie świa­do­mie or­ga­ni­zo­wać prze­strzeń. Po­tra­fią in­ge­ro­wać w ma­te­rię i ko­rzy­stać z niej do wła­snych ce­lów. To wszyst­ko jest do­sko­na­łe i czy­ste. Pro­ces ewo­lu­cji do­szedł do mo­men­tu, kie­dy ma moż­li­wość świa­do­mej kre­acji swe­go bytu.

Jed­nak wraz z wol­ną wolą przy­szła tak­że moż­li­wość za­prze­cze­nia na­tu­ral­ne­mu pro­ce­so­wi ży­cia. Ak­tu­al­nie jako ludz­kość, wła­śnie z tej moż­li­wo­ści ko­rzy­sta­my.

Na­sza cy­wi­li­za­cja jest jak sza­ry-żół­ty, cha­otycz­ny sen. Roz­pę­dzo­na nie­świa­do­mo­ścią do sza­leń­cze­go i bez­ce­lo­we­go bie­gu. Uczest­ni­czą w niej wszy­scy lu­dzie i wszyst­kie stwo­rze­nia. To co na­zy­wa się cy­wi­li­za­cją, jest jed­nym wiel­kim two­rem ludz­ko­ści. Wraz ze wszyst­ki­mi „osią­gnię­cia­mi” i po­raż­ka­mi. Wszyst­kie dzia­ła­nia lu­dzi trwa­ją­ce przez wie­ki stwo­rzy­ły ak­tu­al­ną sy­tu­ację – na­szą cy­wi­li­za­cję. Ludz­kość wy­two­rzy­ła taką, a nie inną rze­czy­wi­stość. Stwo­rzy­ła ca­ło­kształt cy­wi­li­za­cji. Na­dal ją two­rzy­my.

Każ­dy czło­wiek jest od­po­wie­dzial­ny za to, jak wy­glą­da te­raź­niej­sza prze­strzeń. Każ­de dzia­ła­nie, każ­dy ruch w rze­czy­wi­sto­ści ma swo­ją wagę i kształ­tu­je tą rze­czy­wi­stość. Dla­te­go wszyst­ko co ro­bisz, wpły­wa w pe­wien spo­sób na ma­te­rię, my­śli bądź uczu­cia – to wszyst­ko two­rzy na­szą rze­czy­wi­stość. Je­steś za nią od­po­wie­dzial­ny. Nie jest waż­ne, że nie masz wpły­wu na to co się dzie­je. Masz po­ten­cjał twór­czy i mo­żesz mieć ogrom­ny wpływ na ob­raz świa­ta. Wszyst­ko za­le­ży od Cie­bie i świa­do­mo­ści, któ­ra się przez Cie­bie prze­ja­wia.

Jed­nost­ka może zmie­nić prze­strzeń, jed­nak tyl­ko wte­dy, kie­dy dzia­ła wspól­nie z in­ny­mi. Im wię­cej lu­dzi, tym więk­szy po­ten­cjał twór­czy. Na­wet po­li­ty­cy, czy wiel­cy wład­cy świa­ta nie mie­li­by żad­nej wła­dzy, gdy­by nie lu­dzie, któ­rzy ich po­pie­ra­ją. Wszyst­ko na­dal za­le­ży od Cie­bie.

Nie ma po­trze­by opo­wia­dać o spra­wach po­li­tycz­nych, or­ga­ni­za­cyj­nych czy da­wać „zło­ty śro­dek” dla spo­łe­czeń­stwa. Każ­dy sys­tem jest do­bry, je­śli lu­dzie są do­brzy. Każ­dy sys­tem jest taki, jacy są lu­dzie w nim uczest­ni­czą­cy. Dla­te­go nie jest waż­na ide­olo­gia. Waż­ne jest to jak ist­nie­jesz.

Ca­ło­kształt na­szej cy­wi­li­za­cji nie jest czy­sty wi­bra­cyj­nie. To co stwo­rzy­li­śmy jest nie­na­tu­ral­ne, wpro­wa­dza cha­os i po­mie­sza­nie. Ak­tu­al­na rze­czy­wi­stość jest peł­na sprzecz­no­ści, nie­na­wi­ści, a przede wszyst­kim nie­świa­do­mo­ści. Wszy­scy gdzieś bie­gną za­to­pie­ni w ilu­zjach ego. Wszy­scy coś two­rzą ma­jąc w gło­wie peł­no wy­obra­żeń o rze­czy­wi­sto­ści. Jak­by cy­wi­li­za­cja gdzieś błą­dzi­ła.

Więk­szość two­rów w na­szej cy­wi­li­za­cji jest nie­zgod­na z na­tu­rą. Po­nie­waż jest kre­acją błą­dzą­ce­go umy­słu. Rze­czy są two­rzo­ne bez udzia­łu in­tu­icji, bez we­wnętrz­nej na­tu­ral­no­ści. Dla­te­go są w pew­nej dys­har­mo­nii z ru­chem wszech­świa­ta. Jest to moż­li­we, po­nie­waż wszech­świat ni­cze­go nie za­bra­nia. War­to jed­nak za­dać so­bie py­ta­nie, czy fak­tycz­ni jest to po­trzeb­ne i ko­rzyst­ne?

Wszel­kie ilu­zje i wy­obra­że­nia, wszel­kie sys­te­my stwo­rzo­ne przez cy­wi­li­za­cję nisz­czą na­szą pla­ne­tę i nas sa­mych. Stwo­rzy­li­śmy do­sko­na­ły sys­tem sa­mo­znisz­cze­nia. Tak da­le­ko umysł po­su­nął się w swo­ich two­rach, że za­czął nisz­czyć nie tyl­ko oto­cze­nie, ale i sa­me­go sie­bie. Prze­cież oto­cze­nie i ludz­kość trwa­ją w nie­roz­łącz­nej sym­bio­zie. Cała zie­mia cier­pi, wszyst­kie isto­ty znaj­du­ją­ce się w jej polu cier­pią. Wszyst­kie isto­ty w mniej­szym lub więk­szym stop­niu do­świad­czy­ły skut­ków na­szej cy­wi­li­za­cji. Co ta­kie­go osią­gnę­li­śmy, żeby być tak dum­ni z na­szej cy­wi­li­za­cji? Czy lu­dzie są świa­do­mi, co stwo­rzy­li? Nie­któ­rzy na pew­no tak i wy­bra­li już dzia­ła­nia, któ­re mogą po­móc. W więk­szo­ści wy­pad­ków lu­dzie jed­nak nie wie­dzą, o co cho­dzi. Mają ni­ską świa­do­mość tego, co ich ota­cza. Trwa­ją w swo­im kon­sump­cyj­nym ży­ciu i nie­świa­do­mym dzia­ła­niu. Nie wi­dzą in­nej al­ter­na­ty­wy. Po pro­stu pro­gra­my men­tal­ne przy­sła­nia­ją im czy­stą rze­czy­wi­stość. Żyją w ta­kim świe­cie, jaki so­bie wy­obra­ża­ją – żyją w cy­wi­li­za­cji.

Lu­dziom przy­szło się uro­dzić w cza­sach tej cy­wi­li­za­cji, prze­ży­li swo­je ży­cie tak jak ich na­uczo­no. A na­uczo­no jak „roz­wi­jać” tą wspa­nia­łą cy­wi­li­za­cję, żyć z nią w zgo­dzie. Tak ży­wot za ży­wo­tem, wiek po wie­ku cała ludz­kość przy­czy­ni­ła się do zbu­do­wa­nia sys­te­mu nie­świa­do­mo­ści i cier­pie­nia, z któ­re­go zda­je się nie moż­na uciec. Cały pro­ces jest tu nie­świa­do­my. Dzie­ci uczą się od ro­dzi­ców jak żyć, jak za­ra­biać, jak ku­po­wać, jak dzia­łać w tej cy­wi­li­za­cji. Przyj­mu­ją to jako coś zu­peł­nie na­tu­ral­ne­go. Świat tak wy­glą­da i ko­niec. Lu­dzie są na­ucze­ni dzia­łać pro­gra­ma­mi do­pa­so­wa­ny­mi do ak­tu­al­nej cy­wi­li­za­cji. Stwo­rzy­ła się pew­ne­go ro­dza­ju glo­bal­na ar­mia nie­świa­do­mych lu­dzi, któ­rzy nie­ustan­nie za czymś go­nią. Jest to pew­ne­go ro­dza­ju trans.

War­to to do­brze po­jąć. To MY stwo­rzy­li­śmy i two­rzy­my tą cy­wi­li­za­cję. JA i TY. Przez wszyst­kie wcie­le­nia (niech bę­dzie po­ko­le­nia) lu­dzie nie­świa­do­mie dą­ży­li do szczę­ścia. Za­tra­ca­li się w tym, tak że przez ży­wo­ty bu­do­wa­li co­raz więk­szą i po­tęż­niej­szą cy­wi­li­za­cję. Przez wszyst­kie prze­szłe wcie­le­nia, bu­do­wa­li­śmy wła­sny­mi rę­ko­ma to, co te­raz wi­dzi­my i do­świad­cza­my. To na­sza kre­acja się te­raz prze­ja­wia. Mamy skut­ki na­szych czy­nów. Na­wet je­śli nie wie­rzysz w prze­szłe wcie­le­nia, jest fak­tem, że re­pre­zen­tu­jesz ga­tu­nek ludz­ki. Re­pre­zen­tu­jesz tą for­mę ist­nie­nia, jaką jest czło­wiek. Po­nad wszel­ką in­dy­wi­du­al­ność, je­steś czę­ścią ludz­ko­ści jako jed­nej ca­ło­ści. Je­steś czę­ścią ewo­lu­cji. Po­wie­dzieć moż­na – czło­wiek jest skut­kiem ewo­lu­cji. Ak­tu­al­na for­ma ludz­ko­ści jest wy­pad­ko­wą wszyst­kie­go, cze­go w prze­szło­ści do­świad­czy­ła i co zro­bi­ła. Ak­tu­al­ny ob­raz ludz­ko­ści jest skut­kiem naj­róż­niej­szych dzia­łań w prze­szło­ści. Wy­gląd czło­wie­ka, ce­chy, ten­den­cje, in­ten­cje, cha­rak­ter – wszyst­ko to jest prze­siąk­nię­te prze­szły­mi dzia­ła­nia­mi na­szej cy­wi­li­za­cji. Dla­te­go je­steś czę­ścią stwo­rzo­nej ca­ło­ści. Je­steś czę­ścią tej rze­czy­wi­sto­ści, któ­ra się te­raz prze­ja­wia.

Te­raz bar­dzo waż­na rzecz: Czło­wiek ma w swo­im cie­le i umy­śle śla­dy wszyst­kich prze­szłych dzia­łań cy­wi­li­za­cji. Po­nie­waż jego for­ma jest tego skut­kiem. For­ma jest zhar­mo­ni­zo­wa­na wi­bra­cyj­nie z te­raź­niej­szą rze­czy­wi­sto­ścią. Z ko­lei te­raź­niej­szość jest wy­ni­kiem wszyst­kich prze­szłych dzia­łań.

Kie­dy dziec­ko się ro­dzi, do­stra­ja się wi­bra­cyj­nie do oto­cze­nia. Uczy się dzia­łać, na pod­sta­wie okre­ślo­nych wzor­ców. Wzor­ce te zo­sta­ły stwo­rzo­ne w prze­szło­ści. Są one dzie­dzic­twem kul­tu­ro­wym ludz­ko­ści. Two­rzą cy­wi­li­za­cję.

Rów­nież cia­ło dziec­ka nie jest ide­al­nie czy­ste. Za­wie­ra ono w so­bie wszel­kie rze­czy, któ­re dzia­ły się w prze­szło­ści. Może to być pew­ne­go ro­dza­ju pa­mięć ge­ne­tycz­na, któ­ra wa­run­ku­je ma­te­rial­ne prze­ja­wia­nie się cia­ła. Jed­nym sło­wem je­steś to­tal­nie wy­kre­owa­ny przez tą cy­wi­li­za­cję. Stwo­rzo­ny je­steś przez prze­strzeń i świa­do­mość, jed­nak za­bar­wio­ny ko­lo­rem ak­tu­al­nej cy­wi­li­za­cji.

Wi­bra­cje lu­dzi są do­stro­jo­ne do wi­bra­cji cy­wi­li­za­cji, w któ­rej żyją. Nie­ste­ty ta cy­wi­li­za­cja nie ma za czy­stych wi­bra­cji. Nie jest na­tu­ral­na. Moż­na na to spoj­rzeć też ina­czej, ludz­kość two­rzy ogól­ne pole wi­bra­cji cy­wi­li­za­cji. Na tym eta­pie ludz­kość jest kie­ro­wa­na przez umysł ego­tycz­ny, dla­te­go też ogól­na spo­łecz­ność jest peł­na ni­skich ener­gii. Wszyst­ko jest pra­wie do­kład­nym za­prze­cze­niem na­tu­ry. Sta­je się to nie­ko­rzyst­ne, cho­ciaż­by z tego wzglę­du, że mo­że­my się uni­ce­stwić. Z punk­tu wi­dze­nia wszech­świa­ta nie ma naj­mniej­sze­go zna­cze­nia, czy na­sza cy­wi­li­za­cja prze­trwa, czy nie. Mamy wol­ną wolę i z niej ko­rzy­sta­my. Wszech­świat na­dal do­świad­cza to­tal­nie pro­ce­su ży­cia. Nie­ustan­ny ruch bo­sko­ści trwa i bę­dzie trwał na­dal. Czy to z nami, czy bez nas. Jed­nak czy uni­ce­stwie­nie jest tym, cze­go chce­my? Na­sze dzia­ła­nia wska­zu­ją na to, że tak.

Cała ludz­kość nosi w swo­ich cia­łach i umy­słach brze­mię na­szej cy­wi­li­za­cji, czy­li brze­mię prze­szłych wy­bo­rów. Wszyst­kie blo­ka­dy w cie­le, nie­na­tu­ral­ne prze­ja­wia­nie się isto­ty ludz­kiej, blo­ka­dy men­tal­ne – to wszyst­ko od­da­la czło­wie­ka od szczę­ścia. I nie­ste­ty tym wszyst­kim obar­cza nas na­sza cy­wi­li­za­cja. Pod­sta­wo­wą rze­czą, któ­rą dała nam cy­wi­li­za­cja jest ego. Jest to bar­dzo zło­żo­ny twór men­tal­ny, któ­ry po pro­stu dzia­ła pro­gra­mem sa­mo­znisz­cze­nia. Nie jest więc dziw­ne, dla­cze­go cy­wi­li­za­cja zmie­rza do upad­ku.

Już od sa­me­go po­cząt­ku dziec­ko uczy się jak żyć w tym sys­te­mie, jak so­bie ra­dzić. Uczy się wszyst­kie­go o cy­wi­li­za­cji, ist­nie­jąc w niej po uszy. Syn­chro­ni­zu­je się z wi­bra­cja­mi tej cy­wi­li­za­cji. Przej­mu­je wszyst­kie blo­ka­dy, na­ka­zy, lęki, po­glą­dy, wy­obra­że­nia – umysł przej­mu­je wszyst­ko. Je­dy­nym punk­tem od­nie­sie­nia sta­je się cy­wi­li­za­cja, czy­li wszyst­kie jej in­for­ma­cje. Na pod­sta­wie tego two­rzy świa­to­po­gląd. Two­rzy się ego. Isto­ta ludz­ka do­stra­ja się do ca­łej cy­wi­li­za­cji.

Umysł prze­chwy­tu­je wszyst­kie okre­śle­nia rze­czy­wi­sto­ści. Wte­dy już nie ma czy­stej rze­czy­wi­sto­ści, jest rze­czy­wi­stość cy­wi­li­za­cji. Czło­wiek nie żyje w na­tu­ral­nej wol­no­ści tyl­ko w cy­wi­li­za­cji, ra­zem ze wszyst­ki­mi jej okre­śle­nia­mi i ogra­ni­cze­nia­mi. Te okre­śle­nia sta­ją się za­ka­za­mi i na­ka­za­mi ogra­ni­cza­ją­cy­mi isto­tę ludz­ką. Wpro­wa­dza­ją wiel­kie na­pię­cia do cia­ła, a co za tym idzie cier­pie­nie. Na­ka­zy men­tal­ne po­su­wa­ją się jesz­cze da­lej twier­dząc, że ży­jąc w zgo­dzie z usta­lo­ny­mi nor­ma­mi moż­na osią­gnąć szczę­ście. Fi­lo­zo­fia cy­wi­li­za­cji utwier­dza w prze­ko­na­niu, że trze­ba wal­czyć o szczę­ście w ży­ciu i chwa­li się moż­li­wo­ścią wy­gra­nia tego szczę­ścia.

Klu­czo­wym py­ta­niem w ta­kiej sy­tu­acji sta­je się: czy ży­jąc w zgo­dzie z na­szą cy­wi­li­za­cją moż­na się oświe­cić i być cał­ko­wi­cie szczę­śli­wym? Moż­na osią­gnąć to szczę­ście, któ­re rze­ko­mo jest gwa­ran­to­wa­ne ży­jąc we­dle norm spo­łecz­nych? Wy­da­je się, że moż­na. Choć nie tak, jak spo­łecz­ność prze­wi­du­je. Je­dy­nym sen­sow­nym wyj­ściem oka­zu­je się za­prze­sta­nie tego sza­leń­cze­go bie­gu, któ­ry na­ka­zu­je na­sza spo­łecz­ność. Je­śli chcesz osią­gnąć szczę­ście, nie mu­sisz go­nić za wszel­ki­mi ce­la­mi sta­wia­ny­mi przez cy­wi­li­za­cję. Szczę­ście nie ma nic wspól­ne­go z wy­my­ślo­ny­mi ce­la­mi. Sza­leń­czy bieg cy­wi­li­za­cji do ni­cze­go nie do­pro­wa­dzi, chy­ba że do więk­sze­go po­mie­sza­nia i cha­osu. Oczy­wi­ście masz wol­ną wolę. Tyl­ko Ty wy­bie­rasz, czy uczest­ni­czysz w tym bie­gu, czy nie. Tyl­ko Ty wy­bie­rasz jak dzia­łasz.


JEDEN ORGANIZM

Cała ludz­kość jest jed­nym wiel­kim or­ga­ni­zmem. Wszyst­ko jest mię­dzy sobą po­łą­czo­ne i od sie­bie za­leż­ne. Nic nie jest od­dzie­lo­ne od ca­ło­ści. Każ­dy in­dy­wi­du­al­ny czło­wiek jest ko­mór­ką jed­ne­go or­ga­ni­zmu – ludz­ko­ści. Każ­de in­dy­wi­du­al­ne dzia­ła­nie roz­cho­dzi się echem po ca­łej spo­łecz­no­ści. Każ­dy po­je­dyn­czy czyn jed­nost­ki wpły­wa na inne jed­nost­ki, to z ko­lei po­wo­du­je pew­ne­go ro­dza­ju falę, któ­ra może ro­zejść się w sze­ro­kich krę­gach. Ten me­cha­nizm jest po­tę­go­wa­ny przez wszel­kie­go ro­dza­ju me­dia. Ko­mu­ni­ka­cja we­wnątrz or­ga­ni­zmu ludz­ko­ści jest w dzi­siej­szych cza­sach bar­dzo do­bra. Wy­star­czy spoj­rzeć na te­le­fo­ny, te­le­wi­zję, pra­sę, ra­dio, nie ma pro­ble­mu z prze­pły­wem in­for­ma­cji. Tu jed­na jed­nost­ka może mieć wpływ na wie­le in­nych. Każ­dy ruch ma swój od­dźwięk. War­to więc być świa­do­mym, co się czy­ni.

W na­tu­rze każ­da po­je­dyn­cza jed­nost­ka or­ga­ni­zmu dzia­ła na ko­rzyść ca­ło­ści. Je­śli było by ina­czej, cały or­ga­nizm uległ­by sa­mo­znisz­cze­niu. Przy­kła­dem jest zdro­we cia­ło ludz­kie. Każ­dy na­rząd, każ­da ko­mór­ka ma swo­je za­da­nie, swo­je miej­sce. Dzia­ła w jed­no­ści ze wszyst­ki­mi in­ny­mi. Wszyst­kie na­rzą­dy i ko­mór­ki har­mo­ni­zu­ją się ze sobą, dzia­ła­ją wspól­nie by utrzy­mać or­ga­nizm przy ży­ciu. Jest to bar­dzo in­te­li­gent­ne roz­wią­za­nie, któ­re umoż­li­wia do­sko­na­łe funk­cjo­no­wa­nie.

Po­dob­nie jest z gru­pa­mi zwie­rząt. War­to się przy­pa­trzeć dzia­ła­niu mró­wek, czy do­wol­nej gru­py zwie­rząt stad­nych. Wszy­scy dzia­ła­ją ra­zem, w pew­nej ści­śle usta­lo­nej har­mo­nii. Wszyst­ko jest ca­ło­ścią. Jest to pięk­na syn­chro­ni­za­cja istot ży­wych, dzia­ła­ją­cych dla wspól­ne­go do­bra. Każ­da in­dy­wi­du­al­na wie co ma ro­bić, robi to wła­ści­wie in­tu­icyj­nie – kie­ro­wa­na pew­ną wyż­szą in­te­li­gen­cją dzia­ła­nia. Wszel­kie dzia­ła­nia są po­dej­mo­wa­ne w spo­sób bar­dzo pro­sty, a za­ra­zem in­te­li­gent­ny. Ca­łość jest nie­sa­mo­wi­cie zor­ga­ni­zo­wa­na. War­to za­uwa­żyć, że mrów­ki bez ko­or­dy­na­cji ze­wnętrz­nej ukła­da­ją swój ko­piec wg. ści­śle okre­ślo­ne­go wzo­ru. Każ­da wie co ma ro­bić i po pro­stu to robi. Nie po­trze­ba tam za­awan­so­wa­ne­go umy­słu, a prze­cież w tym dzia­ła­niu jest za­war­ty plan dla mi­lio­nów po­je­dyn­czych mró­wek. Jak­że wiel­ka we­wnętrz­na in­te­li­gen­cja mu­sia­ła to zsyn­chro­ni­zo­wać, aby po­wsta­ła tak do­bra współ­pra­ca.

Ludz­kość jest ta­kim sa­mym or­ga­ni­zmem. Jako ludz­kość two­rzy­my ca­łość po­pu­la­cji. Pa­trząc jesz­cze da­lej, two­rzy­my ca­łość na­tu­ry i część tego świa­ta. Je­ste­śmy czę­ścią zie­mi i wszech­świa­ta. Dzieć­mi zie­mi i słoń­ca. Sta­no­wi­my jed­ność w pro­ce­sie roz­wo­ju. Dla­te­go ja­snym wy­da­je się, że po­win­ni­śmy dzia­łać wspól­nie – zgod­nie ze wspól­nym do­brem wszyst­kich. Dzia­ła­nie har­mo­nij­ne przy­no­si ko­rzyść dla wszyst­kich istot.

Oczy­wi­ście nie mu­si­my dzia­łać wspól­nie i dla do­bra ca­ło­ści. Jako je­dy­ny ży­ją­cy ga­tu­nek na tej pla­ne­cie mamy wol­ną wolę. Mo­że­my z niej ko­rzy­stać jak chce­my. Nikt nam nie za­bro­ni dzia­łać nie­har­mo­nij­nie i samo-de­struk­cyj­nie. Nasz wy­bór, a wła­ści­wie in­dy­wi­du­al­ny wy­bór każ­de­go czło­wie­ka. Twój wy­bór.

Cy­wi­li­za­cja wy­kształ­ci­ła me­cha­ni­zmy samo-de­struk­cyj­ne, któ­re dzia­ła­ją po­przez lu­dzi. Po­szcze­gól­ne ko­mór­ki od­dzie­li­ły się two­rząc we­wnętrz­ne an­ta­go­ni­zmy. Po­szcze­gól­ne ko­mór­ki ludz­ko­ści zwal­cza­ją się na­wza­jem. Za­bi­ja­my sie­bie i in­nych po­grą­że­ni w nie­świa­do­mo­ści. Czy jest to ko­rzyst­ne? Czy jest to Twój wy­bór? Za­nie­cha­nie dzia­ła­nia to rów­nież wy­bór. Je­śli więc masz moż­li­wość coś re­al­nie zmie­nić, zrób to. Ludz­ka isto­ta ma moc kre­acji. Je­śli była w sta­nie stwo­rzyć nisz­czą­cą cy­wi­li­za­cję, jest też w sta­nie ją prze­kształ­cić. Ty mo­żesz to zro­bić. Ty, jako jed­na ko­mór­ka, jako część ludz­ko­ści masz na nią wpływ. Dzia­łaj więc we­dle swo­ich moż­li­wo­ści dla wspól­ne­go do­bra.

Za­nim jed­nak co­kol­wiek za­czniesz ro­bić w świe­cie ze­wnętrz­nym, co­kol­wiek zmie­niać – za­cznij dzia­ła­nie od sie­bie. Je­śli zy­skasz har­mo­nię we­wnątrz swe­go cia­ła, Two­je dzia­ła­nia będą na­tu­ral­nie wpły­wa­ły na ca­ło­kształt ludz­ko­ści.


PUNKTY ZJEDNOCZENIA

Za po­dział ca­łe­go or­ga­ni­zmu zie­mi na po­szcze­gól­ne i in­dy­wi­du­al­ne czę­ści od­po­wia­da ego. Sztucz­ny zbiór wy­obra­żeń do­ty­czą­cych po­ję­cia „Ja” i utoż­sa­mia­nie się z nimi. To wszyst­ko spra­wi­ło, że z ca­łe­go or­ga­ni­zmu, ja­kim jest pla­ne­ta zie­mia, wy­dzie­lo­ne zo­sta­ły po­szcze­gól­ne ko­mór­ki. Czło­wiek stwo­rzył ilu­zję od­dzie­le­nia, stwo­rzył so­bie sztucz­ną toż­sa­mość. In­dy­wi­du­al­ne i od­dzie­lo­ne od wszyst­kie­go „Ja”. Już nie było glo­bal­ne­go pro­ce­su roz­wo­ju, za­miast tego sta­ło się in­dy­wi­du­al­ne „Ja”. Nie było już wspól­ne­go do­bra, było do­bro dla „Ja”.

Na­tu­ra dzia­ła wspól­nie. Wcze­śniej wspo­mnia­ne mrów­ki dzia­ła­ją w har­mo­nii. Żad­na mrów­ka nie ma o so­bie wy­obra­żeń. Nie na­da­je so­bie toż­sa­mo­ści, tym sa­mym nie od­dzie­la się od resz­ty. Nie jest ani lep­sza, ani gor­sza od in­nych mró­wek. Ma swo­je miej­sce i dzia­ła do­sko­na­le har­mo­nij­nie. Mrów­ki jako ca­łość mają pew­ną mgli­stą świa­do­mość dzia­ła­nia. Są jed­nym or­ga­ni­zmem, któ­ry dzia­ła wspól­nie.

W przy­pad­ku czło­wie­ka spra­wa jest nie­co inna. Na­dal wy­stę­pu­ją tu jed­nost­ki, na­dal jest je­den or­ga­nizm ludz­ko­ści. Jed­nak tu każ­da jed­nost­ka od­dzie­li­ła się men­tal­nie od po­zo­sta­łych. Stwo­rzy­ła wła­sny i in­dy­wi­du­al­ny punkt zjed­no­cze­nia. Wła­ści­wie stwo­rzy­ła ze­spół tych punk­tów, z któ­ry­mi się utoż­sa­mia. Punkt zjed­no­cze­nia jest pew­nym punk­tem wi­dze­nia. Świa­do­mość ogra­ni­cza się do pew­ne­go po­strze­ga­nia i two­rzy róż­ne ilu­zje jed­no­ści i od­dzie­le­nia. Two­rzy sztucz­ną toż­sa­mość. W za­leż­no­ści od punk­tu wi­dze­nia jest jed­no­ścią lub czę­ścią od­dzie­lo­ną. Każ­dy ma swo­je in­dy­wi­du­al­ne ilu­zje zjed­no­cze­nia.

– Pierw­szym punk­tem zjed­no­cze­nia jest cia­ło. Jest to naj­moc­niej­szy punkt, któ­ry two­rzy bar­dzo sil­ną ilu­zję. Z tego punk­tu wi­dać, że cia­ło jest jed­nym or­ga­ni­zmem, któ­ry dzia­ła wspól­nie, a ze­wnętrz­na resz­ta jest czymś od­dziel­nym. Cia­ło jest jed­no­ścią od­dzie­lo­ną od resz­ty. Tu świa­do­mość po­strze­ga wła­sne cia­ło jako „dom”, a inne cia­ła jako za­gro­że­nie. Świa­do­mość w ta­kim wy­pad­ku utoż­sa­mia się z cia­łem, w któ­rym się prze­ja­wia. Jest to ego­tycz­ny punkt wi­dze­nia. Cia­ło jest jed­ne i jest „moje”. To je­stem „Ja”. Wszyst­ko co na ze­wnątrz jest obce i sta­no­wi pew­ne­go ro­dza­ju za­gro­że­nie. Taki punkt zjed­no­cze­nia ogra­ni­cza świa­do­mość. Nie po­zwa­la wyjść po­nad po­ję­cie „Ja” i do­strzec ca­łe­go or­ga­ni­zmu ludz­ko­ści. Jest to sztucz­nie stwo­rzo­ny punkt wi­dze­nia. Utoż­sa­mia­nie się ze swo­im cia­łem. To po­wo­du­je po­czu­cie od­dzie­le­nia od in­nych lu­dzi.

– Ko­lej­nym punk­tem zjed­no­cze­nia może być ro­dzi­na. Ro­dzi­na jako wspól­na ca­łość. Wszyst­ko poza ro­dzi­ną jest za­gro­że­niem. W tym punk­cie czło­wiek czu­je się bez­piecz­nie w ro­dzi­nie. Wszyst­kich we­wnątrz tego punk­tu (we­wnątrz ro­dzi­ny) trak­tu­je jako har­mo­nij­ne ko­mór­ki or­ga­ni­zmu. Wszyst­ko poza tym punk­tem trak­tu­je jako za­gro­że­nie z ze­wnątrz.

– Na­stęp­nym punk­tem może być gro­no przy­ja­ciół, czy też dru­ży­na. Tu wszy­scy są jed­nym or­ga­ni­zmem. Nikt sie­bie nie zwal­cza, po­nie­waż wie, że jest to nie­ko­rzyst­ne dla ca­łe­go or­ga­ni­zmu (w tym wy­pad­ku dru­ży­ny). Jest wspól­ne i har­mo­nij­ne dzia­ła­nie w ob­rę­bie dru­ży­ny. Poza nią jest obcy świat i obcy, za­gra­ża­ją­cy lu­dzie.

– In­nym punk­tem zjed­no­cze­nia może być na­ro­do­wość. Kie­dy przy­cho­dzą mo­men­ty, w któ­rych na­ród sta­je prze­ciw na­ro­do­wi, lu­dzie się jed­no­czą. Punkt zjed­no­cze­nia zo­sta­je prze­nie­sio­ny na pole na­ro­do­wo­ści. Ego trak­tu­je wszyst­kich swo­ich jako je­den or­ga­nizm. Wszyst­kich z inną na­ro­do­wo­ścią trak­tu­je wte­dy jako wro­gów. Jest to ko­lej­na ilu­zja i in­ter­pre­ta­cja rze­czy­wi­sto­ści. War­to za­uwa­żyć, że na­wet ci, któ­rzy byli wro­ga­mi w po­przed­nim punk­cie, sta­ją się przy­ja­ciół­mi. Kie­dy przy­cho­dzi mo­ment za­gro­że­nia ca­łej na­ro­do­wo­ści, pro­blem wy­da­je się więk­szy, dla­te­go ego zmie­nia swój punkt wi­dze­nia. Prze­cho­dzi z punk­tu in­dy­wi­du­al­ne­go do punk­tu zjed­no­cze­nia na­ro­do­we­go. Wi­dać to wy­raź­nie na tle hi­sto­rii, kie­dy to Po­la­cy jed­no­czy­li się w mo­men­tach za­gro­że­nia. Kie­dy za­gro­że­nia ze­wnętrz­ne­go nie ma, punkt zjed­no­cze­nia po­wra­ca na niż­szy po­ziom i kon­ty­nu­uje swo­je de­struk­cyj­ne dzia­ła­nie. Kie­dy nie ma za­gro­że­nia z ze­wnątrz na­ro­du, ego two­rzy pro­ble­my wal­cząc z in­ny­mi ludź­mi o tej sa­mej na­ro­do­wo­ści.

– Na­stęp­nym punk­tem zjed­no­cze­nia może być glo­bal­ne po­ję­cie ludz­ko­ści. Jest to ko­rzyst­ny punkt, w któ­rym świa­do­mość ob­ser­wu­je pro­ces ca­ło­ści ludz­ko­ści. Nie ma już in­dy­wi­du­al­nej toż­sa­mo­ści, tyl­ko wspól­ny or­ga­nizm ludz­ko­ści. Wi­dać wte­dy każ­de­go czło­wie­ka jako po­je­dyn­czą ko­mór­kę or­ga­ni­zmu. Wszyst­ko wpły­wa na sie­bie i dzia­ła w ob­rę­bie jed­ne­go pro­ce­su roz­wo­ju. Kie­dy świa­do­mość osią­gnie ten „po­ziom” dzia­ła ko­rzyst­nie i dla wspól­ne­go do­bra wszyst­kich. Czło­wiek nie ogra­ni­cza się wte­dy do dzia­ła­nia tyl­ko na ko­rzyść swe­go cia­ła, czy ro­dzi­ny. Dzia­ła na ko­rzyść ca­łej ludz­ko­ści, wi­dząc co jest ko­rzyst­ne dla wszyst­kich. Jest to cza­sem po­rów­ny­wa­ne z dzia­ła­niem zgod­nie z wolą Boga. Kie­dy to nie ma już in­dy­wi­du­al­ne­go po­ję­cia „Ja”, jest ca­łość pro­ce­su roz­wo­ju ludz­ko­ści.

Na ta­kim punk­cie zjed­no­cze­nia wszy­scy są jed­no­ścią. Czło­wiek może dzia­łać cał­kiem bez­in­te­re­sow­nie. Bez ego­istycz­nych po­bu­dek, po­nie­waż jego punkt zjed­no­cze­nia ota­cza ca­ło­kształt ludz­ko­ści. Ludz­kość jest jed­nym or­ga­ni­zmem, a czło­wiek jest jego czę­ścią, któ­ra dzia­ła na­tu­ral­nie na ko­rzyść ca­ło­ści. Jest to pięk­ny punkt zjed­no­cze­nia, któ­ry przy­no­si mi­łość dla wszyst­kich istot. Każ­de dzia­ła­nie, ja­kie zo­sta­nie tu wy­pro­wa­dzo­ne, bę­dzie dzia­ła­niem mi­ło­ści. Bę­dzie to dzia­ła­nie dla do­bra ludz­ko­ści, dla do­bra in­nych lu­dzi. Jed­nak na­dal jest to punkt zjed­no­cze­nia, któ­ry jest pew­ną ilu­zją w umy­śle. Dla­te­go w pew­nym mo­men­cie wy­cho­dzi się do...

– Jed­no­ści z ca­łym wszech­świa­tem. Tu już nie roz­dzie­la się mię­dzy sobą, a wszech­świa­tem. Wszyst­ko, cała to­tal­ność ist­nie­nia jest jed­nym pro­ce­sem ener­gii. Nie ma roz­wo­ju ludz­ko­ści, nie ma roz­wo­ju jed­nost­ki. Jest nie­ustan­ny i bo­ski ruch ener­gii. Ruch świa­tła. To już nie jest punkt zjed­no­cze­nia, jest to po pro­stu zjed­no­cze­nie. Nie jest to ob­ra­ny pe­wien punkt świa­do­mo­ści, któ­ry po­wo­du­je wy­dzie­le­nie. Tu nie ma wy­dzie­le­nia. Wszyst­ko jest ca­ło­ścią, bez wzglę­du na to co się dzie­je. Każ­de zda­rze­nie, każ­dy ruch w prze­strze­ni jest całą to­tal­no­ścią bo­sko­ści. Taki czło­wiek po pro­stu dzia­ła. Jego dzia­ła­nia nie są ni­czym wa­run­ko­wa­ne. Może dzia­łać, może nie dzia­łać. Przy­cho­dzi głę­bo­kie zro­zu­mie­nie pro­ce­su wszech­świa­ta i sie­bie. Każ­dy ruch jest ru­chem mi­ło­ści. Czło­wiek już nie dzia­ła – dzia­ła mi­łość.


PROBLEMY DOPASOWANIA

Gdy­by na­gle pod­mie­nić wszyst­kich lu­dzi na oświe­co­nych, pra­wie cały sys­tem cy­wi­li­za­cji upadł­by w mgnie­niu oka. Lu­dzie z dnia na dzień stwo­rzy­li­by zu­peł­nie inną rze­czy­wi­stość. Spo­łecz­ność wol­ną od lęku, ry­wa­li­za­cji i za­zdro­ści. Za to peł­ną mi­ło­ści, ak­cep­ta­cji i to­tal­nej świa­do­mo­ści. Po pro­stu ak­tu­al­ne pra­wa tej cy­wi­li­za­cji zo­stał­by zu­peł­nie na­tu­ral­nie opusz­czo­ne. Wszyst­ko sta­ło­by się bar­dzo płyn­nie. Nie trze­ba by usta­na­wiać no­wych praw, nie było by żad­nych praw. Wszy­scy kie­ro­wa­li­by się mi­ło­ścią i świa­do­mo­ścią. Cały or­ga­nizm ludz­ko­ści za­czął­by dzia­łać har­mo­nij­nie. Wszyst­ko wy­glą­da­ło­by ina­czej. Jest to tyl­ko spe­ku­la­cja, jed­nak może wska­zać pew­ną roz­bież­ność dzia­ła­nia ludz­ko­ści.

Moż­na osią­gnąć speł­nie­nie w na­szej cy­wi­li­za­cji. Jed­nak nie uczest­ni­cząc w niej tak jak na­ka­zu­je ka­non. Cał­ko­wi­te speł­nie­nie, czy też oświe­ce­nie, nie za­wie­ra w so­bie żad­nych za­nie­czysz­czeń i nie­po­trzeb­nych rze­czy. Cho­dzi o to, że oświe­ce­nie to to­tal­na czy­stość umy­słu i cia­ła. Nie są­dzę, by moż­na było mieć czy­ste cia­ło opy­cha­jąc się co­dzien­nie ham­bur­ge­ra­mi i ge­ne­tycz­nie mo­dy­fi­ko­wa­ny­mi owo­ca­mi. Wy­glą­da na to, że więk­szość wy­two­rów na­szej cy­wi­li­za­cji nie sprzy­ja czy­sto­ści. To jest ra­czej oczy­wi­ste, gdy uświa­do­mi­my so­bie, że więk­szość wy­two­rów cy­wi­li­za­cyj­nych jest prze­ciw­ko na­tu­rze.

Wie­lu lu­dzi czu­je dużą nie­chęć do tego świa­ta. Nie­chęć do tego ca­łe­go sys­te­mu zdo­by­wa­nia szczę­ścia. Czu­ją od­ra­zę i bez­sil­ność w ob­li­czu tru­dów, ja­kie mu­szą po­ko­nać, by osią­gnąć szczę­ście. Każ­dy prze­cież chce jak naj­wię­cej, jak naj­mniej­szym kosz­tem. Każ­dy wie też, że bez „pra­cy nie ma ko­ła­czy”. To już su­ge­ru­je, że bę­dzie cięż­ka prze­pra­wa w tym świe­cie. I da­le­ka jest dro­ga do szczę­ścia. Bu­dzi to u wie­lu osób we­wnętrz­ny bunt przed tą rze­czy­wi­sto­ścią. Taki czło­wiek przy­cho­dzi do mi­strza du­cho­we­go, a ten go uczy mi­ło­ści do tego świa­ta. I tu po­wsta­je po­mie­sza­nie – jak moż­na ko­chać coś, cze­go we­wnętrz­nie się nie­na­wi­dzi i czu­je się opór? To czę­sto nie­zro­zu­mia­ła kwe­stia u lu­dzi roz­wi­ja­ją­cych się du­cho­wo. Gdzieś w głę­bi czu­ją, że ten świat jest prze­ciw­ko nim i nie wie­dzą jak go po­ko­chać. Po­ja­wia się pro­blem. Chcę ko­chać, a nie mogę.

Po pierw­sze Mi­ło­ści nie moż­na zmu­sić by pły­nę­ła. Mi­łość pły­nie sama i to tyl­ko wte­dy, gdy jest się wol­nym od wszel­kich ocen i wa­run­ków. Dla­te­go pró­ba wy­mu­sze­nia ko­cha­nia wy­two­rzy je­dy­nie nie­smak i po­mie­sza­nie. Szcze­gól­nie, że na­dal trwa­my w oce­nie ak­tu­al­nej cy­wi­li­za­cji i wi­dząc jej nie­ko­rzyst­ność sta­wia­my jej opór.

Po dru­gie isto­ta ludz­ka ra­czej nie ma ten­den­cji do ko­cha­nia ogra­ni­czeń, cier­pie­nia i bólu. Mi­łość ma o wie­le wyż­sze wi­bra­cje niż wszel­kie cier­pie­nie. Je­śli świat ko­ja­rzy się dla czło­wie­ka z cier­pie­niem, ra­czej małe szan­se, że go po­ko­cha. Nie cho­dzi o sam świat. Cho­dzi o sys­tem cy­wi­li­za­cji. To przed nim lu­dzie mają naj­więk­sze opo­ry. Mylą czy­stą rze­czy­wi­stość z sys­te­mem cy­wi­li­za­cji, któ­ry sta­je się osta­tecz­ną rze­czy­wi­sto­ścią. Dla­te­go my­ślą, że cy­wi­li­za­cja to świat i tak po­win­no być. Dla­te­go mó­wią, że Bóg stwo­rzył ten świat prze­peł­nio­ny cier­pie­niem. Tu wy­cho­dzi roz­bież­ność po­jęć. Bóg nie stwo­rzył cy­wi­li­za­cji – jako oso­ba two­rzą­ca rzecz. Bo­skość utrzy­mu­je tą rze­czy­wi­stość w sta­nie prze­ja­wia­nia się, w sta­nie ist­nie­nia. A to jak się w niej prze­ja­wia­my wy­bie­ra­my my sami. To czło­wiek a nie Bóg stwo­rzył tak nie­przy­ja­zną dla na­tu­ry rze­czy­wi­stość. Czy­sta rze­czy­wi­stość bo­sko­ści, na­tu­ra, nie przy­no­si bólu i cier­pie­nia, po­nie­waż jest do­sko­na­le zgod­na z bo­sko­ścią. Świat tak na­praw­dę jest cu­dow­ny i do­sko­na­ły. Kwe­stia w tym, że czło­wiek sam go zmie­nił na miej­sce nie­przy­ja­zne dla nie­go sa­me­go. W ta­kim mo­men­cie trud­no jest pa­łać mi­ło­ścią do cy­wi­li­za­cji.

Czę­sto lu­dziom me­dy­tu­ją­cym trud­no przy­cho­dzi ży­cie w tej spo­łecz­no­ści lu­dzi nie­świa­do­mych i za­tra­co­nych w bie­gu cy­wi­li­za­cji. Lu­dzie wraż­li­wi czu­ją opór przed tą cy­wi­li­za­cją i na­zy­wa­ją go nie­chę­cią do świa­ta. Nie po­tra­fią od­na­leźć się w tym sys­te­mie stwo­rzo­nym przez ludz­kość. Jest to cał­kiem nor­mal­ne, szcze­gól­nie że sys­tem oka­zu­je się nie­na­tu­ral­ny. To wła­śnie zda­rza się czę­sto roz­wi­ja­ją­cym się du­cho­wo. Nie mogą po­ko­chać świa­ta, tyl­ko dla­te­go, że utoż­sa­mia­ją wy­obra­że­nia umy­słu (na­rzu­co­ne przez cy­wi­li­za­cję) ze świa­tem, rze­czy­wi­sto­ścią. Tak na­praw­dę cały sys­tem cy­wi­li­za­cyj­ny nie ma nic wspól­ne­go ja­ko­ścio­wo z czy­stą rze­czy­wi­sto­ścią. Cała cy­wi­li­za­cja jest wy­my­słem nie­czysz­czo­ne­go umy­słu, dla­te­go bu­dzi nie­chęć. Rze­czy­wi­stość jest tak na­praw­dę czy­sta, ona do­pie­ro bu­dzi mi­łość. Spójrz na świa­tło, czy­sty mo­ment. Nie ma ogra­ni­czeń. Bu­dzi mi­łość. Świat jest nie­okre­ślo­ny, rze­czy­wi­stość jest nie­okre­ślo­na i to­tal­nie na­tu­ral­na.

Kie­dy cy­wi­li­za­cja na­ka­zu­je ogra­ni­cza­nie, stres i wal­kę – czy­sta rze­czy­wi­stość nic ta­kie­go nie na­ka­zu­je. Czy­sta rze­czy­wi­stość nie na­ka­zu­je nic. Jest czy­sta. Dla­te­go jest bar­dzo zgod­na z praw­dzi­wą na­tu­rą czło­wie­ka – wol­no­ścią. Kon­takt z czy­stą rze­czy­wi­sto­ścią przy­no­si ra­dość, har­mo­nię, na­tu­ral­ność i spo­kój. To wła­śnie wte­dy pły­nie mi­łość. Ona pły­nie sama, jed­nak nie do men­tal­ne­go two­ru, ja­kim jest cy­wi­li­za­cja, ale do rze­czy­wi­sto­ści. Czy­sta rze­czy­wi­stość jest tym, co jest poza okre­śle­nia­mi men­tal­ny­mi, wy­obra­że­nia­mi i oce­na­mi umy­słu. Po­nad tym jest czy­ste pięk­no świa­ta. Ruch mi­ło­ści.

Kie­dy ludz­kość uświa­do­mi so­bie ist­nie­nie czy­stej rze­czy­wi­sto­ści po­nad cy­wi­li­za­cją, jest szan­sa na od­mia­nę. Jest moż­li­wość, że stwo­rzą oni spo­łecz­ność cał­kiem czy­stą i peł­ną na­tu­ral­nej mi­ło­ści.


DOPASOWANIE DO CZYSTEJ RZECZYWISTOŚCI

Cała ta­jem­ni­ca „do­pa­so­wa­nia” się do tego świa­ta jest pro­sta. Wy­star­czy do­stra­jać się do wi­bra­cji czy­stej rze­czy­wi­sto­ści, a nie do wi­bra­cji cy­wi­li­za­cji. Tak aby być w zgo­dzie z na­tu­ral­no­ścią wszech­świa­ta, tym sa­mym z bo­ski­mi wi­bra­cja­mi. Być po pro­stu po stro­nie na­tu­ry. Poza wszel­ki­mi men­tal­ny­mi ilu­zja­mi, któ­re po­wo­du­ją za­gu­bie­nie i nisz­cze­nie cia­ła. Nie­za­leż­nie od in­nych wy­bie­rać na­tu­ral­ność. Trwa­jąc w naj­wyż­szych wi­bra­cjach świa­do­mo­ści „TU i TE­RAZ”, czło­wiek nie do­stra­ja się do men­tal­nych ogra­ni­czeń i lę­ków nie­sio­nych przez cy­wi­li­za­cję. Jest to bar­dzo pro­ste, a mimo to nie­osią­gal­ne dla więk­szo­ści lu­dzi – wy­ma­ga wyj­ścia świa­do­mo­ścią po­nad ego, któ­re trzy­ma w ilu­zjach i oce­nach cy­wi­li­za­cji. War­to so­bie uświa­do­mić, że te wszyst­kie wy­my­sły nie mu­szą na Cie­bie wpły­wać. Nie mu­sisz jeść tego sa­me­go co wszy­scy, nie mu­sisz ro­bić tego co wszy­scy. Je­śli coś jest nie­na­tu­ral­ne i nie­zdro­we dla cia­ła, nie rób tego. Mo­żesz wy­brać co tyl­ko chcesz. Wy­bie­raj więc to, co jest czy­stą rze­czy­wi­sto­ścią. Wy­bie­raj na­tu­ral­ność i mi­łość. Nie mu­sisz już utoż­sa­miać się z żad­ny­mi wy­my­sła­mi. Je­steś wol­ny.

W sta­nie świa­do­mo­ści re­ak­cje czło­wie­ka nie są wy­uczo­ne, nie są re­ak­cja­mi spo­łecz­no­ści. Kie­dy czło­wiek jest poza men­tal­ny­mi wy­my­sła­mi, jest świa­do­my bo­skiej rze­czy­wi­sto­ści. Nie dzia­ła na za­sa­dzie re­ak­cji wy­uczo­nej przez cy­wi­li­za­cję. Dzia­ła na za­sa­dzie ak­cji (lub za­nie­cha­nia ak­cji). Każ­de dzia­ła­nie jest żywe, nie jest me­cha­nicz­ne. Każ­dy ruch jest pe­łen świa­do­mo­ści i mi­ło­ści. Czło­wiek kie­ru­je się mi­ło­ścią, a nie wy­uczo­ny­mi pro­gra­ma­mi. Po­zo­sta­je uważ­ny i do­stro­jo­ny do wy­so­kich wi­bra­cji, ży­jąc w sys­te­mie men­tal­nym cy­wi­li­za­cji. Prze­ja­wia się z in­ny­mi w tej ma­te­rii, jed­nak nie jest do nich do­stro­jo­ny – jest po­nad cy­wi­li­za­cyj­nym po­mie­sza­niem. Nie utoż­sa­mia się z ogra­ni­cze­nia­mi i po­mie­sza­niem spo­łecz­no­ści.

Kie­dy wszy­scy wo­ko­ło, po­dą­ża­jąc za wy­my­sła­mi spo­łe­czeń­stwa, za­czy­na­ją sza­leć z po­wo­du epi­de­mii, czy bez­ro­bo­cia, moż­na za­cho­wać we­wnętrz­ną sta­bil­ność. Nie trze­ba do­stra­jać się do tych lę­ków. Nie trze­ba za nimi po­dą­żać. War­to za­cho­wać świa­do­mość i ro­bić to, co w da­nej chwi­li jest naj­lep­sze, a nie to co każe spo­łecz­ność. Utrzy­mu­jąc czy­sty stan umy­słu czło­wiek jest zu­peł­nie wol­ny, a co za tym idzie nie­prze­wi­dy­wal­ny. Jest czy­sty i do­stro­jo­ny do naj­wyż­szych wi­bra­cji. Nie do­stra­ja się do in­nych, go­nią­cych za pie­niędz­mi, używ­ka­mi, moc­ny­mi emo­cja­mi. Po pro­stu jest nie­za­leż­ny i robi to, co zgod­ne z bo­ską rze­czy­wi­sto­ścią. War­to wy­ro­bić w so­bie nie­za­leż­ność to­tal­ną, aby w ca­ło­ści nie pod­le­gać men­tal­nie sys­te­mo­wi spo­łecz­ne­mu.

Nie cho­dzi o to, by się znie­czu­lić. Sta­jąc się wol­nym, czło­wiek sta­je się au­to­ma­tycz­nie świa­do­my i wraż­li­wy. Świa­do­mość wy­cho­dzi po­nad ba­rie­ry od­dzie­le­nia, dzię­ki temu po­ja­wia się głę­bo­kie współ­czu­cie dla in­nych istot. Wten­czas za­czy­na pły­nąć mi­łość.

War­to być czło­wie­kiem z peł­ną na­tu­ral­no­ścią, a nie czło­wie­kiem za­pro­gra­mo­wa­nym przez cy­wi­li­za­cję. War­to ro­bić to, co jest na­tu­ral­ne, a nie to, co na­ka­zu­je cy­wi­li­za­cja. War­to ro­bić to, co po­cho­dzi z głę­bi ser­ca, z po­zio­mu bo­skie­go, a nie to co po­cho­dzi z pro­gra­mów cy­wi­li­za­cji. To ogrom­na róż­ni­ca. Wie­lu lu­dzi my­śli, że osią­gnie szczę­ście idąc za cy­wi­li­za­cją i ży­jąc zgod­nie z nią. Ta­kie ży­cie po­wo­du­je na­pię­cia. Wszel­kie dą­że­nie do po­sta­wio­nych da­le­ko ce­lów, wszel­kie utoż­sa­mia­nia się ze swo­ją sy­tu­acją ma­te­rial­ną, ze swo­im miej­scem w spo­łe­czeń­stwie – to wszyst­ko są ilu­zje, któ­re mogą przy­nieść cier­pie­nie. Dro­ga do szczę­ścia pro­wa­dzi przez bo­ską na­tu­ral­ność i cie­le­sność. Dla­te­go war­to być na­tu­ral­nym. Niech cia­ło żyje samo. Dzia­łaj w cie­le, bez zbęd­nych ocen i uwa­run­ko­wań na­rzu­co­nych przez spo­łe­czeń­stwo.

Wie­lu lu­dzi boi się być na­tu­ral­ny­mi, po­nie­waż wte­dy będą ro­bić rze­czy nie­zgod­ne z cy­wi­li­za­cyj­ny­mi ogra­ni­cze­nia­mi. Tym spo­so­bem zo­sta­ną wy­klu­cze­ni ze spo­łe­czeń­stwa, po­za­my­ka­ni w wię­zie­niach itp. Je­śli mają ta­kie in­ten­cje, to tak się sta­nie. Je­śli są na­praw­dę do­stro­je­ni do wy­so­kich wi­bra­cji, to nic ta­kie­go nie ma pra­wa za­ist­nieć. Kie­dy czło­wiek jest do­stro­jo­ny do czy­stej rze­czy­wi­sto­ści, jest świa­do­my co robi. Kie­ru­je się bar­dziej in­tu­icją i ser­cem. Uczu­ciem mi­ło­ści. Nie uwi­kła się w żad­ne ni­skie wi­bra­cje wal­ki z tą rze­czy­wi­sto­ścią, nie wpa­ku­je się do wię­zie­nia. Prze­cież ży­cie po­nad men­tal­ny­mi ogra­ni­cze­nia­mi nie ozna­cza od razu bie­ga­nia nago po uli­cy ma­ni­fe­stu­jąc na siłę swą bo­ską wol­ność. War­to wie­dzieć, co jest dzia­ła­niem wy­ni­ka­ją­cym z bun­tu prze­ciw cy­wi­li­za­cji, a co jest dzia­ła­niem o cha­rak­te­rze czy­stej bo­sko­ści... To jest ogrom­na róż­ni­ca.

Nie cho­dzi o zu­peł­ną uciecz­kę do lasu (choć to też jest moż­li­we, o ile oka­że się w da­nej chwi­li naj­lep­sze). Cho­dzi o nie­utoż­sa­mia­nie się z wy­my­sła­mi cy­wi­li­za­cji. Kie­dy stra­cisz pra­cę, cy­wi­li­za­cja mówi, że prze­gra­łeś. Umysł mówi, że je­steś stra­co­ny. Na­to­miast bo­ski po­ziom rze­czy­wi­sto­ści nie mówi nic – na­dal ży­jesz, na­dal ist­nie­jesz. Dla wszech­świa­ta nic się nie sta­ło. Na­stą­pił pe­wien ruch w prze­strze­ni. Na­dal ist­nie­je bo­skość. Na­dal od­dy­chasz. Na­dal mo­żesz ko­chać. Cóż więc ta­kie­go się sta­ło? Je­śli uświa­do­misz so­bie Two­ją nie­za­leż­ność i ilu­zo­rycz­ność men­tal­nych ogra­ni­czeń – wyj­dziesz na wol­ność. To jest praw­dzi­wa sta­bil­ność we­wnętrz­na, nie­za­leż­na od uwa­run­ko­wań cy­wi­li­za­cyj­nych.

Dla­te­go moż­na ro­bić, co się robi, tyl­ko stan umy­słu bę­dzie już do­stro­jo­ny do czy­stej rze­czy­wi­sto­ści „Tu i Te­raz”. Je­śli stwier­dzi­my świa­do­mie, że to co ro­bi­my nie od­po­wia­da nam, zrób­my co in­ne­go. Bez żad­nej wal­ki, bez na­pięć i lę­ków. Po pro­stu dzia­ła­jąc bez przy­wią­za­nia. Co­kol­wiek się sta­nie, wszech­świat bę­dzie ist­niał. Je­steś bez­piecz­ny. Od­pocz­nij w tym.


STOSUNKI Z LUDŹMI

Ak­tu­al­ne sto­sun­ki z ludź­mi po­le­ga­ją na oce­nie i od­gry­wa­niu od­po­wied­nich pro­gra­mów pod­świa­do­mo­ści. Na po­cząt­ku ego oce­nia, jaki jest to czło­wiek. Sta­ra się okre­ślić, za­szu­flad­ko­wać, nadać ety­kiet­kę, by wie­dzieć jak z nim po­stę­po­wać. Sta­ra się do­stro­ić do czło­wie­ka, by po­siąść o nim jak naj­wię­cej in­for­ma­cji. Po­tem gdy już umysł ma od­po­wied­nią ilość in­for­ma­cji o czło­wie­ku może usto­sun­ko­wać się do nie­go. Od­gry­wać wy­uczo­ne re­ak­cje. Wszyst­ko jest nie­mal­że me­cha­nicz­ne i pod­świa­do­me.

Każ­dy zwią­zek z in­nym czło­wie­kiem opie­ra się na pew­nych wa­run­kach. Umysł jest ta­kim two­rem, któ­ry sta­wia wa­run­ki. Cza­sem lubi, cza­sem nie lubi czło­wie­ka. Jest to uza­leż­nio­ne od oce­ny i wcze­śniej­szych uwa­run­ko­wań.

Związ­ki mię­dzy ludź­mi opie­ra­ją się na wy­obra­że­niach. Wła­ści­wie dla umy­słu nie jest waż­na sama isto­ta czło­wie­ka i jego ist­nie­nie, tyl­ko waż­ne jest co ta isto­ta daje. Ego wy­pa­tru­je ko­rzy­ści ja­kie osią­ga dzię­ki in­nym. W my­ślach jest ob­raz oso­by wraz ze wszyst­ki­mi plu­sa­mi i mi­nu­sa­mi (oce­na­mi) do­ty­czą­cy­mi tej oso­by. Wszyst­kie sto­sun­ki opie­ra­ją się na wy­obra­że­niach. Przy­kła­do­wo za­uro­cze­nie jest tyl­ko pew­nym uza­leż­nie­niem od wy­obra­żeń o da­nej oso­bie. W my­ślach po­wsta­je wy­ide­ali­zo­wa­ny ob­raz part­ne­ra. Po­wsta­je wy­ide­ali­zo­wa­ne wy­obra­że­nie. Świa­do­mość nie po­strze­ga już isto­ty jako bo­skie­go prze­ja­wu ener­gii, wi­dzi tyl­ko to, co chce wi­dzieć. Mi­łość w dzi­siej­szym świe­cie jest grą wy­obra­żeń i wa­run­ków.

Przy­jaźń, po­dob­nie jak an­ty­pa­tia, jest two­rzo­na przez ego. Umysł wy­bie­ra, któ­re isto­ty są przy­ja­ciół­mi, a któ­re nie. Wy­bie­ra so­bie przy­ja­ciół na pod­sta­wie po­do­bień­stwa. Jest to cał­kiem na­tu­ral­ny me­cha­nizm. Naj­pierw na­stę­pu­je oce­na czło­wie­ka, po czym stwo­rze­nie z nie­go przy­ja­cie­la, bądź wro­ga. Wszyst­ko za­le­ży od wcze­śniej­szych uwa­run­ko­wań.

Czło­wiek spo­ty­ka się z in­ny­mi ludź­mi, po­nie­waż dają mu swo­ją in­dy­wi­du­al­ność, w pe­wien spo­sób ba­wią ego. Moż­na two­rzyć re­la­cje mię­dzy ludź­mi, a róż­ni­ce cha­rak­te­rów uroz­ma­ica­ją całą za­ba­wę. To jest w po­rząd­ku. Je­śli ktoś chce się spo­ty­kać z przy­ja­ciół­mi, czy in­ny­mi ludź­mi tyl­ko dla wła­snej ko­rzy­ści, to też jest w po­rząd­ku. War­to tyl­ko nie przy­wią­zy­wać się men­tal­nie i emo­cjo­nal­nie do przy­ja­ciół, po­nie­waż wszel­kie przy­wią­za­nie ro­dzi ból.

Ko­rzy­ści ze spo­ty­ka­nia się z in­ny­mi ludź­mi są nie tyl­ko dla ego. Nie tyl­ko po to, by ba­wić ego. Tu jest o wie­le głęb­sza rze­czy­wi­stość. Spo­tka­nie dwóch istot jest ist­nym do­świad­cza­niem bo­sko­ści. Dwie cząst­ki świa­do­mo­ści do­świad­cza­ją sie­bie. Świa­do­mość w róż­nych prze­ja­wach do­świad­cza sa­mej sie­bie, two­rząc róż­ne wi­bra­cje i ener­gie. Dzię­ki temu może wzra­stać, do­świad­czać, roz­wi­jać się. Dla­te­go wszel­ka in­te­rak­cja z in­ny­mi isto­ta­mi jest tak cen­na dla ca­łe­go wszech­świa­ta. Po­mi­ja­jąc okre­śle­nia i wy­my­sły ego, to­wa­rzy­stwo in­nych istot może być pięk­ną ce­le­bra­cją ist­nie­nia.

War­to pa­trzeć na lu­dzi jako na bo­skie prze­ja­wy ist­nie­nia. Jako cu­dow­na or­ga­ni­za­cja ener­gii. Prze­jaw świa­do­mo­ści. Dzię­ki temu całe oto­cze­nie sta­nie się bo­sko­ścią.

Za każ­dym ra­zem pod­świa­do­mość wią­że się z daną oso­bą emo­cjo­nal­nie. Cza­sem bar­dziej cza­sem mniej. Naj­więk­sze zwią­za­nie wy­stę­pu­je w mo­men­cie sil­nych emo­cji wy­two­rzo­nych przy kon­tak­cie. Dzie­je się tak na przy­kład na pierw­szej rand­ce, gdzie ego chce wy­paść jak naj­le­piej. War­to za­uwa­żyć, że eks­tre­mal­ne sy­tu­acje zbli­ża­ją lu­dzi.

Do gru­py naj­sil­niej­szych związ­ków emo­cjo­nal­nych na­le­żą związ­ki z ro­dzi­ca­mi. To wła­śnie od tych osób po­wsta­je naj­więk­sze uza­leż­nie­nie. War­to za­uwa­żyć, że ro­dzi­ce wpły­wa­ją na dziec­ko od po­cząt­ku ży­cia. Małe dziec­ko do­stra­ja się do ro­dzi­ca, pró­bu­jąc prze­jąć jego spo­sób za­cho­wa­nia i całe jego wi­bra­cje. Uczy się od nie­go wszyst­kie­go, tym sa­mym ro­dzic sta­je się dla dziec­ka więk­szą czę­ścią świa­ta. Jest to ten wy­ci­nek rze­czy­wi­sto­ści, któ­ry jest dla dziec­ka sta­ły i względ­nie nie­zmien­ny. Ro­dzic jest naj­waż­niej­szą czę­ścią świa­ta dziec­ka.

Już od mo­men­tu po­ro­du po­wsta­je głę­bo­ka więź mię­dzy dziec­kiem a mat­ką. Od sa­me­go po­cząt­ku są usta­la­ne pew­ne role, któ­re od­gry­wa­ją mat­ka i dziec­ko. Po­wsta­ją pew­ne wa­run­ki i przy­zwy­cza­je­nia. Zo­sta­je okre­ślo­ny ści­sły sto­su­nek mię­dzy mat­ką, a dziec­kiem. To wszyst­ko kształ­tu­je w znacz­nym stop­niu psy­chi­kę dziec­ka i wpły­wa na przy­szłe, do­ro­słe ży­cie. Wie­le jest przy­pad­ków, kie­dy wzor­ce uza­leż­nie­nia od ma­mu­si prze­wi­ja­ją się na­wet u do­ro­słych lu­dzi. War­to być świa­do­mym swo­ich uwa­run­ko­wań. War­to rów­nież uzdro­wić re­la­cję mię­dzy swo­imi ro­dzi­ca­mi. To może w znacz­nym stop­niu zmie­nić ak­tu­al­ną rze­czy­wi­stość.

Wie­le blo­kad men­tal­nych i ogra­ni­czeń jest na­rzu­ca­nych wła­śnie przez zwią­zek emo­cjo­nal­ny z ro­dzi­ca­mi. Na pod­sta­wie świa­to­po­glą­du prze­ję­te­go od ro­dzi­ców czło­wiek or­ga­ni­zu­je swo­ją ak­tu­al­ną rze­czy­wi­stość. Wy­ni­ka z tego wie­le ogra­ni­czeń i ilu­zji, któ­re ogra­ni­cza­ją świa­do­mość. Uzdra­wia­jąc re­la­cje z ro­dzi­ca­mi moż­na się od więk­szo­ści tych blo­kad uwol­nić.

Uwol­nie­nie jest sto­sun­ko­wo pro­ste. Cho­dzi tu o zy­ska­nie cał­ko­wi­tej nie­za­leż­no­ści men­tal­nej i emo­cjo­nal­nej. Tu po­ma­ga me­dy­ta­cja, w któ­rej re­la­cje z ro­dzi­cem po­strze­ga się na czy­sto, bez zbęd­nych ilu­zji. Wte­dy wi­dać, że ro­dzic nie jest kimś wiel­kim, waż­nym i to­tal­nym w świe­cie, tyl­ko jest to bo­ska isto­ta prze­ja­wia­ją­ca się w ma­te­rii, dzię­ki któ­rej wszech­świat wy­two­rzył „moje” cia­ło. War­to so­bie w tym punk­cie uświa­do­mić, że to nie ro­dzic stwo­rzył „mnie”. Wszech­świat i na­tu­ra wy­two­rzy­ła to cia­ło. Pew­ne pro­ce­sy za­szły na­tu­ral­nie w cie­le ro­dzi­ca, dzię­ki cze­mu po­wsta­ło nowe ży­cie. Ro­dzic nie ma ja­kie­goś bez­względ­ne­go pra­wa do ży­cia swe­go dziec­ka. Po pro­stu na­tu­ral­ny pro­ces ru­chu ener­gii wy­two­rzył nowe ży­cie. Ro­dzic był tyl­ko czę­ścią tego pro­ce­su. War­to to do­brze po­jąć. Zo­ba­czyć w ro­dzi­cu czy­ste wi­bra­cje bo­skiej ener­gii, dzię­ki któ­rym po­wsta­ła nowa for­ma świa­do­mo­ści i nowe cia­ło. Niech opad­ną wszel­kie wy­obra­że­nia i ilu­zje do­ty­czą­ce ro­dzi­ca. Dzię­ki temu czło­wiek uwol­ni się od wie­lu ne­ga­tyw­nych wzor­ców i uza­leż­nień.

Do­strze­że­nie na czy­sto da­nej sy­tu­acji (da­ne­go splo­tu ener­gii) jest toż­sa­me z głę­bo­kim prze­ba­cze­niem. Wszel­kie krzyw­dy wy­rzą­dzo­ne przez ro­dzi­ca, wszel­kie żale, czy też po­czu­cie winy opa­da w chwi­li po­rzu­ce­nia ilu­zji. Prze­ba­cza się so­bie i ro­dzi­com. Sto­su­nek emo­cjo­nal­ny zo­sta­je pusz­czo­ny. Bar­dzo czę­sto dzie­je się to w chwi­li uświa­do­mie­nia, jed­nak cza­sem emo­cje tkwią gdzieś głę­bo­ko. Tu war­to użyć me­dy­ta­cji by przyj­rzeć się tym emo­cjom. Moż­na je na­wet świa­do­mie wy­wo­łać przy­po­mi­na­jąc so­bie naj­bar­dziej emo­cjo­nal­ne sy­tu­acje z dzie­ciń­stwa, po czym uświa­do­mić so­bie ich na­tu­rę. Po ta­kiej me­dy­ta­cji uwol­nie­nie przyj­dzie na­tych­mia­sto­wo.

War­to uwol­nić się nie tyl­ko od ilu­zo­rycz­ne­go związ­ku z ro­dzi­ca­mi, ale i wszel­ki­mi oso­ba­mi, któ­re mia­ły ja­ki­kol­wiek wpływ na emo­cje. Pierw­sza nie­speł­nio­na mi­łość, pierw­szy wróg, pierw­sze ośmie­sze­nie, pierw­sze nie­po­wo­dze­nie. Wszyst­kie te rze­czy mogą mieć zwią­zek z ja­ki­miś kon­kret­ny­mi oso­ba­mi. Po da­nym zda­rze­niu w pod­świa­do­mo­ści za­pi­sał się wzo­rzec emo­cjo­nal­ny. Pod­świa­do­mość trzy­ma w so­bie winę, żal, smu­tek, chęć ze­msty itp. Te wszyst­kie pro­gra­my wpły­wa­ją na Ak­tu­al­ną rze­czy­wi­stość. War­to się od nich uwol­nić, czy­li uświa­do­mić so­bie na czy­sto ich ge­ne­zę i mo­ment po­wsta­nia.

Pod­świa­do­mość dzia­ła w taki spo­sób, że po­wta­rza sta­re i wy­uczo­ne wzor­ce, kie­dy wi­dzi po­dob­ne sy­tu­acje. Dla­te­go cza­sem dzie­je się, że przy spo­tka­niu z nie­zna­ną oso­bą na­gle czuć nie­uza­sad­nio­ne emo­cje. Są to sta­re pro­gra­my uru­cha­mia­ne kie­dy w rze­czy­wi­sto­ści po­ja­wi się oso­ba o da­nych wi­bra­cjach, któ­re przy­po­mi­na­ją pier­wot­ne zda­rze­nie. War­to więc ob­ser­wo­wać sie­bie i swo­je emo­cje. Po czym uświa­do­mić so­bie ich przy­czy­nę i stać się nie­za­leż­nym.

Wie­le osób być może my­śli, że cał­ko­wi­ta nie­za­leż­ność emo­cjo­nal­na spra­wi, że czło­wiek sta­nie się nie­czu­ły i pu­sty. Nic bar­dziej myl­ne­go. Po uwol­nie­niu daw­nych emo­cjo­nal­nych wzor­ców kon­tak­ty z ludź­mi sta­ną się bar­dziej świe­że, wol­ne i czy­ste. Nie bę­dzie już au­to­ma­tycz­nie od­gry­wa­nych wzor­ców. Nie bę­dzie nie­świa­do­mych re­ak­cji i zbęd­nych fil­trów po­strze­ga­nia. W mo­men­cie wol­no­ści emo­cjo­nal­nej po­strze­ga się in­nych lu­dzi jako bo­skie prze­ja­wy ży­cia. Jako ruch świa­tła, któ­ry jest sam w so­bie czy­sty. W ta­kim mo­men­cie wszy­scy lu­dzie sta­ją się jed­na­ko­wo wspa­nia­li. Nie ma już wy­biór­czo­ści umy­słu, nie ma oce­nia­nia. Wszy­scy są jed­nym prze­ja­wem bo­sko­ści, nie trze­ba na­rzu­cać na nich ilu­zji. W mo­men­cie czy­ste­go po­strze­ga­nia przy­cho­dzi na­tu­ral­nie mi­łość. Bez wa­run­ków i uza­leż­nień. Mi­łość czy­sta i bez­względ­na. To uczu­cie jest o wie­le sub­tel­niej­sze niż emo­cje i pły­nie do każ­dej isto­ty tak samo. Wła­ści­wie czło­wiek sta­je się źró­dłem mi­ło­ści na oto­cze­nie. Bez wzglę­du na in­nych.

Przy­cho­dzi głę­bo­ka nie­za­leż­ność i wol­ność. Nie trze­ba już pod­le­gać in­nym, nie trze­ba wal­czyć z in­ny­mi. Sto­sun­ki z oto­cze­niem po­pra­wia­ją się w mgnie­niu oka. Wszyst­ko sta­je się bo­skim i ni­czym nie uwa­run­ko­wa­nym ru­chem.


MIŁOŚĆ EGO

Wie­lu lu­dzi ma w ak­tu­al­nej cy­wi­li­za­cji pro­ble­my ze związ­ka­mi. Wszyst­ko dzie­je się z po­wo­du nie­wła­ści­we­go po­glą­du na ten pro­ces. War­to się temu przyj­rzeć.

Ego jest obec­ne w mi­ło­ści, a ra­czej za­uro­cze­niu, któ­re czę­sto jest z mi­ło­ścią my­lo­ne. Jest to mi­łość wa­run­ko­wa, sil­ne ener­ge­tycz­nie zda­rze­nie, któ­re zmie­nia punkt wi­dze­nia. Za­uro­cze­nie jest bar­dzo zło­żo­nym pro­ce­sem ener­ge­tycz­nym. Zmie­nia się che­mia cia­ła, zmie­nia się funk­cjo­no­wa­nie ca­łe­go or­ga­ni­zmu. Każ­dy oczy­wi­ście chciał­by, by była to mi­łość wiecz­na, wspa­nia­ła, ro­man­tycz­na i naj­cu­dow­niej­sza. Praw­da jest trosz­kę inna, może mniej ro­man­tycz­na niż na po­czą­tek się zda­je. Po pro­stu ego ma­cza w tym pal­ce. Sta­wia naj­róż­niej­sze wa­run­ki i ocze­ki­wa­nia, na­rzu­ca na ten na­tu­ral­ny stan ener­ge­tycz­ny swo­je pro­jek­cje. Uza­leż­nia się od tego, chce ten stan utrzy­mać. Chce by mi­łość była wiecz­na, dla­te­go chce jak naj­czę­ściej być z part­ne­rem. Chce wy­peł­nić part­ne­rem swo­ją prze­strzeń. Na­rzu­ca na po­ciąg sek­su­al­ny wie­le wła­snych my­śli, któ­re two­rzą całą otocz­kę men­tal­ną. Do­świad­cze­nie zo­sta­je przy­kry­te wła­sny­mi ilu­zja­mi.

Praw­da cie­le­sna jest bar­dzo pro­sta. Cia­ło dąży na­tu­ral­nie do roz­mna­ża­nia się. Jest to na­tu­ral­ny pro­ces roz­wo­ju, dzię­ki któ­re­mu jest moż­li­wy po­stęp. Na­tu­ra stwo­rzy­ła ten pro­ces bar­dzo in­te­li­gent­nie. Stwo­rzy­ła pew­ne za­bez­pie­cze­nie, tak że cał­ko­wi­cie utoż­sa­mio­ne z uczu­cia­mi zwie­rzę­ta nie mogą się temu oprzeć. Po­ciąg sek­su­al­ny jest jed­nym z naj­bar­dziej sil­nych emo­cji. Jest to na­tu­ral­ne.

Wszyst­ko jest w po­rząd­ku, do­pó­ki umysł nie na­rzu­ca na ten ruch swo­ich ilu­zji. Kie­dy to zro­bi, może po­wstać bar­dzo wiel­kie cier­pie­nie, po­nie­waż jest po­par­te bar­dzo sil­ną ener­gią sek­su­al­ną. Moż­na z niej stwo­rzyć raj lub pie­kło. Nie bę­dzie tu no­wo­ścią, że wszyst­ko za­le­ży od Cie­bie i Two­je­go po­glą­du.

Pod­świa­do­mość ma pew­ne wzor­ce mi­ło­ści. Mogą to być wzor­ce po­zy­tyw­ne lub ne­ga­tyw­ne. Je­śli są po­zy­tyw­ne, czło­wiek spo­ty­ka part­ne­ra i jest miło, przy­jem­nie, eks­cy­tu­ją­co. Ener­gia or­ga­ni­zu­je się w brzu­chu (splot sło­necz­ny) i dąży do speł­nie­nia. Tak dzia­ła pod­świa­do­my i pier­wot­ny pro­gram ma­gne­ty­zmu mię­dzy isto­ta­mi.

Gdy jed­nak umysł i jego dzia­ła­nia za­czy­na­ją za­kłó­cać na­tu­ral­ność cie­le­sną, po­ja­wia­ją się pro­ble­my. Lu­dzie za­czy­na­ją grać w pew­ną grę. Grę opar­tą na uza­leż­nie­niu i ma­ni­pu­la­cjach. Naj­lep­si w tą grę są uwa­ża­ni za naj­lep­szych pod­ry­wa­czy, naja­trak­cyj­niej­szych i naj­od­po­wied­niej­szych. Taki to może mieć każ­dą dziew­czy­nę, jaką chce. To praw­da, jest po pro­stu do­brze wy­uczo­ny jak ma­ni­pu­lo­wać, jak grać. Wie jak „wy­mu­sić” na dziew­czy­nie to, aby speł­ni­ła jego po­trze­by (i nie cho­dzi tu tyl­ko o seks). Ego do­sko­na­le so­bie z tym ra­dzi. Tak samo jak dziew­czy­ny uwo­dzi­ciel­ki. Nie mu­szą być ład­ne, wy­star­czy, że umie­ją do­sko­na­le ma­ni­pu­lo­wać. To spra­wa ego i pod­świa­do­mych pro­gra­mów dzia­ła­nia. Ego uwiel­bia kon­tro­lo­wać i kie­dy jest wy­uczo­ne tego dzia­ła­nia, robi to do­sko­na­le i sku­tecz­nie.

Dla ta­kich lu­dzi pod­ry­wa­nie, flir­to­wa­nie, pod­la­ty­wa­nie sta­je się emo­cjo­nu­ją­cą za­ba­wą, któ­ra przy­no­si wy­zwa­nie. Tacy lu­dzie wi­dzą pew­ne za­da­nie, pew­ne wy­zwa­nie, pro­blem – jak za­spo­ko­ić swo­je po­trze­by przy po­mo­cy in­nych. Dzię­ki swo­im umie­jęt­no­ściom uda­wa­nia, za­chę­ca­nia, oraz ma­ni­pu­la­cja­mi sta­ra­ją się osią­gnąć cel pod­ry­wu. Taki jest sche­mat każ­dej rand­ki. Brzmi to może mało ro­man­tycz­nie, ale tak to wy­glą­da. W grun­cie rze­czy, to jest bar­dzo ego­istycz­ne. Mimo to lu­dzie ro­bią ta­kie rze­czy nie­świa­do­mie. Nikt nie jest win­ny, tak po pro­stu jest. Wła­ści­wie to może być wspa­nia­ła gra, byle się w niej nie za­tra­cać i być jej świa­do­mym.

Go­rzej się ma spra­wa z tymi mniej to­wa­rzy­ski­mi i nie­śmia­ły­mi. Ich ego jest inne, wszyst­ko dzia­ła ina­czej. Inne są też wzor­ce prze­ży­wa­nia mi­ło­ści i ina­czej wy­glą­da ich gra. Wła­ści­wie to wy­peł­nia ich lęk. Boją się bliż­szych kon­tak­tów, z róż­nych po­wo­dów. Ich lęk ma źró­dło w prze­szło­ści, kie­dy to ne­ga­tyw­ne zda­rze­nia obar­czy­ły dzie­dzi­nę ży­cia do­ty­czą­cą związ­ków mię­dzy­ludz­kich. Aby z tego wyjść, moż­na uświa­do­mić so­bie ja­kie my­śli po­wo­du­ją lęk, zo­ba­czyć to. Oświe­tlić świa­tłem świa­do­mo­ści, a na­stą­pi uwol­nie­nie.

Moż­na być śmia­łym lub nie­śmia­łym. Jed­nak wszyst­ko opie­ra się na tym sa­mym – na dzia­ła­niu ego. Kie­dy na­stę­pu­je za­uro­cze­nie, ener­gia od­pły­wa z gło­wy. Czło­wiek tra­ci gło­wę. Moż­na po­wie­dzieć, że ego nie ma nic do po­wie­dze­nia, a jed­nak nie. Ma i to wie­le. Nie na­le­ży za­po­mi­nać, że ego to rów­nież uczu­cia i wy­uczo­ne za­cho­wa­nia (pod­świa­do­mość). Dla­te­go wy­uczo­ne wzor­ce do­ty­czą­ce mi­ło­ści przej­mu­ją pa­łecz­kę pierw­szeń­stwa. Śmia­li ata­ku­ją, nie­śmia­li wal­czą we­wnętrz­nie.

Kie­dy w grę wcho­dzi za­uro­cze­nie, umysł scho­dzi na dal­szy plan, czło­wie­ka ogar­nia­ją uczu­cia. Naj­czę­ściej moc­ne i przy­jem­ne uczu­cia. Są one na­tu­ral­ne i wspa­nia­łe. Jed­nak czło­wiek się w nich za­tra­ca, tak jak to mia­ło miej­sce w ne­ga­tyw­nych uczu­ciach. Za­tra­ca się w mi­ło­ści wa­run­ko­wej, świa­ta poza nią nie wi­dzi. Nie jest w sta­nie na­wet spoj­rzeć na to przy­tom­nie. Wpa­da w pe­wien trans – ogra­ni­cze­nie świa­do­mo­ści. To dla­te­go, że te uczu­cia są moc­ne, a ich punk­tem kul­mi­na­cyj­nym jest splot sło­necz­ny, a nie gło­wa (trze­cie oko). Ener­gia od­cho­dzi z gło­wy, tra­ci się świa­do­mość i ja­sność po­strze­ga­nia. Za­ko­cha­ny tra­ci gło­wę – w do­słow­nym tego sło­wa zna­cze­niu.

Za­ko­cha­ny tra­ci świa­do­mość na rand­ce, tra­ci gło­wę w po­bli­żu uko­cha­nej – uko­cha­ne­go. Wła­ści­wie wszyst­kie my­śli i lo­gicz­na oce­na zo­sta­ją przy­ćmio­ne ener­gią za­uro­cze­nia. Nie moż­na już po­ku­sić się o lo­gicz­ne dzia­ła­nie, czy ja­sne po­strze­ga­nie. Wszyst­ko jest za­bar­wio­ne ener­gią sek­su­al­ną i po­cią­giem do part­ne­ra. Part­ner w ta­kim mo­men­cie wy­da­je się ide­al­ny. Nie ma w tej chwi­li wad, wszyst­ko jest do­sko­na­łe. Cały świat wi­ru­je i prze­peł­nia się ko­lo­ra­mi. Ego pusz­cza swe fil­try i blo­ka­dy, umysł ustę­pu­je miej­sca sil­niej­szym cen­trom ener­ge­tycz­nym. Jest to trans za­uro­cze­nia. To bar­dzo sil­na i pięk­na ener­gia, jest ona cał­ko­wi­cie na­tu­ral­na. Moż­na po­wie­dzieć, że jest to uwa­run­ko­wa­na mi­łość – czy­li to, cze­go każ­dy pod­świa­do­mie pra­gnie. Nie jest to czy­sta i bez­wa­run­ko­wa mi­łość, jed­nak sta­no­wi jej przed­smak.

Ego za­tra­ca się w dal­szej czę­ści gry mi­ło­snej (dal­sza część to ta po pierw­szych rand­kach, gdzie już moż­na tro­chę mniej uda­wać). Jed­nak im wię­cej cza­su mi­nie, tym mniej­sze za­uro­cze­nie. Eu­fo­ria opa­da, ener­gia się wy­pa­la. Lu­dzie prze­sta­ją grać w grę: „zdo­być part­ne­ra”, prze­sta­ją uda­wać. Im bar­dziej przy­tom­ni się sta­ją, tym mniej ide­ali­zu­ją part­ne­ra. Do ak­cji wra­ca umysł ze swo­imi sta­ry­mi i zna­ny­mi pro­gra­ma­mi. Na ten mo­ment part­ner może za­cząć wy­da­wać się „taki ja­kiś zwy­czaj­ny”. Nie da się tego unik­nąć. Stan wa­run­ko­wej mi­ło­ści nie może trwać dłu­go, po­nie­waż za­kłó­ca ener­ge­ty­kę cia­ła. Kie­dy ener­gia opa­da, wszyst­ko znów po­wra­ca do zwy­czaj­no­ści – wte­dy może stać się po­cząt­kiem roz­pa­du związ­ku. Może, ale nie musi.

Lu­dziom w więk­szo­ści uda­je się zna­leźć do­brych part­ne­rów. Jed­nak nie wszyst­kim. Co­raz wię­cej jest osób, któ­re swo­ich part­ne­rów trak­tu­ją okre­so­wo. Na po­cząt­ku jest faj­nie, a po­tem co­raz go­rzej, aż w koń­cu nie moż­na ze sobą wy­trzy­mać. Sche­mat nie­ste­ty dość po­pu­lar­ny. Po pro­stu ego znu­dzi­ło się i uzna­ło, że part­ner jest nie­wy­star­cza­ją­cy i chce two­rzyć na­stęp­ne pro­ble­my. Taka jego na­tu­ra.


ZWIĄZKI BEZ EGO

Związ­ki lu­dzi du­cho­wych są opar­te przede wszyst­kim na wol­no­ści. Dla­te­go samo sło­wo „zwią­zek” jest nie­wła­ści­we. Na­wet samo sło­wo: „re­la­tion­ship”, ozna­cza­ją­ce zwią­zek, po­cho­dzi od re­la­tion, co zna­czy też za­leż­ność. Nie moż­na być wol­nym bę­dąc za­leż­nym. Nie moż­na być wol­nym, bę­dąc po­chło­nię­tym przez ego i jego wy­ma­ga­nia. Dla­te­go każ­dy zwią­zek opar­ty na ego jest spi­sa­ny na stra­tę. Mo­del ro­dzi­ny opar­tej na ego jest mo­de­lem nie­ko­rzyst­nym. Dla­te­go w tej spo­łecz­no­ści są ta­kie pro­ble­my w tym te­ma­cie. Je­śli pod­sta­wy są nie­ko­rzyst­ne, nie da się stwo­rzyć pięk­nych i do­sko­na­łych związ­ków. War­to to do­strzec.

Kie­dy lu­dzie wol­ni się spo­ty­ka­ją, nie po­wsta­je zwią­zek. Po­wsta­je pew­na przy­jem­ność, któ­ra jest w swej na­tu­rze trans­cen­den­tal­na. Ma ona pod­ło­że w ra­do­ści z sa­me­go ist­nie­nia.

„Cie­szę się ist­nie­jąc. Je­śli Ty ist­nie­jesz i cie­szysz się ze mną, to wspa­nia­le. Ciesz­my się więc ra­zem.”

Taka wspól­no­ta może ist­nieć, ale nie musi, nie wpły­wa to w ża­den spo­sób na szczę­ście. Dla­te­go jest to bli­skość zu­peł­nie wol­na i cał­ko­wi­cie bez­piecz­na. Czy part­ner bę­dzie, czy też odej­dzie, to nie jest waż­ne. Nie ma uza­leż­nie­nia i uwa­run­ko­wa­nia. Nie ma kon­tro­li i na­pię­cia. Do­pie­ro w tak wiel­kiej swo­bo­dzie i wol­no­ści może na­ro­dzić się praw­dzi­wa mi­łość. Gdy nie ma żad­nych prze­szkód, mi­łość pły­nie. To jest praw­dzi­wa Bo­ska mi­łość, bez­in­te­re­sow­na i czy­sta. Taka mi­łość nie ma uza­sad­nie­nia, po pro­stu jest. Wy­ni­ka z sa­me­go ist­nie­nia, jest na­tu­ral­nym sta­nem isto­ty ludz­kiej.

Żeby jed­nak po­wsta­ła taka re­la­cja, czło­wiek po­wi­nien być na to go­to­wy. We­wnętrz­nie po­wi­nien być na tyle wol­ny, żeby móc po­zwo­lić na wol­ność in­ne­mu. Po­wi­nien być na tyle nie­za­leż­ny, by po­zwo­lić na nie­za­leż­ność dru­gie­go. Do­pie­ro wte­dy jest moż­li­wy „zwią­zek oświe­co­ny”, wspól­no­ta w jed­no­ści, gdzie dwo­je sta­je się jed­ną ca­ło­ścią.

Czło­wiek świa­do­my po­tra­fi po­zbyć się swo­ich nie­ko­rzyst­nych za­cho­wań wzglę­dem part­ne­ra. Do­strze­ga swo­je ne­ga­tyw­ne pro­gra­my i po­tra­fi ich za­nie­chać. Na­sza re­la­cja z płcią prze­ciw­ną jest for­mo­wa­na we wcze­snym dzie­ciń­stwie. Ob­ser­wu­jąc ro­dzi­ców uczy­my się jak na­le­ży za­cho­wać się w obec­no­ści lu­dzi o od­mien­nej płci. Ob­ser­wu­jąc ro­dzi­ców, za­pa­mię­tu­je­my ar­che­ty­py i wzo­ry do­ty­czą­ce ob­ra­zu męż­czy­zny i ko­bie­ty. Tak dla chło­pa­ka, kon­takt z mat­ką może prze­ło­żyć się na wszyst­kie inne kon­tak­ty z ko­bie­ta­mi. Ob­raz mat­ki sta­je się pry­zma­tem, przez któ­ry pa­trzy się na inne ko­bie­ty. Ob­ser­wu­jąc ojca, moż­na z ko­lei na­uczyć się po­stę­po­wać z ko­bie­ta­mi. Dziew­czyn­ka z ko­lei ob­ser­wu­je za­cho­wa­nie mat­ki wzglę­dem ojca. Tak uczy się jak na­le­ży po­stę­po­wać z wszyst­ki­mi chło­pa­ka­mi. Są to uwa­run­ko­wa­nia, któ­re rzu­tu­ją na przy­szłe związ­ki. Dla­te­go war­to uzdro­wić re­la­cję z ro­dzi­ca­mi, za­nim przej­dzie się do two­rze­nia wła­sne­go związ­ku.

Je­śli wcze­sne kon­tak­ty z mat­ką i oj­cem nie były wła­ści­we, je­śli nie były peł­ne mi­ło­ści i swo­bo­dy, mogą się po­ja­wić błęd­ne wzor­ce po­stę­po­wa­nia w związ­kach. Naj­czę­ściej czło­wiek ma pod­świa­do­mie wpo­jo­ną po­zy­cję w związ­ku. Albo przyj­mu­je po­zy­cję do­mi­nu­ją­cą, albo ule­głą. Je­śli jest do­mi­nu­ją­cy, wte­dy pró­bu­je na­rzu­cić swo­ją wolę na part­ne­ra. Je­śli jest ule­gły, wte­dy ocze­ku­je opie­ki i kie­row­nic­twa, pod­po­rząd­ko­wu­je się.

Każ­da rola to ja­kiś wzo­rzec. Na dłuż­szą metę nie jest to ko­rzyst­ne, po­nie­waż za­prze­cza na­tu­ral­nej wol­no­ści i mi­ło­ści. Dla­te­go czło­wiek świa­do­my jest wol­ny od tych pro­gra­mów. Po­tra­fi żyć cał­ko­wi­cie czy­sto i spon­ta­nicz­nie. Jego związ­ki z in­ny­mi nie opie­ra­ją się na żad­nej idei, na żad­nym pro­gra­mie. Nie ma w nich ilu­zo­rycz­nych pro­jek­cji. Wszyst­ko jest czy­ste, pięk­ne, wol­ne i prze­peł­nio­ne mi­ło­ścią. Part­ne­ra nie trak­tu­je się wte­dy jako „ko­pii ro­dzi­ca”, nie pa­trzy się przez pry­zmat uwa­run­ko­wań z dzie­ciń­stwa. Na wol­no­ści wszyst­ko jest świe­że i czy­ste. Part­ner jest do­sko­na­łą bo­ską isto­tą, za­wsze nową w każ­dej chwi­li. Nie ma od­gry­wa­nia sta­rych wzor­ców i nisz­cze­nia związ­ku. Wszyst­ko dzie­je się do­sko­na­le swo­bod­nie i wy­ni­ka z mi­ło­ści. Nie ma przy­wią­za­nia i ogra­ni­czeń. Je­śli w pew­nym mo­men­cie po­sta­no­wi się za­koń­czyć wspól­ną dro­gę ży­cio­wą, nic się nie sta­nie. Bę­dzie to tak samo ra­do­sne jak pierw­sze po­zna­nie się. Każ­dy ruch w prze­strze­ni jest prze­cież bo­skim prze­ja­wem ży­cia. Bez in­ter­pre­ta­cji umy­słu nic się nie koń­czy i nic się nie za­czy­na. Wszyst­ko jest świa­tłem.


SZCZĘŚCIE W SPOŁECZEŃSTWIE

Za­ło­że­niem więk­szo­ści dzia­łań czło­wie­ka, było osią­gnię­cie szczę­ścia. Pre­hi­sto­rycz­ni bu­do­wa­li co­raz lep­sze bro­nie, żeby le­piej po­lo­wać. Szu­ka­li lep­szych miejsc, by żyć wy­god­niej. Wszyst­ko sta­wa­ło się co­raz lep­sze i lep­sze, co­raz szyb­sze i kosz­tow­niej­sze. Każ­de dzia­ła­nie było po­wo­do­wa­ne pew­ną mo­ty­wa­cją osią­gnię­cia szczę­ścia. Dzia­ła­ło się w na­dziei, że sku­tek przy­nie­sie upra­gnio­ne szczę­ście. Jed­nak za każ­dym ra­zem oka­zy­wa­ło się, że zdo­bycz obie­ca­ne­go raju nie przy­nio­sła, dla­te­go lu­dzie szu­ka­li co­raz da­lej. Tak roz­wi­nął się han­del, na­uka i inne dzie­dzi­ny ży­cia. Więk­szość dzia­łań ludz­ko­ści była mo­ty­wo­wa­na osią­gnię­ciem upra­gnio­ne­go szczę­ścia. Wszyst­ko mo­gło­by się skoń­czyć do­brze, gdy­by było ro­bio­ne świa­do­mie. Nie­ste­ty nie było. Nie­świa­do­mość oplo­tła umy­sły i spo­wo­do­wa­ła za­tra­ce­nie się w tym bie­gu roz­wo­ju. To do­brze wi­dać na prze­strze­ni ostat­nich lat, kie­dy to dą­że­nie do szczę­ścia za­sła­nia sam te­raź­niej­szy mo­ment szczę­ścia.

Do cze­go to wszyst­ko? Do cze­go zmie­rza­my? Do cze­go nam taka cy­wi­li­za­cja? Być może lu­dzie tego nie wie­dzą (przy­naj­mniej więk­szość nie wie), jed­nak wszyst­kie dzia­ła­nia są mo­ty­wo­wa­ne osią­gnię­ciem szczę­ścia. Czło­wiek chce wresz­cie zna­leźć to, cze­go szu­ka, osią­gnąć to, cze­go pra­gnie i być szczę­śli­wy. Chce od­da­lić od sie­bie wszel­kie pro­ble­my i mo­men­ty cier­pie­nia. Ego cią­gle wal­czy o speł­nie­nie. Każ­dy pra­gnie by mieć wresz­cie spo­kój i osią­gnąć har­mo­nię. Jest to na­tu­ral­ne pra­gnie­nie.

Lu­dzie pra­cu­ją, pra­gną za­pew­nić so­bie dom, pie­nią­dze, wszel­kie moż­li­we wy­go­dy. Wszyst­ko po to, by być szczę­śli­wy­mi. Gdy to już mają, oka­zu­je się, że coś na­dal jest nie tak. Ta­kie po­szu­ki­wa­nie może trwać wie­le lat, a na­wet po­ko­leń. War­to jed­nak zwró­cić uwa­gę na to, że szczę­ścia nie ma w przed­mio­tach, nie ma w zda­rze­niach, nie ma na­wet w bli­skich oso­bach. Są oczy­wi­ście ra­do­ści, jed­nak one są bar­dzo ulot­ne i nie­trwa­łe. Przy­cho­dzą i od­cho­dzą. Zwy­kło się mó­wić na­wet: „chwi­le szczę­ścia”. Fak­tycz­nie, są to chwi­le po­ja­wia­ją­ce się na tle prze­strze­ni. Po­mię­dzy chwi­la­mi ra­do­ści po­ja­wia­ją się chwi­le smut­ku. Resz­ta ży­cia jest stra­co­na na dą­że­nie do szczę­ścia i ob­ra­ca­nie się w sza­lo­nych wi­bra­cjach ist­nie­nia cy­wi­li­za­cji. Jest to po­chło­nię­cie świa­do­mo­ści spra­wa­mi do­cze­sny­mi, bez pró­by do­strze­że­nia cze­goś wię­cej. Moż­na i tak.

Czło­wiek dąży do za­spo­ko­je­nia swo­ich po­trzeb. Psy­cho­lo­go­wie wy­dzie­li­li sze­reg po­trzeb czło­wie­ka. Po­cząw­szy od je­dze­nia, po­trzeb fi­zjo­lo­gicz­nych, po­przez po­trze­by spo­łecz­ne do do­świad­czeń du­cho­wych. Jest cały wa­chlarz po­trzeb czło­wie­ka, któ­rych speł­nie­nie rze­ko­mo przy­no­si szczę­ście. Więc psy­cho­lo­go­wie zna­ją dro­gę do szczę­ścia, zna­ją wa­run­ki szczę­ścia. Więc wszy­scy po­win­ni być szczę­śli­wi. Po­win­ni­śmy mieć oświe­co­ną cy­wi­li­za­cję, peł­ną mi­ło­ści i ra­do­ści. Może mamy? Prze­pro­wa­dza­jąc an­kie­ty pew­nie by wy­szło, że taką fak­tycz­nie mamy. Nie kwe­stio­nu­ję rze­tel­no­ści an­kie­to­wa­nych.

Jed­no co się rzu­ca w oczy to fakt, że te wszyst­kie po­trze­by da się za­spo­ko­ić bez udzia­łu na­szej wiel­kiej cy­wi­li­za­cji. Oczy­wi­ście te po­trze­by, któ­rych nie wy­my­śli­ła sama cy­wi­li­za­cja. Do za­spo­ko­je­nia wy­star­czy tyl­ko tro­chę świa­do­mo­ści i czy­ste cia­ło. A co spo­wo­do­wa­ło nie­świa­do­mość i za­nie­czysz­czo­ne cia­ło? Cy­wi­li­za­cja, któ­ra rze­ko­mo ma nas do­pro­wa­dzić do szczę­ścia. Coś tu zo­sta­ło zgu­bio­ne.

Nasz sys­tem spo­łecz­ny jest ogól­nie nie­zdro­wy dla czło­wie­ka, po­nie­waż jest opar­ty w ca­ło­ści na ego. Cała cy­wi­li­za­cja wy­da­je się być prze­ciw­ko na­tu­rze, prze­ciw­ko sa­me­mu czło­wie­ko­wi. Ego od­dzie­la­jąc się do wszyst­kie­go sta­ło się me­cha­ni­zmem de­struk­cyj­nym. Umysł za­miast two­rzyć, bar­dziej jest uży­wa­ny do nisz­cze­nia. Więk­szość lu­dzi tego nie do­strze­ga, po­nie­waż za­gu­bie­nie i nie­świa­do­mość są to­tal­ne.

Rze­czy­wi­stość jest tak ufor­mo­wa­na, że mo­żesz do­świad­czać wszyst­kie­go, cze­go ze­chcesz. Je­śli chcesz do­świad­czać na­tu­ral­no­ści, wy­bierz na­tu­ral­ność. Je­śli chcesz do­świad­czać opo­rów i nie­świa­do­mo­ści, wy­bierz sza­leń­czy pęd cy­wi­li­za­cji. Nikt Cię do ni­cze­go nie zmu­sza. War­to jed­nak dzia­łać świa­do­mie. War­to rów­nież wy­brać swój punkt wi­dze­nia – punkt zjed­no­cze­nia. Je­śli chcesz dzia­łać tyl­ko dla sie­bie i wal­czyć ze wszyst­ki­mi wo­ko­ło, przyj­mij punkt zjed­no­cze­nia z cia­łem. Bę­dziesz wte­dy sam ze swo­im cia­łem prze­ciw­ko wszel­kie­mu stwo­rze­niu. Je­śli chcesz się roz­pły­nąć w mi­ło­ści, przyj­mij punkt zjed­no­cze­nia ca­łej ludz­ko­ści. Tyl­ko od Cie­bie za­le­ży co czu­jesz.

Więk­szość rze­czy wy­my­ślo­nych przez na­szą cy­wi­li­za­cję ma ni­skie wi­bra­cje. Za­prze­cza na­tu­ral­no­ści czło­wie­ka i ca­łej przy­ro­dy. Nie jest na­tu­ral­nie czy­sta. Jest stwo­rzo­na przez za­gu­bio­ny umysł. Dla­te­go na­sza cy­wi­li­za­cja two­rzy tak wie­le cho­rób, śmier­ci i nie­szczę­ścia... Lu­dzie wy­my­śli­li już wy­star­cza­ją­co dużo rze­czy „ulep­sza­ją­cych ży­cie”, któ­re tyl­ko ży­cie nisz­czą. Moż­na dać jako przy­kład te­le­wi­zję. Ktoś po­wie, że te­le­wi­zja jest po­trzeb­na – dzię­ki temu wie­my, co się dzie­je w świe­cie. Taka od­po­wiedź jest god­na ucy­wi­li­zo­wa­ne­go czło­wie­ka, któ­ry wię­cej wie o świe­cie, niż o so­bie.

Nie ma stwier­dze­nia, że te­le­wi­zor jest zły. Nic nie jest złe. Wszyst­ko w ja­kiś spo­sób dzia­ła. Two­ją wolą jest jak z tego sko­rzy­stasz. Moż­na użyć te­le­wi­zji do wzro­stu świa­do­mo­ści, moż­na też użyć do za­stra­sza­nia i ma­ni­pu­lo­wa­nia ludz­ko­ścią.

Kwe­stią klu­czo­wą jest świa­do­mość, a ta nie­ma nic wspól­ne­go z wie­dzą. Wie­dza oka­zu­je się nie­przy­dat­na, je­śli jest brak świa­do­mo­ści i cier­pie­nie. Wie­dza rów­nież jest waż­na na pew­nym po­zio­mie, jed­nak bez świa­do­mo­ści pod­staw ży­cia jest cał­ko­wi­cie bez­u­ży­tecz­na. Co in­ne­go twier­dzi na­sza cy­wi­li­za­cja. Uczy w szko­łach co zro­bił kot Be­he­mot (nie mam nic do utwo­ru Buł­ha­ko­wa), czy jak ob­li­czyć pole koła. W po­rząd­ku, je­śli ta wie­dza ko­goś uszczę­śli­wi, to niech i tak bę­dzie. Jed­nak mimo zdo­by­tej wie­dzy w cie­le na­dal będą blo­ka­dy cy­wi­li­za­cyj­ne i cier­pie­nie. Może na­wet dojść nowa blo­ka­da spo­wo­do­wa­na stre­sem w szko­le. War­to mieć w świa­do­mo­ści pod­sta­wy ży­cia, po­tem do­pie­ro za­jąć się wie­dzą po­bocz­ną, je­śli ko­muś jest po­trzeb­na.

Two­rząc spo­łe­czeń­stwo szczę­śli­we, war­to za­cząć od zmia­ny sie­bie. Gdy więk­szość lu­dzi bę­dzie świa­do­ma swe­go ist­nie­nia na tej pla­ne­cie, sta­nie się bar­dzo wraż­li­wa na wszel­ki prze­jaw ży­cia. Oso­ba świa­do­ma mi­ło­ści nie jest w sta­nie za­bi­jać, nie jest w sta­nie kraść, nie spra­wia bólu, nie wal­czy. Taka oso­ba sta­je się źró­dłem po­ko­ju i świa­do­mo­ści. Im wię­cej ta­kich osób, tym szyb­ciej ca­ło­kształt cy­wi­li­za­cji ule­ga zmia­nie. To sta­je się cał­kiem na­tu­ral­ne. Za­cznij więc zmia­nę od sie­bie, po czym wska­zuj dro­gę in­nym. Swo­im za­cho­wa­niem in­spi­ru­jesz in­nych. Wpro­wa­dza­jąc w swo­je pole spo­kój, świa­do­mość i lek­kość Two­je oto­cze­nie się do Cie­bie do­stra­ja. Roz­po­czy­na się łań­cu­cho­wa re­ak­cja mi­ło­ści, któ­rej je­steś źró­dłem. Każ­dy ma wpływ na zmia­nę ob­ra­zu ludz­ko­ści, je­śli chcesz, za­cznij więc od sie­bie.

W dal­szej per­spek­ty­wie bar­dzo waż­na jest edu­ka­cja mło­dych lu­dzi. Jest to naj­waż­niej­szy punkt w roz­wo­ju cy­wi­li­za­cji. Wy­cho­wa­nie mło­dych lu­dzi kształ­tu­je przy­szły ob­raz tego świa­ta. Nie war­to tego lek­ce­wa­żyć. Je­śli prze­ka­że­my mło­dym nie­od­po­wied­nie wzor­ce dzia­ła­nia, skie­ru­je­my tą cy­wi­li­za­cję w stro­nę uni­ce­stwie­nia. Jest to na­tu­ral­na za­sa­da przy­czy­ny i skut­ku. Two­rząc przy­czy­nę cha­osu, otrzy­ma­my cha­os. Dla­te­go tak waż­ne jest za­ję­cie się od­po­wied­nim wy­cho­wa­niem dzie­ci. Żeby to jed­nak zro­bić, war­to sa­me­mu mieć od­po­wied­nie wzor­ce. Tu przy­cho­dzi z po­mo­cą świa­do­my roz­wój.

Me­cha­nizm roz­wo­ju cy­wi­li­za­cji dzia­ła łań­cu­cho­wo. Wzor­ce prze­ka­zy­wa­ne są z po­ko­le­nia na po­ko­le­nie. Dzie­ci po­wta­rza­ją błę­dy swo­ich ro­dzi­ców, po­nie­waż przej­mu­ją ich świa­to­po­gląd, spo­sób dzia­ła­nia. Dzie­ci przej­mu­ją w więk­szo­ści wi­bra­cje ro­dzi­ców. Je­dy­nym mo­men­tem, w któ­rym da się prze­rwać nie­ustan­ny łań­cuch nie­świa­do­mo­ści jest te­raź­niej­szość. To wła­śnie Ty je­steś po­ko­le­niem, któ­re jest w sta­nie uwol­nić się od nie­świa­do­me­go po­dą­ża­nia za nie­ko­rzyst­ny­mi pro­gra­ma­mi. Oczy­wi­ście to na­dal Twój wy­bór. Moż­na dzia­łać tak, jak wszy­scy przod­ko­wie. Po­wta­rzać ich nie­świa­do­me pro­gra­my. Moż­na two­rzyć woj­ny, moż­na two­rzyć pole nie­na­wi­ści wo­ko­ło sie­bie. Je­śli czło­wiek nie po­rzu­ci sta­rych i nie­po­trzeb­nych wzor­ców dzia­ła­nia, mo­że­my skoń­czyć na woj­nie glo­bal­nej, po któ­rej mało co zo­sta­nie. War­to za­dać so­bie py­ta­nie, czy to stwo­rzy pole do­świad­cza­nia szczę­ścia? Dla czło­wie­ka świa­do­me­go ja­sne sta­je się, że trwa­jąc w wi­bra­cji nie­na­wi­ści nie osią­gnie się szczę­ścia, na­wet je­śli rze­ko­mo się do szczę­ścia dąży.

Aby prze­rwać łań­cuch nie­świa­do­mo­ści war­to za­cząć żyć świa­do­mie. Wten­czas ak­tu­al­ne po­ko­le­nie ma szan­sę dać nowe wzor­ce swo­im dzie­ciom. Jest moż­li­wość wpro­wa­dze­nia cy­wi­li­za­cji mi­ło­ści. Wy­star­czy za­jąć się od­po­wied­nio mło­dy­mi ludź­mi.

Naj­ko­rzyst­niej­sza sy­tu­acja jest wte­dy, kie­dy ro­dzic sam ma świa­do­mość i har­mo­nię z sa­mym sobą. Wten­czas uczy dziec­ko ko­rzyst­ne­go dzia­ła­nia. Ko­lej­nym eta­pem może być szko­ła, w któ­rej za­miast uczyć rze­czy o ni­skich wi­bra­cjach (utwo­rów o cier­pie­niu, nie­na­wi­ści, czy in­nym po­mie­sza­niu) moż­na by uczyć me­dy­ta­cji i świa­do­me­go ży­cia.

Za­miast uczyć szcze­gó­łów, war­to uczyć ogó­łu. Co daje wie­dza o za­im­kach nie­oso­bo­wych czy funk­cjach try­go­no­me­trycz­nych je­śli nie ma świa­do­mo­ści ist­nie­nia. Je­śli dziec­ko nie ma świa­do­mo­ści tego świa­ta, nie ma świa­do­mo­ści pro­ce­su ży­cia, to za­głę­bia­nie się w szcze­gó­ły wie­dzy stwo­rzo­nej przez umysł sta­je się pu­stą grą ilu­zji. Na do­da­tek te ilu­zje sta­ją się tak waż­ne, że przy­sła­nia­ją ca­ło­kształt ist­nie­nia. War­to za­cząć od pod­staw. Od zna­jo­mo­ści swe­go cia­ła, zna­jo­mo­ści emo­cji, świa­do­mo­ści my­śli. Zro­zu­mie­nia za­sad przy­czy­ny i skut­ku. Zro­zu­mie­nia ja­ko­ści ener­gii, któ­ry­mi się czło­wiek ota­cza. Są to pod­sta­wo­we rze­czy, któ­re są tak ba­nal­nie pro­ste, że moż­na ich uczyć na­wet w przed­szko­lu. Je­śli dziec­ko za­uwa­ży, że ro­biąc coś na złość czu­je się źle, two­rzy so­bie i in­nym cier­pie­nie – za­prze­sta­nie tego. Tyl­ko trze­ba mu to naj­pierw po­ka­zać. Je­śli ro­dzi­ce tego nie zro­bią, war­to to wpro­wa­dzić w szko­łach. Je­śli ro­dzi­ce nie są w sta­nie prze­ka­zać dziec­ku świa­do­mo­ści, niech ro­bią to wy­kwa­li­fi­ko­wa­ni na­uczy­cie­le.

Re­li­gia jako przed­miot jest tu straż­ni­kiem mo­ral­no­ści. To jest w po­rząd­ku. Tyl­ko czę­sto jest tu mowa o rze­czach na tyle abs­trak­cyj­nych, że mło­dy czło­wiek nie od­no­si tego do sie­bie. Jest ja­kiś Bóg (wy­obra­że­nie Boga). Był Je­zus, jest Msza Świę­ta. Mło­dzi lu­dzie to ak­cep­tu­ją, jed­nak w więk­szo­ści nie czu­ją. Nie ma to prze­ło­że­nia na ży­cie w tym spo­łe­czeń­stwie. To spo­łe­czeń­stwo na­dal jest prze­pla­ta­ne wal­ką i nie­świa­do­mo­ścią. Re­li­gia nie musi wy­cho­dzić poza cia­ło. Nie musi wska­zy­wać cze­goś od­le­głe­go i abs­trak­cyj­ne­go. Niech wpro­wa­dza mło­dych lu­dzi w głąb wła­sne­go cia­ła. Niech mło­dy czło­wiek zro­zu­mie swo­je wnę­trze. Niech poj­mie za­sa­dę dzia­ła­nia emo­cji, my­śli, cia­ła. Po czym za­uwa­ży, że sam jest prze­ja­wem bo­sko­ści i uczest­ni­czy w bo­skim pro­ce­sie ży­cia. To bar­dzo prak­tycz­ny spo­sób prze­ka­zy­wa­nia wie­dzy. Po­nie­waż mło­dy czło­wiek sam tego do­świad­cza. To ma re­al­ne prze­ło­że­nie na co­dzien­ność. Niech re­li­gia sta­nie się na­uką świa­do­me­go ży­cia.

Dzię­ki ta­kie­mu dzia­ła­niu ludz­kość ma szan­sę stwo­rzyć spo­łecz­ność mi­ło­ści. Dzię­ki świa­do­mo­ści moż­li­wa jest prze­mia­na. Niech na­sta­nie cy­wi­li­za­cja bo­sko­ści. Ludz­kość ma ten po­ten­cjał. Cy­wi­li­za­cja peł­na szczę­ścia i bez­tro­ski. Spo­łecz­ność, gdzie wszy­scy zła­pią się za ręce i w ra­do­snym tań­cu śpie­wa­ją glo­bal­ną pieśń mi­ło­ści. Po­łą­czą się jako ludz­kość w tym pro­ce­sie ist­nie­nia. Na­sta­nie mo­ment bo­sko­ści.


ZIEMIA

– PLANETA MIŁOŚCI

Cały wszech­świat jest stwo­rzo­ny z ru­chu mi­ło­ści. Jest to ruch har­mo­nii i ży­cia. Wszyst­ko jest złą­czo­ne pew­nym ma­gne­ty­zmem. Jest on po­lem, któ­re utrzy­mu­je wszyst­ko w sta­nie ru­chu. To pole moż­na na­zwać po­lem mi­ło­ści. Jest ona tłem dla wszel­kich zda­rzeń w prze­strze­ni. Ota­cza wszyst­ko i jest przy­czy­ną wszyst­kie­go. Cały układ sło­necz­ny zo­stał stwo­rzo­ny pod wpły­wem pew­nej woli – spre­cy­zo­wa­ne­go ru­chu ener­gii. Jest to ener­gia świa­tła, ener­gia mi­ło­ści, któ­ra utrzy­mu­je wszyst­ko w sta­nie ist­nie­nia. Utrzy­mu­je nie­ustan­ny ruch i splo­ty ener­gii o róż­nych wi­bra­cjach. Pla­ne­ta zie­mia jest do­sko­na­łym miej­scem, do wzro­stu świa­do­mo­ści. Wszyst­kie wa­run­ki są tu do­sko­na­le wy­wa­żo­ne i opty­mal­ne. Wszyst­ko, cze­go po­trze­bu­je świa­do­mość do roz­wo­ju już tu jest. Na­tu­ral­ny pro­ces roz­wo­ju ma na tej pla­ne­cie do­sko­na­łe pole do dzia­ła­nia. Je­steś prze­ja­wem tego pro­ce­su. Cała ludz­kość jest ma­ni­fe­sta­cją mi­ło­ści ist­nie­nia. Je­ste­śmy tu po to, by do­świad­czać sie­bie. Sko­rzy­staj­my więc z tego.

Aby zmia­na była glo­bal­na mu­szą w niej uczest­ni­czyć wszy­scy. Ty rów­nież. Nie war­to li­czyć, że zmia­na na­stą­pi pod wpły­wem wła­dzy, rzą­du czy mi­strzów du­cho­wych. Oni sta­no­wią cząst­kę tego pro­ce­su. Zmia­na za­le­ży od Cie­bie. Twój świat za­le­ży od Cie­bie. Two­je dzia­ła­nie za­le­ży od Cie­bie. Co z tym zro­bisz, jest też two­im wy­bo­rem.

Jest moż­li­wość, aby ta zie­mia sta­ła się ra­jem. Jest moż­li­wość stwo­rze­nia też pie­kła. Cały ten czas jest okre­ślo­ny przez in­dyj­skich mę­dr­ców jako Kali Juga – jest to wiek nie­świa­do­mo­ści, hi­po­kry­zji i kłót­ni. Cała ta cy­wi­li­za­cja jest zma­te­ria­li­zo­wa­ną nie­świa­do­mo­ścią i za­gu­bie­niem. Jest wy­pad­ko­wą tego, co przy­niósł umysł. Czło­wie­ko­wi trud­no jest ulep­szyć na­tu­rę, dla­te­go wszel­kie pró­by zbu­do­wa­nia cy­wi­li­za­cji do­sko­na­łej i nie­na­tu­ral­nej nie przy­nio­sły efek­tu. War­to to so­bie uświa­do­mić, a zmia­ny przyj­dą nie­dłu­go. Może lu­dzie uświa­do­mią so­bie, że dro­ga do szczę­ścia idzie przez na­tu­rę, a nie przez sztucz­ną kre­ację umy­słu. Wte­dy cała cy­wi­li­za­cja nie bę­dzie po­trzeb­na, a lu­dzie będą szczę­śli­wi. Bę­dzie to „cy­wi­li­za­cja” no­wej ge­ne­ra­cji, stwo­rzo­na na pod­sta­wie świa­do­mo­ści i mi­ło­ści.

W ta­kiej spo­łecz­no­ści nie bę­dzie wiel­kich aglo­me­ra­cji miej­skich, w któ­rych każ­dy żyje sa­mot­nie. Nie bę­dzie po­dzia­łów kla­so­wych. Wszy­scy lu­dzie będą rów­ni. Nie dla­te­go, że będą tacy sami, tyl­ko dla­te­go, że umysł nie bę­dzie pa­trzał z per­spek­ty­wy oce­ny. Każ­dy bę­dzie do­sko­na­łym prze­ja­wem bo­sko­ści, bez wzglę­du na to jak wy­glą­da i czym się zaj­mu­je. Nie bę­dzie moż­li­wo­ści, by jed­ni byli lep­szą, a dru­dzy gor­szą bo­sko­ścią. Wszy­scy zjed­no­czą się w jed­nym pro­ce­sie ży­cia. Taki sys­tem naj­le­piej funk­cjo­nu­je na ło­nie na­tu­ry, w ma­łych gru­pach spo­łecz­nych. Przy­cho­dzi tu na myśl ob­raz spo­łe­czeń­stwa daw­nych lu­dów Po­li­ne­zji, któ­rzy wie­dli cał­ko­wi­cie szczę­śli­we i wy­so­ko udu­cho­wio­ne ży­cie. Two­rzy­li oni osa­dy, w któ­rych każ­dy był czę­ścią spo­łecz­no­ści. Każ­dy czuł się ko­cha­ny i ko­chał in­nych. Nie było tam miej­sca na uczu­cia gnie­wu, za­zdro­ści czy smut­ku. Wszy­scy mie­li swo­je wła­sne role i speł­nia­li się na swo­im miej­scu cał­ko­wi­cie. Każ­dy ro­bił to, do cze­go był stwo­rzo­ny. Była cał­ko­wi­ta wol­ność. Cały sys­tem opie­rał się na mi­ło­ści i świa­do­mo­ści. Tyl­ko taka spo­łecz­ność może prze­trwać.

W tym sys­te­mie nie ma ogra­ni­czeń. Każ­dy jest cał­ko­wi­cie wol­ny i na do­da­tek świa­do­my. Każ­dy robi to, co czu­je. Na­tu­ra wy­kształ­ci­ła lu­dzi od­po­wied­nich do każ­de­go za­ję­cia. Wszy­scy mają wła­sne pre­dys­po­zy­cje, któ­re mogą być wy­ko­rzy­sta­ne. Je­śli umysł nie roz­są­dzi ina­czej, cia­ło wie, co ma ro­bić. Wy­star­czy za­ufać ist­nie­niu. W cy­wi­li­za­cji no­wej ge­ne­ra­cji nie bę­dzie wła­sno­ści. Po­sia­da­nie rze­czy jest do­me­ną ego. Tam gdzie nie ma „Ja” nie ma też moje. Wszyst­kie rze­czy będą ist­nia­ły, lu­dzie będą ich uży­wa­li, jed­nak nikt ich nie za­własz­czy. Ja­kie­kol­wiek na­rzę­dzia spe­cja­li­stycz­ne będą wy­ko­rzy­sty­wa­ne przez oso­by, któ­re są do tego przy­sto­so­wa­ne. Nikt inny nie bę­dzie tego uży­wał, bo nie wi­dzi po­trze­by. Je­śli ktoś nie po­trze­bu­je da­nej rze­czy, od­da­je ją. Jest tu wię­cej świa­do­mo­ści i bez­in­te­re­sow­nej mi­ło­ści niż ego­tycz­nych za­chcia­nek. Każ­dy dzia­ła dla do­bra wspól­no­ty. Po­nad ego wi­dzi ca­ło­kształt spo­łe­czeń­stwa i dzia­ła tak, by dla wszyst­kich było jak naj­le­piej. Zu­peł­nie czy­sto i świa­do­mie.

Nie bę­dzie zło­dziej­stwa, nie bę­dzie wal­ki o prze­trwa­nie. Na­tu­ra daje wszel­kie rze­czy po­trzeb­ne do ży­cia. Nie trze­ba pra­co­wać po 12 go­dzin dzien­nie by ist­nieć. Przy­ro­da jest wy­po­sa­żo­na w me­cha­ni­zmy utrzy­my­wa­nia ży­cia. Nie trze­ba się o nic mar­twić. Wszel­kie dą­że­nie do sta­nu lep­sze­go, do po­sia­da­nia wię­cej jest do­me­ną ego. Gdy nie ma ego, czło­wiek roz­pły­wa się w bło­go­ści ist­nie­nia i ni­cze­go nie po­trze­bu­je. Nie bę­dzie wo­jen, nie bę­dzie kra­dzie­ży, nie bę­dzie za­zdro­ści. Wszel­kie ma­te­rial­ne rze­czy sta­ną się na­rzę­dzia­mi do użyt­ku ca­łej spo­łecz­no­ści. Bę­dzie pa­no­wa­ła jed­ność. Je­śli każ­dy dzia­ła dla do­bra wspól­no­ty i jest wy­peł­nio­ny mi­ło­ścią – ak­cep­tu­je to­tal­nie swo­je ist­nie­nie. Nie po­trze­bu­je rze­czy dru­gie­go czło­wie­ka, po­nie­waż wie, że są dru­gie­mu bar­dziej po­trzeb­ne. Wszyst­ko wy­ni­ka z głę­bo­kie­go zro­zu­mie­nia współ­czu­cia.

Nie bę­dzie re­li­gii. Bę­dzie re­al­ne ży­cie w bo­sko­ści – tu i te­raz. Re­li­gia za­kła­da ogra­ni­cze­nia i wia­rę w coś od­dzie­lo­ne­go. W cy­wi­li­za­cji no­wej ge­ne­ra­cji nie bę­dzie bo­gów czy sys­te­mów etycz­nych. Każ­dy bę­dzie do koń­ca świa­do­my ist­nie­nia jako prze­ja­wu bo­sko­ści. Bę­dzie dzia­ła­nie ser­cem i świa­do­mo­ścią. Każ­dy bę­dzie wol­ny. Ta­kie ży­cie przy­no­si trans­cen­den­tal­ne szczę­ście i bło­gość ist­nie­nia. Jest to naj­bar­dziej ko­rzyst­ny spo­sób prze­ja­wia­nia się świa­do­mo­ści na zie­mi.

Wy­da­je się to uto­pią. Jed­nak jest moż­li­we. Stwo­rze­nie ta­kiej spo­łecz­no­ści za­le­ży od lu­dzi. Je­śli na­stą­pi prze­kro­cze­nie ego i wyj­ście w wyż­szą ja­kość eg­zy­sten­cji, stwo­rze­nie ta­kiej spo­łecz­no­ści bę­dzie na­tu­ral­ne. Bę­dzie to na­tu­ral­ny pro­ces. W mia­rę wzro­stu świa­do­mo­ści do­tych­cza­so­wa cy­wi­li­za­cja za­cznie prze­kształ­cać się w mo­ment pięk­na. Im wię­cej lu­dzi sta­nie się świa­do­mych, tym szyb­ciej na­dej­dą zmia­ny. Ludz­kość się bu­dzi i jest to nie­unik­nio­ne. Są dwie dro­gi. Cał­ko­wi­ta dez­in­te­gra­cja lub cał­ko­wi­te oświe­ce­nie.

Wy­bór za­le­ży od Cie­bie. Za­cznij więc od sie­bie. Wy­bierz taką dro­gę, któ­ra Ci od­po­wia­da, któ­rą czu­jesz. Bądź do koń­ca na­tu­ral­ny. War­to wznieść swój punkt świa­do­mo­ści i oto­czyć nią całą ludz­kość. Za­uwa­żyć jed­ność pro­ce­su. Wte­dy po pro­stu dzia­łać na mia­rę swo­ich moż­li­wo­ści. Nie mu­sisz od razu ro­bić re­wo­lu­cji (choć je­śli to Two­ja dro­ga, to dzia­łaj). Nie mu­sisz być mi­strzem du­cho­wym (choć je­śli to Two­ja dro­ga, to dzia­łaj). Nie mu­sisz być zbaw­cą tego świa­ta. Bądź po pro­stu prze­ja­wem mi­ło­ści i dzia­łaj. Wszyst­ko wy­ja­śni się samo. Nic Cię nie ogra­ni­cza. Czyń to, co jest zgod­ne z Two­imi od­czu­cia­mi. Czyń to, co uwa­żasz za słusz­ne.

Sta­jąc się świa­do­mym, osią­ga­jąc po­ziom zro­zu­mie­nia i po­czu­cie jed­no­ści, kie­ru­jesz się mi­ło­ścią. Co­kol­wiek zro­bisz bę­dzie do­bre. Je­śli więc masz moż­li­wo­ści (a każ­dy ma), dzia­łaj. Za­cznij cho­ciaż­by od swo­jej ro­dzi­ny, naj­bliż­sze­go oto­cze­nia. Za­cznij od te­raz. Każ­de Two­je dzia­ła­nie przy­nie­sie od­po­wied­ni roz­dź­więk w prze­strze­ni. Każ­dy czyn, każ­de sło­wo ma w so­bie po­ten­cjał. To wszyst­ko wpły­wa na wi­bra­cje Two­jej isto­ty. Stwórz więc wo­ko­ło sie­bie pole mi­ło­ści. Dzia­łaj czy­sto i świa­do­mie. Nic Cię nie ogra­ni­cza. Dzię­ki Two­je­mu dzia­ła­niu glo­bal­na prze­strzeń ule­ga zmia­nie.

Je­śli spoj­rzeć ca­ło­ścio­wo, więk­szość lu­dzi za­cznie się zmie­niać, cy­wi­li­za­cja ule­gnie prze­kształ­ce­niu. To na­tu­ral­ny pro­ces świa­do­mo­ści. Po cza­sie za­gu­bie­nia przy­cho­dzi czas prze­bu­dze­nia. Ży­je­my wła­śnie w tym cza­sie. Ro­dzą się jed­nost­ki świa­do­mo­ści, któ­re do­strze­ga­ją nie­ko­rzyst­ność i za­gu­bie­nie tej cy­wi­li­za­cji. Na­stę­pu­je po­wol­ne bu­dze­nie się ze snu o for­mie. Świa­do­mość roz­kwi­ta na polu ludz­ko­ści. Zie­mia sta­je się pla­ne­tą mi­ło­ści.


10. CIAŁO

Cia­ło jest czę­ścią du­cha. Duch jest czę­ścią cia­ła. Te dwa bie­gu­ny two­rzą jed­ną i spój­ną ca­łość. Nie ma tu roz­dzie­le­nia. Cia­ło i duch skła­da­ją się na jed­ną isto­tę prze­ja­wia­ją­cą się na pla­nie ży­cia. Cała or­ga­ni­za­cja ato­mów cia­ła jest utrzy­my­wa­na przez pew­ną wyż­szą in­te­li­gen­cję. Tak wie­le pro­ce­sów za­cho­dzą­cych w cie­le dzia­ła spraw­nie i wręcz per­fek­cyj­nie. Wszyst­ko jest utrzy­my­wa­ne przy ży­ciu, nie­ustan­nej prze­mia­nie. Pe­wien ro­dzaj bo­skiej świa­do­mo­ści po­wo­du­je prze­ja­wia­nie się ży­cia. To bar­dzo pięk­ne, a za­ra­zem pro­ste. Mimo to cia­ło nie prze­ja­wia się w peł­ni na­tu­ral­nie, do cze­go wła­ści­wie zo­sta­ło stwo­rzo­ne. Umysł, czy­li świa­do­mość na polu men­tal­nym, po­tra­fi wpły­wać na ma­te­rię, a do­kład­niej na cia­ło. Tu mogą po­ja­wić się pew­ne kom­pli­ka­cje, po­nie­waż umysł nie dzia­ła w har­mo­nii z bo­ską in­te­li­gen­cją ży­cia. To pro­wa­dzi naj­czę­ściej do cier­pie­nia du­cho­we­go jak i cie­le­sne­go.

To cia­ło, w któ­rym te­raz bu­dzi się świa­do­mość, nie jest Two­je. To cia­ło, któ­re w tej chwi­li czy­ta ten tekst nie na­le­ży do Cie­bie (jako do ego­tycz­ne­go umy­słu, z któ­rym się utoż­sa­miasz). Nie stwo­rzy­łeś go, nie masz na­wet kon­tro­li nad pod­sta­wo­wy­mi pro­ce­sa­mi, ta­ki­mi jak bi­cie ser­ca. To cia­ło żyje samo. Przy­glą­daj się cia­łu, nie in­ge­ruj umy­słu, a zo­ba­czysz, że cia­ło samo prze­ży­je. Kie­dy bę­dzie głod­ne, da znać, itp... Jest ono ma­ni­fe­sta­cją rze­czy­wi­sto­ści. Dla­cze­go umysł tak moc­no twier­dzi, że to cia­ło jest „jego”? Na tym po­le­ga bu­do­wa­nie sztucz­nej toż­sa­mo­ści. Za­czy­na się ono od utoż­sa­mia­nia się z cia­łem. Świa­do­mość, któ­ra sama w so­bie jest ni­czym nie ogra­ni­czo­na, utoż­sa­mia się z cia­łem, tym sa­mym ogra­ni­cza­jąc samą sie­bie. Wa­run­ku­je swój punkt wi­dze­nia, przyj­mu­je go z po­zy­cji jed­ne­go cia­ła. Cia­ło ist­nie­je i jest „na­rzę­dziem”, dzię­ki któ­re­mu świa­do­mość może się prze­ja­wiać.

Cia­ło jest ma­te­rial­nym ob­ra­zem du­cha. Jest od­bi­ciem na pla­nie ma­te­rial­nym tego, co nie­wi­dzial­ne. Moż­na po­wie­dzieć, że jest wi­dzial­ną czę­ścią du­szy. Od sta­nu du­cha za­le­ży więc wy­gląd i funk­cjo­nal­ność cia­ła. Ile to razy cia­ło re­ago­wa­ło na lęk cho­ro­bą, a śmie­chem na men­tal­nie opo­wie­dzia­ny żart. Wszyst­ko co w świe­cie du­cho­wym, to i na zie­mi. Nie ma w tym roz­dzie­le­nia.

Kie­dy w umy­śle utrzy­my­wa­ne są pew­ne wi­bra­cje, cia­ło mo­dy­fi­ku­je się zgod­nie z nimi. Każ­da myśl ma swo­ją wi­bra­cję. Kie­dy zmie­nia się myśl, na­tych­miast zmie­nia­ją się ato­my cia­ła. Ma­te­ria re­agu­je bar­dzo spon­ta­nicz­nie na ruch w polu astral­nym (uczu­cio­wym) i men­tal­nym. Przy­kła­do­wo, lęk na­pi­na od razu cia­ło, a myśl o sek­sie po­wo­du­je od­po­wied­nie re­ak­cje. Cia­ło do­sko­na­le od­da­je to, co jest w polu men­tal­nym i astral­nym czło­wie­ka. Moż­na po­wie­dzieć, że jest ono wi­dzial­ną wi­bra­cją isto­ty ludz­kiej. War­to za­uwa­żyć, że każ­dy ma swo­ją wła­sną, oso­bi­stą i nie­po­wta­rzal­ną wi­bra­cję. Każ­dy ma swo­je wła­sne nie­po­wta­rzal­ne cia­ło, któ­re wy­róż­nia się na swój spo­sób. Na­wet bliź­nia­ki nie są iden­tycz­ne, choć dla nie­wpraw­ne­go ob­ser­wa­to­ra wy­da­ją się łu­dzą­co po­dob­ne.

Myśl zmie­nia cia­ło. Im sil­niej­sza myśl, tym sil­niej­sza re­ak­cja na­stę­pu­ją­ca w cie­le. War­to zwró­cić uwa­gę, że myśl stwo­rzo­na w umy­śle prze­kła­da się na zja­wi­ska che­micz­no-elek­trycz­ne w mó­zgu. Da­lej trans­for­mu­je się w od­po­wied­nie funk­cjo­no­wa­nie cia­ła. Je­śli myśl trwa od­po­wied­nio dłu­go, cia­ło przyj­mu­je jej wi­bra­cję na sta­łe. Sta­je się jak­by wy­peł­nio­ne daną wi­bra­cją. Sta­je­my się tym, o czym my­śli­my. Je­śli na do­da­tek utoż­sa­mia­my się z my­śla­mi, cia­ło to­tal­nie przyj­mu­je do sie­bie dane wi­bra­cje. To­tal­nie prze­ja­wia w so­bie wy­obra­że­nia i my­śli. Przy­kła­do­wo wi­dać to w po­sta­ci cho­rób czy nie­do­ma­gań. Scho­ro­wa­ne cia­ło ozna­cza nie­upo­rząd­ko­wa­ny plan men­tal­ny i astral­ny. Z ko­lei zdro­we i peł­ne ener­gii cia­ło od­zwier­cie­dla na­tu­ral­ną, bo­ską wi­bra­cję du­cha. Tu daje znać o so­bie sta­re przy­sło­wie – w zdro­wym cie­le, zdro­wy duch.


NATURA CIAŁA

Dla cia­ła nic nie jest trud­ne. Wszyst­ko jest do­sko­na­le pro­ste. Ono nie wi­dzi pro­ble­mów, po pro­stu dzia­ła. Spon­ta­nicz­nie i na­tu­ral­nie. Jest peł­ne ży­cia. Cia­ło w swo­jej pier­wot­nej po­sta­ci jest to­tal­nie czy­ste i wol­ne. Do­pie­ro umysł wpro­wa­dza do nie­go nie­po­trzeb­ne wi­bra­cje i ogra­ni­cze­nia. Dla­te­go wy­ci­sza­jąc umysł, prze­cho­dzi się w prze­strzeń na­tu­ral­no­ści. Jed­nak nie wy­star­czy jed­no wy­ci­sze­nie umy­słu. Cia­ło jest przy­zwy­cza­jo­ne do cią­głej wal­ki, dla­te­go war­to je przy­zwy­cza­ić do cią­głej swo­bo­dy i na­tu­ral­no­ści. Do tego po­trze­ba cza­su prak­ty­ki, bądź zwy­czaj­ne­go aktu woli, któ­ry na­tych­miast zmie­ni wi­bra­cję ca­łej isto­ty. Przy­da­je się co­dzien­na prak­ty­ka „by­cia w cie­le”, któ­ra jest rów­nież opi­sa­na w tej książ­ce.

War­to zwró­cić uwa­gę na pew­ną pra­wi­dło­wość na­tu­ry – ona nie oce­nia mo­ral­nie i po­zwa­la na wszyst­ko. Za­rów­no „do­brzy” jak i „źli” lu­dzie mogą mieć zdro­we cia­ło i być w nim bo­sko na­tu­ral­ni. Waż­ne, że nie sta­wia­ją opo­rów swo­im wy­bo­rom i swo­je­mu ży­ciu. Cia­ło jest wte­dy na­tu­ral­ne i roz­luź­nio­ne. Nie ma men­tal­nych sprzecz­no­ści, czy astral­nych moc­nych uczuć. Nic nie prze­szka­dza cie­le­sne­mu peł­ne­mu prze­ja­wia­niu. Nie­waż­ne co się robi, je­śli robi się to z czy­stym ser­cem i lek­ko­ścią – robi się w zgo­dzie z na­tu­rą, czy­li bo­sko­ścią.

Inną spra­wą jest to, że ro­biąc nie­ko­rzyst­ne rze­czy, za­wsze w ruch pój­dą uczu­cia winy, lęku, nie­na­wi­ści, któ­re odło­żą się w cie­le w po­sta­ci na­pięć. To już sta­je się nie­ko­rzyst­ne, po­nie­waż za­cznie ono cho­ro­wać.

O wie­le ła­twiej jest mieć czy­ste cia­ło i umysł ro­biąc rze­czy po­wszech­nie uwa­ża­ne za do­bre. Jed­nak to nie jest re­gu­łą. Przede wszyst­kim dla­te­go, że „do­bre” w dzi­siej­szej cy­wi­li­za­cji wca­le nie ozna­cza na­tu­ral­ne dla czło­wie­ka. A prze­cież na­tu­ral­ność jest pod­sta­wą w prze­ja­wia­niu bo­sko­ści. Na­tu­ral­ność jest pier­wot­nym sta­nem cia­ła, kie­dy to w peł­ni prze­ja­wia sie­bie i wy­peł­nia prze­strzeń bez opo­rów.

Pod­sta­wo­wym kry­te­rium wy­bo­ru dzia­ła­nia oka­zu­je się in­tu­icyj­ne od­czu­cie, co się po­win­no ro­bić. Je­śli coś Ci nie słu­ży, nie rób tego. Je­śli coś Ci nie sma­ku­je, nie jedz tego. Cia­ło do­sko­na­le wie, co dla nie­go do­bre i do­pó­ki nie za­głu­szysz in­tu­icyj­ne­go pro­wad­nic­twa umy­słem, nic Ci nie za­szko­dzi. Two­ja wi­bra­cja bę­dzie na­tu­ral­na i cia­ło bę­dzie się prze­ja­wia­ło w peł­ni swo­jej bo­sko­ści. Jed­nak za­nim to się urze­czy­wist­ni, war­to uwol­nić cia­ło od zbęd­nych prze­szkód w po­sta­ci na­pięć i opo­rów.

Każ­da naj­mniej­sza myśl, uczu­cie czy prze­ko­na­nie ma swo­ją wła­sną cha­rak­te­ry­stycz­ną wi­bra­cję ener­ge­tycz­ną. Ona to wła­śnie or­ga­ni­zu­je cia­ło ma­te­rial­ne w ści­śle okre­ślo­ny spo­sób. Wszyst­kie nie­wła­ści­wie prze­ko­na­nia na­by­te w dzie­ciń­stwie mają swo­je odło­że­nie w cie­le. Każ­de waż­ne dla nas zda­rze­nie wpły­wa bar­dzo na prze­ja­wia­nie się cia­ła. W mło­do­ści cia­ło prze­ję­ło wię­cej lub mniej ogra­ni­czeń i na­pięć. Czę­ścio­wo od swo­ich ro­dzi­ców, na­uczy­cie­li, czy tych, któ­rzy sta­no­wi­li ja­kiś au­to­ry­tet. Wszyst­kie wzor­ce za­cho­wań dziec­ko przej­mu­je od in­nych. Za tym idą wszyst­kie re­ak­cje, na­pię­cia, spo­so­by za­cho­wa­nia i świa­to­po­gląd. To wszyst­ko jest uwa­run­ko­wa­ne i nie­świa­do­me.

War­to zwró­cić do­głęb­nie uwa­gę na swo­je cia­ło. Moż­na za­uwa­żyć więk­sze lub pra­wie nie­wy­czu­wal­ne na­pię­cia. Moż­na też wy­czuć słab­szy lub sil­ny prze­pływ ener­gii. To wszyst­ko co dzie­je się w Two­im cie­le jest ob­ra­zem Two­ich my­śli. Sta­no­wi to ca­łość isto­ty, któ­rą je­steś. Każ­de na­pię­cie, czy za­bu­rzo­na ak­tyw­ność ener­ge­tycz­na, ma swo­je źró­dło w prze­szłych zda­rze­niach czy pod­ję­tych de­cy­zjach. Na do­da­tek de­cy­zje te były naj­czę­ściej po­dej­mo­wa­ne w mło­do­ści, kie­dy jesz­cze nie było ta­kiej świa­do­mo­ści i nie wia­do­mo było co jest ko­rzyst­ne. Pro­ces wy­cho­waw­czy za­bi­ja na­tu­ral­ność. Każe się ogra­ni­czać, by wpa­so­wać się w spo­łecz­ność. Dziec­ko prze­cho­dzi bunt, by póź­niej stać się do­ro­słą ma­szy­ną, dzia­ła­ją­cą w tej cy­wi­li­za­cji. W mia­rę od­da­la­nia się od na­tu­ral­no­ści, cier­pie­nie przy­bie­ra w siłę. War­to so­bie to uświa­do­mić.

Sko­ro wia­do­mo, że wszyst­kie rze­czy kry­ją się w cie­le, moż­na coś z tym zro­bić. Przede wszyst­kim war­to przyj­rzeć się swe­mu cia­łu. Co ono w so­bie ma? Ja­kie pro­gra­my kie­run­ku­ją jego dzia­ła­nie? Na pew­no bo­ski pro­gram prze­mia­ny, któ­ry utrzy­mu­je cia­ło przy ży­ciu – od­dech, ser­ce, wszel­kie pro­ce­sy. Prócz tego w cie­le dzia­ła wie­le pro­gra­mów sztucz­nie wpro­wa­dzo­nych przez umysł. Z cze­go więk­szość tych pro­gra­mów jest nie­świa­do­mych.

Umysł lata po naj­róż­niej­szych rze­czach ca­ły­mi dnia­mi, jed­nak rzad­ko świa­do­mość jest na­kie­ro­wy­wa­na cał­ko­wi­cie na cia­ło. Dla­te­go moż­na po­wie­dzieć, że cia­ło jest czę­ścią nie­świa­do­mą czło­wie­ka, a wszyst­kie wy­uczo­ne pro­ce­sy cia­ła kon­ty­nu­ują swo­ją pra­cę sa­mo­ist­nie. Nie­waż­ne czy są ko­rzyst­ne, czy nie­ko­rzyst­ne. Cia­ło się nie pyta co wy­ko­ny­wać, tyl­ko wy­ko­nu­je nada­ne za­da­nie. Je­śli przyj­mie my­śli po­wo­du­ją­ce na­pię­cie, bę­dzie na­pię­te. Moż­na to zmie­nić, do­stra­ja­jąc my­śli do wi­bra­cji spo­ko­ju i bło­go­ści. Wten­czas cia­ło się zre­or­ga­ni­zu­je i na­uczy się no­we­go sche­ma­tu dzia­ła­nia, tym ra­zem o wie­le ko­rzyst­niej­sze­go.

Cia­ło daje swo­je zna­ki. Naj­czę­ściej po­przez ból, ale i przez cu­dow­ne wi­bra­cje ra­do­ści czy mi­ło­ści. Kie­dy cia­ło się od­zy­wa, war­to zwró­cić na nie uwa­gę. Po­czuć to co się w cie­le dzie­je. Nie oce­niać, nie kry­ty­ko­wać, nie roz­my­ślać, tyl­ko po­czuć. Ca­łym sobą.


CZUCIE CIAŁA

Pierw­szą rze­czą, jaką moż­na zro­bić jest pró­ba wy­czu­cia swe­go cia­ła od we­wnątrz. War­to wie­dzieć co jest w tym polu. Prze­cież to Twój dom, Two­ja świą­ty­nia. War­to wie­dzieć co tam jest. Usiądź więc w spo­ko­ju, tak aby nie­po­trzeb­ne zda­rze­nia z ze­wnątrz nie za­kłó­ca­ły my­śli i nie od­wra­ca­ły uwa­gi. Wy­bierz miej­sce ci­che i bez­piecz­ne. Za­re­zer­wuj też prze­strzeń cza­so­wą, tak aby się nie po­ga­niać i nie śpie­szyć.

Weź kil­ka głę­bo­kich od­de­chów. To po­bu­dzi ener­gię w Two­im polu. Je­śli chcesz, mo­żesz też przed me­dy­ta­cją zro­bić kil­ka ćwi­czeń roz­cią­ga­ją­cych, tak by od­świe­żyć ener­gię w po­szcze­gól­nych czę­ściach cia­ła.

Usiądź wy­god­nie, za­mknij oczy. Te­raz skup świa­do­mość na dło­niach. Po­czuj ener­gię w pal­cach i środ­ko­wych czę­ściach dło­ni. Nie myśl o kształ­cie dło­ni, nie wy­obra­żaj so­bie nic, tyl­ko czuj tą ener­gię. Za­uwa­żysz, jak de­li­kat­nie wi­bru­je. W mia­rę ćwi­czeń od­czu­wa­nie ener­gii bę­dzie in­ten­syw­niej­sze.

Na­stęp­nie skie­ruj świa­do­mość na klat­kę pier­sio­wą. Od razu czuć od­dech. Po czym ser­ce. Po­czuj ruch, po­czuj wspa­nia­łą wi­bra­cję ży­cia. Dzia­ła samo, kie­ro­wa­ne przez wyż­szą in­te­li­gen­cję. Po­czuj tą ener­gię.

Da­lej mo­żesz sku­piać się na po­zo­sta­łych czę­ściach cia­ła. Być może nie­któ­re zwró­cą Two­ją uwa­gę od razu. Niech świa­do­mość się tam prze­nie­sie. Naj­waż­niej­sze jest tu świa­do­me czu­cie cia­ła od we­wnątrz.

Ko­lej­nym kro­kiem jest po­czu­cie cia­ła jako ca­ło­ści. Obej­mij świa­do­mo­ścią każ­dą część Twe­go cia­ła. Na po­cząt­ku może to być trud­ne, po­nie­waż nie znasz czę­ści cia­ła. Dla­te­go na po­czą­tek ła­twiej jest czuć po­je­dyn­cze czę­ści. Kie­dy jed­nak uda Ci się ob­jąć świa­do­mo­ścią całe cia­ło, sta­niesz się jed­nym po­lem ener­gii. Bę­dzie tam świa­tło. Bę­dziesz wte­dy świe­tli­stą isto­tą, otu­lo­ną świa­do­mo­ścią ist­nie­nia. Wszyst­kie pro­ce­sy cia­ła wyj­dą na świa­tło dzien­ne. Bę­dziesz świa­do­my swe­go we­wnętrz­ne­go pola.

Po pew­nym cza­sie bę­dzie ła­two Ci wy­czuć cia­ło od we­wnątrz. Wte­dy mo­żesz je ob­ser­wo­wać w każ­dej chwi­li, a szcze­gól­nie wte­dy, kie­dy ota­cza­ją Cię trud­ne sy­tu­acje i cia­ło re­agu­je stre­sem lub in­ny­mi wy­uczo­ny­mi pro­gra­ma­mi. Wten­czas wejdź w swo­je cia­ło, zo­bacz co się w nim dzie­je. Ta­kie uświa­do­mie­nie so­bie (zo­ba­cze­nie i zro­zu­mie­nie) ru­chów ener­gii w swo­im polu daje wie­le ko­rzy­ści. Przede wszyst­kim daje wy­bór, czy na­dal trwać przy nie­ko­rzyst­nych pro­gra­mach, czy zmie­nić wzo­rzec po­stę­po­wa­nia. Tym naj­ko­rzyst­niej­szym wzor­cem jest to­tal­ne roz­luź­nie­nie, czy­stość i swo­bo­da cie­le­sna przy każ­dym dzia­ła­niu.

Za­uwa­że­nie ener­gii w cie­le daje też jed­ną bar­dzo zna­czą­cą rzecz. Wi­dzisz że to co się dzie­je w cie­le nie jest Tobą. Emo­cja przy­cho­dzi, po czym od­cho­dzi. Prze­pły­wa przez cia­ło. Nic Ci wła­ści­wie nie robi, nie jest groź­na. Wy­star­czy ją świa­do­mie po­czuć. Zro­zu­mieć, po czym sama znik­nie. Jest to cał­kiem na­tu­ral­ne. Waż­ne by nie kie­ro­wać stru­mie­nia my­śli na daną emo­cję, po­nie­waż myśl za­cznie ją utrzy­my­wać. Umysł za­cznie roz­my­ślać o tej emo­cji i sy­tu­acjach z nią po­wią­za­nych. Tym sa­mym utrzy­mu­je w cie­le jed­ną wi­bra­cję, utoż­sa­mia się z nią i w re­zul­ta­cie cier­pi. Zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie.

Kie­dy bę­dziesz po­nad emo­cja­mi i wy­uczo­ny­mi ru­cha­mi cia­ła. Kie­dy uświa­do­misz so­bie, że my­śli nie są Tobą, wyj­dziesz w czy­stą prze­strzeń ży­cia. Cia­ło sta­nie się cał­ko­wi­cie na­tu­ral­ne i peł­ne ener­gii. Za­cznie prze­ja­wiać się w peł­ni. Wy­star­czy tyl­ko na to po­zwo­lić. Wejść w tą prze­strzeń bo­sko­ści, gdzie ży­cie pły­nie samo. „Żyć ży­ciem, tak jak ono żyje swo­im wła­snym ży­ciem” – po­wia­da przy­sło­wie Tao­izmu. Za­wie­ra się w tym głę­bo­ka praw­da na­tu­ral­no­ści.

Ko­lej­ny­mi kro­ka­mi w me­dy­ta­cji mogą oka­zać się wi­zu­ali­za­cje peł­ni na­tu­ral­no­ści cia­ła. Kie­dy ob­ser­wu­jesz swo­je cia­ło od we­wnątrz. Po­zwól mu się roz­prze­strze­nić, po­zwól mu dzia­łać, roz­kwi­tać w peł­ni, tak jak tyl­ko chce. Zu­peł­nie bez opo­rów i ogra­ni­czeń. Niech cia­ło od­dy­cha peł­nią rze­czy­wi­sto­ści, niech wy­peł­nia całą prze­strzeń. Niech ist­nie­je to­tal­nie, bez prze­szkód. Kie­dy tak sie­dzisz w me­dy­ta­cji, siedź ca­łym cia­łem. Po­zwól by cia­ło sie­dzia­ło samo tak jak chce. Niech kie­ru­je Tobą na­tu­ral­ność cie­le­sna i za­war­ta w niej bo­ska in­te­li­gen­cja.

War­to za­uwa­żyć, że dro­ga cia­ła nie jest po­dą­ża­niem za in­stynk­tem. Kie­dy przyj­dą pra­gnie­nia, po­zwól im prze­ja­wiać się cał­ko­wi­cie. Niech pra­gnie­nia wy­peł­nią całe cia­ło, niech drży, a świa­do­mość niech ob­ser­wu­je. To głę­bo­kie wej­ście w cia­ło po­zwa­la ob­ser­wo­wać pra­gnie­nia nie utoż­sa­mia­jąc się z nimi. Umysł scho­dzi wte­dy na bok. Zo­sta­je tyl­ko cia­ło, któ­rym je­steś.


ZAUWAŻANIE NAPIĘĆ

Kie­dy wcho­dzisz w me­dy­ta­cję cie­le­sną, świa­do­mość wy­peł­nia cia­ło. Jed­nak to, co czu­jesz może nie być ni­czym nad­zwy­czaj­nym. Wła­ści­wie czu­cie cia­ła od we­wnątrz może wy­dać Ci się dość zwy­czaj­ne i wła­ści­wie ni­ja­kie. Mo­żesz nic nie wy­czuć, a to tyl­ko dla­te­go, że je­steś przy­zwy­cza­jo­ny do swe­go cia­ła tak, że wszel­kie na­pię­cia i de­wia­cje są dla cia­ła nor­mal­ne. Tu war­to wejść w głęb­szą me­dy­ta­cję – bez cia­ła. Skie­ruj więc świa­do­mość na świa­tło, za­po­mnij o cie­le. Niech wszyst­kie zmy­sły znik­ną, niech bę­dzie sama świa­tłość. Nie ma Cie­bie, jest świa­tłość. Myśl tyl­ko o świa­tło­ści, stań się świa­tłem – for­mą bez ma­te­rii. Po czym po­wróć świa­do­mie do swe­go me­dy­tu­ją­ce­go cia­ła. Roz­gość się w nim, jako świa­tło wy­peł­nij jego każ­dy za­ką­tek. Przyj­rzyj się, to prze­cież Twój dom. Po­czuj cia­ło na nowo, cał­kiem świe­żo i ja­sno. Wte­dy wszyst­kie nie­świa­do­me na­pię­cia, trwa­ją­ce przez dłuż­szy okres sta­ną się wi­docz­ne, co już jest po­ło­wą suk­ce­su w uwol­nie­niu się od nich.

Cia­ło jest od­zwier­cie­dle­niem men­tal­nych prze­ko­nań i uczuć. Jest wie­le prze­ko­nań, któ­re na­kła­da­ją się na cia­ło spra­wia­jąc, że nie prze­ja­wia się ono w peł­ni. Wszel­kie de­li­kat­ne prze­ko­na­nia o za­gro­że­niu, cięż­ko­ści tego świa­ta, bez­sen­su, wszel­kie zde­ner­wo­wa­nie – to wszyst­ko jest tłem, na któ­rym prze­ja­wia się cia­ło. Two­rzy to lek­kie na­pię­cia, czy uci­ska­nia. Jest to szcze­gól­nie trud­ne do za­uwa­że­nia, po­nie­waż te prze­ko­na­nia są dla nas na­tu­ral­ne i praw­dzi­we. Wi­zja świa­ta jest taka, a nie inna. Cia­ło prze­ja­wia się tak, a nie ina­czej. Wy­da­je się, że te lek­kie na­pię­cie, lek­ki iry­tu­ją­cy szum cia­ła jest na­tu­ral­ny, po­nie­waż na­sze prze­ko­na­nia wy­da­ją się na­tu­ral­ne i praw­dzi­we. Mimo to nie są praw­dzi­we, a tym bar­dziej na­tu­ral­ne.

Od nich też da się uwol­nić. Przede wszyst­kim uświa­do­mić so­bie te prze­ko­na­nia i nie utoż­sa­miać się z nimi. Za­uwa­żyć, że są one tyl­ko ilu­zją, wy­my­słem umy­słu, któ­ry na­ło­żył na rze­czy­wi­stość swój ob­raz. Na nie­szczę­ście ob­raz ten po­wo­do­wał nie­ko­rzyst­ne spię­cia w cie­le. War­to to wszyst­ko pu­ścić, za­uwa­ża­jąc, że to tyl­ko wy­mysł. Wszel­kie prze­ko­na­nia i wy­obra­że­nia o świe­cie nie są praw­dzi­we i ni­g­dzie tak na­praw­dę ich nie ma. Przy­ro­da i wszech­świat są nad­zwy­czaj czy­ste. Nie ma tam prze­ko­nań, nie ma ogra­ni­czeń czy błęd­nych wy­obra­żeń. Tyl­ko w na­szym cie­le. Po co je trzy­mać? Nie dość, że te wy­obra­że­nia nie są praw­dzi­we, to jesz­cze ogra­ni­cza­ją prze­ja­wia­nie się na­tu­ral­no­ści.

Tak więc puść wszel­kie my­śli o świe­cie, o so­bie, o Two­ich za­da­niach, o Two­im sta­no­wi­sku, o pra­cy, o po­zy­cji spo­łecz­nej, o two­jej wi­nie czy ze­mście – to wszyst­ko są wy­my­sły, któ­re sku­tecz­nie ogra­ni­cza­ją i przy­gnia­ta­ją bo­skie cia­ło. Nie są na­praw­dę po­trzeb­ne, a wręcz utrud­nia­ją cia­łu spra­wę, prze­szka­dza­jąc żyć. Wy­da­je się, że wte­dy stra­cisz wszyst­ko. Praw­dę mó­wiąc do­pie­ro wte­dy za­czniesz żyć. Umysł nie bę­dzie prze­szka­dzał w ży­ciu, tym sa­mym cia­ło bę­dzie wol­ne od wszel­kich na­pięć.


PUSZCZANIE NAPIĘĆ

To co za­uwa­żysz w me­dy­ta­cji, może cza­sem Cię zdzi­wić. Przyj­rzyj się każ­dej czę­ści cia­ła, czu­jąc ją. Nie­któ­re czę­ści cia­ła mogą być na­pię­te. To tu war­to po­świę­cić wię­cej uwa­gi. Ob­ser­wuj te na­pię­cia. Wejdź w nie cał­ko­wi­cie. Bądź ich świa­dom, zo­bacz je. Cza­sem zda­rza się, że moż­na na­pię­cie uj­rzeć men­tal­nie, jako pew­ną for­mę ko­lo­rów czy kształ­tów. Po­znaj to na­pię­cie. W koń­cu cały czas je no­sisz w so­bie, więc cho­ciaż war­to je po­znać.

Kie­dy prze­nie­siesz swo­ją świa­do­mość na na­pię­cie, po­proś cia­ło by po­ka­za­ło Ci przy­czy­nę tego na­pię­cia. Po­czuj tą ener­gię. Ma ona spe­cy­ficz­ną wi­bra­cję. Od­no­si się do ja­kie­goś zda­rze­nia, czy oso­by z prze­szło­ści. Cia­ło przy­po­mni i po­ka­że Ci przy­czy­nę. Zro­zum ją, zro­zum swo­ją re­ak­cję. Kie­dy so­bie uświa­do­misz, że nie trze­ba trzy­mać w swo­im polu tego na­pię­cia i że jest ono nie­ko­rzyst­ne, wte­dy na­pię­cie osłab­nie. W za­leż­no­ści od przy­pad­ku, może to być prze­ba­cze­nie, uświa­do­mie­nie so­bie na­tu­ry lęku, za­nie­cha­nie nie­ko­rzyst­nych dzia­łań na rzecz zdro­we­go i ła­twe­go ży­cia. Czyn­ni­kiem naj­waż­niej­szym jest tu świa­do­mość. To ona uwal­nia od wszel­kich na­pięć.

Wszel­kie blo­ka­dy w cie­le mają swo­je źró­dła z daw­nych zda­rzeń. Każ­de zda­rze­nie nie­sie ja­kiś po­ten­cjał ener­gii. Kie­dy jest ona duża, może po­zo­sta­wić trwa­łe zmia­ny w cie­le. Może się za­blo­ko­wać i za­py­chać cia­ło. Przy­kła­do­wo prze­ży­ty szok po­wo­du­je per­ma­nent­ne na­pię­cie mię­śni kar­ku. War­to się od tego uwol­nić.

Naj­ła­twiej uświa­do­mić so­bie, ja­kie zda­rze­nie spo­wo­do­wa­ło daną blo­ka­dę. Pod­czas ta­kie­go uświa­do­mie­nia sy­tu­acja jest wi­docz­na sze­rzej. Wo­ko­ło przy­po­mnia­ne­go zda­rze­nia jest wię­cej prze­strze­ni. Ener­gia za­czy­na pły­nąć ina­czej. Im bar­dziej czło­wiek uświa­do­mi so­bie blo­ka­dę i zda­rze­nie, któ­re ją spo­wo­do­wa­ło, tym więk­sze na­stą­pi uwol­nie­nie. Ener­gia za­cznie znów prze­pły­wać swo­bod­nie.

War­to świa­do­mie przyj­rzeć się swo­im po­glą­dom na świat i rze­czy­wi­stość. Wszyst­kie te rze­czy są wy­my­słem nie­oświe­co­ne­go umy­słu i przy­no­szą wię­cej szko­dy niż po­żyt­ku. Przede wszyst­kim war­to uświa­do­mić so­bie, że wszel­kie my­śli i od­czu­cia od­no­szą­ce się do Twe­go ży­cia i świa­ta wpły­wa­ją na spo­sób Twe­go prze­ja­wia­nia się. Je­steś tym, czym my­ślisz, że je­steś. W na­szej cy­wi­li­za­cji jest wie­le my­śli de­struk­tyw­nych, któ­re tyl­ko utrud­nia­ją ży­cie i wpro­wa­dza­ją nie­po­trzeb­ne na­pię­cia do cia­ła. Przy­kła­do­wo wie­le na­pięć jest zwią­za­nych ze sło­wem: „mu­szę”. Każ­dy coś musi, każ­dy musi być naj­lep­szy, musi się sta­rać, musi pra­co­wać, musi być taki i owa­ki. To jest ty­po­wy przy­kład wy­obra­że­nia o so­bie, któ­re wpro­wa­dza do cia­ła na­pię­cie. Czło­wiek chce spro­stać sy­tu­acji, na­pi­na się, by le­piej dzia­łać, by być za­wsze w go­to­wo­ści. To wszyst­ko dzie­je się bar­dziej nie­świa­do­mie, jed­nak wpły­wa bar­dzo moc­no na cia­ło. W tym przy­pad­ku w po­sta­ci stre­su.

Uwol­nić się od tego jest sto­sun­ko­wo pro­sto. Uży­wa­jąc me­dy­ta­cji cie­le­snej, od­kryć swo­je ogra­ni­cza­ją­ce wy­obra­że­nia i uświa­do­mić so­bie ich ilu­zo­rycz­ną na­tu­rę. Wte­dy to prze­sta­ną wpły­wać na na­sze cia­ło, po­nie­waż prze­sta­nie­my się z nimi utoż­sa­miać. Te wszyst­kie wy­obra­że­nia opad­ną z cia­ła jak nie­po­trzeb­ny kurz.

Uświa­do­mić zna­czy zo­ba­czyć ca­łość – przy­czy­nę i sku­tek.

Cza­sem zda­rzy się tak, że cia­ło nie chce przy­po­mnieć zda­rze­nia. Je­śli nie ko­ja­rzysz na­pię­cia z żad­ną spe­cy­ficz­ną wi­bra­cją, wten­czas roz­luź­nij świa­do­mie to miej­sce. Otocz je świe­tli­stą i cie­plut­ką ener­gią mi­ło­ści. Niech to na­pię­te do tej pory pole sta­nie się bez­piecz­ne i swo­bod­ne. Po­siedź tak chwi­lę, po­świę­ca­jąc uwa­gę zra­nio­ne­mu miej­scu w cie­le. To daje do­sko­na­łe re­zul­ta­ty lecz­ni­cze.


WOLNOŚĆ CIAŁA

Pod­sta­wo­wy­mi pro­gra­ma­mi cier­pie­nia, są wła­śnie pro­gra­my z dzie­ciń­stwa – Kie­dy nie do­sta­je­my tego, cze­go chce­my. Tak na­praw­dę jest to ilu­zja ego, bo wszyst­ko od wszech­świa­ta do­sta­je­my. Tyl­ko pro­blem w tym, że nie ży­je­my w chwi­li obec­nej i nie po­tra­fi­my tego do­strzec.

Dro­gą świa­do­mo­ści moż­na do­strzec swo­je wzor­ce re­ago­wa­nia na dane sy­tu­acje i uwol­nić się od nich. W mo­men­cie uświa­do­mie­nia, zo­ba­cze­nia da­ne­go na­wy­ku, sta­je się on po­zba­wio­ny mocy. Przy­zwy­cza­je­nie zmie­nia się, ustę­pu­je świa­do­mo­ści. Ob­ser­wu­jąc swo­je od­czu­cia, swo­ją pod­świa­do­mość, do­cho­dzi się naj­czę­ściej do zda­rze­nia pier­wot­ne­go, któ­re za­po­cząt­ko­wa­ło nie­wła­ści­wy pro­gram. Wte­dy do­zna­je się wglą­du w przy­czy­nę i sku­tek. Jest to po­tęż­ne na­rzę­dzie uwal­nia­ją­ce.

Całe cier­pie­nie za­po­cząt­ko­wa­ne jest po­czu­ciem od­dzie­le­nia od resz­ty. Za­gu­bie­nia w ilu­zjach. To z tego pier­wot­ne­go po­czu­cia od­dzie­le­nia wy­wo­dzi się nie­za­spo­ko­je­nie (nie do­sta­wa­nie tego, cze­go chce­my). Jest to pod­sta­wo­wym źró­dłem bólu i lęku ludz­ko­ści. Jest przy­czy­ną wszel­kich po­zo­sta­łych ne­ga­tyw­nych uczuć. Gdy­by nie było po­czu­cia od­dzie­le­nia nie było by lęku. Kie­dy nie ma lęku, nie ma spięć, nie ma nie­do­stat­ku, nie ma cier­pie­nia.

War­to za­uwa­żyć, że cia­ło nie jest od­dzie­lo­ne od wszech­świa­ta. Sta­no­wi jego część i do­sko­na­le współ­gra. Samo w so­bie dzia­ła na­tu­ral­nie i swo­bod­nie. War­to się z tym ru­chem zsyn­chro­ni­zo­wać. Nie ob­cią­żać cia­ła. War­to złą­czyć się z po­wro­tem z na­tu­ral­no­ścią. Być czę­ścią wszech­świa­ta.

Kie­dy uwol­nisz się od więk­szo­ści blo­kad i nie­świa­do­mych na­pięć, unie­za­leż­nisz się od nich po­przez za­prze­sta­nie utoż­sa­mia­nia się z nimi. Zo­ba­czysz, że to wszyst­ko to tyl­ko wy­my­sły na polu men­tal­nym, wy­da­dzą Ci się śmiesz­ne i cał­kiem nie­po­trzeb­ne. Pu­ścisz to wszyst­ko. Cia­ło ode­tchnie z ulgą, roz­kwit­nie jak kwiat. W peł­ni ra­do­ści i na­tu­ral­no­ści. Sta­nie się wol­ne od ca­łe­go na­tło­ku cy­wi­li­za­cyj­nych ogra­ni­czeń.

Nie ozna­cza to wca­le, że sta­niesz się od­lud­kiem. Na­dal bę­dziesz mógł ro­bić to, co ro­bisz. Być sę­dzią, czy sprzą­ta­czem. Wszyst­ko jed­no, po­nie­waż cia­ło nie bę­dzie tym ob­cią­żo­ne. Mo­żesz ro­bić wszyst­ko z lek­kim i ja­snym cia­łem. Nie bę­dzie pod­świa­do­me­go przy­gnie­ce­nia czy na­pię­cia. Wszyst­ko bę­dzie swo­bod­ne. Każ­dy Twój czyn bę­dzie ja­sny i lek­ki, po­nie­waż cia­ło bę­dzie wol­ne. To jest na­tu­ral­ne prze­ja­wia­nie się bo­sko­ści. Bez zbęd­nych ogra­ni­czeń ze stro­ny my­śli i nie­wła­ści­wych prze­ko­nań.

Cia­ło bę­dzie swo­bod­ne, a duch bę­dzie czy­sty. Na­sta­nie ja­sność i świa­do­mość.


RUCH EMOCJI

Emo­cje, każ­dy je ma, każ­dy wie też czym one są. Nic wiel­kie­go. Więk­szość lu­dzi lubi się emo­cjo­no­wać. Lubi sil­ne emo­cje. Dla­te­go cho­dzą do kina, dla­te­go upra­wia­ją spor­ty eks­tre­mal­ne. Jest to ta­kie emo­cjo­nu­ją­ce. Z dru­giej zaś stro­ny nie­któ­rzy przed nimi ucie­ka­ją. Nie chcą żad­nych sil­nych emo­cji, szcze­gól­nie gdy te emo­cje są zwią­za­ne z in­ny­mi ludź­mi. Cza­sem są one tak wiel­kie, że utrud­nia­ją swo­bod­ne ży­cie. Nie­któ­rzy nie mogą so­bie z nimi po­ra­dzić. War­to wie­dzieć czym są emo­cje i uczu­cia.

Ob­ser­wu­jąc swo­je cia­ło moż­na dojść do wnio­sku, że emo­cje są pew­nym ro­dza­jem ener­gii. Mają one róż­ne wi­bra­cje – róż­ne ja­ko­ści. Emo­cja jest ru­chem ener­gii za­po­cząt­ko­wa­nym przez umysł. Skut­kiem tego ru­chu są fi­zycz­ne zmia­ny w che­mii cia­ła. Emo­cje są ty­po­wym od­czu­ciem cie­le­snym i są bar­dzo waż­nym czyn­ni­kiem w ży­ciu czło­wie­ka. Nie są ani prze­kleń­stwem, ani bło­go­sła­wień­stwem, są one na­tu­ral­ne dla istot ży­wych.

Ruch emo­cji od­by­wa się na pla­nie astral­nym. Jest to plan wszel­kich ener­gii two­rzą­cych uczu­cia i wy­obra­że­nia. Jest on za­zwy­czaj pod­świa­do­my i spo­wo­do­wa­ny wy­uczo­ną re­ak­cją. Cza­sem po pro­stu nie­któ­re zda­rze­nia, czy oso­by wy­wo­łu­ją w cie­le emo­cje. Cza­sem jest to gniew, roz­draż­nie­nie, a cza­sem jest to lęk, czy też za­uro­cze­nie.

Emo­cje wpły­wa­ją na po­strze­ga­nie rze­czy­wi­sto­ści. Je­śli czło­wiek utoż­sa­mia się z emo­cja­mi, świa­do­mość ogra­ni­cza się wte­dy do punk­tu wi­dze­nia emo­cji. Za­miast wi­dzieć w so­bie tą ener­gię, czło­wiek cały się w niej za­tra­ca. Sta­je się emo­cja­mi. Cała świa­do­mość po­pa­da w pew­ne za­mro­cze­nie i wręcz hip­no­tycz­ne dzia­ła­nie. Czło­wiek nie wi­dzi obiek­tyw­nie świa­ta, cał­ko­wi­cie po­grą­ża się w emo­cji. Dla­te­go emo­cje sta­ją się w pew­nym mo­men­cie nie­bez­piecz­ne. Czło­wiek może stra­cić pa­no­wa­nie nad sobą i stwo­rzyć cier­pie­nie, po­pa­da­jąc w wir moc­nych emo­cji. War­to być świa­do­mym co dzie­je się w cie­le.

Emo­cje same w so­bie są na­tu­ral­nym ru­chem chro­nią­cym isto­ty żywe przed śmier­cią. Gdy­by nie było tego me­cha­ni­zmu, wszel­kie zwie­rzę­ta ni­cze­go by się nie bały, tym sa­mym na­tu­ra by nie prze­trwa­ła. Pro­ces ewo­lu­cji mógł­by się za­koń­czyć na jed­nym ga­tun­ku. Na szczę­ście na­tu­ra wy­two­rzy­ła me­cha­nizm „chro­nie­nia ży­cia”. Tym jest me­cha­nizm emo­cji. Dzię­ki nie­mu zwie­rzę­ta omi­ja­ją zda­rze­nia, któ­re mogą prze­rwać ich roz­wój. Wszyst­ko na­dal trwa. Kie­dy ptak wi­dzi nad­cho­dzą­cą isto­tę, ucie­ka. Chro­ni swo­je ist­nie­nie moż­li­wie naj­dłu­żej. Czu­je pew­ne­go ro­dza­ju lęk, któ­ry jest in­for­ma­cją za­cho­wa­nia ży­cia.

Emo­cje są na­tu­ral­nym ru­chem, jed­nak w przy­pad­ku czło­wie­ka po­wsta­ły wiel­kie znie­kształ­ce­nia w dzia­ła­niu tego me­cha­ni­zmu. Isto­ta ludz­ka z re­gu­ły nie musi się bać śmier­ci. Ak­tu­al­na cy­wi­li­za­cja jest w mia­rę bez­piecz­na. Jed­nak me­cha­nizm emo­cji zo­stał prze­kształ­co­ny przez umysł. Na tą chwi­lę emo­cje mogą po­wsta­wać przy każ­dym zda­rze­niu zin­ter­pre­to­wa­nym przez umysł jako nie­bez­piecz­ne. Tym sa­mym czło­wiek może czuć pa­nicz­ny strach przed czymś, co nie jest bez­po­śred­nim za­gro­że­niem ży­cia. Moż­na za­tra­cać się w emo­cjach, któ­re są za­po­cząt­ko­wa­ne sa­mym umy­słem.

Umysł na­kła­da ilu­zje i in­ter­pre­ta­cje na dane zda­rze­nia. Każe cia­łu two­rzyć naj­róż­niej­sze emo­cje od­po­wied­nio do po­ja­wia­ją­cych się rze­czy. Tak wy­uczo­ne cia­ło re­agu­je emo­cja­mi au­to­ma­tycz­nie. Wi­dząc le­ka­rza może się uru­cho­mić pod­świa­do­my pro­gram ge­ne­ru­ją­cy ener­gię lęku. Da­lej już tyl­ko krok od utoż­sa­mia­nia się z tą ener­gią. Czło­wie­ka wy­peł­nia lęk, po czym czło­wiek two­rzy cier­pie­nie, po­nie­waż stan lęku jest nie­mi­ły.

Uświa­da­mia­jąc so­bie na­tu­rę emo­cji, moż­na się od nich uwol­nić. Wyjść świa­do­mo­ścią poza sta­ny emo­cji. War­to za­uwa­żyć, że emo­cje są ru­chem w cie­le. Nie są Tobą. Prze­pły­wa­ją tyl­ko przez cia­ło, po czym się koń­czą. Nie jest to nic strasz­ne­go. Kie­dy świa­do­mość wcho­dzi w stan ob­ser­wa­cji, po­tra­fi do­strzec na­tu­rę emo­cji. Po­tra­fi zo­ba­czyć, że emo­cje same w so­bie nie są groź­ne i nie mogą za­szko­dzić. Są sztucz­nym two­rem, któ­ry jest wy­ge­ne­ro­wa­ny przez wy­uczo­ne cia­ło. W chwi­li ob­ser­wa­cji nie ma utoż­sa­mia­nia się z emo­cją. Wi­dzi się tą ener­gię i po­zwa­la jej trwać. Po czym emo­cja sama mi­nie.

Lęk sta­je się cał­ko­wi­cie bez­piecz­nym uczu­ciem. Może on trwać w cie­le, co nie ma róż­ni­cy, po­nie­waż świa­do­mość sama w so­bie jest bez­piecz­na. Cia­ło ma pra­wo się bać, po­nie­waż jest tak wy­uczo­ne. Jed­nak świa­do­mość nie musi utoż­sa­miać się z tym lę­kiem. Je­śli w Two­im cie­le po­ja­wił się lęk – w po­rząd­ku. Niech bę­dzie. Ob­ser­wuj go. Zo­ba­czysz, że jest on bez­piecz­ny i nie­szko­dli­wy. Jest tyl­ko ru­chem ener­gii. Ty je­steś wol­ny i nie­za­leż­ny. War­to to so­bie uświa­do­mić.

Wol­ność od wszel­kich lę­ków czy moc­nych emo­cji może po­wstać w mo­men­cie uświa­do­mie­nia so­bie ich przy­czy­ny. War­to ob­ser­wo­wać swo­je uczu­cia i emo­cje, za­uwa­ża­jąc w so­bie ich źró­dło. W więk­szo­ści wy­pad­ków źró­dłem są zda­rze­nia i de­cy­zje pod­ję­te w dzie­ciń­stwie. Kie­dy świa­do­mość do­głęb­nie ob­ser­wu­je daną emo­cję, mogą po­ja­wić się wspo­mnie­nia. Wte­dy to może się przy­po­mnieć pierw­sze zda­rze­nie, któ­re za­po­cząt­ko­wa­ło ten ruch emo­cji. Od tej pory emo­cje po­wta­rza­ły się pod­świa­do­mie, kie­dy tyl­ko w rze­czy­wi­sto­ści po­ja­wia­ły się ele­men­ty po­dob­ne do pier­wot­ne­go zda­rze­nia. Mó­wiąc krót­ko, cia­ło za­pa­mię­ta­ło, że przy pew­nych zda­rze­niach ma re­ago­wać emo­cja­mi.

War­to so­bie uświa­do­mić swo­je re­ak­cje. Samo uświa­do­mie­nie jest po­ło­wą suk­ce­su w uwol­nie­niu. Dru­gą po­ło­wą jest wpro­wa­dze­nie w pod­świa­do­mość po­zy­tyw­nej re­ak­cji. Za­miast lęku, moż­na na­uczyć cia­ło, by za­wsze było sta­bil­ne i swo­bod­ne. Praw­dzi­wa wol­ność przy­cho­dzi wte­dy, kie­dy żad­ne zda­rze­nie ze­wnętrz­ne nie wpły­wa na sta­bil­ność we­wnętrz­ną czło­wie­ka. Wten­czas świat ze­wnętrz­ny jest to­tal­nie bez­piecz­ny. W świa­do­mo­ści pa­nu­je spo­kój i ja­sność. Na­wet kie­dy w rze­czy­wi­sto­ści ze­wnętrz­nej dzie­ją się zda­rze­nia cha­otycz­ne, świa­do­mość może lek­ko i czy­sto je ob­ser­wo­wać, nie utoż­sa­mia­jąc się z nimi. Wte­dy każ­de zda­rze­nie jest bo­skim ru­chem, któ­ry po pro­stu ist­nie­je. Nic nie jest w sta­nie wy­two­rzyć ni­sko-wi­bra­cyj­nych ener­gii w cie­le. Nic nie jest w sta­nie stwo­rzyć cier­pie­nia. Jest to stan cał­ko­wi­tej nie­za­leż­no­ści i wol­no­ści. Wte­dy za­czy­na się ży­cie.


NAŁÓG

Wie­le osób w ak­tu­al­nej cy­wi­li­za­cji trwa we wszel­kie­go ro­dza­ju na­ło­gach. Sta­je się to pro­ble­mem na ma­so­wą ska­lę. Do­ty­czy on lu­dzi za­rów­no mło­dych jak i star­szych, o naj­róż­niej­szych po­zio­mach spo­łecz­nych. War­to wie­dzieć, czym jest na­łóg i ja­kie są moż­li­wo­ści wyj­ścia.

Na­łóg jest przy­zwy­cza­je­niem cia­ła do pew­nych wi­bra­cji. Jest pew­nym prze­sta­wie­niem ener­ge­ty­ki cia­ła. Przy­zwy­cza­je­niem do in­ne­go funk­cjo­no­wa­nia, do tego stop­nia, że cia­ło nie umie żyć bez pew­nych sub­stan­cji che­micz­nych. Na­wet je­śli jest to nie­ko­rzyst­ne, cia­ło pra­gnie tego, po­nie­waż jest przy­zwy­cza­jo­ne.

Pod­świa­do­mość wi­dzi w na­ło­gu pew­ne ko­rzy­ści, któ­re wy­da­ją się więk­sze niż szko­dy spo­wo­do­wa­ne przez na­łóg. War­to to za­uwa­żyć i za­py­tać sa­me­go sie­bie: co mi daje to przy­zwy­cza­je­nie? Ta­kie py­ta­nie, po­sta­wio­ne szcze­rze, może wy­zwo­lić z ca­łe­go przy­wią­za­nia.

War­to za­uwa­żyć, że świa­do­mość sama w so­bie nie po­trze­bu­je uży­wek (czy ja­kiej­kol­wiek in­nej for­my na­ło­gu). Świa­do­mość ni­cze­go nie po­trze­bu­je, ist­nie­je sama z sie­bie. Jest świa­tłem. Moż­na po­wie­dzieć, że praw­dzi­wy Ty nie po­trze­bu­je ni­cze­go. Dla­cze­go więc umysł wy­uczył cia­ło, że cze­goś po­trze­bu­je? Wy­star­czy spoj­rzeć na na­tu­rę umy­słu i jego ilu­zje.

Na po­cząt­ku na­ło­gu umysł za­uwa­żył pew­ne ko­rzy­ści. Mo­gły być to ko­rzy­ści chwi­lo­wej przy­jem­no­ści cie­le­snej, ko­rzy­ści spo­łecz­ne (ak­cep­ta­cja w gro­nie ko­le­gów) lub ko­rzy­ści men­tal­ne ta­kie jak chwi­lo­we uwol­nie­nie się od „pro­ble­mów tego świa­ta”. Za­wsze jest ja­kaś po­cząt­ko­wa ko­rzyść, któ­rą umysł do­strze­ga. Gdy­by było ina­czej, nikt by nie wy­brał na­ło­gu. Do­strze­że­nie pier­wot­nej ko­rzy­ści jest wiel­kim kro­kiem do uwol­nie­nia.

Wie­lu lu­dzi po­pa­da w na­ło­gi ro­dzi­ców. Jest to rów­nież pod­świa­do­my me­cha­nizm do­stra­ja­nia się do pew­nych wi­bra­cji i po­wta­rza­nie „je­dy­ne­go moż­li­we­go sce­na­riu­sza ży­cia”. Wszyst­ko to zo­sta­ło prze­ję­te od ro­dzi­ców. Po pro­stu zo­sta­li na­ucze­ni jak się uza­leż­niać. War­to być świa­do­mym, ja­kie uwa­run­ko­wa­nia zo­sta­ły prze­nie­sio­ne od ro­dzi­ców i dla­cze­go zo­sta­ło to prze­ję­te. Czę­sto się zda­rza tak, że dzie­ci al­ko­ho­li­ków po pro­stu nie zna­ją in­nej rze­czy­wi­sto­ści, zna­ją tyl­ko nie­trzeź­wość. Po pro­stu nie ist­nie­je dla nich inna moż­li­wość, jak tyl­ko po­pad­nię­cie w nie­przy­tom­ne sta­ny uciecz­ki od rze­czy­wi­sto­ści. W ta­kim wy­pad­ku war­to zmie­nić swój punkt wi­dze­nia. Do­strzec inne moż­li­wo­ści prze­ja­wia­nia się i po pro­stu świa­do­mie wy­brać inne ży­cie. Nie jest to ta­kie trud­ne, nie jest też ła­twe. Wszyst­ko za­le­ży od woli oso­by.

Więk­szość na­ło­gów ogra­ni­cza świa­do­mość. Dzię­ki zmia­nie che­micz­nej cia­ła, świa­do­mość sta­je się za­chwia­na i zmie­nia swój punkt wi­dze­nia. Zmie­nia się po­strze­ga­nie. Świa­do­mość może wpa­dać w stan cał­ko­wi­te­go otę­pie­nia lub wyż­szej wraż­li­wo­ści. Oba sta­ny są nie­na­tu­ral­ne i na dłuż­szą metę po­wo­du­ją ano­ma­lie.

Naj­częst­sze na­ło­gi do­ty­czą otę­pie­nia świa­do­mo­ści. Ta­kie rze­czy jak al­ko­hol, czy pa­pie­ro­sy, a na­wet w pew­nym stop­niu her­ba­ta, po­wo­du­ją otę­pie­nie i pew­ne­go ro­dza­ju nie­czu­łość. Świa­do­mość zo­sta­je przy­ćmio­na, czło­wiek sta­je się nie­przy­tom­ny, a do ak­cji wkra­cza cia­ło. W mo­men­tach sil­nej nie­trzeź­wo­ści nad czło­wie­kiem bio­rą górę pod­świa­do­me pro­gra­my. Wszel­kie blo­ka­dy men­tal­ne pusz­cza­ją, a ra­czej nie są za­uwa­ża­ne, po­nie­waż świa­do­mość scho­dzi z po­zio­mu men­tal­ne­go (my­śli), do po­zio­mu astral­ne­go (uczuć). Przy ta­kim ogra­ni­cze­niu świa­do­mo­ści czło­wiek sta­je się bar­dziej zwie­rzę­cy. Cia­ło przej­mu­je kon­tro­lę, a świa­do­mość to­tal­nie się z tym utoż­sa­mia. Nie ma już ob­ser­wa­cji i świa­do­me­go ist­nie­nia. Czło­wie­ka ogar­nia cał­ko­wi­ta nie­świa­do­mość.

Świat w ta­kich mo­men­tach może wy­da­wać się pro­sty. Tak się dzie­je fak­tycz­nie, po­nie­waż ogra­ni­czo­na zo­sta­je umie­jęt­ność my­śle­nia. Pole men­tal­ne czło­wie­ka jest nie­czyn­ne. Umysł nie ma jak two­rzyć pro­ble­mów. Jest to stan chwi­lo­wo przy­no­szą­cy ulgę. Jed­nak każ­de ogra­ni­cze­nie świa­do­mo­ści jest nie­ko­rzyst­ne. Opa­da­nie do sta­nu zwie­rzę­ce­go (bez umy­słu), jest ru­chem prze­ciw­nym do ewo­lu­cji. Nie jest to na­tu­ral­ne, dla­te­go po nie­trzeź­wo­ści za­wsze przy­cho­dzi kac. Co wię­cej, po­now­ne uru­cho­mie­nie pola men­tal­ne­go spra­wia, że lu­dzie oce­nia­ją swój stan i swo­ją rze­czy­wi­stość. Wcho­dząc znów w swo­je sta­re ilu­zje, czu­jąc się źle z po­wo­du kaca, czę­sto po­pa­da­ją w stan po­dob­ny do de­pre­sji. Stan ten pró­bu­ją prze­rwać scho­dząc znów w nie­świa­do­mość – pi­jąc wię­cej al­ko­ho­lu. To błęd­ne koło.

Wyj­ściem z tego oka­zu­je się zmia­na punk­tu wi­dze­nia, jed­nak nie cof­nię­cie świa­do­mo­ści, ale prze­su­nię­cie ku gó­rze. Nie po­pa­da­nie w nie­świa­do­mość (czę­sto jest to uciecz­ka, np. w na­łóg), tyl­ko uświa­do­mie­nie so­bie na czy­sto rze­czy. Wy­star­czy za­uwa­żyć, że świat jest na­praw­dę inny, niż do tej pory się zda­wa­ło. Do­strzec jego pięk­ne stro­ny w taki spo­sób, że uciecz­ka od świa­ta sta­je się nie­po­trzeb­na. Po co ucie­kać od cze­goś, co jest tak wspa­nia­łe? Wy­star­czy zmie­nić swój punkt wi­dze­nia.

Na po­cząt­ku jest to trud­ne, po­nie­waż cia­ło przy­bra­ło okre­ślo­ne wi­bra­cje. Przy­zwy­cza­iło się do ta­kie­go, a nie in­ne­go świa­ta. Nie wi­dzi in­ne­go świa­ta, dla­te­go nie wi­dzi po­trze­by zmia­ny za­cho­wa­nia. Nie zmie­nia swo­ich wi­bra­cji i na­dal trwa w na­ło­gu. Je­śli sy­tu­acja jest trud­na i nie moż­na wyjść z na­ło­gu po­przez akt woli, war­to użyć afir­ma­cji. Afir­ma­cje po­tra­fią sku­tecz­nie zmie­nić punkt wi­dze­nia, tym sa­mym zmie­nić rze­czy­wi­stość. Cia­ło zmie­ni swo­je wi­bra­cje, wy­cho­dząc z na­ło­gu. Two­rząc afir­ma­cje war­to znać swój pro­blem. Wie­dzieć dla­cze­go trwam w na­ło­gu, ja­kie mi na­łóg przy­no­si ko­rzy­ści. Je­śli przy­czy­ną jest „zły świat wo­ko­ło”, war­to spra­wić, by świat stał się do­bry. War­to za­cząć do­strze­gać w nim pięk­no, sens, ko­rzyść, ra­dość i mi­łość. Stwo­rzyć od­po­wied­nie afir­ma­cje i z nimi pra­co­wać.

Tyl­ko Ty wy­bie­rasz, jak wy­glą­da Two­ja rze­czy­wi­stość. Je­śli chcesz trwać w swo­im sta­rym punk­cie wi­dze­nia, spo­ty­kać się z tymi sa­my­mi ludź­mi, brać udział w tych sa­mych zda­rze­niach, oglą­dać te same rze­czy – Two­ja wi­bra­cja się nie zmie­ni. Na­dal trwasz w ener­giach zmu­sza­ją­cych Cię do na­ło­gu. Je­śli chcesz się wy­do­stać, zmień ca­ło­ścio­wo swo­ją prze­strzeń. Wyjdź z tego to­tal­nie. Zmie­nia­jąc grun­tow­nie swo­je na­sta­wie­nie do rze­czy­wi­sto­ści zmie­ni się cała wi­bra­cja rze­czy­wi­sto­ści. Wszyst­ko może stać się inne – pięk­ne i przy­no­szą­ce szczę­ście. Wten­czas ja­ki­kol­wiek na­łóg nie jest po­trzeb­ny.

Do­strze­ga­jąc nie­ko­rzyst­ność na­ło­gu, na czy­sto i przy­tom­nie, tra­ci on na swo­jej mocy. Wi­dząc świa­do­mie skut­ki na­ło­gu sta­je się on nie­po­trzeb­ny. Świa­do­mość wy­ra­ża wte­dy wolę wyj­ścia. Już go nie po­trze­bu­je, po­nie­waż nie jest on ko­rzyst­ny. Nie musi tu być roz­my­śla­nie umy­sło­we. Po pro­stu wy­star­czy po­czuć, że jest to nie­ko­rzyst­ny pro­ces. Uświa­do­mić so­bie ca­łym cia­łem skut­ki na­ło­gu. Jest to mo­ment wy­zwa­la­ją­cy. U nie­któ­rych może dzia­łać o wie­le sku­tecz­niej niż afir­ma­cje. Jed­nak je­śli wola nie jest tak sil­na, war­to po­sta­wić na tech­ni­ki afir­ma­cyj­ne, któ­re suk­ce­syw­nie i po­wo­li wpro­wa­dza­ją zmia­ny.

Więk­szość rze­czy nie­świa­do­mych sta­je się na­ło­ga­mi. Każ­de po­pad­nię­cie w ru­ty­nę i au­to­ma­tyzm sta­je się na­ło­giem. Oglą­da­nie te­le­wi­zji, gra­nie w gry, słu­cha­nie ra­dia, na­wet ko­niecz­ność spo­ty­ka­nia się z ludź­mi, czy ga­da­tli­wość. Wszę­dzie tam, gdzie jest nie­świa­do­mość i przy­wią­za­nie, ist­nie­je na­łóg. Cza­sem całe ży­cie może być jed­nym wiel­kim na­ło­giem – pra­ca, sen, przy­ja­cie­le. Nic wię­cej, nic mniej. Cały pro­ces sta­je się mar­twy. Ży­cie sta­je się na­ło­go­we. Po­wsta­je wiel­kie przy­wią­za­nie do ak­tu­al­ne­go sty­lu ży­cia. Kie­dy się ko­muś po­wie, żeby na­gle zmie­nił swój styl ży­cia, nie zro­bi tego. Jest nie­świa­do­mie przy­wią­za­ny do ak­tu­al­nych wi­bra­cji. Wie­lu lu­dzi tej cy­wi­li­za­cji stwo­rzy­ło z ży­cia ciąg nie­świa­do­mie po­wta­rza­nych czyn­no­ści. Na szczę­ście nie wszy­scy.

War­to być świa­do­mym pro­ce­sów za­cho­dzą­cych w cie­le. War­to za­uwa­żyć swo­je na­ło­gi i uwol­nić się od nich. Zmie­nić swo­ją wi­bra­cję, zmie­nić punkt po­strze­ga­nia na ko­rzyst­niej­szy. To na­dal jest Twój wy­bór.


KOCHAĆ SWOJE CIAŁO

Wie­le szkół roz­wo­ju du­cho­we­go wska­zu­je dro­gę mi­ło­ści. Jest to bar­dzo po­zy­tyw­ne zja­wi­sko i przy­no­si wie­le ko­rzyst­nych skut­ków. Szcze­gól­nie wi­dać to na przy­kła­dach osób cier­pią­cych, któ­re dzię­ki pra­cy z afir­ma­cja­mi i wi­zu­ali­za­cja­mi osią­ga­ją stan ak­cep­ta­cji i mi­ło­ści. Za­czy­na­ją ko­chać nie­gdyś znie­na­wi­dzo­ne cia­ło, a ży­cie ich wy­peł­nia się mi­ło­ścią i świa­tłem.

Pro­ces ten jest bar­dzo pro­sty. Wy­star­czy prze­ko­nać się (np.: za po­mo­cą afir­ma­cji), że moje cia­ło, jest ład­ne, miłe, daje mi wie­le ko­rzy­ści, dzię­ki nie­mu prze­ja­wiam się ra­do­śnie w świe­cie. Tym sa­mym na­stę­pu­je otwar­cie się na ener­gię mi­ło­ści i ak­cep­ta­cję. Pod­czas afir­ma­cji my­śli przy­bie­ra­ją od­po­wied­nie wi­bra­cje, któ­re okre­śla­my mia­nem po­zy­tyw­nych. Samo sło­wo: „ko­cham sie­bie” wy­po­wie­dzia­ne z od­po­wied­nią wi­bra­cją, do­stra­ja ener­gie w cie­le do po­zio­mu wyż­szych wi­bra­cji. Zaj­mu­jąc się dłu­go prak­ty­ką afir­ma­cyj­ną, cia­ło przy­zwy­cza­ja się do wi­bra­cji tych po­zy­tyw­nych ener­gii. Jest to bar­dzo pro­sty pro­ces.

War­to jed­nak zwró­cić uwa­gę na dwie rze­czy.

Po pierw­sze czy to co na­zy­wa­my mi­ło­ścią, jest tą naj­wyż­szą, bo­ską mi­ło­ścią? Jak zde­fi­nio­wać w ogó­le mi­łość? Nie­któ­rzy mó­wią, że mi­łość jest jed­na, a wszyst­ko jest mi­ło­ścią. Jest to praw­da, jed­nak każ­dy może od­czu­wać to na swój spo­sób. Za­leż­nie od tego, jak wy­obra­ża so­bie to uczu­cie i co o nim my­śli. Dla­te­go afir­ma­cje przy­nio­są skut­ki od­po­wied­nie do ja­ko­ści my­śli, z ja­ki­mi były mó­wio­ne.

Nie jest to nic złe­go, czy nie­nor­mal­ne­go. Po pro­stu afir­mu­jąc, za­wsze wy­kreu­je się w so­bie to, co jest się w sta­nie wy­obra­zić. To i do­kład­nie to. Dla­te­go pod­czas afir­ma­cji war­to po­dą­żyć za naj­bar­dziej świe­tli­stą my­ślą, jaką ak­tu­al­nie jest się w sta­nie wzbu­dzić. Skut­ki będą współ­mier­ne do ak­tu­al­nych wy­obra­żeń. Stąd też się bie­rze po­cząt­ko­we błą­dze­nie, kie­dy to nie­świa­do­mi wi­bra­cji, afir­mu­ją­cy sło­wa „ko­cham się” pod­skór­nie czu­ją do sie­bie nie­chęć. War­to zwró­cić uwa­gę na te sub­tel­ne od­czu­cia i opo­ry pod­świa­do­mo­ści. To one wska­żą nam jaka ja­kość jest ak­tu­al­nie afir­mo­wa­nych rze­czy i ja­kie mamy praw­dzi­we in­ten­cje do sie­bie. Kie­dy so­bie to uświa­do­mi­my, ła­twiej bę­dzie zmie­nić pier­wot­ne wi­bra­cje, tym sa­mym przy­zwy­cza­ić cia­ło do no­wych wzor­ców ener­ge­tycz­nych.

War­to otwo­rzyć się tak­że na coś zu­peł­nie nie­zna­ne­go. Kie­dy się ma uf­ność do bo­sko­ści moż­na pod­dać się temu to­tal­nie. Jest to czy­sta otwar­tość, na wszyst­ko. Nie okre­śla­jąc cze­go chce­my do­świad­czyć, po pro­stu ufa­jąc Bogu. Nie mó­wiąc nic o mi­ło­ści, nie­na­wi­ści. Od­da­jąc się cał­ko­wi­cie temu, co jest. Nie ocze­ku­jąc nic od rze­czy­wi­sto­ści, od­su­wa­jąc na bok ak­tu­al­ne wy­obra­że­nia o uczu­ciach i do­świad­cze­niach. Taka otwar­tość po­zwa­la wyjść poza na­sze ak­tu­al­ne uwa­run­ko­wa­nia. Być może zda­rzy się coś, cze­go fak­tycz­nie ni­g­dy w ży­ciu nie do­świad­czy­li­śmy, a bę­dzie to naj­pięk­niej­sze do­świad­cze­nie, ni­czym nie zwią­za­ne z do­tych­cza­so­wy­mi wy­obra­że­nia­mi o mi­ło­ści. Otwie­ra­jąc się na czy­stą rze­czy­wi­stość dzie­je się coś nie­sa­mo­wi­te­go. Wcho­dzi się w pole czy­ste­go do­świad­cza­nia, gdzie wszyst­ko jest świe­że, nowe, żywe. Nie jest to wiąz­ka my­śli od­no­szą­ca się do prze­szło­ści (wy­obra­że­nia), jest do­świad­cze­nie i wi­bra­cje ener­gii. Tym sa­mym mo­że­my po­znać, że mi­łość jest czymś in­nym, niż do tej pory nam się zda­wa­ło, że jest. Jest ni­czym nie ogra­ni­czo­na i nie zwią­za­na. Pły­nie za­wsze i wszę­dzie. Wy­peł­nia ra­do­ścią i pięk­nem każ­dy atom wszech­świa­ta. Cie­bie rów­nież.

Dru­gą kwe­stią zwią­za­ną z mi­ło­ścią, jest wzrost przy­wią­za­nia do obiek­tu mi­ło­ści. Afir­mu­jąc: „ko­cham moje cia­ło”, „moje cia­ło jest wspa­nia­łe” itp. fak­tycz­nie zmie­nia się ob­raz cia­ła. Od tej pory cia­ło sta­je się pięk­ne, peł­ne mi­ło­ści, ra­do­ści, tak cu­dow­ne i ja­sne, aż szko­da je po­rzu­cać. Przy­wią­za­nie? W wie­lu wy­pad­kach tak.

Na po­cząt­ku jest mała świa­do­mość cia­ła (dzie­ciń­stwo), po­tem po­wsta­je pe­wien opór lub na­wet nie­na­wiść do swo­je­go cia­ła (doj­rze­wa­nie), by da­lej za po­mo­cą prak­tyk du­cho­wych za­mie­ni­ło się to w mi­łość do cia­ła. Jest to sce­na­riusz wie­lu osób roz­wi­ja­ją­cych się du­cho­wo. To jest bar­dzo ko­rzyst­ne i po­zy­tyw­ne zja­wi­sko, po­wo­du­ją­ce wzrost świa­do­mo­ści. Czy może być coś wię­cej?

War­to za­uwa­żyć, że pod­czas tego pro­ce­su wzra­sta fak­tycz­nie mi­łość do cia­ła, mi­łość do świa­ta, mi­łość do lu­dzi, ogól­nie czło­wiek wy­peł­nia się wi­bra­cją mi­ło­ści. Jed­nak bar­dzo czę­sto jest to mi­łość wa­run­ko­wa, mi­łość do cze­goś. Co się sta­nie, kie­dy na­gle to pięk­ne cia­ło prze­sta­nie ist­nieć, umrze, roz­pu­ści się w zie­mi? Być może po­wsta­nie pe­wien żal, de­li­kat­ny smu­tek, tę­sk­no­ta, a mia­ło być tak pięk­nie, mia­łem żyć wiecz­nie w moim pięk­nym i do­sko­na­le bo­skim cie­le. Roz­wia­nie ilu­zji za­wsze po­zo­sta­wia pe­wien nie­do­syt, szcze­gól­nie je­śli przy­cho­dzi po­wtór­nie się na­ro­dzić w in­nym cie­le.

Przy­wią­za­nie, po­zy­tyw­ne czy ne­ga­tyw­ne, za­wsze po­zo­sta­je przy­wią­za­niem. Nie­na­wiść jest pew­nym sta­nem wi­bra­cyj­nym, po­dob­nie jak wa­run­ko­wa mi­łość. Są to sta­ny stwo­rzo­ne i zmie­nia­ne przez umysł. Oba sta­ny two­rzą przy­wią­za­nie, czy to do cia­ła, czy do rze­czy ze­wnętrz­nych.

Jaki jest mój sto­su­nek do cia­ła? Czy jest ne­ga­tyw­ny czy po­zy­tyw­ny i z cze­go to wy­ni­ka? Co czu­ję na myśl o roz­sta­niu się z tym cia­łem? Co się sta­nie, kie­dy to „Ja” nie bę­dzie ist­nieć? Nie bę­dzie tego, kim te­raz je­steś. Czy to co­kol­wiek zmie­nia? Czy po­wo­du­je ja­kie­kol­wiek od­czu­cia i re­ak­cje? Je­śli tak, to praw­do­po­dob­nie jest pew­ne przy­wią­za­nie i nie­chęć do zmia­ny.

A prze­cież wszech­świat to zmia­na. Nie­ustan­ny bo­ski pro­ces kre­acji, zmia­ny. Cią­gła zmia­na wi­bra­cji świa­do­mo­ści. Nic nie sta­wia temu opo­ru. Tyl­ko umysł two­rzy przy­wią­za­nie, tym sa­mym kreu­je so­bie ból i cier­pie­nie. War­to przejść przez tą bra­mę przy­wią­za­nia do cia­ła. Wte­dy nie­na­wiść i wa­run­ko­wa mi­łość opa­da­ją. Nie ma obiek­tu, któ­ry bu­dził­by ja­kie­kol­wiek emo­cje czy ener­ge­tycz­ne re­ak­cje. Nie ma „mo­je­go” cia­ła. Jest po pro­stu cia­ło, jako jed­na i nie­roz­łącz­na cząst­ka rze­czy­wi­sto­ści. Prze­jaw świa­do­mo­ści ist­nie­nia. Z po­zio­mu ca­ło­ści nie ma róż­ni­cy, czy cia­ło ist­nie­je, czy nie ist­nie­je. Wszyst­ko i tak nie­ustan­nie trwa w prze­mia­nie.

Kie­dy przy­cho­dzi ak­cep­ta­cja prze­mia­ny, zni­ka wszel­kie przy­wią­za­nie. Nie ma już „mo­je­go ko­cha­ne­go cia­ła”, jest po pro­stu cząst­ka bo­skie­go pro­ce­su. Nie ma już stra­chu o utra­tę cia­ła, jest sama ra­dość z prze­mian, ja­kie za­cho­dzą w polu świa­do­mo­ści. Po­wsta­ją zu­peł­nie nowe wi­bra­cje we­wnętrz­ne­go luzu, swo­bo­dy i lek­ko­ści. Wte­dy za­czy­na pły­nąć mi­łość. Jest to zu­peł­nie inny wy­miar mi­ło­ści – mi­łość bez­oso­bo­wa. Nie ko­chasz już swe­go cia­ła, Ty je­steś mi­ło­ścią.

Nie ist­nie­je już wy­ra­że­nie: „Ko­cham swo­je cia­ło”. Ko­cha­ją­cy i ko­cha­ny ni­g­dy nie byli od­dzie­le­ni. Ty nie je­steś czymś in­nym niż swo­je cia­ło. Kto kogo ma ko­chać, je­śli jest tyl­ko jed­no ist­nie­nie? Wte­dy wy­raź­nie wi­dać, że mi­łość po pro­stu trwa, nie jest ukie­run­ko­wa­na w żad­nym kon­kret­nym kie­run­ku, nie pły­nie do ni­ko­go spe­cjal­nie. Roz­ta­cza się jak woń kwia­tów. Jest wszę­dzie. Ty sta­jesz się po­lem mi­ło­ści, wy­peł­niasz do­sko­na­le pole świa­do­mo­ści, prze­ja­wiasz bo­skość. Za­wsze mia­łeś do­stęp do tej wi­bra­cji, tyl­ko być może do tej pory się do niej nie do­stra­ja­łeś. Za­wsze ba­rie­rą były wy­obra­że­nia, do­tych­cza­so­we prze­ży­cia i przy­wią­za­nia do zna­nych wi­bra­cji. Stan ist­nie­nia po­nad przy­wią­za­nie i wa­run­ko­wą mi­łość jest sta­nem na­tu­ral­nym dla wszyst­kich istot. Nie jest on żad­nym wy­obra­że­niem. Jest na­tu­ral­ną bo­sko­ścią wszech­świa­ta.

Ty tak­że bie­rzesz w tym udział, nie za­po­mi­naj o tym.


PAMIĘĆ CIELESNA

Pa­mięć dzia­ła na za­sa­dzie sko­ja­rzeń. Sko­ja­rze­nia z ko­lei są pew­ny­mi struk­tu­ra­mi ener­ge­tycz­ny­mi o okre­ślo­nych wi­bra­cjach. Za­pa­mię­tu­jąc rzecz, czy zda­rze­nie cia­ło two­rzy w so­bie ener­gie o od­po­wied­nich wi­bra­cjach. Uczy się ge­ne­ro­wać ener­gie o ta­kich wi­bra­cjach. Je­śli rzecz jest pa­mię­ta­na, lub za­pa­dłą głę­bo­ko w pa­mięć, cia­ło utrzy­mu­je dane ener­gie, zmie­nia­jąc tym sa­mym swo­ją ener­ge­ty­kę. Dla­te­go moż­na po­wie­dzieć, że wszyst­kie wspo­mnie­nia są w cie­le. Wi­dać to wy­raź­nie przy róż­ne­go ro­dza­ju ogra­ni­cze­niach, przy­zwy­cza­je­niach, prze­ży­tych szo­kach itp. Wszyst­ko ma od­bi­cie w cie­le fi­zycz­nym two­rząc blo­ka­dy, na­pię­cia i opo­ry. W tym mo­men­cie sta­je się waż­ne, by mieć do­bry kon­takt ze swo­im cia­łem tak, aby z ła­two­ścią zmie­niać swo­ją ener­ge­ty­kę cie­le­sną, tym sa­mym zmie­niać rze­czy­wi­stość.

Kie­dy wzo­rzec ener­ge­tycz­ny jest sil­nie na­rzu­co­ny, cia­ło od razu zmie­nia swo­je wi­bra­cje przyj­mu­jąc nowy wzór dzia­ła­nia. Za­czy­na two­rzyć w so­bie blo­ka­dy lub ka­na­ły do­sto­so­wu­jąc się do no­we­go dzia­ła­nia zgod­nie z no­wym na­rzu­co­nym wzor­cem. Przy­kła­do­wo może zda­rzyć się szok, któ­ry z miej­sca spo­wo­du­je na­pię­cie pew­nej czę­ści cia­ła i bę­dzie on utrzy­my­wa­ny.

Kie­dy wzo­rzec ener­ge­tycz­ny jest czę­sto po­wta­rza­ny, cia­ło przy­zwy­cza­ja się i rów­nież zmie­nia sie­bie, by jak naj­le­piej do­stro­ić się do no­wych wi­bra­cji. Uczy się dzia­łać w no­wej wi­bra­cji.

Obie dro­gi zmia­ny ener­ge­ty­ki po­dob­ne są do dzia­ła­nia fi­zycz­nej siły – taki sam sku­tek przy­nie­sie duża siła dzia­ła­ją­ca przez krót­ki okres cza­su, jak i mała siła dzia­ła­ją­ca przez od­po­wied­nio dłuż­szy okres. Dla­te­go nie tyl­ko moc­ne zda­rze­nie po­tra­fi zmie­nić czło­wie­ka, rów­nież małe zmia­ny trwa­ją­ce od­po­wied­nio dłu­go uczą cia­ło no­wych wzor­ców i przy­zwy­cza­ja­ją do nich. Tu przy­kła­dem może być dzia­ła­nie afir­ma­cji, czy me­dy­ta­cji.

Me­cha­nizm pa­mię­ci to nic in­ne­go jak umie­jęt­ność ge­ne­ro­wa­nia w so­bie od­po­wied­nich sub­tel­nych wi­bra­cji ener­gii. Z tego ja­sno wi­dać, że naj­ła­twiej jest za­pa­mię­tać uczu­cia i emo­cje niż skom­pli­ko­wa­ne for­mu­ły ma­te­ma­tycz­ne, czy re­guł­ki nie­od­no­szą­ce się w ogó­le do uczuć. Mimo to da się za­pa­mię­tać na­wet „su­che” licz­by – war­to tu za­uwa­żyć, że każ­da licz­ba ma swój „ob­raz” men­tal­ny i w pew­nym stop­niu usto­sun­ko­wu­je czło­wie­ka do sie­bie. „Jaka jest two­ja ulu­bio­na licz­ba?” Bu­dzi sub­tel­ne od­czu­cia i to wła­śnie te for­my ener­ge­tycz­ne są za­pa­mię­ty­wa­ne w cie­le i ko­ja­rzo­ne z licz­bą.

Kie­dy przy­po­mi­na­my so­bie zda­rze­nie, pa­mięć od­no­si się do wi­bra­cji ener­ge­tycz­nych w cie­le. Cia­ło ge­ne­ru­je od­po­wied­nie ener­gie da­jąc nam do­świad­czyć po­now­nie uczuć, dźwię­ków czy ob­ra­zów (dźwięk i ob­raz też są ener­gią). Kie­dy so­bie przy­po­mni­my i za­po­mni­my, nie sta­no­wi to uciąż­li­we­go pro­ble­mu (chy­ba, że chce­my pa­mię­tać ). Inna spra­wa, kie­dy ja­kieś przy­kre zda­rze­nie z prze­szło­ści wpły­wa na na­sze całe ży­cie i nie daje się tak ła­two za­po­mnieć. Wte­dy wi­dać wy­raź­nie, że cały czas trwa­my w wi­bra­cjach prze­szłe­go zda­rze­nia czy przy­zwy­cza­je­nia (na­ło­gu). War­to się od tego uwol­nić. Wbrew po­zo­rom jest to cał­kiem pro­ste. Wy­star­czy so­bie to uświa­do­mić i zmie­nić punkt wi­dze­nia. Tym sa­mym wzor­ce za­cho­wa­nia.

Wszyst­kie zda­rze­nia ma­ją­ce miej­sce w rze­czy­wi­sto­ści są pew­ny­mi struk­tu­ra­mi ener­ge­tycz­ny­mi. Cia­ło, któ­re w tych zda­rze­niach uczest­ni­czy do­stra­ja się do nich, tym sa­mym ge­ne­ru­jąc w so­bie po­dob­ne wi­bra­cje – jest to wła­śnie me­cha­nizm pa­mię­ci.

Przy­zwy­cza­je­nie to nic in­ne­go jak nie­świa­do­me trwa­nie w pew­nych wi­bra­cjach i ich nie­świa­do­me ge­ne­ro­wa­nie w cie­le. Cia­ło na­uczo­ne jest two­rzyć pew­ne wi­bra­cje prze­strze­ni, tym sa­mym two­rzy­my nie­świa­do­mie zda­rze­nia, któ­re od­po­wia­da­ją tym wi­bra­cjom. Zbiór tych naj­róż­niej­szych ener­gii two­rzy ca­ło­kształt na­sze­go ży­cia. Wa­run­ku­je nasz po­gląd na świat, na­sze przy­zwy­cza­je­nia, wzor­ce dzia­ła­nia. To wszyst­ko ma cha­rak­te­ry­stycz­ny dla sie­bie wzór ener­ge­tycz­ny, nie­po­wta­rzal­ny dla każ­dej isto­ty.

Moż­na po­wie­dzieć, że wszech­świat do­świad­cza naj­róż­niej­szych kom­bi­na­cji ener­ge­tycz­nych w po­szu­ki­wa­niu opty­mal­nej. Wszech­świat „szu­ka” opty­mal­ne­go ist­nie­nia. To co nie jest opty­mal­ne nie zna­czy, że jest w ja­ki­kol­wiek spo­sób złe. Jest to część pro­ce­su roz­wo­ju i ma swo­je miej­sce. Dla­te­go wszyst­ko jest tak samo waż­ne. Nie ma zna­cze­nia czy je­steś „do­bry” czy „zły”, wszyst­ko ma swo­je miej­sce i uczest­ni­czy w bo­skim pro­ce­sie po­zna­nia. Wszyst­ko zmie­nia swo­je wi­bra­cje i two­rzy nie­ustan­ny ciąg pro­ce­su mi­ło­ści.

To co na­zy­wam cia­łem jest w za­sa­dzie pod­świa­do­mo­ścią, war­to jed­nak cza­sem na­zwać coś ina­czej, by zy­skać szer­szy po­gląd na spra­wę, uj­rzeć coś z in­ne­go punk­tu wi­dze­nia. To też ma zwią­zek z pa­mię­cią.

Jak wia­do­mo cia­ło dzia­ła na za­sa­dzie sko­ja­rzeń ener­ge­tycz­nych. Je­śli dana rzecz ko­ja­rzy się tyl­ko z jed­ną for­mą wi­bra­cyj­ną, to moż­na po­wie­dzieć, że brak tu peł­ne­go wglą­du w daną rzecz. Przy­kła­do­wo je­śli noc ko­ja­rzy się ze smut­kiem, to każ­da noc, każ­de wspo­mnie­nie o nocy przy­wo­łu­je wi­bra­cje smut­ku. Po pro­stu wy­obra­że­nie nocy łą­czy się z wy­obra­że­niem smut­ku we wspól­ną for­mę ener­ge­tycz­ną. Wi­dzi­my noc przez filtr smut­ku i od­wrot­nie. Nie­moż­li­we jest wte­dy do­strze­że­nie sa­mej nocy w po­zy­tyw­nym aspek­cie.

Wy­stę­pu­je w pew­nym sen­sie ogra­ni­cze­nie świa­do­mo­ści. I nie by­ło­by w tym nic dziw­ne­go gdy­by nie fakt, że każ­da rzecz na tym świe­cie ma swo­je po­wią­za­nie ener­ge­tycz­ne z uczu­cia­mi, ob­ra­za­mi i sama w so­bie sta­no­wi pe­wien ro­dzaj wi­bra­cji. Dla­te­go moż­na po­wie­dzieć, że świat przez nas oglą­da­ny jest za­wsze su­biek­tyw­ny i ba­zu­ją­cy na na­szych wi­bra­cjach. Nasz świat jest od­bi­ciem na­szych my­śli. Oglą­da­my świat przez fil­try wi­bra­cyj­ne, ba­lan­su­jąc nie­świa­do­mie na sko­ja­rze­niach i zna­nych wi­bra­cjach.

Po­wsta­je nie­ma­łe po­mie­sza­nie, szcze­gól­nie w na­szych cza­sach, kie­dy wzor­ców ener­ge­tycz­nych jest od za­trzę­sie­nia. Wy­star­czy spoj­rzeć na małe dzie­ci, któ­re oglą­da­jąc te­le­wi­zor co­raz bar­dziej do­stra­ja­ją się do tego co wi­dzą. Przyj­mu­ją róż­ne sko­ja­rze­nia i zmie­nia­ją wi­bra­cje w swo­im cie­le. Uczą się żyć trwa­jąc w ta­kich, a nie in­nych wi­bra­cjach. Wi­dzą świat ze swo­je­go punk­tu wi­dze­nia, któ­ry przy­bie­ra po­stać od sie­lan­ki do hor­ro­ru. Wszyst­ko to od­kła­da się w cie­le.

W cie­le znaj­du­je się wie­le nie­ko­rzyst­nych ener­gii, któ­re po­wsta­ły w pro­ce­sie wy­cho­waw­czym. Po­przez na­rzu­ce­nie swo­je­go świa­to­po­glą­du, za­cho­wań i róż­nych pro­gra­mów, ro­dzi­ce na­uczy­li dziec­ko jak żyć i jak się prze­ja­wiać. Cia­ło zo­sta­ło wie­le razy ogra­ni­cza­ne, na­peł­nia­ne lę­kiem, na­pię­cia­mi, nie­na­wi­ścią, smut­kiem. Nie jest do koń­ca tak źle, cia­ło zna rów­nież mo­men­ty ra­do­ści, bło­go­ści, spo­ko­ju, mi­ło­ści. Wszyst­kie te wzor­ce są po­ten­cjal­nie do wy­wo­ła­nia, cia­ło zna ich wi­bra­cje. Cza­sem je wy­wo­łu­je, jed­nak zda­rza się to bar­dziej me­cha­nicz­nie, w od­po­wie­dzi na ja­kiś bo­dziec. Cia­ło dzia­ła jak kom­pu­ter, któ­ry do­sko­na­le re­agu­je na rze­czy­wi­stość ko­ja­rząc za­pro­gra­mo­wa­ne wzor­ce ener­ge­tycz­ne. Przy­kła­do­wo wi­dząc za­gro­że­nie, cia­ło na­pi­na się, zmie­nia swo­ją ener­ge­ty­kę ge­ne­ru­jąc lęk. W chwi­li mo­dli­twy na­to­miast, cia­ło wy­wo­łu­je pew­ne cu­dow­ne sta­ny roz­luź­nie­nia, bło­go­ści czy mi­ło­ści. Wszyst­ko za­le­ży od przy­zwy­cza­je­nia i for­my ener­ge­tycz­nej w ja­kiej trwa­my – są lu­dzie, któ­rzy przy lęku czu­ją pod­nie­ce­nie, a przy mo­dli­twie lęk. Kwe­stia sko­ja­rzeń wi­bra­cyj­nych.

A Ty ja­kie pro­gra­my no­sisz w so­bie? Czy cia­ło jest roz­luź­nio­ne, czy ra­czej spię­te? W ja­kich miej­scach się na­pi­na? W ja­kich sy­tu­acjach? To wszyst­ko jest kom­plek­so­wą bu­dow­lą wzor­ców re­ak­cji, po­wią­za­ną struk­tu­rą róż­nych re­ak­cji. To nic in­ne­go jak ba­lan­so­wa­nie świa­do­mo­ści na okre­ślo­nych wi­bra­cjach. Po­gląd na ży­cie jest za­bar­wio­ny wi­bra­cja­mi ener­gii bę­dą­cych w cie­le.

Czy to co no­sisz w cie­le jest dla Cie­bie ko­rzyst­ne? Je­śli tak, to w po­rząd­ku, je­śli wy­da­je Ci się, że nie do koń­ca, mo­żesz to zmie­nić. Two­je cia­ło już jest do­sko­na­łe, robi do­kład­nie to, cze­go jest na­uczo­ne. Ge­ne­ru­je i utrzy­mu­je wi­bra­cje w spo­sób do­sko­na­ły. Kwe­stia w tym, czy ty ak­cep­tu­jesz te ener­gie, któ­re utrzy­mu­jesz w swo­im polu.

My two­rzy­my nasz świat. To po­wszech­nie zna­na praw­da. Ale dla­cze­go tak się dzie­je? Co waż­niej­sze, dla­cze­go ten świat się nie zmie­nia?

Two­rzy­my nasz świat, po­nie­waż każ­de­mu zda­rze­niu przy­pi­su­je­my wła­sne zna­cze­nie. Dzie­je się to wła­ści­wie au­to­ma­tycz­nie, pod wpły­wem sko­ja­rzeń do zna­nych wi­bra­cji. Ge­ne­ru­jąc w so­bie od­po­wied­nie ener­gie, na­sze pole wy­peł­nia się od­po­wied­ni­mi zda­rze­nia­mi.

Dla­cze­go świat się nie zmie­nia? Nie zmie­nia się dla­te­go, że na­sze wi­bra­cje cie­le­sne się nie zmie­nia­ją – trwa­my cią­gle w ener­ge­tycz­nych for­mach na­by­tych w dzie­ciń­stwie, ogra­ni­cza­my się pa­mię­cią dzie­ciń­stwa. Wy­glą­da to tak, że cały czas pa­trzy­my przez fil­try wcze­śniej na­by­tych do­świad­czeń. Nic nie jest prze­ży­wa­ne „na nowo.” Wszyst­ko od­by­wa się na za­sa­dzie sko­ja­rzeń do wcze­śniej po­zna­nych form ener­ge­tycz­nych, czy­li wi­bra­cji.

Co jest Two­im fil­trem ener­ge­tycz­nym? Ta rze­czy­wi­stość, w któ­rej ist­nie­jesz wy­glą­da tak tyl­ko dla­te­go, że pa­trzysz na nią w pe­wien okre­ślo­ny spo­sób. Zmień spoj­rze­nie, zmie­ni się rze­czy­wi­stość. Zmień my­śli, zmie­ni się for­ma ener­ge­tycz­na, a tym sa­mym twój świat.

Ma­lut­ki no­wo­ro­dek ra­czej nie ma zbyt­nich na­pięć w swo­im cie­le (nie li­cząc mo­men­tu na­ro­dzin, któ­ry może wpro­wa­dzić spię­cia). Jest to czy­sty bo­ba­sek, ni­czym nie ogra­ni­czo­ny i w peł­ni prze­ży­wa­ją­cy bło­gość, któ­ra jest dla nie­go ca­łym świa­tem. Po­tem przy­cho­dzą ogra­ni­cze­nia, nowe wzor­ce ener­ge­tycz­ne, któ­re w póź­niej­szym okre­sie wa­run­ku­ją cały świa­to­po­gląd. Od tej pory świat zmie­nia się i przyj­mu­je ści­śle okre­ślo­ne wi­bra­cje. Od pew­ne­go mo­men­tu (od wie­ku 7 lat), wszyst­kie nowe zda­rze­nia są ko­ja­rzo­ne z po­przed­ni­mi for­ma­mi ener­ge­tycz­ny­mi. Nic już nie jest nowe.

Dla­cze­go więc lu­dzie trwa­ją w przy­zwy­cza­je­niach i nie zmie­nia­ją swych wi­bra­cji? Może nie wie­dzą, że mogą to zro­bić lub nie wie­dzą jak...

Z każ­de­go na­ło­gu, przy­zwy­cza­je­nia, jed­ne­go punk­tu wi­dze­nia da się „wyjść” zmie­nia­jąc świa­do­mie swo­je wi­bra­cje. Je­śli ktoś jest świa­do­my ener­gii, może być mu ła­twiej zmie­nić struk­tu­rę ener­ge­tycz­ną cia­ła. Je­śli jed­nak ktoś nie ma po­ję­cia co to ener­gie, a chciał­by zmie­nić swo­ją rze­czy­wi­stość, to też jest to moż­li­we.

Nie­któ­rym przy­cho­dzi to ła­two in­nym trud­niej. Naj­waż­niej­szym czyn­ni­kiem zmia­ny swo­je­go pola jest świa­do­mość. Wy­ka­zać świa­do­mie wolę wyj­ścia z ak­tu­al­ne­go ukła­du. W pew­nym mo­men­cie moż­na uświa­do­mić so­bie w peł­ni, że to co te­raz ro­bię nie jest mi po­trzeb­ne i chcę to zmie­nić. W ta­kiej chwi­li cia­ło po­rzu­ca do­stra­ja­nie się do sta­rych wzor­ców i cał­ko­wi­cie prze­cho­dzi na nowe, ko­rzyst­niej­sze wzor­ce. Za­czy­na­my się świa­do­mie ina­czej za­cho­wy­wać i ro­bi­my to tak dłu­go, aż cia­ło się przy­zwy­czai. Ta­kie zmia­ny za­cho­dzą, kie­dy jest świa­do­ma de­ter­mi­na­cja i wola zmia­ny.

Kie­dy je­den akt sil­nej woli nie wy­star­czy do zmia­ny ener­ge­ty­ki cia­ła (tym sa­mym do zmia­ny ja­ko­ści rze­czy­wi­sto­ści), wte­dy war­to zmie­niać swo­je pole suk­ce­syw­nie i po­wo­li. War­te po­le­ce­nia są tu tech­ni­ki roz­wo­ju du­cho­we­go ta­kie jak afir­ma­cje, czy me­dy­ta­cje. Wte­dy zmia­na za­cho­dzi wol­niej, jed­nak tak samo sku­tecz­nie.

Cza­sem jed­nak nie jest tak pro­sto wpro­wa­dzić do swe­go ży­cia zmia­ny ja­ko­ścio­we. Po pro­stu cia­ło nie chce zmie­niać swo­jej ener­ge­ty­ki, po­nie­waż samo nie wie, po co ją zmie­niać i na co ją za­mie­nić. Cóż, to Ty wy­bie­rasz jak chcesz się prze­ja­wiać. Mo­żesz zo­stać w swo­im do­tych­cza­so­wym sta­nie, co bę­dzie do­bre i zmie­nić swój stan na taki, jaki tyl­ko so­bie wy­my­ślisz – to też bę­dzie do­bre. Ko­rzy­sta­jąc z róż­nych prak­tyk roz­wo­jo­wych zmie­nia się ob­raz rze­czy­wi­sto­ści, a co za tym idzie sama rze­czy­wi­stość. War­to czer­pać in­spi­ra­cję od mi­strzów roz­wo­ju du­cho­we­go. Oni swo­ją po­sta­wą wska­zu­ją bar­dzo ko­rzyst­ne wzor­ce ener­ge­tycz­ne. Wpra­wia­ją cia­ło w wyż­sze wi­bra­cje, po­wo­du­jąc tym sa­mym lep­sze sa­mo­po­czu­cie.


MEDYTACJA

– ZDROWIE I CZYSTOŚĆ CIAŁA

Two­je cia­ło jest prze­ja­wem bo­sko­ści tego wszech­świa­ta. Skła­da się z tych sa­mych ato­mów ma­te­rial­nych co zie­mia. Za­wie­ra w so­bie wszel­kie pier­wiast­ki zie­mi. Jed­nak jest utrzy­my­wa­ne przy ży­ciu przez ener­gię słoń­ca. Wszyst­ko co żyje po­cho­dzi od ener­gii słoń­ca. Słoń­ce jest stwo­rzy­cie­lem ży­cia na na­szej pla­ne­cie. Two­je cia­ło jest czy­stym stwo­rze­niem wszech­świa­ta. Prze­ja­wem pro­ce­su mi­ło­ści.

Za­mknij oczy, wejdź w stan re­lak­su. Zwróć uwa­gę na swo­je cia­ło. Zo­bacz je przed sobą. Sprawdź ja­kie ono jest, z cze­go się skła­da. Za­uważ, że każ­da ko­mór­ka cia­ła jest prze­peł­nio­na ży­ciem i świa­tłem. Ca­łość do­sko­na­le pa­su­je do tego świa­ta. Niech cia­ło wy­peł­ni się te­raz świa­tłem mi­ło­ści. Niech na­peł­ni się ener­gią ży­cia i zdro­wia. Prze­cież żyje, zo­sta­ło z tej ener­gii stwo­rzo­ne. Niech te­raz po­wró­ci do źró­dła. Niech za­to­pi się w tym czy­stym świe­tle ży­cia. Po­czuj to świa­tło w so­bie. To do­sko­na­łe świa­tło ży­cia, któ­re wpra­wia w ruch wszel­kie pro­ce­sy w tym wszech­świe­cie, oczysz­cza Two­je cia­ło. Spra­wia, że cia­ło sta­je się zdro­we. Za­uważ jak po­wo­li się zmie­nia. Jak każ­da ko­mór­ka cia­ła har­mo­ni­zu­je się z pro­ce­sem ży­cia. Całe cia­ło for­mu­je się w do­sko­na­ły prze­jaw ży­cia. Sta­je się pięk­ne i świe­tli­ste. Wszel­kie nie­do­ma­ga­nia, do­le­gli­wo­ści, na­rzą­dy po­trze­bu­ją­ce po­mo­cy zo­sta­ją za­la­ne tym ja­snym świa­tłem ży­cia. Na­stę­pu­je pro­ces uzdra­wia­nia ca­ło­ścio­we­go. Pod­daj się mu cał­ko­wi­cie. Niech czy­sta ener­gia wszech­świa­ta oczy­ści i uzdro­wi do koń­ca cia­ło. Po­zwól na to.

Roz­pły­wasz się w ener­gii zdro­wia i ży­cia. Two­je cia­ło się oczysz­cza i har­mo­ni­zu­je. Ta świe­tli­sta ener­gia zna do­kład­nie wzór do­sko­na­łe­go funk­cjo­no­wa­nia cia­ła. To ona stwo­rzy­ła wszel­kie ży­cie. Pod­daj się tej uzdra­wia­ją­cej ener­gii. Niech do­pro­wa­dzi Two­je cia­ło do peł­nej czy­sto­ści i do­sko­na­ło­ści.

Od tej pory, kie­dy przyj­mu­jesz je­dze­nie, przyj­mu­jesz ener­gię ży­cia. Wszyst­ko dzie­je się do­sko­na­le, har­mo­nij­nie i w od­po­wied­niej ilo­ści. Jesz tyl­ko tyle ile po­trze­bu­je cia­ło. Jesz tyl­ko to, co po­trze­bu­je cia­ło. Od tej pory utrzy­mu­jesz już cia­ło w czy­sto­ści fi­zycz­nej. Niech bę­dzie pach­ną­ce i de­li­kat­ne. Wol­ne od wszel­kich za­nie­czysz­czeń. Cał­ko­wi­cie czy­ste i zdro­we.

Świa­tło i ży­cie wy­peł­nia całe twe ist­nie­nie. Wy­peł­nij się ener­gią ży­cia cał­ko­wi­cie. Niech cia­ło bę­dzie świe­tli­ste i czy­ste. Niech wszel­kie my­śli i uczu­cia rów­nież wy­peł­nią się świa­tłem ży­cia. Cała Two­ja isto­ta pro­mie­niu­je zdro­wiem, ener­gią, chę­cią ży­cia. Od­dy­chasz kry­sta­licz­nie czy­stą ener­gią ży­cia. Two­je cia­ło sta­je się ide­al­nie czy­ste i de­li­kat­ne. Każ­da ko­mór­ka wi­bru­je szczę­ściem i ży­ciem. Po­czuj to. Je­steś ży­ciem wszech­świa­ta.


KONIEC DROGI?

Gdy przy­cho­dzi świa­do­mość su­biek­tyw­no­ści do­świad­czeń i ich po­wią­za­nia z wła­sny­mi wzor­ca­mi ener­ge­tycz­ny­mi, wszyst­ko sta­je się ja­sne. Wte­dy nie trze­ba krą­żyć w polu du­ali­zmów – do­bra i zła, przy­jem­no­ści i smut­ku, szczę­ścia i przy­gnę­bie­nia. Nie trze­ba zmie­niać wi­bra­cji, czy ba­wić się w roz­wój du­cho­wy. Wszyst­ko jest for­mą ener­ge­tycz­ną i bez oce­ny umy­słu sta­je się rów­no­znacz­ne. Jest na­tu­ral­ne dla wszech­świa­ta.

Naj­ko­rzyst­niej dzie­je się wte­dy, kie­dy po­zwa­la­my w cie­le prze­ja­wiać się bo­sko­ści. Mó­wiąc bo­skość nie chcę wzbu­dzać twe­go sta­re­go wy­obra­że­nia o bo­sko­ści. To tyl­ko po­wo­ła do ży­cia sta­rą for­mę ener­ge­tycz­ną i po­wią­że ją ze zda­rze­nia­mi. Mó­wiąc – wszyst­ko jest bo­skie – mó­wię, że wszyst­ko po pro­stu jest. Jest je­dy­ne, nie­po­wta­rzal­ne. Jest te­raz. Ist­nie­je. Jest war­te zwró­ce­nia cał­ko­wi­tej uwa­gi – na te­raź­niej­szość. Jak małe dziec­ko, któ­re do­świad­cza to­tal­nie te­raź­niej­szo­ści. Nie jest złe, ani do­bre. Po pro­stu ist­nie­je. Wy­cho­dząc po­nad oce­ny samo ist­nie­nie daje nie­sa­mo­wi­tą ra­dość. Moż­na po­wie­dzieć bez­wa­run­ko­wą i na­tu­ral­ną ra­dość.

Kie­dy przy­cho­dzi ra­dość wi­dać jej for­mę ener­ge­tycz­ną, wi­dać jak wspa­nia­le cia­ło się zmie­nia. Kie­dy przy­cho­dzi smu­tek jest to rów­nież wspa­nia­łe zda­rze­nie. Je­dy­ne w swo­im ro­dza­ju, tak fa­scy­nu­ją­ce że moż­na to ob­ser­wo­wać z „za­par­tym tchem”. Każ­da for­ma ener­ge­tycz­na dzie­ją­ca się w cie­le jest cu­dow­nym zda­rze­niem w prze­strze­ni. Wy­star­czy to za­uwa­żyć.

Kie­dy nic nie sta­no­wi za­gro­że­nia, kie­dy nic nie jest złe, nie trze­ba sta­wiać żad­ne­go opo­ru. Nie trze­ma ge­ne­ro­wać na­pięć i blo­kad. Cia­ło po­wra­ca do swo­jej na­tu­ral­no­ści i jed­no­ści ze wszech­świa­tem. Cia­ło nie oce­nia ja­ko­ści do­świad­czeń wzglę­dem umy­słu i pa­mię­ci. Po pro­stu trwa i prze­ja­wia sie­bie w peł­ni. Bez na­pięć i bez na­rzu­co­nych ogra­ni­czeń. Cał­ko­wi­cie na­tu­ral­nie i ja­sno.

W pew­nym punk­cie wi­dać, że wszyst­ko jest for­mą ener­ge­tycz­ną, zbio­rem wi­bra­cji. Nic tu nie jest złe, nic tu nie jest do­bre. Jest to mo­ment bo­sko­ści. Co­kol­wiek byś nie zro­bił, cze­go­kol­wiek byś nie do­świad­czył, wszyst­ko jest w tym jed­nym polu. Je­steś czę­ścią mi­ło­ści i za­wsze by­łeś. Czy czu­jesz mi­łość, lęk, ra­dość, roz­pacz, nie ma w za­sa­dzie róż­ni­cy. Każ­da for­ma ener­gii kie­dy się po­ja­wia jest bo­ska, jest żywa, ist­nie­ją­ca, peł­na in­dy­wi­du­al­ne­go pięk­na.

Co­kol­wiek po­ja­wi się w cie­le, po­ja­wia się z bo­skiej ma­te­rii, w bo­skim cie­le. Po­czuj tą ener­gię w peł­ni, czym­kol­wiek by ona nie była. Po­czuj ją w peł­ni świa­do­mie.

Każ­de do­świad­cze­nie od­by­wa się w tej sa­mej prze­strze­ni stwo­rze­nia. Nie ma po­dzia­łu na bo­skie i nie­bo­skie. Nie ma po­trze­by ni­g­dzie iść. Jest cał­ko­wi­ta ak­cep­ta­cja sie­bie i swo­ich wi­bra­cji. Jest mi­łość do wszel­kie­go ist­nie­nia. Tu za­czy­na się wol­ność.

Ko­niec książ­ki – Mo­ment Bo­sko­ści
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